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MŁOT EDENU 

CZĘŚĆ PIERWSZA 


CZTERY TYGODNIE 

Kiedy kładzie się spać, ten widok zawsze staje mu przed oczami. 

Wzgórza  porasta  sosnowy  las,  gęsty  jak  niedźwiedzie  futro.  W  czystym  górskim 

powietrzu niebo jest tak błękitne, że aż razi. Kilka mil od drogi leży ukryta dolina o stromych 

zboczach, z rzeką toczącą zimne wody po jej dnie. Tam, z daleka od niepowołanych oczu, na 

wykarczowanym, nasłonecznionym południowym stoku, w równych rzędach rośnie winorośl. 

Kiedy przypomina sobie, jak tam pięknie, serce pęka mu z żalu. 

Mężczyźni,  kobiety  i  dzieci  powoli  idą  winnicą,  pieląc  krzewy  winorośli.  To  jego 

przyjaciele, kochanki, krewni. Jedna z kobiet śmieje się. Jest wysoka, ma długie czarne włosy 

i  bardzo  mu  się  podoba.  Odchyla  głowę  w  tył  i  szeroko  otwiera  usta,  a  jej  perlisty  śmiech 

rozchodzi  się  po  dolinie  jak  ptasi  trel.  Niektórzy  mężczyźni  cicho  powtarzają  przy  pracy 

mantry,  modląc  się  do  bogów  doliny  i  winorośli  o  dobry  plon.  W  ziemi  tkwią  pniaki 

potężnych  drzew,  przypominając  o  znojnej  pracy,  dzięki  której  przed  ćwierćwieczem 

powstała  ta  winnica.  Gleba  jest  kamienista,  ale  to  dobrze,  gdyż  kamienie  chłoną  ciepło 

słonecznych promieni i ogrzewają korzenie winorośli, chroniąc je przed zabójczym mrozem. 

Za  plantacją  widać  grupkę  chat,  skromnych,  ale  solidnych  i  odpornych  na  kaprysy 

pogody. Nad kuchnią unosi się dym. Na placyku kobieta uczy chłopca, jak się robi beczki. 

To święte miejsce. 

Chronione  przez  tajemnicę  i  modlitwy,  pozostało  czyste,  a  jego  mieszkańcy  wolni, 

podczas gdy świat na zewnątrz pogrążył się w korupcji i hipokryzji, chciwości i występku. 

Jednak ten obraz zmienia się nagle. 

Coś  się  stało  z  wartkim  zimnym  nurtem,  który  płynął  zygzakiem  przez  dolinę.  Jego 

cichy  szmer  ucichł,  szybki  bieg  zwolnił.  Zamiast  spienionych  bystrzyn  stoi  ciemna  toń, 

spokojna i cicha. Woda wydaje się nieruchoma, lecz patrzący na dolinę mężczyzna po chwili 

zauważa, że jej poziom podniósł się. Niebawem jest zmuszony wejść wyżej, na zbocze. 

Nie  może  zrozumieć,  dlaczego  inni  nie  widzą  wzbierającej  wody.  Kiedy  czarne  fale 

zaczynają  omywać  pierwszy  rząd  winorośli,  nadal  pracują  po  kostki  w  wodzie.  Budynki 

zostają  podmyte,  a  potem  zalane.  Gaśnie  ogień  w  kuchni,  puste  beczki  pływają  po  szybko 

powstającym  jeziorze. Dlaczego nikt nie ucieka?  - zastanawia  się  i  strach ściska  mu gardło, 

zapierając dech. 

Niebo  przesłaniają  ołowiane  chmury  i  zimny  wiatr  szarpie  ubrania  pracujących,  lecz 

oni  wciąż  krzątają  się  przy  winorośli,  pochylając  się  i  prostując,  uśmiechając  do  siebie  i 

prowadząc  spokojne  rozmowy.  Tylko  on  dostrzega  niebezpieczeństwo  i  pojmuje,  że  musi 

chwycić dwoje albo  nawet troje dzieci, żeby uratować je przed utonięciem. Próbuje podbiec 

do swojej córki, lecz odkrywa, że nogi uwięzły mu w mule i nie może się ruszyć. Ogarnia go 

strach. 

Woda sięga  już pracującym w winnicy do kolan, potem do pasa  i wreszcie po szyję. 

Mężczyzna  usiłuje  krzyczeć  do  ludzi,  których  kocha,  chce  ostrzec  ich,  że  muszą  zaraz  coś 

zrobić, natychmiast, inaczej umrą - lecz chociaż otwiera usta i natęża krtań, z jego gardła nie 

wydobywa się żaden dźwięk. 

Po chwili woda wpływa mu do otwartych ust i pozbawia go tchu. 

Wtedy się budzi. 
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Mężczyzna zwany Priestem nasunął kowbojski kapelusz na czoło i spojrzał na pylistą, 

pustynną równinę południowego Teksasu. 

Jak  okiem  sięgnąć,  wszędzie  wokół  rozpościerał  się  gąszcz  ciernistych 

ciemnozielonych  krzewów  i  zarośli.  Opodal  biegł  wyboisty  i  rozjeżdżony  szlak  wycięty  w 

poszyciu,  szeroki  na  dziesięć  stóp.  Meksykańscy  operatorzy  spychaczy,  którzy  wytyczali  te 

drogi,  nazywali  je   senderos.  Po  jednej  stronie,  w  pięćdziesięciojardowych  odstępach, 

trzepotały  na  wietrze  jasnorożowe  plastikowe  wstążki  na  krótkich  metalowych  prętach. 

Ciężarówka powoli jechała  sendero.  

Priest zamierzał ją ukraść. 

Kiedy  miał  jedenaście  lat,  ukradł  swój  pierwszy  samochód  -  nowiutkiego, 

śnieżnobiałego  lincolna  continentala  rocznik  1961,  zostawionego  z  kluczykami  w  stacyjce 

przed  Roxy  Theatre  na  South  Broadway  w  Los  Angeles.  Priestowi,  na  którego  wówczas 

wołano Ricky, głowa  ledwie wystawała zza kierownicy. Był tak wystraszony, że o  mało się 

nie  posikał,  ale  przejechał  kilka  przecznic  i  dumnie  wręczył  kluczyki  Jimmy'emu  „Ryjowi” 

Rileyowi, który dał mu pięć dolców, a potem zabrał swoją dziewczynę na przejażdżkę i rozbił 

wóz na Pacific Coast Highway. W ten sposób Ricky stał się członkiem bandy Ryja. 

Ale ta ciężarówka nie była zwykłym samochodem. 

Na  oczach  patrzącego  na  to  Priesta  potężna  maszyneria  zamontowana  za  kabiną 

kierowcy  powoli  opuściła  na  ziemię  grubą  stalową  płytę  -  kwadrat  o  boku  sześciu  stóp. 

Chwila  przerwy,  a  potem  głuchy  łoskot.  Wokół  ciężarówki  uniosła  się  chmura  kurzu,  gdy 

kafar zaczął rytmicznie uderzać w ziemię. Priest poczuł, jak grunt drży pod jego nogami. 

Był to wibrator sejsmiczny,  maszyna do wytwarzania drgań  skorupy ziemskiej. Poza 

kradzieżą  samochodów  Priest  niezbyt  przykładał  się  do  nauki,  ale  uważał  się  za  bardzo 

sprytnego i rozumiał zasadę działania wibratora, podobną do zasady działania radaru i sonaru. 

Drgania  odbijały  się  od  warstw  skorupy  ziemskiej  -  stałych  czy  płynnych  -  i  powracały  na 

powierzchnię,  gdzie  wychwytywały  je  przyrządy  nasłuchowe  zwane  geofonami  albo 

dzbanami. 

Priest  pracował  w  zespole  dzbaniarzy.  Na  obszarze  jednej  mili  kwadratowej 

rozmieścili  w  regularnych  odstępach  ponad  tysiąc  geofonów.  Przy  każdym  uderzeniu 

wibratora  odbite  drgania  były  wyłapywane  przez  „dzbany”  i  rejestrowane  przez 

obserwatorium  w  przyczepie  kempingowej,  którą  nazywano  psią  budą.  Wszystkie  te  dane 

miały  być  później  wprowadzone  do  superkomputera  w  Houston  i  wykorzystane  do 

sporządzenia trójwymiarowej mapy złóż, która zostanie potem sprzedana firmie wiertniczej. 

Wstrząsy przybierały na sile. Towarzyszył im narastający łoskot, przypominający huk 

silników  nabierającego  prędkości  statku  pasażerskiego.  Nagle  hałas  umilkł.  Priest  pobiegł 

 sendero  do ciężarówki, mrużąc oczy w kłębach pyłu. Otworzył drzwi i wspiął się do kabiny. 

Za kierownicą siedział krępy czarnowłosy mężczyzna. 

—  Cześć, Mario - powiedział Priest, sadowiąc się na siedzeniu obok. 

—  Cześć, Ricky. 

Zawodowe  prawo  jazdy  (klasy  B)  przedstawiało  Priesta  jako  Richarda  Grangera. 

Dokument był podrobiony, ale nazwisko prawdziwe. 

Priest  miał  pod  pachą  karton  marlboro,  które  palił  Mario.  Rzucił  je  na  deskę 

rozdzielczą. 

—  Masz, przyniosłem ci coś. 

—  Hej, człowieku, nie musisz mi kupować papierosów! 

—  Zawsze cię opalam. 

Sięgnął po otwartą paczkę leżącą na desce, wyjął jednego papierosa i włożył go do ust. 

Mario uśmiechnął się. 

—  Dlaczego nigdy nie masz swoich fajek? 

—  Do licha, człowieku, nie stać mnie na palenie! 

—  Jesteś stuknięty - zaśmiał się Mario. 

Priest zapalił. Zawsze łatwo dogadywał się z ludźmi i dawał się lubić. Na ulicy, która 

go wychowała, bito nie lubianych, a on był mizernej postury. Dlatego nauczył się intuicyjnie 

wyczuwać, czego od niego oczekują - uległości, sympatii, poczucia humoru, czegokolwiek - i 

szybko  spełniać  te  oczekiwania.  Na  polach  naftowych  człowiekowi  bardzo  pomagał  też 

humor: czasem drwiący i inteligentny, ale najczęściej obsceniczny. 

Chociaż  Priest  pracował  tu  dopiero  od  dwóch  tygodni,  zdążył  już  zyskać  zaufanie 

kolegów.  Jednak  jeszcze  nie  wiedział,  jak  ukraść  ten  wibrator.  A  musiał  to  zrobić  w  ciągu 

kilku następnych godzin, gdyż jutro pojazd miał odjechać na nowy teren badań, do odległego 

o siedemset mil Clovis w Nowym Meksyku. 

Postanowił  zabrać  się  z  Mariem.  Podróż  zajmie  im  dwa  lub  trzy  dni,  bo  ważąca 

dwadzieścia  ton  ciężarówka  nie  mogła  jechać  z  szybkością  większą  niż  czterdzieści  mil  na 

godzinę.  Przy  pierwszej  okazji  upije  Maria  albo  pozbędzie  się  go  w  jakiś  inny  sposób,  a 

potem  ucieknie  ciężarówką.  Miał  nadzieję,  że  wymyśli  jakiś  lepszy  plan,  ale  na  razie  nic 

innego nie przychodziło mu do głowy. 

- Moja bryka dogorywa - oświadczył. - Może zabrałbyś mnie jutro do San Antonio? 

Mario zdziwił się. 

—  Nie jedziesz z nami do Clovis? 

—  Nie  -  odparł  Priest  i  wskazał  ręką  pustynny  krajobraz.  -  Teksas  jest  tak  piękny, 

człowieku, że nie chcę go opuszczać. 

Mario  wzruszył  ramionami.  W  tej  robocie  często  spotykało  się  takie  niespokojne 

duchy. 

- Jasne, podwiozę cię. 

Wprawdzie zabieranie pasażerów było niezgodne z przepisami, ale kierowcy wciąż to 

robili. 

- Spotkamy się przy śmietniku - dodał. 

Priest  kiwnął  głową.  Śmietnisko  było  odludną  dolinką,  pełną  rdzewiejących 

furgonetek,  rozbitych  telewizorów  i  zawszonych  materaców.  Znajdowało  się  na 

przedmieściach  Liberty  -  najbliższego  miasteczka.  Oprócz  paru  dzieciaków  strzelających  z 

dwudziestki dwójki do węży, nie będzie tam nikogo, kto mógłby ich zobaczyć. 

—  O której? 

—  Powiedzmy o szóstej. 

—  Przyniosę kawę. 

Priest  bardzo  potrzebował  tej  ciężarówki.  Od  niej  zależało  jego  życie.  Swędziały  go 

ręce,  żeby  złapać  Maria,  wypchnąć  go  z  szoferki  i  odjechać,  ale  nie  mógł  tego  zrobić.  Po 

pierwsze, tamten był prawie o dwadzieścia pięć lat młodszy od niego i zapewne nie dałby się 

wypchnąć  bez  oporu.  Po  drugie,  kradzież  powinna  pozostać  nie  zauważona  przez  kilka  dni. 

Musiał  przeprowadzić  ciężarówkę  do  Kalifornii  i  ukryć,  zanim  policjanci  w  całym  kraju 

zaczną  rozglądać  się  za  skradzionym  pojazdem.  Pisk  radiostacji  oznajmił,  że  kontroler  w 

przyczepie  sprawdził  dane  po  ostatnich  wstrząsach  i  nie  ma  żadnych  problemów.  Mario 

podniósł  płytę,  wrzucił  bieg  i  przejechał  pięćdziesiąt  jardów,  ustawiając  się  dokładnie  przy 

różowej  chorągiewce.  Potem  ponownie  opuścił  płytę  i  wysłał  sygnał  gotowości.  Priest 

obserwował  go  uważnie,  jak  to  robił  już  kilkakrotnie,  starając  się  zapamiętać  kolejność,  w 

jakiej Mario naciskał dźwignie i przełączniki. Jeśli o czymś zapomni, później nie będzie miał 

kogo pytać. Czekał, aż z psiej budy wyślą sygnał, który zapoczątkuje kolejną serię wstrząsów. 

Kierowca  ciężarówki  mógł  sam  włączyć  urządzenie,  ale  kontrolerzy  zazwyczaj  woleli 

osobiście  wydawać  polecenia  i  uruchamiać  maszynę  pilotem  zdalnego  sterowania.  Priest 

skończył papierosa  i cisnął  niedopałek przez okno. Mario ruchem głowy wskazał  samochód 

Priesta, zaparkowany ćwierć mili dalej, na dwupasmowej szosie. 

- To twoja kobieta? 

Priest  spojrzał  w  tamtą  stronę.  Star  wysiadła  z  ciemnoszarej  hondy  civic  i  oparta  o 

maskę wachlowała się słomkowym kapeluszem. 

—  Tak - odparł. 

—  Pokażę ci zdjęcie - Mario wyjął z kieszeni dżinsów stary skórzany portfel. Znalazł 

fotografię i podał Priestowi. - To jest Izabella - oznajmił dumnie. 

Priest zobaczył śliczną Meksykankę po dwudziestce, w żółtej sukience i przepasce na 

głowie.  Trzymała  na  rękach  dziecko,  a  obok  stał  mały  czarnowłosy  chłopiec  o  nieśmiałym 

spojrzeniu. 

—  To twoje dzieci? Mario skinął głową. 

—  Ross i Betty. 

Priest z trudem powstrzymał uśmiech, słysząc typowo angielskie imiona. 

- Ładne dzieciaki. 

Pomyślał o swoich dzieciach i o mało nie powiedział o nich, ale w samą porę ugryzł 

się w język. 

—  Gdzie mieszkają? 

—  W El Paso. 

W głowie Priesta już kiełkował pewien pomysł. 

- Często ich widujesz? 

Mario potrząsnął głową. 

- Nic, tylko praca, człowieku. Oszczędzam, żeby kupić im dom. Ładny dom z wielką 

kuchnią i basenem w ogrodzie. Zasługują na to. 

Pomysł urósł i zakwitł. Priest ukrył podniecenie i obojętnym tonem powiedział: 

—  Piękny dom dla pięknej rodziny, co? 

—  Właśnie... 

Radiostacja ponownie pisnęła  i  ciężarówka zaczęła drgać. Huk  był  jak przetaczający 

się grzmot, tylko bardziej regularny. Zaczynał się basową nutą i szybko przechodził w wycie. 

Dokładnie po czternastu sekundach ucichł. Priest pstryknął palcami. 

—  Wiesz, mam taki pomysł... Nie, może nie. 

—  Co? - zainteresował się Mario. 

—  Nie wiem, czy to możliwe. 

—  Co takiego, człowieku? 

—  Pomyślałem  sobie,  no  wiesz... twoja  żona  jest taka  piękna,  a  dzieci  takie  ładne... 

Szkoda, że tak rzadko je widujesz. 

—  To jest ten twój pomysł? 

—  Nie. Pomyślałem sobie, że mógłbym odprowadzić ten wóz do Nowego Meksyku, a 

ty  w  tym  czasie  odwiedziłbyś  ich,  to  wszystko.  -  Priest  napominał  się  w  duchu,  żeby  nie 

okazywać  nadmiernego  podniecenia.  -  Ale  pewnie  nic  by  z  tego  nie  wyszło  -  dodał  tonem 

mówiącym: „A kogo to obchodzi?”. 

—  Nie, człowieku, to niemożliwe. 

—  Pewnie nie. Chociaż... gdybyśmy wyruszyli jutro wcześnie rano i razem pojechali 

do San Antonio,  mógłbym wysadzić cię przy  lotnisku  i w południe  byłbyś  już pewnie  w El 

Paso.  Pobawiłbyś  się  z  dziećmi,  zjadł  kolację  z  żoną,  przespał  noc  w  domu,  a  rano  złapał 

następny samolot... Mógłbym cię odebrać z lotniska w Lubbock... Jak daleko jest z Lubbock 

do Clovis? 

—  Dziewięćdziesiąt, może sto mil. 

—  Moglibyśmy  być  w  Clovis  w  nocy,  najpóźniej  rano  i  nikt  nie  wiedziałby,  że  nie 

prowadziłeś przez cały czas. 

- Przecież chcesz jechać tylko do San Antonio. 

Kurwa .  Nie przemyślał tej bajeczki; improwizował. 

- Wiesz, nigdy nie byłem w Lubbock - rzucił niedbale. - Tam urodził się Buddy Holly. 

- Kim, do diabła, jest Buddy Holly? 

Priest zanucił: 

—  /   love  you,  Peggy  Sue!  Buddy  Holly  umarł,  kiedy  ciebie  jeszcze  nie  było  na 

świecie, Mario. Lubiłem go bardziej od Elvisa. Tylko nie pytaj mnie, kim był Elvis. 

—  Pojechałbyś tak daleko dla mnie? 

Priest niespokojnie zastanawiał się, czy Mario jest podejrzliwy, czy tylko wdzięczny. 

- Jasne, że tak - powiedział. - Jeśli tylko pozwolisz mi palić twoje fajki. 

Mario ze zdumieniem potrząsnął głową. 

- Fajny z ciebie facet, Ricky, ale sam nie wiem... Zatem niczego nie podejrzewał. Po 

prostu bał się, więc lepiej go nie naciskać. Priest pokrył rozczarowanie udawaną nonszalancją. 

- No nic, pomyśl o tym - mruknął. 

—  Gdyby coś poszło źle... rozumiesz, nie chcę stracić pracy. 

—  Masz  rację  -  Priest  opanował  zniecierpliwienie.  -  Wiesz  co,  pogadamy  później. 

Będziesz wieczorem w barze? 

—  Jasne. 

—  Może wtedy powiesz mi, co postanowiłeś? 

—  W porządku, umowa stoi. 

Radiostacja  zapiszczała,  sygnalizując  gotowość  do  kolejnego  pomiaru,  więc  Mario 

wcisnął dźwignię, unosząc płytę z ziemi. 

- Muszę  wracać  do  dzbaniarzy  -  oświadczył  Priest.  -  Do  zmroku  mamy  rozwinąć 

jeszcze kilka mil kabla. 

Oddał kierowcy zdjęcie i otworzył drzwi. 

- Mówię  ci,  człowieku,  gdybym  miał  taką  ładną  żonę,  nie  wychodziłbym  z  domu  - 

rzucił przez ramię, a potem wyskoczył z kabiny i zatrzasnął drzwi. Gdy ciężarówka ruszyła w 

kierunku następnej chorągiewki, Priest odszedł, wzbijając kurz kowbojskimi butami. Idąc po 

 sendero   do  zaparkowanego  samochodu,  widział  przechadzającą  się  tam  i  z  powrotem  Star, 

zniecierpliwioną i niespokojną. 

Kiedyś, przez chwilę, była sławna. Podczas ery hipisów mieszkała koło San Francisco, 

w  Haight  -  Ashbury.  Priest  nie  znał  jej  wtedy  -  pod  koniec  lat  sześćdziesiątych  był  zajęty 

zarabianiem swojego pierwszego miliona - ale słyszał różne historie. Nagrała płytę, na której 

recytowała wiersze z podkładem psychodelicznej muzyki zespołu Raining Fresh Daisies. Ten 

album stał się przebojem, a Star przez kilka dni cieszyła się wielką popularnością. 

Jednak  legendą  stała  się  za  sprawą  swoich  nienasyconych  apetytów  seksualnych. 

Uprawiała  seks  z  każdym,  kto  wpadł  jej  w  oko:  z  chętnymi  małolatami  i  zaskoczonymi 

mężczyznami  po  sześćdziesiątce,  z  chłopcami  uważającymi  się  za  homoseksualistów  i 

dziewczętami nie mającymi pojęcia o miłości lesbijskiej, z wieloletnimi znajomymi i obcymi 

spotkanymi na ulicy. 

Ale to było dawno. Teraz do pięćdziesiątych urodzin pozostało jej tylko kilka tygodni, 

a  we  włosach  pojawiły  się  pasma  siwizny.  Wciąż  miała  niezłą  figurę,  chociaż  już  nie 

wyglądała tak, jak dawniej - ważyła sto osiemdziesiąt funtów. Mimo to pozostała niezwykle 

zmysłową kobietą. Kiedy wchodziła do baru, oglądali się za nią wszyscy mężczyźni. 

Nawet tego dnia, chociaż zmęczona upałem i niespokojna, emanowała seksem, krążąc 

wokół taniego gruchota. Opięte bawełnianą sukienką ciało poruszało się zachęcająco i Priest 

miał wielką ochotę ją przelecieć. 

- Co się stało? - zapytała, kiedy odjechali kawałek i stanęli. 

Priest był niepoprawnym optymistą. 

—  Sprawa jest na dobrej drodze - oświadczył. 

—  To  fatalnie  -  mruknęła  sceptycznie.  Wiedziała,  że  nie  powinna  wierzyć  w  jego 

przechwałki. 

Opowiedział jej o propozycji, jaką złożył Mariowi. 

—  Najpiękniejsze jest to, że będą winili jego - zakończył. 

—  Jak to? 

—  Tylko  pomyśl.  Przyleci  do  Lubbock,  zacznie  mnie  szukać,  ale  nie  znajdzie  ani 

mnie, ani ciężarówki. Domyśli się, że został wykiwany. Co wtedy zrobi? Pojedzie do Clovis i 

przyzna  się,  że  zgubił  gdzieś  wóz?  Nie  sądzę.  W  najlepszym  wypadku  wylaliby  go.  W 

najgorszym  -  oskarżyli  o  kradzież  i  wsadzili  do  więzienia.  Założę  się,  że  nie  pojedzie  do 

Clovis.  Wróci  na  lotnisko,  poleci  do  El  Paso,  wsadzi  żonę  z  dzieciakami  w  samochód  i 

zniknie.  Wtedy  policja  będzie  przekonana,  że  to  on  ukradł  samochód.  I  nikt  nie  będzie 

podejrzewał Ricky'ego Grangera. 

Zmarszczyła brwi. 

—  Świetny plan, tylko czy on połknie przynętę? 

—  Myślę, że tak. 

Jej niepokój jeszcze się pogłębił. Uderzyła dłonią w brudną podsufitkę. 

- Cholera, musimy mieć tę przeklętą ciężarówkę! 

Był równie niespokojny jak ona, ale pokrywał to pozorną pewnością siebie. 

- Będziemy ją mieli - obiecał. - Tak czy inaczej. 

Włożyła na głowę słomkowy kapelusz, wysiadła i oparła się o samochód, zamykając 

oczy. 

—  Chciałabym w to wierzyć. Stanął obok i pogładził policzek. 

—  Podwieźć panią? 

—  Tak, proszę. Zabierz mnie do motelu z klimatyzacją. 

—  To będzie kosztowało. 

Otworzyła oczy i spojrzała na niego z niewinną miną. 

—  Czy  będę  musiała  robić  brzydkie  rzeczy,  proszę  pana?  Wsunął  dłoń  w  dekolt  jej 

sukienki. 

—  Tak. 

—  Och,  do  licha  -  wymamrotała  i  uniosła  sukienkę.  Nie  nosiła  bielizny.  Priest 

wyszczerzył zęby w uśmiechu i rozpiął dżinsy. 

—  Co sobie pomyśli Mario, jeśli nas zobaczy? - spytała. 

—  Będzie  zazdrościł  -  mruknął  Priest,  wchodząc  w  nią.  Byli  prawie  tego  samego 

wzrostu, więc wpasowali się w siebie z łatwością i wprawą. Pocałowała go w usta. 

Po chwili usłyszał nadjeżdżający samochód. Oboje obejrzeli się, nie przerywając tego, 

co  robili.  Drogą  przejechała  furgonetka  z  trzema  robotnikami  na  przednim  siedzeniu. 

Mężczyźni zauważyli, co się dzieje, i mijając ich pokrzykiwali i gwizdali przez otwarte okno. 

Star pomachała im, wołając: 

- Cześć, chłopaki! 

Priest parsknął śmiechem. Chwilę później szczytowali. 

Dokładnie trzy tygodnie wcześniej kryzys wszedł w ostatnią, decydującą fazę. 

Siedzieli w kuchni, przy długim stole, jedząc obiad - pikantną potrawkę z soczewicy i 

warzyw oraz świeży chleb, prosto z pieca - kiedy wszedł Paul Beale, niosąc w ręku kopertę. 

Był to łysy, brodaty mężczyzna w skórzanej kurtce, przyjaciel Priesta jeszcze z czasów, gdy 

obaj  byli czternastoletnimi  łobuzami, obskubującymi pijaków w zaułkach L. A. na początku 

lat sześćdziesiątych. 

Paul  butelkował  wino  produkowane  przez  wspólnotę  Priesta  -  ale  robił  też  znacznie 

więcej. Był ich łącznikiem, dzięki któremu mieli kontakt ze światem, jednocześnie trzymając 

się od niego z daleka. 

Priest  domyślił  się,  że  Paul  dostał  ten  list  rano,  po  czym  natychmiast  wsiadł  w 

samochód i przyjechał do nich z Napa. Domyślał się też, co było w liście, ale czekał, aż Paul 

sam mu to powie. 

- Z  Urzędu  Gospodarki  Gruntami  -  zakomunikował  ponuro  Paul.  -  Adresowany  do 

Stelli Higgins. 

Podał  go  Star,  siedzącej  u  szczytu  stołu  naprzeciw  Priesta.  Naprawdę  nazywała  się 

Stella  Higgins  i  właśnie  pod  tym  nazwiskiem  wydzierżawiła  ich  ziemię  od  Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych na jesieni 1969 roku. 

Wokół  stołu  zapadła  cisza.  Nawet  dzieci  ucichły,  wyczuwając  lęk  i  niepokój 

dorosłych. Star rozerwała kopertę i wyjęła z niej kartkę papieru. Przeczytała ją szybko. 

- Siódmego czerwca - powiedziała po chwili. 

- Za pięć tygodni i dwa dni - mruknął Priest. 

Kilka  osób  jęknęło  z  rozpaczy.  Kobieta  zwana  Song  zaczęła  cicho  płakać.  Jeden  z 

synów Priesta, dziesięcioletni Ringo, zapytał: 

- Dlaczego, Star, dlaczego? 

Priest  pochwycił  spojrzenie  Melanie,  wysokiej,  szczupłej  dwudziestoośmioletniej 

kobiety o białej skórze, długich włosach koloru papryki i ciele modelki. Obok niej siedział jej 

pięcioletni syn, Dusty. 

- Co? - spytała zdziwiona Melanie. - O co chodzi? 

Wszyscy  wiedzieli,  co  im  grozi,  ale  było  to  zbyt  przygnębiające,  żeby  o  tym 

rozmawiać, więc jeszcze nie powiedzieli Melanie, która dopiero niedawno do nich dołączyła. 

- Musimy opuścić dolinę - wyjaśnił Priest. - Przykro mi, Melanie. 

Star odczytała fragment listu: 

- „Po  siódmym  czerwca  wyżej  wymieniona  posiadłość  znajdzie  się  na  terenie 

zagrożonym,  tak  więc  dotychczasowa  umowa  dzierżawy  zostaje  wypowiedziana  zgodnie  z 

punktem dziewiątym, podpunkt b, paragraf drugi”. 

Melanie  wstała.  Jej  biała  skóra  poczerwieniała,  piękną  twarz  wykrzywił  grymas 

wściekłości. 

- Nie! - krzyknęła. - Nie! Nie  mogą  mi tego zrobić... dopiero co was znalazłam! Nie 

wierzę, to nieprawda. 

Obróciła swój gniew przeciw Paulowi. 

- Kłamca! - wrzasnęła. - Pierdolony kłamca! 

Jej dziecko zaczęło płakać. 

- Hej, odczep się! - burknął urażony Paul. - Ja tu jestem tylko cholernym listonoszem. 

Wszyscy zaczęli mówić jednocześnie. Priest pospiesznie podszedł do Melanie, objął ją 

ramionami i szepnął do ucha: 

- Wystraszysz Dusty'ego. Usiądź. Masz rację, że się złościsz, wszyscy jesteśmy źli jak 

diabli. 

—  Powiedz mi, że to nieprawda. Delikatnie posadził ją na krześle. 

—  To prawda, Melanie. Prawda. Kiedy się uspokoili, polecił: 

—  No już, teraz umyjmy naczynia i wracajmy do pracy. 

- Po co? - zapytał Dale, który robił wino. Nie był jednym z założycieli, przyjechał tu w 

latach osiemdziesiątych rozczarowany skomercjalizowanym światem, ale był najważniejszym 

członkiem grupy po Prieście i Star. - Nie zdążymy zebrać plonów - dodał. - Mamy stąd odejść 

w ciągu pięciu tygodni. Po co pracować? 

Priest  przeszył  go  hipnotycznym  spojrzeniem,  które  wytrzymywali  tylko  ludzie  o 

bardzo silnej woli. Zaczekał, aż w kuchni zapadnie cisza, po czym powiedział: 

- Ponieważ zdarzają się cuda. 

Miejscowe  przepisy  zabraniały  sprzedaży  napojów  alkoholowych  w  teksańskim 

miasteczku Shiloh, ale tuż za przechodzącą przez nie granicą znajdował się bar „Doodlebug”, 

z  tanim  jasnym  piwem,  orkiestrą  grającą  country  oraz  kelnerkami  w  ciasnych  dżinsach  i 

kowbojskich butach. 

Priest  poszedł  tam  sam.  Nie  chciał,  żeby  Star  się  pokazywała,  ryzykując,  że  ktoś  ją 

rozpozna.  Żałował,  że  przyjechała  z  nim  do  Teksasu.  Ktoś  jednak  musiał  mu  pomóc 

przewieźć  wibrator  sejsmiczny  do  domu.  Będą  jechali  dzień  i  noc,  zmieniając  się  za 

kierownicą  i  łykając  proszki,  żeby  nie  zasnąć.  Muszą  wrócić,  zanim  ktoś  zauważy  brak 

maszyny. 

Żałował,  że  po  południu  był  tak  nieostrożny.  Mario  widział  Star  z odległości  ćwierć 

mili, a trzej robotnicy w furgonetce widzieli ją tylko przelotnie, ale rzucała się w oczy, więc 

pewnie potrafiliby opisać, jak wyglądała: wysoka biała kobieta, dobrze zbudowana, z długimi 

ciemnymi włosami... 

Priest  zmienił  swój  wygląd  przed  przyjazdem  do  Liberty.  Wyhodował  gęstą  brodę  i 

wąsy,  a  długie  włosy  wiązał  w  kucyk,  który  chował  pod  czapką.  Jeśli  jednak  wszystko 

pójdzie zgodnie z planem, nikt nie będzie pytał o rysopis jego czy Star. 

Kiedy  przyszedł  do  „Doodlebug”,  Mario  już  tam  był.  Siedział  przy  stole  z  pięcioma 

czy  sześcioma  facetami  od  rozstawiania  dzbanów  oraz  szefem  ekipy  -  Lennym  Petersenem, 

który kierował całym personelem prowadzącym badania. 

Nie  chcąc  okazywać  nadmiernego  zainteresowania  swoimi  kolegami  z  pracy,  Priest 

zamówił  jedną  butelkę  Lone  Star  i  przez  chwilę  stał  przy  barze,  pijąc  piwo  z  butelki  i 

rozmawiając z barmanką, zanim usiadł przy stoliku Maria. 

Lenny  był  łysawym  mężczyzną  z  czerwonym  nosem.  Przyjął  Priesta  do  pracy  dwa 

tygodnie wcześniej. Priest spędził wtedy w barze cały wieczór, niewiele pijąc, rozmawiając z 

członkami  ekipy  i  głośno  śmiejąc  się  z  żartów  Lenny'ego.  Następnego  ranka  znalazł  go  w 

biurze i zapytał o pracę. 

- Przyjmę cię na okres próbny - powiedział Lenny. 

Priest tylko tego potrzebował. 

Ciężko  pracował,  szybko  się  uczył  i  dawał  się  lubić,  więc  po  kilku  dniach  został 

zaakceptowany przez pozostałych członków ekipy. Kiedy usiadł teraz przy ich stoliku, Lenny 

zapytał tym swoim rozwlekłym teksańskim drawlem: 

- A więc, Ricky, nie jedziesz z nami do Clovis? 

—  Zgadza się - odparł Priest. - Za bardzo lubię tutejszą pogodę. 

—  No cóż, chcę tylko powiedzieć, całkiem szczerze, że znajomość z tobą, chociaż tak 

krótka, była przyjemnością i zaszczytem. 

Pozostali roześmiali się. Często tak rozmawiali. Teraz czekali na ripostę. 

Priest przybrał poważny wyraz twarzy i powiedział: 

- Lenny, jesteś dla mnie taki dobry i miły, że muszę zapytać cię jeszcze raz: wyjdziesz 

za mnie? 

Wszyscy  znów  się  zaśmiali.  Mario  klepnął  Priesta  w  plecy.  Lenny  zrobił  zmieszaną 

minę i powiedział: 

- Wiesz, że  nie  mogę za  ciebie wyjść,  Ricky.  Mówiłem ci  już, dlaczego... - przerwał 

dla zwiększenia efektu. Nad stawili uszu, czekając na pointę. - Jestem lesbijką. 

Ryknęli  śmiechem.  Priest  uśmiechnął  się  smętnie,  akceptując  odmowę,  i  zamówił 

piwo  dla  całej  ekipy  dzbaniarzy.  Zaczęli  rozmawiać  o  baseballu.  Większość  z  nich  wolała 

Houston Astros, lecz Lenny był z Arlington i kibicował Texas Rangers. Priest nie interesował 

się  sportem,  więc  czekał  niecierpliwie,  od  czasu  do  czasu  wtrącając  neutralne  komentarze. 

Wszyscy  byli  we  wspaniałych  humorach.  Skończyli  pracę  w  terminie,  dobrze  zarobili  i  był 

piątkowy  wieczór.  Priest  powoli  sączył  swoje  piwo.  Nigdy  nie  pił  dużo  -  nie  lubił  tracić 

kontroli nad swoim ciałem. Patrzył, jak Mario osusza swój kufel. Kiedy Tammy, ich kelnerka, 

przyniosła  mu  następny,  Mario  tęsknie  spojrzał  na  jej  piersi  pod  kraciastą  koszulą.  Tak 

 trzymaj, Mario. Jutro wieczorem mógłbyś być w łóżku z żoną.  

Po  godzinie  Mario  poszedł  do  ubikacji.  Priest  ruszył  za  nim.  Do  diabła  z  tym 

 czekaniem, pora podjąć decyzję.  Stanął obok Maria i powiedział: 

—  Tammy ma dziś na sobie czarną bieliznę. 

—  Skąd wiesz? 

—  Zerknąłem  sobie,  kiedy  pochyliła  się  nad  stołem.  Uwielbiam  koronkowe 

biustonosze. 

Mario westchnął. Priest nie rezygnował: 

—  Lubisz patrzeć na kobietę w czarnej bieliźnie? 

—  W czerwonej - stwierdził zdecydowanie Mario. 

—  Tak, czerwona też jest piękna. Mówią, że kiedy kobieta wkłada czerwoną bieliznę, 

to znak, że cię pragnie. 

—  Naprawdę? - Mario zaczął oddychać odrobinę szybciej. 

—  Tak, gdzieś o tym słyszałem. - Priest zapiął spodnie. - Słuchaj, muszę już iść. Moja 

kobieta czeka na mnie w motelu. 

Mario uśmiechnął się i otarł pot z czoła. 

- Człowieku, widziałem was dziś po południu. 

Priest z udawanym wstydem potrząsnął głową. 

—  To moja słabość. Nie potrafię oprzeć się ładnej babce. 

—  Robiliście to na środku tej cholernej drogi! 

- Taa... No wiesz, kiedy przez jakiś czas nie widzisz swojej kobiety, zaczyna jej tego 

brakować, rozumiesz, o czym mówię? 

 Mario, załap wreszcie, o co chodzi!  

- Tak, wiem. Słuchaj, jeśli chodzi o jutrzejszy dzień... 

Priest wstrzymał oddech. 

- No więc, jeśli nadal podtrzymujesz to, co powiedziałeś... 

 Tak! Tak!  

- Zróbmy to. 

Priest miał ochotę uścisnąć go. Mario zapytał niespokojnie: 

—  Wciąż chcesz, prawda? 

—  Jasne. - Priest położył mu rękę na ramionach i razem wyszli z ubikacji. - W końcu 

od czego ma się przyjaciół, no nie? 

—  Dzięki,  człowieku  -  powiedział  Mario  ze  łzami  w  oczach.  -  Wspaniały  z  ciebie 

facet, Ricky. 

Umyli  gliniane  miski  i  drewniane  łyżki  w  wielkiej  balii  z  ciepłą  wodą,  po  czym 

wytarli je ścierką zrobioną ze starej flanelowej koszuli. Melanie powiedziała do Priesta: 

—  No cóż, po prostu zaczniemy gdzie indziej. Znajdziemy kawałek ziemi, zbudujemy 

drewniane  chaty,  zasadzimy  winorośl  i  będziemy  robić  wino.  Dlaczego  nie?  Przecież  tak 

zrobiliście przed laty. 

—  Owszem - przyznał Priest. 

Postawił  miskę  na  półce  i  wrzucił  łyżkę  do  pudełka.  Przez  chwilę  znów  był  młody, 

silny  jak  kuc  i  niestrudzony,  przekonany,  że  rozwiąże  każdy  problem,  jaki  może  postawić 

przed nim życie. Przypomniał sobie wspaniałe zapachy tamtych dni: zapach świeżo ściętych 

drzew  i  młodego  ciała  Star  spoconego  przy  kopaniu  ziemi,  ostry  zapach  ich  własnej 

marihuany uprawianej na leśnej polanie, słodki aromat miażdżonych winogron. Potem wrócił 

do rzeczywistości i usiadł przy stole. 

—  Przed  laty - powtórzył za  Melanie - wydzierżawiliśmy tę ziemię od rządu prawie 

za darmo, a potem zapomnieli o nas. 

—  Nigdy nie podnieśli czynszu, przez dwadzieścia dziewięć lat - wtrąciła Star. 

Priest zignorował ją i mówił dalej: 

- Wykarczowaliśmy ten las rękoma trzydziestu lub czterdziestu młodych ludzi, którzy 

zechcieli pracować za darmo, dwanaście i czternaście godzin dziennie. 

Paul Beale uśmiechnął się. 

—  Do dziś boli mnie krzyż, kiedy o tym pomyślę. 

—  Pędy  winorośli  dostaliśmy  w  prezencie  od  pewnego  miłego  hodowcy  z  Napa 

Valley,  który  chciał  zachęcić  młodych  ludzi,  żeby  zrobili  coś  konstruktywnego,  zamiast 

siedzieć na tyłkach i ćpać przez cały dzień. 

—  Stary  Raymond  Dellavalle...  -  mruknął  Paul.  -  Już  nie  żyje,  niech  go  Bóg  ma  w 

swojej opiece. 

—  Ale najważniejsze, że chcieliśmy i mogliśmy żyć na krawędzi ubóstwa, przez pięć 

długich  lat  głodując,  śpiąc  na  podłodze,  chodząc  w  dziurawych  butach,  zanim  zebraliśmy 

pierwszy plon nadający się do sprzedaży. 

Star podniosła z podłogi taczkujące dziecko, wytarła mu nos i powiedziała: 

—  I nie mieliśmy dzieci, o które trzeba się martwić. 

—  Racja  -  przyznał  Priest.  -  Gdybyśmy  dziś  byli  w  tej  samej  sytuacji,  moglibyśmy 

zacząć od nowa. 

Melanie nie uspokoiła się jednak. 

—  Musi być jakiś sposób! - zawołała. 

—  Owszem, jest - powiedział Priest. - Paul wie, jaki. 

Paul skinął głową. 

—  Można  założyć  spółkę,  pożyczyć  z  banku  ćwierć  miliona  dolarów,  wynająć 

robotników i stać się jeszcze jedną bandą chciwych kapitalistów, pilnujących zysków. 

—  A to - podsumował Priest - byłoby równoznaczne z poddaniem się. 

W Liberty było jeszcze ciemno, kiedy Priest i Star wstali w sobotę. Priest poszedł po 

kawę  do  baru  znajdującego  się  obok  motelu.  Gdy  wrócił,  Star  ślęczała  przy  nocnej  lampce 

nad atlasem dróg. 

- Powinieneś  wysadzić  Maria  przy  międzynarodowym  lotnisku  w  San  Antonio  dziś 

rano,  między  dziewiątą  trzydzieści  a  dziesiątą  -  oznajmiła.  -  Potem  wyjedziesz  z  miasta 

między stanową numer 10. 

Priest  nawet  nie  spojrzał  na  atlas.  Nie  znał  się  na  mapach.  Będzie  kierował  się 

znakami I - 10. 

- Gdzie się spotkamy? 

Star zastanawiała się przez chwilę. 

—  Powinnam być tam godzinę przed tobą - powiedziała i pokazała palcem jakiś punkt 

na  mapie.  -  Piętnaście  mil  od  lotniska,  przy  I  -  10,  jest  miejsce,  które  nazywa  się  Leon 

Springs. Zaparkuję tak, żebyś zauważył samochód. 

—  Brzmi nieźle. 

Byli  spięci  i  podnieceni.  Kradzież  ciężarówki  to  dopiero  pierwszy,  ale  decydujący 

punkt ich planu: od tego zależało wszystko. Star najbardziej martwiła się szczegółami. 

- Co zrobimy z hondą? 

Priest kupił ją trzy tygodnie wcześniej, za tysiąc dolarów gotówką. 

- Ciężko  będzie  ją  sprzedać.  Jeżeli  skorzystamy  z  usług  handlarza  używanymi 

samochodami, dostaniemy za nią pięćset dolarów. Jeżeli nie, będziemy musieli znaleźć jakiś 

las przy międzystanowej i zostawić ją w nim. 

—  Stać nas na to? 

—  Pieniądze czynią człowieka biedakiem. 

Był to jeden z Pięciu Paradoksów Baghrama, ich guru. Priest wiedział co do centa, ile 

mają pieniędzy, ale nie zdradzał tego pozostałym. Większość członków komuny nie wiedziała 

nawet, że mają konto w banku. I nikt na świecie nie wiedział o awaryjnym funduszu Priesta - 

dziesięciu  tysiącach  dolarów  w  dwudziestkach,  przyklejonych  w  środku  odrapanej  gitary, 

która wisiała na gwoździu na ścianie jego chaty. Star wzruszyła ramionami. 

- Nie przejmowałam się tym przez dwadzieścia pięć lat, więc chyba nie zacznę teraz. 

Zdjęła okulary do czytania. Priest uśmiechnął się do niej. 

- Ładnie ci w okularach. 

Zerknęła na niego z ukosa. 

- Nie możesz się doczekać, kiedy zobaczysz Melanie? - zapytała. 

Wiedziała, że on i Melanie są kochankami. Wziął Star za rękę. 

- Pewnie. 

- Cieszę się, że jesteście razem. Ona daje ci szczęście. 

W mózgu Priesta rozbłysło nagłe wspomnienie. Melanie leżąca twarzą do poduszki na 

łóżku, w porannym słońcu zaglądającym do chaty. Siedział pijąc kawę, obserwując ją, ciesząc 

oczy  pięknem  jej  białej  skóry,  wypukłością  pośladków,  długimi  rudymi  włosami 

rozrzuconymi  na  pościeli.  Za  chwilę  dziewczyna  poczuje  zapach  kawy,  obróci  się  na  bok  i 

otworzy  oczy,  a  wtedy  on  przyjdzie  do  niej  i  będzie  się  z  nią  kochał.  Na  razie  jednak 

rozkoszował się nadchodzącą chwilą, myśląc o tym, jak będzie ją dotykał i pieścił, smakując 

ten  cudowny  moment  jak  kielich  dobrego  wina.  Kiedy  ta  wizja  zniknęła,  zobaczył 

czterdziestodziewięcioletnią twarz Star w tanim teksańskim motelu. 

—  Chyba nie jesteś zazdrosna o Melanie, prawda? - zapytał. 

—  Małżeństwo jest najgorszą ze zdrad - - powiedziała, cytując inny z Paradoksów. 

Skinął  głową.  Nigdy  nie  wymagali  od  siebie  wierności.  Dawniej  to  właśnie  ona  ani 

myślała  poprzestać  na  jednym  kochanku.  Potem,  kiedy  skończyła  trzydzieści  lat  i  nieco 

ochłodła, Priest wystawił jej tolerancję na próbę, biorąc sobie inne dziewczyny. Jednak przez 

kilka  ostatnich  lat,  chociaż  nadal  wierzyli  w  wolną  miłość,  żadne  z  nich  nie  korzystało  ze 

swobody. Dlatego Melanie była dla Star pewnym zaskoczeniem. Nie szkodzi. Ich związek był 

aż nazbyt trwały. Priest nie lubił, aby ktokolwiek sądził, że potrafi przewidzieć, co on zrobi. 

Kochał  Star,  lecz  źle  skrywany  niepokój  w  jej  oczach  dawał  mu  przyjemne  poczucie 

panowania nad sytuacją. Bawiła się styropianowym kubkiem po kawie. 

- Zastanawiałam się tylko, co o tym myśli Flower. 

Flower była ich trzynastoletnią córką, najstarszym dzieckiem w komunie. 

—  Nie  wychowała  się  w  nuklearnej  rodzinie  -  przypomniał.  -  Nie  zrobiliśmy  z  niej 

niewolnicy burżuazyjnych konwenansów. To podstawowa rola naszej wspólnoty. 

—  Tak - przyznała Star. - Nie chciałabym tylko, żeby cię straciła, to wszystko. 

Pogładził jej dłoń. 

—  Tak się nie stanie. Uścisnęła jego palce. 

—  Dziękuję. 

—  Musimy iść - powiedział i wstał. 

Ich  skromny  bagaż  składał  się  z  trzech  plastikowych  reklamówek  ze  sklepu 

spożywczego.  Priest  wziął  je  i  zaniósł  do  hondy.  Star  poszła  za  nim.  Zapłacili  rachunek 

poprzedniego  wieczora.  Recepcja  była  nieczynna,  więc  nikt  nie  widział,  jak  Star  usiadła  za 

kierownicą i odjechali w szarym brzasku poranka. 

Shiloh  było  małą  mieściną  z  jedną  sygnalizacją  świetlną  na  skrzyżowaniu  dwóch 

głównych ulic. O tak wczesnej godzinie sobotniego ranka jeździło po nich niewiele pojazdów. 

Star  przejechała  skrzyżowanie  na  czerwonym  świetle  i  opuściła  miasto.  Parę  minut  przed 

szóstą dotarli do wysypiska. 

Nie było tam żadnego drogowskazu, płotu czy bramy, tylko szlak wyjeżdżony kołami 

furgonetek  w  bylicy.  Star  wjechała  na  łagodne  wzniesienie.  Śmietnisko  znajdowało  się  w 

niewidocznej z drogi kotlince. Zaparkowała obok sterty dymiących śmieci. Maria i wibratora 

sejsmicznego nigdzie nie było widać. 

Priest widział, że Star wciąż się zamartwia. Muszę ją uspokoić, pomyślał. Akurat dziś 

nie wolno jej się rozpraszać. Gdyby coś poszło nie tak, powinna być opanowana i gotowa. 

—  Flower mnie nie utraci - oświadczył. 

—  To dobrze - odparła ostrożnie. 

—  Zostaniemy razem, wszyscy troje. Wiesz, dlaczego? 

—  Ty mi powiedz. 

—  Ponieważ się kochamy. 

Zobaczył, że ulga wygładza jej twarz. Z trudem powstrzymywała łzy. 

- Dziękuję ci - powiedziała. 

To  podniosło  go  na  duchu.  Dał  jej  to,  czego  potrzebowała.  Teraz  wszystko  będzie 

dobrze. Pocałował ją. 

—  Mario może pojawić się w każdej chwili. Ruszaj. Odjedź kilka mil. 

—  Nie chcesz, żebym zaczekała tutaj, dopóki nie przyjedzie? 

- Nie powinien zobaczyć cię z bliska. Nie wiemy, co przyniesie nam przyszłość, więc 

nie chcę, żeby mógł cię zidentyfikować. 

—  W porządku. Wysiadł z samochodu. 

—  Hej! - zawołała. - Zapomniałeś o kawie dla Maria! Wręczyła mu papierową torbę. 

—  Dzięki. 

Wziął od niej torbę i zatrzasnął drzwi. Samochód zawrócił szerokim łukiem i szybko 

odjechał,  wzbijając  kołami  chmurę  pyłu.  Priest  rozejrzał  się  wokół.  To  zdumiewające,  że 

takie  małe  miasteczko  potrafi  wyprodukować  tyle  śmieci,  pomyślał.  Widział  połamane 

rowery  i  zupełnie  nowe  wózki  dziecięce,  poplamione  kanapy  i  staromodne  lodówki  oraz  co 

najmniej dziesięć wózków z supermarketów. Wszędzie walały się puste opakowania: kartony 

po wieżach stereo, podobne do abstrakcyjnych rzeźb kawałki lekkiego polistyrenu, papierowe 

torby,  polietylenowe  worki  i  aluminiowe  folie  oraz  mnóstwo  plastikowych  pojemników  po 

substancjach,  jakich  Priest  nigdy  nie  używał:  płukankach,  nawilżaczach,  tonikach,  środkach 

zmiękczających,  tonerze  do  faksów.  Zauważył  bajkowy  zamek  z  różowego  plastiku, 

prawdopodobnie wyrzucony przez jakieś dziecko. Zadziwiło go takie marnotrawstwo. 

W  Silver  River  Valley  prawie  nie  było  śmieci.  Nie  używali  wózków  dla  dzieci  ani 

lodówek  i  rzadko  kupowali  coś,  co  sprzedawano  w  opakowaniach,  a  ich  dzieci  potrafiłyby 

zbudować baśniowy zamek z pnia, beczki lub sterty drewna. 

Zasnute  czerwoną  mgiełką  słońce  wynurzyło  się  zza  pagórka,  rzucając  długi  cień 

Priesta na rdzewiejące łóżko. Przypomniało mu to wschód słońca nad ośnieżonymi szczytami 

Sierra Nevada i poczuł nagły przypływ tęsknoty za chłodnym, czystym górskim powietrzem. 

 Już niedługo, niedługo.  

Coś zabłysło u jego stóp. Lśniący metalowy przedmiot, do połowy zakopany w ziemi. 

Machinalnie  kopnął  go  czubkiem  buta,  otrząsając  z  suchej  ziemi,  a  potem  pochylił  się  i 

podniósł  znalezisko.  Był  to  ciężki  klucz  francuski.  Wyglądał  na  nowy.  Może  przyda  się 

Mariowi  -  pomyślał.  Ale  chyba  nie,  oczywiście  w  ciężarówce  będzie  komplet  narzędzi,  nie 

zabraknie klucza do żadnej śrubki. Mario nie potrzebuje takiego klucza. Co za marnotrawne 

społeczeństwo. 

Upuścił klucz. 

Usłyszał  nadjeżdżający  samochód,  ale  nie  był  to  warkot  dużej  ciężarówki.  Obejrzał 

się.  Po  chwili  zza  wzgórza  wyłonił  się  jasnobrązowy  pikap,  podskakujący  na  wyboistej 

drodze.  Był  to  samochód  Maria  -  dodge  z  popękaną  przednią  szybą.  Priest  poczuł  ukłucie 

niepokoju.  Co  to  miało  znaczyć?  Mario  powinien  przyjechać  w  wibratorze  sejsmicznym,  a 

jego samochód miał odprowadzić na północ jeden z kolegów, jeśli nie postanowi sprzedać go 

tutaj i kupić inny w Clovis. Coś poszło nie tak. 

- Kurwa - zaklął pod nosem Priest. - Kurwa. 

Gdy Mario podjechał i wysiadł z pikapa, z trudem stłumił złość i rozczarowanie. 

- Przyniosłem ci kawę - powiedział, podając Mariowi papierową torbę. - Co się stało? 

Mario nawet nie zajrzał do torby. Ze smutkiem potrząsnął głową. 

- Nie mogę tego zrobić, człowieku.  Kurwa.  

Mario mówił dalej: 

- Naprawdę doceniam twoją propozycję, ale nie mogę.  O co chodzi, do diabła?  

Priest zacisnął zęby i starał się mówić normalnym tonem: 

- Co się stało, że zmieniłeś zdanie, kolego? 

- Człowieku, kiedy wczoraj wyszedłeś z  baru, Lenny palnął  mi długą  mówkę o tym, 

ile  kosztowała  ta  ciężarówka  i  że  nie  wolno  mi  nikogo  podwozić  ani  zabierać 

autostopowiczów, że ma do mnie zaufanie i w ogóle. 

 Wyobrażam  sobie  Lenny'ego,  urżniętego  jak  świnia  i  bełkoczącego  o  zaufaniu  i 

 odpowiedzialności -  pewnie doprowadził cię do łez, ty głupi skurwysynu.  

—  Wiesz, jak jest, Ricky. To niezła robota. Praca ciężka i od rana do nocy, ale dobrze 

płatna. Nie chcę jej stracić. 

—  No  cóż,  to  żaden  problem  -  powiedział  z  wymuszonym  spokojem  Priest.  -  Jeśli 

podrzucisz mnie do San Antonio. 

 Coś wymyślę, zanim tam dojedziemy.  Mario potrząsnął głową. 

- Lepiej  nie,  nie  po  tym,  co  mi  mówił  Lenny.  Nikogo  nie  wpuszczę  do  ciężarówki. 

Dlatego przyjechałem tu moim samochodem, żeby odwieźć cię do miasta. 

/  co ja mam teraz zrobić, do licha?  

- No to co, chcesz jechać? /  co potem?  

Priest wybudował  zamek z piasku, a teraz patrzył,  jak drży  i rozsypuje  się w  lekkim 

podmuchu  wyrzutów  sumienia  Maria.  Spędził  dwa  tygodnie  na  tej  rozprażonej,  zapylonej 

pustyni, wykonując głupią i bezsensowną pracę, a przedtem stracił kilkaset dolarów na bilety 

lotnicze, motele oraz obrzydliwe jedzenie w barach szybkiej obsługi. 

Pozostały mu tylko dwa tygodnie i jeden dzień. Nie miał czasu, żeby to powtórzyć. 

Mario zmarszczył brwi. 

- No, człowieku, ruszajmy. 

- Nie  zamierzam  rezygnować  z  tego  miejsca  -  oświadczyła  Star  Priestowi  w  dniu, 

kiedy  przyszedł  list.  Siedziała  obok  niego  na  dywanie  sosnowych  igieł  na  skraju  winnicy, 

podczas południowej przerwy, pijąc zimną wodę i jedząc rodzynki zrobione z zeszłorocznych 

winogron. - To nie tylko winnica, dolina czy komuna... to całe moje życie. Przybyliśmy tutaj 

przed  laty,  ponieważ  wierzyliśmy,  że  nasi  rodzice  stworzyli  nieszczęśliwe,  skorumpowane  i 

skażone społeczeństwo. I mieliśmy rację, na Boga! 

Poczerwieniała ze złości, a Priest pomyślał, że nadal jest piękna. 

- Spójrz  tylko,  co  stało  się  ze  światem  -  powiedziała  podnosząc  głos.  -  Przemoc, 

brzydota i degradacja środowiska, prezydenci okłamujący naród i łamiący prawo, zamieszki, 

zbrodnie  i  ubóstwo.  Tymczasem  my  żyliśmy  tu  w  pokoju  i  harmonii,  rok  po  roku,  bez 

pieniędzy,  bez  seksualnych  przesądów  i  konformizmu.  Uważaliśmy,  że  wszystko,  czego 

człowiek potrzebuje, to miłość, a oni nazwali nas naiwnymi. Ale to my mieliśmy rację, a oni 

się mylili. Wiemy, że znaleźliśmy naszą drogę życia. Dowiedliśmy tego. 

Zawsze  bardzo  precyzyjnie  wyrażała  swoje  myśli,  co  zdradzało  staranne 

wykształcenie.  Jej  ojciec  pochodził  ze  starej  i  bogatej  rodziny,  ale  przez  całe  życie  leczył 

mieszkańców pobliskich slumsów. Star odziedziczyła po nim idealizm. 

- Zrobię wszystko, żeby uratować nasze domy i naszą drogę życia - ciągnęła. - Umrę 

za to, żeby nasze dzieci mogły tu pozostać. 

Mówiła teraz ciszej, ale z głębokim przekonaniem. 

—  Nawet zabiłabym za to - dodała. - Rozumiesz mnie, Priest? Zrobiłabym wszystko. 

—  Słuchasz mnie? - zapytał Mario. - Chcesz jechać do miasta czy nie? 

- Jasne  -  odparł  Priest.  Jasne,  ty  tchórzliwy  draniu,  ty  parszywy  tchórzu,  ty  śmieciu. 

 Chcę jechać.  

Mario  odwrócił  się.  Priest  spojrzał  na  klucz  francuski,  który  upuścił  kilka  minut 

wcześniej. 

I nagle w jego umyśle zrodził się nowy plan. 

Zanim Mario przeszedł trzy kroki w kierunku samochodu, Priest schylił się i podniósł 

klucz.  Narzędzie  miało  jakieś  osiemnaście  cali  długości  i  ważyło  prawie  pięć  funtów. 

Najcięższa  była  główka,  z  masywnymi  nastawnymi  szczękami  do  chwytania  potężnych 

sześciokątnych śrub. 

Priest spojrzał wokół i na pustą drogę za Mariem. Nikogo. 

Żadnych świadków. 

Ruszył naprzód w chwili, gdy tamten sięgnął ręką do drzwi furgonetki. 

W  nagłym  rozbłysku  przypomnienia  ujrzał  niepokojący  obraz:  śliczną  młodą 

Meksykankę  w  żółtej  sukience,  z  dzieckiem  na  ręku  i  drugim  stojącym  obok.  Na  moment 

zawahał się, gdy uświadomił sobie nieszczęście, jakie na nich sprowadzi. 

Ale  zaraz  potem  zobaczył  jeszcze  gorszy  widok:  jezioro  czarnej  wody,  powoli 

zalewające winnicę, mężczyzn, kobiety i dzieci. 

Podbiegł do Maria, trzymając klucz w podniesionej ręce. 

Mario właśnie otwierał drzwi pikapa. Pewnie zauważył coś kątem oka, bo kiedy Priest 

już  go  dopadał,  wrzasnął  przeraźliwie  i  szeroko  otworzył  drzwi,  częściowo  się  nimi 

zasłaniając.  Priest  rąbnął  w  nie  tak,  że  poleciały  na  Meksykanina.  Były  szerokie  i  ciężkie, 

więc  odrzuciły  go  na  bok.  Mario  stracił  równowagę  i  upadł  na  kolana,  twarzą  do  burty 

furgonetki.  Baseballowa  czapeczka  z  emblematem  Houston  Astros  wylądowała  na  ziemi. 

Priest zatoczył się w tył i ciężko usiadł na kamienistej ziemi, wypuszczając klucz, który upadł 

na półgalonową plastikową butelkę po coli, odbił się i wylądował pół metra dalej. 

- Ty stuknięty... - wysapał Mario. 

Klęczał  na  jednym  kolanie  i  wyciągnął  rękę,  żeby  się  czegoś  chwycić.  Złapał  za 

krawędź ciężkich drzwi. Kiedy wstawał, Priest - wciąż siedząc na ziemi - podkurczył nogę i z 

całej  siły  kopnął  w  drzwi.  Przytrzasnęły  rękę  Meksykanina  i  odskoczyły.  Mario  krzyknął  z 

bólu i z powrotem osunął się na klęczki. 

Priest zerwał się z ziemi. 

Klucz  lśnił  srebrzyście  w  porannym  słońcu.  Sięgnął  szybko  po  niego  i  spojrzał  na 

Maria,  czując  gniew  i  nienawiść  do tego  człowieka,  który  pokrzyżował  mu  plany  i  zagroził 

jego sposobowi życia. Doskoczył do Meksykanina i podniósł klucz. Mario obrócił głowę. Na 

jego  młodej  twarzy  malowało  się  zdumienie.  Otworzył  usta  i  zanim  Priest  zdążył  uderzyć, 

wychrypiał pytająco: 

- Ricky...? 

Ciężki koniec klucza z obrzydliwym chrzęstem trafił go w głowę. Włosy Maria  były 

gęste i lśniące, ale nie stanowiły żadnej osłony. Klucz przebił skórę, roztrzaskał czaszkę i wbił 

się w miękki mózg. 

Jednak ten cios nie zabił ofiary. 

Priest przestraszył się. 

Mario  patrzył  na  niego  szeroko  otwartymi  oczami.  Jego  twarz  zastygła  w  grymasie 

zaskoczenia  i  niedowierzania.  Wydawało  się,  że  próbuje  jeszcze  coś  powiedzieć.  Podniósł 

rękę, jakby chciał zwrócić na siebie uwagę. 

Priest cofnął się przerażony. 

—  Nie! - jęknął. 

—  Człowieku... - wymamrotał Mario. 

Priest wpadł w panikę. Ponownie uniósł klucz nad głowę. 

- Giń, pierdolcu! - wrzasnął i jeszcze raz uderzył Meksykanina. 

Tym razem klucz wbił się głębiej. Wyciąganie go przypominało wydobywanie łopaty 

z  mułu.  Priest  poczuł  mdłości,  gdy  zobaczył  szarą  tkankę  pokrywającą  nastawne  szczęki 

klucza. Żołądek podszedł mu do gardła i zakręciło mu się w głowie. Przełknął ślinę. 

Mario opadł bezwładnie i oparł się o tylne koło. Szeroko rozrzucił ramiona i otworzył 

usta,  ale  wciąż  jeszcze  żył.  Ich  spojrzenia  się  skrzyżowały.  Krew  tryskała  z  rozbitej  głowy 

Meksykanina,  spływając  mu  po  twarzy  i  na  kołnierzyk  koszuli.  Wyraz  jego  oczu  przeraził 

Priesta. 

- Umrzyj - poprosił go Priest. - Na litość boską, proszę, umrzyj. 

Nic się jednak nie stało. Mario nie umarł. 

Priest  cofnął  się.  Meksykanin  zdawał  się  błagać  wzrokiem  o  dobicie,  ale  Priest  nie 

mógł  uderzyć  jeszcze  raz.  Nie  była  to  świadoma  decyzja;  po  prostu  nie  potrafił  podnieść 

klucza. Nagle Mario poruszył się. Szeroko otworzył usta, zadygotał, a z jego gardła wydobył 

się zduszony krzyk bólu. 

Priesta ogarnęło szaleństwo. Wrzasnął, podbiegł do Maria i zaczął uderzać raz po raz, 

w  to  samo  miejsce,  ledwie  widząc  swoją  ofiarę  przez  czerwoną  mgiełkę,  która  zasnuła  mu 

oczy. 

Krzyk  urwał  się  i  skurcze  ustały.  Priest  cofnął  się,  wypuszczając  z  ręki  klucz.  Ciało 

Maria  powoli  opadło  na  bok,  aż  roztrzaskana  głowa  uderzyła  o  ziemię.  Priest  osunął  się  na 

kolana i zamknął oczy. 

- Boże Wszechmogący, wybacz mi - wyszeptał. 

Klęczał tak przez dłuższą chwilę, drżąc na całym ciele. 

Bał  się,  że  jeśli  otworzy  oczy,  zobaczy  ulatującą  duszę  Maria.  Aby  uspokoić  myśli, 

zaczął  powtarzać  mantrę:  „Ley,  tor,  pur  -  doy  -  kor...”  Te  słowa  nie  miały  żadnego  sensu, 

dlatego  ich  powtarzanie  dawało  uspokajający  efekt.  Podobny  rytm  miała  dziecięca 

wyliczanka, którą pamiętał z dzieciństwa: 

 Raz, dwa, trzy,  

 Baba Jaga patrzy.  

 Pałka - zapałka, dwa kije,  

 kto się nie schowa, ten kryje!  

Kiedy  medytował,  często  zamiast  mantry  powtarzał  sobie  w  myślach  ten  wierszyk. 

Miał podobne działanie. 

Czując  powracający  wraz  ze  znajomymi  sylabami  spokój,  myślał,  jak  powietrze 

wchodzi mu przez nos, wędruje do jamy ustnej, przechodzi przez gardło, tchawicę i oskrzela, 

by  w  końcu  dotrzeć  do  pęcherzyków  płucnych,  skąd  zacznie  powrotną  podróż:  płuca, 

tchawica,  gardło,  usta,  nos  i  na  zewnątrz.  Kiedy  skoncentrował  się  na  tej  wędrówce 

powietrza, nie myślał o niczym innym - nie miał żadnych wizji, koszmarów, wspomnień. 

Po kilku minutach wstał, z chłodem w sercu i ze zdeterminowanym wyrazem twarzy. 

Odepchnął od siebie wszelkie emocje:  nie czuł żalu ani  litości.  Morderstwo to przeszłość, a 

Mario był śmieciem, którego należało się pozbyć. 

Podniósł  swój  kowbojski  kapelusz,  otrzepał  go  z  kurzu  i  włożył  na  głowę.  Za 

siedzeniem  kierowcy  znalazł  zestaw  narzędzi.  Wziął  śrubokręt  i  odkręcił  nim  tablice 

rejestracyjne,  przednią  i  tylną.  Przeszedł  kilka  kroków  i  wepchnął  je  w  stertę  płonących 

śmieci. Potem włożył śrubokręt z powrotem do skrzynki narzędziowej. 

Pochylił  się  nad  zwłokami.  Prawą  ręką  złapał  za  pasek  dżinsów  Maria,  lewą  za 

flanelową koszulę i dźwignął ciało z ziemi. Chrząknął, napinając mięśnie pleców - Mario nie 

był lekki. 

Drzwi pikapa stały szeroko otwarte. Priest rozkołysał zwłoki, chwytając rytm, a potem 

jednym  potężnym  zamachem  wrzucił  je  do  szoferki.  Upadło  na  siedzenie  tak,  że  obcasy 

butów sterczały z otwartych drzwi, a głowa  zwisała  na podnóżek  fotela pasażera. Z rozbitej 

czaszki wciąż ciekła krew. 

Priest cisnął klucz w ślad za ciałem. 

Musiał spuścić benzynę z baku pikapa. Potrzebował do tego długiego kawałka cienkiej 

rurki.  Podniósł  maskę  wozu,  odnalazł  zbiornik  płynu  do  mycia  szyb  i  zerwał  plastikowy 

przewód  spryskiwacza.  Podniósł  zauważoną  wcześniej  pół  -  galonową  butelkę  po  coli, 

obszedł furgonetkę i odkręcił korek wlewu paliwa. Wsunął rurkę do baku, possał ją, aż poczuł 

smak benzyny, a potem włożył jej koniec do butelki po coli. Powoli napełniła się benzyną. 

Paliwo rozlewało się po ziemi, gdy podszedł do drzwi pikapa i wylał zawartość butelki 

na zwłoki Maria. 

Usłyszał nadjeżdżający samochód. 

Popatrzył na oblanego benzyną trupa w szoferce furgonetki. Jeśli go teraz przyłapią, w 

żaden sposób nie wywinie się od odpowiedzialności za ten czyn. 

Odzyskany z takim trudem spokój znowu go opuścił. Priest zaczął dygotać, wypuścił z 

ręki plastikową butelkę i skulił się na ziemi jak przestraszone dziecko. Drżąc, patrzył na drogę 

prowadzącą do szosy. Czyżby  jakiś ranny ptaszek przyjechał pozbyć  się zepsutej zmywarki, 

plastikowego  domku  dla  lalek,  którym  przestały  bawić  się  córki,  albo  staromodnych 

garniturów po dziadku? Warkot silnika narastał. Priest zamknął oczy. 

- Ley, tor, pur - doy - kor... 

Samochód minął zjazd i pojechał dalej. Priestowi zrobiło się głupio. Wstał i próbował 

się uspokoić. 

- Ley, tor, pur - doy - kor... 

Ale strach dodał mu energii. Ponownie napełnił butelkę po coli i szybko oblał benzyną 

plastikowe  fotele  oraz  całe  wnętrze  szoferki.  Część  płynu  wylał  cienką  strużką  na  ziemię, 

tworząc szlak biegnący z kabiny do baku, a resztą opryskał bok pojazdu obok otworu wlewu 

paliwa. Wrzucił butelkę do kabiny i cofnął się o krok. 

Zauważył  na  ziemi  czapkę  z  emblematem  Houston  Astros.  Podniósł  ją  i  wrzucił  do 

szoferki. 

Wyjął  z  kieszeni  dżinsów  pudełko  zapałek,  zapalił  jedną,  a  od  niej  wszystkie 

pozostałe;  potem  rzucił  płonące  pudełko  do  kabiny  pikapa  i  pospiesznie  wycofał  się  na 

bezpieczną odległość. 

Buchnęły płomienie i czarne kłęby dymu - w mgnieniu oka szoferka zamieniła się w 

rozpalony  piec.  Po  chwili  płomienie  prześlizgnęły  się  po  ziemi  do  rurki,  z  której  wciąż 

płynęła benzyna z baku. Zbiornik eksplodował z hukiem, aż cały pojazd podskoczył. Opony 

tylnych  kół  zajęły  się  ogniem  i  płomienie  zaczęły  lizać  zachlapane  olejem  podwozie.  W 

powietrzu rozszedł się obrzydliwy smród palonego mięsa. Priest gwałtownie przełknął ślinę i 

cofnął się kilka kroków dalej. 

Po chwili płomienie trochę przygasły. Opony, fotele i ciało Maria paliły się powoli. 

Priest zaczekał jeszcze kilka minut, obserwując płomienie, a potem ostrożnie podszedł 

bliżej,  płytko  oddychając  ustami,  żeby  nie  wciągać  przykrego  zapachu  nosem.  Zajrzał  do 

kabiny pikapa. Zwłoki i fotel stopiły się w jedną czarną masę popiołu i zesmażonego plastiku. 

Kiedy ogień zgaśnie, samochód stanie się jeszcze jednym kawałkiem złomu, spalonym przez 

jakieś dzieciaki. 

Wiedział, że nie pozbył się wszystkich śladów Maria. Pobieżne oględziny niczego nie 

ujawnią,  ale  jeśli  gliny  zbadają  pikapa,  z  pewnością  znajdą  klamrę  pasa,  plomby  z  zębów  i 

zwęglone  kości.  Pewnego  dnia  Mario  może  powrócić,  chociaż  Priest  zrobił  wszystko,  co 

mógł, żeby zatrzeć ślady zbrodni. 

Teraz musiał ukraść wibrator sejsmiczny. 

Odwrócił się plecami do płonącego samochodu i odszedł. 

W  komunie  Silver  River  Valley  była  mała  grupka  zwana  Zjadaczami  Ryżu.  Zostało 

ich siedmioro - niedobitki tych, którzy podczas okropnej zimy na przełomie 1972 i 1973 roku 

zostali odcięci przez śnieżycę  i przez trzy tygodnie  nie  jedli  niczego poza brązowym ryżem 

gotowanym w stopionym śniegu. Tego dnia, kiedy przyszedł list, Zjadacze Ryżu siedzieli w 

kuchni do późnej nocy, pijąc wino i paląc marihuanę. 

Song,  która  w  1972  roku  skończyła  piętnaście  lat  i  uciekła  z  domu,  grała  bluesa  na 

gitarze akustycznej. Niektórzy członkowie grupy wyrabiali w zimie gitary. Zatrzymywali te, 

które  najbardziej  im  się  podobały,  a  inne  Paul  Beale  zabierał  do  sklepu  w  San  Francisco, 

gdzie sprzedawano je za spore pieniądze. Star śpiewała chrapliwym, zmysłowym kontr altem, 

improwizując: 

- Nie pojadę tym pociągiem donikąd... 

Miała najseksowniejszy głos na świecie, zawsze taki miała. 

Melanie  siedziała  z  nimi,  chociaż  nie  należała  do  Zjadaczy  Ryżu,  ponieważ  Priest 

pozwolił jej zostać, a inni nie kwestionowali jego decyzji. Cicho płakała, wielkie łzy ciekły jej 

po policzkach. Powtarzała raz po raz: 

—  Dopiero co was znalazłam. 

—  Nie zrezygnujemy - obiecał jej Priest. - Musi być jakiś sposób, żeby ten cholerny 

gubernator stanu Kalifornia zmienił zdanie. 

Oaktree - cieśla, muskularny czarnoskóry mężczyzna w tym samym wieku co Priest - 

powiedział powoli: 

- Wiecie co, wcale nie jest tak trudno zrobić bombę atomową. 

Służył w piechocie morskiej, ale zdezerterował, kiedy podczas ćwiczeń zabił oficera, i 

od tej pory był z nimi. 

—  Potrafiłbym  ją  zrobić  w  jeden  dzień,  gdybym  miał  trochę  plutonu.  Moglibyśmy 

zaszantażować  gubernatora...  jeśli  nie  spełnią  naszych  żądań,  zagrozimy  wysadzeniem 

Sacramento. 

—  Nie! - zaprotestowała Aneth. Karmiła dziecko. Chłopczyk miał już trzy lata i Priest 

był zdania, że czas odstawić go od piersi, ale Aneth uważała, że należy pozwolić mu ssać, jak 

długo zechce. - Nie można ocalić świata bombami. 

Star przestała śpiewać. 

- My  już  nie  próbujemy  ocalić  świata  -  powiedziała.  -  Zrezygnowałam  z  tego  w 

sześćdziesiątym  dziewiątym  roku,  kiedy  prasa  obróciła  cały  ruch  hipisowski  w  żart. 

Wszystko, czego teraz chcę, to uratować nasze życie tutaj, żeby nasze dzieci mogły rosnąć w 

pokoju i miłości. 

Priest,  który  już  rozważył  i  odrzucił  pomysł  skonstruowania  bomby  atomowej, 

oświadczył: 

- Bardzo trudno zdobyć pluton. 

Aneth odsunęła chłopczyka od piersi i klepnęła go w plecy. 

- Zapomnijcie o tym - powiedziała. - Nie chcę mieć nic wspólnego z tym świństwem. 

To śmierć! 

Star znów zaczęła śpiewać. 

- Pociąg, pociąg, pociąg donikąd... 

Oaktree nalegał jednak. 

—  Mógłbym zatrudnić się w elektrowni jądrowej i znaleźć jakiś sposób, żeby obejść 

ich system zabezpieczeń. 

—  Zażądaliby  twojego  życiorysu  -  zauważył  Priest.  -  I  jak  wyjaśniłbyś,  co  robiłeś 

przez ostatnie dwadzieścia pięć lat? Zajmowałeś się fizyką nuklearną w Berkeley? 

—  Powiedziałbym,  że  mieszkałem  z  bandą  dziwolągów,  którzy  teraz  chcą  wysadzić 

Sacramento,  więc  przyszedłem  wziąć  dla  nich  trochę  tego  radioaktywnego  świństwa, 

człowieku. 

Wszyscy ryknęli śmiechem. Oaktree siadł na krześle i zaczął śpiewać razem ze Star: 

- Nie, nie, nie wsiądę do tego pociągu donikąd... 

Priest  zmarszczył  brwi,  widząc  ich  dobre  humory.  Jemu  nie  było  do  śmiechu,  jego 

serce  przepełniał  gniew.  Wiedział  jednak,  że  podczas  takich  swobodnych  dyskusji  czasem 

rodzą  się  natchnione  pomysły,  więc  nie  upominał  rozbawionych  towarzyszy.  Aneth 

pocałowała synka w czubek głowy i powiedziała: 

—  Moglibyśmy kogoś porwać. 

—  Kogo? - spytał Priest. - Gubernator ma pewnie sześciu ochroniarzy. 

—  A może jego prawą rękę, tego całego Alberta Honeymoona? 

Rozległ się pomruk aprobaty: wszyscy nienawidzili sekretarza gubernatora. 

- Albo prezesa Coastal Electric... 

Priest pokiwał głową. To mogło się udać. 

Znał się na tym. Minęło sporo czasu, od kiedy żył na ulicy, ale pamiętał zasady: planuj 

starannie,  zachowaj  spokój,  przestrasz  przeciwnika,  żeby  nie  zdołał  zebrać  myśli,  działaj 

szybko i zjeżdżaj ile sił w nogach. Jednak coś go niepokoiło. 

- To  jest  zbyt...  no  wiecie,  zbyt  skromne.  Porwiemy  kilka  grubych  ryb.  I  co  z  tego? 

Jeśli  chcecie  przerazić  ludzi  nie  można  się  czaić,  trzeba  to  zrobić  tak,  żeby  posrali  się  ze 

strachu, tak... 

Powstrzymał  się  i  nie  powiedział  nic  więcej.  Kiedy  gość  jest  na  kolanach,  płacze, 

 moczy się i błaga, żebyś mu już nie robił krzywdy, dopiero wtedy mówisz mu, czego chcesz -  a 

 on jest ci tak wdzięczny, Że po prostu kocha cię za to, że powiedziałeś mu, co ma zrobić, żeby 

 go już nie bolało.  Ale nie mówi się takich rzeczy komuś takiemu jak Aneth. 

W tym momencie do rozmowy znów włączyła się Melanie. 

Siedziała na podłodze, oparta plecami o krzesło Priesta. Aneth podała jej skręta, który 

krążył wkoło. Melanie otarła łzy, zaciągnęła się mocno i przekazała skręta Priestowi, a potem 

wydmuchnęła dym i powiedziała: 

- Wiecie,  w  Kalifornii  jest  dziesięć  czy  piętnaście  miejsc,  gdzie  na  skorupę  ziemską 

działa  tak  ogromne  ciśnienie,  że  wystarczyłoby  lekkie  szturchnięcie,  żeby  płyty  tektoniczne 

się rozsunęły, a wtedy bum! Coś jak olbrzym, który poślizgnął się na kamyku. To tylko mały 

kamyk, ale olbrzym jest taki wielki, że od jego upadku trzęsie się ziemia. 

Oaktree przestał na chwilę śpiewać. 

—  Melanie, dziecino, o czym ty mówisz? 

—  O trzęsieniu ziemi. Oaktree roześmiał się. 

—  Jedź,  jedź  tym  pociągiem  donikąd...  -  zanucił.  Priest  nie  śmiał  się  jednak.  Miał 

przeczucie, że to może być ważne. Zapytał z naciskiem: 

- Co masz na myśli, Melanie? 

—  Zapomnijcie  o  porwaniach  i  bombach  atomowych  -  mruknęła.  -  Dlaczego  nie 

zagrozić gubernatorowi trzęsieniem ziemi? 

—  Nikt  nie  zdoła  wywołać  trzęsienia  ziemi  -  odparł  Priest.  -  Wymagałoby  to 

ogromnej ilości energii. 

—  I  tu  się  mylisz.  Wystarczyłoby  bardzo  niewiele  energii,  gdyby  została  użyta  w 

odpowiednim miejscu. 

—  Skąd o tym wiesz? - zapytał Oaktree. 

—  Ze  studiów.  Ukończyłam  sejsmologię.  Teraz  powinnam  wykładać  na 

uniwersytecie. Ale wyszłam za profesora i to był koniec mojej kariery. Nie dali mi otworzyć 

doktoratu. 

Mówiła  to  z  rozgoryczeniem.  Priest  rozmawiał  z  nią  o  tym  i  wiedział,  że  nosiła  w 

sercu głęboką urazę. Jej mąż należał do komisji uniwersyteckiej, która odrzuciła jej wniosek. 

Nie  mógł  uczestniczyć  w  posiedzeniu,  na  którym  omawiano  jej  kandydaturę,  co  Priestowi 

wydawało  się  oczywiste,  jednak  Melanie  uważała,  że  mąż  powinien  jakoś  wpłynąć  na 

pomyślny wynik głosowania. Priest domyślał się, że nie była dostatecznie dobra, aby zrobić 

doktorat  -  ale  dziewczyna  nigdy  by  w  to  nie  uwierzyła,  powiedział  więc,  że  komisja 

pozazdrościła jej urody i intelektu, dlatego postanowiła ją odrzucić. A ona pokochała go za to, 

że pozwolił jej w to wierzyć. Melanie mówiła dalej: 

- Mój  mąż  -  już  niebawem  były  mąż  -  stworzył  napięciową  teorię  trzęsień  ziemi.  W 

pewnych punktach wzdłuż linii uskoku przez całe dziesięciolecia ciśnienie narasta do bardzo 

wysokiego  poziomu.  Potem  nawet  stosunkowo  słabe  wstrząsy  skorupy  ziemskiej  mogą 

spowodować przemieszczenie płyt i uwolnienie nagromadzonej energii, a w efekcie trzęsienie 

ziemi. 

Priest  słuchał  jak  urzeczony.  Podchwycił  spojrzenie  Star.  Ponuro  kiwnęła  głową. 

Zawsze wierzyła w nieprzewidziane. Była głęboko przekonana, że najdziwniejsza teoria może 

okazać  się  prawdziwa,  niekonwencjonalny  sposób  życia  najszczęśliwszy,  a  najbardziej 

zwariowany plan powiedzie się tam, gdzie zawiodą wszelkie rozsądne rozwiązania. 

Priest  przyglądał  się  twarzy  Melanie.  Biała  skóra,  zdumiewająco  zielone  oczy  i  rude 

włosy nadawały jej wygląd istoty z innej planety. Kiedy ją pierwszy raz zobaczył, powiedział 

urzeczony: „Przyleciałaś z Marsa?” 

Czy  ona  wie,  co  mówi?  Była  lekko  odurzona,  ale  czasem  najlepsze  pomysły 

przychodzą ludziom na haju. 

—  Jeśli to takie łatwe, dlaczego jeszcze nikt tego nie spróbował? - zapytał. 

—  Och,  wcale  nie  twierdzę,  że  to  byłoby  łatwe.  Trzeba  być  sejsmologiem,  żeby 

wiedzieć, w którym dokładnie miejscu uskoku tektonicznego panuje krytyczne ciśnienie. 

Priest  gorączkowo  rozważał  jej  słowa.  Kiedy  ma  się  prawdziwe  kłopoty,  czasem 

najlepiej  zrobić  coś  tak  dziwnego,  tak  kompletnie  nieoczekiwanego,  żeby  wroga 

sparaliżowało zaskoczenie. 

- A jak wywołać wibracje skorupy ziemskiej? 

- To byłoby najtrudniejsze... 

 Jedź, jedź, jedź....  

 Pojadę tym pociągiem donikąd...  

Wracając pieszo do miasteczka, Priest obsesyjnie myślał o popełnionym morderstwie: 

o  tym,  jak  klucz  wbił  się  w  mózg  Maria,  o  wyrazie  twarzy  ofiary,  o  krwi  cieknącej  z 

roztrzaskanej głowy. 

Niedobrze.  Musi  zachować  spokój  i  zimną  krew.  Nadal  nie  miał  wibratora 

sejsmicznego,  który  mógł  uratować  jego  wspólnotę.  Zabicie  Maria  było  łatwe,  powiedział 

sobie. Teraz musi jakoś omotać Lenny'ego. Tylko jak? 

Dźwięk  nadjeżdżającego  samochodu  gwałtownie  przywołał  go  do  rzeczywistości. 

Pojazd  nadjeżdżał  z  tyłu  i  zmierzał  w  kierunku  miasta.  W  tych  stronach  nikt  nie  chodził 

piechotą.  Większość  ludzi  pomyśli,  że  zepsuł  mu  się  samochód.  Ktoś  może  się  zatrzymać  i 

zechce  go  podwieźć.  Gorączkowo  usiłował  wymyślić  jakiś  powód  swojej  pieszej  wędrówki 

do miasta o szóstej trzydzieści w sobotni ranek, ale nic nie przychodziło mu do głowy. 

Usiłował  wezwać  na  pomoc  bogów,  którzy  podsunęli  mu  myśl,  żeby  zabić  Maria  - 

lecz  bogowie  milczeli.  W promieniu pięćdziesięciu  mil  nie  było żadnego  miejsca, z którego 

mógłby wracać, oprócz tego jedynego, o którym nie mógł wspomnieć - wysypiska, gdzie na 

siedzeniu spalonego pikapa leżały prochy Maria. 

Podjeżdżając,  wóz  zaczął  zwalniać.  Priest  z  trudem  oparł  się  pokusie  naciągnięcia 

kapelusza na oczy. 

 Co tu robiłeś?  

 ...Poszedłem na pustynią poobserwować naturą.  

 Taak, bylice i grzechotniki.  

 ...Zepsuł mi się samochód.  

 Gdzie? Żadnego nie widziałem.  

 ...Musiałem się odlać.  

 Tak daleko?  

Mimo chłodnego porannego powietrza zaczął się pocić. 

Samochód  minął  go  powoli.  Był  to  ostatni  model  dodge'a  z  metaliczną  zieloną 

karoserią i tablicą rejestracyjną z Teksasu. W środku siedziała tylko jedna osoba - mężczyzna. 

Priest zobaczył, że kierowca przygląda mu się w lusterku. Czyżby gliniarz po służbie...? 

Wpadł  w panikę  i z trudem powstrzymał chęć,  by odwrócić się  i rzucić do ucieczki. 

Samochód zatrzymał się i cofnął. Kierowca opuścił szybę. Był to młody Azjata w garniturze. 

- Hej, koleś, podwieźć cię? 

/  co mu powiedzieć? „Nie, dzięki, uwielbiam spacery”?  

— Jestem trochę zakurzony - wymamrotał, spojrzawszy na swoje dżinsy.  Usiadłem na 

 tyłku, próbując zabić człowieka.  

— A kto w tych stronach nie jest? 

Priest wsiadł do samochodu. Trzęsły mu się ręce. Zapiął pas - tylko po to, żeby zająć 

się czymś i ukryć niepokój. Kiedy wóz ruszał, kierowca zapytał: 

- Co pan robi na tej szosie, do licha? 

 Właśnie zamordowałem kluczem francuskim mojego kumpla Maria.  

W ostatniej chwili udało mu się wymyślić wiarygodną bajeczkę. 

- Pokłóciłem  się  z  żoną  -  powiedział.  -  Przystanąłem,  wysiadłem  i  odszedłem  kilka 

kroków. Nie spodziewałem się, że ona pojedzie dalej. 

Podziękował bogom, którzy podsunęli mu ten pomysł. Ręce przestały mu drżeć. 

- Czy  to  może  była  przystojna  ciemnowłosa  kobieta  w  niebieskiej  hondzie,  która 

minęła mnie piętnaście czy dwadzieścia mil stąd? 

 Jezu Chryste, co to za facet, człowiek - encyklopedia?  

Azjata uśmiechnął się i dodał wyjaśniająco: 

—  Kiedy się jedzie przez tę pustynię, każdy samochód wydaje się interesujący. 

—  Nie, to nie ona - odparł Priest. - Moja żona jedzie pikapem. 

—  Nie widziałem żadnego. 

—  To dobrze. Może nie odjechała daleko. 

—  Pewnie zaparkowała na zjeździe do jakiejś farmy i wypłakuje sobie oczy, żałując, 

że pana zostawiła. 

Priest uśmiechnął się z ulgą. Facet kupił jego historyjkę. Dojeżdżali do Shiloh. 

—  A pan? - zapytał Priest. - Czemu wstał pan tak wcześnie w sobotę rano? 

—  Wracam  właśnie  do  domu.  Mieszkam  w  Laredo.  Sprzedaję  ceramikę:  ozdobne 

talerze, figurki, wywieszki z napisem „pokój dziecinny”. Bardzo ładne rzeczy. 

 Jak można tak marnować swoje życie.  

—  Gdzie to pan sprzedaje? 

—  Głównie w drogeriach. 

—  Ta w Shiloh będzie jeszcze zamknięta. 

—  I tak dziś nie pracuję. Może jednak zatrzymam się tu na śniadanie. Poleci mi pan 

jakiś lokal? 

Priest  wolałby,  żeby  komiwojażer  przejechał  przez  miasto  nie  zatrzymując  się  i  nie 

mając okazji  napomknąć  nikomu o brodatym  facecie, którego spotkał w pobliżu wysypiska. 

Ale przejeżdżając główną ulicą  na pewno zobaczy szyld  „Łazy Susan”, więc  nie  było  sensu 

kłamać. 

—  Jest tu taka knajpa... 

—  Jakie żarcie? 

—  Dają dobry gulasz. Zaraz za skrzyżowaniem. Tam wysiądę. 

Chwilę  później  samochód  wjechał  na  niewielki  parking  przed  restauracją.  Priest 

podziękował komiwojażerowi i wysiadł. 

- Smacznego!  -  zawołał  odchodząc.  /   nie  wdawaj  się  w  rozmowy  z  miejscowymi,  do 

 licha.  

Przecznicę  dalej  znajdowało  się  miejscowe  biuro  Ritkin  Seismex,  niewielkiej  firmy 

sejsmologicznej,  dla  której  pracował.  Biuro  mieściło  się  w  długiej  przyczepie  stojącej  na 

parkingu. Sejsmiczny wibrator Maria był zaparkowany obok wiśniowego pontiaca Lenny'ego. 

Priest przystanął  i przez chwilę patrzył  na ciężarówkę. Dziesięciokołowa, z wielkimi 

oponami,  przypominała  dinozaura.  Pod  warstwą  teksańskiego  kurzu  była  jasnoniebieska. 

Priest  miał  ochotę  wskoczyć  za  kierownicę  i  natychmiast  odjechać.  Spojrzał  na 

skomplikowaną maszynerię z tyłu, na potężny silnik, masywną stalową płytę, zbiorniki, węże, 

rury i zawory.  Mógłbym ją uruchomić w minutę, bez kluczyków.  Ale gdyby ukradł ją teraz, po 

kilku minutach szukałaby go cała policja drogowa w Teksasie. Musi być cierpliwy.  Sprawię, 

 że zatrzęsie się ziemia, i nikt mnie nie powstrzyma.  

Ruszył  do  przyczepy.  W  biurze  był  ruch.  Obaj  kierownicy  zespołu  dzbaniarzy  stali 

przy komputerze, przy kolorowej mapie terenu wypluwanej przez ploter. Dziś pozbierają swój 

sprzęt  i  zaczną  przewozić  go  do  Clovis.  Jakiś  geodeta  wykłócał  się  z  kimś  po  hiszpańsku 

przez telefon, a sekretarka Lenny'ego, Diana, sprawdzała listę płac. 

Priest wszedł przez otwarte drzwi do gabinetu szefa. Lenny pił kawę, trzymając przy 

uchu słuchawkę. Oczy miał przekrwione, a twarz obrzękłą po wieczornym pijaństwie. Powitał 

wchodzącego ledwie dostrzegalnym skinieniem głowy. 

Priest  stanął  przy  drzwiach  czekając,  aż  Lenny  skończy  rozmawiać.  Serce  podeszło 

mu do gardła.  Wiedział, co powinien powiedzieć, ale  czy tamten chwyci  przynętę? Od tego 

wszystko zależało. Minutę później Lenny odłożył słuchawkę i zapytał gniewnym tonem: 

—  Hej, Ricky, widziałeś dzisiaj Maria? Powinien wyjechać pół godziny temu. 

—  Tak,  widziałem  -  odparł  Priest.  -  Przykro  mi  tak  wcześnie  rano  przynosić  złe 

wieści, ale wystawił cię... 

—  O czym ty mówisz? 

Priest opowiedział  mu  naprędce  wymyśloną  historyjkę,  która  przyszła  mu  do  głowy, 

zanim podniósł klucz i rzucił się na Maria. 

—  Tak bardzo stęsknił się za żoną i dzieciakami, że wsiadł do swojego starego pikapa 

i wyjechał z miasta. 

—  O kurwa, to pięknie. Skąd wiesz? 

—  Minął mnie jakąś godzinę temu na ulicy. Pojechał do El Paso. 

—  Do diabła, czemu do mnie nie zadzwonił? 

—  Pewnie się wstydził, że cię wystawia do wiatru. 

—  No,  mam  nadzieję,  że  przejedzie  przez  granicę  i  nie  zatrzyma  się,  aż  wjedzie  do 

oceanu - warknął Lenny i potarł knykciami oczy. 

—  Ma młodą żonę, nie bądź dla niego zbyt surowy. 

—  Surowy...? Mówisz poważnie? On już przeszedł do historii. 

—  Mario naprawdę potrzebuje tej pracy. 

—  A ja kogoś, kto zaprowadzi ten cholerny pojazd aż do Nowego Meksyku. 

—  Musi zarobić, żeby kupić sobie dom z basenem - improwizował Priest. 

—  Przestań, Ricky, bo się rozpłaczę - mruknął sarkastycznie Lenny. 

—  Może zróbmy tak... - Priest przełknął ślinę i starał się mówić obojętnym tonem: - 

Odprowadzę tę przeklętą ciężarówkę do Clovis, jeżeli obiecasz, że nie zwolnisz Maria. 

Wstrzymał oddech. Lenny spoglądał na niego nie odzywając się. 

—  No  wiesz,  on  nie  jest  złym  facetem  -  ciągnął  Priest.  Nie  gadaj  tyle,  nie  okazuj 

 zdenerwowania, spróbuj się rozluźnić!  

—  Masz zawodowe prawo jazdy klasy B? - zapytał Lenny. 

- Od kiedy ukończyłem dwadzieścia jeden lat. 

Priest  wyjął  portfel,  wyciągnął  prawo  jazdy  i  rzucił  je  na  biurko.  Było  sfałszowane. 

Star  też  miała  takie  i  też  fałszywe.  Paul  Beale  wiedział,  gdzie  zdobyć  tego  rodzaju  rzeczy. 

Lenny obejrzał dokument, a potem podniósł głowę i zapytał podejrzliwie: 

- Czego  ty  właściwie  chcesz?  Myślałem,  że  nie  zamierzasz  jechać  do  Nowego 

Meksyku. 

 Nie pieprz głupot, Lenny, powiedz tak lub nie!  

— Przydałoby mi się jeszcze pięćset dolców. 

— Sam nie wiem... 

 Zabiłem człowieka, żeby dostać tę ciężarówkę, ty skurwysynu!  

- A zrobiłbyś to za dwieście? 

 Tak! Tak! Dziękuję!  Udał, że się waha. 

- Dwieście to trochę mało za trzy dni pracy. 

- Dwa dni, może dwa i pół. Dam ci dwieście pięćdziesiąt. 

 Zgoda! Tylko daj mi kluczyki!  

— Słuchaj, zrobiłbym to i tak, bo Mario to fajny gość i chcę mu pomóc. Więc zapłać 

mi tyle, ile twoim zdaniem warta jest ta robota. 

— W porządku, chytrusie, trzysta. 

— Umowa stoi.  A ja mam wibrator.  

— Dzięki za pomoc - powiedział Lenny. - Naprawdę jestem ci wdzięczny. 

Priest usiłował ukryć triumfalny błysk w oku. 

- No pewnie. 

Lenny otworzył szufladę, wyjął kartkę papieru i rzucił ją na biurko. 

- Wypełnij ten formularz ubezpieczenia. 

Priest zamarł. 

Nie umiał czytać ani pisać. 

Z przerażeniem spojrzał na formularz. 

- No już, weź go, to nie grzechotnik! - mruknął niecierpliwie Lenny. 

 Przepraszam,  ale  te  kreski  i  zakrętasy  na  papierze  tańczą  mi  w  oczach  i  nie  chcą 

 znieruchomieć!  

Lenny spojrzał na ścianę i powiedział do nie istniejącej widowni: 

- Jeszcze minutę temu przysiągłbym, że facet jest zupełnie przytomny. 

 Ley, tor, pur - doy - kor...  

Priest powoli wyciągnął rękę i wziął formularz. 

—  Masz jakiś problem? - zapytał Lenny. 

—  Nie, tylko pomyślałem o Mariu. Nie wywalisz go? 

—  Zapomnij o nim. Wypełnij ten formularz i ruszaj. Chcę mieć ten wóz w Clovis. 

—  Dobrze - odparł Priest i wstał. - Zrobię to na zewnątrz. 

—  Jasne, daj mi się zająć siedemdziesięcioma siedmioma innymi problemami. 

Priest wyszedł z gabinetu Lenny'ego do biura. 

 Przechodziłeś przez to już ze sto razy, więc uspokój się. Wiesz, co masz robić.  

Przystanął przed drzwiami Lenny'ego. Nikt nie zwracał na niego uwagi - wszyscy byli 

zajęci.  Popatrzył  na  formularz.  Duże  litery  sterczą  jak  drzewa  wśród  krzaków.  Jeśli  wystają 

 do dołu, trzymasz papier do góry nogami.  

Trzymał go odwrotnie. Przekręcił formularz. 

Czasem  duże  „x”  wydrukowane  grubą  czcionką  albo  wpisane  ołówkiem  czy 

czerwonym atramentem wskazywało, gdzie wstawić nazwisko - jednak ten formularz nie miał 

takiego  ułatwienia.  Priest  umiał  napisać  swoje  nazwisko  -  prawie.  Trwało  to  jakiś  czas  i 

wiedział, że strasznie gryzmoli, ale jakoś sobie z tym radził. 

Jednak nie potrafił napisać nic więcej. 

Kiedy  był  chłopcem,  dzięki  sprytowi  nie  musiał  umieć  czytać  ani  pisać.  Umiał 

dodawać w myślach szybciej od innych, chociaż nie potrafił przeczytać cyfr na papierze. Miał 

niezawodną  pamięć.  Zawsze  potrafił  skłonić  innych,  żeby  robili  to,  co  chciał,  i  nie  musiał 

niczego zapisywać. W szkole znajdował rozmaite sposoby, by unikać czytania na głos. Prace 

pisemne  pisali  za  niego  inni  uczniowie,  a  jeśli  nie,  miał  przygotowane  tysiące  wymówek, 

więc nauczyciele w końcu wzruszali ramionami i mówili, że jeśli ktoś nie chce pracować, to 

oni go do tego nie zmuszą. Miał opinię lenia, a kiedy wyczuwał, że nadchodzi kryzys, szedł 

na wagary. 

Później udało mu się założyć kwitnący interes - hurtownię alkoholi. Nigdy niczego nie 

zapisywał, wszystko załatwiał telefonicznie  lub osobiście. Kiedy  jeszcze  nie było go stać na 

sekretarkę, miał w pamięci tuziny numerów telefonów. Wiedział dokładnie, ile pieniędzy ma 

w  towarze,  a  ile  w  banku.  Jeśli  sprzedawca  podsuwał  mu  formularz  zamówienia,  mówił: 

„Powiem  panu,  czego  potrzebuję,  a  pan  niech  wypełni  formularz”.  Zatrudniał  księgowego  i 

prawnika  i  w  wieku dwudziestu  jeden  lat zarobił  kilka  milionów dolarów. Stracił wszystko, 

zanim razem ze Star dołączył do komuny - nie dlatego jednak, że był analfabetą, ale ponieważ 

okradał klientów, nie płacił podatków i pożyczał pieniądze od mafii. 

Wypełnienie formularza ubezpieczeniowego to łatwizna. 

Usiadł przy biurku sekretarki Lenny'ego, Diany, i uśmiechnął się do niej. 

- Wyglądasz dziś na zmęczoną, kochanie - zauważył. 

Westchnęła.  Była  pulchną  blondynką  po  trzydziestce,  miała  męża  robotnika  i  trójkę 

dzieci. Świetnie sobie radziła z obcesowymi zaczepkami przychodzących do biura mężczyzn, 

ale Priest wiedział, że nie jest obojętna na komplementy. 

- Ricky, mam dziś tyle roboty, że przydałyby mi się dwa mózgi. 

Zrobił zgnębioną minę. 

- To fatalnie... bo właśnie chciałem cię prosić, żebyś mi w czymś pomogła. 

Popatrzyła na niego żałośnie i uśmiechnęła się blado. 

—  W czym? - zapytała. 

—  Ja  tak  okropnie  gryzmolę,  że  chciałem  cię  prosić,  żebyś  wypełniła  za  mnie  ten 

formularz. Ale nie chcę cię niepokoić, skoro jesteś tak bardzo zajęta. 

—  No  cóż,  zawrzyjmy  umowę.  -  Wskazała  na  stos  stojących  pod  ścianą  starannie 

opisanych kartonowych pudeł. - Pomogę ci z tym formularzem, jeśli zaniesiesz te dokumenty 

do zielonego chevroleta, który stoi na zewnątrz. 

—  Umowa stoi - odparł z wdzięcznością Priest i wręczył jej kartkę. 

Zerknęła na formularz. 

- Poprowadzisz wibrator sejsmiczny? 

—  Tak. Mario zatęsknił za domem i pojechał do El Paso. Zmarszczyła brwi. 

—  To do niego niepodobne. 

- Z pewnością. Mam nadzieję, że Lenny go nie wywali z roboty. 

Wzruszyła ramionami i chwyciła pióro. 

- No cóż, najpierw nazwisko i imię oraz miejsce urodzenia. 

Priest  podał  jej  swoje  dane,  a  ona  wypełniła  puste  rubryki.  To  takie  łatwe.  Czemu 

panikował?  Po  prostu  nie  spodziewał  się  niczego  takiego.  Lenny  zaskoczył  go  i  Priest  na 

chwilę zgłupiał ze strachu. 

Umiał ukrywać swój analfabetyzm. Nawet korzystał z bibliotek. Właśnie w ten sposób 

dowiedział  się  o  wibratorze  sejsmicznym.  Poszedł  do  biblioteki  głównej  przy  First  Street  w 

centrum Sacramento - wielkiego, rojnego budynku, w którym nikt nie mógł zapamiętać jego 

twarzy.  W  informacji  dowiedział  się,  że  dział  naukowy  znajduje  się  na  pierwszym  piętrze. 

Poczuł ukłucie niepokoju, kiedy ujrzał długie rzędy półek i ludzi siedzących przed ekranami 

komputerów, ale po chwili pochwycił spojrzenie przyjaźnie wyglądającej bibliotekarki, mniej 

więcej w jego wieku. 

- Szukam  informacji  na  temat  ekspedycji  sejsmologicznych  -  powiedział  z  miłym 

uśmiechem. - Może mi pani pomóc? 

Zaprowadziła  go  do  odpowiedniej  półki,  wybrała  książkę  i  przy  odrobinie  zachęty 

znalazła odpowiedni rozdział. 

- Ciekawi mnie, jak są generowane drgania - wyjaśnił. - Nie wiem, czy w tej książce 

znajdę te informacje. 

Przekartkowała z nim książkę. 

—  Chyba można to robić trzema sposobami - powiedziała. - Za pomocą podwodnych 

eksplozji, spuszczania znacznych ciężarów albo wibratorem sejsmicznym. 

—  Wibratorem sejsmicznym? - powtórzył z lekkim błyskiem w oku. - Co to takiego? 

Pokazała mu fotografię. Priest patrzył zafascynowany. Bibliotekarka stwierdziła: 

—  Wygląda jak zwyczajna ciężarówka. Dla niego wyglądała cudownie. 

—  Czy mogę skserować te strony? - zapytał. 

—  Oczywiście. 

Jeśli byłeś sprytny, zawsze mogłeś namówić kogoś, żeby za ciebie czytał i pisał. Diana 

wypełniła formularz, nakreśliła duże „x” przy kropkowanej linii i powiedziała: 

- Podpisz tutaj. 

Wziął  od  niej  pióro  i  zaczai  pracowicie  pisać.  „R”  w  imieniu  Richard  było  jak 

tancerka  z  dużym  biustem,  fikająca  jedną  nogą.  Natomiast  „G”  w  nazwisku  Granger 

przypominało okrągły haczyk z krótkim uszkiem. Po „RG” narysował po prostu falistą linię. 

Podpis nie wyglądał ładnie, ale akceptowano go. Priest wiedział, że mnóstwo ludzi podpisuje 

się podobnymi gryzmołami; dzięki Bogu, podpis nie musi być czytelny. 

Podrobione prawo jazdy  musiało być wystawione na  jego własne  nazwisko, bo tylko 

takim  umiał  się  podpisać.  Podniósł  głowę.  Diana  patrzyła  na  niego  ze  zdziwieniem, 

zaskoczona  tym,  że  tak  wolno  pisał.  Kiedy  podchwyciła  jego  spojrzenie,  zarumieniła  się  i 

odwróciła wzrok. Oddał jej formularz. 

—  Dzięki za pomoc, Diano. Jestem ci bardzo wdzięczny. 

—  Nie  ma  sprawy.  Przyniosę  ci  klucze  do  ciężarówki,  gdy  tylko  Lenny  skończy 

rozmawiać przez telefon. 

Kluczyki były w gabinecie szefa... 

Priest  przypomniał  sobie,  że  obiecał  jej  załadować  kartony  na  samochód.  Podniósł 

jeden i wyniósł na zewnątrz. Zielona furgonetka stała na podwórzu. Tylne drzwi były otwarte. 

Załadował pudło i poszedł po następne. 

Wracając  po  kolejne  paczki,  spoglądał  na  jej  biurko.  Formularz  wciąż  tam  leżał, 

kluczyków nie było. 

Kiedy  załadował  wszystkie  kartony,  znów  usiadł  przy  biurku  Diany.  Rozmawiała 

przez telefon, rezerwując miejsca w motelu w Clovis. 

Priest  zacisnął  zęby.  Już  prawie  dopiął  swego,  prawie  miał  kluczyki  w  ręku,  a  teraz 

musiał  słuchać  paplaniny  o  pokojach  w  motelu!  W  duchu  nakazał  sobie  spokój.  Wreszcie 

sekretarka odłożyła słuchawkę. 

- Poproszę Lenny'ego o kluczyki - powiedziała. 

Wzięła formularz i weszła do gabinetu. 

Do  biura  wszedł  Chew,  gruby  operator  spychacza.  Przyczepa  zatrzęsła  się  pod  jego 

ciężarem. 

- Hej, Ricky! - zawołał. - Nie wiedziałem, że jesteś żonaty. 

Zaśmiał się. Inni obecni w biurze popatrzyli na nich z zaciekawieniem. 

Kurwa, co jest? - zastanawiał się Priest, a głośno zapytał: 

—  Gdzie o tym słyszałeś? 

—  Widziałem, jak niedawno wy siadłeś z samochodu przez knajpą. A potem zjadłem 

śniadanie z komiwojażerem, który cię podwiózł. 

 Niech to szlag, co on ci nagadał?  

Z gabinetu Lenny'ego wyłoniła się Diana, trzymając w dłoni kółko z kluczami. Priest 

miał ochotę wyrwać je i uciec, ale udawał zainteresowanie tym, co mówi Chew. 

Grubas nie rezygnował: 

- No wiecie, omlet Susan to naprawdę coś... 

Podniósł nogę i puścił bąka, obejrzał się i zobaczył stojącą w drzwiach sekretarkę. 

- Przepraszam, Diano. W każdym razie ten facet mówił, że zabrał cię spod wysypiska 

- dodał, zwracając się do Priesta. 

 Niech to szlag!  

- Maszerowałeś sam po pustyni o szóstej trzydzieści, ponieważ pokłóciłeś się z żoną i 

wysiadłeś  z  samochodu.  -  Chew  rozejrzał  się  wokół  sprawdzając,  czy  wszyscy  obecni  go 

słuchają.  -  A  ona  odjechała  i  zostawiła  cię!  -  dokończył  z  szerokim  uśmiechem.  Słuchacze 

zachichotali. 

Priest wstał. Nie mógł pozwolić, żeby ludzie zapamiętali, że był w pobliżu wysypiska, 

kiedy zniknął Mario. Musiał natychmiast odwrócić ich uwagę. Zrobił urażoną minę. 

- Wiesz  co,  Chew,  powiem  ci  coś.  Jeśli  kiedyś  dowiem  się  czegoś  o  twoich 

prywatnych  sprawach,  szczególnie  czegoś  kłopotliwego,  obiecuję,  że  nie  będę  rozpowiadał 

tego na prawo i lewo. Co ty na to? 

- Nie ma się o co obrażać - mruknął speszony Chew. 

Inni również wyglądali na zawstydzonych. Nikt nie chciał już o tym mówić. Zapadła 

niezręczna cisza. Priest nie zamierzał zostawiać ich w takich nastrojach, więc burknął: 

—  Do licha, Chew, nie ma sprawy. Chew wzruszył ramionami. 

—  Nie chciałem cię urazić, Ricky. 

Napięcie  zelżało.  Diana  wręczyła  Priestowi  kluczyki  od  ciężarówki.  Zacisnął  je  w 

dłoni. 

—  Dziękuję - powiedział, usiłując ukryć głęboką satysfakcję. Nie mógł się doczekać, 

kiedy  wyjdzie  stąd  i  usiądzie  za  kierownicą.  -  No  to  cześć  wszystkim.  Zobaczymy  się  w 

Nowym Meksyku. 

—  Masz jechać ostrożnie, słyszysz? - zawołała Diana, gdy dotarł do drzwi. 

—  Och, na pewno - odparł Priest. - Możesz na to liczyć. 

Wyszedł  na  zewnątrz.  Słońce  już  wzeszło  i  zrobiło  się  cieplej.  Z  trudem  oparł  się 

pokusie,  by  odtańczyć  taniec  zwycięstwa  wokół  ciężarówki.  Wsiadł  i  zapuścił  silnik. 

Sprawdził wskaźniki. Mario zatankował wieczorem. Pojazd był gotowy do drogi. 

Wyjeżdżając  na  szosę  nie  zdołał  powstrzymać  triumfalnego  uśmiechu.  Zmieniając 

biegi, przejechał przez miasto, a potem skierował się na północ tą samą trasą, którą wcześniej 

przebyła honda Star. 

Zbliżając  się  do  zjazdu  na  wysypisko,  poczuł  się  nieswojo.  Wyobraził  sobie  Maria 

stojącego  na  skraju  drogi,  z  szarym  mózgiem  wypływającym  przez  dziurę w  głowie.  Głupi, 

przesądny strach, ale nie mógł się go pozbyć. Wszystko wywracało mu się w żołądku. Przez 

chwilę poczuł się słabo, zbyt słabo, by prowadzić. Zaraz jednak wziął się w garść. 

Mario  nie  był  pierwszym  człowiekiem,  którego  zabił.  Pierwszym  był  Jack  Kassner, 

gliniarz, który obrabował matkę Priesta. 

Matka  Priesta  była  dziwką.  Miała  zaledwie  trzynaście  lat,  kiedy  go  urodziła.  Zanim 

Ricky  skończył  piętnaście,  pracowała  z  trzema  innymi  kobietami  w  mieszkaniu  nad 

księgarenką w nędznej czynszówce przy Seventh Street, niedaleko centrum Los Angeles. Jack 

Kassner  był  detektywem  z  obyczajówki,  który  raz  na  miesiąc  przychodził  po  swój  haracz. 

Zazwyczaj  korzystał  przy  tym  również  z  darmowych  usług.  Pewnego  dnia  zobaczył,  jak 

matka  Priesta  wyjmuje  pieniądze  na  łapówkę  z  kasetki  na  zapleczu.  Tego  wieczoru  do 

mieszkania  wpadła  obyczajówka  i  Kassner  ukradł  tysiąc  pięćset  dolarów,  co  w  latach 

sześćdziesiątych  było  dużą  sumą  pieniędzy.  Matka  Priesta  nie  miała  nic  przeciwko  kilku 

dniom spędzonym w kiciu, nie mogła jednak odżałować utraty wszystkich oszczędności. Ale 

Kassner powiedział kobietom, że jeśli się poskarżą, oskarży je o handel narkotykami i wsadzi 

na kilka lat. Myślał, że nic mu nie grozi ze strony czterech podrzędnych dziwek i dzieciaka. 

Tymczasem  następnego  wieczoru,  kiedy  stał  w  męskiej  ubikacji  baru  „Blue  Light”  na 

Broadwayu  wylewając  z  siebie  kilka  piw,  Ricky  Granger  wbił  mu  w  plecy  nóż. 

Sześciocalowe  ostrze  z  łatwością  przecięło  marynarkę  z  czarnego  mohairu,  białą  nylonową 

koszulę i nerkę. Ból był tak okropny, że Kassner nie zdołał sięgnąć po broń. Ricky dźgnął go 

jeszcze  kilkakrotnie,  raz  za  razem,  gdy  gliniarz  leżał  już  na  mokrej  cementowej  podłodze 

ubikacji, wymiotując krwią; potem umył nóż pod kranem i wyszedł. 

Teraz,  z  perspektywy  lat,  Priesta  zdumiewała  chłodna  pewność  siebie  swego 

piętnastoletniego wcielenia. Wszystko trwało nie dłużej niż piętnaście do dwudziestu sekund, 

ale  w  tym  czasie  ktoś  mógł  wejść  do  toalety.  Jednak  nie  odczuwał  strachu,  wstydu,  ani  nie 

miał poczucia winy. 

Tyle że od tej pory bał się ciemności. 

W tamtych czasach rzadko było ciemno. W mieszkaniu matki światła zazwyczaj paliły 

się przez całą noc. Ale czasem - na przykład we wtorki, kiedy było najmniej klientów - Ricky 

budził  się  tuż  przed  świtem  i  stwierdzał,  że  wszyscy  śpią,  a  światła  są  zgaszone.  Wtedy 

ogarniał  go  ślepy,  irracjonalny  strach  i  miotał  się  po  pokoju,  wpadając  na  jakieś  włochate 

stwory  i  dotykając  dziwnie  lepkich  powierzchni,  dopóki  nie  znalazł  włącznika  lampy  i  nie 

usiadł  na  łóżku,  zdyszany  i  spocony.  Powoli  dochodził  do  siebie  stwierdziwszy,  że  lepka 

powierzchnia była lustrem, a włochate stworzenie podszewką jego kurtki. 

Bał się ciemności do czasu, aż spotkał Star. 

Przypomniał  sobie  piosenkę  będącą  przebojem  w  tym  roku,  kiedy  ją  poznał.  Zaczął 

śpiewać: 

- Dym na wodzie... 

O ile dobrze pamiętał, grał ją zespół Deep Purple. Tamtego lata wszyscy słuchali ich 

płyty. 

Była  to  apokaliptyczna  piosenka,  dobra  do  śpiewania  za  kierownicą  wibratora 

sejsmicznego. 

 Dym na wodzie,  

 Ogień na niebie.  

Minął zjazd na wysypisko i pojechał dalej, kierując się na północ. 

- Zrobimy to dziś wieczorem - zadecydował Priest. - Zawiadomimy gubernatora, że za 

cztery tygodnie będzie trzęsienie ziemi. 

Star miała wątpliwości. 

—  Nawet  nie  jesteśmy  pewni,  czy  to  możliwe.  Może  powinniśmy  najpierw  coś 

zrobić, a dopiero potem dać im ultimatum? 

Do  diabła,  nie!  -  warknął  Priest.  Ten  pomysł  zdenerwował  go.  Wiedział,  że  musi 

pokierować grupą. Musi postawić ich w sytuacji bez wyjścia. Powinni zaryzykować, przejść 

przez ten most i wiedzieć, że nie ma odwrotu. Inaczej jutro wymyślą przeróżne powody, żeby 

się wycofać. 

Teraz  byli  wzburzeni.  Właśnie  przyszedł  list  i  wszyscy  byli  wściekli  i  zrozpaczeni. 

Star  była  zdeterminowana,  Melanie  rozzłoszczona,  Oaktree  był  gotów  wypowiedzieć  wojnę 

całemu  światu,  a  Paul  Beale  zaczął  zachowywać  się  jak  uliczny  zawadiaka.  Song  mało  co 

mówiła, ale była dzieckiem grupy i pójdzie razem z innymi. Tylko Aneth była przeciwna, lecz 

jej  sprzeciw  nie  miał  znaczenia,  ponieważ  miała  chwiejny  charakter.  Szybko  zgłosi 

zastrzeżenia, ale jeszcze szybciej je wycofa. 

Priest  był  głęboko  przekonany,  że  jeśli  to  miejsce  przestanie  istnieć,  jego  życie 

również się skończy. 

—  W czasie trzęsienia ziemi mogą zginąć ludzie - powiedziała Aneth. 

—  Wcale  nie  -  odparł  Priest.  -  Być  może  będziemy  musieli  wywołać  tylko  słabe, 

niegroźne wstrząsy gdzieś na pustyni, po prostu po to, żeby udowodnić, że możemy to zrobić. 

A potem, kiedy zagrozimy ponownie, gubernator zacznie negocjować. 

Aneth znów zajęła się dzieckiem. Oaktree mruknął: 

—  Priest ma rację. Zróbmy to dzisiaj. 

—  Jak prześlemy groźbę? - zapytała Star. 

—  Anonimowy telefon lub list - oświadczył Priest. - Musi być nie do wytropienia. 

—  Moglibyśmy  wysłać  go  do  biuletynu  w  internecie  -  podsunęła  Melanie.  -  Jeśli 

użyjemy mojego laptopa i telefonu komórkowego, nikt nie wyśledzi nadawcy. 

Zanim  pojawiła  się  Melanie,  Priest  nigdy  nie  widział  komputera.  Rzucił  pytające 

spojrzenie Paulowi Beale, który znał się na takich sprawach. Paul kiwnął głową i orzekł: 

—  Dobry pomysł. 

—  W porządku - zgodził się Priest. - Przynieś swój sprzęt. 

Melanie wyszła z kuchni. 

—  Jak podpiszemy wiadomość? - zapytała Star. - Potrzebna nam jakaś nazwa. 

—  Chyba  najlepiej,  gdyby  to  było  coś,  co  symbolizowałoby  miłośników  pokoju, 

zmuszonych do podjęcia drastycznych kroków - podsunęła Song. 

—  Już wiem - powiedział Priest. - Nazwiemy się Młotem Edenu. 

Był pierwszy maja, tuż przed północą. 

Dojeżdżając  do  przedmieść  San  Antonio,  Priest  był  coraz  bardziej  spięty.  Zgodnie  z 

pierwotnym  planem  Mario  miał  podjechać  ciężarówką  na  lotnisko.  Teraz  Priest  sam  musiał 

wjechać w labirynt obwodnic i zaczął się pocić. 

Nie umiał czytać map ani planów miast. 

Kiedy musiał jeździć po nieznanych drogach, zawsze brał ze sobą Star. Ona i pozostali 

Zjadacze Ryżu wiedzieli, że nie umie czytać. Po raz ostatni jechał nieznanymi drogami późną 

jesienią 1972 roku, kiedy uciekł z Los Angeles i właśnie wtedy przypadkiem znalazł komunę 

Silver  River  Valley.  Tamtego  dnia  nie  dbał  o  to,  dokąd  jedzie.  Prawdę  mówiąc,  szukał 

śmierci. Teraz jednak chciał żyć. 

Miał kłopoty nawet z odczytywaniem znaków drogowych. Jeśli zatrzymał samochód i 

skupił się, potrafił odróżnić  „wschód”, „zachód”, „północ”  i  „południe”. Mimo  niezwykłego 

talentu do szybkiego liczenia w pamięci, cyfry rozróżniał dopiero po dokładnych oględzinach 

i  dłuższym  namyśle.  Z  trudem  rozpoznawał  znaki  autostrady  numer  10:  kreseczka  i  kółko. 

Jednak przy drogach stało mnóstwo innych znaków, które nie miały dla niego żadnego sensu i 

tylko komplikowały sprawę. 

Próbował  zachować  spokój,  ale  przychodziło  mu  to  z  trudem.  Lubił  panować  nad 

sytuacją. Rozwścieczyła go własna bezsilność, gdy odkrył, że zabłądził. Kierując się słońcem 

zawsze wiedział, gdzie znajduje się północ. Kiedy czuł, że jedzie w złym kierunku, zajeżdżał 

na najbliższą stację benzynową lub pod sklep i pytał o drogę. Niechętnie to robił, gdyż ludzie 

zwracali uwagę na wibrator - był wielki, a maszyneria z tyłu wyglądała intrygująco - i mogli 

go zapamiętać. Musiał jednak ryzykować. 

Poza tym  nie  zawsze  dawano  mu  użyteczne  wskazówki.  Facet  na  stacji  benzynowej 

potrafił  na  przykład  powiedzieć  coś  takiego:  „To  proste.  Jedź  autostradą  Corpus  Christi,  aż 

zobaczysz drogowskaz do bazy lotniczej Brooks”. 

Priest  z trudem  zachowywał  spokój  i  dalej  pytał  o  drogę,  skrywając  rozczarowanie  i 

obawę.  Udawał  przyjacielskiego,  ale  głupiego  kierowcę  ciężarówki,  kogoś, o  kim  nazajutrz 

się  zapomni.  W  końcu  wyjechał  z  -  San  Antonio  właściwą  drogą,  zanosząc  dziękczynne 

modły do wszystkich bogów, jacy mogli go usłyszeć. 

Kilka  minut  później,  mijając  małe  miasteczko,  z  ulgą  zobaczył  niebieską  hondę 

zaparkowaną przed restauracją McDonalda. Z radością uściskał Star. 

- Co  się  stało,  do  diabła?  -  spytała  z  niepokojem.  -  Spodziewałam  się  ciebie  kilka 

godzin temu! 

Postanowił nie mówić jej o tym, że zabił kierowcę wibratora. 

—  Pobłądziłem w San Antonio - wyjaśnił. 

—  Tego się obawiałam.  Kiedy tamtędy przejeżdżałam,  sama  nie  bardzo wiedziałam, 

jak znaleźć zjazd z obwodnicy. 

—  Podejrzewam, że nie trudniej niż w San Francisco, ale tam bym się nie zgubił. 

- No nic, najważniejsze, że już jesteś. Zamówimy kawę i trochę ochłoniesz. 

Priest  kupił  sobie  hamburgera  i  dostał  darmowego  plastikowego  klowna,  którego 

schował do kieszeni dla swego sześcioletniego syna Smilera. 

Star  usiadła  za  kierownicą  ciężarówki  i  ruszyli  w  drogę.  Zamierzali  jechać  bez 

zatrzymywania  się  aż  do  Kalifornii.  Zajmie  im  to  dwa  dni  i  dwie  noce,  może  więcej.  Będą 

prowadzić na zmianę. Mieli trochę amfetaminy, która pomoże im zwalczyć senność. 

Zostawili  hondę  na  parkingu  przed  McDonaldem.  Kiedy  odjeżdżali,  Star  wręczyła 

Priestowi papierową torbę mówiąc: 

- Mam dla ciebie prezent. 

W środku były nożyczki i maszynka do golenia na baterie. 

- Wreszcie możesz się pozbyć tej przeklętej brody - oświadczyła. 

Uśmiechnął  się.  Obrócił  lusterko  i  zaczął  przystrzygać  brodę.  Zarost  miał  twardy  i 

gęsty,  a  broda  i  wąsy  sprawiały,  że  jego  twarz  wydawała  się  okrągłej  sza.  Teraz  powoli 

wyłaniała  się  spod  zarostu.  Najpierw  przyciął  brodę  nożyczkami,  a  potem  zgolił  szczecinę 

maszynką.  W  końcu  zdjął  kowbojski  kapelusz  i  rozpuścił  włosy.  Wyrzucił  kapelusz  przez 

okno  i  spojrzał  na  swoje  odbicie  w  lusterku.  Zaczesane  do  tyłu  włosy  odsłaniały  wysokie 

czoło  i opadały  falami  na ramiona. Miał duży  nos  i zapadnięte policzki, ale za to zmysłowe 

usta  -  mówiło  mu  to  wiele  kobiet.  Jednak  najczęściej  mówiły  o  jego  oczach.  Były 

ciemnobrązowe, prawie czarne i wiele z nich uważało, że ma hipnotyzujące spojrzenie. Priest 

wiedział jednak, że nie same oczy, ale ich skupiony wyraz usidla kobietę. Podobnie działało 

to na mężczyzn. Priest przećwiczył takie spojrzenie przed lustrem. 

—  Przystojny drań - - powiedziała Star, śmiejąc się z niego, ale bez złośliwości. 

—  I sprytny - dodał Priest. 

—  Chyba tak. W każdym razie zdobyłeś tę maszynę. Priest skinął głową. 

—  To dopiero początek. 
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Wczesnym  poniedziałkowym  rankiem  agentka  FBI  Judy  Maddox  siedziała  w  sali 

sądowej na czternastym piętrze w budynku przy Golden Gate Avenue 450 w San Francisco. 

Pomieszczenie było wyłożone jasnym drewnem. Nowe sale sądowe zawsze miały taki 

wystrój. Przeważnie  nie  było w  nich okien, więc  architekci usiłowali rozjaśnić  je, używając 

jasnych kolorów. Przynajmniej Judy tak podejrzewała. Spędziła mnóstwo czasu przesiadując 

w salach sądowych. Jak większość pracowników organów ścigania. 

Była zdenerwowana. Często denerwowała się w sądzie. Miesiące, a czasem nawet lata 

pracy  kosztowało  przygotowanie  sprawy,  która  przed  sądem  mogła  przybrać  zupełnie 

niespodziewany obrót. Obrońca mógł być natchniony lub niekompetentny, sędzia błyskotliwy 

lub  zdziecinniały,  a  przysięgli  mogli  okazać  się  inteligentnymi  i  odpowiedzialnymi 

obywatelami albo bandą świrów, którzy sami powinni siedzieć za kratkami. 

Dziś  przed  sądem  stawali  czterej  mężczyźni:  John  Parton,  Ernest  "Poborca”  Dias, 

Foong Lee i Foong Ho. Bracia Foong byli łajdakami dużego kalibru, pozostali dwaj podsądni 

byli ich wykonawcami. W porozumieniu z triadą z Hongkongu stworzyli sieć przedsiębiorstw 

piorących  brudne pieniądze dla handlarzy  narkotyków z północnej  Kalifornii. Upłynęły dwa 

lata, zanim Judy zorientowała się, jak to robią, a kolejny rok, nim zdołała zdobyć dowody. 

Przy tropieniu przestępców azjatyckiego pochodzenia pomagało jej to, że sama miała 

orientalne rysy.  Jej ojciec  był zielonookim Irlandczykiem, ale ona  była  bardziej podobna do 

nieżyjącej  matki  -  Wietnamki.  Była  szczupła  i  ciemnowłosa  i  miała  lekko  skośne  oczy. 

Chińscy  gangsterzy,  których  rozpracowywała,  nawet  nie  podejrzewali,  że  ta  ładna  pół  - 

Azjatka jest doświadczoną agentką FBI. 

Współpracowała  z  asystentem  prokuratora  stanowego.  Znała  go  bardzo  dobrze. 

Nazywał się Don Riley i jeszcze przed rokiem żyli ze sobą. Miał trzydzieści sześć lat - tak jak 

ona - i był doświadczonym, energicznym, bardzo zręcznym prawnikiem. 

Sądziła,  że  mają  sprawę  dopiętą  na  ostatni  guzik.  Ale  oskarżeni  wynajęli  najlepszą 

firmę  adwokacką  w  mieście  i  przyjęli  bardzo  sprytną  linię  obrony.  Ich  prawnicy  podważyli 

wiarygodność  świadków,  którzy  -  co  było  nieuniknione  -  również  mieli  kryminalną 

przeszłość.  Poza  tym  wykorzystali  zebrane  przez  Judy  dowody,  aby  zagmatwać  sprawę  i 

namieszać w głowach sędziom. 

Teraz ani Judy, ani Don nie wiedzieli, jak skończy się proces. 

Judy  miała  szczególne  powody,  żeby  martwić  się  tą  sprawą.  Jej  bezpośredni 

zwierzchnik,  szef  wydziału  azjatyckiej  przestępczości  zorganizowanej,  miał  przejść  na 

emeryturę  i zamierzała  starać się o  jego stanowisko. Wiedziała, że główny dyrektor biura w 

San  Francisco  -  inaczej  SAC,  czyli  agent  specjalny  -  poprze  jej  kandydaturę.  Miała  jednak 

rywala:  Marvina  Hayesa,  równie  sprawnego  agenta  w  jej  grupie  wiekowej.  A  Marvin  miał 

potężne poparcie swojego przyjaciela, który  był  asystentem agenta specjalnego zajmującego 

się przestępczością zorganizowaną i przestępstwami gospodarczymi. 

O  awansach  decydowała  specjalna  komisja,  lecz  opinie  SAC  i  ASAC  miały  duże 

znaczenie. W tej chwili ważył się wynik rywalizacji Judy z Marvinem Hayesem. 

Bardzo  chciała  dostać tę  posadę.  Pragnęła  szybko  i  wysoko  awansować  w  hierarchii 

FBI. Była dobrą agentką, miała doskonałe wyniki i pewnego dnia zostanie najlepszym SAC w 

historii  biura.  Była  dumna  z  FBI,  ale  wiedziała,  że  może  poprawić  jego  wyniki  poprzez 

szybsze  wprowadzenie  nowych  metod,  takich  jak  prognozowanie  oparte  na  potokowym 

przetwarzaniu  danych  i  -  przede  wszystkim  -  pozbywając  się  agentów  w  rodzaju  Marvina 

Hayesa. 

Hayes  był  typowym  przedstawicielem  funkcjonariusza  starej  daty:  leniwym, 

brutalnym i pozbawionym skrupułów. Nie wsadził do więzienia tylu przestępców co Judy, ale 

miał  na  koncie  więcej  spektakularnych  aresztowań.  Zręcznie  wkręcał  się  do  dochodzeń 

rokujących sukces i wymigiwał się od spraw skazanych na niepowodzenie. 

SAC  dał  Judy  do  zrozumienia,  że  to  ona  dostanie  tę  posadę,  jeśli  dzisiejszy  proces 

skończy się wyrokiem skazującym. 

Razem z Judy w sądzie była większość zespołu, który pracował nad sprawą Foongów: 

jej  zwierzchnik, współpracujący  z  nią agenci, tłumacz,  sekretarka  i dwaj detektywi  z policji 

San Francisco. Ku jej zdziwieniu nie przyszedł jednak ani SAC, ani ASAC. To była poważna 

sprawa,  a  jej  wynik  ważny  dla  nich  obu.  Judy  poczuła  ukłucie  niepokoju.  Zastanawiała  się, 

czy w biurze nie dzieje się coś, o czym nie wie. Postanowiła wyjść i zadzwonić. Zanim jednak 

doszła do drzwi, pojawił się woźny i oznajmił, że sąd wraca na salę. Usiadła. 

Po  chwili  wrócił  Don,  śmierdzący  papierosami  -  od  kiedy  się  rozstali,  znów  zaczął 

palić.  Położył  dłoń  na  jej  ramieniu  i  uścisnął,  dodając  otuchy.  Uśmiechnęła  się  do  niego. 

Wyglądał bardzo elegancko: był krótko ostrzyżony, w granatowym garniturze, białej koszuli i 

ciemnoczerwonym  krawacie  od  Armaniego.  Jednak  nic  nie  poczuła,  żadnego  przyciągania. 

Już nie miała ochoty rozwichrzyć mu włosów, rozwiązać krawata i wsunąć dłoni za koszulę. 

Wrócili  adwokaci,  oskarżonych  wprowadzono  za  barierkę,  nadeszli  przysięgli,  a  na 

końcu zajął swoje miejsce sędzia. 

Judy skrzyżowała palce pod stołem. Woźny wstał. 

- Czy ława przysięgłych wydała werdykt? 

Zapadła  głęboka  cisza.  Judy  uświadomiła  sobie,  że  odruchowo  postukuje  obcasem. 

Przestała. 

Wstał przewodniczący ławy przysięgłych, chiński sklepikarz. Judy przez wiele godzin 

zastanawiała  się,  czy  będzie  sprzyjał  oskarżonym,  ponieważ  dwaj  z  nich  byli  Chińczykami, 

czy też potępi ich za hańbę, jaką ściągali na jego naród. Przewodniczący odparł cicho: 

—  Tak. 

—  Czy uznajecie oskarżonych winnymi, czy niewinnymi? 

—  Winnymi wszystkich zarzutów. 

Przez  sekundę  trwała  cisza,  zanim  zebrani  przetrawili  te  słowa.  Judy  usłyszała  jęk  z 

ławy oskarżonych. Miała ochotę skakać z radości. Spojrzała na Dona, który uśmiechnął się do 

niej  szeroko.  Sowicie  opłacani  prawnicy  przekładali  papiery  i  nie  patrzyli  na  siebie.  Dwaj 

reporterzy wstali i pospiesznie opuścili salę, zmierzając do telefonów. 

Sędzia  -  chudy  śledziennik  około  pięćdziesiątki  -  podziękował  przysięgłym  i 

zapowiedział, że za tydzień ogłosi wyrok. 

Udało  się,  pomyślała  Judy.  Wygrałam  sprawę,  wpakowałam  łajdaków  do  mamra  i 

mam awans w kieszeni.  Agent specjalny  Judy  Maddox, wschodząca trzydziestosześcioletnia 

gwiazda. 

—  Proszę wstać - powiedział woźny. Sędzia wyszedł. Don uściskał Judy. 

—  Wspaniale się spisałeś - powiedziała. - Dzięki. 

- Ty też świetnie przygotowałaś sprawę - zrewanżował się. 

Widziała, że ma ochotę ją pocałować, więc cofnęła się o krok. 

- No cóż, oboje dobrze się spisaliśmy. 

Wróciła  do  kolegów  i  podziękowała  im  za  współpracę,  wymieniając  uściski  dłoni  i 

uśmiechy. Potem podeszli do niej dwaj obrońcy oskarżonych. Starszy z nich, dystyngowany 

mężczyzna po sześćdziesiątce, David Fielding, był partnerem w firmie Brooks Fielding. 

—  Gratuluję w pełni zasłużonego zwycięstwa, pani Maddox - powiedział. 

—  Dziękuję.  Przyszło  trudniej,  niż  oczekiwałam.  Zanim  podjęliście  się  obrony, 

sądziłam, że sprawa jest zapięta na ostatni guzik. 

Lekkim ukłonem podziękował za komplement. 

—  Przygotowała ją pani bez zarzutu. Gdzie uczyła się pani prawa? 

—  Zrobiłam magisterium w Stanford. 

—  Podejrzewałem,  że  ma  pani  za  sobą  studia  prawnicze.  No  cóż,  gdyby  miała  pani 

kiedyś dość FBI, proszę się ze  mną skontaktować. W  mojej  firmie po roku zarabiałaby pani 

trzy razy więcej niż obecnie. 

Pochlebił  jej,  ale  jednocześnie  potraktował  protekcjonalnie,  co  ją  ubodło. 

Odpowiedziała chłodno: 

- Dziękuję za propozycję, ale wolę wsadzać przestępców do więzienia niż wypuszczać 

ich na wolność. 

- Podziwiam pani idealizm - odparł gładko i zaczął rozmawiać z Donem. 

Judy uświadomiła sobie, że była uszczypliwa. Wiedziała, że to jej wada. Ale przecież 

nie zamierza pracować w Brooks Fielding. 

Chwyciła dyplomatkę. Chciała jak najszybciej podzielić się dobrymi wiadomościami z 

SAC. Filia FBI w San Francisco mieściła się w tym samym budynku co sąd, dwa piętra niżej. 

Kiedy odwróciła się, żeby wyjść, Don złapał ją za ramię. 

- Zjesz ze mną kolację? - zapytał. - Powinniśmy to uczcić. 

Nie miała w planach żadnej randki. 

—  Jasne - odparła. 

—  Zarezerwuję stolik i zadzwonię do ciebie. 

Gdy opuszczała salę, przypomniała sobie, że wcześniej odniosła wrażenie, iż chciał ją 

pocałować. Pożałowała, że nie znalazła jakiejś wymówki. 

Kiedy  weszła  do  holu  biura  FBI,  ponownie  zadała  sobie  pytanie,  dlaczego  SAC  i 

ASAC  nie  zjawili  się  w  sądzie,  żeby  wysłuchać  werdyktu.  Na  wyłożonych  dywanami 

korytarzach  było  cicho.  Mechaniczny  listonosz,  poruszany  elektrycznym  silnikiem  wózek, 

jechał  od  drzwi  do  drzwi  wyznaczoną  trasą.  Jak  na  agencję  wymiaru  sprawiedliwości  mieli 

elegancką siedzibę. Między kwaterą FBI a komisariatem policji była taka różnica, jak między 

gabinetem prezesa a halą produkcyjną. 

Skierowała  kroki  do  biura  SAC.  Milton  Lestrange  zawsze  miał  do  niej  słabość.  Był 

jednym  z  pierwszych  zwolenników  zatrudniania  kobiet,  które  obecnie  stanowiły  dziesięć 

procent personelu. Niektórzy agenci  specjalni wyszczekiwali rozkazy  jak generałowie armii, 

ale Milt był zawsze uprzejmy i spokojny. 

Gdy  tylko  weszła  do  biura,  zrozumiała,  że  coś  się  stało.  Sekretarka  Lestrange'a 

najwyraźniej przed chwilą płakała. 

- Lindo, co ci jest? 

Sekretarka, zwykle opanowana i energiczna kobieta w średnim wieku, znów zalała się 

łzami. Judy chciała ją objąć, ale Linda wskazała jej drzwi gabinetu. 

Judy weszła. 

Pokój był duży, elegancko umeblowany, z wielkim biurkiem i politurowanym stołem 

konferencyjnym.  Za  biurkiem  Lestrange'a  siedział  AS  AC  Brian  Kincaid  -  wysoki  i  mocno 

zbudowany  siwowłosy  mężczyzna.  Był  bez  marynarki  i  miał  rozluźniony  krawat.  Podniósł 

głowę i powiedział: 

—  Witaj, Judy. 

—  Co tu się dzieje, do diabła? - zapytała. - Gdzie Milt? 

—  Mam złe wiadomości - odparł, chociaż nie wyglądał na zasmuconego. - Milt leży 

w szpitalu. Stwierdzono raka trzustki. 

- O mój Boże! - Judy usiadła z wrażenia. 

Dowiedziała  się,  że  Lestrange  poprzedniego  dnia  poszedł  do  szpitala.  Mówił,  że  na 

rutynowe badania, ale na pewno zdawał sobie sprawę, że jest poważnie chory. Kincaid mówił 

dalej: 

—  Będzie miał operację, zrobią mu jakiś by - pass, ale na pewno przez jakiś czas do 

nas nie wróci. 

—  Biedny Milt! - Judy była wstrząśnięta. Wydawało się, że jest w doskonałej formie: 

sprawny, energiczny, w pełni sił. A teraz stwierdzono u niego śmiertelną chorobę. Chciałaby 

go jakoś pocieszyć, ale była bezradna. - Jessica jest pewnie przy nim. 

Jessica była drugą żoną Milta. 

- Tak, a dziś przylatuje z Los Angeles jego brat. W biurze... 

—  Co z jego pierwszą żoną? Kincaid wyglądał na zirytowanego. 

—  Nic o niej nie wiem. Rozmawiałem z Jessica. 

—  Ktoś powinien ją zawiadomić. Zrobię to, jeśli znajdę jej numer telefonu. 

—  Jak uważasz. - Kincaid jak najszybciej chciał przejść do spraw zawodowych. - W 

biurze  nastąpią  pewne  zmiany,  to  nieuniknione.  Na  czas  nieobecności  Milta  mam  pełnić 

obowiązki SAC. 

Judy ogarnęło zwątpienie. 

—  Gratuluję - powiedziała, z trudem zachowując spokój. 

—  Przenoszę cię do sekcji zajmującej się krajowym terroryzmem. 

W pierwszej chwili myślała, że się przesłyszała. 

—  Po co? 

—  Myślę, że  będzie ci tam dobrze. - Podniósł słuchawkę  i polecił Lindzie: - Poproś 

Matta Petersa, żeby zaraz do mnie przyszedł. 

Peters kierował sekcją zajmująca się krajowym terroryzmem. 

—  Przecież  właśnie wygrałam  sprawę - powiedziała z urazą Judy. - Dziś wsadziłam 

do więzienia braci Foong! 

—  Dobra robota. Ale to nie zmienia mojej decyzji. 

—  Zaczekaj  chwilę.  Wiesz,  że  staram  się  o  stanowisko  kierownika  wydziału 

azjatyckiej przestępczości zorganizowanej.  Jeżeli  teraz mnie przeniesiesz, będzie wyglądało, 

jakbym miała jakieś kłopoty. 

—  Myślę, że powinnaś nabrać więcej doświadczenia. 

—  A ja myślę, że chcesz posadzić na tym stanowisku Marvina. 

- Masz rację. Uważam, że Marvin najlepiej nadaje się do tej roboty. 

Co  za  kutas,  pomyślała  rozwścieczona  Judy.  Zostaje  szefem  i  natychmiast 

wykorzystuje swoją władzę, żeby awansować kolesia. 

—  Nie możesz tego zrobić - oświadczyła. - To wbrew zasadom równouprawnienia. 

—  No to złóż skargę - odparł Kincaid. - Marvin ma lepsze kwalifikacje. 

- A ja mam na koncie większą liczbę skazanych. 

Kincaid uśmiechnął się z wyższością i zagrał swoją atutową kartę: 

- Ale on spędził dwa lata w Waszyngtonie, a ty nie. 

Ma rację, pomyślała z rozpaczą Judy. Nigdy nie pracowała w głównej kwaterze FBI. I 

chociaż  nie  było  to  absolutnie  niezbędne,  takie  doświadczenie  było  mile  widziane  u 

kandydata  na  kierownicze  stanowisko.  Tak  więc  nie  miała  po  co  składać  skargi.  Wszyscy 

wiedzieli, że ona jest lepsza, ale Marvin Hayes lepiej wyglądał na papierze. 

Z trudem powstrzymywała łzy. Przez dwa lata uchodziła sobie nogi i odniosła walne 

zwycięstwo  w  walce  ze  zorganizowaną  przestępczością,  a  teraz  ten  dupek  okradał  ją  z 

nagrody. 

Wszedł  Matt  Peters.  Był  krępym  czterdziestopięcioletnim  mężczyzną,  łysym,  w 

koszuli  z  krótkimi  rękawami  i  w  krawacie.  Podobnie  jak  Marvin  Hayes,  również  był 

kumplem Kincaida. Judy poczuła się przyparta do muru. 

—  Gratuluję wygrania sprawy - powiedział do niej Peters. - Z przyjemnością zobaczę 

cię w mojej sekcji. 

—  Dziękuję - odparła. Nic więcej nie przyszło jej do głowy. 

- Matt ma dla ciebie nowe zadanie - oznajmił Kincaid. 

Peters wręczył jej teczkę, którą trzymał pod pachą. 

- Gubernator  otrzymał  list  z  pogróżkami  od  terrorystycznej  grupy,  która  nazywa  się 

„Młot Edenu”. 

Judy  otworzyła  akta,  ale  niewiele  zdołała  z  nich  wyczytać.  Trzęsła  się  ze  złości  i 

przytłaczającego poczucia bezsilności. Aby ukryć swoje uczucia, spróbowała dowiedzieć się 

czegoś o terrorystach. 

—  O co im chodzi? - zapytała. 

—  Żądają wstrzymania budowy nowych elektrowni w Kalifornii. 

—  Jądrowych? 

—  Wszystkich.  Dali  nam  cztery  tygodnie.  Twierdzą,  że  są  radykalnym  odłamem 

Kampanii o Zieloną Kalifornię. 

Judy  próbowała  się  skupić.  Kampania  o  Zieloną  Kalifornię  była  legalną  organizacją 

obrońców środowiska, z siedzibą w San Francisco. Trudno było uwierzyć, że mogliby zrobić 

coś takiego. Jednak wszystkie takie organizacje przyciągały świrów. 

- Czym grożą? 

—  Trzęsieniem ziemi. Oderwała wzrok od akt. 

—  Żartujesz. 

Matt  potrząsnął  łysą  głową.  Ponieważ  była  zła  i  zdenerwowana,  nie  przebierała  w 

słowach. 

- To bzdura - oświadczyła. - Nikt nie może wywołać trzęsienia ziemi. Równie dobrze 

mogliby grozić nam śnieżnymi zaspami. 

Wzruszył ramionami. 

- Sprawdź to. 

Judy wiedziała, że znani politycy codziennie otrzymywali groźby. FBI nie zajmowała 

się takimi listami, jeśli nie było w nich czegoś więcej. 

—  W jaki sposób przekazali tę groźbę? 

—  Pojawiła się pierwszego maja w biuletynie internetowym. Wszystko jest w aktach. 

Spojrzała mu w oczy. Nie była w nastroju do wysłuchiwania takich głupot. 

- Jest coś, o czym mi nie mówisz. Ta groźba jest zupełnie niewiarygodna. - Popatrzyła 

na zegarek. - Dzisiaj jest dwudziesty piąty. Ignorowaliście tę groźbę przez trzy i pół tygodnia. 

Teraz, kiedy pozostały tylko cztery dni, zaczynacie się niepokoić? 

—  John  Truth  zobaczył  tę  wiadomość  surfując  po  internecie.  Może  rozpaczliwie 

potrzebował  nowych tematów. W każdym razie  w swoim piątkowym programie poruszył tę 

sprawę i otrzymał mnóstwo telefonów. 

—  Rozumiem. - John Truth był kontrowersyjnym gospodarzem telewizyjnego show. 

Jego program był nadawany z San Francisco, ale transmitowały go na żywo wszystkie stacje 

w Kalifornii. Judy rozzłościła się jeszcze bardziej. - John Truth przycisnął gubernatora, żeby 

zrobił coś w sprawie tej groźby terrorystów. Gubernator wezwał FBI, żeby zbadało sprawę. I 

dlatego musimy przeprowadzać dochodzenie, w którego sens nikt nie wierzy? 

—  Mniej więcej. 

Judy nabrała powietrza w płuca. Odwróciła się do Kincaida, bo wiedziała, że to jego 

sprawka. 

- To biuro przez dwadzieścia lat próbowało przygwoździć braci Foong - oświadczyła. 

-  Dzisiaj  posłałam  ich  do  więzienia.  -  Podniosła  głos:  -  A  teraz  dajecie  mi  taką  gównianą 

sprawę? 

Kincaid wyglądał na zadowolonego z siebie. 

—  Jeśli chcesz pracować w biurze, musisz nauczyć się znosić przeciwności losu. 

—  Nauczyłam się, Brianie! 

—  Nie krzycz. 

—  Nauczyłam się - powtórzyła nieco ciszej. - Dziesięć lat temu, kiedy byłam nowa i 

mój zwierzchnik nie wiedział, czy może na mnie polegać, przydzielano mi takie sprawy... a ja 

brałam  je  z  uśmiechem,  rozwiązywałam  sumiennie  i  dowiodłam,  że  można  mi  zlecać 

poważne zadania! 

—  Dziesięć lat to nic - powiedział Kincaid. - Ja jestem tu dwadzieścia pięć. 

Próbowała przemówić mu do rozsądku. 

—  Słuchaj,  dopiero  co  zostałeś  szefem  tego  biura.  I  pierwsze,  co  robisz,  to 

przydzielasz  jednemu ze swoich najlepszych  ludzi robotę, którą powinien dostać żółtodziób. 

Kiedy wszyscy dowiedzą się, co zrobiłeś, pomyślą, że coś do mnie masz. 

—  Masz  rację,  właśnie  dostałem  tę  robotę.  A  ty  próbujesz  mnie  uczyć,  jak  mam  ją 

wykonywać. Wracaj do pracy, Maddox. 

Wytrzeszczyła oczy. Chyba nie zamierza jej odprawić? 

- Spotkanie skończone - dodał z naciskiem. 

Judy miała dość. Wpadła w szał. 

- Nie tylko to spotkanie jest skończone - stwierdziła i wstała. - Pierdol się, Kincaid. 

Jego twarz wyrażała niebotyczne zdziwienie. 

—  Odchodzę - powiedziała Judy. I wyszła. 

—  Tak powiedziałaś? - pytał ojciec Judy. 

—  Tak. Wiedziałam, że tego nie zaaprobujesz. 

—  Przynajmniej w tym miałaś rację. 

Siedzieli w kuchni, pijąc  zieloną  herbatę. Ojciec  Judy  był detektywem w policji San 

Francisco.  Często  pracował  po  cywilnemu.  Był  mocno  zbudowanym  mężczyzną,  bardzo 

sprawnym  jak  na  swoje  lata,  o  dużych  zielonych  oczach  i  siwych  włosach  związanych  w 

kucyk. 

Niedługo  przechodził  na  emeryturę  i  myślał  o  tym  z  przerażeniem.  Służba  w  policji 

była całym jego życiem. Najchętniej pracowałby do siedemdziesiątki. A jego córka odeszła ze 

służby, chociaż nie musiała. 

Rodzice  Judy  poznali  się  w  Sajgonie.  Ojciec  służył  w  wojsku  w  czasach,  gdy 

amerykańscy  żołnierze  byli  jeszcze  nazywani  „doradcami”.  Rodzina  matki  należała  do 

tamtejszej  klasy  średniej  -  dziadek  Judy  był  księgowym  w  Ministerstwie  Finansów.  Ojciec 

przywiózł pannę młodą do domu i Judy urodziła się w San Francisco. Jako dziecko nazywała 

rodziców  Bo  i  Me,  co  po  wietnamsku  oznacza  tatusia  i  mamusię.  Kiedy  inni  gliniarze 

dowiedzieli się o tym, zaczęli nazywać swego kolegę Bo Maddox. 

Córka  bardzo  go  podziwiała.  Kiedy  miała  trzynaście  lat,  matka  zginęła  w  wypadku 

samochodowym.  Od  tego  czasu  Judy  stała  się  bardzo  bliska  ojcu.  Kiedy  rok  wcześniej 

zerwała z Donem Rileyem, przeprowadziła się do Bo i do tej pory nie widziała powodu, żeby 

się wyprowadzać. Westchnęła. 

—  Musisz przyznać, że nieczęsto mnie ponosi. 

—  Tylko w naprawdę ważnych sprawach. 

—  Teraz, kiedy powiedziałam Kincaidowi, że odchodzę, chyba to zrobię. 

- Skoro tak go sklęłaś, pewnie będziesz musiała. 

Judy wstała i nalała im obojgu herbaty. Nadal gotowała się ze złości. 

—  To przeklęty dureń. 

—  Na  pewno,  bo  właśnie  stracił  dobrego  agenta.  -  Ojciec  upił  łyk  herbaty.  -  Ale  ty 

jesteś głupsza, bo straciłaś dobrą pracę. 

—  Dzisiaj proponowano mi lepszą. 

—  Gdzie? 

—  W firmie prawniczej Brooks Fielding. Mogłabym zarobić trzy razy tyle, co w FBI. 

—  Wyciągając gangsterów z więzienia - mruknął z urazą Bo. 

—  Każdy ma prawo do skutecznej obrony. 

—  Dlaczego  nie  wyjdziesz  za  Dona  Rileya  i  nie  urodzisz  mu  dzieci?  Gdybym  miał 

wnuki, miałbym co robić na emeryturze. 

Judy  skrzywiła  się.  Nigdy  nie  opowiedziała  Bo  całej  historii  swojego  zerwania  z 

Donem. Prawda wyglądała tak, że Don miał romans. Gnębiło go poczucie winy i przyznał się 

do niego. To był tylko przelotny romans z koleżanką i Judy próbowała mu wybaczyć, ale jej 

uczucie  do  Dona  już  nigdy  nie  było  takie  jak  przedtem.  Już  nie  odczuwała  nieodpartej 

potrzeby,  żeby  się  z  nim  kochać.  Nikt  inny  również  jej  nie  pociągał.  Gdzieś  w  środku 

przeskoczył jakiś przełącznik i jej popęd seksualny wygasł. 

Bo  nic  o  tym  nie  wiedział.  Widział  w  Donie  Rileyu  idealnego  męża:  przystojnego, 

inteligentnego człowieka sukcesu, w dodatku pracującego w wymiarze sprawiedliwości. 

—  Don zaprosił mnie na kolację, żeby uczcić sukces - powiedziała Judy. - Ale chyba 

odwołam to spotkanie. 

—  Zdaje się, że nie ma sensu, żebym mówił ci, kogo masz poślubić - stwierdził Bo ze 

smutnym uśmiechem i wstał. - Lepiej już pójdę. Dziś wieczorem robimy nalot. 

Nie lubiła, kiedy pracował po nocach. 

—  Jadłeś coś? - spytała z niepokojem. - Może zrobić ci jajecznicę, zanim wyjdziesz? 

—  Nie,  dzięki,  kochanie.  Później  kupię  sobie  kanapkę.  -  Włożył  skórzaną  kurtkę  i  - 

pocałował córkę w policzek. - Kocham cię. 

—  Cześć. 

Kiedy trzasnęły drzwi, zadzwonił telefon. To był Don. 

- Zamówiłem dla nas stolik u Masy. 

Judy westchnęła. Masa był bardzo szykownym lokalem. 

—  Don, przykro mi cię rozczarować, ale wolałabym nie iść. 

—  Mówisz poważnie? Musiałem prawie obiecać szefowi sali noc z moją siostrą, żeby 

załatwić stolik. 

—  Nie jestem w nastroju, żeby świętować zwycięstwo. Miałam dziś kiepski dzień w 

biurze. 

Powiedziała mu o raku Lestrange'a i parszywym zadaniu, jakie przydzielił jej Kincaid. 

- Dlatego odchodzę z FBI - dokończyła. 

Don był zaszokowany. 

—  Nie wierzę! Przecież ty kochasz tę robotę. 

—  Czas przeszły. 

—  To okropne! 

—  Nie  tak  bardzo.  Zresztą  już  pora,  żebym  zarobiła  jakieś  pieniądze.  Wiesz,  że  na 

studiach byłam prymuską. Dostawałam lepsze stopnie niż ludzie, którzy teraz zbijają fortuny. 

—  Jasne,  pomożesz   mordercy   wyjść  za  kaucją,  napiszesz  o  tym  książkę,  zarobisz 

milion dolarów... tego chcesz? Czy rozmawiam z Judy Maddox? Halo? 

—  Nie wiem, Don, ale po tym wszystkim nie jestem w nastroju, żeby gdzieś iść. 

Zapadła  cisza.  Judy  wiedziała,  że  Don  godzi  się  z  nieuniknionym.  Po  chwili 

powiedział: 

—  Dobrze,  ale  musisz  mi  to  wynagrodzić.  Jutro?  Judy  nie  miała  już  siły,  żeby  się  z 

nim spierać. 

—  Jasne. 

—  Dzięki. 

Odłożyła  słuchawkę.  Włączyła  telewizor  i  zajrzała  do  lodówki.  Nie  była  jednak 

głodna.  Wyjęła puszkę piwa  i otworzyła  ją. Przez trzy  lub cztery  minuty oglądała telewizję, 

zanim  zauważyła,  że  program  jest  po  hiszpańsku.  Doszła  do  wniosku,  że  nie  ma  ochoty  na 

piwo. Wyłączyła telewizor i wylała piwo do zlewu. 

Zastanawiała się, czy nie pójść do Everton, ulubionego baru agentów FBI. Lubiła tam 

przesiadywać pijąc piwo, jedząc hamburgery i rozmawiając z kolegami. Ale nie była pewna, 

czy będzie tam teraz mile widziana, szczególnie jeśli siedzi tam Kincaid. Już zaczęła czuć się 

jak outsiderka. 

Postanowiła napisać swój życiorys. Pójdzie do biura i zrobi to na komputerze. Lepiej 

wyjść  i  zająć  się  czymś,  niż  siedzieć  w  domu  i  nabawić  się  klaustrofobii.  Wzięła  do  ręki 

pistolet  i  zawahała  się.  Agenci  FBI  zawsze  są  na  służbie  i  muszą  nosić  broń,  chyba  że 

znajdują się w sądzie, więzieniu lub w biurze.  Skoro nie jestem już agentką, nie muszę mieć 

 broni.  Potem  zmieniła  zdanie.  Do  diabła,  gdybym  trafiła  na  napad  i  musiała  odjechać, 

 ponieważ zostawiłam broń w domu, czułabym się cholernie głupio.  

Miała  standardową  broń  FBI,  pistolet  SIG  -  Sauer  P228.  Magazynek  mieścił 

trzynaście  dziewięciomilimetrowych  naboi,  ale  Judy  zawsze  ładowała  pierwszy  pocisk  do 

komory,  a  potem  wyjmowała  magazynek  i  dopełniała  go,  więc  razem  było  ich  czternaście. 

Miała także śrutówkę Remingtona, model 870. Jak wszyscy agenci, raz na miesiąc ćwiczyła 

strzelanie, zazwyczaj na policyjnej strzelnicy w Santa Rita. Cztery razy do roku sprawdzano 

jej  umiejętności  strzeleckie.  Przechodziła  te  testy  bez  trudu:  miała  dobre  oko,  pewną  rękę  i 

szybki refleks. 

I  jak  większość  agentów,  nigdy  nie  wystrzeliła  poza  strzelnicą.  Pracownicy  FBI 

prowadzili  dochodzenia.  Byli  dobrze  wykształceni  i  dobrze  opłacani.  Nie  wdawali  się  w 

rewolwerowe pojedynki.  Nie  było  niczego dziwnego w tym, że ktoś przepracował  w  biurze 

dwadzieścia pięć lat i nigdy nie brał udziału w strzelaninie ani nawet walce na pięści. Musieli 

być jednak na to przygotowani. 

Judy włożyła pistolet do torebki. Miała na sobie  ao dai,  tradycyjną wietnamską szatę 

przypominającą  długą  bluzkę  ze  stójkowym  kołnierzykiem,  rozciętą  na  bokach  i  zawsze 

noszoną  do  bufiastych  spodni.  Był  to  jej  ulubiony  strój,  ponieważ  był  bardzo  wygodny,  ale 

wiedziała też, że dobrze w nim wygląda. Biały materiał uwydatniał jej kruczoczarne włosy  i 

miodową skórę, a dopasowana bluzka podkreślała zgrabną figurę. Zwykle nie ubierała się tak 

do biura, ale był późny wieczór, poza tym nie była już przecież agentką. 

Wyszła  na  zewnątrz.  Jej  chevrolet  Monte  Carlo  stał  zaparkowany  przy  krawężniku. 

Wóz był służbowy i pożegna się z nim bez żalu. Jako adwokat kupi sobie coś lepszego - może 

jakieś małe europejskie auto, porsche albo MG. 

Dom ojca stał niedaleko Richmond. Nie był zbyt okazały, ale uczciwy gliniarz nigdy 

się nie wzbogaci. Judy pojechała do centrum Geary Expressway. Godzina szczytu minęła i na 

ulicach nie było wielkiego ruchu, więc po kilku minutach dojechała do biura. Zaparkowała w 

podziemnym garażu i wjechała windą na jedenaste piętro. 

Teraz,  kiedy  odchodziła  z  pracy,  biuro  wydawało  się  przyjemnie  znajome  i  budziło 

nostalgiczne uczucia. Szary dywan, wyraźnie oznakowane drzwi,  biurka, akta  i komputery - 

wszystko  świadczyło  o  sprawnej,  szczodrze  finansowanej,  działającej  z  rozmachem 

organizacji.  Kilka  osób  jeszcze  pracowało,  mimo  późnej  pory.  Judy  weszła  do  sekcji 

azjatyckiej  przestępczości  zorganizowanej.  Pokój  był  pusty.  Zapaliła  światła,  usiadła  przy 

biurku i włączyła komputer. 

Zaczęła zastanawiać się nad swoim życiorysem, ale miała pustkę w głowie. Niewiele 

mogła  napisać  o  swoim  życiu  przed  FBI:  szkoła  i  dwa  nudne  lata  w  Mutual  American 

Insurance. Powinna dokładnie opisać te dziesięć  lat, które przepracowała w FBI, wyliczając 

wszystkie  swoje  awanse  i  sukcesy.  Jednak  zamiast  uporządkowanej  listy  pamięć  podsuwała 

jej  oderwane  strzępy  wspomnień:  wielokrotnego  gwałciciela,  który  dziękował  jej  z  ławy 

oskarżonych  za  to,  że  wpakowała  go  do  więzienia,  gdzie  już  nie  będzie  mógł  nikogo 

krzywdzić;  firmy  nazywającej  się  Holy  Bibie  Investments,  która  ograbiła  tuziny  wdów  -  - 

staruszek  z  oszczędności  -  i  wreszcie  to  najbardziej,  dramatyczne,  jak  znalazła   się  sama   w 

 jednym pokoju  z uzbrojonym człowiekiem, który porwał dwoje małych dzieci, i namówiła go, 

żeby oddał broń... 

Nie przeżyje niczego takiego w Brooks Fielding. Oni chcieli Perry'ego Masona, a nie 

Wyatta Earpa. 

Postanowiła najpierw napisać wymówienie z pracy. 

Wpisała datę, a potem wystukała: 

„Do agenta specjalnego Briana Kincaida. Niniejszym potwierdzam moją rezygnację”. 

To bolało. 

Oddała FBI dziesięć lat swojego życia. Inne kobiety wychodziły za mąż i miały dzieci, 

zakładały  własne  interesy,  pisały  książki  albo  żeglowały  dookoła  świata.  Ona  postanowiła 

zostać wspaniałą agentką. Teraz przekreślała to wszystko. Na samą myśl o tym łzy napłynęły 

jej  do  oczu.  Ależ  z  ciebie  idiotka,  siedzisz  sama  w  swoim  pokoju,  wypłakując  się  przed 

 cholernym komputerem!  

Nagle  do  pokoju  wszedł  Simon  Sparrow.  Był  muskularnym  mężczyzną  o  starannie 

przystrzyżonych  włosach  i  wąsach,  dwa  lata  starszym  od  Judy.  Tak  jak  ona,  miał  na  sobie 

domowe  ubranie  -  jasnobrązowe  spodnie  i  sportową  koszulkę  z  krótkimi  rękawami.  Miał 

doktorat z językoznawstwa i przepracował pięć lat w Sekcji Badań Behawioralnych akademii 

FBI w Quantico, w stanie Wirginia. Jego specjalnością była analiza gróźb. 

Lubił Judy, a ona jego. Z kolegami z biura prowadził męskie rozmowy o piłce nożnej, 

broni  i samochodach, ale  będąc sam  na  sam z  Judy zawsze potrafił dostrzec  i pochwalić  jej 

strój lub biżuterię, jakby był jej najlepszą przyjaciółką. Teraz trzymał w ręku teczkę. 

- To twoje trzęsienie ziemi jest fascynujące - oświadczył z entuzjastycznym błyskiem 

w oku. 

Głośno wytarła  nos. Na pewno zauważył, że  jest załamana, ale taktownie udawał, że 

tego nie widzi. Mówił dalej: 

- Miałem ci to zostawić na biurku, ale cieszę się, że cię złapałem. 

Najwidoczniej pracował do późna, żeby skończyć raport, i Judy nie chciała robić mu 

przykrości mówiąc, że właśnie odchodzi. 

—  Siadaj - powiedziała biorąc się w garść. 

—  Gratuluję wygrania dzisiejszej sprawy! 

—  Dziękuję. 

—  Na pewno się cieszysz. 

—  Powinnam. Ale zaraz potem ścięłam się z Kincaidem. 

—  Aa, z nim. - Simon zbył wzmiankę o szefie niedbałym machnięciem ręki. - Jeśli go 

ładnie  przeprosisz,  będzie  musiał  ci  wybaczyć.  Nie  może  sobie  pozwolić,  żeby  cię  stracić. 

Jesteś zbyt dobra. 

Zaskoczyło  ją,  że  o  nic  nie  pytał.  Zazwyczaj  był  bardziej  dociekliwy.  Odniosła 

wrażenie,  że  wiedział  o  wszystkim  wcześniej.  Jeśli  jednak  słyszał  o  kłótni,  musiał  też 

wiedzieć, że zrezygnowała. Dlaczego więc przyniósł ten raport? Zaintrygowana poprosiła: 

—  Powiedz mi, co wykazała analiza. 

—  Przez  chwilę  nie  wiedziałem,  co  o  tym  myśleć  -  odparł,  wręczając  jej  wydruk 

wiadomości,  która  pojawiła  się  w  biuletynie  internetowym.  -  W  Quantico  też  się  zdziwili  - 

dodał. Judy zrozumiała, że skonsultował się w tej sprawie z sekcją badań behawioralnych. 

Widziała już tę wiadomość: była w aktach, które Matt Peters wręczył jej kilka godzin 

wcześniej. Przestudiowała ją ponownie. 

1 maja 

DO GUBERNATORA STANU 

Cześć! 

Mówisz, że walczysz o czyste środowisko, ale nigdy nic nie robisz, więc zmusimy cię 

do tego. 

Konsumpcyjne społeczeństwo zatruwa planetę, ponieważ jesteście zbyt chciwi; macie 

natychmiast przestać! 

Jesteśmy Młotem Edenu, radykalnym odłamem Kampanii o Zieloną Kalifornię. 

Nakazujemy  wam  natychmiast  wstrzymać  budowę  wszystkich  elektrowni.  Żadnych 

nowych elektrowni! Koniec! Bo inaczej... 

Bo inaczej co, pytasz? 

Bo inaczej dokładnie za cztery tygodnie od dziś wywołamy trzęsienie ziemi. 

Strzeż się! My nie żartujemy! 

- Młot Edenu. 

Niewiele jej to mówiło, ale wiedziała, że Simon rozważył znaczenie każdego słowa  i 

przecinka. 

- I co o tym sądzisz? - zapytał. 

Zastanawiała się przez chwilę. 

—  Widzę  jakiegoś  czuba,  studenta  z  tłustymi  włosami,  w  spranym  podkoszulku  z 

napisem  Gunsn' Roses,  siedzącego przy komputerze i marzącego o tym, żeby świat zaczął go 

słuchać, zamiast ignorować jak zawsze. 

—  No cóż, bardziej nie mogłabyś się pomylić - oświadczył Simon z uśmiechem. - To 

niewykształcony, niebogaty mężczyzna po czterdziestce. 

Judy  ze  zdumieniem  potrząsnęła  głową.  Zawsze  zadziwiało  ją,  że  Simon  potrafił 

wyciągać wnioski ze szczegółów, których ona nawet nie potrafiła dostrzec. 

—  Skąd wiesz? 

—  Słownictwo  i  budowa  zdań.  Spójrz  na  nagłówek.  Zamożni  ludzie  nie  zaczynają 

listu od „cześć”, tylko od „szanowny panie”. A absolwenci uczelni raczej unikają stosowania 

podwójnego przeczenia typu „nigdy nic nie robisz”. 

Judy skinęła głową. 

—  A więc szukasz Joe Urzędasa, lat czterdzieści pięć. To wydaje się oczywiste. A co 

cię zdziwiło? 

—  Wewnętrzne  sprzeczności.  Inne  elementy  listu  sugerują  młodą  kobietę  z  klasy 

średniej. Interpunkcja jest bez zarzutu. Użycie średnika w drugim zdaniu również świadczy o 

starannym wykształceniu. A liczba wykrzykników sugeruje, że to kobieta... wybacz, Judy, ale 

to prawda. 

—  Skąd wiesz, że jest młoda? 

—  Starsze  osoby  prawdopodobnie  wyróżniłyby  tytuł  „gubernator  stanu”  inaczej, 

zaczynając  te  słowa  z  dużej  litery,  i  ujęłyby  w  cudzysłów  nazwę  organizacji.  Użycie 

komputera i internetu również świadczy o tym, że jest to ktoś młody i wykształcony. 

Przyjrzała  się  Simonowi.  Czyżby  rozmyślnie  podsycał  jej  ciekawość,  żeby 

powstrzymać  ją  od  rezygnacji?  Jeżeli  tak,  to  nic  z  tego.  Kiedy  już  raz  podjęła  decyzję,  nie 

lubiła zmieniać zdania. Zafascynowała ją jednak przedstawiona przez niego zagadka. 

—  Chcesz mi powiedzieć, że wiadomość przesłał ktoś z rozdwojeniem jaźni? 

—  Nie. Została napisana przez dwie osoby: mężczyzna dyktował, kobieta pisała. 

—  Sprytnie! 

Judy natychmiast wyobraziła sobie te dwie osoby, kryjące się za pogróżkami. Jak ogar 

wietrzący  trop,  była  spięta  i  czujna,  krew  żywiej  zaczęła  krążyć  w  jej  żyłach  na  myśl  o 

pościgu.  Czuję  zapach  tych  ludzi,  chcę  dowiedzieć  się,  gdzie  oni  są,  a  wtedy  na  pewno  ich 

 złapię.  

 Ale przecież zrezygnowałam z pracy...  

- Zadawałem sobie pytanie, dlaczego on dyktował - ciągnął Simon. - Mogłoby to być 

oczywiste u dyrektora, który przywykł mieć sekretarkę, ale to zwyczajny facet. 

Simon  mówił  niedbale,  jakby  snuł  luźne  przypuszczenia,  Judy  wiedziała  jednak,  że 

często miewał natchnione przeczucia. 

—  Masz jakąś teorię? 

—  Może jest niepiśmienny? 

—  Albo po prostu leniwy. 

—  Może - wzruszył ramionami Simon. - To tylko takie przeczucie. 

—  No  dobrze  -  mruknęła  Judy.  -  Masz  grzeczną  panienkę  z  college'u,  urzeczoną 

facetem  z  ulicy.  Coś  jak  Czerwony  Kapturek  i  Wielki  Zły  Wilk.  Być  może  grozi  jej 

niebezpieczeństwo,  ale  czy  komuś  poza  nią  też?  Groźba  wywołania  trzęsienia  ziemi  nie 

wydaje się realna. 

Simon potrząsnął głową. 

—  Myślę, że musimy potraktować ją poważnie. Judy nie zdołała ukryć zdziwienia. 

—  Dlaczego? 

- Jak wiesz, analizujemy groźby pod kątem motywu, zamiaru i wybranego obiektu. 

Judy skinęła głową. Podstawowe wiadomości. 

- Motyw może być emocjonalny lub praktyczny. Innymi słowy, czy przestępca robi to, 

żeby poprawić sobie samopoczucie, czy też czegoś chce? 

Judy uważała, że odpowiedź jest oczywista. 

—  Ci ludzie mają konkretny cel. Chcą, aby stan wstrzymał budowę elektrowni. 

—  Racja. A to chyba oznacza, że nie chcą nikogo skrzywdzić. Mają nadzieję osiągnąć 

swój cel samą groźbą. 

—  Podczas gdy typ kierujący się emocjami zabijałby ludzi, tak? 

—  Właśnie. Po drugie, zamiary grożących mogą mieć podłoże polityczne, kryminalne 

albo wynikać z zaburzeń umysłowych. 

—  W tym przypadku polityczne, przynajmniej pozornie. 

—  Tak.  Wprawdzie  idee  polityczne  mogą  być  przykrywką  działań  wynikających  z 

szaleństwa, ale tutaj tego nie wyczuwam, a ty? 

Judy wiedziała już, ku czemu zmierza. 

—  Próbujesz  mi  powiedzieć,  że  ci  ludzie  postępują  racjonalnie.  Ale  przecież  tylko 

szaleniec może przypuszczać, że potrafi wywołać trzęsienie ziemi! 

—  Wrócę do tego później, dobrze? Jedźmy dalej. Wybór obiektu może być świadomy 

lub  przypadkowy.  Próba  zabicia  prezydenta  jest  świadoma,  bieganie  po  Disneylandzie  z 

pistoletem maszynowym przypadkowe. Jeżeli potraktować ich groźbę poważnie, choćby tylko 

na użytek tej dyskusji, to nie można przewidzieć, kto zginie podczas trzęsienia ziemi, tak więc 

ten wybór jest przypadkowy. 

Judy pochyliła się nad biurkiem. 

—  W  porządku,  masz  konkretny  cel,  polityczne  podłoże  i  przypadkowo  wybrane 

ofiary. I co ci to mówi? 

—  Według  podręcznika  tacy  ludzie  najczęściej  chcą  czegoś  albo  szukają  rozgłosu. 

Wydaje  mi  się,  że  tu  wchodzi  w  grę  to  pierwsze.  Gdyby  chcieli  rozgłosu,  nie  zamieściliby 

wiadomości w biuletynie internetowym, ale przesłaliby ją do telewizji lub gazet. Tymczasem 

nie zrobili tego. Dlatego sądzę, że chcieli tylko skontaktować się z gubernatorem. 

—  Są naiwni, jeśli myślą, że gubernator czyta wysyłane do niego listy. 

—  Zgadzam  się  z  tobą.  Ci  ludzie  to  przedziwne  połączenie  wyrafinowania  i 

ignorancji. 

—  Ale nie żartują. 

—  Owszem, i mam jeszcze jeden powód, żeby w to wierzyć. Ich żądanie wstrzymania 

budowy elektrowni nie jest czymś, co wybiera się jako pretekst. Jest zbyt konkretne. Jeśli ktoś 

szuka przykrywki, wybiera coś efektownego, na przykład żąda zakazu używania klimatyzacji 

w Beverly Hills. 

—  A więc kim do diabła są ci ludzie? 

—  Nie  wiemy.  U  typowego  terrorysty  mamy  do  czynienia  z  eskalacją  działań. 

Zaczyna od telefonów z pogróżkami i anonimowych listów, potem pisze do gazet i rozgłośni 

telewizyjnych, a w końcu zaczyna kręcić się wokół budynków rządowych. Zanim z ukrytym 

w plastikowej reklamówce specjałem przyłączy się do wycieczki po Białym  Domu,  FBI  ma 

już  w  komputerze  większość  jego  danych.  Jednak  nie  tym  razem.  Przeprowadziłem  analizę 

porównawczą  tego  listu  i  wszystkich  terrorystycznych  gróźb  odnotowanych  dotychczas  w 

komputerze Quantico, ale nic to nie dało. Ci ludzie są nowi. 

—  A więc nic o nich nie wiemy? 

—  Trochę wiemy. Przede wszystkim to, że mieszkają w Kalifornii. 

—  Skąd wiesz? 

—  Wiadomość  jest  adresowana  „do  gubernatora  stanu”.  Gdyby  mieszkali  w  innym 

stanie, przesłaliby ją „do gubernatora stanu Kalifornia”. 

—  Co jeszcze? 

—  Są  Amerykanami  i  nic  nie  świadczy  o  ich  przynależności  do  jakiejś  grupy 

etnicznej:  język  nie wykazuje  naleciałości charakterystycznych dla  Murzynów,  Azjatów czy 

Latynosów. 

—  Zapomniałeś o jednym - stwierdziła Judy. 

—  O czym? 

- To szaleńcy. 

Pokręcił głową. 

—  Simonie, daj spokój! Oni myślą, że mogą wywołać trzęsienie ziemi. To wariaci! 

—  Nie znam się na sejsmologii - powiedział. - Ale znam psychologię i nie wydaje mi 

się, żeby ci ludzie byli szaleńcami. Moim zdaniem są zdrowi na umyśle, zdeterminowani i nie 

żartują. A to oznacza, że są niebezpieczni. 

—  Nie wierzę. Wstał. 

—  Poddaję się. Chcesz iść na piwo? 

—  Nie  dziś  wieczór,  Simonie,  ale  dziękuję  za  propozycję.  I  za  raport.  Jesteś 

wspaniały. 

—  Pewnie. To na razie. 

Judy  położyła  nogi  na  biurku  i  popatrzyła  na  swoje  buty.  Teraz  była  już  pewna,  że 

Simon  próbował  odwieść  ja  od  rezygnacji.  Kincaid  mógł  sobie  myśleć,  że  to  gówniana 

sprawa,  ale  Simon  twierdził,  że  wiadomość  od  Młota  Edenu  może  być  realną  groźbą,  a  jej 

autorów trzeba wytropić i unieszkodliwić. 

W  takim  przypadku  jej  kariera  w  FBI  wcale  nie  musiałaby  się  skończyć.  Gdyby 

odniosła  sukces  w  sprawie,  którą  jej  przydzielono,  by  ją  pognębić  -  okazałaby  swoją 

wyższość, a Kincaid wyszedłby na idiotę. Kusząca perspektywa. 

Zdjęła nogi z biurka i spojrzała na monitor komputera. Ponieważ przez jakiś czas nie 

dotykała klawiatury, włączył się wygaszacz ekranu. Teraz ukazywał  jej zdjęcie, kiedy  miała 

siedem  lat,  włosy  spięte  plastikową  klamerką  i  szczerbaty  uśmiech.  Siedziała  na  kolanach 

ojca. Wtedy był jeszcze zwykłym policjantem i nosił mundur. Zdjęła mu czapkę i próbowała 

włożyć sobie na głowę. Zdjęcie zrobiła jej matka. 

Przez  chwilę  rozmyślała  o  tym,  że  mogłaby  pracować  w  Brooks  Fielding,  jeździć 

porschem i bronić w sądzie takich ludzi jak bracia Foong. 

Nacisnęła klawisz spacji i zdjęcie znikło. Na jego miejscu pojawiły się napisane przez 

nią słowa: „Niniejszym potwierdzam moją rezygnację”. 

Jej dłonie zawisły nad klawiaturą. Po dłuższej chwili powiedziała do siebie na głos: 

- A, do diabła z tym! 

Potem skasowała poprzednie zdanie i napisała: „Uprzejmie przepraszam za...” 
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Nad 1 - 80 wschodziło słońce. Był wtorkowy ranek i stary plymouth Priesta jechał w 

kierunku San Francisco, wyjąc przy szybkości pięćdziesięciu pięciu mil na godzinę tak, jakby 

ciągnął dziewięćdziesiątką. 

Kiedy  kupił  ten  samochód,  plymouth  był  nowy,  a  on  u  szczytu  swej  kariery 

biznesmena. Potem, gdy interes z hurtownią alkoholi upadł i urząd podatkowy miał już nakaz 

aresztowania,  Priest  uciekł  tylko  w  tym,  co  miał  na  sobie  -  przypadkiem  był  to  granatowy 

garnitur  z  szerokimi  klapami  i  spodniami  o  nogawkach  typu  „dzwony”  -  tym  właśnie 

samochodem. Nadal miał i wóz, i garnitur. 

W epoce hipisów jedynym modnym samochodem był volkswagen garbus. Star wciąż 

mu powtarzała, że jeżdżąc jasnożółtym plymouthem wygląda jak alfons. Dlatego domalowali 

na  wozie  różne  ozdoby:  planety  na  dachu,  kwiaty  na  pokrywie  bagażnika,  a  na  masce 

hinduską boginię o ośmiu rękach sięgających do błotników - wszystko purpurowe, różowe i 

turkusowe. Po dwudziestu pięciu  latach kolory wyblakły  i zżółkły,  ale z bliska wciąż widać 

było wzór. A teraz ten samochód był cennym zabytkiem. 

Priest  wyjechał  o trzeciej  w  nocy.  Melanie  przez  cały  czas  spała.  Leżała  z  głową  na 

jego  udach,  podkuliwszy  bajecznie  długie  nogi  na  wytartym  fotelu.  Jadąc,  bawił  się  jej 

włosami.  Chociaż  urodziła  się  mniej  więcej  wtedy,  kiedy  Beatlesi  już  się  rozsypali,  nosiła 

fryzurę w stylu lat sześćdziesiątych - długie włosy z przedziałkiem na środku. 

Dzieciak  Melanie  też  spał,  z  otwartymi  ustami,  wyciągnięty  na  tylnym  siedzeniu. 

Obok niego leżał pies Priesta, owczarek niemiecki Spirit. Nie ruszał się, ale ilekroć jego pan 

się oglądał, otwierał jedno oko. 

Priest  niepokoił  się.  Powtarzał  sobie,  że  powinien  być  zadowolony.  Było  jak  za 

dawnych  dni.  Za  młodu  zawsze  coś  kombinował  -  jak  zrobić  pieniądze,  jak  coś  ukraść, 

zabawić się albo wszcząć  burdę. Potem odkrył  spokój ducha. Jednak czasem  miał wrażenie, 

że jego życie stało się zbyt spokojne. Kradzież wibratora sejsmicznego wskrzesiła jego dawne 

ja. Teraz, mając u boku piękną dziewczynę, a przed sobą czekającą go walkę, czuł się bardziej 

naładowany energią niż kiedykolwiek podczas minionych dwudziestu pięciu lat. 

Mimo wszystko niepokoił się. 

Bardzo  ryzykował.  Obiecywał,  że  zmusi  gubernatora  Kalifornii  do  spełnienia  ich 

żądań,  i  zapowiedział trzęsienie ziemi. Jeśli  nie  wywiąże się z obietnicy,  będzie skończony. 

Utraci  wszystko,  co  jest  mu  drogie,  a  jeśli  zostanie  schwytany,  posiedzi  w  więzieniu  aż  do 

późnej starości. 

Jednak na razie szło  mu wspaniale. Zawsze wiedział, że nie  jest taki,  jak  inni  ludzie. 

Nie przestrzegał ich praw. Robił rzeczy, które nikomu innemu nie przyszłyby do głowy. 

I  był  już  w  połowie  drogi  do  celu.  Ukradł  wibrator  sejsmiczny.  Zabił  przy  tym 

człowieka,  ale  nie  dał  się  złapać  -  morderstwo  nie  miało  żadnych  konsekwencji  oprócz 

powracających  czasem  koszmarów,  w  których  Mario  wychodził  z  płonącego  pikapa,  w 

płonącym ubraniu, brocząc krwią z rozbitej czaszki, po czym rzucał się na Priesta. 

Ciężarówka  stała  ukryta  w  pustej  dolinie  u  stóp  Sierra  Nevada.  Dzisiaj  Priest  dowie 

się, gdzie dokładnie powinien ją ustawić, żeby wywołać trzęsienie ziemi. 

Tych informacji dostarczy mu mąż Melanie. 

Jej zdaniem Michael Quercus wiedział więcej niż ktokolwiek na świecie o uskoku San 

Andreas. Dane na ten temat przechowywał w komputerze, więc Priest chciał ukraść dyskietkę 

z zapasową kopią. 

Ale musiał mieć pewność, że Michael nigdy nie zauważy, co się stało. 

Do tego jednak potrzebował Melanie i dlatego się niepokoił. Znał ją zaledwie od kilku 

tygodni. Wiedział, że w tym krótkim czasie stał się najważniejszą osobą w jej życiu, ale nigdy 

nie wystawiał jej na taką próbę. Przez sześć lat była żoną Michaela. Mogła nagle pożałować, 

że  opuściła  męża,  dojść  do  wniosku,  że  brakuje  jej  gotowania  obiadków  i  telewizji, 

uświadomić sobie, jak niebezpieczne i nielegalne jest to, co robią. Nikt nie zdoła przewidzieć, 

jak postąpi ktoś tak rozgoryczony, rozkojarzony i rozbity jak Melanie. 

Jej pięcioletni syn obudził się na tylnym siedzeniu. Spirit zerwał się pierwszy i Priest 

usłyszał postukiwanie pazurów o plastik fotela, a potem dziecięce ziewnięcie. 

Dustin,  nazywany  Dustym,  był  wątłym  chłopcem  i  cierpiał  na  niezliczone  alergie. 

Priest  jeszcze  nie  był  świadkiem  żadnego  z  ataków,  ale  Melanie  opisała  mu  je: 

niepohamowane  kichanie,  wytrzeszcz  oczu  i  ostra  wysypka.  Zawsze  miała  przy  sobie  silne 

leki przeciwuczuleniowe, twierdziła jednak, że tylko częściowo łagodzą objawy. 

Dusty zaczął się wiercić. 

- Mamusiu, chce mi się pić - oświadczył. 

Melanie  usiadła,  przeciągnęła  się  i  Priest  zerknął  na  zarys  jej  piersi  pod  obcisłym 

podkoszulkiem. Odwróciła się i powiedziała: 

—  Napij się wody, masz tam butelkę. 

—  Nie chcę wody - marudził. - Chcę sok pomarańczowy. 

- Nie mamy żadnego przeklętego soku - warknęła. 

Dusty zaczął płakać. 

Melanie  była  nerwową  matką.  Miała  obsesję  na  punkcie  zdrowia  synka,  więc  była 

nadopiekuńcza,  a  zarazem  zbyt  spięta  i  szorstka.  Była  przekonana,  że  pewnego  dnia  ojciec 

chłopca  zechce  go  jej  odebrać,  więc  obawiała  się  zrobić  cokolwiek,  co  pozwalałoby  mu 

nazwać ją złą matką. 

Priest przejął inicjatywę. 

- O rany, a cóż to, u licha, jedzie za nami?! - zawołał z udawanym przestrachem. 

Melanie obejrzała się. 

—  To tylko ciężarówka. 

—  Tak  ci  się  zdaje.  Wygląda  jak  ciężarówka,  ale  w  rzeczywistości  to  centauryjski 

gwiezdny krążownik uzbrojony w torpedy fotonowe. Dusty, musisz trzy razy zapukać w tylną 

szybę, żeby włączyć nasze niewidzialne osłony magnetyczne. Szybko! 

Chłopiec zapukał w szybę. 

- Kiedy  na  jego  dziobie  zapali  się  pomarańczowe  światełko,  będziemy  wiedzieli,  że 

wystrzelił torpedy. Lepiej uważaj na niego, Dusty. 

Ciężarówka  zbliżała  się  szybko  i  po  chwili  zamrugała  lewym  kierunkowskazem, 

zamierzając ich wyprzedzić. 

—  Strzela, strzela! - krzyknął Dusty. 

—  Dobrze,  spróbuję  utrzymać  osłonę  magnetyczną,  a  ty  odpowiedz  ogniem!  Ta 

butelka z wodą to karabin laserowy! 

Dusty  wymierzył  butelkę  w  ciężarówkę  i  zaczaj  imitować  trzask  wystrzałów.  Spirit 

przyłączył  się  do  zabawy,  wściekle  oszczekując  wyprzedzającą  ich  ciężarówkę.  Melanie 

roześmiała się. Kiedy pojazd zjechał na wolny pas przed nimi, Priest powiedział: 

—  Ha! Mieliśmy szczęście, że wyszliśmy z tego cało. Myślę, że na razie dadzą  nam 

spokój. 

—  Pojawią się jeszcze jacyś Centauryjczycy? - zapytał z nadzieją Dusty. 

—  Wypatrujcie ich ze Spiritem i dajcie mi znać, jeśli jakiegoś zobaczycie, dobrze? 

—  Dobrze. 

Melanie uśmiechnęła się i powiedziała cicho: 

- Dziękuję. Tak dobrze sobie z nim radzisz. 

 Dobrze  sobie  radzę  ze  wszystkimi:  mężczyznami,  kobietami,  dziećmi  i  zwierzętami. 

 Mam charyzmę. Nie urodziłem się z nią -  nauczyłem się tego. Dzięki niej ludzie robią to, co 

 chcesz. Wierna żona popełni cudzołóstwo, a nerwowy dzieciak przestanie marudzić.  

- Powiesz mi, gdzie mam zjechać? 

- Wypatruj drogowskazu do Berkeley. 

Nie wiedziała, że Priest nie umie czytać. 

- Pewnie jest więcej niż jeden. Powiedz mi, kiedy mam skręcić. 

Po  kilku  minutach  zjechali  z  autostrady  i  znaleźli  się  w  cichym  uniwersyteckim 

miasteczku.  Priest  czuł,  że  Melanie  jest  coraz  bardziej  spięta.  Wiedział,  że  jej  uraza  do 

społeczeństwa i rozczarowanie życiem skoncentrowały się na mężczyźnie, którego porzuciła 

kilka  miesięcy  wcześniej.  Minęli  kilka  skrzyżowań  i  dotarli  na  Euclid  Avenue  -  ulicę 

skromnych  domków  i  budynków  zamieszkanych  przez  studentów  ostatnich  lat  i  młodszych 

pracowników naukowych. 

- Nadal uważam, że powinnam pójść tam sama - powiedziała Melanie. 

Nie  mógł  jej  na to pozwolić. Melanie  była zbyt  niezrównoważona. Nie  mógł  na  niej 

polegać nawet wtedy, gdy miał ją przy sobie, więc tym bardziej nie mógł spuścić jej z oka. 

—  Nie. 

—  Może... 

Pozwolił sobie na gniewny ton: 

—  Nie! 

—  Dobrze, już dobrze - zgodziła się pospiesznie, przygryzając wargę. 

Dusty powiedział z ożywieniem: 

—  Hej, tutaj mieszka tatuś! 

—  Zgadza  się,  kochanie  -  przytaknęła  Melanie.  Wskazała  na  niski,  ozdobiony 

stiukami budynek i Priest zaparkował przed bramą. Melanie odwróciła się do Dusty'ego, ale 

Priest uprzedził ją. 

—  On zostanie w samochodzie - oświadczył. 

—  Nie jestem pewna, czy to bezpieczne... 

—  Będzie z nim pies. 

—  Może się bać. 

Priest powiedział do chłopca: 

—  Hej,  poruczniku,  chcę,  żebyście  z  chorążym  Spiritem  pełnili  wartę  na  naszym 

kosmolocie, kiedy mama i ja wejdziemy do kosmoportu. 

—  Zobaczę tatusia? 

—  Oczywiście.  Ale  najpierw  chciałbym  z  nim  chwilę  porozmawiać.  Myślisz,  że 

potrafisz pełnić obowiązki wartownika? 

—  Pewnie! 

—  We flocie kosmicznej mówi się „tak jest, sir!”, a nie „pewnie”. 

—  Tak jest, sir! 

—  Bardzo dobrze. Wykonać. 

Priest wysiadł z samochodu. Melanie poszła w jego ślady, ale wciąż była niespokojna. 

- Nie mów Michaelowi, że zostawiliśmy małego w samochodzie - poprosiła. 

Priest  nie  odpowiedział.  Może  ty  boisz  się  zdenerwować  Michaela,  ale  mnie  to  nic, 

 kurwa, nie obchodzi.  

Melanie wzięła z fotela torebkę i zarzuciła ją sobie na ramię. Przeszli po chodniku do 

bramy  domu.  Melanie  nacisnęła  przycisk  dzwonka.  Powiedziała  Priestowi,  że  jej  mąż  jest 

nocnym markiem, lubi pracować do późna i długo spać. Właśnie dlatego przyjechali tu przed 

siódmą rano. Priest miał nadzieję, że Michael będzie zbyt zaspany, żeby zastanawiać się, czy 

ich wizyta ma jakiś ukryty cel. Gdyby nabrał podejrzeń, nie zdołaliby ukraść dyskietki. 

Melanie  mówiła,  że  jest  pracoholikiem,  przypomniał  sobie  Priest,  gdy  czekali,  aż 

Michael  otworzy  drzwi.  Całymi  dniami  jeździł  po  Kalifornii,  sprawdzając  instrumenty 

rejestrujące ruchy tektoniczne uskoku San Andreas i innych, a nocami wprowadzał te dane do 

komputera. 

Jednak  to  nie  pracoholizm  Michaela,  ale  incydent  z  Dustym  sprawił,  że  Melanie 

postanowiła od niego odejść. Ona i chłopak od dwóch lat byli wegetarianami, więc jedli tylko 

naturalną  żywność  i  zdrowe  produkty.  Melanie  wierzyła,  że  ścisłe  przestrzeganie  diety 

zmniejsza częstotliwość alergicznych ataków Dusty'ego, chociaż Michael podchodził do tego 

sceptycznie.  Pewnego  dnia  odkryła,  że  kupił  chłopcu  hamburgera.  Dla  niej  było  to 

równoznaczne z truciem małego. Wciąż jeszcze trzęsła się ze złości, kiedy o tym opowiadała. 

Tej samej nocy odeszła, zabierając ze sobą Dusty'ego. 

Priest podejrzewał, że mogła mieć rację. Wszyscy w ich komunie byli wegetarianami 

od początku lat siedemdziesiątych, kiedy wegetarianizm  był  jeszcze czymś  ekscentrycznym. 

Wówczas Priest wątpił w wartość takiej diety, ale podobała mu się sama idea - było to coś, co 

odróżniało  ich od reszty  świata. Ich winogrona rosły  bez chemikaliów po prostu dlatego, że 

nie  mieli  pieniędzy  na  środki  ochrony  roślin,  więc  uczynili  cnotę  z  konieczności  i  nazwali 

swoje wino  naturalnym, co okazało się poważnym  atutem przy  sprzedaży. Nie  mógł jednak 

nie  zauważyć,  że  członkowie  wspólnoty  byli  wyjątkowo  zdrową  społecznością.  Rzadko 

cierpieli na przypadłości, z którymi nie mogli sobie sami poradzić, Priest przekonał się więc 

do wegetarianizmu. Jednak, w przeciwieństwie do Melanie, nie miał obsesji na tum punkcie. 

Nadal  lubił  ryby,  od  czasu  do  czasu  jadał  mięso  w  zupie  lub  kanapkę  z  szynką  i  zbywał  to 

wzruszeniem ramion. Gdyby Melanie odkryła, że jej omlet z grzybami smażył na zwierzęcym 

tłuszczu, pewnie zwymiotowałaby. W domofonie odezwał się ochrypły głos: 

—  Kto tam? 

—  Melanie. 

Zabrzęczał dzwonek i drzwi się otworzyły. Priest wszedł za Melanie do środka. Drzwi 

mieszkania na pierwszym piętrze były otwarte. W progu stał Michael Quercus. 

Jego  wygląd  zaskoczył  Priesta.  Oczekiwał  podstarzałego,  wątłego  profesorka,  być 

może  łysawego,  ubranego  w  brązy.  Quercus  miał  około  trzydziestu  pięciu  lat,  był  wysoki  i 

atletycznie zbudowany, miał bujną czarną czuprynę i trzydniowy zarost na brodzie. Odziany 

był tylko w owinięty wokół pasa ręcznik, więc Priest zauważył, że jest barczysty, muskularny 

i ma płaski brzuch.  Musiała z nich być ładna para.  

Gdy Melanie dotarła na szczyt schodów, Michael powiedział: 

—  Martwiłem się. Gdzie do diabła byłaś? 

—  Nie mógłbyś się ubrać? - zapytała Melanie. 

—  Nie powiedziałaś, że masz towarzystwo - odparł chłodno. Nie ruszał się z progu. - 

Odpowiesz na moje pytanie? 

Priest widział, że gospodarz ledwie hamuje długo powstrzymywaną wściekłość. 

- Przyszłam  to  wyjaśnić  -  powiedziała  Melanie.  Bawił  ją  gniew  Michaela.  -  To  mój 

przyjaciel Priest. Możemy wejść? 

Michael spojrzał na nią ze złością. 

- Lepiej, żeby to było cholernie dobre wyjaśnienie, Melanie. 

Odwrócił się i wszedł do środka. 

Melanie i Priest przeszli za nim do niewielkiego przedpokoju. Quercus otworzył drzwi 

łazienki, zdjął z wieszaka ciemnobrązowy bawełniany szlafrok i niespiesznie włożył go, zdjął 

ręcznik i zawiązał pasek. Potem zaprowadził gości do saloniku. 

Najwyraźniej był to również jego gabinet. Oprócz kanapy i telewizora znajdował się w 

nim  stół  z  monitorem  i  klawiaturą  komputera  oraz  stojak  z  jakimiś  elektronicznymi 

instrumentami,  mrugającymi  diodami.  W  jednym  z  tych  jasnoszarych  pudełek  kryły  się 

informacje,  po  które  przyjechali.  Priest  zaniepokoił  się.  W  żaden  sposób  nie  zdobędzie  ich 

bez pomocy. Musiał polegać na Melanie. 

Całą jedną ścianę pokoju zajmowała ogromna mapa. 

- Co to jest, do diabła? - zapytał Priest. 

Michael obrzucił go spojrzeniem typu „A kim ty, kurwa, jesteś?” i nic nie powiedział, 

ale Melanie wyjaśniła: 

- To  uskok  San  Andreas.  Zaczyna  się  przy  latarni  morskiej  Point  Arena,  sto  mil  na 

północ,  w  Mendocino  County,  biegnie  na  południowy  wschód,  obok  Los  Angeles  i  w  głąb 

lądu, do San Bernardino. Pęknięcie skorupy ziemskiej długie na siedemset mil. 

Melanie  wyjaśniła  Priestowi,  na  czym  polega  praca  Michaela.  Jego  zadaniem  było 

obliczanie  ciśnienia  w  różnych  miejscach  uskoku.  Częściowo  zależało  ono  od  niewielkich 

przesunięć  skorupy  ziemskiej,  a  częściowo  od  ilości  energii  nagromadzonej  od  czasu,  jaki 

upłynął  od  ostatniego  trzęsienia  ziemi.  Jego  praca  była  ceniona  i  nagradzana,  ale  rok 

wcześniej  musiał  porzucić  uniwersytet  i  otworzył  własny  interes  -  firmę  konsultingową 

świadczącą usługi firmom budowlanym i towarzystwom ubezpieczeniowym. 

Melanie  była  geniuszem  komputerowym  i  pomogła  Michaelowi  zorganizować 

stanowisko  pracy.  Zaprogramowała  jego  komputer  na  codzienne  wykonywanie  kopii 

zapasowych  między  czwartą  a  szóstą  rano,  kiedy  spał.  Wszystkie  dane  -  jak  wyjaśniła 

Priestowi  -  były  kopiowane  na  dysk  optyczny.  Kiedy  rano  włączał  komputer,  wyjmował 

dyskietkę  z  napędu  i  wkładał  do  ognioodpornej  kasetki.  W  ten  sposób,  gdyby  padł  system 

albo spalił się dom, nie straci zgromadzonych danych. 

Priest nie mógł się nadziwić, że wszystkie informacje o San Andreas mieszczą się na 

tak małej  płytce, ale taką samą zagadką  były dla  niego książki. Musiał zaakceptować to, co 

mu  mówiono.  Najważniejsze  było,  czy  mając  dyskietkę  Michaela  Melanie  zdoła  mu 

powiedzieć, gdzie ustawić wibrator sejsmiczny. 

Teraz  musieli  jakoś  wywabić  Michaela  na  chwilę  z  pokoju,  żeby  Melanie  mogła 

zamienić dyskietki. 

- Powiedz  mi,  Michaelu  -  zaczaj  Priest  -  to  wszystko...  -  machnięciem  ręki  wskazał 

mapę, komputery  i  aparaty, po czym  utkwił w Michaelu  hipnotyczne spojrzenie. -  Jak  się  z 

tym czujesz? 

Większość  ludzi  peszyła  się,  kiedy  Priest  przeszywał  ich  wzrokiem  i  zadawał  tego 

rodzaju  pytania.  Czasem  byli  tak  zdenerwowani,  że  się  z  czymś  zdradzali.  Jednak  na 

Michaela to nie działało. Obrzucił Priesta obojętnym spojrzeniem i odparł: 

- Wcale się nie czuję. Ja tego po prostu używam. - A potem odwrócił się do Melanie i 

powiedział: - Może teraz wyjaśnisz, dlaczego zniknęłaś. -  Arogancki kutas.  

- Przyjaciółka zaproponowała mi, żebym zamieszkała z Dustym w jej chacie w górach 

- powiedziała Melanie. 

Priest  zabronił  jej  mówić,  w  jakich  górach.  Ton  jej  głosu  wyraźnie  dawał  do 

zrozumienia, że nie widzi powodu, żeby wyjaśniać takie oczywiste sprawy. 

- Nie stać nas na wakacje, więc skorzystałam z okazji - dodała. 

Właśnie  wtedy  spotkała  Priesta.  Razem  z  Dustym  wędrowała  przez  las  i  zabłądziła. 

Była  dziewczyną  z  miasta  i  nie  potrafiła  odnaleźć  drogi  nawet  kierując  się  słońcem.  Priest 

wybrał  się  tego  dnia  na  łososie.  Był  piękny  wiosenny  dzień,  słoneczny  i  ciepły.  Siedział  na 

brzegu strumienia paląc skręta, kiedy usłyszał płacz dziecka. 

Wiedział,  że  nie  jest  to  żadne  z  dzieci  należących  do  wspólnoty,  bo  ich  głosy 

rozpoznawał. Idąc za tym dźwiękiem, znalazł Dusty'ego i Melanie. Ona również była  bliska 

łez. Kiedy zobaczyła Priesta, zawołała: 

- Dzięki Bogu, a już myślałam, że tu umrzemy! 

Gapił  się  na  nią  przez  dłuższą  chwilę.  Wyglądała  niesamowicie,  z  tymi  długimi 

rudymi  włosami  i  zielonymi  oczami,  a  w  dżinsach  z  uciętymi  nogawkami  i  bezrękawniku 

sprawiała tak apetyczne wrażenie, że  mógłby  ją zjeść. Co za  nieprawdopodobny przypadek, 

spotkać  na  takim  odludziu  piękną  dziewczynę  potrzebującą  pomocy.  Gdyby  nie  dzieciak, 

spróbowałby  przelecieć  ją  od  razu,  na  sprężystym  materacu  z  sosnowych  igieł,  obok 

szemrzącego strumienia. 

Właśnie wtedy zapytał ją, czy przybyła z Marsa. 

- Nie - odparła. - Z Oakland. 

Priest  wiedział,  gdzie  znajdują  się  dacze.  Złożył  wędkę  i przeprowadził  ją  przez  las, 

idąc  dobrze  sobie  znanymi  ścieżkami  i  pagórkami.  To  był  długi  spacer  i  po  drodze 

porozmawiał sobie z  nią, zadając przyjacielskie pytania  i uśmiechając  się, aż dowiedział  się 

wszystkiego. 

Miała poważne kłopoty. 

Opuściła  męża  i wprowadziła się do basisty zespołu rockowego, jednak ten wyrzucił 

ją po kilku tygodniach. Nie miała dokąd pójść: ojciec nie żył, a matka mieszkała w Nowym 

Jorku z facetem, który usiłował wleźć do łóżka Melanie tej jednej nocy, jaką spędziła w ich 

mieszkaniu.  Nadużyła  gościnności  przyjaciół  i  pożyczyła  od  nich  tyle  pieniędzy,  ile  mogła. 

Jej naukowa kariera legła w gruzach i musiała pracować w supermarkecie, układając towary 

na półkach - Dusty'ego na cały dzień zostawiała u sąsiadki. Mieszkała w nędznej norze, więc 

mały  wciąż  miał  ataki  alergii.  Powinna  przeprowadzić  się  na  wieś,  gdzieś,  gdzie  jest  czyste 

powietrze,  ale  nie  mogła  znaleźć  pracy  poza  miastem.  Znalazła  się  w  ślepym  zaułku  i  była 

zrozpaczona. Zaczynała już obliczać dawkę środków nasennych potrzebną do zabicia siebie i 

dziecka, gdy przyjaciółka zaproponowała jej wakacje w lesie. 

Priest  lubił  ludzi  w  tarapatach.  Wiedział,  jak  sobie  z  nimi  radzić.  Wystarczyło 

zaproponować  im  to,  czego  potrzebowali,  a  stawali  się  twoimi  niewolnikami.  Nieswojo 

natomiast się czuł w obecności pewnych siebie, samowystarczalnych osób - zbyt trudno było 

nad nimi zapanować. 

Zanim  dotarli  do chaty,  był  już wieczór. Melanie zrobiła  makaron  i sałatkę, a potem 

położyła  Dusty'ego  do  łóżka.  Kiedy  dzieciak  zasnął,  Priest  uwiódł  ją  na  dywanie.  Płonęła  z 

pożądania.  Poprzez  seks  wyzwoliła  długo  hamowane  napięcie  i  kochała  się,  jakby  robiła  to 

ostatni raz, drapiąc go po plecach, gryząc w ramiona i wciągając go głęboko w siebie, jakby 

chciała go połknąć. To był najbardziej podniecający stosunek, jaki Priest pamiętał. 

Teraz jej wyniosły, przystojny małżonek miał do niej pretensje: 

- Wyjechałaś  pięć  tygodni  temu.  Nie  możesz  zabierać  mojego  syna,  znikać  na  tyle 

czasu i nawet nie zadzwonić! 

—  Ty też mogłeś zadzwonić. 

—  Nie wiedziałem, gdzie jesteś! 

—  Mam komórkę. 

—  Próbowałem. Nie odpowiada. 

—  Wyłączyli ją, bo nie zapłaciłeś rachunku. Uzgodniliśmy, że będziesz płacił. 

—  Spóźniłem się parę dni, to wszystko! Na pewno włączyli ją ponownie. 

- No to pewnie dzwoniłeś wtedy, kiedy była wyłączona. 

Ta  rodzinna  sprzeczka  ani  na  cal  nie  zbliżała  Priesta  do  biurka,  więc  zaczynał  się 

denerwować.  Wyciągnij go z tego pokoju, zrób coś, cokolwiek.  Przerwał im, mówiąc: 

- Może napijemy się kawy? 

Chciał, żeby Michael wyszedł do kuchni, ale on wskazał kciukiem za siebie. 

- Poczęstuj się - rzucił krótko.  Cholera.  

Michael zwrócił się do Melanie: 

—  Co z tego, że nie kontaktowałem się  z tobą?  Widać nie  mogłem. To ty powinnaś 

porozumieć się ze mną, zanim zabrałaś Dusty'ego na wakacje. 

—  Słuchaj, Michael, jest coś, o czym ci jeszcze nie mówiłam... 

Popatrzył na nią z rozgoryczeniem, a potem westchnął i powiedział: 

- Siadajcie. 

Sam usiadł za biurkiem. 

Melanie siadła na kanapie, podwijając nogi w sposób świadczący o tym, że było to jej 

ulubione miejsce. Priest przycupnął na oparciu kanapy, nie chcąc siedzieć niżej niż Michael. 

 Nie  wiem  nawet,  która  z  tych  maszyn  jest  stacją  dysków.  No,  Melanie,  pozbądź  się  tego 

 swojego cholernego mężulka!  

- No dobra, strzelaj - mruknął ze znużeniem Michael. - O co chodzi tym razem? - Ton 

jego głosu sugerował, że już nieraz prowadził z Melanie takie rozmowy. 

—  Przeprowadzam  się  w  góry,  na  stałe.  Zamieszkam  z  Priestem  i  kilkoma  innymi 

osobami. 

—  Gdzie? 

—  W  Del  Norte  County  -  odpowiedział  szybko  Priest.  Nie  chciał,  żeby  Michael 

dowiedział się, gdzie mieszkają. 

Były to cedrowe lasy na północnym krańcu Kalifornii. W rzeczywistości siedziba ich 

komuny  znajdowała  się  w  Sierra  County,  u  podnóża  gór  Sierra  Nevada,  przy  wschodniej 

granicy stanu. Oba okręgi były dość odległe od Berkeley. 

Michael wściekł się. 

—  Nie możesz zabrać Dusty'ego setki mil od ojca! 

—  To dla jego dobra - odparła Melanie. - Przez pięć ostatnich tygodni Dusty ani razu 

nie miał ataku. Góry mu służą, Michaelu. 

—  Pewnie dzięki czystej wodzie i nie skażonemu powietrzu - wtrącił Priest. 

Michael przyjął to dość sceptycznie. 

—  Alergikom zwykle służą pustynie, nie góry. 

—  Nie mów mi, co zwykle! - wybuchła Melanie. - Nie mogę jechać na pustynię... nie 

mam pieniędzy. To jedyne miejsce, na jakie mnie stać, gdzie Dusty jest zdrowy! 

—  Czy to Priest płaci twój czynsz? 

 Dalej, dupku, obrażaj mnie, mów o mnie, jakby mnie tu nie było, a ja dalej będę rżnął 

 twoją seksowną żonę.  

—  To wspólnota - powiedziała Melanie. 

—  Jezu, Melanie, z kim ty się teraz zadajesz? Najpierw zaćpany basista... 

—  Zaczekaj, Blade wcale nie... 

- ...a teraz jakaś cholerna hipisowska komuna! 

Melanie  tak  zaangażowała  się  w  tę  kłótnię,  że  zupełnie  zapomniała,  po  co  tu 

przyjechali.  Dyskietka, Melanie, ta przeklęta dyskietka!  Priest znów im przerwał: 

—  Dlaczego nie zapytasz Dusty'ego, co on o tym sądzi? 

—  Zapytam. 

Melanie rzuciła Priestowi rozpaczliwe spojrzenie. Zignorował je. 

- Dusty jest na dole, w moim samochodzie - powiedział. 

Michael poczerwieniał z gniewu. 

- Zostawiliście mojego syna w samochodzie? 

—  Nic mu się nie stanie, jest z nim mój pies. Michael wściekł się. 

—  Co się z tobą dzieje, Melanie, do diabła? - wrzasnął. 

—  Czemu nie pójdziesz i nie przyprowadzisz go tutaj? - zapytał Priest. 

—  Nie  potrzebuję  twojej  pieprzonej  zgody,  żeby  zobaczyć  się  z  synem.  Daj  mi 

kluczyki od wozu. 

- Nie jest zamknięty - odparł uprzejmie Priest. 

Michael wypadł z mieszkania. 

—  Prosiłam cię, żebyś nie mówił, że Dusty jest na dole! - jęknęła Melanie. - Dlaczego 

to zrobiłeś? 

—  Chciałem pozbyć się go stąd - powiedział Priest. - Teraz łap tę dyskietkę. 

—  Rozwścieczyłeś go! 

—  Już wcześniej był wściekły! - warknął Priest, ale natychmiast zrozumiał, że jeśli ją 

wystraszy, Melanie  nie zdoła  zrobić tego, co powinna.  Wstał.  Wziął  ją za ręce, podniósł  na 

nogi  i popatrzył w oczy. - Nie  musisz  się go bać. Teraz  jesteś ze  mną.  Zaopiekuję  się tobą. 

Uspokój się. Powtarzaj mantrę. 

—  Przecież... 

—  Mów. 

—  Lat hu, dat su. 

—  Powtarzaj to. 

- Lat hu, dat su, lat hu, dat su, lat hu, dat su... 

Uspokoiła się. 

- Teraz bierz dyskietkę. 

Kiwnęła głową. Wciąż mamrocząc pod nosem mantrę, pochyliła się nad stojącymi na 

półce  aparatami.  Nacisnęła  jakiś  guzik  i  ze  szczeliny  wyskoczył  plastikowy  kwadrat.  Priest 

już wcześniej zauważył, że w świecie komputerów dyskietki zawsze są kwadratowe. Melanie 

otworzyła torebkę i wyjęła podobny dysk. 

—  Gówno! - zaklęła. 

—  Co się stało? - zaniepokoił się Priest. 

—  Używa teraz innych dyskietek! 

Priest porównał oba kwadraty. Wydawały mu się identyczne. 

—  Na czym polega różnica? 

—  Popatrz, moja jest Sony, a Michaela to Philips. 

—  Zauważy to? 

—  Może. 

—  Niech to szlag. 

Nie mogli dopuścić, aby Michael zorientował się, że wykradziono mu dane. 

—  Pewnie  zaraz  po  naszym  wyjściu  zabierze  się  do  pracy.  Wyjmie  dyskietkę  i 

zamieni ją na tę, którą trzyma w ognioodpornej kasetce, a kiedy na nie spojrzy, zobaczy, że są 

różne. 

—  I na pewno skojarzy to z naszą wizytą. 

Priesta zaczęła ogarniać panika. Cały plan diabli brali. 

- Mogłabym kupić dyskietkę Philipsa i wrócić innego dnia - powiedziała Melanie. 

Potrząsnął głową. 

—  Nie  chcę  robić  tego  ponownie.  Znów  mogłoby  się  nam  nie  udać.  A  mamy  mało 

czasu. Za trzy dni mija termin ultimatum. Czy on ma zapasowe dyskietki? 

—  Powinien. Czasem jakaś wysiada. - Rozejrzała się wokół. - Zastanawiam się, gdzie 

je trzyma. 

Stała  na  środku  pokoju,  bezradna.  Priest  miał  ochotę  wrzeszczeć  ze  złości.  Właśnie 

czegoś takiego się obawiał. Melanie zupełnie się pogubiła, a mieli najwyżej minutę czy dwie 

czasu. Musiał ją szybko uspokoić. 

- Melanie  -  powiedział,  starając  się  mówić  cicho  i  łagodnie.  -  Masz  w  ręce  dwie 

dyskietki. Włóż obie do torebki. 

Odruchowo usłuchała go. 

- Teraz zamknij torebkę. 

Zrobiła  to.  Priest  usłyszał  trzaśniecie  drzwi  na  dole.  Michael  wracał.  Priest  czuł 

spływający po plecach pot. 

—  Pomyśl: gdzie Michael trzymał papier i koperty, kiedy tu mieszkałaś? 

—  W szufladzie. 

- Tak?  Obudź się, dziewczyno!  W której? 

Wskazała  na tandetną  białą szafkę pod ścianą. Triest gwałtownie pociągnął  pierwszą 

szufladę. Zobaczył paczkę żółtych bloczków do pisania, pudełko tanich długopisów, parę ryz 

białego papieru, kilka kopert - i otwarte pudełko dyskietek. 

Usłyszał  głos  Dusty'ego.  Zdawał  się  dobiegać  zza  drzwi  mieszkania.  Drżącymi 

palcami wygrzebał dyskietkę z pudełka i podał ją Melanie. 

—  Może być? 

—  Tak, to Philipsa. Priest zamknął szufladę. Wszedł Michael, niosąc chłopca. 

Melanie  stała  jak  skamieniała  z  dyskietką  w  ręce.  Rany  boskie,  Melanie,  zrób  coś  z 

 tym!  

- I wiesz co, tatusiu? Ja nie kicham w górach - powiedział Dusty. 

Michael skupił całą uwagę na synu. 

- Co ty powiesz? 

Melanie  odzyskała  panowanie  nad  sobą.  Kiedy  Michael  nachylił  się,  żeby  posadzić 

małego  na  kanapie,  sięgnęła  do  stacji  dysków  i  wsunęła  dyskietkę  w  szczelinę.  Maszyna 

zamruczała cicho i wciągnęła dysk, jak wąż połykający szczura. 

—  Nie kichałeś? - pytał Michael Dusty'ego. - Ani razu? 

—  Uhm. 

Melanie  wyprostowała  się.  Michael  nie  zauważył,  co  zrobiła.  Priest  zamknął  oczy. 

Czuł  niewypowiedzianą  ulgę.  Udało  się.  Mieli  dane  Michaela  -  a  on  nigdy  się  o  tym  nie 

dowie. 

—  Nie kichałeś przez tego psa? 

—  Nie,  Spirit  to  czysty  pies.  Priest  kąpie  go  w  strumieniu,  a  on  potem  wychodzi  i 

otrząsa się, i to jest jak deszcz! - Dusty roześmiał się na samo wspomnienie. 

—  To prawda? - spytał jego ojciec. 

—  Mówiłam  ci,  Michaelu  -  przypomniała  mu  Melanie.  Jej  głos  trochę  drżał,  ale 

Michael nie zwrócił na to uwagi. 

—  W porządku, w porządku - mruknął pojednawczo. - Skoro to tak dobrze wpływa na 

zdrowie Dusty'ego, będziemy musieli coś wymyślić. 

—  Dzięki - odparła z ulgą. 

Priest  pozwolił  sobie  na  nikły  uśmieszek.  Już  po  wszystkim.  Zrealizowali  kolejny 

punkt jego planu. 

Teraz musieli mieć nadzieję, że nie zepsuje się komputer Melanie. Gdyby tak się stało, 

nie zdołaliby odczytać danych z dyskietki. Jednak Melanie twierdziła, że takie awarie rzadko 

się zdarzają. Mało prawdopodobne, żeby stało się to akurat dzisiaj. Rano komputer Michaela 

wykona  kolejny  backup,  zapisując  czystą  dyskietkę  danymi,  i  jutro  nikt  nie  będzie  w  stanie 

stwierdzić, że je wykradziono. 

- No cóż, przynajmniej zjawiłaś się, żeby  mi o tym powiedzieć -  mruknął Michael. - 

Jestem ci wdzięczny. 

Priest  wiedział,  że  Melanie  wolałaby  rozmawiać  z  mężem  przez  telefon.  Ale  jej 

przystąpienie do wspólnoty było  idealnym pretekstem do wizyty u Michaela. Ani Priest, ani 

Melanie  nie  mogli  porozmawiać  sobie  z  nim  przez  telefon,  nie  budząc  jego  podejrzeń. 

Natomiast teraz Michael nie będzie się zastanawiał nad powodem ich wizyty. 

Priest  był  przekonany,  że  Michael  nie  należy  do  podejrzliwych.  Był  niegłupi,  ale 

naiwny. Nie potrafił przejrzeć pozorów i zrozumieć, co dzieje się w sercu człowieka. 

Za to on opanował tę umiejętność aż za dobrze. 

- Będę przywoziła Dusty'ego tak często, jak będziesz chciał - obiecała Melanie. 

Priest  doskonale  ją  rozumiał.  Teraz,  kiedy  już  uzyskała  od  męża  to,  co  chciała,  była 

dla niego miła. Nawet uśmiechała się do niego - ale nie kochała go, już nie. 

Z  Michaelem  było  inaczej.  Był  zły  na  nią  za  to, że  go  opuściła,  to oczywiste,  nadal 

jednak  mu na niej zależało. Jeszcze z  niej  nie zrezygnował, nie całkiem.  Wciąż chciał, żeby 

wróciła. Poprosiłby o to, ale był zbyt dumny. 

Priest poczuł ukłucie zazdrości. 

 Nienawidzę cię, Michaelu.  
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Kiedy  we  wtorek  Judy  obudziła  się  wcześnie  rano,  zastanawiała  się,  czy  ma  jeszcze 

pracę. 

Poprzedniego dnia powiedziała  „odchodzę”, bo była zła  i rozczarowana. Dzisiaj  była 

pewna,  że  nie  chce  opuszczać  FBI.  Przygnębiała  ją  myśl,  że  miałaby  spędzić  resztę  życia 

broniąc  kryminalistów  zamiast  ich  łapać.  Ale  może  za  późno  zmieniła  zdanie?  Wieczorem 

zostawiła  na  biurku  Briana  Kincaida  notatkę  z  przeprosinami.  Czy  przyjmie  je?  Czy  też 

będzie nalegał, żeby odeszła? 

Bo  przyszedł  o  szóstej  i  odgrzała  mu  trochę   pho  -  rosołu  z  kluskami,  jaki 

Wietnamczycy jadają na śniadanie. Potem włożyła swoją najładniejszą garsonkę - granatową, 

od Armaniego, z krótką spódniczką. Kiedy miała dobry dzień, wyglądała w niej jednocześnie 

elegancko, autorytatywnie i seksownie.  Jeśli mają mnie wylać, niech przynajmniej wyglądam 

 jak ktoś, kogo będzie im brakowało.  

Spięta,  pojechała  do  pracy.  Zaparkowała  w  garażu  pod  budynkiem  i  wjechała  windą 

na piętro zajmowane przez FBI. Poszła prosto do biura SAC. 

Brian Kincaid, w białej koszuli i czerwonych szelkach, siedział za biurkiem. 

—  Dzień dobry - przywitał ją chłodno. 

—  Dzień... - zaschło  jej w ustach. Przełknęła ślinę  i  spróbowała  jeszcze raz: - Dzień 

dobry, Brianie. Dostałeś moją notatkę? 

—  Tak. 

Najwidoczniej  niczego  nie  zamierzał  jej  ułatwiać.  Nie  wiedziała,  co  jeszcze 

powiedzieć, więc po prostu patrzyła na niego i czekała. W końcu oświadczył: 

—  Twoje przeprosiny zostały przyjęte. Zrobiło jej się słabo z ulgi. 

—  Dziękuję. 

—  Możesz przenieść swoje rzeczy do sekcji terroryzmu krajowego. 

—  W porządku. 

Mogło być gorzej, pomyślała. Pracowało tam kilka osób, które lubiła. Poprawił jej się 

humor. 

—  Od  razu  zabierz  się  do  pracy  nad  Młotem  Edenu.  Musimy  mieć  co  powiedzieć 

gubernatorowi. 

—  Masz zobaczyć się z gubernatorem? - zdziwiła się Judy. 

—  Z  sekretarzem  jego  gabinetu.  -  Sprawdził  notatki  na  biurku.  -  Panem  Albertem 

Honeymoonem. 

—  Słyszałam o nim. 

Honeymoon był prawą ręką gubernatora. Judy uświadomiła sobie, że sprawa przybrała 

poważny obrót. 

- Na jutro wieczór przygotuj mi raport. 

Mając tak niewiele danych na początek i tak mało czasu, nie miała szans na zrobienie 

jakichkolwiek postępów. Nazajutrz była środa. 

—  Przecież mamy czas do piątku. 

—  Spotkanie z Honeymoonem jest wyznaczone na czwartek. 

- Postaram się o coś konkretnego, co mógłbyś mu dać. 

—  Sama  mu  to  dasz.  Pan  Honeymoon  nalega  na  kontakt  z  osobą  będącą  -  jak  to 

określił  -  w  centrum  wydarzeń.  O  dwunastej  w  południe  mamy  stawić  się  w  biurze 

gubernatora w Sacramento. 

—  Och! No cóż... 

—  Jakieś pytania? Potrząsnęła głową. 

—  Zaraz się za to zabiorę. 

Wychodząc,  była  zadowolona,  że  nadal  ma  pracę,  ale  stropiona  tym,  że  musi  złożyć 

raport  doradcy  gubernatora.  Wykluczone,  żeby  w  dwa  dni  dotarła  do  ludzi  stojących  za 

pogróżkami, więc niemal na pewno będzie musiała przyznać się do porażki. 

Opróżniła  biurko  w  sekcji  azjatyckiej  przestępczości  zorganizowanej  i  przeniosła 

swoje rzeczy do działu terroryzmu krajowego. Nowy zwierzchnik, Matt Peters, przydzielił jej 

biurko.  Znała  tam  wszystkich  agentów.  Pogratulowali  jej  wygrania  sprawy  braci  Foong, 

chociaż  zrobili  to  dyskretnie  -  wszyscy  wiedzieli,  że  poprzedniego  dnia  starła  się  z 

Kincaidem. 

Peters  przydzielił  jej  młodego  agenta,  który  miał  z  nią  pracować  nad  sprawą  Młota 

Edenu.  Agent  nazywał  się  Raja  Khan  i  był  szybko  mówiącym  Hindusem  po  studiach.  Miał 

dwadzieścia  sześć  lat.  Judy  była  zadowolona.  Chociaż  niedoświadczony,  był  inteligentny  i 

chętny. Zaznajomiła go ze sprawą i wysłała, żeby sprawdził Kampanię o Zieloną Kalifornię. 

—  Bądź miły - poleciła mu. - Powiedz im, że nie wierzymy, aby byli w to zamieszani, 

ale musimy wykluczyć taką możliwość. 

—  Czego szukać? 

—  Pary:  mniej  więcej  czterdziestopięcioletniego  mężczyzny,  który  może  być 

analfabetą,  i  wykształconej  kobiety  około trzydziestki,  która  jest  przez  niego  zdominowana. 

Ale nie sądzę, żebyś ich tam znalazł. To byłoby zbyt proste. 

—  Co jeszcze? 

—  Jedyne,  co  poza  tym  możesz  zrobić,  to  zdobyć  nazwiska  wszystkich  działaczy 

organizacji, etatowych i ochotników, a potem przepuścić je przez komputer, żeby sprawdzić, 

czy któryś z nich jest notowany za działalność przestępczą lub wywrotową. 

—  Zrobię to - powiedział Raja. - A czym ty się zajmiesz? 

—  Zamierzam dowiedzieć się wszystkiego o trzęsieniach ziemi. 

Judy przeżyła jedno takie wydarzenie. 

Trzęsienie  w  Santa  Rosa  spowodowało  straty  wysokości  6  milionów  dolarów  - 

niewiele,  jak  na  takie  katastrofy  -  i  było  wyczuwalne  na  stosunkowo  niewielkim  obszarze 

dwunastu tysięcy mil kwadratowych. Rodzina Maddoxów mieszkała wtedy w Marin County, 

na północ od San Francisco, a Judy chodziła do pierwszej klasy. Teraz wiedziała, że były to 

słabe wstrząsy. Wtedy jednak miała sześć lat i wydawało jej się, że nastąpił koniec świata. 

Najpierw  usłyszała  huk,  przypominający  łoskot  przejeżdżającego  pociągu,  bardzo 

blisko,  który  natychmiast  ją  obudził.  W  jasnym  świetle  poranka  rozejrzała  się  po  sypialni, 

szukając źródła hałasu, śmiertelnie przestraszona. 

Potem dom zaczął drżeć. Żyrandol z różowym, obszytym frędzlami abażurem kołysał 

się wahadłowym ruchem. Leżąca na nocnym stoliku książka podskoczyła i upadła, otwierając 

się  na  bajce  „Tomcio  Paluch”,  którą  Bo  czytał  Judy  wieczorem.  Szczotka  do  włosów  i 

lalczyny  zestaw  do  makijażu  podskakiwały  na  politurowanym  blacie  toaletki.  Drewniany 

konik  na  biegunach  kołysał  się  gwałtownie,  chociaż  nikt  na  nim  nie  siedział.  Kilka  lalek 

spadło z półki, jakby chciały zanurkować w dywan, i Judy pomyślała, że ożyły jak zabawki w 

bajkach. W końcu odzyskała głos i krzyknęła: „Tatusiu!” 

Z  sąsiedniego  pokoju  doleciało  stłumione  przekleństwo,  a  potem  plaśnięcie  bosych 

stóp o podłogę. Hałas i drżenie narastało. Judy usłyszała krzyk matki. Bo dobiegł do drzwi  i 

przekręcił  klamkę,  nie  otworzyły  się  jednak.  Usłyszała  kolejny  huk,  gdy  uderzył  w  nie 

ramieniem, ale zaklinowały się. 

Po  chwili  rozpadło  się  okno  i  odpryski  szkła  wleciały  do  środka,  lądując  na  krześle, 

gdzie  leżało  jej  szkolne  ubranie,  przygotowane  do  włożenia  rano:  szara  spódniczka,  biała 

bluzka,  zielony  sweterek  z  dekoltem  karo,  niebieska  bielizna  i  białe  skarpetki.  Drewniany 

konik rozkołysał się tak mocno, że upadł na dom dla lalek, przebijając miniaturowy dach -  i 

Judy  zrozumiała,  że  dach  jej  prawdziwego  domu  może  pęknąć  równie  łatwo.  Oprawione  w 

ramki zdjęcie rumianego meksykańskiego chłopca spadło ze ściany, przeleciało w powietrzu i 

uderzyło ją w głowę. Krzyknęła z bólu. 

Potem komoda ruszyła przez pokój. 

Ten  stary  mebel  z  sosnowego  drewna  mama  kupiła  w  lombardzie  i  pomalowała  na 

biało! Miał trzy szuflady i krótkie nogi w kształcie lwich łap. Z początku wydawał się tańczyć 

w  miejscu,  na  wszystkich  czterech  nogach.  Potem  zakołysał  się  z  boku  na  bok,  jak  ktoś 

nerwowo wahający się w progu. W końcu zaczaj sunąć w kierunku Judy. 

Znów wrzasnęła. Drzwi sypialni dygotały pod uderzeniami Bo. 

Komoda  cal  po  calu  przesuwała  się  po  podłodze.  Judy  miała  nadzieję,  że  dywan 

zatrzyma pochód mebla, lecz ten przydepnął go swoimi lwimi łapami i szedł dalej. 

Łóżko zatrzęsło się tak gwałtownie, że Judy spadła. 

Komoda  zatrzymała  się  kilka  cali  od  niej.  Środkowa  szuflada  wysunęła  się  jak 

szerokie usta, gotowe ją połknąć. Judy wrzasnęła ile sił w płucach. 

Drzwi ustąpiły i do pokoju wpadł Bo. 

Potem wstrząsy ustały. 

Po  trzydziestu  latach  nadal  pamiętała  strach,  jaki  ją  wtedy  ogarnął.  Przez  kilka 

następnych  lat bała  się zamykać drzwi sypialni  i  wciąż  lękała  się trzęsień  ziemi. Niewielkie 

wstrząsy  były  w  Kalifornii  na  porządku  dziennym,  ale  Judy  nigdy  się  do  nich  nie 

przyzwyczaiła. Kiedy czuła drżenie pod nogami albo widziała w telewizji zdjęcia zawalonych 

budynków,  rozchodzący  się  po  jej  ciele  strach  nie  był  obawą  przed  zmiażdżeniem  czy 

spłonięciem, lecz dawnym panicznym lękiem małej dziewczynki, której świat zaczął się nagle 

rozpadać. 

Wciąż była spięta, gdy wieczorem weszła do eleganckiego wnętrza „Masy”, w sukni z 

czarnego  jedwabiu  i  naszyjniku  z  pereł,  który  Don  Riley  podarował  jej  na  gwiazdkę,  kiedy 

mieszkali razem. 

Don zamówił butelkę białego burgunda Corton Charlemagne - i sam musiał go wypić. 

Judy  zachwyciła  się  orzechowym  smakiem  wina,  ale  nie  chciała  go  pić,  mając  w  torebce 

półautomatyczny pistolet załadowany dziewięciomilimetrową amunicją. 

Powiedziała  Donowi,  że  Brian  Kincaid  przyjął  jej  przeprosiny  i  pozwolił  wycofać 

rezygnację. 

—  Musiał - stwierdził  Don. - Odmowa byłaby równoznaczna ze zwolnieniem.  A  nie 

wyglądałoby  to  dobrze,  gdyby  już  pierwszego  dnia  po  objęciu  posady  wylał  jednego  ze 

swoich najlepszych ludzi. 

—  Może masz rację - zgodziła się, ale pomyślała, że łatwo mu się mądrzyć po fakcie. 

—  Jasne, że mam - odparł. 

—  Pamiętaj, że Brian jest PMWD. 

Ten skrót oznaczał „pocałujcie mnie w dupę” - człowieka, który wypracował sobie tak 

wysoką emeryturę, że w każdej chwili mógł zrezygnować z pracy. 

—  Tak, ale ma swoją dumę. Wyobraź sobie, że musiałby wytłumaczyć kierownictwu, 

dlaczego odeszłaś. „Powiedziała mi, żebym się pierdolił”. A na to Waszyngton: „A co, jesteś 

księdzem? Nigdy nie słyszałeś takiego słowa w ustach agenta?” Nie - Don potrząsnął głową. - 

Kincaid wyszedłby na głupka, gdyby odmówił przyjęcia przeprosin. 

—  Chyba tak... 

—  No  nic,  cieszę  się,  że  będziemy  nadal  współpracować.  -  Podniósł  kieliszek.  -  Za 

kolejne wspaniałe akty oskarżenia przygotowane przez wielki zespół Rileya i Maddox. 

Trącili  się  kieliszkami  i  upiła  łyk  wina.  Jedząc,  dyskutowali  o  ostatniej  sprawie, 

wspominając  popełnione  błędy,  niespodzianki,  jakimi  zaskoczyli  obronę,  chwile  napięcia  i 

triumfu. 

Przy kawie Don zapytał: 

- Tęsknisz za mną? 

Judy zmarszczyła brwi. Postąpiłaby okrutnie zaprzeczając, a poza tym minęłaby się z 

prawdą. Ale nie chciała mu dawać fałszywych nadziei. 

- Tęsknię  za  paroma  rzeczami  -  powiedziała.  -  Lubię  cię,  kiedy  jesteś  zabawny  i 

wesoły. 

Brakowało  jej  także  ciepłego  ciała,  które  grzałoby  ją  w  nocy,  nie  zamierzała  mu 

jednak tego mówić. 

—  Brak mi naszych rozmów o pracy - wyznał. 

—  Teraz rozmawiam o tym z Bo. 

—  Jego też mi brakuje. 

—  On cię bardzo lubi. Uważa cię za idealnego męża... 

—  Byłbym nim! 

—  Tylko dla kogoś, kto pracuje w organach ścigania. 

Don wzruszył ramionami. 

—  Musi mi to wystarczyć. Judy uśmiechnęła się. 

—  Może powinniście się pobrać z Bo. 

—  Ho, ho. - Zapłacił rachunek. - Judy, jest coś, o czym chcę ci powiedzieć. 

—  Słucham. 

- Myślę, że jestem gotowy zostać ojcem. 

Z jakiegoś powodu rozzłościło ją to. 

- I co mam teraz zrobić? - zapytała. - Krzyknąć „hura” i rozłożyć nogi? 

Zaskoczyła go. 

— Ja... no... Myślałem, że chcesz, żebym się zdeklarował. 

— Zdeklarował? Don, ja chciałam tylko, żebyś się powstrzymał od rżnięcia sekretarki, 

ale nie byłeś w stanie! 

Zrobił zgnębioną minę. 

— Dobrze, już dobrze, nie złość się. Ja tylko usiłuję ci powiedzieć, że się zmieniłem. 

— I teraz mam przybiec do ciebie, jakby nic się nie stało? 

— Chyba cię nie rozumiem. 

— Pewnie nigdy nie zrozumiesz. - Złagodniała, widząc jego wyraźne przygnębienie. - 

Chodź, odwiozę cię do domu. 

Kiedy  mieszkali  razem,  to  ona  zawsze  prowadziła  po  kolacji.  W  niezręcznym 

milczeniu opuścili restaurację. Gdy znaleźli się w samochodzie, powiedział: 

- Pomyślałem, że moglibyśmy przynajmniej o tym porozmawiać. 

Don - prawnik, chętny do negocjacji. 

- Możemy porozmawiać. 

 Tylko jak mam ci powiedzieć, że moje uczucia wygasły?  

- To, co zdarzyło się z Paulą... to była najgorsza pomyłka w moim życiu. 

Wierzyła mu. Nie był pijany, ale na tyle rozluźniony, żeby być szczerym. Westchnęła. 

Chciała, żeby  był  szczęśliwy.  Lubiła go  i  było  jej przykro, że cierpiał. Ją to również raniło. 

Jakaś jej część pragnęła dać mu wszystko, czego chciał. 

—  Spędziliśmy kilka wspaniałych chwil - wymruczał i pogłaskał jej udo przez gładki 

jedwab. 

—  Jeśli będziesz mnie obmacywał, kiedy prowadzę, wyrzucę cię z samochodu. 

Wiedział, że jest do tego zdolna. 

- Jak chcesz - mruknął i zabrał rękę. 

Po  chwili  pożałowała,  że  potraktowała  go  tak  szorstko.  To  nie  było  takie  złe,  czuć 

męską  dłoń  na  udzie.  Don  nie  był  najwspanialszym  kochankiem  na  świecie  -  był 

entuzjastyczny, ale bez wyobraźni. Jednak lepsze to niż nic, a od kiedy go rzuciła, nie miała 

nikogo. 

 Dlaczego nie mam mężczyzny? Nie chcę zestarzeć się sama. Czy  coś jest ze mną nie 

 tak?  

 Do diabła, nie.  

Minutę później zatrzymała wóz przed jego domem. 

- Dziękuję, Don - powiedziała. - Za wspaniałe oskarżenie i miłą kolację. 

Pochylił się, żeby ją pocałować. Podsunęła mu policzek, ale pocałował ją w usta. Nie 

chciała  robić  z  tego  afery,  więc  pozwoliła  mu.  Nie  przerywał,  więc  cofnęła  się.  Wtedy 

zaproponował: 

- Wejdź na chwilę. Zrobię ci cappuccino. 

Tęsknota w jego oczach prawie zachwiała jej postanowieniem. Czy to takie trudne? - 

zapytała  samą  siebie.  Mogłaby  schować  broń  do  jego  sejfu,  wypić  dużą,  rozgrzewającą 

brandy i spędzić noc w ramionach mężczyzny, który ją podziwia. 

- Nie - odparła stanowczo. - Dobranoc. 

Patrzył na nią przez długą chwilę, ze smutkiem w oczach. 

Odpowiedziała mu zmieszanym i współczującym, ale zdecydowanym spojrzeniem. 

- Dobranoc - powiedział w końcu. Wysiadł i zatrzasnął drzwi. 

Judy  odjechała.  Zerknąwszy  w  lusterko,  zobaczyła  go  stojącego  na  chodniku, 

unoszącego rękę. Przejechała na czerwonym świetle i minęła zakręt, a potem nareszcie znów 

była sama. 

Kiedy wróciła do domu, Bo oglądał Conana O'Briena i chichotał. 

- Ten  facet  mnie  wykończy  -  stwierdził  wesoło.  Słuchali  monologu,  dopóki  nie 

przerwały go reklamy. Wtedy Bo wyłączył telewizor. - Dziś rozwiązałem sprawę morderstwa 

- oznajmił. - Co ty na to? 

Judy wiedziała, że zajmował się kilkoma sprawami naraz. 

—  Którą? 

—  Gwałciciela - mordercy z Telegraph Hill. 

—  I kto nim jest? 

—  Facet  już  siedzi.  Został  aresztowany  jakiś  czas  temu,  za  molestowanie 

dziewczynek  w  parku.  Miałem  przeczucie  i  przeszukałem  jego  mieszkanie.  Znalazłem 

policyjne kajdanki, podobne do tych, jakie znaleziono przy ciele, ale wypierał się morderstwa 

i nie mogłem go złamać. Dzisiaj otrzymałem z laboratorium wyniki analizy DNA. Pasuje do 

nasienia na ciele ofiary. Powiedziałem mu o tym i przyznał się. Koniec sprawy. 

—  Dobra robota! - pochwaliła go i pocałowała w czubek głowy. 

—  A co u ciebie? 

—  No cóż, wciąż mam pracę, ale dopiero okaże się, czy mam przed sobą jakąkolwiek 

karierę. 

—  Daj spokój, pewnie, że masz. 

—  Nie wiem. Jeśli zdegradowali  mnie za wsadzenie do więzienia braci Foong, to co 

mi zrobią, kiedy coś mi się nie uda? 

—  To chwilowe niepowodzenie. Wkrótce wszystko będzie dobrze, obiecuję. 

Uśmiechnęła  się,  wspominając  czasy,  gdy  sądziła,  że  dla  jej  ojca  nie  ma  rzeczy 

niemożliwych. 

—  No cóż, niewiele posunęłam się ze sprawą. 

—  Wczoraj wieczorem uważałaś, że to bzdura. 

—  Dzisiaj  nie  jestem  już  tego  taka  pewna.  Analiza  lingwistyczna  wykazała,  że  ci 

ludzie są niebezpieczni, kimkolwiek są. 

—  Przecież nie mogą wywołać trzęsienia ziemi. 

—  Nie wiem. Bo uniósł brwi. 

—  Myślisz, że to możliwe? 

—  Przez  większość  dnia  próbowałam  to  ustalić.  Rozmawiałam  z  trzema 

sejsmologami i uzyskałam trzy różne odpowiedzi. 

—  Tacy właśnie są naukowcy. 

—  Tak  naprawdę  to  chciałam,  żeby  powiedzieli  mi,  że  to  niemożliwe.  Tymczasem 

jeden  powiedział  „niepodobna”,  drugi,  że  prawdopodobieństwo  jest  „nadzwyczaj  małe”,  a 

trzeci, że można tego dokonać za pomocą bomby atomowej. 

—  Czy ci ludzie... jak oni się nazywają? 

—  Młot Edenu. 

—  Czy oni mogą mieć broń atomową? 

—  To możliwe. Są sprytni, zadecydowani i nie żartują. Tylko czy wtedy mówiliby o 

trzęsieniu ziemi? Dlaczego po prostu nie zagroziliby nam bombą? 

—  Tak... - mruknął w zadumie Bo. - To byłoby równie przerażające i o wiele bardziej 

wiarygodne. 

—  Kto wie, co im chodzi po głowie? 

—  Co teraz zrobisz? 

- Muszę  zobaczyć  się  z  jeszcze  jednym  sejsmologiem,  Michaelem  Quercusem. 

Wszyscy  inni  mówią,  że  to  dziwak,  ale  jest  największym  autorytetem  w  kwestii  trzęsień 

ziemi. 

Już próbowała porozmawiać z Quercusem. Późnym popołudniem zadzwoniła do jego 

drzwi. Kazał jej, przez domofon, uzgodnić termin wizyty. 

—  Może pan nie usłyszał - powiedziała z naciskiem. - Jestem z FBI. 

—  Czy to oznacza, że nie musi pani umawiać się na wizytę? 

Zaklęła  pod  nosem.  Była  przedstawicielką  organów  ścigania,  a  nie  przedstawicielką 

firmy handlującej okiennicami. 

—  Zasadniczo tak - przyznała - ale większość ludzi zdaje sobie sprawę, że nasza praca 

jest zbyt ważna, byśmy mogli czekać. 

—  Wcale  nie  -  odparł.  -  Większość  ludzi  boi  się  was,  dlatego  wpuszczają  was  do 

domów. Niech pani umówi się telefonicznie. Jestem w książce. 

—  Chodzi  o  bezpieczeństwo  publiczne,  profesorze.  Powiedziano  mi,  że  jest  pan 

ekspertem  mogącym  udzielić  mi  ważnych  informacji,  które  pomogą  nam  ochronić  życie 

obywateli. Przykro mi, że nie zdążyłam umówić spotkania, ale skoro już tu jestem, byłabym 

wdzięczna, gdyby poświęcił mi pan kilka minut. 

Nie odpowiedział i po chwili uświadomiła sobie, że odłożył słuchawkę. 

Pieniąc się z wściekłości, wróciła do biura. Nie uzgadniała wcześniej spotkań - agenci 

rzadko  to  robili.  Wolała  zaskakiwać  rozmówców.  Niemal  każdy  miał  coś  do  ukrycia.  Im 

mniej czasu pozostawiała  ludziom  na przygotowania, tym  łatwiej  mogli popełnić  jakiś  błąd. 

Ale Quercus miał cholerną rację: nie miała prawa go nachodzić. 

Przełknąwszy dumę, zadzwoniła do niego i umówiła się na spotkanie na jutro. Wolała 

nie mówić o tym incydencie Bo. 

—  Chciałabym,  aby  ktoś  wytłumaczył  mi  te  sprawy  w  taki  sposób,  żebym  sama 

mogła osądzić, czy terrorysta może wywołać trzęsienie ziemi - wyjaśniła ojcu. 

—  Musisz też odnaleźć tych  ludzi  z Młota Edenu  i  za - puszkować  ich za pogróżki. 

Zrobiłaś jakieś postępy? 

Potrząsnęła głową. 

- Posłałam Raja, żeby przesłuchał wszystkich z Kampanii o Zieloną Kalifornię. Nikt z 

nich  nie  pasuje  do  tego  listu,  nikt  nie  był  notowany  za  działalność  kryminalną  czy 

wywrotową. Prawdę mówiąc, w ogóle nie są podejrzani. 

Bo pokiwał głową. 

—  Mało  prawdopodobne,  aby  szantażyści  powiedzieli,  kim  naprawdę  są.  Nie 

zniechęcaj się. Zajmujesz się tą sprawą dopiero półtora dnia. 

—  Owszem, ale pozostały zaledwie dwa dni do wyznaczonego przez nich terminu. A 

w czwartek muszę jechać do Sacramento i złożyć raport w biurze gubernatora. 

—  To lepiej wstań jutro wcześnie. 

Podniósł się z kanapy. Oboje weszli na górę. Judy przystanęła w drzwiach sypialni. 

- Pamiętasz to trzęsienie ziemi, kiedy miałam sześć lat? 

Skinął głową. 

- Jak na kalifornijskie standardy nie było silne, ale śmiertelnie cię przeraziło. 

Judy uśmiechnęła się. 

—  Myślałam, że to koniec świata. 

—  Wstrząsy  musiały  trochę  przestawić  dom,  bo  drzwi  twojej  sypialni  się  zacięły  i 

wyłamując je o mało nie wybiłem sobie barku. 

—  Uznałam, że to ty powstrzymałeś wstrząsy. Wierzyłam w to przez kilka lat. 

—  I potem bałaś się tej przeklętej komody, którą tak lubiła twoja matka. Nie chciałaś, 

żeby stała w domu. 

—  Myślałam, że próbowała mnie zjeść. 

- Iw  końcu  porąbałem  ją  na  opał.  -  Bo  nagle  posmutniał.  -  Chciałbym  cofnąć  czas  i 

przeżyć to wszystko jeszcze raz. 

Wiedziała, że myślał o jej matce. 

—  Tak - mruknęła. 

—  Dobranoc, dziecino. 

—  Cześć, Bo. 

Przejeżdżając  po  Bay  Bridge  w  środę  rano  i  kierując  się  do  Berkeley,  Judy 

zastanawiała  się,  jak  wygląda  Michael  Quercus.  Jego  złośliwe  zachowanie  zapowiadało 

opryskliwego  profesora,  zgarbionego  i  niechlujnego,  spoglądającego  z  irytacją  przez  ciągle 

spadające  mu  z  nosa  okulary.  Albo  grubasa  w  prążkowanym  garniturze,  czarującego  wobec 

potencjalnych sponsorów i wzgardliwie obojętnego w stosunku do tych wszystkich, którzy do 

niczego mu się nie przydadzą. 

Zaparkowała  w  cieniu  magnolii  przy  Euclid  Avenue.  Nacisnęła  przycisk  dzwonka 

mając  okropne  przeczucie,  że  Quercus  wymyśli  kolejny  powód,  żeby  ją  spławić,  ale  kiedy 

podała swoje nazwisko, domofon zabrzęczał, otwierając bramę. Wspięła się na piętro. Drzwi 

jego  mieszkania  były  otwarte.  Weszła.  Ujrzała  małe,  tandetnie  umeblowane  mieszkanko  - 

widocznie  firma  konsultingowa  nie  przynosiła  większych  pieniędzy.  Przeszła  przez 

przedpokój i znalazła się w salonie pełniącym jednocześnie rolę pokoju do pracy. 

Siedział  przy  biurku.  Miał  na  sobie  spodnie  khaki,  brązowe  turystyczne  buty  i 

granatową koszulkę polo. Natychmiast stwierdziła, że nie jest opryskliwym profesorkiem ani 

grubym  akademikiem.  Był  wysoki,  barczysty  i  muskularny,  z  bujną  czupryną  czarnych 

kręconych  włosów.  Od  razu  uznała  go  za  jednego  z  tych  facetów,  którzy  są  tak  wysocy, 

przystojni i pewni siebie, że uważają, iż mogą robić wszystko, co im się podoba. On też był 

zaskoczony. Szeroko otworzył oczy i zapytał: 

—  Pani jest agentką FBI? Uścisnęła mu dłoń. 

—  Oczekiwał pan kogoś innego? Wzruszył ramionami. 

—  Nie wygląda pani jak Efrem Zimbalist. 

Efrem Zimbalist był aktorem, który grał inspektora Lewisa Erskine'a w tasiemcowym 

telewizyjnym serialu „FBI”. Judy odparła spokojnie: 

- Jestem agentką od dziesięciu lat. Ma pan pojęcie, ile razy słyszałam już ten żart? 

Ku jej zdziwieniu uśmiechnął się szeroko. 

- W porządku - powiedział. - Punkt dla pani. 

 Tak już lepiej.  

Zauważyła  na  biurku  fotografię  w  ramkach.  Zdjęcie  ukazywało  śliczną  rudowłosą 

kobietę z dzieckiem na rękach. Ludzie zawsze lubią mówić o swoich dzieciach. 

—  Kto to? - spytała. 

—  Nikt  ważny.  Zechce  pani  przejść  do  rzeczy?  Zapomnij  o  przyjaznych  gadkach. 

Spełniła jego życzenie i od razu zadała najważniejsze pytanie: 

- Muszę wiedzieć, czy organizacja terrorystyczna może wywołać trzęsienie ziemi. 

- Otrzymaliście taką groźbę? 

 To ja tu zadaję pytania.  

- Nie słyszał pan? Mówiono o tym w radiu. Nie słucha pan Johna Trutha? 

Potrząsnął głową. 

—  Czy to poważna sprawa? 

—  Właśnie próbuję to ustalić. 

- W porządku. No cóż, krótko mówiąc... tak, może. 

Judy poczuła ukłucie lęku. Quercus wydawał się taki pewny siebie. Miała nadzieję, że 

zaprzeczy. 

—  Jak mogliby tego dokonać? - zapytała. 

—  Wziąć  bombę  atomową,  umieścić  ją  w  głębokim  szybie  kopalnianym  i 

zdetonować. Ale pewnie chciałaby pani usłyszeć bardziej realistyczny scenariusz. 

—  Tak. Powiedzmy, że to pan zamierzałby wywołać trzęsienie ziemi. 

—  Och, mógłbym to zrobić. 

Judy nie była pewna, czy facet się nie przechwala. 

—  Proszę wyjaśnić, jak. 

—  Dobrze. - Sięgnął za biurko i wyjął krótką deskę i zwykłą cegłę. Położył na blacie 

deskę, a na niej cegłę. Potem powoli uniósł jeden koniec deski, aż cegła zsunęła się na blat. - 

Cegła zsuwa się, kiedy ściągająca ją siła ciążenia pokonuje utrzymujące ją tarcie - powiedział. 

- Rozumie pani? 

—  Pewnie. 

—  W takim uskoku jak San Andreas jest miejsce, gdzie dwie sąsiednie płyty skorupy 

ziemskiej poruszają się w przeciwnych kierunkach. Proszę sobie wyobrazić dwa trące o siebie 

lodowce. Nie poruszają się gładko - klinują się. Wtedy wzrasta ciśnienie. 

—  I to prowadzi do trzęsień ziemi? 

—  Do trzęsienia ziemi dochodzi w wyniku czegoś, co wyzwala całą tę nagromadzoną 

energię.  -  Znów  podniósł  koniec  deski.  Tym  razem  przestał  ją  przechylać,  zanim  cegła 

zaczęła zjeżdżać. - Niektóre odcinki San Andreas są właśnie w takim stanie: gotowe poruszyć 

się w każdej chwili. Proszę to wziąć. 

Wręczył Judy linijkę z przezroczystego plastiku. 

- Proszę mocno postukać w deseczkę tuż przed cegłą. 

Zrobiła to i cegła zaczęła zjeżdżać. Quercus złapał ją i unieruchomił. 

- Kiedy  deska  jest  pochylona,  wystarczy  lekkie  puknięcie,  żeby  poruszyć  cegłę.  A 

ponieważ  na  San  Andreas  działa  potworne  ciśnienie,  wystarczy  lekkie  szturchnięcie,  by 

poruszyć płyty. Przesunie je, i wtedy wyzwalająca się energia wstrząśnie ziemią. 

Quercus  był  szorstki,  ale  kiedy  zaczaj  mówić  na  swój  ulubiony  temat,  miło  było  go 

słuchać.  Przystępnie  tłumaczył  swoje  myśli,  nie  używając  naukowego  żargonu.  Chociaż 

odmalowany przez niego obraz był ponury, Judy rozmawiała z nim z przyjemnością - i wcale 

nie tylko dlatego, że był taki przystojny. 

—  Czy tak się dzieje w przypadku większości trzęsień? 

—  Tak sądzę, chociaż niektórzy sejsmolodzy mogliby się z tym nie zgodzić. Od czasu 

do czasu skorupa ziemska podlega naturalnym wstrząsom. Zapewne większość trzęsień ziemi 

powstaje w wyniku odpowiednio silnego wstrząsu w odpowiednim miejscu. 

 I  jak  ja  mam  to  wyjaśnić  panu  Honeymoonowi?  Będzie  chciał  prostych  odpowiedzi, 

 tak lub nie.  

—  Jak mogą to wykorzystać moi terroryści? 

—  Potrzebują linijki i muszą wiedzieć, gdzie postukać. 

—  Co może być takim odpowiednikiem linijki? Bomba atomowa? 

—  Nie potrzebują niczego aż tak potężnego. Muszą tylko wywołać wstrząsy skorupy 

ziemskiej. Gdyby wiedzieli, gdzie dokładnie uskok jest najbardziej podatny, mogliby dokonać 

tego precyzyjnie umieszczonym ładunkiem dynamitu. 

—  Każdy, kto zechce, może zdobyć dynamit. 

—  Musiałaby  to  być  podziemna  eksplozja.  Sądzę,  że  wywiercenie  szybu  sprawiłoby 

terrorystom sporo kłopotów. 

Judy zastanawiała się, czy mężczyzna w średnim wieku z teorii Simona Sparrowa nie 

jest  operatorem  jakiegoś  urządzenia  wiertniczego.  Tacy  ludzie  z  pewnością  muszą  mieć 

specjalne  prawo  jazdy.  Sprawdzi  w  Ministerstwie  Komunikacji  i  może  uzyska  listę 

wszystkich takich ludzi w Kalifornii. Nie powinno ich być wielu. Quercus mówił dalej: 

- Oczywiście  potrzebowaliby  sprzętu  wiertniczego,  wiedzy  i  jakiegoś  pretekstu,  aby 

uzyskać zezwolenie. 

Nie były to przeszkody nie do pokonania. 

—  Czy to naprawdę takie proste? - spytała. 

—  Proszę posłuchać, wcale nie mówię, że to się uda. Mówię, że może się udać. Nikt 

tego nie wie na pewno, dopóki tamci nie spróbują. Ja mogę tylko wyjaśnić, jak to się dzieje, 

ale pani sama musi ocenić stopień zagrożenia. 

Judy  skinęła  głową.  Zeszłego  wieczoru,  opowiadając  o  tym  Bo,  użyła  prawie 

dokładnie takich słów. Quercus chwilami zachowywał się jak dupek, ale - jak mawiał Bo - od 

czasu do czasu każdy robi z siebie dupka. 

—  A więc najważniejsze to wiedzieć, gdzie umieścić ładunek? 

—  Tak. 

—  Kto jest w posiadaniu takiej informacji? 

—  Uniwersytety, stanowy geolog i... ja. Dzielimy się informacjami. 

—  I każdy może je zdobyć? 

—  Nie  są  tajemnicą,  jednak  potrzeba  trochę  wiedzy,  żeby  właściwie  zinterpretować 

dane. 

—  A więc ktoś z tej grupy terrorystycznej musi być sejsmologiem. 

—  Tak. Może jakiś student. 

Judy pomyślała o wykształconej trzydziestoletniej kobiecie, która - zdaniem Simona - 

napisała  ostrzeżenie  na  komputerze.  Mogła  być  absolwentką  uniwersytetu.  Ilu  studentów 

geologii mieszka w Kalifornii? Ile czasu zajmie odnalezienie i przesłuchanie ich wszystkich? 

Quercus mówił dalej: 

- Jest  jeszcze  jeden  czynnik:  pływy  oceanu.  Siła  przyciągania  księżyca  powoduje 

przypływy  i odpływy oceanów, które także działają  na skorupę ziemską. Dwa razy dziennie 

tworzy się tak zwane okno sejsmiczne, na uskok działa wtedy dodatkowe ciśnienie pływów. 

Właśnie  w  tym  czasie  najbardziej  prawdopodobne  jest  powstanie  -  albo  spowodowanie  - 

trzęsienia  ziemi.  To  moja  specjalność.  Jestem  jedyną  osoba,  która  przeprowadziła  dokładne 

obliczenia okien sejsmicznych dla kalifornijskich uskoków. 

—  Czy ktoś mógł wykraść panu te dane? 

—  Hmm... ja je sprzedaję - odparł ze smętnym uśmiechem. - Jednak, jak pani widzi, 

nie wzbogaciłem się na tym. Mam jedną umowę z dużym towarzystwem ubezpieczeniowym, 

dzięki  czemu  wystarcza  mi  na  życie,  ale  to  niestety  wszystko.  Z  powodu  mojej  teorii  okien 

sejsmicznych jestem uważany za dziwaka, a Ameryka biznesu nienawidzi dziwactw. 

Zdziwił ją ten ton goryczy w jego głosie i zaczęła go trochę bardziej lubić. 

—  Ktoś  mógł  uzyskać  te  informacje  bez  pańskiej  wiedzy.  Miał  pan  ostatnio  jakieś 

włamanie? 

—  Nigdy. 

—  Czy ktoś ze znajomych lub bliskich mógł je skopiować? 

—  Nie sądzę. Nikt nie przesiaduje w tym pokoju pod moją nieobecność. 

Podniosła fotografię. 

- A pańska żona lub dziewczyna? 

Spojrzał na nią gniewnie i zabrał jej zdjęcie. 

—  Jestem w separacji z żoną i nie mam żadnej dziewczyny. 

—  Ach tak? -  bąknęła Judy. Dowiedziała  się  już wszystkiego, co chciała wiedzieć. - 

Dziękuję, że poświęcił mi pan swój czas, profesorze. 

—  Proszę mówić mi Michael. Było mi miło porozmawiać z panią. 

Zdziwiła się. 

- Szybko łapie pani, o co chodzi - dodał. - Tym przyjemniej się rozmawiało. 

- No cóż... dziękuję. 

Odprowadził ją do drzwi i uścisnął dłoń. Miał duże ręce, ale zdumiewająco delikatny 

uścisk. 

- Chętnie służę pomocą, gdyby chciała pani dowiedzieć się jeszcze czegoś. 

Zaryzykowała żart: 

—  Oczywiście jeśli umówię się wcześniej, tak? Nie uśmiechnął się. 

—  Tak. 

Wracając  przez  most  nad  zatoką  rozmyślała  o  zagrożeniu,  które  okazało  się  nagle 

realne.  Terroryści  naprawdę  mogli  wywołać  trzęsienie  ziemi.  Potrzebne  im  były  dokładne 

dane  o  punktach  krytycznych  uskoku  i  może  o  oknach  sejsmicznych,  ale  mogli  je  zdobyć. 

Musieli mieć kogoś, kto potrafi zinterpretować te dane. A także jakiś sposób wywołania drgań 

skorupy ziemskiej. To było najtrudniejsze, ale również nie niemożliwe. 

Teraz  czekało  ją  niemiłe  zadanie  poinformowania  doradcy  gubernatora,  że  cała  ta 

historia jest zatrważająco prawdopodobna. 
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W czwartek Priest obudził się o brzasku. 

O  tej  porze  roku  zazwyczaj  wstawał  wcześnie.  Nigdy  nie  potrzebował  wiele  snu, 

chyba że po trwającej do późna zabawie, a takie ostatnio rzadko się zdarzały. 

 Jeszcze jeden dzień.  

Z biura gubernatora nie nadeszły żadne wieści - rozwścieczająca cisza. Zachowywali 

się,  jakby  im  nic  nie  groziło.  Tak  samo  jak  reszta  świata.  Młot  Edenu  tylko  sporadycznie 

pojawiał się w wiadomościach, których Priest słuchał przez samochodowe radio. 

Jedynie John Truth potraktował ich poważnie i codziennie w swoim programie nękał 

gubernatora.  Robson  do  wczoraj  napomykał  tylko,  że  FBI  prowadzi  śledztwo,  ale  zeszłego 

wieczoru  John  Truth  oznajmił,  że  gubernator  zapowiedział,  iż  dziś  wygłosi  specjalne 

oświadczenie. 

To oświadczenie zadecyduje o wszystkim. Jeśli będzie ugodowe, świadczące o tym, że 

gubernator zamierza rozważyć ich żądania, Priest wycofa się. W przeciwnym wypadku będzie 

musiał wywołać trzęsienie ziemi. 

Zastanawiał się, czy naprawdę zdoła to zrobić. 

Melanie  dość  przekonująco  mówiła  o  uskoku  i  o  tym,  jak  można  go  wykorzystać. 

Jednak nikt tego jeszcze nie próbował. Nikt nie mógł mieć stuprocentowej pewności, że to się 

uda. A jeśli nie? Albo jeżeli im się powiedzie, ale zostaną schwytani? Albo jeśli im się uda, 

ale  zginą  podczas  trzęsienia  ziemi  -  kto  zajmie  się  pozostałymi  członkami  wspólnoty  i 

dziećmi? 

Obrócił  się  i  na  poduszce  obok  zobaczył  głowę  Melanie.  Miała  bardzo  białą  skórę  i 

prawie  przezroczyste  brwi.  Pasmo  długich,  miedzianych  włosów  opadło  jej  na  policzek. 

Delikatnie  ściągnął  prześcieradło  i  spojrzał  na  jej  piersi,  ciężkie  i  miękkie.  Zastanawiał  się, 

czy  ją zbudzić. Sięgnął ręką pod pościelą  i pogładził  ją, przesuwając dłoń po brzuchu aż do 

trójkąta rudawych włosów. Poruszyła się, przełknęła ślinę, a potem odwróciła się i odsunęła. 

Usiadł.  Znajdowali  się  w  jednoizbowej  chacie,  która  od  dwudziestu  pięciu  lat  była 

jego domem. Oprócz łóżka stała tu stara kanapa przed kominkiem, a w rogu stół z grubą żółtą 

świecą w lichtarzu. Nie mieli światła elektrycznego. 

W  pierwszych  dniach  istnienia  wspólnoty  większość  członków  mieszkała  w  takich 

chatach,  a  wszystkie  dzieci  spały  razem  w  jednej  z  nich.  Z  biegiem  lat  potworzyły  się  stałe 

pary  i  wybudowano  większe  domy  z  osobnymi  sypialniami  dla  dzieci.  Priest  i  Star  nadal 

mieszkali  w  starych  chatach,  lecz  zdawali  sobie  sprawę,  że  nie  ma  sensu  walczyć  z 

nieuniknionym.  Teraz  było  tu  już  sześć  jednorodzinnych  domków  oraz  piętnaście  chat. 

Wspólnota składała  się z dwudziestu pięciu dorosłych osób  i dziesięciorga dzieci, nie  licząc 

Melanie i Dusty'ego. Jedna chata stała pusta. 

Znał  ten  pokój  jak  własną  kieszeń,  ale  ostatnio  znajome  przedmioty  nabrały  nowej 

aury.  Przez  całe  lata  przemykał  po  nich  spojrzeniem,  nie  zauważając  ich:  jego  portret 

namalowany  przez  Star  na  trzydzieste  urodziny;  kunsztownie  rzeźbiona  fajka  pozostawiona 

przez francuską dziewczynę o imieniu Marie - Louise; koślawa półka zrobiona przez Flower 

na  pracach  ręcznych;  skrzynka  po  owocach,  w  której  trzymał  swoje  ubrania.  Teraz,  kiedy 

wiedział,  że  może  będzie  musiał  to  porzucić,  każdy  znajomy  przedmiot  wydawał  się 

specjalny i cudowny, i aż ściskało go w gardle, kiedy na nie patrzył. Jego pokój był jak album 

z  fotografiami,  w  którym  każde  zdjęcie  przywołuje  szereg  wspomnień:  narodziny  Ringa; 

dzień,  kiedy  Smiler  o  mało  nie  utonął  w  rzece,  uprawiając  miłość  z  bliźniaczkami,  Jane  i 

Elizą; ciepłą i suchą jesień, gdy zebrali pierwsze winogrona; smak wina z rocznika '89. 

Kiedy rozglądał się wokół i myślał o ludziach, którzy chcieli mu to wszystko odebrać, 

czuł wściekłość trawiącą go jak kwas. 

Wziął ręcznik, założył sandały i nago wyszedł na zewnątrz. Jego pies, Spirit, powitał 

go cichym prychnięciem. Był  jasny, chłodny ranek, z pasmami chmur wysoko na błękitnym 

niebie. Słońce jeszcze nie wyszło zza gór i w dolinie zalegał cień. Wokół nie było nikogo. 

Zszedł  po  zboczu  przez  wioskę,  a  pies  za  nim.  Chociaż  ich  komuna  nadal 

odżegnywała  się  od  mieszczańskiej  mentalności,  ludzie  ozdabiali  swoje  domy  według 

indywidualnych  upodobań.  Jedna  z  kobiet  posadziła  wokół  domku  kwiaty  i  krzewy,  więc 

Priest  nazwał  ją  Garden.  Dale  i  Poem,  którzy  stanowili  parę,  pozwolili  swoim  dzieciom 

malować  po  ścianach  -  rezultatem  były  kolorowe  bazgroły.  Ociężały  umysłowo  Snów 

zbudował sobie koślawą werandę, na której stał prymitywny bujany fotel. 

Priest wiedział, że w oczach obcego nie wyglądało to pięknie. Ścieżki były błotniste, 

budynki  krzywe  i  rozstawione  przypadkowo.  Nie  było  podziału  na  zagrody:  wspólna 

sypialnia dzieci znajdowała się obok winiarni, a stolarnia między innymi chatami. Toalety co 

roku przenoszono w inne miejsce, ale bezskutecznie - obojętnie, gdzie się znajdowały, zawsze 

można  je  było  wyczuć  w  upalny  dzień.  Jednak  widok  osady  cieszył  jego  oczy.  A  kiedy 

spoglądał w dal  i  widział porośnięte  lasem  stoki, wznoszące się stromo od lśniącej rzeki ku 

niebieskim szczytom Sierra Nevada, ich piękno aż bolało. 

Teraz jednak za każdym razem, gdy na to wszystko spojrzał, myśl o tym, że może to 

utracić, kłuła go w serce jak nóż. 

Nad rzeką, na głazie, stała drewniana skrzynka z mydłem, tanimi nożykami do golenia 

i lusterkiem. Namydlił sobie twarz i ogolił się, a potem wszedł w zimny nurt i wziął kąpiel. 

Kiedy wyszedł z wody, szybko wytarł się szorstkim ręcznikiem. 

Nie mieli łazienek. W zimie, kiedy było za zimno, żeby myć się w rzece, dwa razy w 

tygodniu  urządzali  wspólną  kąpiel  w  wielkich  beczkach  napełnianych  wodą,  którą  grzali  w 

kuchni - było to bardzo seksowne. Latem ciepła woda była potrzebna tylko niemowlętom. 

Wrócił  na  wzgórze  i  szybko  włożył  niebieskie  dżinsy  oraz  flanelową  koszulę,  którą 

zawsze nosił. Poszedł do kuchni i wszedł do środka. Drzwi nie były zamknięte - nigdy ich nie 

zamykano.  Ułożył  drwa  na  palenisku  i  rozpalił  ogień,  nastawił  garnek  wody  na  kawę,  po 

czym wyszedł. 

Lubił spacerować po osadzie, kiedy wszyscy jeszcze leżeli w łóżkach. Mijając domy, 

szeptał imiona mieszkających w nich członków wspólnoty: 

- Moon. Chocolate. Giggle. 

Wyobrażał  sobie  ich  leżących  tam,  pogrążonych  we  śnie.  Apple,  grubą  dziewczynę, 

śpiącą na plecach z otwartymi ustami i pochrapującą; Juice i Alaskę, dwie kobiety w średnim 

wieku,  objęte  w  uścisku;  dzieci  we  wspólnej  sypialni  -  jego  Flower,  Ringo  i  Smiler,  Dusty 

Melanii, bliźniaczki Bubble i Chip z różowymi policzkami i rozwichrzonymi włosami... 

 Mój lud.  

 Niechaj żyją wiecznie.  

Minął  warsztat,  gdzie  trzymali  łopaty,  motyki  i  sekatory;  betonowy  krąg,  w  którym 

deptali  winogrona  w  październiku;  szopę,  w  której  wino  z  zeszłorocznego  zbioru  stało  w 

ogromnych drewnianych beczkach, powoli się klarując, już prawie gotowe do zdekantowania 

i butelkowania. 

Przystanął przed świątynią. 

Poczuł  dumę.  Od  samego  początku  mówili  o  zbudowaniu  świątyni.  Przez  wiele  lat 

wydawało się to nierealnym marzeniem. Zawsze było za dużo innych zajęć - za dużo ziemi do 

zaorania i roślin do zasadzenia, szop do wybudowania, ogródków warzywnych do wypielenia, 

napraw i lekcji z dziećmi. Jednak przed pięcioma laty wspólnota osiągnęła pewną stabilizację. 

Po raz pierwszy Priest nie martwił się, czy będą mieli co jeść podczas nadchodzącej zimy. Nie 

obawiał się, że jeden kiepski zbiór może uniemożliwić im przetrwanie. Na liście, którą miał w 

głowie,  nie  było  żadnych  naglących  spraw  do  załatwienia.  Dlatego  oznajmił,  że  czas 

zbudować świątynię. 

I oto stała. 

Ta budowla wiele znaczyła dla Priesta. Dowodziła, że jego wspólnota jest dojrzałym 

tworem.  Nie  musieli  już  zaciskać  pasa.  Mogli  się  wyżywić,  mieli  też  czas  i  środki  na 

wybudowanie ośrodka kultu. Nie byli już bandą oberwańców, usiłujących zrealizować swoje 

idealistyczne marzenia. Urzeczywistnili je, a to był tego dowód. Świątynia była symbolem ich 

zwycięstwa. 

Wszedł do środka. Zbite z desek pomieszczenie oświetlało tylko jedno okienko, i nie 

było  w  nim  żadnych  mebli.  Wszyscy  siadali  ze  skrzyżowanymi  nogami  na  podłodze. 

Świątynia  pełniła  także  rolę  izby  lekcyjnej  i  sali  narad.  Jedyną  ozdobą  był  wykonany  przez 

Star  sztandar.  Priest  nie  potrafił  przeczytać  wyhaftowanych  na  nim  słów,  ale  wiedział,  co 

głosiły: 

 Medytacje są życiem -  wszystko inne to marność.  

 Pieniądze czynią człowieka biedakiem.  

 Małżeństwo jest najgorszą ze zdrad.  

 Kiedy nikt niczego nie ma, wszyscy mają wszystko.  

 Jedynym prawem jest robić, co się chce.  

Było  to  Pięć  Paradoksów  Baghrama.  Priest  twierdził,  że  przejął  je  od  hinduskiego 

guru,  u  którego  pobierał  nauki  w  Los  Angeles,  ale  w  rzeczywistości  sam  je  wymyślił. 

 Całkiem nieźle, jak na faceta, który nie umie czytać.  

Przez  kilka  minut  stał  na  środku  sali  z  zamkniętymi  oczami  i  opuszczonymi  rękami, 

koncentrując się. Nie było w tym żadnego udawania. Technik medytacyjnych nauczył się od 

Star  i  umiał  z  nich  korzystać.  Czuł,  jak  jego  myśli  klarują  się  niczym  wino  w  beczkach. 

Modlił  się,  by  gubernator  Robson  ustąpił  i  nakazał  wstrzymanie  prac  nad  budową  nowych 

elektrowni  w  Kalifornii.  Wyobraził  sobie  przystojnego  mężczyznę  w  ciemnym  garniturze  i 

białej koszuli, siedzącego na obitym skórą fotelu za fornirowanym biurkiem. W tej jego wizji 

gubernator  mówił:  „Postanowiłem  spełnić  żądania  tych  ludzi  -  nie  dlatego,  aby  uniknąć 

trzęsienia ziemi, ale ponieważ mają one sens”. 

Po kilku minutach Priest odzyskał siły duchowe. Był rześki, pewny siebie, skupiony. 

Kiedy  wyszedł  na  zewnątrz,  postanowił  sprawdzić  winnicę.  Początkowo  nie  rodziła 

winogron.  Kiedy  przybyła  tu  Star,  w  dolinie  nie  było  nic  prócz  zrujnowanego  domku 

myśliwskiego. Przez trzy  lata wspólnota brnęła od kryzysu do kryzysu, wstrząsana sporami, 

przymierająca głodem, utrzymywana jedynie żebraniną w mieście. Potem pojawił się Priest. 

W  niecały  rok  stał  się  powszechnie  uznanym  przywódcą  grupy,  równym  rangą  Star. 

Najpierw  zorganizował  wyprawy  do  miasta  tak,  aby  przynosiły  jak  największe  korzyści. 

Zjawiali się w takich miastach jak Sacramento czy Stockton w sobotę rano, kiedy na ulicach 

pełno było  ludzi robiących zakupy.  Każdemu członkowi wspólnoty przydzielano  inny róg. I 

każdy opowiadał inną historyjkę: Aneth mówiła, że zbiera na podróż powrotną do rodziny w 

Nowym Jorku, Song brzdąkała na gitarze i nuciła „Gdyby nie szczęście”. Slow twierdził, że 

nie jadł od trzech dni, a Bones rozśmieszał ludzi dodając: „Po co bujać? Zbieramy na piwo”. 

Jednak  żebranina  była  tylko  tymczasowym  zajęciem.  Pod  kierunkiem  Priesta  pocięli 

zbocze góry tarasami, zasadzili winorośl  i  nawodnili plantację, zmieniwszy  bieg  strumienia. 

Ogromny  wysiłek  zbliżył  ich  i  scementował,  a  produkcja  wina  pozwalała  im  żyć  z  własnej 

pracy. Ich chardonnay było cenione i chętnie kupowane. 

Priest  szedł  wzdłuż  równych  rzędów  winorośli.  Między  krzewami  zasiano  kwiaty  i 

zioła,  częściowo  dlatego,  że  były  użyteczne  i  ładne,  ale  głównie  po  ty,  by  przywabić 

biedronki i osy, które niszczyły mszyce oraz inne owady. Nie używali żadnych chemikaliów; 

polegali wyłącznie na naturalnych metodach hodowli. Siali też koniczynę, ponieważ wiązała 

azot z powietrza, a po przekopaniu służyła jako naturalny nawóz. 

Krzewy  puszczały  pędy.  Był  późny  maj,  więc  nie  groziły  im  już  zabójcze  dla  roślin 

wiosenne  przymrozki.  O  tej  porze  roku  zabiegi  pielęgnacyjne  ograniczały  się  głównie  do 

podwiązywania pędów do palików, które podtrzymywały je i chroniły przed złamaniem przez 

wiatr. 

Z czasów gdy prowadził hurtownię alkoholi, Priest wyniósł podstawowe wiadomości 

o  winach,  a  Star  przeczytała  kilka  książek  na  ten  temat,  ale  nie  udałoby  im  się,  gdyby  nie 

pomógł  im  Raymond  -  dobroduszny  plantator  winorośli,  który  dał  im  pierwsze  sadzonki  i 

nauczył  je  pielęgnować.  Priest  domyślał  się,  że  stary  zrobił  to,  ponieważ  żałował,  że  w 

młodości nie uczynił niczego tak śmiałego jak oni. 

Winnica Priesta uratowała wspólnotę, lecz wspólnota ocaliła Priestowi życie. Przybył 

tu  jako  zbieg  -  uciekając  przed  mafią,  policją  Los  Angeles  oraz  urzędem  podatkowym.  Był 

pijakiem  i  kokainistą,  samotnym  bankrutem  rozmyślającym  o  samobójstwie.  Przyjechał  do 

komuny żwirową drogą, kierując się ogólnikowymi wskazówkami jakiegoś autostopowicza, a 

potem  wędrował  przez  las,  aż  napotkał  bandę  nagich  hipisów  siedzących  na  ziemi. 

Obserwował  ich  przez  dłuższy  czas,  urzeczony  śpiewaną  przez  nich  mantrą  i  głębokim 

spokojem, unoszącym się nad nimi jak dym z ogniska. Czasem ktoś uśmiechnął się do niego, 

ale  nie  przerywali  swych  modłów.  W  końcu  rozebrał  się  powoli,  jak  w  transie,  zrzucając 

garnitur, różową koszulę, buty na grubej podeszwie oraz czerwono - białe szorty. Potem, nagi, 

usiadł wśród nich. 

Znalazł tu spokój, nową religię, pracę, przyjaciół i kochanki. W chwili gdy był gotów 

przejechać swoim żółtym plymouthem za krawędź nadmorskiego urwiska, wspólnota nadała 

jego życiu nowy sens. 

Nie  istniało  dla  niego  nic  innego.  To  miejsce  było  wszystkim,  co  miał,  i  był  gotów 

zginąć w jego obronie. 

 Może będę musiał.  

Wieczorem  posłucha  audycji  Johna  Trutha.  Jeżeli  gubernator  wykaże  chęć  do 

negocjacji albo jakichkolwiek ustępstw, z pewnością powiedzą o tym w programie. 

Doszedł do końca winnicy i postanowił spojrzeć na wibrator. 

Wszedł na wzgórze. Nie było tu żadnej drogi, tylko wydeptana ścieżka przez las. Ich 

pojazdy  nie  mogły  dojechać  do  wioski.  Ćwierć  mili  od  jej  skraju  znajdowała  się  błotnista 

polanka. Pod drzewami  stały  zaparkowane samochody:  jego stary plymouth,  jeszcze  starszy 

zardzewiały  minibus  volkswagen,  pomarańczowy  subaru  Melanie  oraz  pikap  wspólnoty  - 

ciemnozielony  ford  ranger.  Szlak  wił  się  jeszcze  dwie  mile  przez  las,  w  górę  i  w  dół, 

chwilami  znikając  pod  błotem  i  przecinając  strumienie,  aż  w  końcu  dochodził  do  lokalnej 

dwupasmowej asfaltowej drogi. Dziesięć mil dalej leżało najbliższe miasto, Silver City. 

Raz  do  roku  wszyscy  członkowie  wspólnoty  wtaczali  beczki  na  wzgórze  i  przez  las 

turlali na tę polankę, gdzie ładowali je na ciężarówkę Paula Beale'a, który transportował wino 

do  swojej  rozlewni  w  Napa.  To  był  dla  wszystkich  wielki  dzień  i  zawsze  wieczorem 

wyprawiali  biesiadę,  a  nazajutrz  robili  sobie  wolny  dzień,  żeby  uczcić  dobry  rok.  Ostatnia 

ceremonia  miała  miejsce  osiem  miesięcy  po  winobraniu,  więc  termin  kolejnej  minął  przed 

kilkoma dniami. Priest przypomniał  sobie, że  mieli świętować dzień po tym,  jak gubernator 

odebrał im dolinę. 

W  zamian  za  wino  Paul  Beale  przywoził  jedzenie  do  wspólnej  kuchni  i  zaopatrywał 

ich darmowy sklepik w ubrania, słodycze, papierosy, artykuły papiernicze, książki, podpaski, 

pastę  do  zębów  i  wszystko  co  niezbędne.  Obywali  się  bez  pieniędzy,  ale  Paul  prowadził 

księgowość i co roku przekazywał nadwyżkę na rachunek bankowy, o którym wiedzieli tylko 

Priest i Star. 

Priest  przeszedł  szlakiem  jeszcze  milę  od  polanki,  omijając  kałuże  i  przeskakując 

przez wywrócone drzewa, a potem skręcił w sobie tylko znaną dróżkę przez las. Nie było na 

niej  śladów  opon,  ponieważ  starannie  je  zatarł.  Dotarł  do  niewielkiej  kotlinki  i  przystanął. 

Widział  tylko  zielony  stos:  połamane  gałęzie  i  wyrwane  drzewka  tworzyły  wysoką  na 

dwanaście  stóp  stertę,  jakby  przygotowaną  na  opał.  Musiał  podejść  do  niej  i  odsunąć  kilka 

gałęzi, żeby się upewnić, że ciężarówka nadal tam jest. 

Nie  podejrzewał,  aby  ktokolwiek  przyszedł  jej  tu  szukać.  Ricky'ego  Grangera,  który 

został  tymczasowo  zatrudniony  przez  Ritkin  Seismex  w  południowym  Teksasie,  nic  nie 

łączyło z tą ukrytą winnicą w Sierra County w Kalifornii. 

Jednak czasem jacyś plecakowicze mogli pobłądzić i trafić na ziemię wspólnoty - tak 

jak Melanie - a na pewno zdziwiliby  się, że tak drogi sprzęt zaparkowano w samym  środku 

lasu. Dlatego Priest i Zjadacze Ryżu trudzili się przez dwie godziny, żeby ukryć ciężarówkę. 

Priest był pewien, że nie można jej dostrzec nawet z góry, z powietrza. 

Odsłonił  koło  i  kopnął  w  oponę,  jak  sceptyczny  nabywca  używanego  samochodu. 

Zabił  człowieka, żeby zdobyć ten pojazd. Przez chwilę rozmyślał o ślicznej żonie Maria  i o 

jego  dzieciach,  zastanawiając  się,  czy  już  zrozumiały,  że  Mario  nigdy  nie  wróci  do  domu. 

Potem odepchnął od siebie tę myśl. 

Chciał  się  upewnić,  że  jutro  rano  ciężarówka  będzie  gotowa  do  drogi.  Na  sam  jej 

widok zaczynał się denerwować. Najchętniej pojechałby natychmiast, dzisiaj, już, żeby tylko 

pozbyć się napięcia. Ale wyznaczył termin ultimatum, więc musi go przestrzegać. 

To czekanie było nieznośne. Miał ochotę wsiąść i zapuścić silnik, żeby sprawdzić, czy 

wszystko w porządku, ale to byłaby głupota. Ciężarówce nic nie będzie. Lepiej trzymać się od 

niej z daleka i zostawić ją w spokoju do jutra. 

Odchylił kilka następnych gałęzi i spojrzał na stalową płytę, która uderzała o ziemię. 

Jeśli  plan  Melanie  się  powiedzie,  wibracje  spowodują  trzęsienie  ziemi.  Wydawało  się  to 

proste  i  sprawiedliwe.  Wykorzystają  energię  ziemi  jako  groźbę,  by  zmusić  gubernatora  do 

troski o środowisko. Ziemia ocali ziemię. Priest uważał to za tak słuszne, że aż prawie święte. 

Spirit cicho warknął, jakby coś usłyszał. Pewnie królika, ale Priest nerwowo nagarnął 

gałęzie na miejsce, a potem ruszył z powrotem. 

Przeszedł  między  drzewami  do  szlaku  i  skręcił  w  kierunku  wioski.  Przystanął  na 

środku  drogi  i  zmarszczył  brwi,  zdziwiony.  Idąc  tutaj,  przechodził  przez  leżący  w  poprzek 

szlaku konar, który teraz został odciągnięty na bok. Spirit nie warczał na królika, ktoś tu był. 

Priest nikogo nie słyszał, ale gęste zarośla tłumiły dźwięki. Kto to mógł być? Czyżby ktoś go 

śledził? Może widzieli, jak oglądał wibrator? 

W miarę jak zbliżali się do wioski, Spirit był coraz bardziej niespokojny. Kiedy dotarli 

do polany, Priest zobaczył, co było przyczyną niepokoju psa. 

Na błotnistej polance, zaparkowany obok jego plymoutha, stał policyjny radiowóz. 

Priestowi zamarło serce. 

Tak szybko! Jak zdołali go tak szybko wytropić? 

Obejrzał radiowóz. Biały ford z zielonymi pasami na bokach, srebrną sześcioramienną 

gwiazdą  szeryfa  na  drzwiach,  czterema  antenami  oraz  rzędem  niebieskich,  czerwonych  i 

pomarańczowych migaczy na dachu. 

 Uspokój się. Wszystko przemija.  

Może  policja  nie  przyjechała  tutaj  w  sprawie  wibratora.  Mogła  ich  tu  sprowadzić 

zwyczajna  ciekawość  -  to  się  jeszcze  nigdy  nie  zdarzyło,  ale  było  możliwe.  Wizyta  mogła 

mieć  też  mnóstwo  innych  powodów.  Może  szukali  zaginionego  turysty.  Zastępca  szeryfa 

mógł  szukać  zacisznego  miejsca  na  schadzkę  z  żoną  sąsiada.  Mogli  nawet  nie  wiedzieć,  że 

mieszka tutaj jakaś wspólnota. Jeśli Priest cicho zniknie w lesie... 

Za późno. W tej samej chwili, gdy ta myśl przyszła mu do głowy, zza pnia pobliskiego 

drzewa wyszedł policjant. 

Spirit zaczął ujadać. 

- Cicho - rozkazał Priest i pies ucichł. 

Gliniarz nosił szarozielony mundur zastępcy szeryfa, krótką kurtkę z gwiazdą na lewej 

piersi, kowbojski kapelusz i broń przy pasie. 

Zauważył Priesta i pomachał do niego. 

Priest  zawahał  się,  a  potem  powoli  podniósł  w  odpowiedzi  rękę.  Ociągając  się, 

podszedł do samochodu. 

Nienawidził  gliniarzy.  Większość z  nich  była złodziejami,  brutalami  i psychopatami. 

Wykorzystywali swój mundur i pozycję, aby ukryć fakt, że są gorsi od tych, których ścigali. 

Będzie jednak musiał zachowywać się uprzejmie, jak głupi mieszczuch z przedmieścia, który 

wyobraża sobie, że policjant jest po to, żeby go chronić. Odetchnął, rozluźnił mięśnie twarzy, 

uśmiechnął się i powiedział: 

- Cześć. 

Policjant  był  młodym,  dwudziestopięcio  -  lub  trzydziestoletnim  blondynem  o  krótko 

przyciętych  włosach.  Opięte  mundurem  ciało  już  zaczęło  tyć  -  za  dziesięć  lat  będzie  miał 

brzuch piwosza. 

- Czy w pobliżu znajdują się jakieś zabudowania? - zapytał. 

Priest miał ochotę skłamać, ale natychmiast uświadomił sobie, że to zbyt ryzykowne. 

Wystarczy,  że  glina  przejedzie  ćwierć  mili  dalej,  a  natknie  się  na  wioskę,  zrozumie,  że  go 

okłamano, i zacznie coś podejrzewać. Powiedział mu więc prawdę. 

—  Niedaleko stąd jest wytwórnia win, w Silver Valley. 

—  Nigdy o niej nie słyszałem. 

Oczywiście,  że  nie  słyszał.  W  książce  telefonicznej  wytwórnia  figurowała  pod 

adresem i telefonem Paula Beale'a w Napa. Żaden z członków wspólnoty nie głosował. Nikt z 

nich  nie  płacił  też  podatków,  ponieważ  nie  mieli  żadnych  dochodów.  Zawsze  utrzymywali 

istnienie  komuny  w  sekrecie.  Niechęć  Star  do  rozgłosu  datowała  się  jeszcze  z  czasów,  gdy 

ruch hipisowski został zniszczony przez nadmierne zainteresowanie mediów. Poza tym wielu 

członków  wspólnoty  miało  powody,  by  się  ukrywać.  Niektórzy  mieli  długi,  innych 

poszukiwała  policja.  Oaktree  był  dezerterem,  Song  uciekła  od  wuja,  który  molestował  ją 

seksualnie, a mąż Aneth bił ją i groził, że jeśli go opuści, wszędzie ją znajdzie. 

Wspólnota była dla wszystkich azylem i niektórzy z nowo przybyłych również przed 

czymś  uciekali.  Można  było  dowiedzieć  się  o  niej  jedynie  od  takich  ludzi  jak  Paul  Beale, 

którzy  mieszkali  z  nimi  przez  jakiś  czas,  a  potem  opuścili  komunę,  ale  bardzo  ostrożnie 

dzielili się tą tajemnicą. 

Jeszcze nigdy nie pojawił się tu policjant. 

—  Jak  to  się  stało,  że  nigdy  o  niej  nie  słyszałem?  -  dziwił  się  gliniarz.  -  Jestem 

zastępcą szeryfa od dziesięciu lat. 

—  To mała winiarnia - odparł Priest. 

—  Pan jest właścicielem? 

—  Nie, tylko tu pracuję. 

—  I co tu robicie, wino?  O rany, prawdziwy geniusz.  

—  Chyba można tak powiedzieć. Policjant nie zauważył ironii. Priest zapytał: 

- Co  sprowadza  pana  w  te  strony  tak  wcześnie  rano?  Nie  mieliśmy  tu  żadnego 

przestępstwa od czasu, gdy Charlie upił się i głosował na Jimmiego Cartera. 

Priest  uśmiechnął  się.  Nie  było  tu  nigdy  żadnego  Charliego  -  po  prostu  próbował 

zażartować. Gliniarz jednak pozostał poważny. 

- Szukam rodziców młodej dziewczyny, która przedstawia się jako Flower. 

Priest poczuł strach. Lodowaty dreszcz przebiegł mu po plecach. 

—  O mój Boże, co się stało? 

—  Została aresztowana. 

—  Nic jej nie jest? 

—  Nie jest ranna, jeśli o to pan pyta. 

—  Dzięki Bogu. Myślałem, że wydarzył się  jakiś wypadek. - Priest powoli otrząsnął 

się  z  szoku.  -  Jak  to  się  stało,  że  znalazła  się  w  więzieniu?  Sądziłem,  że  jest  tutaj  i  śpi  w 

swoim łóżku! 

—  Jak widać, nie. Co pana z nią łączy? 

—  Jestem jej ojcem. 

—  A więc musi pan pojechać ze mną do Silver City. 

—  Silver City? Od jak dawna ona tam jest? 

—  Od wczoraj. Nie zatrzymalibyśmy jej, ale nie chciała podać nam adresu. Załamała 

się dopiero godzinę czy dwie temu. 

Priestowi  ścisnęło  się  serce,  kiedy  pomyślał  o  przerażonej  dziewczynce,  usiłującej 

zachować w tajemnicy istnienie wspólnoty. Łzy napłynęły mu do oczu. Policjant mówił dalej: 

—  Ale strasznie trudno was znaleźć! W końcu wskazali mi drogę jacyś wymachujący 

bronią szaleńcy, pięć mil stąd. 

—  Los Alamos - mruknął Priest. 

—  Tak.  Mieli  cholernie  wielką  tablicę  z  napisem:  „Nie  uznajemy  jurysdykcji  rządu 

Stanów Zjednoczonych”. Dupki. 

—  Znam  ich  -  powiedział  Priest.  Byli  to  skrajnie  prawicowi  członkowie  straży 

obywatelskiej,  którzy  przejęli  wielką  starą  farmę  na  odludziu  i  pilnowali  jej  uzbrojeni  po 

zęby,  szykując  się  do  odparcia  chińskiej  inwazji.  Niestety  byli  najbliższymi  sąsiadami 

wspólnoty. - Za co Flower została aresztowana? Popełniła jakieś przestępstwo? 

—  Zazwyczaj taki jest powód zatrzymania - stwierdził gliniarz. 

—  Co zrobiła? 

—  Przyłapano ją na kradzieży w sklepie. 

—  W sklepie? 

 Dlaczego dzieciak, który ma wszystko za darmo, miałby kraść?  

—  Co ukradła? 

—  Dużą kolorową fotografię Leonarda DiCaprio. 

Priest  miał  ochotę rąbnąć  policjanta  w  szczękę,  lecz  to  nie  pomogłoby  Flower,  więc 

tylko podziękował mu za przybycie i obiecał, że za godzinę zjawi się z matką dziewczynki w 

biurze szeryfa w Silver City, żeby zabrać córkę. Gliniarz odjechał zadowolony. 

Priest  poszedł  do  domu  Star.  Chata  pełniła  również  rolę  szpitala.  Star  nie  miała 

przeszkolenia  medycznego, ale wiele  nauczyła  się od ojca  lekarza  i  matki pielęgniarki. Jako 

dziecko  często  pomagała  rodzicom  przy  nagłych  wypadkach  i  nawet  asystowała  przy 

porodach. W pokoju miała mnóstwo pudełek z bandażami, słoikami różnych maści, aspiryną, 

syropami przeciwkaszlowymi i środkami antykoncepcyjnymi. 

Kiedy Priest obudził ją i przekazał złe wieści, wpadła w histerię. Nienawidziła policji 

prawie  tak  samo  jak  on.  W  latach  sześćdziesiątych  bito  ją  pałkami  podczas  demonstracji, 

pakowano  do  więzienia  za  posiadanie  trawki,  a  raz  została  zgwałcona  na  komisariacie.  Z 

krzykiem zerwała się z łóżka i zaczęła go bić. Przytrzymał ją za ręce i próbował uspokoić. 

—  Musimy zaraz tam pojechać i wyciągnąć ją! - wrzasnęła. 

—  Pewnie - mruknął. - Tylko najpierw się ubierz, dobrze? 

Przestała się szamotać. 

- W porządku. 

Kiedy wkładała dżinsy, powiedział: 

—  Mówiłaś mi, że po raz pierwszy aresztowano cię, kiedy miałaś trzynaście lat. 

—  Tak,  a  obleśny  stary  sierżant  z  petem  w  kącie  ust  macał  moje  cycki  i  mówił,  że 

wyrosnę na piękną damę. 

- Nie pomożesz Flower, jeśli wpadniesz tam wściekła i też dasz się aresztować. 

Wzięła się w garść. 

- Masz rację. Ze względu na nią będziemy musieli podlizywać się tym popaprańcom. - 

Przeczesała  włosy  i  zerknęła  w  lusterko.  -  W  porządku.  Jestem  gotowa  jakoś  przełknąć  to 

gówno. 

Priest  zawsze  uważał,  że  do  rozmów  z  policją  należy  ubrać  się  tradycyjnie.  Obudził 

Dale'a  i  wziął  od  niego  swój  stary  granatowy  garnitur.  Teraz  był  on  wspólną  własnością  i 

ostatnio  używał  go  Dale  -  miał  go  na  sobie  w  sądzie,  kiedy  żona,  którą  opuścił  przed 

dwudziestoma  pięcioma  laty,  w  końcu  postanowiła  się  z  nim  rozwieść.  Priest  założył 

marynarkę  na  kraciastą  koszulę  i  zawiązał  na  szyi  dwudziestopięcioletni  różowo  -  zielony 

krawat.  Buty  były  zbyt  znoszone,  więc  założył  sandały.  Potem  razem  ze  Star  wsiedli  do 

plymoutha. Gdy dojechali do szosy, zapytał: 

—  Jak to się stało, że nie wiedzieliśmy, że nie nocowała w domu? 

—  Kiedy poszłam powiedzieć jej dobranoc, Pearl powiedziała mi, że jest w ubikacji, 

więc wyszłam. 

—  Ja też wysłuchałem tej bajeczki. Pearl musiała wiedzieć o wszystkim i kryła ją! 

Pearl, dwunastoletnia córka Dale i Poem, była najlepszą przyjaciółką Flower. 

—  Wróciłam  tam  później,  ale  świece  były  zgaszone  i  w  sypialni  było  ciemno,  więc 

nie chciałam ich budzić. Nie podejrzewałam... 

—  A dlaczego miałabyś coś podejrzewać? Zawsze spała w tym samym miejscu i nie 

miałaś powodu sądzić, że tym razem jest inaczej. 

Wjechali  do  Silver  City.  Biuro  szeryfa  mieściło  się  obok  sądu.  Weszli  do  ponurego 

holu  ozdobionego  pożółkłymi  zdjęciami  dawno  schwytanych  morderców.  Za  szybą  było 

biurko  recepcji,  z  interkomem  i  przyciskiem  dzwonka.  Jakiś  policjant  w  koszuli  khaki  i 

zielonym krawacie zapytał: 

—  W czym mogę pomóc? 

—  Nazywam się Stella Higgins - oświadczyła Star - i macie tu moją córkę. 

Policjant  przyjrzał  się  im  uważnie.  Priest  pomyślał,  że  facet  pewnie  się  zastanawia, 

jakimi są rodzicami. 

- Proszę chwilę zaczekać - powiedział gliniarz i zniknął. 

Priest powiedział cicho do Star: 

—  Sądzę,  że  powinniśmy  udawać  szacownych,  przestrzegających  prawa  obywateli, 

zgorszonych  tym,  że  nasze  dziecko  ma  kłopoty  z  policją  -  stwierdził  Priest.  -  Darzymy 

głębokim szacunkiem przedstawicieli organów ścigania. Przykro nam, że sprawiliśmy kłopot 

takim ciężko pracującym ludziom. 

—  Kapuję - mruknęła Star. 

Otworzyły się drzwi i policjant zaprosił ich do środka. 

- Pan i pani Higgins - powiedział. Priest nie sprostował pomyłki. - Proszę za mną. 

Zaprowadził  ich  do  sali  konferencyjnej  z  szarą  wykładziną  i  wyzywająco 

nowoczesnymi meblami. 

Czekała tam na nich Flower. 

Pewnego  dnia  miała  być  równie  urodziwa  i  zmysłowa  jak  jej  matka,  lecz  w  wieku 

trzynastu  lat  pozostawała  jeszcze  chuderlawą,  niezgrabną  dziewczynką.  Teraz była  ponura  i 

zapłakana,  ale  najwidoczniej  cała  i  zdrowa.  Star  przytuliła  ją  w  milczeniu,  Priest  zrobił  to 

samo. 

- Kochanie, spędziłaś noc w więzieniu? - zapytała Star. 

Flower potrząsnęła głową. 

- W jakimś domu. 

Policjant wyjaśnił: 

—  Kalifornijskie  przepisy  mówią,  że  nieletni  nie  mogą  przebywać  pod  tym  samym 

dachem co dorośli przestępcy. Mamy w mieście kilku obywateli, którzy chętnie przyjmują na 

noc  młodocianych.  Flower spała w domu panny  Waterlow, miejscowej  nauczycielki,  siostry 

szeryfa. 

—  Wszystko w porządku? - zapytał Priest dziewczynkę. 

Kiwnęła  głową.  Priest  poczuł  się  trochę  lepiej.  Do  licha,  dzieciakom  przytrafiają  się 

gorsze rzeczy. Policjant powiedział: 

- Proszę,  niech  państwo  usiądą.  Jestem  kuratorem  sądowym  i  to  ja  zajmuję  się 

sprawami młodocianych. 

Usiedli. 

- Flower  jest  oskarżona  o  kradzież  plakatu  z  Silver  Disc  Musie  Storę  wartości 

dziewięciu dolarów i dziewięćdziesięciu dziewięciu centów. 

Star spojrzała na córkę. 

- Nie rozumiem... Dlaczego ukradłaś plakat tego cholernego aktora? 

Flower nagle odzyskała głos. Wrzasnęła: 

- Po prostu chciałam go mieć, wiesz? Chciałam go mieć! - i zalała się łzami. 

Priest zwrócił się do policjanta: 

—  Chcielibyśmy jak najszybciej zabrać córkę do domu. Co musimy zrobić? 

—  Panie Higgins... maksymalna kara przewidziana za to, co zrobiła Flower, to pobyt 

w zakładzie poprawczym do czasu ukończenia dwudziestu jeden lat. 

—  Jezu Chryste! - wykrzyknął Priest. 

—  Proszę  się  uspokoić.  Nie  oczekiwałbym  tak  surowego  wyroku  przy  pierwszym 

wykroczeniu. Czy Flower miała już jakieś kłopoty? 

—  Nigdy. 

—  Jesteście państwo zdziwieni tym, co zrobiła? 

—  Tak. 

Jesteśmy  wstrząśnięci  -  oświadczyła  Star. Policjant  wypytywał  o  ich  życie  rodzinne, 

usiłując ustalić, czy dziewczynka ma dobrą opiekę. Priest odpowiedział na większość pytań, 

starając  się  udawać  prostego  robotnika  rolnego.  Nic  nie  mówił  o  wspólnocie  i  jej 

przekonaniach.  Kiedy  oficer  zapytał,  gdzie  Rower  chodzi  do  szkoły,  wyjaśnił,  że  winiarnia 

organizuje zajęcia szkolne dla dzieci pracowników. 

Policjant  wyglądał  na  zadowolonego  z  tych  odpowiedzi.  Flower  musiała  podpisać 

zobowiązanie do stawienia się w sądzie za cztery tygodnie, o dziesiątej rano. Gliniarz poprosił 

o parafowanie podpisu, co uczyniła Star. Nie kazali im wpłacać kaucji. Wyszli stamtąd przed 

upływem godziny. 

Kiedy znaleźli się na zewnątrz, Priest powiedział: 

- Popełniłaś  głupstwo,  Flower,  ale  kochamy  cię  tak,  jak  zawsze.  Pamiętaj  o  tym. 

Porozmawiamy o wszystkim po powrocie do domu. 

Pojechali  z  powrotem  do  winnicy.  Przed  chwilą  Priest  nie  był  w  stanie  myśleć  o 

niczym  poza  córką,  lecz  teraz,  kiedy  miał  ją  całą  i  zdrową,  zaczął  zastanawiać  się  nad 

szerszymi implikacjami jej aresztowania. Komuna jeszcze nigdy nie zwróciła na siebie uwagi 

policji.  Nie  mieli  przypadków  kradzieży,  ponieważ  nie  uznawali  prywatnej  własności. 

Czasami  wybuchały  bójki,  ale  radzili  sobie  z  nimi  sami.  Nie  mieli  zresztą  telefonu,  przez 

który mogliby wezwać policję. Nigdy nie złamali prawa - nie licząc posiadania narkotyków, a 

w tych sprawach byli bardzo dyskretni. 

Tymczasem teraz wzbudzili zainteresowanie. 

W najgorszej możliwej chwili. 

Nic  nie  mógł  na  to  poradzić,  ale  postanowił  nie  obwiniać  Flower.  W  jej  wieku  był 

zawodowym złodziejem z rejestrem wykroczeń sięgającym trzech lat wstecz. Jeśli ktoś mógł 

ją zrozumieć, to tylko on. 

Włączył  samochodowe  radio.  Co  godzinę  nadawano  krótkie  wiadomości.  Podano 

krótką wzmiankę o groźbie trzęsienia ziemi. „Dziś rano gubernator Mikę Robson spotka się z 

agentami  FBI,  żeby  przedyskutować  sprawę  terrorystycznej  grupy  Młot  Edenu,  która 

zagroziła  wywołaniem  trzęsienia  ziemi  -  poinformował  spiker.  -  Przedstawiciel  FBI 

oświadczył,  że  wszelkie  takie  groźby  są  traktowane  poważnie,  ale  odmówił  dalszych 

komentarzy przed spotkaniem”. 

Priest  domyślił  się,  że  gubernator  wygłosi  swoje  oświadczenie  po  spotkaniu  z  FBI. 

Żałował, że stacja radiowa nie podała terminu tego spotkania. 

Kiedy dojechali do domu, był już późny ranek. Samochód Melanie zniknął z parkingu 

- pewnie zawiozła Dusty'ego do San Francisco, żeby spędził weekend z ojcem. 

W osadzie było cicho. Większość członków wspólnoty pracowała na plantacji, śmiejąc 

się i śpiewając. Przed kuchnią Holly, matka Ringo i Smilera, z ponurą miną smażyła cebulę, a 

Slow,  zawsze  wyczuwający  nastroje,  potulnie  wykopywał  ziemniaki  w  ogródku.  Nawet 

Oaktree, stolarz, w milczeniu pochylał się nad stołem piłując deskę. 

Kiedy  zobaczyli  Priesta  i  Star  wracających  z  Flower,  pospiesznie  skończyli  swoje 

zajęcia  i  zaczęli  kierować  się  do  świątyni.  W  kryzysowych  sytuacjach  zawsze  spotykali  się 

tam,  żeby  podyskutować.  Drobne  sprawy  mogły  poczekać  do  wieczora,  lecz  ta  była  zbyt 

ważna, aby ją odkładać. 

W drodze do świątyni Priesta i jego rodzinę dogonili Dale i Poem oraz ich córka Pearl. 

Dale,  niski  mężczyzna  z  krótko  i  równo  przystrzyżonymi  włosami,  był  najmniej 

ortodoksyjnym  członkiem  wspólnoty,  jednak  bardzo  się  z  nim  liczono,  gdyż  jako 

doświadczony  winiarz  nadzorował  dojrzewanie  wina.  Ale  Priest  miał  czasami  wrażenie,  że 

traktuje komunę  jak każdą  inną  wioskę. Dale  i Poem  byli pierwszą parą, która wybudowała 

sobie  własny  dom.  Poem  była  śniadoskórą  kobietą  mówiącą  z  francuskim  akcentem.  Miała 

wybuchowy temperament - Priest wiedział o tym, bo spał z nią wielokrotnie - Dale zdołał ją 

jednak  jakoś  oswoić.  Był  jednym  z  nielicznych,  którzy  mogliby  powrócić  do  zwyczajnego 

życia,  gdyby  chcieli  opuścić  wspólnotę.  Większość  z  nich  nie  mogła  tego  uczynić  - 

skończyliby w więzieniu, domu opieki lub na cmentarzu. 

- Jest coś, co powinieneś zobaczyć - powiedział Dale. 

Priest  zauważył,  że  dziewczynki  szybko  wymieniły  spojrzenia.  Flower  z  wyrzutem 

popatrzyła na Pearl, która miała wystraszoną i zgnębioną minę. 

- Co takiego? - zapytała Star. 

Dale zaprowadził ich do jedynej pustej chaty. Obecnie starsze dzieci wykorzystywały 

ją  jako  pokój  do  nauki.  Stał  tam  toporny  stół,  kilka  krzeseł  oraz  szafka  z  książkami  i 

ołówkami. Klapa w suficie prowadziła na maleńki stryszek. Teraz była opuszczona, a pod nią 

stała drabina. 

Priest miał nieprzyjemne przeczucie, że wie, co zaraz zobaczy. 

Dale  zapalił  świeczkę  i  wszedł  na  drabinę,  Priest  i  Star  za  nim.  Na  stryszku, 

oświetlonym  migotliwym  blaskiem  świecy,  zobaczyli  dziewczęce  skarby:  pudełko tandetnej 

biżuterii, kosmetyki, modne ciuchy i tygodniki dla nastolatków. 

—  Wszystko, co uczyliśmy je uważać za bezwartościowe - mruknął Priest. 

—  Jeździły autostopem do Silver City - powiedział Dale. - W ciągu ostatnich czterech 

tygodni były tam trzy razy. Po powrocie przebierały się, więc nikt nic nie zauważył. 

—  I co tam robiły? - zapytała zdziwiona Star. 

—  Kręciły się po ulicach, rozmawiały z chłopcami i kradły w sklepach. 

Priest  włożył  rękę  do  pudełka  i  wyciągnął  niebieski  podkoszulek  z  jednym 

pomarańczowym  paskiem.  Właśnie  takimi  ciuchami  gardził:  nie  grzały  i  nie  osłaniały,  nie 

służyły  niczemu  poza  skrywaniem  piękna  ludzkiego  ciała  pod  warstwą  brzydoty.  Z 

podkoszulkiem w ręce zszedł po drabinie. Star i Dale zeszli za nim. Obie dziewczynki miały 

ponure miny. 

- Chodźmy do świątyni i omówmy to z innymi. 

Wszyscy  już  na  nich  tam  czekali,  razem  z  dziećmi.  Siedzieli  ze  skrzyżowanymi 

nogami na podłodze, czekając. 

Priest  usiadł  w  środku,  jak  zwykle.  Teoretycznie  dyskusja  była  demokratyczna,  a 

komuna  nie  miała przywódcy, ale w praktyce on  i Star dominowali podczas takich  spotkań. 

Priest  sterował  rozmowami  w  pożądanym  przez  siebie  kierunku,  raczej  zadając  pytania  niż 

przedstawiając swój punkt widzenia. Jeśli podobał mu się jakiś pomysł, starał się ukazać jego 

zalety; jeśli chciał utrącić propozycję, pytał, czy mogą mieć pewność, że jest słuszna. A jeżeli 

zebrani byli przeciwni, udawał namysł i odkładał decyzję na później. 

- Kto chce zacząć? - zapytał. 

Zgłosiła  się  Aneth. Była  macierzyńską kobietą po czterdziestce  i wierzyła, że  należy 

starać się zrozumieć winowajcę, a nie potępiać. 

- Może  zaczną  Flower  i  Pearl  -  zaproponowała.  -  Powinny  wyjaśnić  nam,  po  co 

jeździły do Silver City. 

—  Żeby spotykać ludzi - rzuciła wyzywająco Flower. Aneth uśmiechnęła się. 

—  Mówisz o chłopcach? Flower wzruszyła ramionami. 

—  Cóż,  myślę,  że  to  zrozumiałe...  -  stwierdziła  Aneth.  -  Ale  dlaczego  musiałyście 

kraść? 

—  Żeby ładnie wyglądać! 

Star westchnęła z rozgoryczeniem. 

—  A co jest złego w waszym normalnym ubraniu? 

—  Mamo, bądź poważna - burknęła Flower. 

Star  odchyliła  się  i  uderzyła  ją  w  twarz.  Dziewczynka  jęknęła.  Na  jej  policzku 

pojawiła się czerwona plama. 

- Nie waż się tak do mnie mówić - oświadczyła Star. - Właśnie zostałaś przyłapana na 

kradzieży i musiałam cię wyciągać z więzienia, więc nie mów do mnie tak, jakbym to ja była 

głupia i narobiła sobie kłopotów. 

Pearl zaczęła płakać. Priest westchnął. Powinien przewidzieć, że tak będzie. Nie było 

nic złego w ubraniach z ich darmowego sklepiku. Mieli niebieskie, czarne i brązowe dżinsy, 

dżinsowe koszule, białe, szare, czerwone i żółte podkoszulki, sandały i buty, grube wełniane 

swetry na zimę i nieprzemakalne płaszcze do pracy w deszczu. Jednak wszyscy nosili te same 

ubrania  od  lat.  Oczywiście  dzieci  chciały  czegoś  innego.  Trzydzieści  pięć  lat  temu  Priest 

ukradł kurtkę - beatlesówkę z butiku „Rave” na San Pedro Street, więc to rozumiał. 

- Pearl,  cherie,  nie podobają ci się twoje rzeczy? - zapytała Poem. 

Dziewczynka odpowiedziała szlochając: 

- Chciałyśmy wyglądać jak Melanie. 

Melanie wciąż nosiła ubrania, które tu przywiozła: skąpe bluzeczki ukazujące pępek, 

minispódniczki i krótkie szorty, ładne buciki i czapeczki. Wyglądała modnie i seksownie. Nic 

dziwnego, że dziewczynki chciały ją naśladować. 

- Musimy więc porozmawiać o Melanie - stwierdził Dale. W jego głosie pobrzmiewał 

niepokój. Niechętnie wygłaszali uwagi, które można by uznać za krytykę ich przywódcy. 

Priest  poczuł  się  przyparty  do  muru.  To  on  przyprowadził  tu  Melanie  i  był  jej 

kochankiem.  Potrzebował  jej  też,  żeby  zrealizować  swój  plan.  Tylko  ona  mogła  właściwie 

zinterpretować  dane  z  dyskietki  Michaela,  którą  już  skopiowała  do  laptopa.  Nie  mógł 

pozwolić, aby zwrócili się przeciw niej. 

- Nigdy  nie  każemy  przebierać  się  ludziom,  którzy  przyłączają  się  do  nas  - 

przypomniał. - Z reguły zawsze najpierw noszą swoje stare rzeczy. 

Do  dyskusji  włączyła  się  Alaska,  eks  -  nauczycielka.  Przybyła  do  nich  przed 

dziesięciu laty ze swoją kochanką Juice, nie mogąc znieść ostracyzmu małego miasteczka, w 

którym obie mieszkały. 

- Nie chodzi tylko o ubranie - oświadczyła. - Ona niewiele robi. 

Juice pokiwała głową. Priest zaprotestował: 

- Widziałem ją w kuchni, jak myła naczynia i piekła ciasteczka. 

Alaska jednak nie rezygnowała: 

- Wykonuje tylko lekkie prace domowe. Nie pracuje w winnicy. Jest pasażerką, Priest. 

Kiedy Star zauważyła,  że Priest stał  się obiektem ataku, natychmiast stanęła po  jego 

stronie. 

- Mieliśmy  tu  wielu  takich  ludzi  -  powiedziała.  -  Pamiętacie,  jaka  z  początku  była 

Holly? 

Holly  przypominała  trochę  Melanie  -  była  ładną  dziewczyną,  którą  najpierw  urzekł 

Priest, a potem komuna. Uśmiechnęła się przepraszająco. 

- Przyznaję, byłam leniwa. Ale w końcu zaczęłam się z tym źle czuć. Nikt nic mi nie 

powiedział. Po prostu uświadomiłam sobie, że będę o wiele szczęśliwsza robiąc, co do mnie 

należy. 

Garden,  była  narkomanka,  również  nie  pochwalała  zachowania  Melanie.  Miała 

dwadzieścia pięć lat, ale wyglądała na czterdzieści. 

—  Ta  dziewczyna  ma  zły  wpływ  na  nasze  dzieci  -  mruknęła.  -  Rozmawia  z  nimi  o 

nagraniach pop, programach telewizyjnych i tym podobnych bzdurach. 

—  Widzę, że  musimy porozmawiać o tym z Melanie, kiedy  wróci z San  Francisco - 

stwierdził Priest. - Wiem, że będzie bardzo przejęta, kiedy usłyszy o tym, co zrobiły Flower i 

Pearl. 

Dale nie był tym jednak usatysfakcjonowany. 

- Wielu z nas denerwuje... 

Priest zmarszczył  brwi. To zabrzmiało tak,  jakby rozmawiali o tym za  jego plecami. 

 Jezu,  czyżbym  miał  do  czynienia  z  otwartym  buntem?  Pozwolił,  by  jego  głos  zdradził 

niezadowolenie: 

—  No? Co was denerwuje? Dale przełknął ślinę. 

—  Jej telefon komórkowy i komputer. 

Dolina  nie  była  zelektryfikowana,  więc  nie  mieli  żadnych  urządzeń  elektrycznych  i 

stali się purytanami w takich kwestiach, jak telewizja czy kasety wideo. Patrzyli ze wzgardą 

na  wszystko,  co  miało  cokolwiek  wspólnego  z  elektrycznością.  Sprzęt  Melanie,  który 

doładowywała  w  bibliotece  publicznej  w  Silver  City,  korzystając  z  gniazdka,  do  którego 

zwykle  podłączano  odkurzacz,  wywoływał  powszechną  dezaprobatę.  Ale  Priest  musiał 

słuchać radia, żeby wiedzieć, co się dzieje. Kilka osób pokiwało głowami, popierając Dale'a. 

Były  szczególne  powody,  aby  Melanie  nadal  korzystała  z  telefonu  komórkowego  i 

komputera,  ale  Priest  nie  mógł  wyjawić  ich  komuś  takiemu  jak  Dale.  Wprawdzie  był  on 

pełnoprawnym  członkiem  wspólnoty  i  mieszkał  razem  z  nimi  od  lat,  ale  nie  wiadomo,  czy 

poparłby pomysł wywołania trzęsienia ziemi. Mógłby stchórzyć. 

Priest  zrozumiał,  że  musi  przerwać  tę  dyskusję.  Wymykała  się  spod  kontroli.  Z 

niezadowolonymi powinien porozmawiać kolejno, nie publicznie, kiedy mogli się wzajemnie 

wspierać. Zanim jednak zdążył coś powiedzieć, włączyła się Poem. 

- Priest, czy coś się dzieje? - zapytała. - Coś, o czym nam nie mówisz? Nie rozumiem, 

po co ty i Star musieliście wyjechać na dwa tygodnie. 

- O, co za podejrzliwe pytanie! - oburzyła się Song. 

Priest  uświadomił  sobie,  że  ich  wspólnota  zaczyna  się  rozpadać.  Obawiali  się,  że 

wkrótce będą musieli opuścić dolinę. Nie było śladu cudu, o którym wspominał. Widzieli, że 

ich świat chwieje się w posadach. 

- Sądziłam,  że  wszystkim  już  o  tym  mówiłam  -  odparła  Star. -  Miałam  wujka,  który 

umarł  i zostawił  nieuporządkowane sprawy, a  ja  byłam  jego  jedyną krewną, więc  musiałam 

pomóc prawnikom wszystko wyjaśnić. 

 Dość.  Priest wiedział, jak uciszyć protesty. Oświadczył stanowczo: 

- Mam wrażenie, że nie jesteśmy dziś w najlepszym nastroju do dyskusji. Czy ktoś się 

ze mną nie zgadza? 

Oczywiście zgodzili się wszyscy. 

—  I  co  z  tym  zrobimy?  -  Priest  spojrzał  na  swojego  dziesięcioletniego  syna, 

ciemnookiego poważnego chłopca. - Co powiesz, Ringo? 

—  Pomedytujemy razem - odparł chłopiec. Każdy z nich tak by odpowiedział. 

Priest spojrzał wokół. 

—  Czy wszyscy się z nim zgadzają? Pokiwali głowami. 

—  A zatem przygotujmy się. 

Każdy  z  nich  przyjął  swoją  ulubioną  pozycję.  Niektórzy  wyciągnęli  się  na  plecach, 

inni zwinęli w pozycji  płodowej,  jedna czy dwie  osoby ułożyły  się  jak do snu. Priest  i paru 

innych  siedzieli  ze  skrzyżowanymi  nogami,  z  rękami  na  kolanach,  zamknąwszy  oczy  i 

uniósłszy twarze ku niebu. 

- Rozluźnijcie  mały palec  lewej  nogi - polecił Priest cichym, sugestywnym głosem. - 

Potem czwarty i trzeci, drugi i paluch. Rozluźnijcie całą stopę... a teraz łydkę. 

Gdy kolejno wymieniał  części ciała, w pomieszczeniu zapadła pełna skupienia cisza. 

Ludzkie oddechy uspokoiły się i wyrównały, ciała powoli znieruchomiały, a twarze przybrały 

łagodny wyraz. 

W końcu Priest powiedział powoli i wyraźnie: 

- Om. 

Zgromadzeni opowiedzieli chórem: 

- Om... 

 Mój lud.  

 Niechaj żyje tu wiecznie.  
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Spotkanie  w  biurze  gubernatora  miało  się  odbyć  o  dwunastej  w  południe.  Do 

Sacramento,  stolicy  stanu,  jedzie  się  z  San  Francisco  dwie  godziny.  Judy  wyszła  z  domu  o 

dziewiątej czterdzieści pięć. 

Doradca gubernatora, z którym miała się .spotkać, Al Honeymoon, był znaną postacią 

w  politycznych  kręgach  Kalifornii.  Oficjalnie  pełnił  funkcję  sekretarza  gabinetu,  lecz  w 

rzeczywistości  był  egzekutorem.  Za  każdym  razem,  gdy  gubernator  chciał  przeprowadzić 

nową  autostradę  przez  punkt  widokowy,  wybudować  elektrownię  atomową,  zwolnić  tysiąc 

pracowników  sfery  budżetowej  lub  zdradzić  wiernego  przyjaciela,  brudną  robotę  odwalał 

Honeymoon. 

Kolegowali  się  od  dwudziestu  lat.  Poznali  się,  kiedy  Mikę  Robson  był  jeszcze 

kongresmanem, a Honeymoon dopiero skończył studia prawnicze. Honeymoonowi przypadła 

rola  niedobrego  faceta,  ponieważ  był  czarnoskóry,  i  Robson  sprytnie  przewidział,  że  to 

powstrzyma  ataki  prasy.  Te  czasy  dawno  minęły,  ale  Honeymoon  stał  się  niezwykle 

zręcznym  i  bezwzględnym  graczem  politycznym.  Nikt  go  nie  lubił,  lecz  wielu  się  go 

obawiało. 

Ze względu na dobro Biura Judy chciała zrobić na nim dobre wrażenie. Tacy politycy 

nieczęsto  interesowali  się  sprawami  FBI.  Judy  wiedziała,  że  sposób,  w  jaki  poprowadzi  tę 

rozmowę,  będzie  miał  istotny  wpływ  na  nastawienie  Honeymoona  do  Biura  i  organów 

ścigania. Osobiste kontakty zawsze miały większe znaczenie od sprawozdań i statystyk. 

FBI  lubiła  udawać  wszechmocną  i  niezawodną.  Jednak  wobec  niewielkich  postępów 

w  tej  sprawie  trudno  będzie  Judy  odgrywać  tego  typu  rolę,  szczególnie  wobec  takiego 

twardziela jak Honeymoon. Poza tym nie było to w jej stylu. Zamierzała po prostu okazać się 

sprawną i budzącą zaufanie agentką. 

Miała  też  inny  powód,  żeby  nie  zrazić  polityka  do  Biura.  Chciała,  by  oświadczenie 

Robsona otworzyło drzwi do dialogu z Młotem Edenu. Sugestia, że gubernator jest skłonny 

negocjować,  mogłaby  powstrzymać  terrorystów.  A  gdyby  potem  podjęli  próby  nawiązania 

rozmów,  Judy  mogłaby  dowiedzieć  się  o  nich  czegoś  więcej.  W  tej  chwili  nic  innego  nie 

przychodziło jej do głowy. Wszystkie inne linie śledztwa prowadziły w ślepe uliczki. 

Przewidywała, że nie będzie łatwo przekonać Robsona. Nie zechce sprawiać wrażenia, 

iż  zamierza  wysłuchiwać  gróźb  terrorystów.  Powinien  sformułować  oświadczenie  w  taki 

sposób, by wiadomość była zrozumiała wyłącznie dla Młota Edenu. 

Nie włożyła garsonki od Armaniego. Instynkt podpowiadał jej, że Honeymoon prędzej 

polubi  kogoś  ubranego  jak  człowiek  pracy.  Dlatego  włożyła  stalowoszary  kostium,  upięła 

włosy  w  kok,  a  do  paska  przypięła  kaburę  z  pistoletem.  Aby  nie  wyglądać  zbyt  urzędowo, 

założyła  perłowe  kolczyki,  które  podkreślały  jej  długą  szyję.  Atrakcyjny  wygląd  nigdy  nie 

zaszkodzi. 

Zastanowiła  się,  czy  Michael  Quercus  uznał  ją  za  atrakcyjną.  Przystojny  facet  - 

szkoda,  że  tak  irytujący.  Spodobałby  się  jej  matce.  Judy  pamiętała  jej  słowa:  „Lubię 

mężczyzn,  którzy  przejmują  inicjatywę”.  Ciekawe,  jak  wygląda  jego  ciało  pod  ubraniem. 

Może  jest  porośnięte  czarnymi  włosami,  jak  u  małpy?  -  Judy  nie  lubiła  owłosionych 

mężczyzn.  Może  jest  białe  i  miękkie,  ale  raczej  nie:  wyglądało  na  to,  że  jest  w  doskonałej 

formie.  Kiedy  sobie uświadomiła,  że rozmyśla o nagim Quercusie, rozzłościła  się  na siebie. 

 Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebuję, jest jakiś naukowiec - Casanovą.  

Postanowiła  zadzwonić  i  sprawdzić,  czy  będzie  miała  gdzie  zaparkować.  Wystukała 

numer  biura  gubernatora  na  telefonie  komórkowym  i  połączyła  się  z  sekretariatem 

Honeymoona. 

- O  dwunastej  w  południe  mam  spotkanie  z  panem  Honeymoonem  i  nie  wiem,  czy 

mogę  zaparkować  w  Capitol  Building  -  powiedziała.  -  Jeszcze  nigdy  nie  byłam  w 

Sacramento. 

Sekretarz był młodym mężczyzną. 

—  Nie  mamy  w  budynku  parkingu  dla  gości,  ale  przy  następnej  przecznicy  jest 

piętrowy garaż. 

—  Gdzie dokładnie? 

—  Wjazd  jest  przy  Tenth  Street,  między  K  Street  i  L.  Capitol  Building  stoi  przy 

Tenth, między L i M. To dosłownie minuta drogi. Ale spotkanie jest o jedenastej trzydzieści, 

nie o dwunastej. 

—  Co? 

—  Spotkanie wyznaczono na jedenastą trzydzieści. 

—  Zmieniono godzinę? 

—  Nie, proszę pani, od początku było wyznaczone na jedenastą trzydzieści. 

Judy  była  wściekła.  Jeśli  się  spóźni,  zrobi  złe  wrażenie,  zanim  zdąży  otworzyć  usta. 

Sprawy już przyjęły zły obrót. Opanowała gniew. 

—  Pewnie  ktoś  się  pomylił  -  stwierdziła  i  zerknęła  na  zegarek.  Jeśli  będzie  jechała 

bardzo  szybko,  może  dotrze  tam  za  półtorej  godziny.  -  Nie  ma  sprawy,  i  tak  wyjechałam 

wcześniej - skłamała. - Będę w porę. 

—  Doskonale. 

Judy  nacisnęła  pedał  gazu  i  patrzyła,  jak  strzałka  szybkościomierza  podchodzi  do 

setki.  Na  szczęście  na  drodze  panował  niewielki  ruch.  Większość  pojazdów  podążała  w 

przeciwnym kierunku, do San Francisco. 

Termin  spotkania  podał  jej  Brian  Kincaid,  więc  i  on  się  spóźni.  Jechali  oddzielnie, 

ponieważ  Brian  miał  jeszcze  jedno  spotkanie  w  Sacramento,  w  tamtejszym  oddziale  FBI. 

Judy zadzwoniła do San Francisco i połączyła się z sekretarką SAC. 

—  Lindo, tu Judy. Może zadzwonisz do Briana i powiesz mu, że doradca gubernatora 

oczekuje nas o jedenastej trzydzieści, a nie o dwunastej, dobrze? 

—  Myślę, że on o tym wie - odparła Linda. 

—  Nie,  nie  wie.  Mówił  mi,  że  o  dwunastej.  Sprawdź,  czy  zdołasz  go  złapać  i 

uprzedzić. 

—  Oczywiście. 

—  Dzięki. 

Judy  rozłączyła  się  i  skupiła  na  prowadzeniu.  Kilka  minut  później  usłyszała  syrenę 

policyjną. Spojrzała w lusterko i zobaczyła znajomy brązowy kolor radiowozu kalifornijskiej 

drogówki. 

- Kurwa, nie wierzę - mruknęła pod nosem. 

Zjechała na bok i zahamowała. Radiowóz zatrzymał się za nią. Otworzyła drzwi. 

Elektronicznie wzmocniony głos polecił: ZOSTAŃ W SAMOCHODZIE. 

Wyjęła  odznakę  FBI  i  wyciągnęła  rękę,  żeby  gliniarz  mógł  ją  zobaczyć,  a  potem 

wysiadła. 

ZOSTAŃ W SAMOCHODZIE - rozległo się ponownie. 

W głosie z megafonu usłyszała strach i zauważyła, że policjant jest sam. Westchnęła. 

Ten nerwowy żółtodziób może wyciągnąć broń i położyć ją trupem. Potrząsnęła odznaką. 

- FBI! - krzyknęła. - Przyjrzyj się, do diabła! 

WRÓĆ DO SAMOCHODU! 

Spojrzała  na  zegarek.  Dziesiąta  trzydzieści.  Trzęsąc  się  ze  złości,  wsiadła  do  wozu. 

Zostawiła otwarte drzwi. 

Minęło  parę  długich,  wlokących  się  w  nieskończoność  chwil.  W  końcu  policjant 

doszedł do drzwi. 

—  Zatrzymałem  panią,  ponieważ  jechała  pani  z  szybkością  dziewięćdziesięciu 

dziewięciu mil na godzinę... 

—  Spójrz na to - powiedziała, pokazując mu odznakę. 

—  Co to jest? 

—  Rany  boskie,  to  odznaka  FBI!  Jestem  agentką  prowadzącą  bardzo  ważne 

dochodzenie, a ty je wstrzymujesz! 

—  No, nie wygląda pani na... 

Wyskoczyła z samochodu i pomachała mu palcem przed nosem. 

- Tylko mi nie mów, że nie wyglądam na pierdoloną agentkę. Nie poznajesz odznaki 

FBI, więc skąd możesz wiedzieć, jak wygląda agent? 

Wzięła się pod boki, odchylając żakiet i pokazując kaburę. 

—  Czy mogę zobaczyć pani prawo jazdy? 

—  Do  diabła,  nie.  Odjeżdżam  i  zamierzam  jechać  do  Sacramento  z  szybkością 

dziewięćdziesięciu dziewięciu mil na godzinę, rozumiesz? 

Wsiadła z powrotem do samochodu. 

- Nie może pani... 

- Napisz do swojego kongresmana - poradziła mu, zatrzasnęła drzwi i odjechała. 

Przejechała  na  pas  szybkiego  ruchu,  przyspieszyła  do  stu,  a  potem  zerknęła  na 

zegarek. Straciła prawie pięć minut, ale jeszcze może zdążyć. Poniosło ją z tym policjantem. 

Facet pewnie powie o tym swojemu zwierzchnikowi, a ten poskarży się FBI i Judy dostanie 

naganę. Jednak gdyby była dla niego uprzejma, stałaby tam do tej pory. 

O  jedenastej dwadzieścia dotarła do zjazdu do śródmieścia Sacramento. O jedenastej 

dwadzieścia  pięć  wjeżdżała  na  parking  przy  Tenth  Street.  Znalezienie  wolnego  miejsca 

zabrało jej dwie minuty. Potem zbiegła po schodach i przeszła na drugą stronę ulicy. 

Capitol  Building  był  białym  kamiennym  pałacem  podobnym  do  weselnego  tortu, 

stojącym  w  wypielęgnowanym  ogrodzie  i  otoczonym  olbrzymimi  palmami.  Pospiesznie 

przeszła  przez  wyłożony  marmurem  hol  do  wielkich  drzwi  z  napisem:  GUBERNATOR. 

Stanęła, zrobiła kilka powolnych wdechów i wydechów, po czym sprawdziła czas. 

Była dokładnie jedenasta trzydzieści. Przybyła punktualnie. 

Otworzyła podwójne drzwi i weszła do środka. 

Znalazła  się  w  dużym  pomieszczeniu  z  ogromnym  biurkiem,  za  którym  zwykle 

zasiadał sekretarz. Pod jedną ścianą stał rząd krzeseł. Na jednym z nich, ku zdziwieniu Judy, 

siedział  Brian  Kincaid,  spokojny  i  odprężony,  w  nienagannie  odprasowanym  ciemnym 

garniturze,  starannie  uczesany.  Wcale  nie  wyglądał  na  kogoś,  kto  przybył  tu  w  pośpiechu. 

Judy uświadomiła sobie nagle, że jest spocona. 

Kiedy Kincaid zauważył ją, w jego oczach dostrzegła błysk zdziwienia, które szybko 

ukrył. 

- Aa... cześć, Brianie - powiedziała. 

—  Dzień  dobry  -  odparł  i  odwrócił  oczy.  Nie  podziękował  jej  za  przesłanie 

ostrzeżenia o wcześniejszym terminie spotkania. 

—  Od jak dawna tu jesteś? - zapytała. 

—  Od kilku minut. 

To  oznaczało,  że  wiedział,  na  którą  wyznaczono  spotkanie.  Tymczasem  jej 

powiedział, że odbędzie się pół godziny później. Chyba nie wprowadził jej w błąd celowo? 

Zanim  zdążyła  wyciągnąć  jakieś  wnioski,  z  bocznych  drzwi  wyszedł  młody 

czarnoskóry mężczyzna. Zwrócił się do Briana: 

—  Agent Kincaid? SAC wstał. 

—  Tak, to ja. 

- A pani musi być agentką Maddox. Pan Honeymoon oczekuje państwa. 

Poszli za nim korytarzem i minęli zakręt. Kiedy szli, wyjaśnił: 

- Nazywamy biura gubernatora „Podkową”, ponieważ są rozmieszczone wzdłuż trzech 

boków prostokąta. 

W połowie następnego korytarza minęli przedpokój zajmowany przez dwie sekretarki. 

Na  obitej  skórą  kanapie  siedział  młody  człowiek  z  teczką  w  ręku.  Judy  domyśliła  się,  że  to 

sekretariat gubernatora. Po kilku kolejnych krokach doszli do biura Honeymoona. 

Sekretarz  gubernatora  był  wysokim  mężczyzną  o  krótko  przystrzyżonych  siwych 

włosach. Zdjął marynarkę szarego prążkowanego garnituru, pokazując czarne szelki. Rękawy 

białej  koszuli  miał  podwinięte,  ale  krawat  ciasno  zapięty  pod  nienagannie  wyprasowanym 

kołnierzykiem.  Kiedy  ich  zobaczył,  zdjął  połówkowe okulary  w  złotych  oprawkach  i  wstał. 

Miał ponurą, wyrazistą twarz, na której malowało się wyraźne ostrzeżenie - „Tylko mnie nie 

wkurzaj”. 

Wyglądał jak porucznik policji, tyle że był znacznie lepiej ubrany. 

Mimo groźnego wyglądu zachowywał się uprzejmie. Uścisnął im ręce i powiedział: 

—  Dziękuję, że przyjechaliście tu aż z San Francisco. 

—  Żaden problem - odparł Kincaid. 

Bez dalszych wstępów Honeymoon zapytał: 

—  Jak oceniacie sytuację? 

—  Cóż, sir, prosił pan o spotkanie z agentem prowadzącym dochodzenie, więc niech 

pani Maddox poinformuje pana o szczegółach - powiedział Kincaid. 

—  Obawiam się, że nie bardzo mamy się czym pochwalić. Jeszcze nie schwytaliśmy 

szantażystów - poinformowała go Judy i natychmiast przeklęła się w duchu za przepraszający 

ton.  Pozytywne nastawienie! - Jesteśmy jednak pewni, że ci ludzie nie mają nic wspólnego z 

Kampanią o Zieloną  Kalifornię... to tylko nieudana próba skierowania  śledztwa na  fałszywe 

tory. Nie wiemy, kim są, ale mogę podać panu kilka ważnych faktów, które ustaliliśmy. 

—  Bardzo proszę - mruknął Honeymoon. 

—  Po  pierwsze,  analiza  lingwistyczna  przekazanej  przez  nich  groźby  wykazuje,  że 

mamy do czynienia nie z jednym osobnikiem, ale z grupą. 

- No, co najmniej z dwoma - wtrącił Kincaid. 

Judy popatrzyła na niego gniewnie, ale unikał jej spojrzenia. 

- No to jak, dwóch czy grupa? - spytał z irytacją Honeymoon. 

Judy poczerwieniała. 

- Wiadomość  została  ułożona  przez  mężczyznę,  a  przepisana  przez  kobietę,  więc 

mamy do czynienia z co najmniej dwiema osobami. Jeszcze nie wiemy, czy jest ich więcej. 

—  W porządku. Proszę jednak o dokładność. Nie szło dobrze. Judy mówiła dalej: 

—  Po drugie, ci ludzie nie są wariatami. 

- No,  nie  w  klinicznym  znaczeniu  tego  słowa  -  wtrącił  znów  Kincaid.  -  Jednak  to 

pewne jak diabli, że nie są normalni. 

Zaśmiał się, jakby powiedział coś niezwykle dowcipnego. Judy w duchu przeklęła go 

za podkopywanie jej autorytetu. 

—  Ludzi  popełniających  akty  przemocy  można  podzielić  na  dwie  grupy: 

zorganizowanych  i  niezorganizowanych.  Niezorganizowani  działają  pod  wpływem  impulsu, 

posługują się bronią, jaka wpadnie im w ręce, i przypadkowo wybierają ofiary. To prawdziwi 

szaleńcy. 

—  A ci drudzy? 

—  Zorganizowani  planują  swoje  przestępstwa,  noszą  broń  i  atakują  wybrane 

wcześniej ofiary. 

—  To też wariaci, tylko trochę inni - stwierdził Kincaid. 

Judy próbowała go zignorować. 

—  Tacy ludzie mogą być chorzy, ale nie są szaleńcami. Uważamy ich za racjonalnie 

myślących i usiłujemy przewidzieć, co zrobią. 

—  W porządku. A ci z Młota Edenu są zorganizowani? 

—  Sądząc po treści wiadomości, tak. 

—  Przykłada  pani  wielką  wagę  do  analizy  lingwistycznej  -  zauważył  sceptycznie 

Honeymoon. 

- To doskonałe narzędzie. 

Kincaid natychmiast wtrącił: 

- Nie zastąpi wnikliwego śledztwa. Jednak w tym przypadku nie mamy nic więcej. 

Zdawał  się  sugerować,  że  muszą  polegać  na  analizie  lingwistycznej,  ponieważ  Judy 

zaniedbała dochodzenie. Rozpaczliwie usiłowała ratować sytuację: 

—  Mamy  do  czynienia  z  poważnymi  ludźmi,  a  to  oznacza,  że  jeśli  nie  zdołają 

wywołać trzęsienia ziemi, mogą spróbować czegoś innego. 

—  Na przykład? 

—  Jakiegoś  typowego  aktu  terroryzmu.  Podłożenia  bomby,  wzięcia  zakładnika  lub 

zamordowania jakiejś znanej osobistości. 

—  Oczywiście zakładając, że mają takie możliwości - dorzucił Kincaid. - Na razie nic 

na to nie wskazuje. 

Judy wzięła głęboki oddech. 

—  Jednak  nie  wykluczam  możliwości,  że  naprawdę  mogą  spowodować  trzęsienie 

ziemi - oświadczyła z determinacją. 

—  Co takiego? - zdumiał się Honeymoon. 

Kincaid zaśmiał się pogardliwie. Judy powiedziała z naciskiem: 

- To  mało  prawdopodobne,  ale  możliwe.  Tak  mi  powiedział  najlepszy  kalifornijski 

ekspert  w  tej  dziedzinie,  profesor  Quercus.  Zaniedbałabym  swoje  obowiązki,  gdybym  nie 

poinformowała pana o tym. 

Kincaid odchylił się w fotelu i założył nogę na nogę. 

- Judy  udzieliła  ci  podręcznikowych  odpowiedzi,  Al.  -  stwierdził  tonem  typu  „my, 

chłopcy, musimy trzymać się razem”. - Ale teraz pozwól, że ja ci powiem, jak to wygląda z 

perspektywy wieku i doświadczenia. 

Judy  wytrzeszczyła  oczy.  Dopadnę  cię,  choćby  miała  to  być  ostatnia  rzecz,  jaką 

 zrobię,  Kincaid.  Przez  całe  to  spotkanie  podkładasz  mi  świnię.  A  jeśli  naprawdę  będzie 

 trzęsienie ziemi, dupku? Co wtedy powiesz krewnym ofiar?  

—  Proszę - mruknął Honeymoon. 

—  Ci  ludzie  nie  mogą  wywołać  trzęsienia  ziemi  i  ni  cholery  nie  obchodzą  ich 

elektrownie. Mój instynkt mówi mi, że to jakiś facet usiłuje zrobić wrażenie na dziewczynie. 

Przestraszył gubernatora i sprawił, że FBI lata wokół jak chmara much. No i wszystko 

co wieczór leci w programie Johna Trutha. Nagle stał się ważną figurą, a ona przy nim! 

Judy poczuła się upokorzona. Kincaid pozwolił jej przedstawić dotychczasowe wyniki 

śledztwa, po czym wyszydził wszystko, co powiedziała. Zaplanował to i teraz była pewna, że 

celowo wprowadził ją w błąd co do czasu spotkania, mając nadzieję, że się spóźni. Wszystko 

to  miało  na  celu  zdyskredytowanie  jej  i  postawienie  go  w  lepszym  świetle.  Zrobiło  jej  się 

niedobrze. 

Honeymoon wstał. 

- Zamierzam  poradzić  gubernatorowi,  żeby  zignorował  te  pogróżki  -  oświadczył.  - 

Dziękuję wam - dodał. 

Judy zrozumiała, że już za późno prosić go, by pozostawił otwartą furtkę do rozmów z 

terrorystami.  Odpowiednia  chwila  minęła.  Ale  i  tak  wszelkie  jej  sugestie  zostałyby 

storpedowane  przez  Kincaida.  Była  bliska  rozpaczy.  A  jeśli  niebezpieczeństwo  jest  realne? 

 Jeżeli naprawdę mogą to zrobić?  

- Gdybyśmy kiedykolwiek mogli w czymś pomóc, proszę dać nam znać. 

Honeymoon  skrzywił  się  lekko.  Nie  potrzebował  zaproszenia,  żeby  móc  korzystać  z 

usług FBI. Jednak uprzejmie podał im rękę. 

Po chwili Judy i Kincaid wyszli na zewnątrz. Judy milczała, gdy szli przez Podkowę i 

sekretariaty do marmurowego holu. Tam Kincaid przystanął i powiedział: 

- Świetnie ci poszło, Judy. Nie przejmuj się. 

Nie zdołał ukryć szyderczego uśmiechu. 

Postanowiła  nie  dać  po  sobie  znać,  jak  bardzo  jest  wzburzona.  Miała  ochotę 

nawrzeszczeć na niego, ale odparła spokojnie: 

—  Myślę, że zrobiliśmy, co do nas należało. 

—  Jasne. Gdzie zaparkowałaś? 

—  W garażu po drugiej stronie ulicy - wskazała kciukiem. 

—  Ja po drugiej stronie. Zobaczymy się później. 

—  Oczywiście. 

Przez  chwilę  patrzyła,  jak  odchodzi,  a  potem  odwróciła  się  i  poszła  w  przeciwną 

stronę.  Przechodząc  przez  ulicę  zauważyła  sklep  ze  słodyczami.  Weszła  i  kupiła  trochę 

czekoladek. 

Wracając do San Francisco, zjadła wszystkie. 
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Priest  musiał  się  czymś  zająć,  żeby  nie  oszaleć  z  napięcia.  Po  spotkaniu  w  świątyni 

poszedł do winnicy i zaczął plewić. Był upalny dzień, więc wkrótce spocił się i zdjął koszulę. 

Star pracowała razem z nim. Mniej więcej po godzinie spojrzała na zegarek. 

- Czas zrobić przerwę - stwierdziła. - Posłuchajmy wiadomości. 

Usiedli w samochodzie i włączyli radio. Biuletyn brzmiał identycznie jak ten, którego 

słuchali poprzednio. Priest zgrzytnął zębami. 

—  Niech to szlag, gubernator musi wkrótce coś powiedzieć! 

—  Przecież nie spodziewaliśmy się, że zaraz ustąpi, prawda? - przypomniała mu Star. 

—  Nie,  ale  oczekiwałem  jakiejś  wzmianki  o  gotowości  do  ustępstw.  Do  diabła, 

pomysł  wstrzymania  budowy  nowych  elektrowni  wcale  nie  jest  taki  zwariowany.  Pewnie 

poparłyby go miliony ludzi w Kalifornii. 

Star pokiwała głową. 

- Kurwa,  powietrze  w  Los  Angeles  jest  już  tak  skażone,  że  niebezpiecznie  nim 

oddychać! - stwierdziła. - Nie wierzę, że ludzie naprawdę chcą tak żyć. 

—  Jednak nic się nie dzieje. 

—  No  cóż,  od  początku  wiedzieliśmy,  że  będziemy  musieli  zademonstrować  nasze 

możliwości, zanim nas wysłuchają. 

—  Taak... - Priest wahał się przez chwilę, a potem wybuchnął: - Chyba po prostu boję 

się, że to nie zadziała! 

—  Ten wibrator sejsmiczny? 

Znów  się  zawahał.  Nie  wyjawiłby  swoich  wątpliwości  nikomu  oprócz  Star, ale  i  tak 

prawie żałował, że to robi. Skoro jednak zaczął, powinien skończyć. 

- Właśnie  -  powiedział.  -  Boję  się,  że  nie  zdołamy  wywołać  trzęsienia  ziemi  i 

będziemy skończeni. 

Zauważył,  ze  jest  lekko  zszokowana.  Przywykła,  że  zawsze  był  pewny  siebie,  we 

wszystkim, co robił. Jednak jeszcze nigdy nie robił czegoś takiego. Kiedy wracali do winnicy, 

powiedziała: 

—  Dziś wieczorem zrób coś z Flower. 

—  Co masz na myśli? 

—  Poświęć jej trochę czasu. Zrób coś z nią. Zawsze bawisz się z Dustym... 

Dusty miał pięć lat. Łatwo było się z nim bawić. Wszystko go interesowało. A Flower 

miała trzynaście lat - wiek, w którym wszystko, co robią dorośli, wydaje się głupie. Priest już 

miał to powiedzieć, kiedy zrozumiał, że Star miała jeszcze inny powód. 

 Ona sądzi, że jutro mogą umrzeć.  

Ta  myśl  uderzyła  go  jak  obuchem.  Oczywiście  wiedział,  że  ich  plan  jest 

niebezpieczny, ale przede wszystkim martwił się losami wspólnoty pozbawionej przywódcy. 

Nie pomyślał, że w wieku trzynastu lat Flower może zostać sama na świecie. 

- Co mam zrobić? - zapytał. 

- Ona chce się uczyć grać na gitarze. 

To  była  dobra  wiadomość.  Priest  nie  był  nadzwyczajnym  gitarzystą,  ale  umiał  grać 

ludowe piosenki i proste bluesy - na początek wystarczy. Wzruszył ramionami. 

- W porządku, zaczniemy dziś wieczorem. 

Wrócili  do  pracy,  ale  przerwali  ją  pięć  minut  później,  kiedy  Slow,  uśmiechnięty  od 

ucha do ucha, zawołał: 

< - Hej, patrzcie kto tu idzie! 

Priest spojrzał przez winnicę. Czekał na Melanie. Pojechała do San Francisco odwieźć 

Dusty'ego  do  ojca.  Tylko  ona  mogła  powiedzieć  Priestowi,  gdzie  ustawić  wibrator.  Jednak 

było jeszcze za wcześnie, żeby jej oczekiwać, a poza tym Slow nie entuzjazmowałby się tak 

na jej widok. 

Zobaczył  schodzącego  po  stoku  mężczyznę,  a  za  nim  kobietę  niosącą  dziecko. 

Zmarszczył  brwi.  Często  przez  cały  rok  nie  mieli  gości  w  dolinie.  Tego  ranka  zjawił  się 

gliniarz, a teraz ci ludzie. Może to nie obcy? Zmrużył oczy. Ten rozkołysany chód wydawał 

się dziwnie znajomy. Kiedy mężczyzna podszedł bliżej, Priest powiedział: 

—  Mój Boże, czy to Bones? 

—  Tak, to on! - zawołała Star  i pospieszyła do nowo przybyłych. Spirit dołączył do 

niej i biegł obok poszczekując. 

Priest  powoli  ruszył  za  nimi.  Bones,  który  naprawdę  nazywał  się  Billy  Owens,  był 

Zjadaczem  Ryżu. Jednak  bardziej podobała  mu się  ich wspólnota przed przybyciem Priesta. 

Bawiły go nieustanne kryzysy i lubił upijać się lub narkotyzować zaraz po przebudzeniu albo 

i jedno, i drugie. Grał na harmonijce bluesy i był najwydajniejszym ulicznym żebrakiem. Nie 

dołączył  do komuny w poszukiwaniu pracy, samodyscypliny  i codziennych  medytacji, więc 

po  paru  latach,  kiedy  zrozumiał,  że  rządy  Star  i  Priesta  są  trwałe,  odszedł.  Od  tej  pory  nie 

widzieli go. Teraz, po przeszło dwudziestu latach, wrócił. 

Star zarzuciła mu ręce na szyję, mocno go uściskała i pocałowała w usta. Przez jakiś 

czas  tworzyli  parę.  W  tamtych  czasach  wszyscy  mężczyźni  w  komunie  z  nią  spali,  ale  do 

Bonesa miała szczególną słabość. Priest poczuł ukłucie zazdrości widząc, jak Bones przytula 

się do Star. 

Kiedy  wypuścił  ją  z  objęć,  Priest  zauważył,  że  nie  wygląda  najlepiej.  Zawsze  był 

chudy, teraz jednak sprawiał wrażenie zagłodzonego. Miał bujną czuprynę i gęsty zarost, ale 

jego broda była skołtuniona, a włosy na głowie przerzedzone. Jego koszula i dżinsy lepiły się 

od brudu, a jeden kowbojski but nie miał obcasa. 

 Przyjechał tu, bo ma kłopoty.  

Bones  przedstawił  towarzyszącą  mu  kobietę  jako  Debbie.  Była  młodsza  od  niego, 

miała  najwyżej  dwadzieścia  pięć  lat.  Jej  synek  miał  jakieś  osiemnaście  miesięcy.  Zarówno 

ona, jak i dzieciak, byli tak samo chudzi i brudni jak Bones. 

Zbliżała się pora południowego posiłku, więc zaprowadzili gości do kuchni. Na obiad 

była zapiekanka z kaszy perłowej, doprawiona ziołami wyhodowanymi przez Garden. Debbie 

jadła  z  apetytem  i  nakarmiła  dziecko,  ale  Bones  zjadł  tylko  parę  łyżek,  a  potem  zapalił 

papierosa. 

Długo rozmawiali o dawnych czasach. Bones powiedział: 

- Wiecie,  co  wspominam  najczęściej?  Popołudnie  na  tamtym  wzgórzu,  kiedy  Star 

wyjaśniła mi, co oznacza cunnilingus. 

Wokół stołu rozległy się śmiechy. Pobrzmiewało w nich lekkie zmieszanie, ale Bones 

nie zauważył tego i mówił dalej: 

—  Miałem  dwadzieścia  lat  i  nie  wiedziałem,  że  ludzie  robią  coś  takiego.  Kazała  mi 

spróbować. To było wspaniałe. 

—  Wtedy nie wiedziałeś o wielu rzeczach - stwierdziła Star. - Pamiętam, jak mówiłeś 

mi, że nie rozumiesz, dlaczego rano boli cię głowa, a ja musiałam ci wyjaśniać, że dzieje się 

to, ilekroć wieczorem się upijesz. Nie miałeś pojęcia, co oznacza słowo „kac”. 

Star  celowo  zmieniła  temat.  Dawniej  rozmowy  o  seksie  były  czymś  zupełnie 

normalnym, ale to się zmieniło po odejściu Bonesa. Nikt nigdy nie kazał im uważać na to, co 

mówią, ale sami zaczęli to robić, gdy dzieci dorastały i zaczęły więcej rozumieć. 

Priest widział, że  Bones  jest zdenerwowany: za  często się śmiał, za  bardzo starał się 

być przyjacielski, wiercił się i palił papierosa za papierosem.  Chce czegoś. Niebawem powie 

 mi, czego.  

Kiedy sprzątnęli ze stołu i umyli naczynia, Bones wziął Priesta na bok i powiedział: 

- Mam coś, co chciałbym ci pokazać. Chodź. 

Priest  poszedł  za  nim.  Kiedy  szli,  wyjął  woreczek  z  marihuaną  i  paczkę  bibułek. 

Zazwyczaj nie palili trawki w ciągu dnia, ponieważ spowalniało to pracę w winnicy, lecz był 

to szczególny dzień i Priest odczuwał potrzebę uspokojenia skołatanych nerwów. Wchodząc 

na wzgórze i między drzewa, z wprawą zrobił sobie skręta. Bones oblizał wargi. 

—  Nie masz czasem czegoś, co daje mocniejszego kopa? - zapytał. 

—  A co teraz zażywasz? 

—  Od czasu do czasu trochę brązowego cukru, no wiesz, żeby rozjaśnić myśli. 

 Heroina.  A więc Bones stał się narkomanem. 

- Nie mamy niczego takiego - mruknął Priest. - Nikt tu tego nie bierze. 

Zapalił  skręta.  Kiedy  dotarli  do  polanki,  na  której  stały  zaparkowane  samochody, 

Bones powiedział: 

- Jest tam. 

Z  początku  Priest  nie  rozumiał,  o  co  mu  chodzi.  Ciężarówka,  ale  z  czym?  Była 

pomalowana  w  wesołe,  jaskrawoczerwone  i  żółte  wzory,  a  na  burcie  miała  namalowanego 

zionącego ogniem potwora i jakiś napis w tych samych jaskrawych barwach. 

Bones, który wiedział, że Priest nie umie czytać, wyjaśnił: 

- To „Smoczy Pysk”. Karuzela. 

Dopiero wtedy Priest zrozumiał. Karuzele często montowano na ciężarówkach. Można 

było je składać i przewozić do następnego miasta. Podał Bonesowi skręta i zapytał: 

- Twoja? 

Bones zaciągnął się głęboko, przetrzymał dym  w płucach, a potem wydmuchnął go  i 

odparł: 

- Tak.  Zarabiałem  w  ten  sposób  na  życie  przez  dziesięć  lat.  Ale  teraz  wymaga 

remontu, a nie stać mnie na to. Dlatego chcę ją sprzedać. 

Teraz Priest zrozumiał, o co chodzi. Bones ponownie zaciągnął  się,  jednak  nie oddał 

skręta. 

- Jest warta pewnie jakieś pięćdziesiąt tysięcy dolarów, ale sprzedam ją za dziesięć. 

Priest pokiwał głową. 

—  To chyba dobry interes... dla kogoś. 

—  Może wy moglibyście ją kupić? 

—  Co ja bym, kurwa, robił z karuzelą, Bones? 

—  To dobra inwestycja. Gdybyście mieli zły rok, moglibyście ruszyć w trasę i zarobić 

trochę pieniędzy. 

Czasami  miewali  złe  lata.  Nic  nie  można  poradzić  na  kaprysy  pogody.  Jednak  Paul 

Beale zawsze  chętnie udzielał  im kredytu.  Wierzył w  ich  ideały,  chociaż  sam  nie umiał żyć 

zgodnie z nimi. I wiedział, że za rok zbiorą kolejne plony. Priest pokręcił głową. 

- Nie, to nie dla nas. Ale życzę ci szczęścia. Na pewno znajdziesz nabywcę. 

Bones musiał wiedzieć, że usłyszy taką odpowiedź, jednak próbował dalej: 

- Słuchaj, Priest, jeśli chcesz znać prawdę... źle ze mną. Mógłbyś pożyczyć mi tysiąc 

dolców? Wyszedłbym z dołka. 

 Chcesz  powiedzieć,  że  zaćpałbyś  się  po  uszy.  A  po  kilku  dniach  znów  byłbyś  w 

 tarapatach.  

- Nie mamy pieniędzy - powiedział. - Nie używamy ich tutaj, pamiętasz? 

Bones posłał mu chytre spojrzenie. 

- Daj spokój, przecież masz gdzieś trochę odłożonej forsy! 

/  myślisz, że powiem ci, gdzie?  

- Przykro mi, stary, nie mogę ci pomóc. 

Bones pokiwał głową. 

—  To fatalnie, człowieku. Bo naprawdę mam poważne kłopoty... 

—  I  nie  próbuj  za  moimi  plecami  dogadać  się  ze  Star,  bo  otrzymasz  taką  samą 

odpowiedź - oświadczył Priest. - Rozumiesz? 

—  Jasne, jasne - mruknął Bones. - Spokojnie, człowieku, spokojnie. 

—  Jestem spokojny - odparł Priest. 

Priest przez całe popołudnie martwił się o Melanie. Mogła zmienić zdanie i wrócić do 

męża albo po prostu przestraszyć się i odjechać. Wtedy byliby skończeni. Ani on, ani nikt we 

wspólnocie nie zdołałby zinterpretować danych z dyskietki Michaela Quercusa i zdecydować, 

gdzie ustawić wibrator. 

Jednak,  ku  jego  ogromnej  uldze,  wróciła  późnym  popołudniem.  Opowiedział  jej  o 

aresztowaniu Flower i ostrzegł ją, że niektórzy obwiniają o to ją i jej ciuchy. Powiedziała, że 

weźmie ze sklepiku robocze ubranie. 

Po kolacji poszedł do chaty Song i wziął gitarę. 

- Potrzebna ci? - zapytał. Nie powiedział: „Czy mogę pożyczyć twoją gitarę?” - gdyż 

teoretycznie  wszystko  było  ich  wspólną  własnością,  więc  gitara  należała  w  takim  samym 

stopniu  do  niego  jak  i  do  niej,  chociaż  to  ona  ją  zrobiła.  Usiadł  obok  Flower  przed  chatą  i 

nastroił instrument. Spirit obserwował go uważnie, jakby i on chciał nauczyć się grać. 

- Większość piosenek opiera się na trzech akordach - powiedział Priest. - Jeśli się ich 

nauczysz, będziesz mogła zagrać dziewięć z każdych dziesięciu piosenek. 

Pokazał  jej  „C”.  Kiedy  przyciskała  struny  czubkami  palców,  w  wieczornym  świetle 

patrzył na jej twarz. Gładka skóra, ciemne włosy, zielone oczy Star, zmarszczka skupienia na 

czole.  Muszę pozostać przy życiu, żeby się tobą opiekować.  

Przypomniał  sobie,  kim  był  mając  tyle  lat,  co  ona:  doświadczonym  i  zręcznym 

przestępcą, nienawidzącym policjantów i gardzącym zwykłymi obywatelami, którzy byli tak 

głupi, że dawali się obrabiać.  W wieku trzynastu lat już zszedłem na złą drogę.  Postanowił, że 

Flower  nie  stanie  się  taka  jak  on.  Została  wychowana  w  społeczności  kochającej  miłość  i 

pokój,  nietknięta  przez  świat,  który  wypaczył  małego  Ricky'ego  Grangera  i  zmienił  go  w 

łobuza, zanim zaczęła mu rosnąć broda. Mc  ci się nie stanie, dopilnuję tego.  

Flower  zagrała  akord  i  Priest  uświadomił  sobie,  że  od  przybycia  Bonesa  wciąż 

przypomina mu się pewna piosenka. Folkowy utwór z początku lat sześćdziesiątych, który tak 

lubiła Star. 

 Pokaż mi celę 

 Pokaż mi kraty 

 Pokaż mi więźnia 

 Spisanego na straty 

- Nauczę cię piosenki, którą śpiewała ci mama, kiedy byłaś mała - powiedział. - Wziął 

od niej gitarę i zaśpiewał: 

 Pokażą ci chłopca w biedzie 

 Bo któż przewidzi, czy...  

W myślach usłyszał charakterystyczny głos Star, głęboki i zmysłowy. 

 Jeśli szczęście zawiedzie 

 Nie będziesz to ty lub ja 

 Ja lub ty.  

Priest był prawie rówieśnikiem Bonesa, który umierał. Jego wygląd nie pozostawiał co 

do  tego  żadnych  wątpliwości.  Wkrótce  kobieta  z  dzieckiem  porzuci  go,  a  on  będzie  się 

głodził, żeby zaspokoić nałóg. Może przedawkuje albo zatruje się kiepskim narkotykiem, albo 

będzie  eksploatował  organizm,  aż  całkowicie  straci  odporność.  Tak  czy  inaczej,  był  już 

trupem. 

 Jeśli stąd odejdę, skończę tak jak on.  

Gdy  Flower  próbowała   zagrać   a  -  mol,  Priest  rozważał  ewentualny  powrót  do 

normalnego  społeczeństwa.  Wyobrażał  sobie,  że  mógłby  codziennie  chodzić  do  pracy, 

kupować  skarpetki  i  modne  buty,  mieć  telewizor  i  opiekacz.  Na  samą  myśl  o  takim  życiu 

poczuł  się  dziwnie.  Nigdy  nie  żył  w  ten  sposób.  Wychował  się  w  burdelu,  wykształcił  na 

ulicy, przez jakiś czas prowadził półlegalny interes, a od dwudziestu pięciu lat był przywódcą 

odseparowanej od świata komuny. 

Przypomniał  sobie  jedyną  regularną  pracę,  jaką  kiedykolwiek  miał.  W  wieku 

osiemnastu  lat  zatrudnił  się  u  Jenkinsonów,  małżeństwa  prowadzącego  sklep  monopolowy. 

Wówczas  uważał  ich  za  starych,  ale  teraz  domyślał  się,  że  mogli  mieć  około  pięćdziesięciu 

lat.  Zamierzał  popracować  u  nich,  dopóki  się  nie  dowie,  gdzie  trzymają  pieniądze.  Jednak 

wtedy  dowiedział  się  czegoś  o  sobie  -  odkrył,  że  posiada  niezwykły  talent  matematyczny. 

Każdego ranka pan Jenkins wkładał do kasy dziesięć dolarów w drobnych  monetach.  Kiedy 

klienci coś kupowali, płacili  i otrzymywali resztę, a Priest słyszał,  jak któreś z Jenkinsonów 

podlicza należność: „Dolar dwadzieścia dziewięć, pani Roberto” - albo: „Równo trzy dolary, 

proszę pana”. Te liczby sumowały się w jego głowie i przez cały dzień dokładnie wiedział, ile 

pieniędzy  jest  w  kasie,  a  wieczorem  mógł  podać  sumę  utargu,  zanim  pan  Jenkinson  go 

podliczył. 

Słuchał też, jak właściciel sklepu rozmawia przez telefon z dostawcami i wkrótce znał 

wartość i ceny detaliczne wszystkich artykułów. Od tej pory liczydło w jego głowie obliczało 

zysk  na  każdej  transakcji  i  Priest  z  podziwem  myślał  o  tym,  ile  Jenkinsonowie  zarabiają 

nikogo nie okradając. 

Postarał się, żeby napadnięto ich cztery razy w ciągu miesiąca, a potem zaproponował, 

że  odkupi  ich  sklep.  Kiedy  odmówili,  zorganizował  kolejny  napad  i  tym  razem  kazał 

poturbować pana Jenkinsona. Po tym wydarzeniu Jenkinsonowie przyjęli jego propozycję. 

Priest zaciągnął pożyczkę u  mieszkającego w sąsiedztwie  lichwiarza  i szybko spłacił 

pana  Jenkinsona  z  zysków  przynoszonych  przez  sklep.  Chociaż  nie  umiał  czytać  ani  pisać, 

zawsze  dokładnie  znał  stan  swoich  finansów.  Nikt  nie  zdołał  go  oszukać.  Pewnego  razu 

zatrudnił  nobliwie  wyglądającą  kobietę  w  średnim  wieku,  która  codziennie  kradła  dolara  z 

kasy.  Pod  koniec  tygodnia  potrącił  jej  pięć  dolarów  z  wypłaty  i  kazał  nie  pokazywać  się 

więcej. 

Po roku miał cztery takie sklepy, dwa lata później hurtownię alkoholi, po trzech latach 

był milionerem, a po czterech musiał uciekać. 

Czasem  zastanawiał  się,  co  by  było,  gdyby  do  końca  spłacił  lichwiarza,  kazał 

księgowemu  zgłaszać  prawdziwe  przychody  i  poszedł  na  ugodę  z  policją  w  sprawie  o 

oszustwo.  Może  miałby  teraz  firmę  w  rodzaju  Coca  -  Coli  i  mieszkałby  w  jednej  z  tych 

posiadłości  na  Beverly  Hills,  z  ogrodnikiem,  czyścicielem  basenu  oraz  garażem  na  pięć 

samochodów? 

Kiedy jednak próbował to sobie wyobrazić, zrozumiał, że to nie mogło się zdarzyć. To 

nie on. Facet, który w białym płaszczu kąpielowym schodził po schodach rezydencji i zlecał 

służącej, by przygotowała mu szklankę soku pomarańczowego, miał obcą twarz. Priest nigdy 

nie potrafiłby żyć w  normalnym  świecie.  Nigdy  nie potrafił  słuchać  innych. Dlatego musiał 

żyć tutaj. 

 W Silver River Valley to ja ustalam reguły, ja je zmieniam, ja tu rządzę.  

Flower stwierdziła, że bolą ją palce. 

—  No to  chyba  czas  skończyć  lekcję  -  orzekł  Priest.  -  Jeśli  chcesz,  jutro  nauczę  cię 

innej piosenki.  Jeśli dożyję.  

—  A ciebie nie bolą? 

—  Nie,  ale  to  dlatego,  że  jestem  przyzwyczajony.  Kiedy  trochę  pograsz,  czubki 

palców stwardnieją ci jak skóra na piętach. 

—  Czy Noel Gallagher też ma takie odciski? 

—  Jeśli Noel Gallagher jest gitarzystą... 

—  Oczywiście! Gra w Oasis! 

—  No to musi mieć odciski. Myślisz, że mogłabyś być muzykiem? 

—  Nie. 

- Stanowczo powiedziane. Masz jakieś inne pomysły? 

Spojrzała  na  niego  z  obawą,  jakby  wiedziała,  że  tego  nie  zaaprobuje,  ale  w  końcu 

wykrztusiła: 

- Chcę zostać pisarką. 

Nie  był  pewien,  co  o  tym  sądzić.  Twój  ojciec  nigdy  nie  zdoła  przeczytać  tego,  co 

 napiszesz.  Jednak udawał entuzjazm. 

—  To dobrze! Jakiego rodzaju? 

—  Pisałabym do gazet. Może takich jak  Teen.  

—  Dlaczego akurat do gazet? 

- Spotykałabym  się  z  gwiazdami,  przeprowadzała  wywiady,  pisała  o  modzie  i 

kosmetykach. 

Priest zacisnął zęby i starał się nie okazać obrzydzenia. 

- No cóż, podoba mi się twój pomysł. Ale gdybyś pisała wiersze i opowiadania, a nie 

artykuły do gazet, nadal mogłabyś mieszkać w Silver River Valley. 

- Tak, może - odparła z powątpiewaniem. 

Zrozumiał,  że  nie  zamierzała  dalej  tu  mieszkać.  Była  za  młoda,  żeby  docenić  ich 

sposób życia. Ale kiedy podrośnie na tyle, żeby sama decydować o sobie, może zmieni punkt 

widzenia. 

Nadeszła Star. 

—  Czas na Trutha - przypomniała. Priest wziął gitarę od Flower. 

—  Idź już spać - powiedział. 

Razem  ze  Star  ruszyli  w  kierunku  parkingu,  zostawiając  po  drodze  gitarę  w  chacie 

Song.  Zastali  Melanie  siedzącą  w  plymouthu  i  słuchającą  radia.  Miała  na  sobie  jasnożółtą 

koszulkę i niebieskie dżinsy. Były na nią trochę za duże, więc wepchnęła koszulkę za pasek, 

który mocno opinał jej wąską talię. Wyglądała jak uosobienie seksu. 

John  Truth  mówił  hipnotyzującym,  nosowym  głosem.  Jego  specjalnością  było 

głoszenie  poglądów,  w  które  słuchacze  w  głębi  serca  wierzyli,  ale  wstydzili  się  do  tego 

przyznać. Przeważnie wygłaszał typowe komunały: AIDS to kara za grzechy, inteligencja jest 

dziedziczna,  świat  potrzebuje  dyscypliny,  wszyscy  politycy  są  głupi  i  skorumpowani,  i  tak 

dalej. Priest podejrzewał, że  jego słuchaczami są głównie grubi  biali  mężczyźni, którzy całą 

swoją edukację zdobyli w barach. 

- Ten  facet  jest  wszystkim,  czego  nienawidzę  w  Ameryce  -  powiedziała  Star  - 

zadufany hipokryta pełen uprzedzeń, nadęty i cholernie głupi. 

—  Masz rację - przyznał Priest. - Ale teraz słuchaj. Truth mówił: 

—  „Zamierzam  jeszcze  raz  odczytać  oświadczenie  przekazane  przez  sekretarza 

gabinetu gubernatora, pana Honeymoona...” 

Priest zjeżył się. 

Honeymoon popierał plan zatopienia Silver River Valley i nienawidzili go za to. John 

Truth zaczął czytać, powoli i z namaszczeniem, jakby każda sylaba miała ogromną wagę. 

- „Posłuchajcie: »FBI przeprowadziło śledztwo w sprawie groźby, jaka pojawiła się w 

biuletynie  internetowym  pierwszego  maja.  Dochodzenie  wykazało,  że  nie  ma  powodu  do 

obaw«„. 

Priest  właśnie  tego  się  spodziewał,  a  mimo  to  był  rozczarowany.  Miał  nadzieję,  że 

okażą choć odrobinę gotowości do ustępstw. Truth czytał dalej. 

- „»Gubernator Mikę Robson, zgodnie z zaleceniami FBI, postanowił nie podejmować 

dalszych działań«. Tak, moi drodzy, brzmi całe oświadczenie”. 

Najwidoczniej Truth uważał, że jest oburzająco lakoniczne. 

—  „Czy  to  was  zadowala?  Termin  podany  w  ultimatum  terrorystów  upływa  jutro. 

Czujecie  się  uspokojeni?  Zadzwońcie  zaraz  do  Johna  Trutha  i  powiedzcie  światu,  co o tym 

myślicie”. 

—  To oznacza, że musimy to zrobić - stwierdził Priest. 

—  No  cóż,  wcale  nie  oczekiwałam,  że  gubernator  ustąpi  tak  od  razu  -  mruknęła 

Melanie. 

—  Ja chyba też nie. - Zmarszczył brwi. - W oświadczeniu dwukrotnie wspomniano o 

FBI.  Wydaje  mi  się,  że  Mikę  Robson  jest  gotów  zrzucić  winę  na  federalnych,  gdyby  coś 

poszło nie tak. A to mi każe przypuszczać, że może wcale nie jest taki pewny siebie. 

—  Więc jeżeli udowodnimy mu, że naprawdę możemy wywołać trzęsienie ziemi... 

—  Tak, może wtedy zmieni zdanie. 

- Kurwa  -  mruknęła  Star.  -  Chyba  miałam  nadzieję,  że  nie  będziemy  musieli  tego 

robić. 

Priest przeraził się. Nie chciał, żeby Star się teraz wycofała. Potrzebował jej poparcia, 

żeby przekonać pozostałych Zjadaczy Ryżu. 

- Możemy  to  zrobić  nikogo  nie  krzywdząc  -  zapewnił  ją.  -  Melanie  znalazła  idealne 

miejsce. 

Obrócił się na siedzeniu. 

- Powiedz Star, co wymyśliliśmy. 

Melanie pochyliła się do przodu i rozwinęła mapę. Nie wiedziała, że Priest nie potrafi 

czytać map. 

—  To jest uskok Owens Valley - powiedziała, wskazując na czerwony pas. - W tysiąc 

siedemset dziewięćdziesiątym  i tysiąc osiemset siedemdziesiątym drugim  miały tam  miejsce 

silne trzęsienia ziemi, więc kolejne jest już mocno spóźnione. 

—  Przecież one nie następują regularnie? - zdziwiła się Star. 

—  Nie. Jednak odpowiednie ciśnienie w uskoku powstaje dopiero po upływie jakichś 

stu lat. A to oznacza, że możemy je teraz wywołać, jeśli uderzymy w odpowiednim miejscu. 

—  A dokładnie gdzie? 

Melanie wskazała jakiś punkt na mapie. 

—  Mniej więcej tu. 

—  Nie możesz określić tego miejsca dokładniej? 

—  Dopiero  kiedy  tam  będziemy.  Dane  Michaela  podają  lokalizację  z  dokładnością 

mili. Kiedy zobaczę rzeźbę terenu, powinnam znaleźć odpowiednie miejsce. 

—  Jak? 

—  Na podstawie śladów poprzednich trzęsień. 

—  A kiedy byłoby to najlepiej zrobić? 

- Zgodnie  z  teorią  Michaela  o  oknach  sejsmicznych,  najlepsza  pora  to  czas  między 

pierwszą trzydzieści a drugą dwadzieścia. 

—  Skąd możesz mieć pewność, że nikomu nie stanie się krzywda? 

—  Popatrz  na  mapę.  Owens  Valley  jest  słabo  zaludniona...  -  tylko  kilka  miasteczek 

rozrzuconych  wzdłuż  koryta  wyschniętej  rzeki.  Wybrany  przeze  mnie  punkt  znajduje  się 

wiele mil od najbliższych ludzkich siedzib. 

—  Trzęsienie ziemi na pewno będzie słabe - dodał Priest. - Jego skutki ledwie dadzą 

się wyczuć w najbliższym miasteczku. 

Podobnie jak Melanie, dobrze wiedział, że nie mogą być tego pewni, ale nie zamierzał 

o tym mówić. 

- Skoro będzie ledwie wyczuwalne, to wszyscy je oleją, więc po co to robić? - spytała 

Star. 

Jej sprzeciw dowodził, jak bardzo była spięta. Priest wyjaśnił: 

—  Zapowiedzieliśmy,  że  jutro  wywołamy  trzęsienie  ziemi.  Gdy  tylko  to  zrobimy, 

porozmawiamy  z  Johnem  Truthem  przez  telefon  komórkowy  Melanie  i  powiemy  mu,  że 

dotrzymaliśmy obietnicy.  Cóż to będzie za chwila, co za uczucie!  

—  Uwierzy nam? 

—  Będzie musiał, kiedy sprawdzi sejsmogramy - oświadczyła Melanie. 

—  Wyobraźcie  sobie  minę  gubernatora  Robsona  i  jego  ludzi  -  zaśmiał  się  Priest.  - 

Szczególnie tego dupka Honeymoona. Powiedzą coś w rodzaju: „Kurwa! Ci faceci naprawdę 

mogą wywołać trzęsienie ziemi, człowieku! I co teraz, kurwa, zrobimy?” 

—  I co potem? - zapytała Star. 

—  Potem zagrozimy, że zrobimy to znowu. Jednak tym razem nie damy im miesiąca. 

Damy im tydzień. 

—  Jak przekażemy groźbę? Tak jak poprzednio? 

—  Lepiej nie - mruknęła Melanie. - Mogą monitorować biuletyn internetowy i ustalić, 

skąd nadesłano wiadomość. A jeśli wykorzystamy inny biuletyn, może się zdarzyć, że nikt nie 

przeczyta  naszego  komunikatu.  Pamiętajcie,  że  minęły  trzy  tygodnie,  zanim  John  Truth 

natknął się na poprzedni. 

—  A więc zadzwonimy i zagrozimy kolejnym trzęsieniem. 

—  Tylko  następnym razem  nie  na takim odludziu -  wtrącił Priest - ale gdzieś, gdzie 

wyrządzi poważne szkody. 

Pochwycił niespokojne spojrzenie Star. 

—  Nie  musimy  tego  robić  -  dodał.  -  Kiedy  zademonstrujemy  naszą  siłę,  powinna 

wystarczyć sama groźba. 

—   Insz Allach - powiedziała Star. Przejęła ten zwrot od Poem, która była Algierką. - 

Skoro taka jest wola Boga. 

Kiedy ruszyli nazajutrz, była ciemna noc. 

Dotychczas w promieniu stu mil od doliny nikt nie widział sejsmicznego wibratora za 

dnia i Priest chciał, żeby tak pozostało. Zamierzał wyjechać i powrócić po zmroku. Cała trasa 

liczyła  pięćset  mil  -  jedenaście  godzin  jazdy  ciężarówką,  z  maksymalną  prędkością 

czterdziestu pięciu mil na godzinę. Priest postanowił, że wezmą również plymoutha. Oaktree 

pojedzie z nimi jako zapasowy kierowca. 

Priest  użył  latarki,  żeby  oświetlić  sobie  drogę  między  drzewami  do  miejsca,  gdzie 

ukryli  ciężarówkę.  Wszyscy  czworo  byli  milczący  i  niespokojni.  Pół  godziny  zajęło  im 

zdejmowanie gałęzi, którymi przykryli pojazd. 

Priest usiadł za kierownicą, wsunął kluczyk do stacyjki i uruchomił silnik. Zapalił za 

pierwszym razem, z głuchym pomrukiem. 

Chaty wspólnoty znajdowały się ponad milę dalej, więc Priest był pewien, że z takiej 

odległości  nikt  nie  usłyszy  warkotu.  Gęsty  las  tłumił  dźwięki.  Później  oczywiście  wszyscy 

zauważą  zniknięcie  czworga  członków  wspólnoty.  Kazali  Aneth  powiedzieć,  że  pojechali 

zobaczyć  winnicę  w  Napa,  którą  polecił  im  zwiedzić  Paul  Beale,  ponieważ  zasadzono  tam 

nową  odmianę  winorośli.  Członkowie  komuny  rzadko  robili  takie  wycieczki,  ale  nie  będą 

zadawali pytań, bo nikt nie zechce narażać się Priestowi. 

Włączył światła, a Melanie wspięła się do szoferki i usiadła obok niego. Wrzucił niski 

bieg i skierował ciężki pojazd między drzewa, na szlak, a potem na grzbiet wzgórza i szosę. 

Terenowe opony bez trudu radziły sobie ze strumykami i błotem. 

 Jezu, ciekawe, czy to się uda.  

 Trzęsienie ziemi? Daj spokój!  

 Musi się udać.  

Wyjechał na drogę i ruszył na wschód. Po dwudziestu minutach opuścili Silver River 

Valley i dotarli do szosy numer 89. Priest skręcił na południe. Zerknął w lusterko i sprawdził 

czy  Star  i  Oaktree  jadą  za  nimi  plymouthem.  Siedząca  obok  niego  Melanie  była  bardzo 

spokojna i opanowana. Ostrożnie zapytał: 

—  Nie miałaś wczoraj kłopotów z Dustym? 

—  Żadnych.  On  lubi  odwiedzać  ojca.  Michael  zawsze  ma  dla  niego  czas,  dla  mnie 

nigdy. 

Priest  słyszał  już  te  narzekania.  Natomiast  dziwiło  go,  że  wcale  się  nie  bała.  W 

przeciwieństwie do niego, nie przejmowała się, co stanie się z jej dzieckiem, jeśli coś się nie 

uda.  Sprawiała  wrażenie  głęboko  przekonanej,  że  wszystko  pójdzie  dobrze.  Czy  dlatego,  że 

znała  się  na  tym  lepiej  od  niego,  czy  też  była  osobą  nie  przyjmującą  do  wiadomości 

nieprzyjemnych faktów? Priest nie wiedział. 

O  świcie  okrążali  północny  kraniec  jeziora  Tahoe.  Nieruchoma  woda  wyglądała  jak 

dysk z polerowanej stali leżący miedzy szczytami. Sejsmiczny wibrator rzucał się w oczy na 

krętej drodze biegnącej po porośniętym sosnami brzegu, lecz urlopowicze jeszcze spali, więc 

ciężarówkę zauważyło tylko kilka osób jadących do pracy w hotelach i restauracjach. 

Wschód  słońca  zastał  ich  na  stanowej  395,  za  granicą  Nevady,  zmierzających  na 

południe  przez  pustynną  równinę.  Zatrzymali  się  przy  knajpie  dla  kierowców  ciężarówek, 

zaparkowali wibrator tak, żeby nie był widoczny z drogi, a potem zjedli śniadanie złożone z 

tłustych omletów i wodnistej kawy. 

Szosa  pięła  się  między  górami  i  przez  kilka  godzin  otaczały  ich  majestatyczne, 

porośnięte  lasami  zbocza  -  wspanialsza  wersja  Silver  River  Valley.  Znowu  zjechali  nad 

srebrną toń, którą Melanie nazwała jeziorem Mono. 

Wkrótce  potem  znaleźli  się  na  dwupasmowej  drodze  biegnącej  przez  długą, 

piaszczystą dolinę. Dolina rozszerzała się, aż góry po bokach zmieniły się w błękitną mgiełkę, 

a  później  znów  się  zwęziła.  Ziemia  po  obu  stronach  drogi  była  brązowa  i  kamienista, 

porośnięta rzadkimi krzakami. Nie  było tu rzeki,  lecz słone równiny wyglądały  z oddali  jak 

tafle wody. 

- Jesteśmy w Owens Valley - oświadczyła Melanie. Ta dolina sprawia wrażenie, jakby 

dotknęły ją jakieś okropne nieszczęścia - pomyślał Priest. 

- Co tu się stało? - zapytał. 

- Rzeka wyschła, bo przed laty zmieniono jej bieg i skierowano do Los Angeles. 

Mniej  więcej  co  dwadzieścia  mil  mijali  jakieś  senne  miasteczko.  Tutaj  nie  mogli 

pozostać nie zauważeni. Na drogach panował niewielki ruch i za każdym razem, gdy stawali 

na  światłach,  gapiono  się  na  wibrator.  Zapamięta  go  wiele  osób.  Taak,  widziałem  ten 

 samochód. Wyglądał jak maszyna do układania asfaltu albo coś takiego. A przy okazji, co to 

 za urządzenie?  

Melanie włączyła laptop, wywołała mapę i powiedziała w zadumie: 

- Gdzieś  pod  nami  dwie  ogromne  płyty  skorupy  ziemskiej  sczepiły  się  ze  sobą  i 

zaklinowały... 

Na samą myśl o tym Priestowi zrobiło się zimno. Sam nie bardzo wierzył, że zamierza 

wyzwolić tę ogromną niszczycielską siłę.  Chyba oszalałem.  

—  To jakieś pięć do dwunastu mil w głąb - stwierdziła Melanie. 

—  Która godzina? 

—  Tuż po pierwszej. 

Przyjechali  w  odpowiedniej  chwili.  Okno  sejsmiczne  otworzy  się  za  pół  godziny  i 

zamknie  po  pięćdziesięciu  minutach.  Melanie  poleciła  Priestowi  skręcić  w  boczną  drogę, 

biegnącą po płaskim dnie doliny.  Właściwie  nie  była to droga, tylko szlak wijący się wśród 

głazów i krzaków. Chociaż teren wydawał się zupełnie równy, szybko stracili z oczu główną 

drogę i widzieli jedynie dachy przejeżdżających ciężarówek. 

- Stań tam - powiedziała w końcu Melanie. 

Priest  zatrzymał  ciężarówkę  i  oboje  wysiedli.  Słońce  bezlitośnie  prażyło  z 

bezchmurnego  nieba.  Plymouth  stanął  za  nimi  i  wysiedli  z  niego  Star  z  Oaktree,  prostując 

ramiona i nogi po długiej jeździe. 

- Spójrz na to - powiedziała Melanie. - Widzisz ten wyschnięty strumień? 

Priest dostrzegł parów, wyżłobiony w kamienistej glebie przez płynący tu przed  laty 

strumień. Jednak w miejscu, które wskazywała Melanie, parów gwałtownie się kończył. 

—  To dziwne - mruknął Priest. 

—  A teraz spójrz kilka jardów na prawo. 

Priest powiódł wzrokiem za jej wskazującym palcem. Koryto strumienia równie nagle 

pojawiało się znowu i biegło ku środkowi doliny. Priest zrozumiał, co mu pokazywała. 

—  Linia uskoku - mruknął. - Podczas ostatniego trzęsienia ziemi cała jedna strona tej 

doliny podwinęła kieckę i przesunęła się o kilka jardów, a potem znów opadła. 

—  Właśnie. 

—  A  my  chcemy  to  powtórzyć,  tak?  -  domyślił  się  Oaktree.  W  jego  głosie  słychać 

było podziw. 

—  Spróbujemy - odparł krótko Priest. - Nie mamy zbyt wiele czasu. - Obrócił się do 

Melanie. - Czy ciężarówka stoi w dobrym miejscu? 

—  Chyba  tak.  Kilka  jardów  w  lewo  czy  w  prawo  nie  powinno  robić  żadnej  różnicy 

pięć mil pod nami. 

—  Dobrze  -  powiedział  i  zawahał  się.  Miał  wrażenie,  że  powinien  wygłosić  mowę. 

Zamiast tego oświadczył: - No to zaczynam. 

Wspiął się do szoferki i uruchomił silnik poruszający wibrator. Nacisnął przełącznik i 

opuścił stalową płytę na ziemię. Ustawił wibrator tak, by uderzał przez trzydzieści sekund ze 

średnią  częstotliwością.  Zerknął  przez  tylną  szybę  i  sprawdził  zegary.  Odczyty  w  normie. 

Podniósł radionadajnik sterujący wibratorem i wysiadł. 

- Wszystko gotowe - stwierdził. 

Wszyscy czworo wsiedli do plymoutha. Oaktree usiadł za kierownicą. Cofnęli się do 

szosy, przecięli ją i wjechali między krzaki. Kiedy znaleźli się w połowie drogi na wzgórze, 

Melanie powiedziała: 

- Wystarczy. 

Oaktree  zatrzymał  wóz.  Priest  miał  nadzieję,  że  są  niewidoczni  z  drogi.  Jeśli  było 

inaczej,  nic  nie  mógł  na  to  poradzić.  Ale  błotnisty  kolor  karoserii  plymoutha  stapiał  się  z 

brązowym krajobrazem. Oaktree zapytał nerwowo: 

—  Czy jesteśmy dostatecznie daleko? 

—  Tak  sądzę  -  odparła  Melanie.  Wcale  nie  była  wystraszona.  Patrząc  na  nią,  Priest 

dostrzegł  w  jej  oczach  błysk  szalonego  podniecenia.  Niemal  seksualnego.  Czy  mściła  się  w 

ten sposób na sejsmologach, którzy odrzucili jej kandydaturę, na mężu, który ją zawiódł, czy 

też  na  całym  przeklętym  świecie?  Jakkolwiek  było,  zamierzała  wystawić  komuś  słony 

rachunek. Wysiedli i stali, spoglądając na dolinę. Widzieli tylko dach ciężarówki. 

—  To  błąd,  że  przyjechaliśmy  tu  oboje  -  oświadczyła  Star.  -  Jeśli  zginiemy,  Flower 

pozostanie sama. 

—  Ma  całą  wspólnotę  -  odparł  Priest.  -  Ty  i  ja  nie  jesteśmy  jedynymi  dorosłymi, 

których kocha i szanuje. 

—  Stoimy  ćwierć  mili  od  uskoku,  zakładając,  że  biegnie  dnem  doliny  -  powiedziała 

Melanie.  -  Poczujemy,  jak  poruszy  się  ziemia,  ale  nic  nam  nie  grozi.  Ludzie,  którzy  giną 

podczas trzęsień ziemi, zazwyczaj zostają przywaleni przez gruz: spadające stropy, walące się 

mosty, osypujące się szkło, takie rzeczy. Jesteśmy tu bezpieczni. 

Star obejrzała się przez ramię. 

—  Ta góra na nas nie runie? 

—  Mogłaby.  Ale  równie  dobrze  możemy  zginąć  w  wypadku  samochodowym  w 

powrotnej drodze do Silver River Valley. Nie powinniśmy tracić czasu na takie rozważania. 

—  Łatwo ci mówić... ojciec twojego dziecka jest trzysta mil stąd, w San Francisco. 

—  Nie  dbam  o  to,  czy  tu  umrę  -  stwierdził  Priest.  -  Nie  mogę  wychowywać  moich 

dzieci na przedmieściach wielkiego miasta. 

Oaktree wymamrotał: 

—  To się musi udać. Musi. 

—  Rany boskie, Priest - zniecierpliwiła się Melanie. - Nie mamy czasu. Naciśnij ten 

przeklęty guzik. 

Priest  spojrzał  na  szosę  i  zaczekał,  aż  przejedzie  ciemnozielony  dżip  Cherokee 

Limited. 

- W porządku - powiedział, gdy na drodze znów było pusto. - Zaczynamy. 

Nacisnął przycisk pilota. Natychmiast usłyszał huk wibratora, chociaż stłumiony przez 

odległość. Poczuł drżenie pod podeszwami butów - słabe, ale wyczuwalne. 

- O Boże - jęknęła Star. 

Wokół  ciężarówki  uniosła  się  chmura  pyłu.  Wszyscy  czworo  w  napięciu  czekali  na 

pierwsze  wstrząsy.  Mijały  sekundy.  Priest  wodził  oczami  po  dolinie,  wypatrując  oznak 

trzęsienia ziemi, chociaż podejrzewał, że prędzej poczuje je, niż zobaczy. 

 Dalej, dalej!  

Personel 

ekspedycji 

sejsmologicznych 

zazwyczaj 

ustawiał 

wibrator 

na 

siedmiosekundowy „ciąg”. Priest ustawił go na trzydzieści sekund. Wydawało się, że trwa to 

godzinę. W końcu huk ucichł. 

- Niech to szlag! - zaklęła Melanie. 

Nie było trzęsienia. Nie udało się. 

Może  to  tylko  zwariowany  hipisowski  pomysł,  tak  jak  wprowadzenie  Pentagonu  w 

stan lewitacji. 

- Spróbuj jeszcze raz - powiedziała Melanie. 

Priest spojrzał na kontrolkę, którą trzymał w ręku.  Czemu nie?  

Po  stanowej  395  jechała  szesnastokołowa  ciężarówka,  lecz  tym  razem  Priest  nie 

czekał.  Jeśli  Melanie  miała  rację,  nikomu  nic  się  nie  stanie.  Jeżeli  pomyliła  się,  wszyscy 

zginą. 

Nacisnął guzik. 

Z oddali dobiegł głuchy ryk, ziemia zadygotała, a wibrator przesłoniła chmura kurzu. 

Priest zastanawiał się, czy droga rozstąpi się pod jadącą ciężarówką. 

Nic się nie stało. 

Tym  razem  trzydzieści  sekund  upłynęło  znacznie  szybciej.  Priest  zdziwił  się,  kiedy 

hałas ustał.  To już wszystko?  

Ogarnęła  go  rozpacz.  Może  wspólnota  Silver  River  Valley  była  snem,  który  się 

skończył.  /   co  teraz  zrobią?  Gdzie  będę  żył?  Jak  zdołam  uniknąć  takiego  końca,  jaki  czeka 

 Bonesa?  

Jednak Melanie nie poddawała się. 

—  Przestawmy trochę ten wóz i spróbujmy ponownie. 

—  Przecież  mówiłaś,  że  dokładne  ustawienie  nie  ma  znaczenia  -  przypomniał 

Oaktree. - „Kilka jardów w lewo czy w prawo nie powinno robić żadnej różnicy pięć mil pod 

nami” - tak powiedziałaś. 

—  No  to  przestawimy  go  więcej  niż  kilka  jardów  -  odparła  ze  złością  Melanie.  - 

Ruszajcie się, bo czas ucieka! 

Priest  nie  spierał  się  z  nią.  Była  zupełnie  odmieniona.  Zwykle  dominował  nad  nią. 

Była w tarapatach, on ją uratował, więc była mu tak wdzięczna, że zawsze ulegała jego woli. 

Teraz  jednak  przejęła  dowodzenie,  niecierpliwa  i  władcza.  Priest  mógł  to  znosić,  jeśli  tylko 

Melanie zrobi to, co obiecywała. Potem przywoła ją do porządku. 

Wsiedli  do  plymoutha  i  szybko  pojechali  do  wibratora.  Priest  i  Melanie  wsiedli  do 

szoferki. Teraz już nie trzymali się szlaku, ale jechali prosto przez chaszcze, a Star i Oaktree 

za  nimi.  Wielkie  koła  ciężarówki  miażdżyły  krzaki  i  z  łatwością  przetaczały  się  po 

kamieniach,  ale  Priest  zastanawiał  się,  czy  nisko  zawieszony  plymouth  nie  uszkodzi  sobie 

podwozia. Doszedł jednak do wniosku, że Oaktree zatrąbiłby, gdyby miał jakieś kłopoty. 

Melanie  wypatrywała  na  ziemi  znaków  zdradzających  przebieg  uskoku.  Priest  nie 

zauważył kolejnych przemieszczonych parowów, ale pół mili dalej Melanie wskazała mu coś, 

co wyglądało jak miniaturowe urwisko wysokości czterech stóp. 

—  Krawędź uskoku - oświadczyła. - Sprzed około stu lat. 

—  Widzę - odparł Priest. 

W  ziemi  było  nieckowate  zagłębienie,  a  jego  przerwana  krawędź  znaczyła  miejsce, 

gdzie ziemia rozeszła się na boki - jakby ktoś rozbił naczynie i potem niedbale je skleił. 

- Spróbujmy tutaj - powiedziała Melanie. 

Priest  zatrzymał  ciężarówkę  i  opuścił  płytę.  Szybko  sprawdził  zegary  i  nastawił 

wibrator.  Tym  razem  zaprogramował  sześćdziesięciosekundowy  „ciąg”.  Nastawiwszy 

wszystko, wyskoczył z ciężarówki. 

Niespokojnie  sprawdził  godzinę.  Druga.  Pozostało  im  jeszcze  tylko  dwadzieścia 

minut. 

Ponownie  przecięli  stanową  395  i  wjechali  na  wzgórze  po  drugiej  stronie.  Kierowcy 

przejeżdżających  samochodów  nie  zwracali  na  nich  uwagi,  jednak  Priest  denerwował  się. 

Prędzej czy później ktoś zapyta, co tutaj robią. Nie chciał tłumaczyć się przed podejrzliwym 

policjantem  czy  wścibskim  radcą  miejskim.  Miał  przygotowaną  wiarygodną  bajeczkę  o 

geologicznym projekcie badawczym, ale nie chciał, by ktoś zapamiętał jego twarz. 

Wszyscy wysiedli z samochodu i spojrzeli na drugą stronę doliny, gdzie obok skarpy 

stał  sejsmiczny wibrator. Priest z całego serca pragnął, aby tym razem  ziemia  się rozstąpiła. 

 Boże, spełnij moją prośbę, dobrze?  

Nadusił przycisk. 

Ciężarówka  ryknęła,  ziemia  zadrżała  i  wzbił  się  kurz.  Wibracje  trwały  minutę,  a  nie 

pół. Jednak trzęsienia ziemi nadal nie było. 

Kiedy hałas ucichł, Star zapytała: 

- Nic z tego nie będzie, prawda? 

Melanie obrzuciła ją gniewnym spojrzeniem, a do Priesta powiedziała: 

—  Możesz zmienić częstotliwość drgań? 

—  Tak - odparł Priest. - Teraz nastawiłem średnią. Poco? 

—  Widzisz, ziemia bezustannie podlega lekkim wstrząsom. Dlaczego więc tak rzadko 

dochodzi  do  trzęsień  ziemi?  Może  potrzebna  jest  właściwa  częstotliwość  drgań,  żeby  je 

wywołać. Wiesz, że dźwięk może stłuc kieliszek? 

—  Widziałem to tylko na filmach rysunkowych, ale wiem, o czym mówisz. Podczas 

badań sejsmologicznych zmieniali częstotliwość po siedmiosekundowym ciągu. 

—  Tak? - zaciekawiła się Melanie. - Dlaczego? 

—  Nie wiem, może wtedy dostawali lepsze odczyty z geofonów. Wydawało mi się to 

niepotrzebne, więc nie nastawiłem tak wibratora, ale mogę to zrobić. 

—  Spróbuj. 

—  W porządku, tylko musimy się pospieszyć. Jest już pięć po drugiej. 

Wskoczyli do samochodu. Oaktree jechał szybko, sunąc po pustynnym terenie. Priest 

nastawił wibrator na rosnącą częstotliwość w przedziale sześćdziesięciu sekund. Gdy wracali 

na punkt obserwacyjny, znów spojrzał na zegarek. 

—  Druga piętnaście - oznajmił. - To nasza ostatnia szansa. 

—  Nie martw się - mruknęła Melanie. - Skończyły mi się pomysły. Jeżeli teraz się nie 

uda, rezygnuję. 

Oaktree zatrzymał samochód i ponownie wysiedli. 

Myśl,  że  miałby  z  niczym  ruszyć  w  długą  drogę  powrotną  do  Silver  River  Valley, 

przygnębiła  Priesta  tak  bardzo,  że  wolałby  raczej  rozbić  ciężarówkę  na  autostradzie  i 

skończyć  z  tym  wszystkim.  Może  to  byłoby  jakieś  wyjście.  Zastanawiał  się,  czy  Star 

chciałaby  umrzeć  razem  z  nim.  Nas  dwoje,  duża  dawka  środków  przeciwbólowych,  butelka 

 wina do popicia...  

- Na co czekasz? - zapytała Melanie. - Jest druga dwadzieścia. Naciśnij ten przeklęty 

guzik! 

Priest nacisnął guzik. 

Tak jak przedtem, wibrator ryknął, ziemia zadrżała i wokół łomoczącej w nią stalowej 

płyty  uniosła  się  chmura  kurzu.  Tym  razem  nie  był  to  monotonny  ryk,  lecz  głuchy  basowy 

pomruk przechodzący w przeraźliwy wizg. 

I nagle stało się. 

Ziemia pod nogami Priesta zafalowała  jak wzburzone  morze. Runął  na plecy,  mocno 

uderzając o piach, aż zaparło mu dech. 

Star  i  Melanie  wrzasnęły  jednocześnie  ze  zdziwienia  i  przestrachu.  Obie  upadły  - 

Melanie obok niego, a Star kilka kroków dalej. Oaktree zatoczył się, zachwiał i w końcu też 

upadł. 

Priest był przerażony.  To już koniec, już po mnie, zaraz umrę.  

Usłyszał  dźwięk  podobny  do  łoskotu  przejeżdżającego  w  pobliżu  pociągu 

pospiesznego. Z ziemi podniósł  się kurz, w powietrzu przeleciały kamyki, głazy przetaczały 

się na wszystkie strony. 

Ziemia  poruszała  się,  jakby  ktoś  chwycił  za  brzeg  dywanu  i  potrząsał  z  całej  siły. 

Niewiarygodnie  dziwne  uczucie,  świat  nagle  stał  się  zupełnie  obcym  miejscem. 

Przerażającym. 

 Nie jestem gotowy umrzeć.  

Złapał  oddech  i  podniósł  się  na  klęczki.  Gdy  stanął  jedną  nogą  na  ziemi,  Melanie 

chwyciła go za rękę i obaliła z powrotem. Wrzasnął na nią: „Puść mnie, głupia cipo!” - ale nie 

słyszał własnych słów. 

Ziemia  znów  się  podniosła  i  strąciła  go  ze  wzgórza.  Melanie  runęła  na  niego.  W 

obawie, że samochód się przewróci i ich przygniecie, Priest próbował przetoczyć się na bok. 

Nigdzie  nie widział Star ani Oaktree. Przelatujący krzak smagnął go po twarzy. Pył zasypał 

mu oczy i na chwilę oślepił. Priest całkowicie stracił orientację. Zwinął się w kłębek, zakrył 

twarz rękami i czekał na śmierć. 

 Chryste, jeżeli mam zginąć, chciałbym umrzeć ze Star.  

Wstrząsy  ustały  równie  nagle,  jak  się  zaczęły.  Nie  miał  pojęcia,  czy  trwały  dziesięć 

sekund, czy dziesięć minut. 

Po chwili wszystko ucichło. 

Priest przetarł oczy i wstał. U swoich stóp zobaczył Melanie. Wyciągnął rękę i pomógł 

jej wstać. 

—  Nic ci się nie stało? - zapytał. 

—  Chyba nie - odparła wstrząśnięta. 

Kurz  powoli  opadł  i  Priest  zauważył  niepewnie  wstającego  na  nogi  Oaktree.  Gdzie 

Star? Potem zobaczył ją kilka kroków dalej. Leżała na plecach, miała zamknięte oczy. Serce 

ścisnęło mu się boleśnie.  Żeby żyła, Boże, żeby żyła.  Klęknął przy niej. 

—  Star! - zawołał. - Żyjesz? Otworzyła oczy. 

—  Jezu! - wymamrotała. - To było coś! 

Priest  uśmiechnął  się,  walcząc  z  napływającymi  do  oczu  łzami  ulgi.  Pomógł  Star 

wstać. 

Kurz szybko opadał. Priest spojrzał na dolinę i zobaczył ciężarówkę. Wyglądała na nie 

uszkodzoną.  Kilka  jardów  od  niej,  z  północy  na  południe,  środkiem  doliny  biegła  szeroka 

szczelina. 

—  No, niech mnie licho - mruknął. - Spójrzcie na to. 

—  Udało się - stwierdziła Melanie. 

- Zrobiliśmy  to  -  powiedział  Oaktree.  -  Niech  to  szlag,  wywołaliśmy  pierdolone 

trzęsienie ziemi! 

Priest uśmiechnął się do nich wszystkich. 

- To prawda - przyznał. 

Pocałował Star, a potem Melanie; Oaktree również je obie ucałował, a Star ucałowała 

Melanie.  Wszyscy  śmiali  się.  Priest  wykonał  indiański  taniec  wojenny  na  środku  przeciętej 

szczeliną doliny, wzbijając  butami  niedawno osiadły pył. Dołączyła do niego Star, a po niej 

Melanie i Oaktree. Całą czwórką kręcili się w kółko, pokrzykując i zaśmiewając się do łez. 

CZĘŚĆ DRUGA 
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W  piątek  Judy  Maddox  jechała  do  domu.  Był  to  najgorszy  tydzień,  jaki  przeżyła 

podczas wieloletniej pracy w FBI. 

Nie mogła zrozumieć, co takiego zrobiła, żeby sobie zasłużyć na to, co ją spotkało. No 

dobrze, nawrzeszczała na szefa, ale sam ją sprowokował wrogim nastawieniem, więc musiał 

być jakiś inny powód. Wczoraj pojechała do Sacramento, nie chcąc, by Biuro uznano za mało 

sprawne  i  niekompetentne,  a  w  rezultacie  wyszła  na  głupią  i  nieudolną.  Była  zniechęcona  i 

przybita. 

Od  czasu  spotkania  z  Alem  Honeymoonem  nie  przydarzyło  jej  się  nic  miłego. 

Wydzwaniała do profesorów sejsmologii i prowadziła z nimi długie rozmowy. Pytała ich, czy 

zajmują się  lokalizacją punktów krytycznych  napięć  na  linii uskoków, a  jeśli tak, to kto ma 

dostęp do ich danych? I czy któraś z tych osób ma jakieś powiązania z terrorystami? 

Nie  okazali  się  jednak  zbyt  pomocni.  Większość  z  nich  studiowała  w  latach 

sześćdziesiątych  i siedemdziesiątych, kiedy FBI płaciła każdemu  świrowi w kampusie, żeby 

szpiegował  uczestników  demonstracji  antywojennych.  To  było  dawno  temu,  ale  oni  nie 

zapomnieli.  Dla  nich  Biuro  było  wrogiem.  Judy  rozumiała  ich,  ale  wolałaby,  aby  nie 

stosowali biernego oporu wobec agentów działających w interesie ogółu. 

Termin  ultimatum  Młota  Edenu  upłynął  dzisiaj  i  nie  było  żadnego  trzęsienia  ziemi. 

Judy  poczuła  głęboką  ulgę,  chociaż  to  dowodziło,  że  się  myliła,  traktując  ich  groźbę 

poważnie.  Może  teraz  będzie  mogła  zamknąć  tę  sprawę.  Powiedziała  sobie,  że  spędzi 

spokojny  weekend.  Była  ładna  pogoda,  słoneczna  i  ciepła.  Wieczorem  zrobi  pieczonego 

kurczaka dla  Bo  i otworzy  butelkę wina. Jutro musi pójść do supermarketu, ale w  niedzielę 

pojedzie do Bodega Bay, siądzie na plaży i poczyta sobie książkę, jak normalny człowiek. W 

poniedziałek dostanie pewnie nowe zadanie. Może będzie mogła zacząć wszystko od nowa. 

Zastanawiała się, czy nie zadzwonić do przyjaciółki i nie zapytać, czy wybrałaby się z 

nią  na plażę. Ginny  była  jej  najstarszą przyjaciółką. W tym samym wieku  co Judy, też była 

córką  policjanta,  a  obecnie  kierowała  działem  usług  dużej  firmy  ochroniarskiej.  Jednak  po 

chwili  Judy  uświadomiła  sobie,  że  wcale  nie  pragnie  kobiecego  towarzystwa.  Miło  byłoby 

poleżeć  na  plaży  obok  kogoś  z  owłosionymi  nogami  i  basowym  głosem.  Minął  rok,  jak 

rozstała  się  z  Donem  -  od  kiedy  ukończyła  szkołę,  był  to  w  jej  życiu  najdłuższy  okres, 

podczas którego obywała się  bez kochanka.  W college'u  była trochę zbyt  swobodna, niemal 

rozwiązła,  pracując  w  Mutual  American  Insurance  miała  romans  z  szefem,  a  potem  przez 

siedem  lat  żyła  ze  Steve'em  Dolanem  i  prawie  za  niego  wyszła.  Często o  nim  myślała.  Był 

atrakcyjny, mądry i miły - może zbyt miły, bo w końcu zaczęła uważać go za mięczaka. Może 

pragnęła  niemożliwego.  Ostatecznie  wszystkich  czułych  mężczyzn  można  uznać  za 

mięczaków, a ci twardzi, jak Don Riley, lubili rżnąć sekretarki. 

Zadzwonił  telefon.  Nie  musiała  podnosić  słuchawki  -  po  dwóch  dzwonkach 

automatycznie przełączał się na głośne mówienie. 

—  Halo - odezwała się. - Tu Judy Maddox. 

—  Mówi ojciec. 

—  Cześć, Bo. Będziesz na kolacji? Moglibyśmy... 

—  Włącz radio, szybko - przerwał jej. - Nastaw na Johna Trutha. 

 Chryste,  co  znowu?  Nacisnęła  włącznik.  Usłyszała  rozgłośnię  nadającą  muzykę 

rockową.  Pchnęła  palcem  guzik  wyszukiwania  zaprogramowanych  stacji  i  złapała  lokalną, 

nadającą na żywo program Johna Trutha. Jego nosowe ględzenie wypełniło samochód. 

Przemawiał  namaszczonym,  dramatycznym  głosem,  sugerującym,  że  ma  do 

powiedzenia coś niezwykle ważnego: 

- „Sejsmolog  stanu  Kalifornia  właśnie  potwierdził,  że  zarejestrowano  dziś  trzęsienie 

ziemi - dokładnie w dniu, na który zapowiedział je Młot Edenu. Miało miejsce o czternastej 

dwadzieścia  w  Owens  Valley,  jak  poinformowała  nas  rzeczniczka  Młota  Edenu,  która 

zadzwoniła do nas przed kilkoma minutami”. 

 Mój Boże, zrobili to!  

To  była  elektryzująca  wiadomość.  Judy  zapomniała  o  zniechęceniu  i  przygnębieniu. 

Ożywiła się. John Truth ciągnął: 

- „Jednocześnie  sejsmolog stanowy zaprzecza, by to czy  jakiekolwiek  inne trzęsienie 

ziemi mogło być wywołane przez terrorystów”. 

Czy  to  prawda?  Judy  musiała  wiedzieć.  Co  sądzą  inni  sejsmolodzy?  Musi  wykonać 

kilka telefonów. Potem usłyszała, jak John Truth mówi: 

- „Za  chwilę  usłyszycie  państwo  nagraną  wiadomość  pozostawioną  przez  Młot 

Edenu”. 

 Są na taśmie!  

To  mógł  być  decydujący  błąd  terrorystów.  Nie  wiedzieli,  że  nagrany  głos  może 

dostarczyć mnóstwo informacji, jeśli Simon Sparrow go zanalizuje. 

- „A  tymczasem  powiedzcie  nam,  co  o  tym  myślicie  -  ciągnął  John  Truth.  -  Czy 

wierzycie stanowemu sejsmologowi? A może uważacie, że prowokuje kłopoty? Może ktoś z 

was  sam  jest  sejsmologiem  i  mógłby  wyrazić  fachową  opinię  na  ten  temat.  Albo  jako 

zatroskany  obywatel  uważa,  że  władze  powinny  być  bardziej  zaniepokojone.  Zadzwońcie 

zaraz pod ten numer do Johna Trutha i powiedzcie światu, co myślicie”. 

Włączyła się reklama jakiegoś sklepu meblowego i Judy ściszyła radio. 

—  Jesteś tam jeszcze, Bo? 

—  Pewnie. 

—  Zrobili to, prawda? 

—  Na to wygląda. 

Zastanawiała się, czy naprawdę nie jest pewny, czy tylko ostrożny. 

—  Co ci podpowiada instynkt? 

—  Ci ludzie są bardzo niebezpieczni - odparł wymijająco. 

Judy próbowała się uspokoić i pomyśleć o tym, co teraz powinna zrobić. 

—  Lepiej zadzwonię do Briana Kincaida... 

—  I co mu powiesz? 

—  Wiadomość...  Zaczekaj.  -  Bo  miał  rację.  -  Uważasz,  że  nie  powinnam  do  niego 

dzwonić? 

—  Uważam,  że  powinnaś  zadzwonić  dopiero  wtedy,  kiedy  będziesz  miała  dla  niego 

coś, czego nie usłyszy w radiu. 

—  Masz rację. - Rozważając kolejne możliwości, Judy uspokoiła się. - Chyba wrócę 

do pracy. 

Skręciła w prawo. 

- W porządku. Będę w domu za godzinę czy dwie - oświadczył ojciec. - Zadzwoń do 

mnie, jeśli zechcesz przyjechać na kolację. 

Poczuła gwałtowny przypływ rodzinnych uczuć. 

—  Dzięki, Bo. Jesteś wspaniałym tatą. Roześmiał się. 

—  A ty wspaniałą córką. Na razie. 

—  Na razie. 

Nacisnęła  przycisk  kończąc  rozmowę,  a  potem  podkręciła  głośność  radia.  Usłyszała 

niski, zmysłowy głos mówiący: 

- „Tu Młot Edenu z wiadomością dla gubernatora Mike’a Robsona”. 

W  myślach  ujrzała  kobietę  w  średnim  wieku  o  wydatnych  piersiach  i  szerokim 

uśmiechu, sympatyczną, ale trochę stukniętą. 

 To jest mój przeciwnik?  

Ton głosu zmienił się nagle i kobieta mruknęła: 

- „Kurwa, nie spodziewałam się, że będę mówić do magnetofonu taśmowego”. 

 To  nie  ona  jest  mózgiem  tego  wszystkiego.  Zbyt  rozkojarzona.  Wykonuje  czyjeś 

 instrukcje.  Kobieta mówiła dalej: 

- „Tak  jak  obiecaliśmy,  dzisiaj  wywołaliśmy  trzęsienie  ziemi,  cztery  tygodnie  po 

naszym  poprzednim  komunikacie.  Nastąpiło  w  Owens  Valley  tuż  po  drugiej,  co  możecie 

sprawdzić...” 

Zawahała się, a Judy usłyszała jakiś cichy dźwięk w tle. 

 Co to było?  

 Simon dowie się tego.  

Po chwili kobieta dodała: 

- „Nie  uznajemy  jurysdykcji  rządu  Stanów  Zjednoczonych.  Teraz,  kiedy  wiecie,  że 

możemy zrobić to, co zapowiadamy, lepiej ponownie rozważcie nasze żądanie. Wstrzymajcie 

budowę nowych elektrowni w Kalifornii. Macie siedem dni na podjęcie decyzji”. 

 Siedem dni! Poprzednim razem dali nam cztery tygodnie.  

- „Później  wywołamy  kolejne  trzęsienie  ziemi.  Jednak  to  drugie  nie  nastąpi  na 

pustkowiu. Jeśli nas do tego zmusicie, wyrządzi poważne szkody”. 

 Chłodno skalkulowana eskalacja gróźb. Jezu, ci ludzie mnie przerażają.  

- „Nie chcemy tego, ale to jedyny sposób. Prosimy, spełnijcie nasze żądanie, żeby ten 

koszmar się skończył”. 

Włączył się John Truth: 

- „Oto  głos  Młota  Edenu,  organizacji  przyznającej  się  do  spowodowania  trzęsienia 

ziemi; które dziś wstrząsnęło Owens Valley”. 

Judy  musiała  mieć  tę  taśmę.  Znów  ściszyła  radio  i  wystukała  numer  domowego 

telefonu Raja. Był kawalerem, mógł poświęcić piątkowy wieczór. Kiedy podniósł słuchawkę, 

powiedziała: 

—  Cześć, tu Judy. Natychmiast odparł: 

—  Nie mogę, mam na dziś bilety do opery! Postanowiła podjąć grę. 

—  Na co? 

—  Hmm... na „Wesele Makbeta”. Stłumiła śmiech. 

—  Ludwika Sebastiana Wagnera? 

—  Zgadza się. 

—  Nie ma takiej opery ani takiego kompozytora. Dziś wieczorem pracujesz. 

—  Cholera. 

—  Dlaczego nie wymyśliłeś koncertu rockowego? Uwierzyłabym ci. 

—  Wciąż zapominam, jaka jesteś stara. 

Zaśmiała się. Raja miał dwadzieścia sześć lat, ona trzydzieści sześć. 

- Traktuję to jako komplement. 

- Na czym polega zadanie? - zapytał z zaciekawieniem. 

Judy spoważniała. 

—  Już mówię. Dziś po południu we wschodniej części stanu nastąpiło trzęsienie ziemi 

i ci z Młota Edenu twierdzą, że to oni je wywołali. 

—  Ha! Może jednak ci ludzie mówią poważnie! 

Raja  sprawiał  wrażenie  bardziej  zadowolonego  niż  przestraszonego.  Był  młody  i 

gorliwy, ale jeszcze nie przemyślał wszystkich implikacji. 

—  John  Truth  właśnie  odtworzył  taśmę  z  nagranym  komunikatem  szantażystów. 

Chcę, żebyś pojechał do rozgłośni i zdobył ją. 

—  Już jadę. 

—  Postaraj  się  dostać  oryginał,  nie  kopię.  Gdyby  robili  ci  trudności,  powiedz,  że  za 

godzinę mogę mieć nakaz sądowy. 

- Mnie nikt nie robi trudności. Jestem Raja, pamiętasz? 

To prawda. Był czarujący. 

—  Zawieź tę taśmę do Simona Sparrowa i powiedz mu, że chcę mieć coś na rano. 

—  W porządku. 

Rozłączyła się i znów nastawiła głośniej radio. John Truth mówił: 

- „...nawiasem mówiąc, niewielkie trzęsienie ziemi o sile pięciu do sześciu...” 

 Do diabła, jak oni to zrobili?  

- „Nikt nie odniósł obrażeń i obeszło się bez strat materialnych, ale wstrząsy wyraźnie 

odczuli mieszkańcy Bishop, Bigpine, Independence i Lone Pine”. 

W  ciągu  minionych  godzin  niektórzy  z  tych  ludzi  musieli  widzieć  szantażystów, 

pomyślała Judy. Powinna tam pojechać i jak najszybciej ich przesłuchać. 

Gdzie dokładnie nastąpiło to trzęsienie ziemi? Musiała porozmawiać z ekspertem. 

Oczywistym rozwiązaniem była rozmowa z sejsmologiem stanowym, jednak sprawiał 

on  wrażenie  ograniczonego.  Z  góry  wykluczał  możliwość,  że  trzęsienie  mogło  zostać 

wywołane przez  ludzi. Nie podobało się to Judy. Potrzebowała kogoś, kto zechce rozważyć 

wszystkie  ewentualności.  Pomyślała  o  Michaelu  Quercusie.  Potrafił  być  upierdliwy,  ale  nie 

bał się myśleć. Poza tym mieszkał po tej stronie zatoki, w Berkeley, a sejsmolog stanowy aż 

w Sacramento. 

Ale jeśli pojawi się bez uprzedzenia, Quercus nie zechce z nią rozmawiać. Westchnęła 

i  wystukała  numer.  Przez  chwilę  nikt  nie  odpowiadał  i  pomyślała,  że  wyszedł.  Po  sześciu 

dzwonkach odebrał telefon. 

—  Quercus - burknął rozdrażniony, że mu przeszkadzają. 

—  Tu  Judy  Maddox  z  FBI.  Muszę  z  panem  porozmawiać.  To  pilna  sprawa  i 

chciałabym zaraz do pana przyjechać. 

—  Niemożliwe. Mam gościa. 

 Mogłam przewidzieć, że będzie robił trudności.  

- Może po spotkaniu? 

- To nie jest spotkanie i nie skończy się do niedzieli. 

 Ach tak.  

Judy  domyśliła  się,  że  miał  u  siebie  kobietę.  Ale  przecież  podczas  pierwszego 

spotkania twierdził, że z nikim się nie widuje. Z jakiegoś powodu dokładnie zapamiętała jego 

słowa: „Jestem w separacji z żoną i nie mam żadnej dziewczyny”. Może kłamał. Albo właśnie 

ją poderwał. Chociaż  nie wyglądało to na  nową znajomość,  jeśli  miała  zostać u niego przez 

cały weekend. Był jednak wystarczająco arogancki, by zakładać, że dziewczyna pójdzie z nim 

do łóżka na pierwszej randce, i dostatecznie atrakcyjny, by wiele dziewcząt to zrobiło. 

 Nie wiem, dlaczego tak mnie interesuje jego życie osobiste.  

—  Słuchał  pan  radia?  -  zapytała.  -  Było  trzęsienie  ziemi  i  do  jego  wywołania 

przyznaje się organizacja terrorystyczna, o której rozmawialiśmy. 

—  Naprawdę? - zainteresował się. - I mówią prawdę? 

—  O tym właśnie chcę z panem porozmawiać. 

—  Rozumiem. 

 No już, ty uparty skurczybyku -  ustąp chociaż raz w życiu.  

—  To bardzo ważne, profesorze. 

—  Chciałbym pani pomóc... ale dziś wieczorem naprawdę nie mogę... Chwileczkę. 

Zakrył słuchawkę dłonią, która stłumiła jego głos, ale Judy wciąż rozróżniała słowa. 

- Hej,  chcesz  zobaczyć  prawdziwego  agenta  FBI?  -  Judy  nie  usłyszała  odpowiedzi, 

lecz za moment przekazał ją Quercus: - W porządku, mój gość chciałby panią poznać. Proszę 

przyjechać. 

Nie  podobał  jej  się  pomysł  występowania  w  roli  cyrkowego okazu,  jednak  teraz  nie 

mogła się już wycofać. 

- Dzięki, będę tam za dwadzieścia minut. 

Przerwała połączenie. 

Jadąc przez most myślała, że ani Raja, ani Michael nie byli specjalnie zaniepokojeni. 

Raja był podniecony, Michael zaintrygowany. Ją także zelektryzował przebieg wydarzeń, lecz 

gdy  przypomniała  sobie  trzęsienie  ziemi  z  1989  roku  i  reportaż  telewizyjny,  pokazujący 

ratowników  wyciągających  zwłoki  spod  resztek  dwupiętrowej  Nimitz  Freeway  w  Oakland, 

zimny  dreszcz  strachu  przebiegł  jej  po  plecach  na  myśl,  że  jakaś  grupa  terrorystyczna 

mogłaby też to zrobić. 

Żeby oderwać się od tych ponurych myśli, spróbowała sobie wyobrazić, jak wygląda 

dziewczyna Michaela Quercusa. Widziała  zdjęcie  jego żony -  niezwykle pięknej rudowłosej 

kobiety z figurą modelki i arogancko wydętymi ustami.  Najwidoczniej lubi egzotyczną urodę. 

Jednak rozeszli się, więc może nie była w jego typie. Pewnie jest teraz z jakąś profesorką w 

modnych okularach z cienkimi oprawkami, z dobrze przystrzyżonymi krótkimi włosami i bez 

makijażu.  Ale  taka  kobieta  raczej  nie  chciałaby  poznać  agenta  FBI.  Najprawdopodobniej 

poderwał  jakąś  seksowną  głupią  blondynę.  Judy  wyobraziła  sobie  dziewczynę  w  obcisłych 

ciuchach, jednocześnie palącą papierosa i żującą gumę, rozglądającą się po jego mieszkaniu i 

pytającą: „O rany, przeczytałeś te wszystkie książki?” 

Me   wiem,  dlaczego  tak  obsesyjnie  rozmyślam  o  jego  dziewczynie,  kiedy  mam  na 

 głowie tyle innych zmartwień.  

 Znalazła.  Euclid Street i zaparkowała pod tą samą magnolią. Zadzwoniła, a on wpuścił 

ją  do  budynku.  Stał  boso  w  drzwiach  mieszkania,  ubrany  w  weekendowy  strój,  złożony  z 

niebieskich  dżinsów  i  białej  koszulki.  Każda  dziewczyna  mogłaby  się  dobrze  bawić  w  jego 

 towarzystwie przez cały weekend.  Judy poszła za nim do salonu, będącego zarazem biurem. 

Tam  ku  swemu  zdziwieniu  zobaczyła  mniej  więcej  pięcioletniego  chłopca, 

piegowatego  i  jasnowłosego, ubranego w piżamę w dinozaury. Po chwili rozpoznała w  nim 

chłopczyka  ze  zdjęcia.  Syn  Michaela.  To  ten  jego  weekendowy  gość.  Zakłopotała  się  na 

wspomnienie  głupiej  blondynki,  którą  sobie  wyobraziła.  Chyba  byłam  trochę 

 niesprawiedliwa, profesorze.  

- Dusty, poznaj agentkę specjalną Judy Maddox - powiedział Michael. 

Chłopczyk podał jej rękę i zapytał: 

—  Naprawdę jesteś z FBI? 

—  Tak. 

—  O! 

—  Chcesz zobaczyć moją odznakę? 

Wyjęła ją z torebki i podała mu. Wziął ją z szacunkiem. 

Michael wyjaśnił: 

- Dusty lubi oglądać „Achiwum X”. 

Judy uśmiechnęła się. 

- Nie szukam UFO. Łapię tylko zwyczajnych przestępców. 

- Mógłbym zobaczyć twoją broń? - poprosił Dusty. 

Judy  zawahała  się.  Wiedziała,  że  chłopców  fascynuje  broń,  ale  nie  lubiła  podsycać 

tego zainteresowania. Zerknęła na Michaela, który tylko wzruszył ramionami. Rozpięła żakiet 

i wyjęła z kabury pistolet. 

Kiedy  to  robiła,  zauważyła,  że  Michael  gapi  się  na  jej  piersi,  i  poczuła  dreszcz 

podniecenia.  Teraz,  kiedy  nie  był  taki  upierdliwy,  nawet  się  jej  podobał,  z  tymi  bosymi 

nogami i wyłażącym ze spodni podkoszulkiem. 

- Broń  jest  bardzo  niebezpieczna,  Dusty  -  oświadczyła  -  więc  nie  dam  ci  jej,  ale 

możesz sobie popatrzeć. 

Buzia patrzącego na pistolet Dusty'ego miała taki sam wyraz jak twarz Michaela, gdy 

Judy  rozpięła  żakiet.  Ta  myśl  sprawiła,  że  Judy  uśmiechnęła  się.  Po  chwili  schowała  broń. 

Dusty powiedział uprzejmie: 

- Właśnie mieliśmy zjeść trochę Cap'n Crunch. Przyłączysz się do nas? 

Chciała  jak  najszybciej  porozmawiać  z  Michaelem,  ale  wyczuła,  że  jeśli  zachowa 

cierpliwość i nie będzie naciskać, gospodarz będzie bardziej chętny do współpracy. 

—  To miło z twojej strony - odparła. - Kiedy jestem głodna, lubię zjeść Cap'n Crunch. 

—  Więc chodź do kuchni. 

Wszyscy troje siedli w małej kuchni przy stole z laminowanym blatem i zjedli płatki 

śniadaniowe  z  mlekiem  z  jasnoniebieskich  miseczek.  Judy  uświadomiła  sobie,  że  naprawdę 

jest głodna - dawno minęła jej pora kolacji. 

- O rany - wymruczała. - Już zapomniałam, jakie to dobre. 

Michael  roześmiał  się.  Judy  zdziwiła  się  zmianą,  jaka  w  nim  zaszła.  W  niczym  nie 

przypominał teraz tego gbura, który zmusił ją do powrotu do biura i telefonicznego ustalenia 

terminu wizyty. Zaczynała go lubić. 

Po kolacji Michael przygotował Dusty'ego do snu. Chłopiec zapytał go: 

- Czy agentka Judy może opowiedzieć mi bajkę? 

Judy  pohamowała  niecierpliwość.  Mam  siedem  dni,  mogę  zaczekać  pięć  minut. 

Próbowała się jednak wymigać od bajki. 

—  Myślę, że tatuś wolałby sam ci ją opowiedzieć, bo nie może robić tego tak często, 

jak by chciał. 

—  W porządku - uśmiechnął się Michael. - Ja też chętnie posłucham. 

Przeszli do sypialni. 

—  Nie  znam  wielu  bajek,  ale  pamiętam  jedną,  którą  opowiadała  mi  mama  -  zaczęła 

Judy. - To legenda o dobrym smoku. Chcesz ją usłyszeć? 

—  Tak, proszę - odparł Dusty. 

—  Ja też - zawtórował mu Michael. 

—  Pewnego razu, dawno, dawno temu,  był  sobie dobry smok, który żył  w  Chinach, 

skąd pochodzą wszystkie smoki. Kiedyś dobry smok wybrał się na przechadzkę i zawędrował 

tak daleko, że opuścił Chiny i zgubił się w lesie. Po wielu dniach dotarł do nieznanej krainy 

daleko  na  południu.  To  był  najpiękniejszy  kraj,  jaki  smok  widział  w  swoim  życiu:  pełen 

lasów, gór i żyznych dolin, a także rzek, w których mógł się pluskać. Rosły tam bananowce i 

drzewa  morwowe  uginające  się  od  owoców.  I  zawsze  było  tam  ciepło  i  wiał  tylko  łagodny 

wietrzyk. Ale jedno było nie tak: to była bezludna kraina. Nikt tam nie mieszkał - ani ludzie, 

ani  smoki.  Tak  więc,  chociaż  dobremu  smokowi  bardzo  się  ona  podobała,  czuł  się  tam 

okropnie  samotny.  Jednak  nie  znał  drogi  do  domu,  więc  błąkał  się  szukając  kogoś,  kto 

dotrzyma  mu  towarzystwa.  Aż  w  końcu  pewnego  szczęśliwego  dnia  napotkał  jedną  jedyną 

osobę, która tam mieszkała - księżniczkę z baśni. Była tak piękna, że natychmiast się w niej 

zakochał. Ona też czuła się samotna, a chociaż smok wyglądał przerażająco, miał dobre serce, 

więc  poślubiła  go.  Dobry  smok  i  księżniczka  mieli  setkę  dzieci.  Wszystkie  były  dobre  i 

dzielne jak ojciec i piękne jak ich matka - księżniczka. Dobry smok i księżniczka opiekowali 

się swoimi dziećmi, aż dorosły. Potem oboje  nagle zniknęli - zamieszkali w  innym  świecie, 

aby na zawsze żyć tam w pokoju i harmonii. A ich dzieci dały początek dzielnemu, dobremu i 

pięknemu ludowi Wietnamu. Właśnie stamtąd pochodziła moja mama. 

Dusty miał szeroko otwarte oczy. 

—  Czy to prawda? Judy uśmiechnęła się. 

—  Nie wiem, może. 

- To piękna bajka - orzekł Michael i pocałował Dusty'ego na dobranoc. 

Gdy Judy wychodziła z pokoju, usłyszała szept Dusty'ego: 

—  Jest naprawdę miła, prawda? 

—  Tak - odparł Michael. 

Kiedy wrócił do pokoju, powiedział; - Dziękuję. Była pani wspaniała. 

—  To nie było zbyt trudne. Jest uroczy. Michael skinął głową. 

—  Ma to po matce. 

Judy uśmiechnęła się. Michael również odpowiedział jej uśmiechem i dodał: 

- Widzę, że nie zamierza pani zaprzeczyć. 

—  Nie znam pańskiej żony. Na zdjęciu wygląda na bardzo piękną. 

—  Taka jest. I... niewierna. 

To było dość nieoczekiwane wyznanie z ust tak dumnego człowieka. Judy poczuła do 

niego  sympatię.  Jednak  nie  wiedziała,  co  powiedzieć.  Oboje  przez  chwilę  siedzieli  w 

milczeniu. Potem Michael rzekł: 

- Dosyć o rodzinie Quercusów. Proszę opowiedzieć mi o tym trzęsieniu ziemi. 

 Nareszcie.  

—  Miało miejsce w Owens Valley, dziś po południu, dwadzieścia po drugiej. 

—  Sprawdźmy sejsmograf - mruknął Michael. 

Usiadł  za  biurkiem  i  wystukał  coś  na  klawiaturze  komputera.  Judy  przyłapała  się  na 

tym, że patrzy  na  jego bose  nogi. Niektórzy  mężczyźni  mają  brzydkie  stopy,  lecz  jego były 

zgrabne  i  silne,  z  krótko  przyciętymi  paznokciami.  Miał  białą  skórę,  a  na  obu  wielkich 

palcach kępki czarnych włosów. Nie zauważył, na co patrzyła Judy. 

—  Kiedy ci wasi terroryści grozili trzęsieniem ziemi cztery tygodnie temu, czy podali 

jego lokalizację? 

—  Nie. 

—  Hmm...  dokładne  określenie  przewidywanego  trzęsienia  ziemi  to  podanie  jego 

daty,  lokalizacji  oraz  intensywności.  Oni  podali  tylko  datę.  To  niezbyt  przekonujące.  W 

Kalifornii  prawie  codziennie  występują  gdzieś  jakieś  wstrząsy.  Może  przyznali  się  do 

odpowiedzialności za coś, co stało się bez ich udziału. 

—  Czy  mógłby  mi  pan  powiedzieć,  gdzie  dokładnie  miało  miejsce  dzisiejsze 

trzęsienie ziemi? 

—  Tak. Mogę obliczyć epicentrum przez triangulację. A raczej zrobi to komputer. 

—  Czy można się dowiedzieć, w jaki sposób powstało? 

—  Ma pani na myśli, czy na podstawie wykresu mogę stwierdzić, czy spowodowali je 

ludzie? Tak, chyba tak. 

—  W jaki sposób? 

Kliknął myszą i odwrócił się do niej. 

- Normalne  trzęsienie  jest  poprzedzone  stopniowo  narastającymi  drganiami,  czyli 

słabszymi  wstrząsami,  które  rejestruje  sejsmograf.  Natomiast  jeśli  zostało  wywołane 

eksplozją, nie ma tych drgań i wykres zaczyna się od charakterystycznego piku - wyjaśnił. 

Znów odwrócił się do komputera. 

Pewnie  byłby  dobrym  wykładowcą,  pomyślała  Judy.  Potrafi  wyjaśnić  problem.  Ale 

prawdopodobnie  byłby  bezlitosny  wobec  studenckiego  lenistwa.  Przeprowadzałby 

niespodziewane sprawdziany i wyrzucałby spóźnialskich z zajęć. 

- To dziwne - mruknął. 

Judy spojrzała mu przez ramię na ekran. 

—  Co? 

—  Ten wykres. 

—  Nie widzę piku. 

—  Właśnie. Nie było żadnego wybuchu. 

Judy nie wiedziała, czy poczuła ulgę, czy rozczarowanie. 

- A więc to było naturalne trzęsienie ziemi? 

Potrząsnął głową. 

- Nie jestem pewny. Są tu słabe drgania. Jednak jeszcze nigdy takich nie widziałem. 

Judy była sfrustrowana. Obiecał powiedzieć jej, czy groźby Młota Edenu mają jakieś 

podstawy. Teraz był denerwująco niepewny. 

—  A co jest dziwnego w tych drganiach? 

—  Są zbyt regularne. Wyglądają na sztucznie wywołane. 

- Sztucznie? 

Kiwnął głową. 

—  Nie wiem, co spowodowało te wibracje, ale nie wyglądają na naturalne. Sądzę, że 

ci terroryści rzeczywiście coś zrobili. Tylko nie wiem, co. 

—  A może się pan dowiedzieć? 

—  Spróbuję.  Zadzwonię  do  kilku  osób.  Nad  tym  wykresem  siedzi  już  pewnie  wielu 

sejsmologów. Razem powinniśmy ustalić, co oznacza. 

Nie  tego  oczekiwała,  ale  uznała,  że  na  razie  musi  jej  to  wystarczyć.  Quercus  zrobił 

wszystko,  co  mógł.  Teraz  powinna  zjawić  się  na  miejscu  przestępstwa.  Podniosła  kartkę, 

która wysunęła się z drukarki. Komputer podał na niej szereg współrzędnych. 

—  Dziękuję za pomoc - powiedziała. - Jestem bardzo wdzięczna. 

—  Było mi miło. 

Uśmiechnął się do niej stuwatowym uśmiechem, pokazując dwa rzędy białych zębów. 

—  Życzę przyjemnego weekendu z Dustym. 

—  Dzięki. 

Wsiadła do samochodu i pojechała z powrotem do miasta. Pójdzie do biura i sprawdzi 

rozkład  lotów  w  internecie.  Zobaczy,  czy  jutro  rano  są  jakieś  rejsy  do  miejscowości 

położonych w pobliżu Owens Valley. Będzie też musiała sprawdzić, w gestii której z filii FBI 

leżą  przestępstwa  popełnione  na  tym  obszarze,  i  porozmawiać  z  jej  agentami  o  śledztwie. 

Potem zadzwoni do miejscowego szeryfa i namówi go do współpracy. 

Dotarła  na Golden Gate Avenue 450, zaparkowała w podziemnym garażu  i wjechała 

windą  na  górę.  Przechodząc  obok  gabinetu  Briana  Kincaida  usłyszała  głosy.  Pracował  do 

późna. 

To  był  równie  dobry  moment  jak  każdy  inny,  żeby  poinformować  go  o 

dotychczasowych wynikach. Weszła do sekretariatu i zapukała do drzwi gabinetu. 

- Wejść! - zawołał. 

Weszła do środka. Na widok siedzącego tam Marvina Hayesa spochmurniała. Bardzo 

się  nie  lubili.  Siedział  przed  biurkiem  Kincaida.  Miał  na  sobie  brązowy  letni  garnitur,  białą 

koszulę  i  czarno - złoty krawat. Był przystojnym  mężczyzną z krótko przyciętymi czarnymi 

włosami  i  równo  przystrzyżonym  wąsikiem.  Wyglądał  na  uosobienie  kompetencji,  lecz  w 

rzeczywistości  był  leniwy,  brutalny,  niedbały  i  pozbawiony  skrupułów.  I  uważał  Judy  za 

nadętą starą pannę. 

Niestety, Brian Kincaid lubił go i był teraz jej szefem. 

Kiedy  weszła,  w  ich  spojrzeniach  zobaczyła  zaskoczenie  i  niepokój.  Zrozumiała,  że 

rozmawiali o niej. Nie przepuściła okazji, żeby im dokuczyć: 

—  Przeszkodziłam w czymś? 

—  Rozmawialiśmy o tym trzęsieniu ziemi - burknął Brian. - Słuchałaś wiadomości? 

—  Oczywiście.  Już  podjęłam  odpowiednie  kroki.  Właśnie  skonsultowałam  się  z 

sejsmologiem, który twierdzi, że jeszcze nie widział tego rodzaju drgań, ale na pewno zostały 

wywołane sztucznie. Dał mi współrzędne dokładnie lokalizujące epicentrum. Rano chcę być 

w Owens Valley i przesłuchać świadków. 

Mężczyźni wymienili znaczące spojrzenia. Brian oświadczył: 

—  Judy, nikt nie może wywołać trzęsienia ziemi. 

—  Tego nie wiemy. 

—  Dziś wieczorem osobiście rozmawiałem z dwoma sejsmologami - wtrącił Marvin. 

- Obaj uważają, że to niemożliwe. 

—  Naukowcy nie są zgodni... 

—  Uważamy,  że  ta  grupa  nawet  nie  była  w  pobliżu  Owens  Valley  -  przerwał  jej 

Brian. - Dowiedzieli się o trzęsieniu i przypisali je sobie. 

Judy zmarszczyła brwi. 

—  To moje śledztwo - powiedziała. - Dlaczego Marvin wydzwania po sejsmologach? 

—  Ta sprawa zaczyna mieć poważne reperkusje - oznajmił Brian. Judy domyśliła się, 

co  zaraz  powie,  i  ogarnęła  ją  bezsilna  wściekłość.  -  Chociaż  nie  wierzymy,  że  Młot  Edenu 

może  spełnić  swoją  groźbę,  zyskali  ogromny  rozgłos.  Nie  jestem  przekonany,  że  zdołasz 

sobie z tym poradzić. Judy z trudem opanowała wściekłość. 

—  Nie możesz odebrać mi sprawy bez powodu. 

—  Och, mam powód - odparł. Podniósł leżący na biurku faks. - Wczoraj wdałaś się w 

spór  z  policjantem  z  kalifornijskiej  drogówki.  Zatrzymał  cię  za  przekroczenie  szybkości. 

Twierdzi, że byłaś nieuprzejma i odmówiłaś pokazania prawa jazdy. 

- Rany boskie, przecież pokazałam mu odznakę! 

Brian zignorował ją. Judy zorientowała się, że ten incydent był tylko pretekstem. 

- Formuję  specjalną  grupę,  która  zajmie  się  Młotem  Edenu  -  oświadczył.  Nerwowo 

przełknął  ślinę,  a  potem  agresywnie  wysunął  szczękę  i  dodał:  -  Poprosiłem  Marvina,  żeby 

objął dowodzenie. Twoja pomoc nie będzie mu potrzebna. Odbieram ci tę sprawę. 
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Priest nie mógł uwierzyć, że tego dokonał. 

 Wywołałem trzęsienie ziemi. Naprawdę. Ja.  

Prowadził  ciężarówkę  po  stanowej  395  do  domu,  Melanie  siedziała  obok,  a  Star  i 

Oaktree jechali za nimi plymouthem. Popuścił wodze fantazji. Wyobraził sobie, jak pobladły 

reporter telewizji przekazuje wiadomość, że Młot Edenu spełnił swoją groźbę; zamieszki  na 

ulicach,  gdy  ludzie  wpadną  w  panikę  na  wieść  o  następnym  trzęsieniu  -  i  zdenerwowanego 

gubernatora  Robsona  przed  Capitol  Building,  nakazującego  wstrzymanie  budowy  nowych 

elektrowni w Kalifornii. 

Ale  może  jest  zbyt  wielkim  optymistą.  Może  ludzie  nie  zaczną  panikować,  a 

gubernator  nie  ustąpi  tak  zaraz.  Jednak  przynajmniej  będzie  zmuszony  podjąć  negocjacje  z 

Priestem. 

Co  zrobi  policja?  Gubernator  wezwał  na  pomoc  FBI.  Społeczeństwo  oczekuje,  że 

złapią szantażystów. Jednak nie mieli pojęcia, kto kryje się pod nazwą Młot Edenu, nie mieli 

też żadnych poszlak. Niczego nie znajdą. 

Dzisiaj popełnili tylko jeden błąd, który niepokoił Priesta. 

Kiedy Star zadzwoniła do Johna Trutha, nie rozmawiała z nim samym, tylko zostawiła 

nagraną wiadomość. Priest chciał ją powstrzymać, ale zanim zrozumiał, co się stało, było już 

za późno. 

Nieznajomy głos  na taśmie  nie  na wiele przyda się gliniarzom. Mimo to wolałby  nie 

zostawiać nawet tak nikłego śladu. 

Dziwiło go, że życie toczy się nadal swoim trybem, jakby nic się nie stało. Samochody 

i  ciężarówki  jechały  autostradą,  ludzie  parkowali  przed  Burger  Kingiem,  drogówka 

zatrzymała  młodzieńca  w  czerwonym  porsche,  robotnicy  przycinali  krzaki  na  poboczu.  A 

przecież wszyscy powinni być zaszokowani. 

Zaczął  się  zastanawiać,  czy  to  trzęsienie  ziemi  naprawdę  miało  miejsce.  Może 

wyobraził  je  sobie  w  narkotycznym  śnie?  Widział  je  na  własne  oczy,  tak  jak  tę  szczelinę 

przecinającą  Owens  Valley  -  a  jednak  wydawało  się  teraz  mniej  prawdopodobne  i 

rzeczywiste,  niż  kiedy  było  tylko  pomysłem.  Nie  mógł  się  doczekać  potwierdzenia: 

sprawozdania  telewizyjnego,  zdjęć  w  prasie,  rozmów  ludzi  w  barze  lub  kolejce  w 

supermarkecie na ten temat. 

Późnym popołudniem, kiedy znaleźli się za granicą Nevady, Priest przystanął na stacji 

benzynowej.  Plymouth  stanął  za  nim.  Priest  i  Oaktree  napełnili  baki,  stojąc  w  promieniach 

zachodzącego słońca, a Melanie i Star poszły do damskiej toalety. 

—  Mam nadzieję, że jesteśmy w wiadomościach - mruknął niespokojnie Oaktree. 

—  Jakżeby inaczej? - obruszył się Priest. - Wywołaliśmy trzęsienie ziemi! 

—  Władze mogą to zataić. 

Jak  większość  starych  hipisów,  Oaktree  wierzył,  że  rząd  kontroluje  środki  przekazu. 

Priest  uważał,  że  to  nie  takie  proste.  Był  przekonany,  że  społeczeństwo  jest  własnym 

cenzorem.  Nie  kupuje  gazet  i  nie  ogląda  programów,  które  są  sprzeczne  z  powszechnie 

przyjętymi wyobrażeniami, dlatego karmią je papką. 

Jednak słowa Oaktree zaniepokoiły go. Zatajenie  trzęsienia ziemi w takim odludnym 

miejscu może nie być trudne. 

Wszedł  do  budynku,  żeby  zapłacić.  Zadygotał  z  zimna  w  klimatyzowanym 

pomieszczeniu. Stojący za  ladą  mężczyzna  miał  włączone radio. Priest doszedł do wniosku, 

że  mógłby  tu  wysłuchać  wiadomości.  Zapytał  o  godzinę  i  usłyszał,  że  jest  za  pięć  szósta. 

Zapłacił  i  zwlekał  z  wyjściem  udając,  że  ogląda  gazety  na  stojaku.  Billy  Jo  Spears  śpiewał 

 Chevrolet 57.  Melanie i Star wyszły razem z toalety. 

Wreszcie zaczęły się wiadomości. 

Aby  usprawiedliwić  swoją  obecność,  Priest  powoli  wybrał  kilka  czekoladowych 

batoników i położył je na ladzie. 

Najpierw  podano  informację  o  ślubie  pary  aktorów,  którzy  grali  sąsiadów  w 

popularnym  serialu  telewizyjnym.  Kogo  to,  kurwa,  obchodzi?  Priest  słuchał  niecierpliwie, 

przytupując  nogą.  Potem  było  sprawozdanie  z  prezydenckiej  wizyty  w  Indiach.  Priest  miał 

nadzieję, że facet nauczył się tam jakiejś mantry. Sprzedawca podliczył cenę słodyczy i Priest 

zapłacił. Chyba teraz powiedzą o trzęsieniu ziemi? Jednak jako trzecią podano wiadomość o 

strzelaninie w jakiejś szkole w Chicago. 

Priest  powoli  szedł  do  drzwi,  a  za  nim  Melanie  i  Star.  Kolejny  klient  skończył 

tankować dżipa i wszedł zapłacić. W końcu spiker powiedział: 

—  „Terrorystyczna  grupa  obrońców  środowiska  Młot  Edenu  wzięła  na  siebie 

odpowiedzialność za spowodowanie niewielkiego trzęsienia ziemi, które miało dziś miejsce w 

Owens Valley, we wschodniej Kalifornii”. 

—  Tak! - szepnął Priest i triumfalnie uderzył pięścią w lewą dłoń. 

—  Nie jesteśmy terrorystami! - syknęła Star. 

Spiker mówił dalej: 

—  „Wstrząsy  nastąpiły w dniu zapowiedzianym  przez grupę, ale sejsmolog stanowy 

Matthew Bird zaprzecza, aby to lub jakiekolwiek inne trzęsienie ziemi mogło być wywołane 

przez człowieka”. 

—  Kłamca! - warknęła Melanie. 

—  „Wiadomość  przekazano  telefonicznie  do  najważniejszego  programu  naszej 

rozgłośni »John Truth na żywo«„. 

Gdy  Priest  dochodził  do  drzwi,  usłyszał  głos  Star.  Stanął  jak  wryty.  Mówiła:  „Nie 

uznajemy  jurysdykcji rządu Stanów Zjednoczonych. Teraz, kiedy wiecie, że  możemy zrobić 

to,  co  zapowiadamy,  lepiej  ponownie  rozważcie  nasze  żądanie.  Wstrzymajcie  budowę 

nowych elektrowni w Kalifornii. Macie siedem dni na podjęcie decyzji”. 

—  Jezu Chryste... to ja! - wybuchnęła Star. 

—  Cii! - uciszył ją Priest i obejrzał się przez ramię. Klient z dżipa nadal rozmawiał ze 

sprzedawcą,  który  wkładał  jego  kartę  kredytową  do  szczeliny  czytnika.  Żaden  z  nich  nie 

zwrócił uwagi na Star. 

—  „Gubernator  Mikę  Robson  nie  odpowiedział  na  ten  ostatni  komunikat. 

Wiadomości sportowe...” 

Wyszli na zewnątrz. 

—  Wielki Boże! Nadają moje słowa! I co ja teraz zrobię? - zawołała Star. 

—  Uspokój się - poradził jej Priest. Sam nie był zbyt spokojny, lecz zdołał to ukryć. 

Kiedy  szli  po  asfalcie  do  swoich  pojazdów,  powiedział  cicho  i  sugestywnie:  -  Nikt  poza 

wspólnotą nie zna twojego głosu. Od dwudziestu pięciu lat zamieniłaś najwyżej kilka słów z 

obcymi.  A  ludzie,  którzy  mogą  cię  pamiętać  z  Haight  -  Ashbury,  nie  wiedzą,  gdzie  teraz 

mieszkasz. 

—  Chyba masz rację - powiedziała niepewnie Star. 

—  Jedynym  wyjątkiem,  jaki  przychodzi  mi  na  myśl,  jest  Bones.  Może  usłyszeć  to 

nagranie i poznać twój głos. 

—  On nigdy by rias nie zdradził. Jest Zjadaczem Ryżu. 

—  No, nie wiem. Narkomani są zdolni do wszystkiego. 

—  A co z innymi, takimi jak Dale i Poem? 

—  Tak, nimi też się martwię - przyznał. W chatach nie było odbiorników radiowych, 

lecz  jeden  znajdował  się  w  furgonetce  wspólnoty,  którą  czasem  jeździł  Dale.  -  Gdyby  co, 

będziemy musieli ich wtajemniczyć. 

 Albo załatwić sprawę tak, jak z Mariem.  

 Nie, nie mógłbym tego zrobić - nie z Dałem czy Poem.  

 Nie?  

Oaktree czekał za kierownicą plymoutha. 

- No, ludzie, co tak długo? 

Star krótko wyjaśniła, co słyszeli. 

- Na  szczęście  nikt  spoza  wspólnoty  nie  zna  mojego  głosu...  O  Chryste,  właśnie  coś 

sobie przypomniałam! - Odwróciła się do Priesta. - Ten policjant w biurze szeryfa... 

Priest  zaklął.  Oczywiście.  Rozmawiała  z  nim  zaledwie  wczoraj.  Strach  ścisnął  mu 

serce. Jeśli glina słyszał to nagranie i rozpoznał głos Star, szeryf i pół tuzina jego zastępców 

już mogą czekać w dolinie na ich powrót. 

Może jednak nie słuchał wiadomości. Trzeba to sprawdzić. Tylko jak? 

—  Zamierzam zadzwonić do biura szeryfa - oznajmił. 

—  I co powiesz? - zapytała Star. 

—  Nie wiem. Coś wymyślę. Zaczekajcie tu. 

Wszedł  do  środka  budynku,  rozmienił  pieniądze  u  sprzedawcy  i  poszedł  do  budki 

telefonicznej.  Od  informacji  uzyskał  numer  biura  szeryfa  w  Silver  City  i  zadzwonił  tam. 

Zapamiętał nazwisko policjanta. 

—  Chciałbym mówić z panem Wicksem - powiedział. Przyjazny głos odparł: 

—  Nie ma Billy'ego. 

—  Przecież widziałem go wczoraj. 

—  Wieczorem miał samolot do Nassau. Teraz leży na plaży, pije piwko i gapi się na 

panienki, szczęściarz. Wróci za dwa tygodnie. Mogę w czymś pomóc? 

Priest rozłączył się. 

 Jezu, ale mieliśmy szczęście.  

Wyszedł na zewnątrz. 

—  Bogowie nam sprzyjają - oznajmił. 

—  Co? - spytała nerwowo Star. - Co się stało? 

—  Facet  wieczorem  pojechał  na  urlop.  Nie  sądzę,  żeby  zagraniczne  rozgłośnie 

nadawały głos Star. Jesteśmy bezpieczni. 

Star wyraźnie ulżyło. 

- Bogu dzięki. 

Priest otworzył drzwi ciężarówki. 

- Ruszajmy w drogę - powiedział. 

Dochodziła  północ,  gdy  skierował  wibrator  sejsmiczny  na  wyboisty  i  kręty  szlak 

wiodący  przez  las  do  osady.  Postawił  ciężarówkę  na  poprzednim  miejscu.  Chociaż  było 

ciemno  i  wszyscy  byli  zmęczeni,  upewnił  się,  że  dokładnie  zakryli  gałęziami  każdy  cal 

kwadratowy  pojazdu,  tak  że  był  niewidoczny  z  ziemi  i  z  powietrza.  Potem  wsiedli  do 

plymoutha i przejechali ostatnią milę. 

Priest  włączył  radio,  żeby  mogli  posłuchać  nocnych  wiadomości.  Tym  razem 

informację o trzęsieniu podano na początku. 

- „Nasz  program  »John  Truth  na  żywo«  odegrał  kluczową  rolę  w  dramatycznych 

wydarzeniach związanych z Młotem Edenu, terrorystyczną grupą obrońców środowiska, która 

utrzymuje,  iż  może  powodować  trzęsienia  ziemi  -  powiedział  podekscytowany  głos.  -  Po 

lekkim  trzęsieniu  ziemi,  które  nawiedziło  Owens  Valley  we  wschodniej  Kalifornii,  kobieta 

podająca się za rzeczniczkę tej organizacji zadzwoniła do Johna Trutha i oznajmiła, że to oni 

je wywołali”. 

Potem nadano całą wypowiedź Star. 

- Kurwa - wymamrotała Star, słuchając swojego głosu. 

Priest  znów  poczuł  niepokój.  Chociaż  był  przekonany,  że  to  nie  pomoże  policji, 

denerwowało go, że głos Star został nagrany. Znalazła się w niebezpieczeństwie, więc gorąco 

pragnął zniszczyć jej wrogów i odsunąć je. Odtworzywszy taśmę, spiker powiedział: 

- „Agent specjalny Raja Khan zabrał dziś wieczorem nagranie, które zostanie zbadane 

przez ekspertów FBI w dziedzinie psycholingwistyki”. 

Ta wiadomość była dla Priesta jak cios w brzuch. 

—  Co to jest psycholingwistyka, do cholery? - zapytał. 

—  Nigdy  nie  słyszałam  tego  słowa  -  odparła  Melanie  -  ale  domyślam  się,  że 

analizując język, jakim się posługujesz, budują twój portret psychologiczny. 

—  Nie wiedziałem, że są tacy sprytni - mruknął z niepokojem Priest. 

—  Nie łam się, człowieku - powiedział Oaktree. - Mogą sobie analizować język Star 

do upojenia, a i tak nie zdobędą w ten sposób jej adresu. 

- Chyba nie. 

Spiker mówił dalej: 

- „Jeszcze nie mamy żadnych komentarzy ze strony gubernatora Mike'a Robsona, ale 

dyrektor filii FBI w San Francisco zapowiedział na jutro rano konferencję prasową. Pozostałe 

wiadomości...” 

Priest  wyłączył  radio.  Oaktree  zaparkował  plymoutha  obok  karuzeli  Bonesa.  Była 

nakryta olbrzymią plandeką, chroniącą kolorowe malunki. To sugerowało, że Bones zamierza 

pozostać z nimi przez jakiś czas. 

Zeszli  po  zboczu  i  przez  winnice  dotarli  do  wioski.  W  kuchni  i  sypialni  dzieci  było 

ciemno. W oknie Apple paliło się światło - cierpiała na bezsenność i lubiła czytać do późna - 

a  z  chaty  Song  dobiegały  dźwięki  gitary,  lecz  pozostałe  domy  stały  ciemne  i  ciche.  Tylko 

Spirit,  pies  Priesta,  przybiegł  ich  przywitać,  machając  ogonem  w  świetle  księżyca. 

Powiedzieli  sobie  dobranoc  i  rozeszli  się  do  domów,  zbyt  zmęczeni,  aby  świętować 

zwycięstwo. 

Była  ciepła  noc.  Priest  leżał  nagi  na  łóżku,  rozmyślając.  Żadnych  komentarzy  ze 

strony  gubernatora,  ale  na  rano  FBI  zwołało  konferencję  prasową.  To  go  niepokoiło.  W  tej 

fazie gry gubernator powinien panikować, powinien powiedzieć: „FBI zawiodło, nie możemy 

sobie  pozwolić  na  następne  trzęsienie  ziemi,  muszę  porozmawiać  z  tymi  ludźmi”.  Priesta 

martwiło, że nie ma pojęcia, co myśli przeciwnik. Zawsze udawało mu się realizować swoje 

cele, ponieważ znał się na ludziach i potrafił się domyślić, czego chcą - ze sposobu, w jaki się 

poruszali,  uśmiechali,  zakładali  ręce  na  piersiach  i  wyrażali  swoje  zakłopotanie.  Teraz 

usiłował manipulować gubernatorem, ale trudno było to zrobić bez bezpośredniego kontaktu. 

A co robi FBI? Czy ta gadanina o analizie psycholingwistycznej miała jakikolwiek sens? 

Musiał dowiedzieć się czegoś więcej. Nie mógł tu leżeć i czekać bezczynnie. 

Zastanawiał  się,  czy  nie  zadzwonić  do  biura  gubernatora  i  nie  spróbować  z  nim 

porozmawiać.  Czy  połączyliby  go  z  Robsonem?  A  gdyby  tak,  to  czy  dowiedziałby  się 

czegoś?  Może  warto  spróbować.  Ale  nie  podobała  mu  się  sytuacja,  w  jakiej  to  by  go 

postawiło.  Byłby  petentem,  proszącym  o  zaszczyt  rozmowy  z  wielkim  człowiekiem. 

Zamierzał nagiąć gubernatora do swojej woli, a nie błagać o łaskę. 

Potem przyszło mu do głowy, że mógłby pójść na konferencję prasową. 

To niebezpieczne - jeśli go zdemaskują, będzie zgubiony. 

Jednak  podobał  mu  się  ten  pomysł.  W  dawnych  czasach  często  udawał  reportera  i 

specjalizował  się  w  zuchwałych  skokach:  kradzież  białego  lincolna,  którego  oddał  Ryjowi 

Rileyowi;  zakłucie  detektywa  Jacka  Kassnera  w  barowej  ubikacji;  wykiwanie  Jenkinsonów. 

Zawsze udawały mu się takie numery. 

Może  powinien  udawać  fotografa?  Mógłby  pożyczyć  od  Paula  Beale'a  jakiś  dobry 

aparat. Melanie byłaby reporterką. Była wystarczająco ładna, żeby odwrócić uwagę każdego 

agenta FBI. 

O której jest ta konferencja? 

Zerwał się z łóżka, włożył sandały i wyszedł na zewnątrz. W blasku księżyca odnalazł 

drogę  do  chaty  Melanie.  Siedziała  na  skraju  łóżka,  naga,  czesząc  swoje  długie  rude  włosy. 

Kiedy wszedł, uniosła głowę i uśmiechnęła się. Światło świecy uwydatniało kontury jej ciała, 

obrysowując aureolą gładkie ramiona, sutki, wypukłości bioder i czerwony trójkąt w spojeniu 

ud. Zaparło mu dech. 

- Cześć - powiedziała. 

Dopiero po chwili przypomniał sobie, po co przyszedł. 

- Muszę skorzystać z twojego telefonu komórkowego - oświadczył. 

Wydęła  usta.  Nie  takiej  reakcji  oczekiwała  od  mężczyzny,  który  zaskoczył  ją  nagą. 

Obdarzył ją swoim uśmiechem niegrzecznego chłopca. 

- Może jednak najpierw rzucę cię na ziemię i zniewolę, a dopiero potem zadzwonię... 

Rozpogodziła się. 

- W porządku, najpierw możesz zadzwonić. 

Wziął  aparat  i zawahał się. Melanie przez  cały dzień  była apodyktyczna, a on znosił 

to, ponieważ znała się na sejsmologii, ale teraz koniec z tym. Nie potrzebował jej pozwolenia. 

Nie  tak  miały  wyglądać  ich  wzajemne  stosunki.  Położył  się  na  łóżku,  trzymając  telefon,  i 

skierował głowę Melanie ku swojemu podbrzuszu. Z ociąganiem, ale zrobiła, co chciał. 

Przez minutę czy dwie Priest leżał, rozkoszując się pieszczotą. 

Potem zadzwonił do informacji. 

Melanie  przestała,  ale  chwycił  ją  za  włosy  i  przytrzymał.  Znieruchomiała,  jakby 

zamierzała zaprotestować, jednak po chwili wróciła do przerwanej czynności. 

 Tak już lepiej.  

Priest uzyskał numer FBI w San Francisco i zadzwonił tam. 

Odpowiedział mu męski głos: 

- Słucham, FBI. 

Priestowi wpadł do głowy doskonały pomysł. 

—  Mówi  Dave  Horlock  z  rozgłośni  KCAR  w  Carson  City  -  oświadczył.  -  Chcemy 

wysłać reportera na waszą jutrzejszą konferencję prasową. Może mi pan powiedzieć, gdzie się 

odbędzie i kiedy? 

—  Rozesłaliśmy zawiadomienie faksem - odparł mężczyzna. 

 Leniwy drań.  

—  Nie  mówię  z  biura  -  improwizował  Priest.  -  A  nasz  reporter  chce  wyjechać 

wcześnie rano. 

—  Odbędzie się o dwunastej, tutaj, w budynku FBI przy Golden Gate Avenue 450. 

—  Potrzebne są zaproszenia czy nasz człowiek może po prostu przyjść? 

—  Nie trzeba zaproszeń. Ale musi mieć legitymację prasową. 

—  Dziękuję za informacje. 

Ale tamten nagle zaczął być dociekliwy: 

- Mówił pan, że jaka to rozgłośnia? 

Priest rozłączył się. 

 Legitymacja. Jak mam zdobyć coś takiego?  Melanie przestała ssać i powiedziała: 

- Mam nadzieję, że nie namierzyli tej rozmowy. 

Priest zdziwił się. 

—  Dlaczego mieliby to robić? 

—  Nie wiem. Może FBI rutynowo namierza wszystkich dzwoniących. 

Zmarszczył brwi. 

—  Potrafią to zrobić? 

—  Pewnie, za pomocą komputerów. 

—  No, nie rozmawiałem długo. 

—  Priest,  to  nie  lata  sześćdziesiąte.  Nie  trzeba  czasu,  komputer  robi  to  w  kilka 

nanosekund.  Wystarczy  sprawdzić  biling,  żeby  dowiedzieć  się,  do  kogo  należy  telefon,  z 

którego zadzwoniono za trzy pierwsza. 

Priest  jeszcze  nigdy  nie  słyszał  słowa  „nanosekunda”,  ale  domyślał  się,  co  oznacza. 

Zaniepokoił się. 

- Kurwa - mruknął. - A mogą ustalić, gdzie jesteś? 

- Tylko wtedy, jeśli telefon jest włączony. 

Pospiesznie  wyłączył  aparat.  Zaczął  się  denerwować.  Za  dużo  miał  dziś  tych 

niespodzianek:  nagranie  głosu  Star,  analiza  psycholingwistyczna,  a  teraz  komputer 

namierzający rozmówców. Czy było jeszcze coś, czego nie przewidział? 

Potrząsnął głową. To myślenie negatywne. Zamartwianie się nic mu nie da. Jego siłą 

była  wyobraźnia  i  odwaga.  Jutro  pojawi  się  na  konferencji  prasowej,  jakoś  dostanie  się  do 

środka i dowie, co ma zamiar zrobić przeciwnik. 

Melanie położyła się na łóżku, zamknęła oczy i powiedziała: 

- To był długi dzień w siodle. 

Priest spojrzał  na  nią. Uwielbiał patrzeć  na  jej piersi. Podobał  mu  się sposób, w  jaki 

kołysały  się  z  boku  na  bok,  gdy  chodziła.  Lubił  patrzeć,  jak  ściąga  sweter  przez  głowę, 

unosząc  ręce  w  górę.  Sutki  jej  piersi  sterczały  wtedy  jak  wycelowane  lufy.  Lubił  też 

obserwować,  jak  zakłada  biustonosz  i  poprawia  piersi  w  miseczkach.  Teraz,  gdy  leżała  na 

plecach, spłaszczyły się trochę i rozeszły lekko na boki. 

Musiał oczyścić umysł z niepokoju. Dobrym sposobem były medytacje. Ale najlepszy 

miał teraz przed sobą. 

Klęknął  nad  Melanie.  Kiedy  zaczął  całować  jej  piersi,  westchnęła  z  zadowoleniem  i 

pogłaskała go po głowie, nie otworzyła jednak oczu. 

Kątem oka Priest zauważył jakiś ruch. Zerknął na drzwi i zobaczył Star w purpurowej 

szacie. Uśmiechnął  się. Wiedział, czego chciała:  robiła to już kiedyś. Pytająco uniosła  brwi. 

Skinął głową. Cicho weszła i zamknęła drzwi. 

Priest  possał  różowy  sutek  Melanie,  powoli  wciągając  go  wargami  do  ust,  a  potem 

drażniąc końcem języka, rytmicznie puszczając i wciągając. Jęknęła z rozkoszy. 

Star rozwiązała pasek i pozwoliła szacie opaść na podłogę. Zaczęła delikatnie gładzić 

swoje  piersi.  Jej  ciało  było  inne  niż  Melanie:  lekko  opalone,  o  szerszych  biodrach  i 

ramionach,  włosach  czarnych  i  gęstych  tam,  gdzie  włosy  Melanie  były  złote  i  rzadkie.  Po 

chwili nachyliła się i pocałowała Priesta w ucho, a potem przesunęła dłonią po jego plecach, 

wzdłuż kręgosłupa i do krocza. 

Zaczął szybciej oddychać. 

 Powoli, powoli. Smakuj chwilę.  

Star klęknęła obok łóżka i zaczęła pieścić pierś Melanie, którą ssał Priest. 

Melanie wyczuła zmianę. Przestała  jęczeć,  zesztywniała  i otworzyła oczy. Na widok 

Star wydała zduszony krzyk. 

Star uśmiechnęła się i nie przerywała pieszczoty. 

- Masz  bardzo  piękne  ciało  -  powiedziała  cicho.  Triest  patrzył  oczarowany,  jak 

pochyla się i bierze w usta drugi sutek dziewczyny. 

Melanie odepchnęła ich oboje i usiadła. 

—  Nie! - warknęła. 

—  Odpręż się - uspokajał ją Priest. - Wszystko w porządku, naprawdę. 

Pogłaskał jej włosy. Star pieściła wnętrze uda Melanie. 

- Spodoba  ci  się  -  zapewniała.  -  Kobieta  potrafi  robić  niektóre  rzeczy  lepiej  niż 

mężczyzna. Zobaczysz. 

- Nie - powtórzyła Melanie i mocno zacisnęła uda. 

Priest widział, że nic z tego nie będzie. Był rozczarowany. 

Uwielbiał patrzeć, jak Star kocha się z inną kobietą, doprowadzając ją do szaleństwa. 

Ale  Melanie  była  zbyt  spięta.  Mimo  to  Star  nalegała.  Przesunęła  dłoń  po  udzie  Melanie  i 

czubkami palców musnęła kępkę rudych włosów. 

- Nie! - krzyknęła Melanie i odtrąciła jej rękę, a potem uderzyła ją mocno. 

Star jęknęła. 

- Auu! Dlaczego to zrobiłaś? 

Melanie odepchnęła ją i zeskoczyła z łóżka. 

- Bo jesteś tłusta i stara i nie chcę się z tobą kochać! 

Star oniemiała, a Priest skrzywił się. Melanie pomaszerowała do drzwi i otworzyła je. 

—  Proszę, zostawcie mnie w spokoju! Ku zdziwieniu Priesta Star zaczęła płakać. 

—  Melanie! - zawołał z oburzeniem. 

Zanim dziewczyna zdążyła odpowiedzieć, Star wyszła z chaty. Melanie zatrzasnęła za 

nią drzwi. 

—  Oj, mała, byłaś złośliwa. Znów otworzyła drzwi. 

—  Ty też możesz iść, jeśli masz ochotę. Zostaw mnie! Priest był wstrząśnięty. Przez 

dwadzieścia  pięć  lat  nikt  nie  pokazał  mu  drzwi.  Teraz  zrobiła  to  piękna  naga  dziewczyna, 

jego dotąd uległa kochanka. Potężny wzwód jeszcze pogłębiał upokorzenie. 

 Czyżbym tracił nad nią kontrolę?  

Ta  myśl  zaniepokoiła  go.  Zawsze  umiał  skłonić  ludzi,  żeby  robili  to,  co  chciał  - 

szczególnie  tu,  we  wspólnocie.  Teraz  był  tak  zaskoczony,  że  prawie  usłuchał.  Bez  słowa 

podszedł do drzwi. 

Już na progu zdał sobie sprawę, że nie może ustąpić. 

Utraciłby  dominującą  pozycję,  gdyby  pozwolił  się  Melanie  pokonać.  A  musiał 

utrzymać  nad  nią  kontrolę.  Odgrywała  kluczową  rolę  w  jego  planie.  Bez  jej  pomocy  nie 

zdołałby  wywołać  następnego  trzęsienia  ziemi.  Nie  mógł  pozwolić,  żeby  się  uniezależniła. 

Była zbyt ważna. 

Odwrócił  się  w  progu  i  spojrzał  na  nią,  stojącą  nago,  z  rękami  na  biodrach.  Czego 

chciała? Dzisiaj, w Owens Valley, kierowała nimi ze względu na posiadaną wiedzę i dlatego 

odważyła się okazać zły humor. Ale przecież w głębi duszy wcale nie chciała być niezależna - 

inaczej  nie  byłoby  jej  tutaj.  Wolała,  żeby  ktoś  silniejszy  od  niej  mówił  jej,  co  ma  robić. 

Dlatego wyszła za profesora. A kiedy go porzuciła, znalazła sobie inny autorytet - przywódcę 

wspólnoty. Teraz zbuntowała się, ponieważ nie chciała dzielić się nim z inną kobietą. Pewnie 

obawiała się, że Star odbierze jej Priesta. Jednak wcale nie chciała, żeby odszedł. 

Zamknął drzwi. 

Trzema  krokami  przeszedł  przez  małą  izbę  i  stanął  przed  dziewczyną.  Wciąż  była 

zarumieniona i zdyszana z gniewu. 

—  Połóż się - rozkazał. Powoli położyła się na łóżku. 

—  Rozłóż nogi - powiedział. Po chwili wahania usłuchała. 

Położył się na niej. Kiedy w nią wszedł, nagle objęła go i przycisnęła do siebie z całej 

siły. Poruszał się w niej szybko, celowo brutalnie. Uniosła nogi i zaplotła je na jego biodrach. 

Na ramieniu poczuł jej oddech. Ugryzła go. Zabolało, ale spodobało mu się to. 

- O, kurwa - powiedziała niskim, gardłowym głosem. - Priest, ty skurwysynu, kocham 

cię. 

Kiedy się zbudził, poszedł do chaty Star. 

Leżała na boku, z otwartymi oczami, patrząc w ścianę. 

Gdy usiadł obok niej na łóżku, zaczęła płakać. Scałował jej łzy. Znów miał wzwód. 

—  Porozmawiajmy - poprosił. 

—  Czy wiesz, że Flower kładzie spać Dusty'ego? Zaskoczyła go. I co z tego? 

—  Nie wiedziałem - mruknął. 

—  To mi się nie podoba. 

—  Dlaczego? - Usiłował nie okazywać irytacji.  Wczoraj wywołaliśmy trzęsienie ziemi, 

 a  dzisiaj  plączesz  z  powodu  dzieci? -  To  chyba  lepsze  niż  kraść  plakaty  filmowe  w  Silver 

City. 

—  Masz nową rodzinę - wybuchnęła. 

—  A cóż to ma znaczyć, do licha? 

—  Ty, Melanie, Flower i Dusty. Jesteście rodziną. Nie ma w niej dla mnie miejsca. 

—  Na  pewno  jest  -  odparł.  -  Jesteś  matką  mojego  dziecka  i  kobietą,  którą  kocham. 

Jakże mogłoby być inaczej? 

—  Poczułam się tak upokorzona. 

Pogłaskał jej piersi przez bawełnianą nocną koszulę. Nakryła jego rękę swoją dłonią i 

mocno przycisnęła do swojego ciała. 

- Naszą  rodziną  jest  grupa  -  przypomniał.  -  Zawsze  tak  było.  Nie  poddaliśmy  się 

ograniczeniom podmiejskiego stadła dwa plus dwa. 

Powtarzał jej własne słowa sprzed lat. Po chwili dodał: 

—  Jesteśmy  jedną  wielką  rodziną.  Kochamy  całą  grupę  i  wszyscy  troszczą  się  o 

wszystkich.  W  ten  sposób  nie  musimy  się  okłamywać,  ani  co  do  siebie,  ani  co  do  seksu. 

Możesz  to  robić  z  Oaktree  czy  Song,  a  ja  będę  wiedział,  że  nadal  zależy  ci  na  mnie  i  na 

dziecku. 

—  Wiesz co, Priest? Dotąd nikt jeszcze mnie nie odepchnął. 

We  wspólnocie  nie  było  żadnych  reguł  co  do tego,  kto  z  kim  ma  uprawiać  seks,  ale 

oczywiście  nikt  nie  .musiał  tego  robić,  jeśli  nie  miał  ochoty.  Jednak  teraz,  kiedy  Priest 

zastanowił się nad tym, uprzytomnił sobie, że nie zdarzyło się jeszcze, żeby jakaś kobieta mu 

odmówiła. Widocznie ze Star było podobnie - aż do dziś. 

Poczuł gwałtowny przypływ niepokoju. W ciągu ostatnich paru tygodni często się tak 

czuł. Sprawiała to obawa, że sytuacja wymknie się spod kontroli i wspólnota rozpadnie się, a 

wraz z nią ten świat, który tak kochał. Jakby tracił równowagę, jakby ziemia pod jego nogami 

falowała i drżała, tak jak wczoraj w Owens Valley. Musi wziąć się w garść. Tylko on może 

liczyć na powszechną lojalność i zjednoczyć członków wspólnoty. Musi zachować spokój. 

Położył się na łóżku obok Star i pogłaskał ją po włosach. 

—  Wszystko  będzie  dobrze  -  obiecał.  -  Wczoraj  śmiertelnie  wystraszyliśmy 

gubernatora Robsona. Zrobi, co chcemy, zobaczysz. 

—  Jesteś pewny? 

Wziął w dłonie jej piersi. Poczuł podniecenie. 

- Zaufaj mi - wymruczał. Przycisnął ją tak, by wyczuła erekcję. 

—  Kochaj się ze mną, Priest - poprosiła. Posłał jej ten swój łobuzerski uśmiech. 

—  Jak? Uśmiechnęła się przez łzy. 

—  Jak chcesz, do diabła. 

Kiedy  zasnęła,  Priest,  leżąc  obok  niej,  zamartwiał  się  sprawą  akredytacji.  W  końcu 

wymyślił rozwiązanie. Wstał. 

Poszedł do sypialni dzieci i zbudził Flower. 

- Chcę, żebyś pojechała ze mną do San Francisco. Ubierz się. 

W pustej kuchni podał jej sok pomarańczowy i grzankę. Gdy jadła, powiedział: 

—  Pamiętasz, jak mówiłaś, że chcesz zostać pisarką? I że chciałabyś pisać do gazet? 

—  Tak, do magazynu  Teen.  

—  Właśnie. 

—  Jednak ty chcesz, żebym pisała wiersze i mieszkała tutaj. 

—  Owszem, ale dziś przekonasz się, jak to jest być reporterką. 

Uśmiechnęła się. 

—  Dobrze! 

—  Zabiorę cię na konferencję prasową FBI. 

—  FBI? 

—  Będąc reporterem trzeba robić takie rzeczy. 

Z obrzydzeniem pokręciła nosem. Po matce odziedziczyła niechęć do funkcjonariuszy 

organów ścigania. 

—  Nigdy nie czytałam w  Teen  o FBI. 

—  No cóż, Leonardo DiCaprio nie zwołał na dziś konferencji prasowej, sprawdziłem. 

Uśmiechnęła się. 

—  Szkoda. 

—  Jeśli jednak zadasz takie pytania, jakie zadałaby reporterka  Teen,  wszystko będzie 

dobrze. 

—  A o czym jest ta konferencja? 

—  Jakaś grupa twierdzi, że może wywoływać trzęsienia ziemi. Ale nie chcę, żebyś o 

tym wszystkim opowiadała. To ma być sekret, dobrze? 

—  Dobrze. 

Powiem o tym Zjadaczom Ryżu, kiedy wrócę, postanowił. 

- Możesz  o  tym  rozmawiać  tylko  z  mamą,  Melanie,  Oaktree,  Song,  Aneth  i  Paulem 

Beale. Z nikim innym. To naprawdę ważne. 

- Jasne. 

Wiedział,  że  podejmuje  ogromne  ryzyko.  Jeśli  się  nie  powiedzie,  może  stracić 

wszystko.  Mogą  go  nawet  aresztować  na  oczach  córki.  Ten  dzień  może  się  jeszcze  okazać 

najgorszym w jego życiu. Jednak takie szaleńcze przedsięwzięcia zawsze były w jego stylu. 

Kiedy  zaproponował  założenie  winnicy,  Star  przypomniała,  że  umowa  dzierżawy 

ziemi musi być corocznie odnawiana. Mogą urobić sobie ręce po łokcie kopiąc i sadząc i nie 

zebrać owoców swojej pracy,  jeśli druga strona nie przedłuży umowy. Twierdziła, że zanim 

rozpoczną  uprawianie  winorośli,  powinni  wynegocjować  dziesięcioletnią  dzierżawę. 

Wydawało  się  to  sensowne,  ale  Priest  wiedział,  że  gdyby  mieli  więcej  czasu,  nie 

zrealizowaliby swoich zamierzeń. Musiał namówić ich, żeby zaryzykowali. I pod koniec roku 

komuna stała się społecznością. Rząd odnawiał umowę dzierżawy rok po roku aż do teraz. 

Zastanawiał  się,  jak  ma  się  ubrać.  Jego  granatowy  garnitur  był  jeszcze  w  dobrym 

stanie,  jednak  jego  niemodny  krój  rzucałby  się  w  oczy  w  San  Francisco,  więc  postanowił 

włożyć zwykłe niebieskie dżinsy, podkoszulek i kraciastą flanelową koszulę wypuszczaną na 

wierzch.  Wziął  z  szopy  ciężki  nóż  z  czterocalowym  ostrzem  w  prostej  skórzanej  pochwie  i 

wetknął go za pasek dżinsów na plecach. 

Podczas  czterogodzinnej  jazdy  do  San  Francisco  adrenalina  dodawała  mu  sił.  W 

myślach widział koszmarne obrazy, jak oboje zostają aresztowani, potem jego pakują do celi, 

a  Flower  w  pokoju  przesłuchań  w  siedzibie  FBI  wypytują  o  rodziców.  Strach  dodawał  mu 

skrzydeł. 

Dotarli  do  miasta  o  jedenastej  w  południe.  Zostawili  samochód  na  parkingu  przy 

Golden Gate. Priest kupił w małym sklepiku papierniczym notes i dwa długopisy dla Flower. 

Potem  zaprowadził  ją  do  kawiarenki.  Kiedy  piła  colę,  powiedział:  „Zaraz  wracam”  -  i 

wyszedł. 

Ruszył  w  kierunku  Union  Square,  przyglądając  się  twarzom  przechodniów,  szukając 

podobnego do siebie  mężczyzny. Na ulicach  było pełno  ludzi,  więc  miał w czym wybierać. 

Zauważył faceta o pociągłej twarzy i ciemnych włosach studiującego menu przed restauracją i 

przez  moment  myślał,  że  już  znalazł  ofiarę.  Kiedy  jednak  tamten  odwrócił  się,  zobaczył 

powypadkową bliznę w miejscu prawego oka. 

Rozczarowany,  poszedł  dalej.  Wybór  nie  był  łatwy.  Wokół  przechodziło  wielu 

brunetów po czterdziestce, ale przeważnie byli o trzydzieści lub czterdzieści funtów ciężsi od 

Priesta. Kolejny potencjalny kandydat miał na szyi aparat fotograficzny. Turysta na nic mu się 

nie  przyda;  Priest  potrzebował  kogoś  miejscowego.  To  jedno  z  najruchliwszych  centrów 

 handlowych na świecie i jest sobota rano -  musi się tu znaleźć choć jeden człowiek podobny 

 do mnie!  

Zerknął na zegarek: jedenasta trzydzieści. Czas naglił. 

W  końcu  dopisało  mu  szczęście:  facet  o  pociągłej  twarzy,  około  pięćdziesiątki,  w 

okularach o grubych oprawkach, idący szybkim krokiem. Mężczyzna był ubrany w granatowe 

spodnie i zieloną koszulkę polo, pod pachą trzymał wytartą aktówkę i miał zgnębioną minę. 

Priest domyślił  się, że gość zmierza do biura, żeby w  sobotę nadrobić zaległości.  Potrzebny 

 mi jego portfel  Poszedł za nim, przygotowując się, czekając na okazję. 

 Jestem  zły,  zdesperowany,  jestem  czubkiem  zbiegłym  z  domu  wariatów,  muszę  mieć 

 dwadzieścia  dolców  na  prochy,  nienawidzę  wszystkich,  chcę  rżnąć  i  mordować,  jestem 

 szalony, szalony, szalony...  

Mężczyzna  minął  parking,  na  którym  stał  samotny  plymouth,  i  skręcił  w  uliczkę 

starych  biurowców.  Przez  chwilę  nikogo  nie  było  w  pobliżu.  Priest  wyjął  nóż,  podbiegł  do 

swojej ofiary i zawołał: 

- Hej! 

Mężczyzna  odruchowo  zatrzymał  się  i  odwrócił.  Priest  złapał  go  za  koszulkę, 

podsunął mu nóż pod nos i wrzasnął: 

- Dawaj twój pierdolony portfel albo poderżnę ci pierdolone gardło! 

Gość  powinien  zemdleć  ze  strachu,  ale  nie  zrobił  tego.  Na  jego  twarzy  malował  się 

gniew, nie strach.  Jezu, to jakiś twardy facet.  W oczach tamtego Priest wyczytał myśl: „Jest 

sam i nawet nie ma spluwy”. 

Zawahał  się,  nagle  poczuł  strach.  Kurwa,  nie  mogę  tego  spieprzyć.  Przez  ułamek 

sekundy  stali  obaj  nieruchomo.  Niedbale  ubrany  mężczyzna  z  aktówką,  idący  do  pracy  w 

 sobotni ranek... czyżby policjant w cywilu?  

Było  już  jednak  za  późno  na  wahania.  Zanim  tamten  zdążył  się  poruszyć,  Priest 

ciachnął  go  nożem  w  policzek.  Tuż  pod  prawym  szkłem  okularów  pojawiła  się  cienka 

czerwona kreska, długa na dwa cale. 

Mężczyzna stracił chęć stawiania oporu. Szeroko otworzył oczy i jakby zwiotczał. 

- Dobra... dobra! - wystękał piskliwym, załamującym się głosem. 

 A jednak nie gliniarz.  

—  Szybko! - krzyknął Priest. - Dawaj ten portfel! 

—  Mam w teczce... 

Priest wyrwał mu teczkę. W ostatniej chwili postanowił zabrać także okulary. Zerwał 

je mężczyźnie, odwrócił się i uciekł. Na rogu obejrzał się. Facet wymiotował na chodnik. 

Priest skręcił w prawo. Wrzucił nóż do kosza na śmieci i poszedł dalej. Na następnym 

rogu przystanął pod ogrodzeniem jakiejś budowy i otworzył teczkę. W środku był segregator, 

notes,  kilka  długopisów,  papierowa  paczuszka  wyglądająca  na  kanapkę  i  skórzany  portfel. 

Priest wyjął portfel i przerzucił teczkę przez ogrodzenie, do wykopu. 

Wrócił  do  kawiarni  i  usiadł  przy  Flower.  Jego  kawa  była  jeszcze  ciepła.  Nie 

 wyszedłem z  wprawy. Minęło trzydzieści lat i nadal potrafię śmiertelnie przestraszyć gościa. 

 Ale teraz czas spadać, Ricky.  

Otworzył  portfel.  Były  w  nim  pieniądze,  karty  kredytowe,  wizytówki  i  jakaś 

legitymacja ze zdjęciem. Priest wyjął wizytówkę i wręczył Flower. 

- Oto moja wizytówka, madam. 

Zachichotała. 

—  Jesteś Peter Shoebury od Watkinsa, Colefaxa i Browna. 

—  Jestem prawnikiem? 

—  Chyba tak. 

Spojrzał  na  fotografię w  legitymacji. Zdjęcie  było prostokątne,  malutkie, zrobione w 

automacie. Chyba sprzed dziesięciu lat. Mężczyzna na nim nie był zbyt podobny do Priesta, 

nie wyglądał jednak również jak Peter Shoebury. Tak to już jest ze zdjęciami. 

Mimo to Priest mógł zwiększyć podobieństwo. Shoebury miał proste czarne włosy, ale 

krótkie. Priest zapytał Flower: 

—  Mogę pożyczyć twoją gumkę do włosów? 

—  Pewnie. 

Zdjęła gumkę i rozpuściła włosy na ramiona. Priest natomiast zebrał swoje w kucyk i 

ściągnął gumką. Potem założył okulary. 

Pokazał Flower zdjęcie. 

—  I jak ci się podoba moja nowa tożsamość? 

—  Hmm... - Obejrzała legitymację. - Możesz wejść do biura w śródmieściu, ale nie do 

filii w Oakland. 

—  Jakoś to przeżyję. Uśmiechnęła się. 

—  Skąd ją masz? Uniósł brew i powiedział: 

—  Pożyczyłem. 

—  Wyjąłeś komuś z kieszeni? 

—  Tak jakby. - Wiedział, że uważa to raczej za wybryk niż przestępstwo. Pozwolił jej 

myśleć, co chciała. Spojrzał na ścienny zegar. - Możemy iść? 

- Jasne. 

Przeszli  ulicą  i  wkroczyli  do  Federal  Building,  posępnego  monolitu  z  szarego 

kamienia,  zajmującego  cały  kwartał.  W  holu  przeszli  przez  bramkę  wykrywacza  metali  i 

Priest  był  zadowolony,  że  przezornie  pozbył  się  noża.  Zapytał  strażnika,  na  którym  piętrze 

znajdują się biura FBI. 

Pojechali  windą  do  góry.  Priest  czuł  się  jak  po  kokainie.  Niebezpieczeństwo 

wyostrzyło  mu zmysły.  Gdyby ta  winda  zerwała  się, zatrzymałbym ją  siłą  woli.  Doszedł do 

wniosku, że powinien być pewny siebie, nawet trochę arogancki, skoro ma udawać prawnika. 

Kiedy  dotarli  do  biur  FBI,  ruszyli  za  znakami  do  sali  konferencyjnej.  Na  drugim 

końcu  sali  ustawiono  stół  z  mikrofonami.  Przy  drzwiach  stali  czterej  mężczyźni,  wysocy  i 

muskularni,  w  nienagannie  uprasowanych  garniturach,  białych  koszulach  i  ciemnych 

krawatach. Na pewno agenci. 

 Gdyby wiedzieli, kim jestem, zastrzeliliby mnie bez namysłu.  

 Spokojnie, Priest, nie umieją czytać w myślach i nic o tobie nie wiedzą.  

Priest miał metr osiemdziesiąt wzrostu, ale oni byli wyżsi. Natychmiast wyczuł, że ich 

przywódcą  jest  starszy  mężczyzna  ze  starannie  przyczesanymi  siwymi  włosami, 

rozmawiający z facetem z czarnym wąsikiem. Młodsi agenci przysłuchiwali się tej rozmowie 

z nieprzeniknionymi minami. 

Do  Priesta  podeszła  młoda  kobieta  z  notatnikiem.  Dzień  dobry,  mogę  w  czymś 

pomóc? No, taką mam nadzieję - odparł. 

Agenci zwrócili na niego uwagę, kiedy tylko się odezwał. Na widok dżinsów i kucyka 

natychmiast stali się czujni. 

Ale potem zobaczyli Flower i uspokoili się. 

Jeden z nich zapytał: 

—  Wszystko w porządku? 

—  Nazywam się Peter Shoebury i jestem adwokatem u Watkinsa, Colefaxa i Browna, 

tu,  w  mieście.  Moja  córka  Florence  jest  redaktorką  gazetki  szkolnej.  Usłyszała  w  radiu  o 

waszej konferencji i bardzo chciałaby o tym napisać. Pomyślałem sobie, że skoro to publiczna 

konferencja, możemy przyjść. Mam nadzieję, że nie macie nic przeciwko temu? 

Wszyscy spojrzeli na siwowłosego mężczyznę, potwierdzając przeczucie Priesta, że to 

on jest tu szefem. 

 Do diabla, synu, nie jesteś żadnym prawnikiem! Jesteś Ricky Granger, który w latach 

 sześćdziesiątych rozprowadzał amfetaminę poprzez sieć swoich sklepów monopolowych w Los 

 Angeles,  a  teraz  jesteś  zamieszany  w  trzęsienie  ziemi,  prawda?  Przeszukajcie  go,  chłopcy,  i 

 zakujcie też tę małą. Zgarnijcie ich i przesłuchajcie.  

Siwowłosy wyciągnął rękę i przedstawił się: 

- Agent specjalny Brian Kincaid, dyrektor filii FBI w San Francisco. 

Priest uścisnął mu dłoń. 

—  Miło mi pana poznać, panie Kincaid. 

—  Mówił pan, że w jakiej pracuje pan firmie? 

—  Watkins, Colefax i Brown. Kincaid zmarszczył brwi. 

—  Myślałem, że oni zajmują się nieruchomościami.  O, kurwa.  

Priest skinął głową i uśmiechnął się przepraszająco. 

- Zgadza się, a ja mam chronić ich od kłopotów. 

Było  jakieś  specjalne  słowo  na  określenie  prawników  zatrudnianych  przez  firmy. 

Priest poszukał go w pamięci i znalazł. 

—  Jestem radcą prawnym. 

—  Ma pan jakiś dowód tożsamości? 

- Och, jasne. 

Otworzył  skradziony  portfel  i  wyjął  legitymację  ze  zdjęciem  Petera  Shoebury. 

Wstrzymał oddech. 

Siwowłosy  agent  spojrzał  na  zdjęcie,  a  potem  porównał  je  z  okazicielem.  Priest 

wiedział, co tamten sobie myśli.  Chyba to on.  Agent oddał dokument. Priest odetchnął. 

Kincaid zwrócił się do dziewczynki. 

- Do której chodzisz szkoły, Florence? 

Serce Priesta uderzyło mocniej.  Po prostu wymyśl coś, mała.  

- Hm...  -  zawahała  się  Flower.  Priest  już  miał  ją  wyręczyć,  ale  oświadczyła:  -  Do 

szkoły imienia Eisenhowera. 

Priest poczuł przypływ dumy. Odziedziczyła po nim spryt i tupet. Na wypadek, gdyby 

Kincaid znał szkoły w San Francisco, dodał: 

- To w Oakland. 

Agent wyglądał na usatysfakcjonowanego. 

- No cóż, z przyjemnością zobaczymy cię na konferencji, Florence. 

 Udało się!  

—  Dziękuję panu - powiedziała. 

—  Jeśli masz jakieś pytania, na które mógłbym odpowiedzieć już teraz, zanim zacznie 

się konferencja... 

Priest rozmyślnie nie przygotował Flower. Doszedł do wniosku, że jeśli dziewczynka 

będzie onieśmielona i zacznie się jąkać, wyda się to całkiem naturalne. Gdyby natomiast była 

zbyt  pewna  siebie  i  opanowana,  mogłaby  wzbudzić  podejrzenia.  Teraz  jednak  poczuł  lekki 

niepokój i musiał opanować odruch, aby podejść do niej i powiedzieć jej, co ma mówić. 

Otworzyła notatnik. 

- Kieruje pan tym śledztwem? 

Priest odprężył się. Mała poradzi sobie. 

- To  tylko  jedna  z  wielu  spraw,  jakie  nadzoruję  -  odparł  Kincaid.  Wskazał  na 

mężczyznę z czarnym wąsikiem. - Śledztwo prowadzi agent specjalny Marvin Hayes. 

Flower zwróciła się do Hayesa: 

- Myślę,  że  w  szkole  chcieliby  wiedzieć,  jaki  pan  jest...  Mogę  zadać  panu  kilka 

osobistych pytań? 

Priesta  zaszokował  sposób,  w  jaki  kokieteryjnie  przechyliła  głowę  i  popatrzyła  na 

Hayesa.  Rany boskie, ona jest za młoda, żeby flirtować z żonatymi mężczyznami!  

Jednak tamten kupił to. Uśmiechnął się do Flower i powiedział: 

—  Jasne, pytaj. 

—  Jest pan żonaty? 

—  Tak.  Mam  dwoje  dzieci.  Chłopca  mniej  więcej  w  twoim  wieku  i  trochę  młodszą 

dziewczynkę.. 

—  Ma pan jakieś hobby? 

—  Zbieram maskotki. 

—  To niezwykłe. 

—  Też tak sądzę. 

Priest  był  zadowolony,  ale  i  zaniepokojony  tym,  jak  łatwo  Flower  weszła  w  swoją 

rolę.  Jest  w  tym  dobra.  Do  diabła,  mam  nadzieję,  że  nie  wychowałem  jej  na  dziennikarkę 

 jakiejś taniej gazety.  

Przyglądał się Hayesowi, kiedy ten odpowiadał na niewinne pytania Flower. Oto jego 

przeciwnik.  Agent  był  ubrany  starannie,  w  konwencjonalnym  stylu.  Brązowy  letni  garnitur, 

biała koszula i ciemny jedwabny krawat prawdopodobnie pochodziły od braci Brooks. Nosił 

czarne  półbuty,  błyszczące  i  mocno  zasznurowane.  Włosy  i  wąsik  miał  starannie 

przystrzyżone. 

Jednak  Priest  wyczuwał,  że  ten  ultrakonserwatywny  wygląd  jest  zwodniczy.  Krawat 

był  zbyt  jaskrawy,  sygnet  z  rubinem  na  małym  palcu  lewej  ręki  za  duży,  a  wąsik  trochę  za 

cienki. Poza tym Priest uznał, że taki amerykański bramin, jakiego próbował grać Hayes, nie 

wystroiłby się tak w sobotę rano, nawet na konferencję prasową. 

- Jaka jest pańska ulubiona restauracja? - spytała Flower. 

- Wielu z nas chodzi do Everton, ale to raczej pub. 

Sala konferencyjna wypełniała się ludźmi z notesami i magnetofonami, fotografami z 

aparatami  i  lampami  błyskowymi,  reporterami  radiowymi  z  dużymi  mikrofonami  oraz 

ekipami telewizyjnymi z lekkimi kamerami wideo. Kiedy wchodzili, młoda kobieta z notesem 

kazała im wpisywać się do książki. Priest i Flower uniknęli tego. Dzięki Bogu. Nie zdołałby 

napisać „Peter Shoebury”, nawet gdyby od tego zależało jego życie. 

Kincaid klepnął Hayesa po ramieniu. 

—  Musimy teraz przygotować się do konferencji prasowej, Florence. Mam  nadzieję, 

że zostaniesz posłuchać, co mamy do powiedzenia. 

—  Tak, oczywiście - odparła. 

—  Był  pan  naprawdę  bardzo  uprzejmy,  panie  Hayes.  Nauczyciele  Florence  będą 

bardzo wdzięczni - powiedział Priest. 

Agenci  poszli  do  stołu  na  drugim  końcu  sali.  Mój  Boże,  oszukaliśmy  ich.  Priest  z 

Flower siedli z tyłu i czekali. Priest odprężył się. Naprawdę udało mu się. 

 Wiedziałem, że się uda.  

Na  razie  nie  dowiedział  się  wiele,  ale  jeszcze  nie  podano  oficjalnego  komunikatu 

prasowego.  Poznał  za  to  ludzi,  z  którymi  walczył.  Uspokoiło  go  to,  czego  się  o  nich 

dowiedział.  Ani  Kincaid,  ani  Hayes  nie  wydali  mu  się  specjalnie  błyskotliwi.  Wyglądali  na 

zwyczajnych,  tępawych  gliniarzy,  działających  rutynowo  i  łatwych  do  wyprowadzenia  w 

pole. Nie musiał się ich obawiać. 

Kincaid  wstał  i  przedstawił  się.  Był  pewny  siebie,  ale  według  Priesta  odrobinę  zbyt 

wylewny. Może od niedawna był szefem? Oświadczył: 

- Na  początek  chcę  coś  wyjaśnić...  FBI  nie  wierzy,  że  wczorajsze  trzęsienie  ziemi 

zostało wywołane przez ugrupowanie terrorystyczne. 

Zamigotały  lampy  błyskowe,  zamruczały  taśmy,  reporterzy  zaczęli  skrobać  w 

notesach. Priest starał się ukryć gniew. Ci dranie wciąż nie brali go poważnie! 

- Taka  jest  również  opinia  sejsmologa  stanowego,  który  -  jak  sądzę  -  jest  dziś  rano 

osiągalny w Sacramento. 

 Co mam zrobić, żeby was przekonać? Zagroziłem trzęsieniem ziemi, potem wywołałem 

 je, a wy wciąż mi nie wierzycie! Czy muszę zacząć zabijać, żebyście mnie wysłuchali?  

- Ale  ponieważ  ze  strony  terrorystów  padły  groźby  -  dodał  Kincaid  -  FBI  zamierza 

odnaleźć  i  aresztować  ludzi,  którzy  za  tym  stoją.  Nasze  śledztwo  prowadzi  agent  specjalny 

Marvin Hayes. Oddaję ci głos, Marvinie. 

Hayes  wstał.  Priest  natychmiast  zauważył,  że  jest  bardziej  zdenerwowany  od 

Kincaida. Mechanicznie zaczął czytać z przygotowanej kartki: 

- Dziś rano funkcjonariusze FBI przesłuchali cały pięcioosobowy personel Kampanii o 

Zieloną Kalifornię. Wszyscy okazali gotowość do współpracy. 

Priest  był  zadowolony.  Pozostawił  fałszywy  trop,  a  federalni  nim  poszli.  Hayes 

ciągnął: 

- Agenci  odwiedzili  też  siedzibę  tej  organizacji  tu,  w  San  Francisco,  i  przejrzeli 

dokumenty oraz dane komputerowe. 

Priest przypuszczał, że sprawdzą listę korespondentów organizacji, szukając śladów. 

Hayes  mówił  jeszcze  przez  chwilę,  ale  nie  powiedział  niczego  istotnego.  Jego 

odpowiedzi  na pytania dziennikarzy również  nie  wniosły  niczego nowego do sprawy. Priest 

znów  siedział  w  napięciu,  niecierpliwie  czekając  na  okazję,  aby  niepostrzeżenie  wyjść.  Był 

zadowolony,  że  śledztwo  FBI  poszło  w  złym  kierunku  -  choć  jeszcze  nie  natrafili  na  drugi 

fałszywy trop - zdenerwował się jednak, że nie traktowano go poważnie. 

Wreszcie Kincaid zamknął konferencję. Dziennikarze zaczęli wstawać i pakować swój 

sprzęt. Priest i Flower ruszyli do drzwi, ale zatrzymała ich kobieta z notatnikiem, uśmiechnęła 

się i powiedziała: 

- Zdaje się, że wy dwoje nie podpisaliście się, prawda? - Wręczyła Priestowi zeszyt i 

długopis. - Proszę wpisać nazwiska i instytucję, którą pan reprezentuje. 

Priest zamarł.  Nie potrafię, nie potrafię! Nie panikuj. Uspokój się. Ley, tor, pur - doy - 

 cor...  

—  Proszę pana? Zechce pan podpisać? 

—  Jasne. - Priest wziął od niej zeszyt i długopis, a potem podał je Flower. - Myślę, że 

powinna nas wpisać Florence, bo to ona jest dziennikarką - oświadczył, przypominając w ten 

sposób córce o fałszywym nazwisku. Potem przyszło mu do głowy, że mogła zapomnieć, jaką 

podała nazwę szkoły, więc dodał: 

—  Wpisz tu swoje nazwisko i szkołę imienia Eisenhowera. 

Flower nawet nie mrugnęła okiem. Napisała coś w zeszycie i oddała go kobiecie.  Rany 

 boskie, czy teraz już możemy iść?  

- Pan też, proszę pana - powiedziała kobieta i podała mu notatnik. 

Wziął  go  niechętnie.  I  co  teraz?  Jeśli  postawi  nieczytelny  zygzak,  ta  facetka  może 

poprosić go, żeby podpisał się czytelnie - to mu się już zdarzało. Może jednak zdoła po prostu 

odmówić i wyjść. W końcu była tylko sekretarką. 

Kiedy się zastanawiał, co ma zrobić, usłyszał głos Kincaida: 

- Mam nadzieję, że to cię zainteresowało, Florence. 

 Pamiętaj, że on jest agentem -  w tej pracy musi być podejrzliwy.  

- Tak, proszę pana, bardzo - odparła grzecznie. 

Priest zaczaj  się pocić. Nakreślił  zygzak  zamiast  podpisu, zamknął zeszyt  i oddał go 

kobiecie. Kincaid zapytał Flower: 

- Przyślesz mi kopię artykułu w waszej gazetce, kiedy zostanie wydrukowana? 

- Na pewno. 

 Chodźmy już, chodźmy!  

Kobieta otworzyła zeszyt i zwróciła się do Priesta: 

- Och,  bardzo  pana  przepraszam,  ale  czy  zechciałby  pan  napisać  swoje  nazwisko 

drukowanymi literami? Obawiam się, że nie odczytam tego podpisu. 

/  co mam teraz zrobić?  

—  Będzie  ci  potrzebny  adres  -  powiedział  Kincaid  do  Flower  i  wyjął  wizytówkę  z 

kieszonki marynarki. - Proszę. 

—  Dziękuję. 

Priest przypomniał sobie o wizytówkach Petera Shoebury.  Dzięki Bogu -  oto wyjście! 

Otworzył portfel i wręczył jedną kobiecie. 

- Mam okropny charakter pisma - mruknął przepraszająco. - Proszę wziąć to. A teraz 

musimy już lecieć. 

Uścisnął dłoń Kincaidowi. 

- Był  pan  bardzo  miły.  Postaram  się  przypomnieć  Florence,  żeby  wysłała  panu 

wycinek z gazetki. 

Opuścili salę. 

Kiedy  przeszli  przez  hol  i  czekali  na  windę,  Priest  wyobrażał  sobie  Kincaida 

goniącego  za  nimi  z  bronią  w  ręku  i  krzyczącego:  „Który  adwokat  nie  potrafi  się  podpisać, 

dupku?” Ale nadjechała winda, zjechali na dół i wyszli z budynku na świeże powietrze. 

- Mam najbardziej szalonego tatę na świecie - orzekła Flower. 

Priest uśmiechnął się do niej. 

—  To prawda. 

—  Dlaczego użyliśmy przybranych nazwisk? 

—  Nigdy nie chciałem, żeby te świnie znały moje prawdziwe nazwisko - odparł. Ona 

to zaakceptuje, pomyślał. Wiedziała, co oboje ze Star myślą o gliniarzach. 

Nie doczekał się jednak aprobaty. Flower oświadczyła: 

—  Jestem na ciebie wściekła. Zmarszczył brwi. 

—  Dlaczego? 

—  Nigdy  ci  nie  wybaczę,  że  nazywałeś  mnie  Florence.  Priest  gapił  się  na  nią  przez 

chwilę, a potem oboje wybuchnęli śmiechem. 

- No chodź, dziecko - rzekł czule. - Wracajmy do domu. 
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Judy  śniło  się,  że  spacerowała  po  plaży  z  Michaelem  Quercusem,  a  jego  bose  nogi 

pozostawiały równe, kształtne ślady na mokrym piasku. 

W  sobotni  ranek  prowadziła  swoich  nieletnich  podopiecznych  do  szkółki  kościelnej. 

Darzyli ją szacunkiem, ponieważ nosiła broń. Siedziała w kościele obok siedemnastoletniego 

łobuza,  pomagając  mu  nauczyć  się  pisać  datę  i  mając  nadzieję,  że  może  dzięki  temu  za 

dziesięć lat nie będzie musiała go aresztować. 

Po południu pojechała z domu Bo do pobliskiego Gala Foods przy Geary Boulevard i 

zrobiła zakupy. 

Zwykłe  sobotnie  czynności  nie  uspokoiły  jej  jednak.  Była  wściekła  na  Briana 

Kincaida  za  odebranie  jej  sprawy  Młota  Edenu,  ale  nic  nie  mogła  zrobić,  więc  chodząc 

między  półkami  usiłowała  skupić  myśli  na  chipsach,  ryżu  czy  kuchennych  ściereczkach  w 

żółte  wzorki.  Przy  półce  z  płatkami  śniadaniowymi  pomyślała  o  synu  Michaela,  Dustym,  i 

kupiła paczkę Cap'n Crunch. 

Wciąż  jednak  wracała  myślami  do  sprawy.  Czy  naprawdę  jest  tam  ktoś,  kto  potrafi 

 wywoływać trzęsienia ziemi? A może zwariowałam?  

W domu Bo pomógł jej wypakować sprawunki i zapytał o śledztwo. 

—  Podobno Marvin Hayes zrobił nalot na Kampanię o Zieloną Kalifornię. 

—  Niewiele mu to dało - odparła - Oni są czyści. Raja przesłuchiwał ich we wtorek. 

Dwaj  mężczyźni  i  trzy  kobiety,  wszyscy  po  pięćdziesiątce.  Nikt  z  nich  nie  był  notowany  - 

nawet  za  przekroczenie  szybkości  -  i  nie  zadawał  się  z  żadnymi  podejrzanymi  osobnikami. 

Jeśli to terroryści, to ja jestem Kojak. 

—  W telewizji mówili, że badacie ich dokumenty. 

—  To  prawda.  Mamy  listę  wszystkich,  którzy  zwracali  się  do  nich  z  prośbą  o 

informacje...  włącznie  z  Jane  Fondą.  Osiemnaście  tysięcy  nazwisk  i  adresów.  Teraz  zespół 

Marvina przepuszcza, każde nazwisko przez komputer FBI, żeby wybrać tych, których warto 

przesłuchać. Może im to zabrać miesiąc. 

Ktoś  zadzwonił  do  drzwi.  Judy  otworzyła  je  i  zobaczyła  Simona  Sparrowa.  Była 

zaskoczona, ale zadowolona. 

- Cześć, Simon, wejdź! 

Miał  na  sobie  czarne  kolarki,  opięty  podkoszulek,  sportowe  buty  Nike  i  okulary 

przeciwsłoneczne.  Jednak  nie  przyjechał  rowerem:  jego  szmaragdowozielona  honda  stała 

zaparkowana  przed  domem.  Judy  zastanawiała  się,  co  jej  matka  pomyślałaby  o  Simonie. 

„Miły chłopak - powiedziałaby pewnie. - Tylko niezbyt męski”. 

Bo  uścisnął  mu  dłoń,  a  potem  za  jego  plecami  posłał  Judy  pytające  spojrzenie:  „Do 

licha, co to za ptaszek?” Judy powiedziała: 

—  Simon jest jednym z najlepszych językoznawców FBI. Bo uśmiechnął się. 

—  Hm, Simonie, miło mi cię poznać. 

Sparrow  przyniósł  kasetę  magnetofonową  i  dużą  żółtą  kopertę.  Pokazał  je  i 

oświadczył: 

—  Przyniosłem ci wyniki analizy taśmy Młota Edenu. 

—  Odebrali mi tę sprawę. 

—  Wiem,  ale  pomyślałem,  że  może  cię  to  jednak  zainteresuje.  Niestety  głosy  na 

taśmie nie pasują do żadnego w naszej taśmotece. 

—  A więc żadnych nazwisk. 

—  Nie, ale wiele innych ciekawych rzeczy. Obudził jej ciekawość. 

—  Mówisz o głosach? Słyszałam tylko jeden. 

—  Nie, są dwa. - Simon rozejrzał  się wokół  i zobaczył radiomagnetofon Bo, stojący 

na  szafce  kuchennej.  Zwykle  używano  go  do  odtwarzania  przebojów  braci  Everly.  Simon 

włożył kasetę do magnetofonu. 

—  Pozwól, że opowiem ci o tej taśmie. 

—  Bardzo bym chciała, ale teraz to sprawa Marvina Hayesa. 

—  Mimo to muszę usłyszeć twoją opinię. Judy z uporem pokręciła głową. 

—  Najpierw powinieneś porozmawiać z Marvinem. 

—  Marvin  to  pieprzony  idiota.  Czy  wiesz,  kiedy  ostatni  raz  wsadził  przestępcę  za 

kratki? 

—  Simonie,  jeśli  chcesz  mnie  namówić,  żebym  prowadziła  te  sprawę  za  plecami 

Marvina, to zapomnij o tym! 

- Wysłuchaj mnie, dobrze? To ci nie zaszkodzi. 

Podkręcił głośność i puścił taśmę. 

Judy  westchnęła.  Rozpaczliwie  chciała  wiedzieć,  co  odkrył  Simon,  ale  jeśli  Kincaid 

dowie się, że Simon najpierw rozmawiał z nią, rozpęta się piekło. 

Kobiecy głos powiedział: 

- „Tu Młot Edenu z wiadomością dla gubernatora Mike’a Robsona”. 

Simon zatrzymał taśmę i spojrzał na Bo. 

- Kogo sobie pan wyobraził, kiedy usłyszał pan to po raz pierwszy? 

- Dużą kobietę około pięćdziesiątki, z szerokim uśmiechem - odparł Bo. - Seksowną. 

Pamiętam, że pomyślałem sobie, że chciałbym ją... - zerknął na Judy i dokończył: - ...spotkać. 

Simon skinął głową. 

—  Można wiele powiedzieć o rozmówcy na podstawie jego głosu. Oczywiście prawie 

zawsze  wiadomo,  czy  mówi  kobieta,  czy  mężczyzna.  Ale  można  też  dość  dokładnie  ocenić 

wiek, wzrost i budowę ciała. Czasem nawet stan zdrowia. 

—  Masz rację - przytaknęła Judy. - Ilekroć rozmawiam z kimś przez telefon, zawsze 

próbuję wyobrazić sobie rozmówcę. Jeśli słucham automatycznej sekretarki, też. 

—  To dlatego, że niemal wszystkie cechy ludzkiego głosu - jego wysokość, natężenie, 

barwa  -  są  związane  z  budową  ciała.  Wysocy  ludzie  mają  dłuższe  struny  głosowe, 

staruszkowie mają sztywne tkanki i chrząstki krtani, palacze cierpią na zapalenie gardła. 

—  To ma sens - mruknęła Judy. - Chociaż nigdy się nad tym nie zastanawiałam. 

—  Mój komputer także rozróżnia te cechy, jednak robi to dokładniej. - Simon wyjął z 

koperty  wydruk  sprawozdania.  -  Ta  kobieta  ma  pięćdziesiąt  dwa  do  pięćdziesięciu  siedmiu 

lat.  Wysoka,  prawie  metr  osiemdziesiąt.  Ma  nadwagę,  ale  nie  jest  otyła,  tylko  po  prostu 

dobrze zbudowana. Pije i pali, a mimo to cieszy się dobrym zdrowiem. 

Judy była zaniepokojona, ale podekscytowana. Chociaż wolałaby, żeby Simon jej tego 

nie  mówił,  z  zaciekawieniem  słuchała  informacji  o  tajemniczej  właścicielce  anonimowego 

głosu. Simon spojrzał na Bo. 

- I miał pan rację z tym szerokim uśmiechem. Ma duże usta i rzadko używa spółgłosek 

wargowych... nie wydyma ust. 

- Podoba mi się to - orzekł Bo. - Czy komputer stwierdził też, że jest dobra w łóżku? 

Simon uśmiechnął się. 

—  Uważa  ją  pan  za  seksowną,  ponieważ  jej  głos  jest  lekko  ochrypły.  Może  to  być 

oznaką  podniecenia  seksualnego.  Ale  może  być  również  trwałą  cechą,  więc  niekoniecznie 

świadczy o zmysłowości. 

—  Myślę, że się mylisz - powiedział Bo. - Seksowne kobiety mają seksowne głosy. 

—  Nałogowe palaczki też. 

—  W porządku, masz rację. Simon przewinął taśmę do początku. 

—  A teraz posłuchajcie jej akcentu. Judy zaprotestowała: 

—  Simonie, chyba nie powinniśmy... 

—  Tylko posłuchaj. Proszę! 

—  Dobrze, już dobrze. 

Tym razem odtworzył dwa zdania: 

- „Tu  Młot  Edenu  z  wiadomością  dla  gubernatora  Mike’a  Robsona.  Kurwa,  nie 

spodziewałam się, że będę mówić do magnetofonu taśmowego”. 

Zatrzymał taśmę. 

- Oczywiście  ma  akcent  mieszkanki  północnej  Kalifornii.  Ale  czy  zauważyliście  coś 

jeszcze? 

—  Przedstawicielka klasy pracującej - stwierdził Bo. Judy zmarszczyła brwi. 

—  Ja odniosłam wrażenie, że wyższych sfer. 

—  Oboje macie rację - oznajmił Simon. - Akcent zmienia się w drugim zdaniu. 

—  Czy jest w tym coś niezwykłego? - zapytała Judy. 

Nie.  Większość  z  nas  przejmuje  akcent  tej  grupy  społecznej,  w  której  dorasta,  i 

modyfikuje  go  w  późniejszych  latach.  Zazwyczaj  ludzie  usiłują  poprawić  swoją  wymowę: 

robotnicy starają się mówić bardziej płynnie, a nuworysze jak stara arystokracja. Czasem jest 

też  odwrotnie:  polityk  z  patrycjuszowskiej  rodziny  mówi  z  proletariackim  akcentem,  żeby 

wydać się człowiekiem z ludu, rozumita, co godom? Judy uśmiechnęła się. 

—  Pewnikiem tak. 

—  Ten  wyuczony  akcent  i  sposób  mówienia  jest  stosowany,  kiedy  mówiący  udaje  - 

powiedział  Simon,  przewijając  taśmę.  -  Ale  w  kryzysowych  sytuacjach  używamy  mowy  z 

dzieciństwa. Zgadzacie się z tym? 

—  Jasne - przytaknął Bo. 

—  Ta kobieta stara się mówić jak robotnica, którą nie jest. 

Judy była zafascynowana. 

—  Myślisz, że to ktoś w rodzaju Patty Hearst? 

—  Pod tym  względem  tak.  Zaczyna  przygotowanym  zdaniem  i  mówi  jak  przeciętny 

człowiek. W Ameryce, do im wyższej klasy społecznej ktoś należy, tym wyraźniej wymawia 

głoskę „r”. Pamiętając o tym, posłuchaj, jak ta kobieta wymawia słowo „gubernator”. 

Judy chciała go powstrzymać, lecz ciekawość zwyciężyła. 

—  „Tu Młot Edenu z wiadomością dla gubernatora Mike’a Robsona”. 

—  Słyszycie  to  „gubenatoa  Mike'a”?  A  teraz  posłuchajcie  następnego  zdania. 

Automatyczna sekretarka wytrąciła ją z równowagi i zaczęła mówić zupełnie inaczej: 

—  „Kurwa, nie spodziewałam się, że będę mówić do magnetofonu taśmowego”. 

—  Pomimo,  że  używa  słowa  „kurwa”,  bardzo  poprawnie  wymawia  słowo 

„magnetofon”.  Robotnik  wymówiłby  tylko  pierwsze  „r”.  Przeciętny  absolwent  college'u 



 Magnetofon - ang. tape recorder (przyp. tłum.). 

wyraźnie  wymówiłby  drugie  „r”.  Ale  tylko  bardzo  starannie  wykształceni  ludzie  mówią  to 

słowo tak jak ona, poprawnie artykułując wszystkie trzy „r”. 

- I kto by pomyślał, że z dwóch zdań można tyle wywnioskować - mruknął Bo. 

Simon uśmiechnął się z zadowoleniem. 

—  A czy zwróciliście uwagę na słownictwo? Bo pokręcił głową. 

—  Nie. 

—  Co to jest magnetofon? 

- Maszyna  wielkości  walizeczki,  z  dwiema  szpulami  na  wierzchu  -  zaśmiał  się  Bo. - 

Miałem taką w Wietnamie. Grundiga. 

Judy  już  wiedziała,  do  czego  zmierza  Simon.  Pojęcie  „magnetofon  taśmowy”  było 

przestarzałe.  Teraz  używano  kaset.  A  pocztę  głosową  rejestrowano  na  twardych  dyskach 

komputera. 

—  Ona jest niedzisiejsza - mruknęła. - To też przypomina mi Patty Hearst. Nawiasem 

mówiąc, co się z nią stało? 

—  Odsiedziała swoje, wyszła z więzienia, napisała książkę i pokazała się w „Geraldo” 

- odpowiedział jej Bo. - Witajcie w Ameryce. 

Judy wstała. 

—  To  było  fascynujące,  Simonie,  ale  mam  wyrzuty  sumienia.  Myślę,  że  powinieneś 

pójść z tym teraz do Marvina Hayesa. 

—  Chcę pokazać ci jeszcze coś - powiedział i nacisnął kciukiem klawisz przewijania. 

—  Naprawdę... 

- Tylko posłuchaj. 

Kobieta mówiła: 

- „Nastąpiło w Owens Valley tuż po drugiej, co możecie sprawdzić...” 

W tym momencie rozległ się jakiś słaby dźwięk w tle. Simon zatrzymał taśmę. 

- Wzmocniłem ten dźwięk. Oto rekonstrukcja. 

Puścił  klawisz  pauzy.  Judy  usłyszała  męski  głos,  zniekształcony  przez  szumy,  ale 

wystarczająco wyraźny, aby zrozumieć słowa: 

- „Nie uznajemy jurysdykcji rządu Stanów Zjednoczonych”. 

Szumy ustąpiły i kobiecy głos powtórzył: 

- „Nie  uznajemy  jurysdykcji  rządu  Stanów  Zjednoczonych.  Teraz,  kiedy  wiecie,  że 

możemy zrobić to, co zapowiadamy, lepiej ponownie rozważcie nasze żądanie”. 

Simon zatrzymał taśmę. 

—  Powtarzała to, co jej podyktował - domyśliła się Judy. - Zapomniała o czymś, więc 

jej przypomniał. 

—  Czy  nie  stwierdziliście,  że  pierwszy  komunikat  w  internecie  zamieścił  prosty 

człowiek, może nawet analfabeta, który dyktował go wykształconej kobiecie? - zapytał Bo. 

—  Tak - odparł Simon. - Jednak to inna kobieta, starsza. 

—  A  więc  -  podsumował  Bo  zwracając  się  do  Judy  -  zaczynasz  tworzyć  sylwetki 

trzech nieznanych osób. 

—  Nie,  nic  podobnego  -  zaprzeczyła.  -  Zresztą  odebrali  mi  tę  sprawę.  Simonie,  daj 

spokój, wiesz, że mogę sobie narobić jeszcze większych kłopotów. 

—  W  porządku.  -  Wyjął  kasetę  z  magnetofonu  i  wstał.  -  I  tak  już  powiedziałem 

wszystko,  co  ważne.  Daj  mi  znać,  gdybyś  wpadła  na  jakiś  błyskotliwy  pomysł,  który 

mógłbym podsunąć Mogadonowi Marvinowi. 

Judy odprowadziła go do drzwi. 

- Zaraz złożę raport w biurze - oświadczył. - Marvin pewnie tam jest. Potem położę się 

spać. Siedziałem nad tym całą noc. 

Wsiadł do swojego sportowego samochodu i odjechał z rykiem silnika. 

Kiedy Judy wróciła, Bo parzył zieloną herbatę. Miał zamyśloną minę. 

- A więc ten facet z ulicy ma grupkę dam z towarzystwa, którym dyktuje teksty. 

Judy pokiwała głową. 

—  Chyba wiem, do czego zmierzasz. 

—  To jakaś sekta. 

—  Tak. Od razu pomyślałam o Patty Hearst. - Zadrżała. Człowiek, który za tym stoi, 

musi  być  charyzmatyczną  osobowością,  mającą  silny  wpływ  na  kobiety.  Nie  ma 

wykształcenia,  ale  to  go  nie  powstrzyma,  bo  ci,  którzy  wykonują  jego  rozkazy,  potrafią  mu 

pomóc.  -  Jednak  coś  mi  tu  nie  gra... To  żądanie  wstrzymania  budowy  elektrowni  wcale  nie 

jest takie absurdalne. 

—  Zgadzam się z tobą - mruknął Bo. - Nie jest całkiem bezsensowne. Sądzę, że mogą 

mieć jakieś swoje własne powody, żeby tego żądać. 

—  Zastanawiam  się  -  rozmyślała  na  głos  Judy  -  czy  przypadkiem  nie  interesuje  ich 

tylko jedna konkretna elektrownia... 

Bo wytrzeszczył oczy. 

—  Judy,  jesteś  genialna!  Na  przykład  taka,  która  mogłaby  zatruć  ich  rzekę  z 

łososiami. 

—  W grę wchodzą rozmaite możliwości, ale na pewno mają jakiś ważny powód. 

Była podniecona. Wpadła na nowy trop. Po chwili dodała: 

—  A więc żądanie wstrzymania  budowy wszystkich  elektrowni to przykrywka. Boją 

się wymienić tę, która ich interesuje, ponieważ obawiają się, że to naprowadziłoby nas na ich 

ślad. 

—  A  ile  elektrowni  wchodzi  w  grę?  Nie  stawia  się  ich  co  dzień.  Wszystkie  plany 

muszą być zatwierdzone. 

- Sprawdźmy. 

Weszli  do  salonu.  Komputer  Judy  stał  na  stoliku  pod  ścianą.  Czasem  pisała  na  nim 

raporty, kiedy Bo oglądał mecze. Grający telewizor nie rozpraszał jej, a lubiła przebywać w 

pobliżu ojca. Włączyła maszynę. Czekając aż komputer zabootuje się, powiedziała: 

- Jeśli zrobimy listę miejsc, w których mają powstać elektrownie, komputer FBI powie 

nam, czy w pobliżu któregoś z nich są jakieś sekty. 

Weszła  do  plików   San  Francisco  Chronicie   i  wyszukała  dane  o  elektrowniach  z 

ostatnich trzech  lat. Poszukiwania ujawniły 117 artykułów. Judy przejrzała tytuły,  ignorując 

doniesienia o Pittsburghu i Kubie. 

- W porządku, mamy plan budowy elektrowni atomowej na pustyni Mojave... 

Zapisała plik. 

—  Zapora hydroelektrowni w Sierra County... opalana ropą elektrownia przy granicy 

z Oregonem... 

—  Sierra County? - zapytał Bo. - To mi coś przypomina. Masz dokładną lokalizację? 

Judy kliknęła myszą. 

—  Tak... proponują postawić zaporę na Silver River. Zmarszczył brwi. 

—  Silver River Valley... 

Judy odwróciła się od monitora. 

—  Zaczekaj,  to  brzmi  znajomo...  Czy  nie  tam  osiadła  ta  organizacja  straży 

obywatelskiej? 

—  Zgadza  się!  -  zawołał  Bo.  -  Nazywają  się  Los  Alamos.  Dowodzi  nimi  maniak 

szybkości, niejaki Poco Latella, który pochodzi z Dale City. Dlatego o nich wiem. 

—  Tak,  przypominam  sobie.  Są  uzbrojeni  po  zęby  i  nie  uznają  jurysdykcji  rządu 

USA... Jezu, dokładnie takie zdanie znalazło się na taśmie: „Nie uznajemy jurysdykcji rządu 

Stanów Zjednoczonych”. Bo, myślę, że mamy ich. 

- I co zrobisz? 

Judy spochmurniała przypomniawszy sobie, że odebrano jej to śledztwo. 

—  Jeśli Kincaid się dowie, że pracuję nad tą sprawą, pęknie ze złości. 

—  Ale Los Alamos trzeba sprawdzić. 

—  Zadzwonię  do  Simona.  -  Podniosła  słuchawkę  i  wystukała  numer  biura.  W 

centralce  siedział  facet,  którego  znała.  -  Hej,  Charlie,  tu  Judy.  Czy  Simon  Sparrow  jest  w 

biurze? 

—  Wszedł  i  wyszedł  -  odparł  Charlie.  -  Chcesz,  żebym  spróbował  złapać  go  w 

samochodzie? 

—  Tak, dziękuję. 

Zaczekała. Charlie zgłosił się ponownie i poinformował: 

—  Nie odpowiada. Próbowałem też dzwonić do domu. Mam mu zostawić wiadomość 

na pagerze? 

—  Tak,  proszę.  -  Judy  przypomniała  sobie,  że  Simon  zapowiadał,  że  zamierza  iść 

spać. - Założę się jednak, że go wyłączył. 

—  Wyślę mu wiadomość, żeby do ciebie zadzwonił. 

—  Dziękuję. - Rozłączyła się i powiedziała do Bo: - Myślę, że będę musiała pogadać 

z Kincaidem. Jeśli podsunę mu gorący trop, chyba nie będzie się złościł? 

Bo tylko wzruszył ramionami. 

- Nie masz wyboru, no nie? 

Judy nie mogła ryzykować, że ktoś zginie dlatego, że ona boi się przyznać do tego, co 

zrobiła. 

- Nie, nie mam wyboru - przyznała. 

Miała  na  sobie  wąskie  czarne  dżinsy  i  różowy  podkoszulek,  zbyt  obcisły,  aby  iść  w 

nim  do  biura,  nawet  w  sobotę.  Poszła  do  swojego  pokoju  i  zmieniła  go  na  luźną  białą 

koszulkę polo. Potem wsiadła do samochodu i pojechała do biura. 

Marvin  będzie  musiał  zorganizować  nalot  na  Los  Alamos.  Mogą  być  kłopoty:  straż 

obywatelska  to  szaleńcy.  Akcja  musi  być  starannie  zaplanowana.  FBI  obawiało  się 

następnego  Waco.  Będą  musieli  zaangażować  wszystkich  agentów  z  ich  filii.  Może  trzeba 

będzie włączyć także oddział z Sacramento. Pewnie rozpoczną akcję o świcie. 

Poszła  prosto  do  biura  Kincaida.  Jego  sekretarka była  w  sekretariacie,  siedziała  przy 

komputerze  w  sobotnim  stroju  złożonym  z  białych  dżinsów  i  czerwonej  koszuli.  Podniosła 

słuchawkę i powiedziała: 

—  Judy  Maddox  chce  się  z  panem  zobaczyć.  Po  chwili  rozłączyła  się  i  oznajmiła 

Judy: 

—  Wejdź. 

Judy zawahała się przed drzwiami gabinetu. Po dwóch ostatnich wizytach wyszła stąd 

upokorzona i rozczarowana. Ale może tym razem Kincaid okaże zrozumienie i dobre chęci. 

Nadal raził ją widok tej przysadzistej postaci w fotelu szczupłego, delikatnego Miltona 

Lestrange'a.  Przypomniała  sobie,  że  jeszcze  nie  odwiedziła  go  w  szpitalu.  Zanotowała  w 

myślach, żeby pójść tam wieczorem albo nazajutrz. 

Brian powitał ją chłodno. 

- Co mogę dla ciebie zrobić, Judy? 

—  Widziałam  Simona  Sparrowa  -  zaczęła  -  Przyniósł  mi  raport,  bo  nie  słyszał,  że 

zostałam  odsunięta  od  tej  sprawy.  Oczywiście  kazałam  mu  przekazać  sprawozdanie 

Marvinowi. 

—  Oczywiście. 

—  Powiedział mi, co odkrył, i mam wrażenie, że ten Młot Edenu to jakaś sekta, która 

z jakiegoś powodu czuje się zagrożona planami budowy nowej elektrowni. 

Brian spojrzał na nią z irytacją. 

- Powiem o tym Marvinowi - rzucił niecierpliwie. 

Judy brnęła dalej: 

- W Kalifornii powstaje obecnie kilka elektrowni... sprawdziłam to. Jedną z nich będą 

budować  w  Silver  River  Valley,  gdzie  ma  siedzibę  prawicowa  organizacja  straży 

obywatelskiej  zwana  Los  Alamos.  Brianie,  wydaje  mi  się,  że  Los  Alamos  to  Młot  Edenu. 

Myślę, że powinniśmy ich sprawdzić. 

- Tak uważasz? 

 O, kurwa.  

— Czy jest jakiś błąd w moim rozumowaniu? - spytała lodowato. 

— No  pewnie.  -  Wstał.  -  Ten  błąd  polega  na  tym,  że  nie  prowadzisz  tej  cholernej 

sprawy. 

- Wiem - odparła. - Jednak uznałam... 

Przerwał jej, wyciągając rękę nad biurkiem. Oskarżycielskim gestem wymierzył w nią 

palec. 

—  Przechwyciłaś  raport  lingwistyczny  i  próbujesz  znów  wkręcić  się  do  śledztwa.  I 

nawet wiem dlaczego! Myślisz, że to poważna sprawa, więc będziesz mogła się wykazać. 

—  Przed kim? - zapytała z urazą. 

—  Przed kwaterą główną, prasą, gubernatorem Rob - sonem. 

—  Nieprawda! 

—  Słuchaj,  co  mówię:  nie  prowadzisz  tego  śledztwa.  Rozumiesz?  I  nie  będziesz 

rozmawiała o nim z twoim przyjacielem Simonem. Nie będziesz sprawdzała planów budowy 

elektrowni. Ani proponowała sprawdzania straży obywatelskiej. 

—  Jezu Chryste! 

—  Oto, co zrobisz: pójdziesz do domu i zostawisz tę sprawę Marvinowi i mnie. 

—  Brianie... 

—  Do widzenia, Judy. Przyjemnego weekendu. 

Popatrzyła  na  niego.  Poczerwieniał  i  ciężko  dyszał.  Była  wściekła,  ale  bezradna. 

Powstrzymała gniewne uwagi, które cisnęły się jej na usta. Już raz musiała go przepraszać  i 

nie  miała  zamiaru  ponownie  narażać  się  na  takie  upokorzenie.  Przygryzła  wargę,  odwróciła 

się i wymaszerowała z pokoju. 
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O pierwszym  brzasku Priest zaparkował  starego plymoutha  na poboczu drogi.  Wziął 

Melanie  za  rękę  i  poprowadził  w  las.  Górskie  powietrze  było  chłodne  i  dygotali  w  swoich 

podkoszulkach,  dopóki  nie  rozgrzali  się  szybkim  marszem.  Po  kilku  minutach  wyszli  na 

półkę, z której rozpościerał się widok na całą Silver River Valley. 

- To tam chcą postawić zaporę - powiedział Priest. 

W  tym  miejscu  dolina  zwężała  się  jak  szyjka  butelki,  tak  że  przeciwległy  brzeg 

znajdował  się  jakieś  czterysta  czy  pięćset  jardów  dalej.  Było  jeszcze  za  ciemno,  żeby 

zobaczyć rzekę, ale w porannej ciszy słyszeli szum fal w dole. W miarę jak robiło się jaśniej, 

zaczęli  rozróżniać  ciemne  sylwetki  dźwigów  i  gigantycznych  koparek,  cichych  i 

nieruchomych, przypominających śpiące dinozaury. 

Priest  prawie  stracił  nadzieję,  że  gubernator  Robson  będzie  teraz  negocjował. 

Trzęsienie  ziemi  w  Owens  Valley  wywołali  dwa  dni  temu,  a  wciąż  nie  było  żadnego 

oświadczenia.  Priest  nie  miał  pojęcia,  jaką  strategię  obrał  gubernator,  ale  na  pewno  nie 

zamierzał skapitulować. 

Potrzebne będzie następne trzęsienie ziemi. 

Był  niespokojny.  Melanie  i  Star  mogą  oponować,  szczególnie  że  drugie  trzęsienie 

ziemi  miało  spowodować  znacznie  większe  szkody  niż  pierwsze.  Musiał  utwierdzić  je  w 

postanowieniu. Zaczął od Melanie. 

- Powstanie jezioro długości dziesięciu mil, w całej dolinie - wyjaśnił jej. Zobaczył, że 

blada, owalna twarz dziewczyny ściągnęła się z gniewu. - Wszystko, co widzisz, znajdzie się 

pod wodą. 

Za przewężeniem było szerokie dno doliny. Kiedy zrobiło się jaśniej, zobaczyli kilka 

domów i pola uprawne, przedzielone polnymi drogami. Melanie zapytała: 

- Chyba ktoś próbował ich powstrzymać? 

Priest skinął głową. 

—  Stoczono zaciętą bitwę prawną. Nie braliśmy w niej udziału. Nie wierzymy w sądy 

i prawników. I nie chcieliśmy, żeby zaroiło się tu od reporterów i ekip telewizyjnych... zbyt 

wielu z nas ma coś do ukrycia. Właśnie dlatego nikomu nie mówimy, że jesteśmy wspólnotą. 

Większość sąsiadów nie wie o naszym istnieniu. Pozostali sądzą, że winnica należy do spółki 

w  Napa,  a  my  jesteśmy  najemną  siłą  roboczą.  Dlatego  nie  braliśmy  udziału  w  protestach. 

Jednak  niektórzy  bogatsi  mieszkańcy  wynajęli  prawników,  a  obrońcy  środowiska  poparli 

miejscowych. Nic to nie dało. 

—  Jak to możliwe? 

—  Gubernator  Robson  poparł  projekt  i  kazał  zająć  się  tą  sprawą  Alowi 

Honeymoonowi. 

Priest  nienawidził  sekretarza  gubernatora.  Ten  człowiek  bez  skrupułów  kłamał, 

oszukiwał i manipulował prasą. 

—  A  Honeymoon  wszystko  przekręcił...  tak,  że  środki  przekazu  przedstawiły 

obrońców  jako  bandę  samolubów,  którzy  chcą  pozbawić  energii  elektrycznej  wszystkie 

szkoły i szpitale w Kalifornii - dodał. 

—  Jakby  to  była  wasza  wina,  że  mieszkańcy  Los  Angeles  instalują  podwodne 

oświetlenie  w  swoich  basenach  i  silniki,  które  przesuwają  zasłony  w  oknach!  -  zawołała 

Melanie. 

—  Właśnie. Dlatego Coastal Electric dostała zgodę na budowę elektrowni. 

—  I wszyscy ci ludzie stracą swoje domy. 

—  Stracą też stadninę kucyków, ośrodek przetrwania, kilka domków letniskowych, a 

banda  zwariowanych  i uzbrojonych po zęby  facetów znanych  jako Los Alamos  straci swoją 

siedzibę.  Wszyscy  dostaną  odszkodowania,  oprócz  nas  oczywiście,  ponieważ  ta  ziemia  nie 

jest  naszą  własnością,  my  tylko  ją  dzierżawimy.  Nie  dostaniemy  nic...  za  najlepszą  winnicę 

między Napa a Bordeaux! 

—  I jedyne miejsce, gdzie znalazłam spokój. 

Priest  odpowiedział  współczującym  pomrukiem.  Rozmowa  zmierzała  w  pożądanym 

przez niego kierunku. 

—  Czy Dusty zawsze miał tę alergię? 

—  Od  urodzenia.  Był  uczulony  na  mleko:  krowie,  sproszkowane,  nawet  moje. 

Karmiłam go kozim  mlekiem.  Wtedy zrozumiałam, że  ludzie robią coś źle, skoro świat  jest 

tak skażony, że nawet mój pokarm szkodzi mojemu dziecku. 

—  Chodziłaś z nim do lekarzy. 

—  Michael  nalegał.  Wiedziałam,  że  nie pomogą Dusty'emu. Przepisywali  leki, które 

działają  na  układ  odpornościowy  obniżając  reakcję  na  alergeny.  Czy  to  jest  rozwiązanie? 

Jemu jest potrzebna czysta woda i powietrze oraz zdrowy sposób życia. Sądzę, że od kiedy się 

urodził, szukałam takiego miejsca jak to. 

—  Było ci ciężko. 

—  Nie masz pojęcia, jak bardzo. Samotna kobieta z dzieckiem nie znajdzie pracy ani 

porządnego mieszkania, nie zdoła wyżyć. Ameryka jest ogromna, ale wszędzie jest tak samo. 

—  Byłaś w kiepskim stanie, kiedy cię spotkałem. 

—  Byłam gotowa zabić siebie i Dusty'ego - powiedziała i łzy nabiegły jej do oczu. 

—  I wtedy znalazłaś to miejsce. 

Poczerwieniała z gniewu. 

—  A teraz oni chcą mi je zabrać - syknęła. 

—  FBI  twierdzi,  że  nie  wywołaliśmy  trzęsienia  ziemi,  a  gubernator  jeszcze  nic  nie 

powiedział. 

—  Do  diabła  z  nimi,  będziemy  musieli  zrobić  to  jeszcze  raz!  Tylko  tym  razem 

postaramy się, żeby nie mogli tego zignorować! 

Właśnie to chciał usłyszeć. 

—  Następne  trzęsienie  będzie  musiało  wyrządzić  poważne  szkody,  zburzyć  kilka 

budynków. Mogą być ranni. 

—  Nie mamy wyboru! 

—  Moglibyśmy  opuścić  dolinę,  rozwiązać  wspólnotę  i  powrócić  do  dawnego  życia: 

regularnej pracy, pieniędzy, skażonego powietrza, chciwości, zazdrości i nienawiści. 

Przeraził ją tym obrazem. 

—  Nie! - wykrzyknęła - Nie mów tak! 

—  Chyba masz rację. Teraz nie możemy się wycofać. 

- Na pewno nie. 

Ponownie spojrzał na dolinę. 

- Postaramy się, żeby pozostała taka, jaką stworzył ją Bóg. 

Zamknęła oczy i powiedziała z ulgą: 

- Amen. 

Wziął ją za rękę i poprowadził z powrotem do samochodu. Kiedy jechali wąską drogą 

przez dolinę, zapytał: 

—  Odbierasz dzisiaj Dusty'ego z San Francisco? 

—  Tak, wyjeżdżam po śniadaniu. 

Przez astmatyczny warkot starego silnika Priest usłyszał jakiś dziwny odgłos. Zerknął 

przez boczną szybę i zobaczył helikopter. 

—  Kurwa - mruknął i nadepnął na hamulec. Melanie oparła się o deskę rozdzielczą. 

—  Co się stało? - spytała wystraszonym głosem. 

Priest  zatrzymał  samochód  i  wyskoczył.  Śmigłowiec  odlatywał  na  północ.  Melanie 

wysiadła. 

—  Co jest? 

—  Co tutaj robi helikopter? 

—  O mój Boże - jęknęła. - Sądzisz, że szukają nas? Warkot przycichł, a potem znów 

zaczął narastać. Nagle śmigłowiec pojawił się znowu. Leciał nisko. 

- Myślę, że to federalni - odparł Priest. - Niech to szlag! 

Po  wczorajszej  konferencji  prasowej  uznał,  że  ma  jeszcze  kilka  dni  czasu.  Był 

przekonany,  że  Kincaid  i  Hayes  jeszcze  nie  wpadli  na  jego  trop.  Tymczasem  już  tu  byli, 

znaleźli dolinę. 

—  I co teraz zrobimy? - zapytała Melanie. 

—  Uspokój się. Nie przylecieli po nas. 

—  Skąd wiesz? 

—  Zadbałem o to. - Była bliska łez. 

—  Priest, czy ty zawsze musisz mówić zagadkami? 

—  Przepraszam.  -  Przypomniał  sobie,  że  potrzebował  jej,  aby  zrobić  to,  co 

zaplanował. A to oznaczało, że musi jej wszystko wyjaśnić. Zebrał myśli. - Nie przylecieli po 

nas, ponieważ  nic o nas nie wiedzą. Wspólnota nie  figuruje w żadnych dokumentach:  naszą 

ziemię dzierżawi Star. Nie ma nas w aktach policyjnych ani aktach FBI, ponieważ nigdy nie 

zwracaliśmy na siebie uwagi. Nigdy nie pisano o nas w gazetach ani nie pokazywano nas w 

telewizji. Nie ma nas w aktach urzędu podatkowego. Nasza winnica nie figuruje na żadnych 

mapach. 

—  Więc dlaczego tu przylecieli? 

—  Myślę,  że  sprawdzają  Los  Alamos.  O  tych  świrach  na  pewno  wiedzą  wszystkie 

służby organów ścigania w Stanach Zjednoczonych. 

—  Skąd masz pewność, że federalnym chodzi właśnie o nich? 

—  Postarałem się o to. Kiedy Star dzwoniła do Johna Trutha, kazałem jej wygłosić to 

hasło Los Alamos: „Nie uznajemy jurysdykcji rządu Stanów Zjednoczonych”. Pozostawiłem 

fałszywy trop. 

—  A więc jesteśmy bezpieczni? 

—  Nie  całkiem.  Jeśli  nic  nie  znajdą  u  Los  Alamos,  zechcą  sprawdzić  innych 

mieszkańców doliny. Z  helikoptera na pewno zauważą winnicę  i złożą nam wizytę. Dlatego 

powinniśmy wrócić do domu i ostrzec pozostałych. 

Wskoczył  do  samochodu.  Gdy  tylko  Melanie  wsiadła,  nacisnął  pedał  gazu.  Jednak 

dwudziestopięcioletni wóz nie był przeznaczony do rozwijania większej prędkości na krętych 

górskich drogach. Priest przeklął nie wyregulowany gaźnik i słabe zawieszenie. 

Usiłując zwiększyć szybkość, gorączkowo zastanawiał się, kto z FBI zorganizował tę 

akcję.  Nie  sądził,  aby  Kincaid  czy  Hayes  byli  zdolni  do  takich  przebłysków  intuicji.  W 

śledztwie musiał brać udział jeszcze ktoś. Zastanawiał się, kto. 

Za nimi pojawił się czarny samochód, szybko jadący z zapalonymi światłami, chociaż 

był już dzień. Dojeżdżali do zakrętu, jednak kierowca zatrąbił i zaczął ich wyprzedzać. Kiedy 

przejeżdżali  obok,  Priest  zauważył  w  środku  dwóch  krępych  młodych  ludzi  ubranych  w 

cywilne ciuchy, ale starannie ogolonych i krótko ostrzyżonych. 

Po chwili pojawił się drugi samochód, również trąbiąc i świecąc. 

- Pieprzyć  to  -  warknął  Priest.  Kiedy  FBI  się  spieszy,  lepiej  zejść  im  z  drogi. 

Przyhamował i zjechał na bok. 

Boczne  koła  plymoutha  podskoczyły  na  trawiastym  poboczu.  Drugi  wóz  śmignął 

obok, a po nim trzeci. Priest zatrzymał samochód. 

Siedzieli  i  patrzyli  na  strumień  mijających  ich  pojazdów.  Oprócz  samochodów 

osobowych  przejechały  dwa  pojazdy  opancerzone  i  trzy  furgonetki  pełne  ludzi  o  ponurych 

twarzach. 

—  Jadą na akcję - powiedziała z obawą Melanie. 

—  Żartujesz, kurwa - burknął sarkastycznie podekscytowany Priest. 

Nie  zwróciła  na  to  uwagi.  Nagle  jeden  wóz  odłączył  się  od  kolumny  i  stanął  tuż  za 

plymouthem.  Priest  przeraził  się.  Spojrzał  w  lusterko  i  zobaczył  ciemnozielonego  buicka. 

Kierowca  mówił  coś  do  mikrofonu.  Na  fotelu  pasażera  siedział  drugi  mężczyzna.  Priest  nie 

widział ich twarzy. 

Pożałował, że poszedł na tę konferencję prasową. Jeden z facetów w buicku mógł tam 

wczoraj być. Jeśli tak, to na pewno zapyta, co prawnik z Oakland robi w Silver River Valley. 

Natychmiast domyśli się, że to nie przypadek. Nawet kompletny półgłówek umieściłby wtedy 

Priesta na pierwszym miejscu listy podejrzanych. 

Kolumna przejechała. Kierowca buicka odłożył mikrofon. Za chwilę agenci wysiądą z 

wozu.  Priest  rozpaczliwie  próbował  wymyślić  jakąś  wiarygodną  historyjkę.  Bardzo 

 zainteresowała  mnie  ta  sprawa  i  przypomniałem  sobie  program  telewizyjny  o  straży 

 obywatelskiej  oraz  ich  slogan  o  tym,  że  nie  uznają  rządu,  to  samo  mówiła  ta  kobieta,  która 

 dzwoniła do Johna Trutha,  więc pomyślałem  sobie, no  wiecie, ze  zabawie się  w detektywa i 

 sprawdzę  sam...  Nie  uwierzą  mu.  Bez  względu  na  to,  jak  wiarygodną  opowie  im  bajeczkę, 

sprawdzą ją tak dokładnie, że w końcu odkryją prawdę. 

Obaj agenci wysiedli z samochodu. Priest uważnie przyglądał im się w lusterku. 

Nie rozpoznał żadnego. 

Odprężył się. Miał pot na czole. Otarł je wierzchem dłoni. 

—  O Jezu, czego oni chcą? - jęknęła Melanie. 

—  Uspokój  się  -  powiedział  Priest.  -  Nie  sprawiaj  wrażenia,  jakbyś  chciała  uciec. 

Zamierzam  udawać,  że  bardzo  się  nimi  interesuję.  Wtedy  zechcą  jak  najszybciej  się  nas 

pozbyć. Czysta psychologia. 

Wysiadł z wozu. 

- Hej, jesteście z policji? - zawołał z entuzjazmem. - Stało się coś? 

Kierowca, chudzielec w okularach w czarnych oprawkach, oświadczył: 

- Jesteśmy  agentami  federalnymi.  Sprawdziliśmy  numery  rejestracyjne  pańskiego 

wozu. Należy do Napa Bottling Company. 

Paul Beale zadbał o ubezpieczenie i rejestrację samochodu oraz inne papiery. 

—  Jestem pracownikiem tej firmy. 

—  Mogę zobaczyć pańskie prawo jazdy? 

—  Och,  pewnie  -  Priest  wyjął  dokument  z  tylnej  kieszeni  spodni.  -  Czy  to  wasz 

helikopter widziałem? 

—  Tak, proszę pana, nasz. - Agent sprawdził prawo jazdy i oddał mu je. - Dokąd pan 

jedzie tak rano? 

—  Pracujemy  w  wytwórni  win,  tam  w  dolinie.  Mam  nadzieję,  że  zajmiecie  się  tymi 

przeklętymi świrami. Wszyscy tu śmiertelnie się ich boją. Oni... 

—  Gdzie pan był dziś rano? 

—  Wieczorem  pojechaliśmy  się  zabawić  do  Silver  City.  Trochę  się  to  przeciągnęło. 

Ale jestem trzeźwy, nie ma obawy! 

—  W porządku. 

—  Słuchajcie, piszę czasem do  lokalnej gazety,  no  wiecie, do  Sifoer City Chronicie. 

Czy mógłbym zacytować wasze zdanie na temat tej akcji? To będzie największe wydarzenie 

w Sierra County od wielu lat! 

Zaledwie  to  powiedział,  uświadomił  sobie,  że  to  bardzo  ryzykowne  kłamstwo  w 

ustach człowieka, który nie umie czytać ani pisać. Poklepał się po kieszeniach. 

—  O rany, nie mam nawet długopisu. 

—  Nie  możemy  o  tym  mówić  -  zjeżył  się  agent.  -  Będzie  pan  musiał  zadzwonić  do 

rzecznika FBI w Sacramento. 

Priest udał rozczarowanie. 

—  Och. No tak, rozumiem. 

—  Mówił pan, że jedzie pan do domu... 

—  Tak. No, chyba już pojedziemy. Powodzenia z tymi świrami! 

—  Dziękujemy. 

Agenci wrócili do samochodu. 

Me  zanotowali mojego nazwiska.  

Priest  wsiadł  do  plymoutha.  Przez  chwilę  obserwował  w  lusterku  odchodzących 

detektywów. Żaden niczego nie zapisywał. 

- Jezu Chryste - mruknął z ulgą. - Kupili tę bajeczkę. 

Ruszył, a buick pojechał za nim. 

Kiedy  po  kilku  minutach  dotarli  do  siedziby  Los  Alamos,  Priest  opuścił  szybę, 

nasłuchując strzałów. Nie usłyszał żadnych. Najwidoczniej FBI zaskoczyło mieszkańców. 

Minął  zakręt  i  zobaczył  dwa  samochody  zaparkowane  przed  wjazdem.  Drewniana 

brama  blokująca  drogę  była  rozbita  w  drzazgi.  Domyślił  się,  że  przejechały  przez  nią 

transportery  opancerzone  FBI.  Zwykle  brama  była  strzeżona  -  gdzie  wartownik?  Potem 

zauważył mężczyznę w wojskowych spodniach, leżącego twarzą do ziemi, z rękami skutymi 

na plecach, pilnowanego przez czterech agentów. Federalni nie żartowali. 

Agenci  czujnie  spojrzeli  na  plymoutha,  ale  odprężyli  się  na  widok  jadącego  za  nim 

buicka. 

Priest jechał powoli, udając zaciekawienie. 

Buick przyhamował i zatrzymał się przy wyłamanej bramie. 

Gdy tylko zniknął im z oczu, Priest przyspieszył. 

Kiedy wrócili do wioski, poszedł prosto do chaty Star. Zastał ją w łóżku z Bonesem. 

Położył jej rękę na ramieniu, żeby ją zbudzić, a potem powiedział: 

- Musimy porozmawiać. Zaczekam na zewnątrz. 

Skinęła głową. Bones nie poruszył się. 

Priest  wyszedł  na  zewnątrz  i  zaczekał,  aż  się  ubierze.  Oczywiście  nie  miał  nic 

przeciwko temu, że odnowiła zażyłość z Bonesem. On sam regularnie sypiał z Melanie i Star 

miała  prawo  robić  to  samo  z  dawnym  kochankiem.  Ale  był  jednocześnie  zaciekawiony  i 

zaniepokojony.  Czy  w  łóżku  byli  namiętni,  głodni  siebie  -  czy  też  odprężeni  i  pomysłowi? 

Czy  Star  myślała  o  nim,  kiedy  kochała  się  z  Bonesem,  czy  też  zapominała  o  wszystkich 

innych  kochankach  oprócz  tego,  z  którym  była  w  danej  chwili?  Czy  porównywała  ich  w 

myślach?  Te  pytania  nie  były  czymś  nowym.  Zadawał  je  sobie,  ilekroć  Star  brała  nowego 

kochanka. Wszystko jak za dawnych lat, tylko teraz byli o wiele starsi. 

Wiedział,  że  ich  wspólnota  różni  się  od  innych.  Paul  Beale  próbował  szczęścia  w 

różnych  komunach.  Wszystkie  zaczynały  wierząc  w  podobne  ideały,  jednak  większość 

odstąpiła  od  nich.  Przeważnie  nadal  wspólnie  oddawano  się  w  nich  medytacjom,  spełniając 

nakazy guru  lub  jakiejś religii, ale powrócono do własności prywatnej, używano pieniędzy  i 

nie praktykowano już całkowitej swobody seksualnej. Priest uważał to za słabość. Nie  mieli 

siły  woli,  by  trwać  przy  swoich  ideałach.  Czasem  mówił  sobie,  że  to  rezultat  braku 

odpowiedniego przywódcy. 

Star wyszła ubrana w dżinsy  i obszerną  jaskrawoniebieską koszulę  flanelową. Jak na 

kogoś, kto dopiero co wstał, wyglądała wspaniale. Priest powiedział jej to. 

- Dobre pieprzenie czyni cuda z moją cerą - odparła. 

Jej  głos  brzmiał  odrobinę  zjadliwie,  co  kazało  Triestowi  zastanawiać  się,  czy  Bones 

nie był swego rodzaju zemstą za Melanie. Czy to mogło zdestabilizować sytuację? I bez tego 

miał już dość zmartwień. 

Na razie odsunął od siebie tę myśl. Idąc w stronę kuchni, opowiedział Star o akcji FBI 

na Los Alamos. 

- Mogą zechcieć sprawdzić inne posiadłości w dolinie, a jeśli tak, to z pewnością dotrą 

i tutaj. Nie wzbudzimy ich podejrzeń, jeśli nie zdradzimy, że jesteśmy wspólnotą. Będziemy 

musieli  udawać  sezonowych  robotników.  Nie  mamy  żadnych  inwestycji  w  tej  dolinie,  więc 

nie ma powodu, żebyśmy przejmowali się zaporą. 

Pokiwała głową. 

—  Lepiej  przypomnę  o  tym  innym  przy  śniadaniu.  Zjadacze  Ryżu  będę  wiedzieli,  o 

co  ci  naprawdę  chodzi.  A  pozostali  pomyślą,  że  to  nasza  normalna  taktyka:  nie  mówić  o 

niczym, co mogłoby zwrócić uwagę. Co z dziećmi? 

—  Nie będą przesłuchiwać dzieci. To FBI, nie gestapo. 

—  W porządku. 

Poszli do kuchni i zaparzyli sobie kawę. 

Późnym rankiem dwaj agenci w ubłoconych półbutach i z rzepami przyczepionymi do 

nogawek  spodni,  potykając  się,  zeszli  po  zboczu.  Priest  obserwował  ich  z  szopy.  Gdyby 

rozpoznał któregoś z nich, zamierzał przemknąć  wśród chat i zniknąć w  lesie. Jednak nigdy 

nie widział żadnego z tych dwóch. Młodszy mężczyzna był wysokim barczystym blondynem 

o nordyckiej urodzie i jasnej skórze. Starszy był Azjatą o czarnych włosach, rzedniejących na 

czubku głowy. To nie ci dwaj rozmawiali z nim rano i Priest był pewny, że żaden z nich nie 

brał udziału w konferencji prasowej. 

Większość dorosłych była w winnicy - opryskiwano winorośle rozcieńczonym sosem 

chili, który powstrzymywał jelenie od zjadania młodych pędów. Dzieci siedziały w świątyni, 

biorąc  udział  w  lekcji  prowadzonej  przez  Star,  która  opowiadała  im  o  Mojżeszu  i  krzewie 

gorejącym. 

Pomimo  starannych  przygotowań  na  widok  nadchodzących  agentów  Priest  poczuł 

ukłucie  niepokoju.  Przez  dwadzieścia  pięć  lat  to  miejsce  było  oazą  spokoju.  Aż  do  się,  by 

pozostać na miejscu, co minutę czy dwie spoglądając znad winorośli i sprawdzając, gdzie ci 

dwaj są i co robią. 

Federalni  najpierw  poszli  do  kuchni.  Były  tam  Garden  i  Slow,  przygotowywali 

lasagne  na  obiad.  O  czym  rozmawiali  z  nimi  agenci?  Może  Garden  trajkotała  nerwowo  i 

zdradziła  się?  A  Slow?  Czy  nie  zapomniał  o  jego  poleceniach  i  nie  zaczął  entuzjastycznie 

rozprawiać o codziennych medytacjach? 

Kiedy  agenci  wyszli  z kuchni, Priest przyjrzał  im się uważnie, usiłując przejrzeć  ich 

myśli.  Jednak  byli  za  daleko,  żeby  wyczytać  coś  z  ich  twarzy,  a  mowa  ich  ciała  również 

niczego nie zdradzała. 

Zaczęli  kręcić  się  wokół  chat,  zaglądając  do  środka.  Priest  nie  miał  pojęcia,  czy  nie 

dostrzegli  czegoś,  co  kazało  im  podejrzewać,  że  mają  przed  sobą  coś  więcej  niż  zwykłą 

wytwórnię win. 

Obejrzeli  prasę  do  winogron,  szopy,  w  których  fermentowało  wino,  i  beczki 

zeszłorocznego  trunku  czekającego  na  butelkowanie.  Czy  zauważyli,  że  nie  używano  tu 

elektryczności? 

Otworzyli  drzwi  świątyni.  Czyżby  zamierzali  jednak  porozmawiać  z  dziećmi?  Star 

może wtedy wyjść z siebie i wyzwać ich od faszystowskich świń. Priest wstrzymał oddech. 

Ale agenci zamknęli drzwi nie wchodząc do środka. 

Zaczęli rozmowę z Oaktree, który wycinał klepki na podwórzu. Stolarz popatrzył  na 

nich  i  odpowiedział  coś  krótko,  nie  przerywając  pracy.  Może  uznał,  że  byłoby  podejrzane, 

gdyby potraktował ich przyjaźnie. 

Podeszli  do  Aneth  rozwieszającej  pieluchy.  Nie  chciała  używać  pampersów.  Pewnie 

wyjaśnia  to  teraz  agentom,  mówiąc:  „Na  świecie  nie  ma  tyle  drzew,  żeby  każde  dziecko 

używało jednorazowych pieluch”. 

Podeszli do strumienia i spojrzeli na kamienie w płytkim nurcie, zastanawiając się, czy 

przejść na drugą stronę. Kawałek dalej  znajdowały się wszystkie poletka  marihuany. Jednak 

widać nie chcieli zmoczyć sobie nóg, bo odwrócili się i poszli z powrotem. 

W  końcu  wrócili  do  winnicy.  Priest  ukradkiem  spoglądał  na  ich  twarze.  Dali  się 

przekonać, czy też zauważyli  coś, co obudziło  ich podejrzenia?  Aldritch wyglądał  na wrogo 

usposobionego, Ho na przyjaznego, lecz mogli tylko udawać. Aldritch powiedział do Dale'a: 

- Niektóre z tych chat są całkiem ładnie urządzone jak na chwilowe siedziby, prawda? 

Priest  zamarł.  To  sceptyczne  pytanie  świadczyło  o  tym,  że  Aldritch  nie  kupił  ich 

historyjki.  Priest  zaczął  się  zastanawiać,  czy  mógłby  jakoś  zabić  obu  agentów tak,  żeby  nie 

wyszło to na jaw. 

- Owszem - odparł Dale. - Niektórzy z nas wracają tu co roku. 

Improwizował - nie przewidzieli takiego pytania. 

- A kilka osób mieszka tu przez cały rok - dodał po chwili. 

Nie był doświadczonym łgarzem. Jeśli dalej będzie mówił, na pewno się zdradzi. 

- Chcę mieć listę wszystkich, którzy tu pracują - oświadczył Aldritch. 

Priest  rozmyślał  gorączkowo.  Dale  nie  mógł  użyć  imion,  jakich  używano  we 

wspólnocie,  bo  wszystko  by  się  wydało  -  poza  tym  agenci  chcieliby  poznać  prawdziwe 

nazwiska.  Tymczasem  niektórzy  członkowie  wspólnoty,  włącznie  z  nim  samym,  byli 

notowani przez policję. Czy Dale wpadnie na to, że musi dla wszystkich wymyślić nazwiska? 

Czy wystarczy mu wyobraźni? 

Ho powiedział przepraszającym tonem: 

- Musimy też wiedzieć, ile mają lat i gdzie mieszkają. 

 Kurwa! Coraz gorzej.  

Dale burknął: 

— Moglibyście uzyskać te dane od firmy.  Nie, nie mogliby.  

— Przykro  nam,  ale  potrzebne  nam  są  teraz  -  odparł  Ho.  Dale  spojrzał  na  niego 

niechętnie. 

- O rany, chyba będę się musiał przejść i zapytać każdego. Przecież nie znam ich dat 

urodzin. Jestem ich szefem, a nie dziadkiem. 

Priest gorączkowo zastanawiał się  nad tym. To zbyt ryzykowne. Nie  mógł pozwolić, 

żeby  agenci  wszystkich  wypytywali.  Ktoś  na  pewno  by  się  zdradził.  Błyskawicznie  podjął 

decyzję i podszedł do nich. 

- Panie  Arnold  -  powiedział,  naprędce  wymyśliwszy  nazwisko  dla  Dale'a  -  może  ja 

będę towarzyszył tym panom. 

Udawał  przyjacielskiego  głupka,  chętnego  do  pomocy,  ale  niezbyt  błyskotliwego. 

Zwrócił się do agentów: 

- Przyjeżdżam tu od paru lat, więc znam chyba wszystkich i wiem, ile mają lat. 

Dale z ulgą przekazał pałeczkę Priestowi. 

—  W porządku - zgodził się burkliwie. 

—  Dlaczego nie weszliście do kuchni? - zapytał Priest. - Jeśli nie pijecie wina, to na 

pewno przydałaby się wam filiżanka kawy. 

Ho uśmiechnął się i odparł: 

- Byłoby nam miło. 

Priest przeprowadził ich między rzędami winorośli i zaprowadził do kuchni. 

- Mamy trochę papierkowej roboty - wyjaśnił Garden i Slow. - Nie zwracajcie na nas 

uwagi i róbcie dalej to smakowicie pachnące ciasto. 

Ho podsunął mu notatnik. 

- Może po prostu wpisze pan tu nazwiska, wiek i adresy? 

Priest nie wziął od niego notesu. 

- Och,  mój  charakter  pisma  jest  najgorszy  na  świecie  -  rzucił  gładko.  -  Usiądźcie, 

panowie, i zapisujcie nazwiska, podczas gdy ja zaparzę kawę. 

Postawił garnek na ogniu, a agenci usiedli przy długim stole z sosnowych desek. 

- Nadzorcą jest Dale Arnold - zaczął Priest. - Ma czterdzieści dwa lata. 

Ci faceci nie zdołają tego sprawdzić. Nikt z członków wspólnoty nie figurował ani w 

książce telefonicznej, ani w jakichkolwiek innych spisach. 

—  Stałe miejsce zamieszkania? 

—  Mieszka tutaj. Jak wszyscy. 

—  Myślałem, że jesteście sezonowymi robotnikami. 

—  Zgadza  się.  Większość  wyjedzie  w  listopadzie,  po  winobraniu  i  wyciskaniu 

winogron.  Jednak  nie  są  to  ludzie,  którzy  utrzymywaliby  dwa  domy.  Po  co  płacić  czynsz, 

kiedy mieszka się gdzie indziej? 

—  A więc stałe miejsce zamieszkania wszystkich tu obecnych to... 

—  Winnica  Silver  River  Valley,  Silver  City  w  Kalifornii.  Ale  listy  przychodzą  na 

adres firmy w Napa, tak jest wygodniej. 

Aldritch był zirytowany i lekko zdumiony, na co liczył Priest. Kłótliwi ludzie nie mają 

cierpliwości  i  rzadko  zwracają  uwagę  na  drobne  niekonsekwencje.  Nalał  im  kawę, 

wymyślając  jednocześnie  kolejne  nazwiska.  Aby  zapamiętać,  kto  jest  kim,  przerabiał  tylko 

przydomki członków wspólnoty: Dale Arnold, Peggy Star, Richard Priestley, Holly Goldman. 

Pominął  Melanie  i  Dusty'ego,  ponieważ  nie  było  ich  z  nimi  -  Dusty  przebywał  u  ojca,  a 

Melanie pojechała przywieźć małego. 

Aldritch przerwał mu: 

- Wiem z doświadczenia, że większość sezonowych robotników rolnych w tym rejonie 

to Meksykanie, a przynajmniej Latynosi. 

- Tak, ale tu jest zupełnie inaczej - przyznał Priest. - Firma ma kilka winnic i pewnie 

szef trzyma Latynosów razem z mówiącymi po hiszpańsku nadzorcami, natomiast wszystkich 

innych przydziela do naszej grupy. Rozumie pan, nie jest rasistą, ale tak jest wygodniej. 

Chyba to zaakceptowali. 

Priest  nie  spieszył  się,  jak  najdłużej  przeciągając  posiedzenie.  W  kuchni  agenci  byli 

nieszkodliwi. Im prędzej znudzą się, tym niecierpliwiej będą wyczekiwać końca odwiedzin. 

Podczas  tej  rozmowy  Garden  i  Slow  kręcili  się  po  kuchni.  Garden  milczała  z 

kamiennym  wyrazem  twarzy,  niechętnie  trzaskając  garnkami.  Slow  był  podenerwowany  i 

rzucał  lękliwe  spojrzenia  na  agentów,  lecz  ci  nie  zwracali  na  to  uwagi.  Może  byli 

przyzwyczajeni do tego, że ludzie się ich boją. Może lubili to. 

Podyktowanie  nazwisk  i  wieku  dwudziestu  sześciu  dorosłych  członków  wspólnoty 

zajęło  Priestowi  piętnaście  lub  dwadzieścia  minut.  Ho  już  zamykał  notatnik,  gdy  Priest 

powiedział: 

- A teraz dzieci. Niech pomyślę. O rany, one tak szybko rosną, no nie? 

Aldritch westchnął ze zniechęceniem. 

—  Nie sądzę, żebyśmy musieli spisywać nazwiska dzieci - zdecydował. 

—  W porządku - mruknął zgodliwie Priest. - Jeszcze kawy? 

—  Nie, dziękuję - Aldritch spojrzał na Ho. - Myślę, że na tym skończymy. 

Ho zapytał jeszcze: 

- Ta ziemia należy do Napa Bottling Company? 

Priest dostrzegł szansę naprawienia błędu, jaki wcześniej popełnił Dale. 

—  Nie, to niezupełnie tak - odparł. - Winiarnia należy do firmy, ale ziemia jest chyba 

rządowa. 

—  A więc dzierżawi ją Napa Bottling. 

Priest  zawahał  się.  Ten  przyjacielski  gliniarz  zadał  naprawdę  niebezpieczne  pytanie. 

Co powiedzieć?  Kłamstwo było zbyt ryzykowne. Mogli sprawdzić to w ciągu kilku sekund. 

Powiedział więc: 

- Na umowie dzierżawy figuruje chyba nazwisko Stelli Higgins... 

Niechętnie podawał FBI prawdziwe nazwisko Star. 

- To ona zasadziła tu przed laty winnicę - dodał. 

Miał nadzieję, że na nic im się to nie przyda. Nie sądził, aby dzięki temu wpadli na ich 

ślad. Ho zapisał nazwisko. 

- Myślę, że to już wszystko - oświadczył. 

Priest poczuł ulgę. 

- No cóż, powodzenia gdzie indziej - powiedział odprowadzając ich. 

Szli  przez  winnicę.  Po  drodze  agenci  przystanęli  i  podziękowali  Dale'owi  za 

współpracę. 

—  A właściwie kogo szukacie? - zapytał. 

—  Terrorystów, którzy usiłują szantażować gubernatora Kalifornii - wyjaśnił Ho. 

—  Mam nadzieję, że ich złapiecie - powiedział z przekonaniem Dale. 

 Nie, nie masz.  

W  końcu  obaj  agenci  odeszli,  potykając  się  na  nierównym  terenie,  i  zniknęli  wśród 

drzew. 

- No, chyba poszło  nam całkiem  nieźle - zauważył Dale,  najwyraźniej  zadowolony z 

siebie. 

 Jezu Chryste, gdybyś ty wiedział...  
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W  sobotę  po  południu  Judy  zabrała  Bo  na  nowy  film  z  Clintem  Eastwoodem,  który 

grali w kinie „Alexandria” na rogu Geary i Eighteen. Ku swemu zdumieniu na dwie godziny 

zapomniała  o  trzęsieniu  ziemi  i  dobrze  się  bawiła.  Później  wpadli  na  kanapkę  i  piwo  do 

jednego z ulubionych lokali Bo - policyjnego pubu z telewizorem nad barem i wywieszką na 

drzwiach „Oszukujemy turystów”. Bo skończył cheeseburgera i pociągnął łyk guinnessa. 

—  Clint Eastwood powinien zagrać w filmie o moim życiu - stwierdził. 

—  Daj spokój - droczyła się Judy. - Każdy detektyw tak myśli. 

—  Tak, ale ja nawet jestem podobny do Clinta. 

Judy uśmiechnęła się. Bo miał okrągłą twarz i zadarty nos. 

—  Ja raczej obsadziłabym w tej roli Mickeya Rooneya. 

—  Uważam, że rodzice powinni móc rozwodzić się ze swoimi dziećmi - zrewanżował 

się ze śmiechem Bo. 

Zaczęły  się  wiadomości  telewizyjne.  Kiedy  Judy  zobaczyła  migawki  z  akcji  na  Los 

Alamos,  uśmiechnęła  się  kwaśno.  Brian  Kincaid  nawrzeszczał  na  nią  za  wtrącanie  się  -  a 

potem wykorzystał jej pomysł. 

Jednak  nie  było  triumfalnego  wywiadu  z  Brianem.  Na  filmie  zobaczyła  rozbitą 

drewnianą  bramę,  tablicę  z  napisem  „Nie  uznajemy  jurysdykcji  rządu  Stanów 

Zjednoczonych” - i wracający oddział SWAT w kuloodpornych kamizelkach. Bo mruknął: 

—  Zdaje się, że nic nie znaleźli. 

—  To mnie dziwi - powiedziała Judy. - Los Alamos wydawali się bardzo podejrzani. 

Była  rozczarowana.  Najwidoczniej  instynkt  całkowicie  ją  zawiódł.  Komentator 

oznajmił, że nikogo nie aresztowano. 

—  Nawet nie wspominają o znalezieniu jakichkolwiek dowodów - zastanawiał się Bo. 

- Ciekawe, co to za historia. 

—  Jeżeli już skończyłeś, zaraz możemy się dowiedzieć - oświadczyła Judy. 

Opuścili  pub  i  wsiedli  do  jej  samochodu.  Podniosła  słuchawkę  telefonu  i  wybrała 

domowy numer Simona Sparrowa. 

—  Co słyszałeś o akcji? - zapytała. 

—  Klapa. 

—  Tak myślałam. 

—  W ich siedzibie nie ma komputerów, więc trudno sobie wyobrazić, żeby zostawili 

wiadomość w  internecie. Nikt z nich  nie ukończył  college'u  i wątpię, by ktoś z nich potrafił 

choćby  wymówić  słowo  „sejsmolog”.  W  grupie  są  cztery  kobiety,  ale  żadna  z  nich  nie 

przypomina  naszych  dwóch  podejrzanych,  to  dziewczyny  około  dwudziestu  lub  dwudziestu 

paru  lat.  A  poza  tym  straż  obywatelska  nie  ma  nic  przeciwko  zaporze.  Są  zadowoleni  z 

odszkodowania,  jakie  otrzymali  od  Coastal  Electric  za  swoją  ziemię,  i  z  niecierpliwością 

czekają na przeprowadzkę do nowej siedziby. 

W dodatku w piątek o drugiej dwadzieścia sześciu z siedmiu mężczyzn było w sklepie 

„Frank's Sporting Weapons” w Silver City. Kupowali amunicję. Judy potrząsnęła głową. 

- Ciekawe, kto wymyślił ten idiotyzm? 

Oczywiście sama to zrobiła. Simon powiedział: 

—  Dziś rano na odprawie Hayes twierdził, że to jego pomysł. 

—  Dobrze  mu tak. - Judy zmarszczyła  brwi. - Ale rzeczywiście  wydawało się, że to 

dobry trop. 

—  Jutro  po  południu  Brian  ma  kolejne  spotkanie  z  Honeymoonem  w  Sacramento. 

Wygląda na to, że pojedzie z pustymi rękami. 

—  Panu Honeymoonowi to się nie spodoba. 

—  Słyszałem, że nie jest zbyt sympatyczny. 

Judy  uśmiechnęła  się  ponuro.  Nie  współczuła  Kincaidowi,  ale  nie  cieszyło  jej 

niepowodzenie  akcji.  Oznaczało  to,  że  Młot  Edenu  nadal  gdzieś  tam  był,  planując  kolejne 

trzęsienie ziemi. 

- Dziękuję, Simonie. Zobaczymy się jutro. 

Gdy tylko odłożyła słuchawkę, zadzwonił telefon. Usłyszała głos telefonisty z centrali 

biura: 

- Dzwonił  profesor  Quercus  z  pilną  wiadomością.  Ma  dla  ciebie  jakieś  nowe 

informacje. 

Judy  zastanawiała  się,  czy  powinna  zatelefonować  do  Marvina.  Jednak  była  zbyt 

ciekawa tego, co ma do powiedzenia Michael.  Zadzwoniła do niego. Kiedy odebrał telefon, 

usłyszała w tle odgłosy telewizyjnej kreskówki. Domyśliła się, że Dusty nadal tam jest. 

—  Tu Judy Maddox - powiedziała. 

—  Cześć, jak się masz? 

Uniosła brwi. Weekend z Dustym wyraźnie poprawił mu humor. 

- Dobrze, ale odebrali mi tę sprawę. 

—  Wiem.  Próbowałem  złapać  tego  gościa,  który  ją  teraz  prowadzi,  tego,  który 

nazywa się tak, jak ten śpiewak soul... 

—  Marvin Hayes. 

—  Właśnie.  Dancin' in the Grapevine  Marvina Hayesa i Haystacks. 

Judy roześmiała się. 

- Jednak nie odpowiada na moje telefony, więc jestem skazany na ciebie - dodał. 

To już było bardziej do niego podobne. 

- W porządku, co masz? 

- Możesz tu wpaść? Muszę ci coś pokazać. 

Poczuła zadowolenie, a nawet dreszczyk emocji na myśl o tym, że znów go zobaczy. 

—  Masz jeszcze trochę Cap'n Crunch? 

—  Chyba trochę zostało.' 

—  Dobrze, będę u ciebie za  jakieś piętnaście, dwadzieścia  minut. - Rozłączyła  się. - 

Muszę zobaczyć się z moim sejsmologiem - powiedziała do Bo. - Wysadzić cię na przystanku 

autobusowym? 

—  Nie  mogę  jechać  autobusem  jak  Jim  Rockford.  Jestem  detektywem  z  San 

Francisco! 

—  Ach tak? Jesteś ludzką istotą. 

—  Tak, ale faceci z ulicy o tym nie wiedzą. 

—  Nie wiedzą, że jesteś człowiekiem? 

—  Dla nich jestem półbogiem. 

Żartował, ale Judy wiedziała, że jest w tym trochę prawdy. Od prawie trzydziestu lat 

wsadzał  za  kratki  różnych  łobuzów.  Każdy  chłopak  na  rogu,  mający  kieszenie  wiatrówki 

wypchane fiolkami cracku, obawiał się Bo Maddoxa. 

—  Więc chcesz jechać ze mną do Berkeley? 

—  Pewnie, czemu nie? Mam ochotę poznać twojego przystojnego sejsmologa. 

Wykręciła i pojechała w kierunku mostu nad zatoką. 

- Dlaczego sądzisz, że jest przystojny? 

Uśmiechnął się. 

—  Domyśliłem się słysząc, jak o nim mówisz. 

—  Nie powinieneś ćwiczyć swojej policyjnej psychologii na członkach rodziny. 

—  Policyjnej, akurat. Jesteś moją córką i czytam w twoich myślach. 

—  Masz rację, to przystojniak. Ale niezbyt go lubię. 

—  Nie? - mruknął sceptycznie Bo. 

—  Jest arogancki i trudny. W obecności swojego synka robi się łagodniejszy. 

—  Żonaty? 

—  W separacji. 

—  Czyli żonaty. 

Judy  wyczuła,  że  Bo  stracił  zainteresowanie  Michaelem.  Uśmiechnęła  się  do  siebie. 

Nadal chciał wydać ją za mąż, ale miał staroświeckie poglądy. 

Dotarli  do  Berkeley  i  przejechali  Euclid  Street.  W  miejscu,  gdzie  zazwyczaj  Judy 

parkowała, pod magnolią, stało pomarańczowe subaru. Postawiła samochód kawałek dalej. 

Kiedy Michael otworzył drzwi mieszkania, pomyślała, że wygląda na zmęczonego. 

—  Cześć - powiedziała. - To mój ojciec, Bo Maddox. 

—  Wejdźcie - rzucił szybko Michael. 

Najwyraźniej  w  tym  krótkim  czasie,  jaki  zajęło  im  dojechanie  tutaj,  zmienił  mu  się 

nastrój. Kiedy weszli do salonu, Judy zobaczyła, dlaczego. 

Dusty siedział na kanapie. Wyglądał okropnie. Oczy miał zaczerwienione, załzawione 

i  lekko  wytrzeszczone.  Ciekło  mu  z  nosa  i  głośno  posapywał.  W  telewizji  pokazywano 

kreskówkę, ale ledwie zwracał na nią uwagę. 

Judy uklękła przy nim i pogłaskała go po głowie. 

—  Biedaczysko! Co się stało? 

—  Ma alergię - wyjaśnił Michael. 

—  Wezwałeś lekarza? 

—  Nie potrzeba. Podałem mu lek odczulający. 

—  Jak szybko zadziała? 

—  Już zaczął. Najgorsze minęło. Dusty może jednak pozostać w takim stanie jeszcze 

przez kilka dni. 

—  Chciałabym móc coś dla ciebie zrobić, mały - powiedziała Judy do Dusty'ego. 

- Dziękuję, ja się nim zajmę - usłyszała kobiecy głos. 

Judy wstała i odwróciła się. Kobieta, która weszła do pokoju, wyglądała jak wycięta z 

żurnala.  Miała  bladą,  owalną  twarz  i  proste  włosy  opadające  na  ramiona.  Chociaż  była 

wysoka  i  szczupła,  miała  duży  .biust  i  dość  szerokie  biodra.  Nosiła  obcisłe  dżinsy 

podkreślające długość jej nóg i modny zielony blezerek z dekoltem w karo. 

Jeszcze  przed  chwilą  Judy  dobrze  się  czuła  w  swoich  spodniach  khaki,  brązowych 

bucikach odsłaniających zgrabne kostki  i  białej koszulce polo, pasującej do  jej  śniadej cery. 

Teraz  jednak,  w  obecności  tej  pięknej  i  eleganckiej  kobiety,  poczuła  się  zaniedbana,  stara  i 

niemodnie ubrana. Michael musiał zauważyć, że w porównaniu z tamtą ma za dużą pupę i za 

małe piersi. 

- To jest Melanie, matka Dusty'ego - przedstawił swojego pięknego gościa Michael. - 

Melanie, poznaj Judy Maddox. 

Melanie kiwnęła głową.  A więc to jest jego żona.  

Michael  nie  wspomniał  o  FBI.  Czyżby  chciał,  żeby  Melanie  wzięła  ją  za  jego 

dziewczynę? 

- To mój ojciec, Bo Maddox - powiedziała Judy. 

Melanie nie siliła się na uprzejmości. 

- Właśnie wychodziłam - oznajmiła. Trzymała mały plecaczek z Kaczorem Donaldem, 

najwyraźniej własność Dusty'ego. 

Judy czuła  się  jak  brzydkie kaczątko w obecności żony Michaela. Miała sobie za złe 

taką reakcję.  Dlaczego miałoby mnie to obchodzić, do diabla?  

Melanie rozejrzała się po pokoju i zapytała: 

—  Michaelu, gdzie króliczek? 

—  Tu - Michael zdjął z biurka maskotkę i podał jej. Spojrzała na chłopczyka. 

- W górach to się nigdy nie zdarza - powiedziała zimno. 

Michael miał nieszczęśliwą minę. 

—  I co mam zrobić, nie widywać go? 

—  Będziemy musieli widywać się gdzieś za miastem. 

—  Chcę, żeby mieszkał ze mną. To nie to samo, jeśli nie będzie tu spał. 

—  Jeżeli nie będzie tu nocował, nie dostanie uczulenia. 

—  Wiem, wiem. 

Judy była całym sercem po stronie Michaela. Był przygnębiony, a jego żona zimna jak 

lód. Melanie wepchnęła króliczka do plecaka z Kaczorem Donaldem i zasunęła zamek. 

—  Musimy iść. 

—  Zaniosę  go  do  samochodu.  -  Michael  podniósł  Dusty'ego  z  kanapy.  -  Chodź, 

tygrysie, pora iść. 

Kiedy wyszli, Bo spojrzał na Judy i rzekł: 

- Uff. Te rozbite rodziny... 

Pokiwała  głową.  Jednak  poczuła  większą  sympatię  do  Michaela.  Miała  ochotę objąć 

go i powiedzieć: „Robisz, co możesz, nikt nie zrobiłby więcej”. 

—  Jest w twoim typie. 

—  Mam jakiś typ? 

—  Lubisz wyzwania. 

—  To dlatego, że wyrosłam przy jednym. 

—  Przy mnie? - Bo udał zaskoczenie. - Niemiłosiernie cię rozpuściłem. 

Pocałowała go w policzek. 

- To też. 

Michael wrócił posępny i zamyślony. Nie zaproponował im drinka ani filiżanki kawy i 

zupełnie zapomniał o Cap'n Crunch. Usiadł przy komputerze. 

- Spójrzcie - powiedział bez żadnych wstępów. 

Judy i Bo stanęli za nim i popatrzyli mu przez ramię. 

Wywołał na ekranie jakiś wykres. 

—  Oto  sejsmogram  trzęsienia  ziemi  w  Owens  Valley,  z  tymi  tajemniczymi 

wstrząsami początkowymi, których nie mogłem zrozumieć... pamiętasz? 

—  Pewnie - przytaknęła Judy. 

—  A  to  trzęsienie  ziemi  o  prawie  takiej  samej  sile.  Z  normalnymi  drganiami 

wstępnymi. Widzicie różnicę? 

—  Tak. 

Normalne  wstrząsy  początkowe  były  nierówne  i  sporadyczne.  Te  z  Owens  Valley 

miały zbyt regularny przebieg, aby mogły być naturalne. 

- A teraz popatrz na to. 

Przywołał na ekran trzeci wykres. Ten ukazywał regularne wstrząsy, takie same jak w 

Owens Valley. 

—  Co spowodowało te drgania? - zapytała Judy. 

—  Wibrator sejsmiczny - oznajmił triumfalnie Michael. 

—  A cóż to jest, do licha? - zdziwił się Bo. 

Judy  miała  ochotę  powiedzieć:  „Nie  wiem,  ale  chyba  chciałabym  go  mieć”. 

Powstrzymała śmiech. Michael wyjaśnił: 

—  To  maszyna  używana  w  przemyśle  naftowym  do  badania  złóż.  Duży  kafar 

zamontowany na ciężarówce. Powoduje drgania skorupy ziemskiej. 

—  I takie drgania wywołały trzęsienie ziemi? 

- Właśnie. Nie sądzę, aby to mógł być przypadek. 

Judy pokiwała głową. 

- A więc to tak. Oni naprawdę mogą wywoływać trzęsienia ziemi. 

Kiedy  uprzytomniła  sobie  konsekwencje  tego  faktu,  zimny  dreszcz  przebiegł  jej  po 

krzyżu. 

—  Jezu, mam nadzieję, że nie przyjadą z tym do San Francisco! - zawołał Bo. 

—  Ani  do  Berkeley  -  dorzucił  Michael.  -  Wiesz  co,  Judy,  chociaż  mówiłem,  że  to 

możliwe, w głębi duszy nie wierzyłem w to aż do tej chwili. 

- Wstrząsy w Owens Valley nie były silne. 

Michael potrząsnął głową. 

- Nie  możemy  się  tym  pocieszać.  Siła  trzęsienia  ziemi  nie  zależy  od  intensywności 

wstrząsów,  które  je  spowodowały.  Jest  zależna  jedynie  od  ciśnienia  uskoku.  Ten  wibrator 

sejsmiczny  może  zapoczątkować zarówno ledwie wyczuwalne drgania,  jak  i  następną Lomę 

Prietę. 

Judy  pamiętała  tamto  trzęsienie  ziemi  tak  żywo,  jakby  było  koszmarnym  snem  z 

ubiegłej nocy. 

- Niech to szlag! - zaklęła. - I co teraz mamy zrobić? 

—  Odebrali ci tę sprawę - przypomniał jej Bo. Michael zmarszczył brwi, zdziwiony. 

—  Wspominałaś mi o tym, ale nie mówiłaś dlaczego. 

—  Biurowe rozgrywki. Mamy nowego szefa, który mnie nie lubi, więc przydzielił tę 

sprawę swojemu kumplowi. 

—  Nie  do  wiary  -  mruknął  Michael.  -  Terroryści  wywołują  trzęsienia  ziemi,  a 

szefowie FBI kłócą się, kto ma ich ścigać! 

—  Co mam na to powiedzieć? A czy naukowcy nie pozwalają, by osobiste animozje 

przeszkadzały im w poszukiwaniu prawdy? 

Michael obdarzył ją jednym z tych swoich nieoczekiwanych uśmiechów. 

—  Możesz  się  założyć,  że  tak.  Posłuchaj...  będziesz  mogła  przekazać  tę  wiadomość 

Marvinowi Jakmutam? 

—  Kiedy  opowiedziałam  szefowi  o  Los  Alamos,  oświadczył,  żebym  się  więcej  nie 

wtrącała. 

—  Nie możesz zignorować tego, co ci powiedziałem! - zdenerwował się Michael. 

—  Nie  ma obawy,  nie zrobię tego - odparła  Judy. -  Uspokój się  i pomyśl rozsądnie. 

Co  przede  wszystkim  powinniśmy  zrobić  z  tą  informacją?  Jeśli  dowiemy  się,  skąd  mają 

wibrator, może wpadniemy na ślad Młota Edenu. 

—  Właśnie  -  potwierdził  Bo.  -  Kupili  go  albo  ukradli.  To  drugie  jest  bardziej 

prawdopodobne. 

Judy zapytała Michaela: 

—  Ile takich maszyn może być w Stanach Zjednoczonych? Sto? Tysiąc? 

—  Mniej więcej. 

—  W każdym razie niewiele. Tak więc producenci na pewno odnotowują wszystkich 

nabywców. Mogę zadzwonić do nich wieczorem i zdobyć tę listę. A jeśli ciężarówka została 

skradziona, będzie prawdopodobnie figurować w National Crime Information Center. 

Do  NCIC,  znajdującej  się  w  kwaterze  głównej  FBI  w  Waszyngtonie,  D.C.,  mieli 

dostęp tylko funkcjonariusze organów ścigania. 

—  NCIC zawiera tylko te informacje, które do niego wprowadzili. Nie mamy tablicy 

rejestracyjnej  i  nie  wiadomo,  w  jaki  sposób  pojazd  został  wpisany  do  bazy.  Mógłbym 

postarać  się,  by  policja  San  Francisco  zarządziła  między  -  stanowe  przeszukiwanie  poprzez 

CLETS - zaofiarował się Bo. - Mógłbym zamieścić w prasie zdjęcie takiej ciężarówki, żeby 

ludzie zaczęli się za nią rozglądać. 

—  Zaczekaj chwilę - powstrzymała go Judy. - Jeżeli to zrobisz, Kincaid domyśli się, 

że to moja sprawka. 

Michael przewrócił oczami. 

- Niekoniecznie - odparł Bo. - Nie powiem prasie, że to ma  jakiś związek z  Młotem 

Edenu. Poinformuję ich po prostu, że szukamy skradzionego wibratora sejsmicznego. To dość 

niezwykły pojazd, więc spodoba im się ta historia. 

—  Dobrze  -  zgodziła  się  Judy.  -  Michaelu,  możesz  mi  zrobić  wydruk  tych  trzech 

wykresów? 

—  Jasne. 

Nacisnął  przycisk  i  drukarka  zamruczała  cicho.  Judy  położyła  mu  rękę  na  ramieniu. 

Przez materiał koszuli poczuła ciepłą skórę. 

- Dusty na pewno już czuje się lepiej. 

Nakrył ręką jej dłoń. 

—  Dzięki.  -  Miał  łagodny  dotyk  i  suchą  skórę.  Poczuła  przyjemny  dreszczyk.  Po 

chwili zabrał rękę i powiedział: 

—  Może mogłabyś dać  mi  numer pagera, żebym w razie potrzeby  mógł cię szybciej 

znaleźć? 

Wyjęła wizytówkę. Po namyśle dopisała na niej numer swojego domowego telefonu. 

—  Kiedy  już  wykonacie  te  wszystkie  telefony...  -  zaczął  Michael  i  zawahał  się  - 

...może  poszlibyśmy  napić  się  czegoś  albo  na  kolację?  Chciałbym  się  dowiedzieć,  jak  wam 

idzie. 

—  Ja odpadam - oświadczył Bo. - Umówiłem się na kręgle. 

—  Judy, a ty? 

 Czyżby chciał umówić się na randką?  

- Miałam zamiar odwiedzić kogoś w szpitalu. 



 CLETS - skrót od California Law Enforcement Telecommunications System (przyp. tłum.). 

Michael  wyraźnie  posmutniał,  a  Judy  uświadomiła  sobie,  że  niczego  nie  pragnie  tak 

bardzo, jak pójść z nim na kolację. 

- Ta  wizyta  w  szpitalu  chyba  nie  zajmie  mi  całego  wieczoru  -  stwierdziła.  -  Jasne, 

czemu nie. 

U Miltona Lestrange'a wykryto raka zaledwie tydzień wcześniej, ale  już wyglądał  na 

chudszego i starszego. Może takie wrażenie wywierało szpitalne otoczenie: aparatura, łóżko, 

biała pościel. A może błękitna piżama z dekoltem odsłaniającym trójkąt białego ciała. Utracił 

wszystkie  atrybuty  swojej  władzy:  wielkie  biurko,  pióro  Mont  Blanc  i  jedwabny  krawat  w 

paski. Judy była zaszokowana. 

- O rany, Milt, nie wyglądasz najlepiej! - zawołała. 

Uśmiechnął się. 

- Wiedziałem, że ty nie będziesz mnie okłamywać, Judy. 

Zmieszała się. 

—  Przepraszam, tak mi się wyrwało... 

—  Nie czerwień się. Masz rację. Źle ze mną. 

—  Co ci robią? 

—  W tym tygodniu przeprowadzą operację, ale nie powiedzieli, którego dnia. Zrobią 

mi by - pass udrażniający zatkane jelito. Rokowania są kiepskie. 

—  Co to znaczy „kiepskie”? 

—  Dziewięćdziesiąt procent przypadków śmiertelnych. Judy przełknęła ślinę. 

—  Jezu, Milt. 

—  Został mi najwyżej rok. 

—  Nie wiem, co powiedzieć. 

Ale on nie zamierzał rozwodzić się nad tą ponurą perspektywą. 

—  Wczoraj  odwiedziła  mnie  Sandy,  moja  pierwsza  żona.  Mówiła,  że  to  ty  do  niej 

zadzwoniłaś. 

—  Tak.  Nie  miałam  pojęcia,  czy  zechce  cię  odwiedzić,  ale  pomyślałam  sobie,  że 

powinna wiedzieć, że leżysz w szpitalu. 

Ujął dłoń Judy i uścisnął ją. 

- Dziękuję. Mało kto pomyślałby o tym. Jesteś taka mądra, w tak młodym wieku. 

- Cieszę się, że przyszła. 

Milt zmienił temat: 

—  Opowiedz mi, co w biurze, żebym zapomniał o kłopotach. 

—  Nie powinieneś się przejmować... 

—  Do diabła, wcale nie mam zamiaru! Praca nie denerwuje umierającego. Jestem po 

prostu ciekaw. 

—  No,  wygrałam  sprawę.  Bracia  Foong  spędzą  pewnie  większą  część  następnej 

dekady w więzieniu. 

—  Dobra robota! 

—  Zawsze we mnie wierzyłeś. 

—  Wiedziałem, że ci się uda. 

—  Jednak Brian Kincaid polecił na kierownika sekcji Marvina Hayesa. 

—  Marvina? Cholera! Przecież wiedział, że to ty miałaś dostać tę posadę. 

—  Powiedz mi coś więcej o Marvinie. 

—  Twardy gość, ale nierówny. Lubi iść na łatwiznę. 

—  To  mi  pochlebia  -  mruknęła  Judy.  -  Dlaczego  Brian  tak  wysoko  go  ceni?  Co  ich 

łączy? Są kochankami? 

Milt roześmiał się. 

—  Nie, nie są. Jednak dawno temu Marvin uratował Brianowi życie. 

—  Jak? 

—  W  strzelaninie.  Byłem  przy  tym.  Zorganizowaliśmy  zasadzkę  na  łódź 

wyładowującą  heroinę  na  Sonoma  Beach  w  Marin  County.  Była  pierwsza  w  nocy,  luty,  i 

morze było zimne jak diabli. Nie było tam przystani, więc przemytnicy ładowali wszystko na 

gumowy ponton, żeby przerzucić towar na brzeg. 

Milt westchnął, jego oczy przybrały nieobecny wyraz. Judy uświadomiła sobie, że jej 

szef pewnie już nigdy nie weźmie udziału w takiej akcji. Po chwili mówił dalej: 

- Brian popełnił błąd: pozwolił jednemu z nich podejść za blisko. Był to mały Włoch. 

Chwycił  Briana  i  przystawił  mu  lufę  do  głowy.  Wszyscy  wycelowaliśmy  we  Włocha,  ale 

gdybyśmy  do  niego  strzelili,  pewnie  zdążyłby  przed  śmiercią  nacisnąć  spust.  Brian  był 

naprawdę przerażony. -  Milt  ściszył  głos: - Posikał  się... widzieliśmy ciemną plamę  na  jego 

spodniach. Wtedy Marvin ruszył w kierunku Włocha i Briana. „Zastrzel mnie! - zawołał. - To 

bez  różnicy”.  Nigdy  nie  widziałem  czegoś  takiego.  Włoch  dał  się  nabrać  i  wycelował  w 

niego. W mgnieniu oka pięciu naszych zastrzeliło drania. 

Judy pokiwała głową. Jedna z historii, jakie agenci opowiadają sobie po kilku piwach 

w Everton. Mimo to nie zlekceważyła jej, nie potraktowała jako typowego przejawu męskiej 

brawury. Agenci FBI nieczęsto brali udział w strzelaninach, nigdy więc nie zapominali takich 

przypadków. Mogła zrozumieć, że po tym wydarzeniu Kincaid poczuł się bardzo związany z 

Marvinem Hayesem. 

- No  cóż,  to  wyjaśnia  problemy,  jakie  miałam  -  stwierdziła.  -  Brian  przydzielił  mi 

gówniane  zadanie,  a  potem,  kiedy  okazało  się,  że  to  poważna  sprawa,  odebrał  mi  ją  i  dał 

Marvinowi. 

Milt westchnął. 

- Pewnie  mógłbym  interweniować.  Formalnie  wciąż  jestem  SAC.  Ale  Kincaid  jest 

doświadczonym graczem i wie, że już nie wrócę. Walczyłby ze mną. A nie jestem pewny, czy 

mam na to siły. 

Judy potrząsnęła głową. 

—  Nie chcę, żebyś to robił. Sama sobie poradzę. 

—  Jakie zadanie przydzielił Marvinowi? 

—  Młota Edenu, tych ludzi, którzy wywołują trzęsienia ziemi. 

—  Ludzi, którzy twierdzą, że mogą je wywoływać. 

—  Tak myśli Marvin. Myli się. 

Milt zmarszczył brwi. 

—  Mówisz poważnie? 

—  Absolutnie poważnie. 

—  I co zamierzasz zrobić? 

—  Prowadzić sprawę za plecami Briana. Milt zaniepokoił się. 

—  To niebezpieczne. 

- Owszem - przyznała Judy. - Ale nie aż tak, jak trzęsienie ziemi. 

Michael  założył  niebieski  garnitur  na  białą  koszulę  rozpiętą  pod  szyją,  bez  krawata. 

Czyżby  ubrał  się  tak  bez  zastanowienia,  rozmyślała  Judy,  czy  też  doskonale  wiedział,  jak 

atrakcyjnie w tym stroju wygląda? Sama włożyła białą jedwabną sukienkę w czerwone paski. 

Pasowała na majowy wieczór, a mężczyźni oglądali się za Judy, kiedy ją na sobie miała. 

Pojechali  do  małej  restauracji  w  śródmieściu,  gdzie  podawano  hinduskie  dania 

wegetariańskie.  Judy  jeszcze  nigdy  nie  próbowała  kuchni  hinduskiej,  więc  pozwoliła,  żeby 

Michael zamówił za nią. Położyła na stole telefon komórkowy. 

—  Wiem,  że  to  niegrzecznie,  ale  Bo  obiecał  zadzwonić  do  mnie,  jeśli  zdobędzie 

jakieś informacje o tym wibratorze sejsmicznym. 

—  Nie mam nic przeciwko temu - odparł Michael. - Zadzwoniłaś do producenta? 

—  Tak.  Złapałam  dyrektora  działu  handlowego  w  domu,  oglądał  mecz.  Obiecał  mi 

sporządzić listę nabywców na jutro. Próbowałam namówić go, żeby zrobił ją na dziś wieczór, 

ale powiedział, że to niemożliwe. 

Gniewnie zmarszczyła brwi.  Nie zostało nam dużo czasu -  zaledwie piąć dni.  

- Jednak przefaksował mi zdjęcie - dodała po chwili. 

Wyjęła  z  torebki  złożoną  kartkę  papieru  i  pokazała  ją  Michaelowi.  Wzruszył 

ramionami. 

—  Po prostu wielka ciężarówka z zamontowaną z tyłu maszynerią - stwierdził. 

—  Kiedy Bo prześle to zdjęcie do CLETS, każdy policjant w Kalifornii będzie się za 

nią  rozglądał.  A  jeśli  jutro  zdjęcie  tej  ciężarówki  pojawi  się  w  gazetach  i  telewizji,  połowa 

mieszkańców stanu też zacznie jej szukać. 

Przyniesiono jedzenie. Było ostro przyprawione, ale smaczne. Judy  jadła z apetytem. 

Po kilku minutach zauważyła, że Michael przygląda się jej z uśmiechem. Uniosła brwi. 

- Czy powiedziałam coś zabawnego? 

—  Cieszę się, że ci smakuje. Uśmiechnęła się. 

—  Czy to widać? 

—  Tak. 

—  Spróbuję być bardziej subtelna. 

—  Proszę, nie. Miło na ciebie popatrzeć. Poza tym... 

—  Co? 

- Podoba  mi  się  twój  entuzjazm.  To  jedna  z  rzeczy,  które  mnie  w  tobie  pociągają. 

Sprawiasz  wrażenie  kogoś,  kto  ma  apetyt  na  życie.  Lubisz  Dusty'ego,  dobrze  się  bawisz  w 

towarzystwie  ojca,  jesteś  dumna  z  FBI  i  najwyraźniej  uwielbiasz  ładne  ciuchy...  a  nawet 

Cap'n Crunch. 

Judy  zarumieniła  się,  ale  było  jej  przyjemnie.  Spodobał  jej  się  namalowany  przez 

niego  obraz.  Zadawała  sobie  pytanie,  co  ją  w  nim  pociąga.  Jego  siła,  zdecydowała.  Potrafił 

być  irytująco  uparty,  ale  w  kryzysowych  sytuacjach  można  było  na  nim  polegać.  Tego 

popołudnia, kiedy jego żona okazała się taka bezduszna, większość mężczyzn zareagowałaby 

na to gniewem, ale on myślał tylko o Dustym. 

 Poza tym bardzo chciałabym wsunąć ręce w jego spodenki.  

 Judith, zachowuj się.  

Upiła łyk wina i zmieniła temat: 

—  Zakładamy,  że  Młot  Edenu  korzysta  z  podobnych  danych  co  ty,  wybierając 

obszary zwiększonego ciśnienia wzdłuż uskoku San Andreas. 

—  Muszą wybierać takie miejsca, gdzie wibrator sejsmiczny może wywołać trzęsienie 

ziemi. 

—  Czy potrafiłbyś zrobić to samo? Przejrzeć dane i wybrać najlepsze miejsce? 

—  Chyba tak. Pewnie znajdzie się pięć  lub  sześć takich punktów. - Zorientował się, 

do czego Judy zmierza. - A wtedy FBI je obstawi i będzie czekać, kiedy pojawi się wibrator 

sejsmiczny, tak? 

—  Tak... gdybym to ja kierowała śledztwem. 

—  Mimo wszystko sporządzę tę listę. Może przefaksuję ją gubernatorowi Robsonowi. 

—  Lepiej, żeby nie widziało jej zbyt wiele osób. Możesz wywołać panikę. 

—  Jeśli  jednak  moje  przewidywania  okazałyby  się  słuszne,  mój  interes  dostałby 

zastrzyk świeżej gotówki. 

—  A potrzebuje go? 

—  Niewątpliwie.  Mam  jedną  dużą  umowę,  z  której  ledwie  starcza  mi  na  życie  i 

opłacanie  rachunków  za  telefon  komórkowy  mojej  byłej  żony.  Pożyczyłem  od  rodziców 

pieniądze  na  uruchomienie  tego  interesu  i  jeszcze  nie  zacząłem  ich  spłacać.  Liczyłem,  że 

zdobędę następnego dużego klienta: Mutual American Insurance. 

—  Kiedyś pracowałam u nich. Mów dalej. 

—  Myślałem,  że  umowa  jest  zaklepana,  ale  zwlekają  z  jej  podpisaniem. 

Najwidoczniej  wahają  się.  Jeśli  się  wycofają,  będę  miał  kłopoty.  Jeżeli  jednak  przepowiem 

trzęsienie  ziemi  i  okaże  się,  że  mam  rację,  na  pewno  podpiszą  umowę.  Wtedy  skończą  się 

moje problemy. 

- Rozumiem  cię,  jednak  mam  nadzieję,  że  będziesz  dyskretny.  Jeśli  wszyscy 

jednocześnie zechcą wyjechać z San Francisco, wybuchną zamieszki. 

Obdarzył ją kpiącym uśmiechem. 

- Wzięła cię ta sprawa, co? 

Wzruszyła ramionami. 

—  Owszem.  Ale  moja  pozycja  w  biurze  jest  bardzo niepewna.  Jeśli  obwinia  mnie  o 

wybuch zbiorowej histerii, będę skończona. 

—  To dla ciebie takie ważne? 

—  Tak i nie. Prędzej czy później zamierzam odejść i mieć dzieci. Chciałabym jednak 

odejść sama, a nie zostać zwolniona. 

—  Wybrałaś już tego, z kim chcesz mieć te dzieci? 

—  Nie. - Obrzuciła go niewinnym spojrzeniem. - Trudno znaleźć dobrego faceta. 

—  Podejrzewam, że ustawia się długa kolejka. 

—  Dzięki za komplement. 

 Ciekawe, czy dołączyłbyś do tej kolejki. Nie wiem, czy chciałabym tego.  Zaproponował 

jej następny kieliszek wina. 

- Nie, dziękuję. Wolałabym filiżankę herbaty. 

Skinął na kelnera. 

- Czasem trudno być rodzicem, ale nigdy się tego nie żałuje. 

- Opowiedz mi o Dustym. 

Westchnął. 

—  Nie trzymam w mieszkaniu zwierząt ani kwiatów, a ze względu na komputery nie 

ma  tam  dużo  kurzu.  Wszystkie  okna  są  stale  zamknięte,  wszędzie  jest  klimatyzacja.  Ale 

poszliśmy do księgarni i po drodze Dusty pogłaskał kota. Godzinę później był w takim stanie, 

w jakim go widziałaś. 

—  Fatalnie. Biedny dzieciak. 

- Jego matka ostatnio przeniosła się w góry, w pobliże granicy z Oregonem. Od tego 

czasu nie miał kłopotów... aż do dziś. Jeśli podczas wizyt u mnie ma mieć takie ataki, to nie 

wiem, co zrobię. Nie mogę przenieść się do Oregonu, bo tam nie ma trzęsień ziemi. 

Był taki zmartwiony, że wyciągnęła rękę i uścisnęła jego dłoń. 

—  Wymyślisz coś. Kochasz go, to widać. Uśmiechnął się. 

—  Tak, oczywiście. 

Wypili kawę i Michael zapłacił. Odprowadził ją do samochodu. 

- Wieczór minął tak szybko - powiedział. 

 Ten facet chyba mnie lubi.  

 To dobrze.  

—  Może chciałabyś kiedyś pójść do kina? - zapytał.  Rytuał randek. Zawsze ten sam.  

—  Tak, chciałabym. 

—  Może w tym tygodniu? 

—  Jasne. 

—  Zadzwonię do ciebie. 

—  W porządku. 

—  Mogę pocałować cię na dobranoc? 

- Tak - odparła z uśmiechem. - Tak, proszę. 

Pochylił  się.  Ostrożny,  czuły  pocałunek.  Delikatnie  dotknął  wargami  jej  ust. 

Odpowiedziała tym samym. Poczuła, że twardnieją jej sutki. Przytuliła się do niego. Objął ją, 

a potem się odsunął. 

- Dobranoc - powiedział. 

Patrzył,  jak  wsiada  do  samochodu,  i  pomachał  jej,  gdy  odjeżdżała.  Minęła  zakręt  i 

przystanęła na światłach. 

- No, no - mruknęła do siebie. 

W  poniedziałek  rano  Judy  przydzielono  do  zespołu  zajmującego  się  grupą 

wojowniczych  islamistów  ze  Stanford  University.  Najpierw  miała  przejrzeć  dane 

komputerowe  szukając  pozwoleń  na  broń  i  sprawdzając  arabsko  brzmiące  nazwiska. 

Wiedząc, że Młot Edenu planuje następne trzęsienie ziemi, z trudem zdołała skupić myśli na 

bandzie niezbyt nieszkodliwych fanatyków religijnych. 

Michael zadzwonił pięć po dziewiątej. 

- Jak się pani ma, agentko Judy? 

Dźwięk jego głosu od razu poprawił jej humor. 

—  Nieźle, całkiem dobrze. 

—  Świetnie się bawiłem na naszej randce. Przypomniała sobie pocałunek i kąciki jej 

ust wygięły się lekko w uśmiechu.  W każdej chwili chętnie go powtórzę.  

—  Ja też. 

—  Jesteś wolna jutro wieczorem? 

—  Chyba tak. - Zabrzmiało to zbyt chłodno. - Chcę powiedzieć, że tak... jeśli coś się 

nie wydarzy - dodała. 

—  Wiesz, gdzie jest bar Mortona? 

—  Jasne. 

—  Spotkajmy się tam o szóstej. Potem wybierzemy jakiś film. 

—  Dobrze. 

Ale  to  był  jedyny  jasny  punkt  tego  ranka.  W  południe  nie  mogła  już  wytrzymać  i 

zadzwoniła  do  Bo,  jednak  nic  jeszcze  nie  wiedział.  Zadzwoniła  do  producenta  wibratorów 

sejsmicznych  i usłyszała, że  już prawie skompletowali  listę  i po południu prześlą  ją  faksem. 

 Mija kolejny cholerny dzień! Zostaną nam tylko cztery, żeby schwytać tych ludzi.  

Była  zbyt  zaniepokojona,  żeby  jeść.  Poszła  do  pokoju  Simona  Sparrowa.  Miał  na 

sobie  elegancką  koszulę,  niebieską  w  różowe  paski.  Ignorował  niepisane  prawa  dotyczące 

ubioru funkcjonariusza FBI i uchodziło mu to na sucho, pewnie dlatego, że był tak dobry w 

tym, co robił. 

Rozmawiał przez telefon, jednocześnie obserwując ekran analizatora głosu. 

- Może się to wydać dziwnym pytaniem, pani Gorky, ale co pani widzi przez frontowe 

okno? 

Słuchając  odpowiedzi,  patrzył  na  widmo  głosu  rozmówczyni,  porównując  je  z 

wydrukiem  przyczepionym  do  bocznej  ścianki  monitora.  Po  chwili  wykreślił  kolejne 

nazwisko z listy. 

—  Dziękuję za współpracę, pani Gorky. Nie będę już pani fatygował. Do widzenia. 

—  Może  się  to  wydać  dziwnym  pytaniem,  panie  Sparrow,  ale  dlaczego  chciał  pan 

wiedzieć, co pani Gorky widzi przez frontowe okno? 

—  Wcale  nie  chciałem  -  odparł  Simon.  -  Ale  to  pytanie  zazwyczaj  wywołuje 

odpowiedź  dostatecznie  długą,  abym  mógł  zanalizować  głos  rozmówcy.  Zanim  skończy, 

wiem, czy jest tym, którego szukam. 

—  A kogo szukasz? 

—  Oczywiście tej kobiety, która zadzwoniła do Johna Trutha. - Postukał w leżący na 

biurku  skoroszyt.  -  Biuro,  policja  i  rozgłośnie  nadające  jego  program  otrzymały  do  tej  pory 

łącznie tysiąc dwieście dwadzieścia dziewięć telefonów informujących, kim ona jest. 

Judy  wzięła  notatnik  i  zaczęła  go  kartkować.  Czy  mógł  tu  być  jakiś  ważny  ślad? 

Sekretarka Simona zapisała najważniejsze rozmowy. Notatki przeważnie zawierały nazwisko, 

adres  i  numer  telefonu  dzwoniącego  oraz  te  same  dane  wskazanej  osoby.  W  niektórych 

przypadkach cytowano rozmówcę: 

„Zawsze podejrzewałam ją o powiązania z mafią”. 

„Głosi  wywrotowe  poglądy,  więc  wcale  mnie  nie  dziwi,  że  jest  zamieszana  w  coś 

takiego”. 

„Sprawia wrażenie kury domowej, ale to jej głos - przysięgam na Biblię”. 

Jeden z rozmówców nie wskazał konkretnej osoby, ale powiedział: 

„Wiem,  że  słyszałem  jej  głos  w  radiu  albo  gdzieś  indziej.  Był  tak  seksowny,  że 

zapamiętałem go. Jednak to było dawno temu. Może słyszałem go z płyty”. 

Głos rzeczywiście był seksowny, pomyślała Judy. Ta kobieta mogłaby zbić majątek w 

reklamie, sprzedając mężczyznom artykuły, których nie potrzebują. Simon powiedział: 

- Na razie wyeliminowałem sto osób. Chyba będzie mi potrzebny ktoś do pomocy. 

Judy nadal przeglądała notatki. 

—  Pomogłabym ci, gdybym mogła, ale zabroniono mi zajmować się tą sprawą. 

—  O rany, dzięki, teraz naprawdę poczułem się lepiej. 

—  Wiesz może, jak im idzie? 

—  Zespół  Marvina  wydzwania  do  wszystkich  z  listy  adresowej  Kampanii  o  Zieloną 

Kalifornię. On i Brian właśnie pojechali do Sacramento, ale nie mam pojęcia, co zamierzają 

powiedzieć temu przyjemniaczkowi Honeymoonowi. 

—  Wszyscy wiemy, że to nie zieloni. 

—  Nikt inny nie przychodzi im do głowy. 

Judy zmarszczyła brwi, patrząc w notatnik. Napotkała kolejną wzmiankę o płycie. Tak 

jak poprzednia, nie wskazywała podejrzanej, ale dzwoniący powiedział: 

„Do licha, słyszałem ten głos na jakiejś płycie, jestem pewny. Kiedyś dawno, chyba w 

latach sześćdziesiątych”. 

Judy zapytała Simona: 

—  Czy zauważyłeś, że dwie z tych informacji wspominają o płycie? 

—  Tak? Nie zwróciłem na to uwagi! 

— Ci ludzie sądzą, że słyszeli jej głos na jakiejś starej płycie. 

— Naprawdę?  -  ożywił  się  Simon.  -  Na  pewno  na  takiej  z  udźwiękowioną  książką: 

bajkami,  Szekspirem,  czymkolwiek.  Głos  czytającego  bardzo  różni  się  od  głosu 

śpiewającego. 

Korytarzem przechodził Raja Khan i zauważył Judy przez otwarte drzwi. 

- Och,  Judy,  dzwonił  twój  ojciec.  Powiedziałem,  że  cię  nie  ma,  bo  myślałem,  że 

poszłaś na obiad. 

Judy  bez  słowa  opuściła  Simona  i  popędziła  do  swojego  pokoju.  Nie  siadając, 

podniosła słuchawkę i zadzwoniła do Bo. 

Od razu odebrał telefon. 

— Porucznik Maddox. 

— Co masz? 

— Podejrzanego. 

— O rany, to wspaniale! 

— Posłuchaj... Jakieś dwa tygodnie temu gdzieś między Shiloh w Teksasie a Clovis w 

Nowym Meksyku zginął wibrator sejsmiczny. Jednocześnie zniknął kierowca, a jego spalony 

samochód znaleziono na śmietnisku razem z czymś, co wygląda na resztki ciała. 

— 'Został zamordowany dla tej przeklętej ciężarówki? Ci ludzie nie biorą jeńców, no 

nie? 

—  Podejrzanym  jest  niejaki  Richard  Granger,  lat  czterdzieści  osiem.  Nazywali  go 

Ricky i uważali za Latynosa, ale mógł być po prostu opalony. Granger jest notowany. 

—  Jesteś geniuszem, Bo! 

—  Zaraz powinnaś dostać faks. Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 

był  znaną  postacią  w  świecie  przestępczym  Los  Angeles.  Wyroki  za  napad,  włamanie, 

kradzież samochodu. Przesłuchiwany w trzech sprawach o morderstwo i handel narkotykami. 

Zniknął ze sceny w siedemdziesiątym drugim roku. Policja Los Angeles uznała, że załatwiła 

go mafia,  bo był  jej winien pieniądze. Jednak nigdy  nie znaleziono ciała, więc nie zamknęli 

sprawy. 

—  Rozumiem. Uciekł przed mafią, stał się religijny i założył sektę. 

—  Niestety nie wiemy gdzie. 

—  Wiemy tylko, że nie w Silver River Valley. 

—  Policja z Los Angeles może sprawdzić jego ostatni znany adres. To pewnie strata 

czasu, ale poproszę ich o to. Facet z tamtejszego wydziału zabójstw jest mi winien przysługę. 

—  Mamy zdjęcie Ricky'ego? 

—  Jest  jedno  w  aktach,  ale  to  zdjęcie  dziewiętnastolatka.  Teraz  gość  ma  pod 

pięćdziesiątkę  i  na  pewno  wygląda  inaczej.  Na  szczęście  szeryf  z  Shiloh  sporządził  portret 

pamięciowy. 

Portret  pamięciowy  wykonywano  za  pomocą  programu  komputerowego,  który 

zastąpił policyjnego plastyka. 

—  Obiecał mi go wysłać faksem, ale jeszcze tego nie zrobił - dodał Bo. 

—  Przyślij mi ten portret, jak tylko go dostaniesz, dobrze? 

—  Jasne. Co zrobisz? 

—  Pojadę do Sacramento. 

Była czwarta piętnaście, kiedy Judy przeszła przez drzwi z napisem GUBERNATOR. 

Za  wielkim  biurkiem  siedziała  ta  sama  sekretarka.  Poznała  Judy  i  powiedziała 

zdziwiona: 

—  Pani  jest  z  FBI,  prawda?  Spotkanie  z  panem  Honeymoonem  zaczęło  się  dziesięć 

minut temu. 

—  W porządku - odparła Judy. - Przynoszę ważne informacje, które otrzymaliśmy w 

ostatniej  chwili.  Przedtem  jednak  chciałabym  się  dowiedzieć,  czy  w  ciągu  kilku  ostatnich 

minut nie przyszedł tu do mnie faks? 

Wyszła  z  biura,  zanim  nadesłano  portret  pamięciowy  Ricky'ego  Grangera,  ale 

zadzwoniła  z  samochodu  do  Bo  i  poprosiła  go,  żeby  wysłał  rysunek  faksem  do  biura 

gubernatora. 

Sekretarka powiedziała kilka słów do telefonu. 

- Tak, mamy ten faks - oświadczyła po chwili. 

Z bocznych drzwi wyszła młoda kobieta z arkuszem papieru. 

Judy spojrzała na rysunek. Oto człowiek, który może zabić tysiące. Jej przeciwnik. 

Zobaczyła przystojnego mężczyznę, który zadał sobie sporo trudu, żeby zamaskować 

prawdziwy kształt swojej twarzy,  jakby przewidział ten  moment. Na głowie  miał kowbojski 

kapelusz,  co  sugerowało,  że  świadkowie  pomagający  szeryfowi  sporządzić  portret 

pamięciowy nigdy nie widzieli podejrzanego bez kapelusza. Tak więc nie mieli pojęcia, jakie 

ma włosy. Jeśli był łysy, siwy, kędzierzawy lub długowłosy, mógł wyglądać zupełnie inaczej 

niż  na  tym  zdjęciu.  Dolną  połowę  twarzy  równie  dokładnie  zakrywała  gęsta  broda  i  wąsy. 

Twarz  pod  nimi  miała  niewiadomy  kształt.  Judy  domyślała  się,  że  teraz  nieznajomy  z 

pewnością się ogolił. 

Miał  głęboko  osadzone  oczy  o  hipnotyzującym  spojrzeniu.  Ale  ludzie  zawsze  tak 

właśnie wyobrażają sobie spojrzenie kryminalisty. 

Mimo  wszystko  ten  portret  powiedział  Judy  kilka  rzeczy.  Ricky  Granger  nie  nosił 

okularów,  nie  był  Afro  -  Amerykaninem  ani  Azjatą,  a  ponieważ  jego  broda  była  ciemna  i 

bujna,  pewnie  miał  ciemne  gęste  włosy.  Z  dołączonego opisu  dowiedziała  się,  że  ma  mniej 

więcej  metr  osiemdziesiąt  wzrostu,  szczupłą  budowę  ciała,  wygląda  zdrowo  i  mówi  bez 

akcentu. Niewiele, ale lepsze to niż nic. 

A Brian i Marvin nie mieli nawet tego. 

Pojawił się asystent Honeymoona i poprowadził Judy Podkową do biura gubernatora. 

Judy przygryzła wargę. Właśnie  miała złamać podstawową biurową regułę  i zrobić z 

szefa durnia. Prawdopodobnie będzie to koniec jej kariery. 

 Pieprzyć to.  

Teraz  chciała  tylko,  żeby  szef  zaczął  poważnie  traktować  Młot  Edenu,  zanim  zginą 

ludzie. Jeśli zdoła do tego doprowadzić, mogą ją zwalniać. 

Minęli  wejście  do  gabinetu  gubernatora,  a  potem  asystent  otworzył  drzwi  do  biura 

Honeymoona. 

Judy weszła do środka. 

Przez  moment  cieszyła  się  zaskoczeniem  i  niedowierzaniem  na  twarzach  Briana 

Kincaida i Marvina Hayesa. 

Potem popatrzyła na Honeymoona. 

Sekretarz  gabinetu  miał  na  sobie  jasnoszarą  koszulę  ze  stonowanym  krawatem  w 

czarne i białe groszki oraz szare szelki. Spojrzał na Judy i powiedział: 

- Agentka  Maddox!  Pan  Kincaid  właśnie  skończył  mi  wyjaśniać,  że  odebrał  pani 

sprawę, ponieważ pani jest do niczego. 

Znokautował  tym  Judy.  To  ona  powinna  panować  nad  sytuacją  -  to  ona  wywołała 

konsternację. Honeymoon uprzedził ją. Nie zamierzał dać się zaskoczyć we własnym biurze. 

Szybko jednak doszła do siebie.  Dobra, panie Honeymoon, jeśli chce pan grać ostro, 

 to jestem gotowa.  

- Brian pieprzy głupoty - oświadczyła. 

Na twarzy  Kincaida pojawił  się gniewny grymas, ale  Honeymoon tylko  lekko uniósł 

brwi. Judy dodała: 

—  Jestem jego najlepszym pracownikiem i właśnie tego dowiodłam. 

—  Tak? - zdziwił się Honeymoon. 

- Podczas  gdy  Marvin  siedział  sobie  z  palcem  w  dupie,  udając,  że  nie  ma  się  czym 

przejmować, ja rozwiązałam tę sprawę. 

Kincaid wstał, czerwony jak burak. 

- Maddox, co ty tutaj w ogóle robisz, do diabła? - warknął. 

Zignorowała go. 

—  Wiem, kto przysyła terrorystyczne groźby gubernatorowi Robsonowi - powiedziała 

do Honeymoona. - Marvin i Brian nie mają o tym pojęcia. Sam pan może zdecydować kto jest 

do niczego. Hayes wybuchnął: 

—  O czym ty gadasz? 

—  Usiądźmy  -  zaproponował  Honeymoon.  -  Skoro  już  pani  Maddox  przerwała  nam 

rozmowę, może wysłuchamy, co ma do powiedzenia. 

Skinął na asystenta. 

—  Zamknij drzwi, John. A teraz, agentko Maddox, czy dobrze słyszałem, że pani wie, 

kto stoi za tymi groźbami? 

—  Zgadza  się.  -  Judy  położyła  portret  pamięciowy  na  jego  biurku.  -  To  Richard 

Granger, kryminalista z Los Angeles, uważany za zabitego przez mafię w siedemdziesiątym 

drugim roku. 

—  A dlaczego uważa go pani za sprawcę? 

—  Proszę  spojrzeć  na  to...  -  Wręczyła  mu  drugą  kartkę  papieru.  -  To  sejsmogram 

typowego  trzęsienia  ziemi.  Proszę  zwrócić  uwagę  na  drgania,  jakie  je  poprzedzają.  Seria 

przypadkowych wstrząsów o różnej intensywności. Typowe. 

Podała mu następny wykres. 

- A  oto  zapis  z  Owens  Valley.  Tu  nie  ma  niczego  przypadkowego.  Zamiast 

naturalnego chaosu mamy szereg regularnych drgań. 

Hayes wtrącił: 

- Nikt nie wie, co to za drgania. 

- Ty  nie  wiesz,  ale  ja  wiem  -  oświadczyła  Judy  i  położyła  na  biurku  Honeymoona 

jeszcze jedną kartkę. - Niech pan spojrzy na ten wykres. 

Honeymoon przyjrzał się trzeciemu wykresowi, porównując go z drugim. 

- Regularny,  tak  jak  drgania  w  Owens  Valley  -  stwierdził.  -  Co  wywołuje  takie 

wstrząsy? 

—  Maszyna  nazywana  wibratorem  sejsmicznym.  Hayes  prychnął,  ale  Honeymoon 

nawet się nie uśmiechnął: 

—  Co to takiego? 

- To  jedno  z  tych  urządzeń.  -  Podała  mu  nadesłane  przez  producenta  zdjęcie.  -  Są 

wykorzystywane w poszukiwaniach złóż ropy naftowej. 

Honeymoon zrobił sceptyczną minę. 

—  Twierdzi pani, że trzęsienie ziemi w Owens Valley zostało sztucznie wywołane? 

—  Ja nic nie twierdzę, tylko podaję panu fakty. Tuż przed tym trzęsieniem w pobliżu 

epicentrum użyto wibratora sejsmicznego. Powiązanie przyczyny i skutku pozostawiam panu. 

Sekretarz zmierzył ją przeciągłym, przenikliwym spojrzeniem. Zadawał sobie pytanie, 

czy  ma  do  czynienia  z  nawiedzoną,  czy  też  nie.  Patrzyła  na  niego  spokojnie.  W  końcu 

powiedział: 

—  W porządku. Jak to się łączy z tym facetem z brodą? 

—  Tydzień temu w Shiloh w stanie Teksas został skradziony wibrator sejsmiczny. 

—  O, kurwa - zaklął Hayes. 

—  A ten facet na zdjęciu? - zapytał Honeymoon. 

—  O tę kradzież jest podejrzany Richard Granger. A także o zamordowanie kierowcy 

tego  pojazdu.  Pracował  w  ekipie  geologicznej,  która  używała  wibratora  do  badań.  Portret 

pamięciowy sporządzono na podstawie opisów jego współpracowników. 

Honeymoon pokiwał głową. 

—  To wszystko? 

—  A czy to mało? 

Honeymoon zwrócił się do Kincaida: 

- I co ma mi pan do powiedzenia? 

Kincaid odparł z kwaśnym uśmiechem: 

—  Chyba  nie  powinniśmy  niepokoić  pana  roztrząsaniem  kwestii  dyscypliny  w 

naszym... 

—  Och, ależ ja chcę tę kwestię poroztrząsać - oświadczył Honeymoon. W jego głosie 

pobrzmiewały  groźne  nutki  i  temperatura  w  pokoju  zdawała  się  gwałtownie  obniżać.  - 

Spójrzcie na to z mojego punktu widzenia. Przychodzicie tu i mówicie, że trzęsienie ziemi w 

Owens - Valley w żadnym razie  nie  mogło  być  spowodowane przez człowieka... - Podniósł 

glos. - Teraz jednak z tych dowodów wynika, że mogło. Tak więc mamy do czynienia z grupą 

szaleńców, którzy potrafią wywołać klęskę żywiołową. 

Judy triumfowała widząc, że Honeymoon kupił jej historię. Był wyraźnie wściekły na 

Kincaida. Wstał i wycelował w niego palec. 

—  Ty  mi  mówisz,  że  nie  możesz  znaleźć  szantażystów,  a  potem  wchodzi  agentka 

Maddox z nazwiskiem, aktami policyjnymi i pierdolonym zdjęciem. 

—  Chyba powinienem... 

—  Mam  wrażenie,  że  robisz  sobie  ze  mnie  jaja,  agencie  Kincaid  -  powiedział 

Honeymoon nie dopuszczając go do głosu. Jego twarz pociemniała z gniewu. - A kiedy ludzie 

robią sobie ze mnie jaja, staję się nerwowy. 

Judy  siedziała  milcząc  i  obserwując,  jak  Honeymoon  niszczy  Kincaida.  Jeśli  tak 

 wygląda  twoje  zdenerwowanie,  Al,  to  nie  chciałabym  cię  zobaczyć,  kiedy  jesteś  naprawdę 

 wściekły.  Kincaid spróbował jeszcze raz: 

—  Przepraszam, jeśli... 

—  I nienawidzę  ludzi, którzy przepraszają - przerwał  mu Honeymoon. - Przeprosiny 

mają poprawić samopoczucie obrażającego, żeby mógł to zrobić jeszcze raz. Nie przepraszaj. 

Kincaid próbował ocalić resztki godności. 

—  Co mam wobec tego powiedzieć? 

—  Że  to  dochodzenie  poprowadzi  agentka  Maddox.  Judy  wytrzeszczyła  oczy.  To 

więcej,  niż  oczekiwała.  Kincaid  miał  taką  minę,  jakby  kazano  mu  rozebrać  się  do  naga  na 

Union Square. Przełknął ślinę. Honeymoon dodał: 

—  Jeśli  to  jakiś  problem,  proszę  mi  powiedzieć,  a  gubernator  Robson  zadzwoni  do 

dyrektora  FBI  w  Waszyngtonie  i  wyjaśni  mu,  co  nami  kierowało,  gdy  wyraziliśmy  takie 

życzenie. 

—  To nie będzie konieczne - powiedział szybko Kincaid. 

—  A więc agentka Maddox znów prowadzi sprawę. 

—  W porządku. 

—  Nie, żadne „w porządku”. Chcę, żeby pan sam jej to oznajmił, tu i teraz. 

Brian nie patrzył na Judy, ale wykrztusił: 

- Agentko Maddox, przejmuje pani śledztwo w sprawie Młota Edenu. 

—  Dziękuję - odparła Judy.  Uratowana!  

—  A  teraz  wynoście  się  stąd  -  warknął  Honeymoon.  Wszyscy  wstali  i  ruszyli  do 

drzwi. 

—  Maddox - rzucił nagle Honeymoon. Judy odwróciła się, stojąc już w progu. 

—  Tak? 

—  Dzwoń do mnie codziennie. 

To  oznaczało,  że  ma  jego  nieustanne  poparcie.  W  każdej  chwili  mogła  z  nim 

porozmawiać. A Kincaid wiedział o tym. 

- Nie omieszkam - powiedziała. 

Wyszli.  Kiedy  opuszczali  Podkowę,  Judy  posłała  Kincaidowi  słodki  uśmiech  i 

powtórzyła  to,  co  powiedział  jej  cztery  dni  wcześniej,  gdy  poprzednim  razem  byli  w  tym 

budynku: 

- Świetnie ci poszło, Brianie. Nie przejmuj się. 
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Dusty był chory przez cały poniedziałek. 

Melanie  pojechała  do  Silver  City  po  lek  przeciwalergiczny,  którego  potrzebował. 

Zostawiła Dusty'ego pod opieką Flower, która nagle poczuła przypływ macierzyńskich uczuć. 

Wracała przerażona. 

Priest był w szopie z Dałem, który poprosił go, żeby skosztował zeszłorocznego wina. 

Miało ciekawy smak i dojrzewało powoli, choć zdecydowanie. Priest zaproponował dodatek 

lżejszego  wytłoku  z  niżej  położonych,  cienistych  części  doliny,  aby  przyspieszyć 

dojrzewanie, jednak Dale opierał się. 

- To  wino  dla  koneserów  -  oświadczył.  -  Nie  musi  my  schlebiać  gustom  klientów 

supermarketów.  Nasi  klienci  lubią  przez  kilka  lat  trzymać  wino  w  piwnicach,  zanim  je 

wypiją. 

Priest  wiedział,  że  nie  to  jest  prawdziwym  powodem,  dla  którego  Dale  chciał  z  nim 

porozmawiać, ale powiedział: 

- Nie lekceważ klientów supermarketów. Na początku ratowali nam życie. 

- No, teraz nas już nie uratują - burknął Dale. - Priest, po co my to, kurwa, robimy? Do 

przyszłej niedzieli mamy opuścić tę ziemię. 

Priest  stłumił  westchnienie.  Rany  boskie,  daj  mi  szansę!  Już  prawie  to  zrobiłem  - 

 gubernator  nie  może  w  nieskończoność  ignorować  trzęsień  ziemi.  Potrzebuję  jeszcze  trochę 

 czasu. Dlaczego we mnie nie wierzysz?  

Wiedział, że nie przekona go krzykiem, pochlebstwami ani kłamstwami. Tylko logiką. 

Zmusił się, by mówić spokojnie, jak uosobienie zdrowego rozsądku. 

—  Może  masz  rację  -  zgodził  się  wielkodusznie.  Ale  po  chwili  nie  mógł  się 

powstrzymać, żeby nie wetknąć mu szpileczki: - Pesymiści często ją mają. 

—  A więc? 

—  Powiem  ci  tylko  jedno:  zaczekaj  sześć  dni.  Nie  rezygnuj  teraz.  Zaczekaj  na  cud. 

Może się nie zdarzy. A może jednak. 

—  Sam nie wiem... - odparł Dale. 

Nagle do szopy wpadła Melanie z gazetą w ręce. 

- Muszę z tobą porozmawiać - wysapała, łapiąc Priesta za rękaw. 

Serce zabiło mu mocniej. Co się stało? Na pewno coś związanego z trzęsieniami ziemi 

-  a  Dale  nie  był  wtajemniczony.  Priest  posłał  mu  uśmiech  mówiący:  „Czyż  kobiety  nie  są 

dziwne?” - po czym wyprowadził Melanie z szopy. 

—  Dale o niczym nie wie - przypomniał, gdy odeszli na bezpieczną odległość. - Co, 

do diabła... 

—  Spójrz na to - powiedziała, machając mu przed nosem gazetą. 

Zdjęcie  wibratora  sejsmicznego  wstrząsnęło  nim.  Pospiesznie  omiótł  wzrokiem 

dziedziniec  i  pobliskie  chaty,  ale  w  pobliżu  nikogo  nie  było.  Mimo  wszystko  nie  chciał 

rozmawiać o tym na otwartej przestrzeni. 

- Nie tutaj! - rzucił szorstko. - Schowaj tę przeklętą gazetę i chodźmy do mojej chaty. 

Opanowała się. 

Przeszli  przez  podwórze  do  jego  domu.  Gdy  tylko  znaleźli  się  w  środku,  wziął  od 

Melanie gazetę i ponownie spojrzał na zdjęcie. Nie pozostawiało wątpliwości. Oczywiście nie 

mógł  przeczytać  podpisu  ani  towarzyszącego  fotografii  artykułu,  lecz  ciężarówka  była 

dokładnie taka sama jak ta, którą ukradł. 

—  Kurwa - zaklął i rzucił gazetę na stół. 

—  Przeczytaj - nalegała Melanie. 

—  Tu jest zbyt ciemno - odparł. - Powiedz mi, co tam jest. 

—  Policja szuka skradzionego wibratora sejsmicznego. 

—  Akurat. 

—  Nic nie piszą o trzęsieniach ziemi - ciągnęła Melanie - tylko o tej kradzieży. Po co 

ktoś miałby kraść takie cholerstwo? 

—  Nie  kupuję  tego  -  rzekł  Priest.  -  To  nie  może  być  przypadek.  Tu  chodzi  o  nas, 

chociaż  nic  o  tym  nie  piszą.  Wiedzą,  jak  wywołaliśmy  trzęsienie  ziemi,  ale  jeszcze  nie 

zawiadomili prasy. Obawiają się, że wybuchnie panika. 

—  Czemu więc opublikowali to zdjęcie? 

—  Żeby  utrudnić  nam  zadanie.  Przez  to  zdjęcie  nie  będziemy  mogli  jeździć 

ciężarówką po drogach. Szuka jej każdy glina z kalifornijskiej drogówki. 

Zniechęcony, rąbnął pięścią w stół. 

—  Kurwa, nie dam im się tak łatwo powstrzymać! 

—  A gdybyśmy jechali nocą? 

Już o tym myślał. Potrząsnął głową. 

—  Zbyt ryzykowne. W nocy gliny też patrolują drogi. 

—  Muszę zajrzeć do Dusty'ego - powiedziała Melanie. Była bliska łez. - Och, Priest, 

on  jest  taki  chory...  Nie  będziemy  musieli  opuścić  doliny,  prawda?  Boję  się.  Wiem,  że  już 

nigdy nie znajdziemy drugiego miejsca, gdzie moglibyśmy być szczęśliwi. 

Priest przytulił ją. 

- Jeszcze nie jestem pokonany, na pewno nie. Co jeszcze piszą? 

Wzięła gazetę. 

- Przed Federal Building w San Francisco odbyła się demonstracja. - Uśmiechnęła się 

przez łzy. - Przyszli ludzie uważający, że Młot Edenu ma rację, FBI powinna zostawić nas w 

spokoju, a gubernator Robson wstrzymać budowę nowych elektrowni. 

Priest był zadowolony. 

—  No,  co  ty  powiesz.  Jest  jeszcze  paru  Kalifornijczyków,  którzy  potrafią  myśleć!  - 

Potem znów spochmurniał. - Jednak to mi nie pomoże wymyślić sposobu, jak wyjechać stąd 

ciężarówką i nie zostać zatrzymanym przez pierwszego napotkanego gliniarza. 

—  Idę do Dusty'ego - oświadczyła Melanie. 

Priest poszedł z nią. Dusty leżał w jej chacie na łóżku, zapłakany, czerwony, z trudem 

chwytając  oddech.  Flower  siedziała  przy  nim,  czytając  mu  na  głos  książeczkę  z  olbrzymią 

brzoskwinią  na okładce. Priest pogłaskał córkę po głowie. Spojrzała  na  niego  i uśmiechnęła 

się, nie przestając czytać. 

Melanie  przyniosła  szklankę  wody  i  podała  Dusty'emu  tabletkę.  Priest  żałował 

małego,  pamiętał  jednak,  że  choroba  chłopca  jest  uśmiechem  losu  dla  wspólnoty.  Melanie 

wpadła  w  pułapkę.  Wierzyła,  że  musi  mieszkać  tam,  gdzie  jest  czyste  powietrze,  ale  nie 

mogła znaleźć pracy poza  miastem. Wspólnota była dla  niej  jedynym rozwiązaniem. Gdyby 

musiała stąd odejść, może znalazłaby inną podobną - a może nie. Była jednak zbyt zmęczona 

i brakowało jej odwagi, żeby znów ruszyć w drogę. 

I nie tylko to - przypomniał  sobie. Powodowała  nią także wściekłość. Priest nie znał 

jej  przyczyny,  lecz  wiedział,  że  jest  dostatecznie  silna,  aby  Melanie  pragnęła  wstrząsnąć 

ziemią, spalić miasta i patrzeć, jak przerażeni ludzie z wrzaskiem uciekają ze swych domów. 

Starała  się  to  ukrywać,  czasem  jednak,  gdy  coś  pokrzyżowało  jej  plany  i  czuła  się 

pokrzywdzona lub bezsilna, dawała upust złości. 

Zostawił  ją  z  dzieckiem  i  ruszył  w  kierunku  chaty  Star,  zastanawiając  się  nad 

problemem  ciężarówki.  Star  mogła  wpaść  na  jakiś  pomysł.  Może  powinni  zamaskować 

wibrator sejsmiczny tak, żeby wyglądał jak jakiś inny pojazd - jak samochód przewożący colę 

albo dźwig. 

Wszedł do chaty. Star zakładała Ringowi opatrunek na kolano. Priest uśmiechnął  się 

do jej dziesięcioletniego syna i zapytał: 

- Co zbroiłeś tym razem, kowboju? 

Potem  zauważył  Bonesa,  który  leżał  w  ubraniu  na  łóżku,  pogrążony  w 

nieprzytomnym,  pijackim  śnie.  Na  topornym  drewnianym  stole  stała  pusta  butelka  po 

chardonnay z Silver River Valley. Bones miał szeroko otwarte usta i cicho pochrapywał. 

Ringo  zaczął  długą  opowieść  o  tym,  jak  próbował  przeprawić  się  przez  strumień 

skacząc  z  gałęzi  na  gałąź,  ale  Priest  ledwie  go  słuchał.  Widok  Bonesa  podsunął  mu  nowy 

pomysł, który teraz gorączkowo rozważał w myślach. 

Kiedy  Star  opatrzyła  kolano  Ringa  i  chłopiec  wybiegł,  Priest  powiedział  jej  o 

problemie z ciężarówką. Potem wyjaśnił, jak zamierza go rozwiązać. 

Priest,  Star  i  Oaktree  pomogli  Bonesowi  ściągnąć  plandekę  z  karuzeli.  Czerwony 

pojazd  ukazał  całą  swą  barwną,  jaskrawą  krasę:  zielony  smok  ział  ogniem  na  trzy 

wrzeszczące dziewczyny w wirującym fotelu, a wesoły napis głosił, że jest to - jak wyjaśnił 

Priestowi Bones - „Smoczy Pysk”. 

Priest powiedział do Oaktree: 

- Podjedziemy  kawałek  tą  ciężarówką  i  zaparkujemy  ją  obok  wibratora.  Potem 

zdejmiemy pomalowane ścianki i zamontujemy na naszym pojeździe, zasłaniając mechanizm. 

Gliny  szukają  wibratora  sejsmicznego,  nie  karuzeli.  Oaktree,  który  trzymał  skrzynkę  z 

narzędziami, uważnie obejrzał drewniane płyty, sprawdzając, jak są przymocowane. 

—  Żaden problem - orzekł po chwili. - Mogę to zrobić w jeden dzień, jeśli będę miał 

jednego lub dwóch pomocników. 

—  A  potrafisz  później  zamocować  je  z  powrotem,  żeby  karuzela  Bonesa  wyglądała 

tak, jak przedtem? 

—  Będzie jak nowa - obiecał Oaktree. 

Priest  spojrzał  na  Bonesa.  Najsłabszym  punktem  tego  planu  było  to,  że  musiał 

wtajemniczyć  również  i  jego.  Dawniej  powierzyłby  mu  swoje  życie.  W  końcu  Bones  był 

Zjadaczem Ryżu. Może nie zjawiłby się na własnym weselu, ale potrafił dochować tajemnicy. 

Ponieważ  jednak  stał  się  narkomanem,  nie  można  mu  było  ufać.  Heroina  zmienia  ludzi. 

Narkoman ukradłby pierścionek zaręczynowy rodzonej matce. 

Mimo  to  Priest  musiał  zaryzykować.  Był  zdesperowany.  Do  obiecanego  trzęsienia 

ziemi pozostały cztery dni i musiał spełnić groźbę. Inaczej wszystko będzie stracone. 

Bones chętnie zgodził się na przedstawiony mu plan. Priest spodziewał się, że zażąda 

za to zapłaty, ale Bones już cztery dni żył na koszt wspólnoty, więc teraz nie mógł ustawiać 

ich wzajemnych stosunków na czysto komercyjnej płaszczyźnie. Poza tym jako były członek 

komuny  wiedział,  że  przeliczanie  wszystkiego  na  pieniądze  jest  najcięższym  grzechem. 

Będzie  bardziej  subtelny.  Za  dzień  czy  dwa  poprosi  o  gotówkę  na  jakieś  prochy,  a  Priest 

załatwi to, gdy nadejdzie czas. 

Oaktree,  Star  i  Bones  wsiedli  do  szoferki  ciężarówki  z  karuzelą.  Melanie  i  Priest 

pojechali plymouthem milę dalej, do miejsca, gdzie był ukryty wibrator. 

Priest  zastanawiał  się,  o  czym  jeszcze  wie  FBI.  Wpadli  na  to,  że  trzęsienie  ziemi 

zostało  wywołane  przez  wibrator.  Co  jeszcze  wiedzą?  Włączył  radio  w  nadziei,  że  podadzą 

wiadomości. Złapał Connie Francis śpiewającą  Breakin' in a Brand New Broken Heart.  

Plymouth  podskakiwał  na  błotnistym  trakcie,  jadąc  przez  las  za  ciężarówką  Bonesa. 

Priest  zauważył,  że  Bones  -  chociaż  dopiero  co  wyrwany  z  pijackiego  snu  -  wprawnie 

prowadzi  pojazd.  Kilka  razy  Priest  był  przekonany,  że  karuzela  ugrzęźnie  w  błocie,  ale 

przejechała nie zatrzymując się. 

Wiadomości  zaczęły  się  dokładnie  w  chwili,  gdy  dojeżdżali  do  zamaskowanego 

wibratora. Priest podkręcił głośność. 

To, co usłyszał, sprawiło, że pobladł. 

—  „Agenci  federalni prowadzący dochodzenie  w sprawie terrorystycznej organizacji 

Młot  Edenu  opracowali  pamięciowy  portret  podejrzanego  -  oznajmił  spiker.  -  Ma  nim  być 

Richard albo Ricky Granger, lat czterdzieści osiem, dawniej zamieszkały w Los Angeles”. 

—  Jezu Chryste! - wymamrotał Priest i nadepnął na hamulce. 

—  „Granger jest również poszukiwany za morderstwo dokonane przed dziewięcioma 

dniami w Shiloh w stanie Teksas”. 

—  Co...? 

Nikt nie wiedział, że zabił Maria, nawet Star. 

Zjadacze Ryżu rozpaczliwie chcieli wywołać trzęsienie ziemi, które mogło zabić setki 

ludzi,  ale  byliby  wstrząśnięci,  gdyby  dowiedzieli  się,  że  Priest  zatłukł  kluczem  francuskim 

człowieka. Ludzie są niekonsekwentni. 

- To nieprawda - powiedział do Melanie. - Nikogo nie zabiłem. 

Melanie gapiła się na niego. 

—  Tak się nazywasz? - spytała. - Ricky Granger? Zapomniał, że o tym nie wiedziała. 

—  Tak  -  mruknął.  Gorączkowo  zastanawiał  się,  kto  jeszcze  zna  jego  prawdziwe 

nazwisko.  Nie  licząc  Shiloh,  nie  używał  go  przez  dwadzieścia  pięć  lat.  Nagle  przypomniał 

sobie, że był w biurze szeryfa w Silver City, żeby wyciągnąć Flower z więzienia. Na moment 

serce  przestało  mu  bić,  ale  zaraz  przypomniał  sobie,  że  policjant  wziął  go  za  męża  Star  i 

nazwał Higginsem. Dzięki Bogu. Melanie zapytała: 

—  Skąd mają twoje zdjęcie? 

—  To  nie  zdjęcie  -  poprawił  ją.  -  Portret  pamięciowy.  Rysunek  sporządzony  przez 

policyjnego rysownika. 

—  Wiem, o czym mówisz - odparła. - Tylko że teraz robi to program komputerowy. 

—  Zdaje się, że mają programy do wszystkiego - warknął Priest. Teraz cieszył się, że 

przed podjęciem pracy w Shiloh zmienił swój wygląd. Warto było poświęcić trochę czasu na 

wyhodowanie  brody,  codziennie  wiązać  włosy  i  przez  cały  czas  nosić  kapelusz.  Przy 

odrobinie  szczęścia  portret  pamięciowy  będzie  zupełnie  niepodobny  do  jego  obecnego 

wyglądu. 

Powinien to sprawdzić. 

- Muszę obejrzeć to w telewizji - oświadczył. 

Wyskoczył  z  samochodu.  Karuzela  przystanęła  obok  ukrytego  wibratora,  Oaktree  i 

Star wysiedli z szoferki. W kilku słowach wyjaśnił im sytuację. 

- Zacznijcie  tu,  a  ja  pojadę  do  Silver  City  -  powiedział.  -  Zabiorę  Melanie.  Chcę 

poznać jej zdanie. 

Wrócił  do  wozu,  wyjechał  z  lasu  i  skierował  się  do  Silver  City.  Na  przedmieściach 

miasta znajdował się mały sklep z elektroniką. Priest zaparkował przed nim i oboje wysiedli. 

Nerwowo  rozejrzał  się  wokół.  Było  jeszcze  jasno.  A  jeśli  spotka  kogoś,  kto  widział  go  w 

telewizji?  Wszystko  zależało  od  tego,  czy  portret  był  podobny.  Musiał  to  wiedzieć. 

Zaryzykuje. Podszedł do sklepu. 

Na  wystawie  stało  kilka  telewizorów  pokazujących  ten  sam  obraz.  Jakiś  teleturniej. 

Siwowłosy, ubrany w stalowo - niebieski garnitur gospodarz programu maglował przesadnie 

umalowaną kobietę w średnim wieku. 

Priest  rozejrzał  się.  W  pobliżu  nikogo  nie  było.  Spojrzał  na  zegarek:  prawie  siódma. 

Za kilka sekund nadadzą wiadomości. 

Siwowłosy  gospodarz  objął  ramieniem  kobietę  i  powiedział  coś  do  kamery. 

Odpowiedziały  mu histeryczne owacje zebranych. Potem zaczęły  się wiadomości. Podawało 

je dwoje komentatorów - kobieta i mężczyzna. Mówili przez kilka sekund. 

Później  na  ekranach  pojawił  się  czarno  -  biały  portret  brodatego  mężczyzny  w 

kapeluszu. 

Priest wytrzeszczył oczy. Wcale nie był do siebie podobny. 

—  I co o tym sądzisz? - zapytał Melanie. 

—  Nawet ja nie domyśliłabym się, że to masz być ty - odparła. 

Poczuł głęboką ulgę. Udało się. Broda zmieniła kształt jego twarzy, a kapelusz ukrył 

najbardziej  charakterystyczną  cechę  -  długie,  gęste,  kręcone  włosy.  Nawet  on  nie  poznałby 

siebie na tym portrecie, gdyby nie wiedział, że ma przedstawiać właśnie jego. Uspokoił się. 

- Dzięki ci, Boże hipisów - mruknął. 

Ekrany zamigotały i ukazał się inny obraz. Zaskoczony Priest zobaczył swoje zdjęcie 

wykonane przez policję, kiedy miał dziewiętnaście lat. Był chudy, z głową jak trupia czaszka. 

Teraz był w dobrej formie, ale dawniej, kiedy ćpał, pił i nigdy nie jadał regularnie, wyglądał 

jak  szkielet.  Twarz  miał  ściągniętą,  ponurą,  a  włosy  matowe  i  skołtunione,  obcięte  na 

Beatlesa, co już wtedy musiało być niemodne. 

—  Poznałabyś mnie? - zapytał Melanie. 

—  Tak - odparła. - Po nosie. 

Spojrzał  jeszcze  raz.  Miała  rację.  Na  fotografii  wyraźnie  było  widać  jego 

charakterystyczny, wąski i zakrzywiony nos. Melanie dodała: 

—  Ale nie sądzę, aby ktoś inny zdołał cię rozpoznać, a na pewno nikt obcy. 

—  Tak też myślałem. 

Objęła go ramieniem i powiedziała z uczuciem: 

—  Kiedy byłeś młody, wyglądałeś na niedobrego chłopca. 

—  Pewnie nim byłem. 

—  Skąd mają twoje zdjęcie? 

- Prawdopodobnie z policyjnej kartoteki. 

Popatrzyła mu w oczy. 

—  Nie wiedziałam, że figurujesz w policyjnej kartotece. Co zrobiłeś? 

—  Chcesz całą listę? 

Była  wstrząśnięta  i  oburzona.  Tylko  nie  praw  mi  morałów,  dziecino  -   pamiętaj,  kto 

 powiedział nam, jak wywołać trzęsienie ziemi.  

- Porzuciłem przestępczą karierę, kiedy przybyłem do tej doliny - powiedział. - I nie 

zrobiłem nic złego przez dwadzieścia pięć lat... dopóki nie poznałem ciebie. 

Zmarszczyła  brwi.  Zrozumiał,  że  wcale  nie  uważa  się  za  przestępczynię.  W  swoich 

własnych oczach była normalną, szanowaną obywatelką, zmuszoną do desperackich czynów. 

Nadal wierzyła, że nie należy do tych, którzy rabują i mordują. 

 Myśl sobie, co chcesz, kochana -  tylko trzymaj się planu.  

Dwoje  komentatorów  pojawiło  się  znowu  i  akcja  reportażu  przeniosła  się  pod  jakiś 

wieżowiec.  Na  dole  ekranu  ukazał  się  jakiś  napis.  Priest  nie  musiał  go  czytać:  rozpoznał  to 

miejsce.  Był  to  Federal  Building,  siedziba  filii  FBI  w  San  Francisco.  Właśnie  trwała 

demonstracja i Priest przypomniał sobie, że Melanie czytała o tym w gazecie. Powiedziała, że 

demonstrujący  popierali  żądania  Młota  Edenu.  Gromadka  ludzi  z  transparentami  i 

megafonami pokrzykiwała na wchodzących do budynku. 

Kamera  pokazała  młodą  kobietę  o  azjatyckich  rysach.  Przyciągnęła  uwagę  Priesta 

swoją  egzotyczną  urodą.  Była  szczupła  i  ubrana  w  elegancki  kostium,  ale  miała  stanowczy 

wyraz twarzy i z chłodną determinacją przeciskała się przez tłum. 

—  O mój Boże, to ona! - zawołała Melanie. Priest zdziwił się. 

—  Znasz tę kobietę? 

—  Spotkałam ją w niedzielę! 

—  Gdzie? 

—  W mieszkaniu Michaela, kiedy pojechałam po Dusty'ego. 

—  Kim ona jest? 

—  Michael przedstawił ją jako Judy Maddox, ale nic więcej nie mówił. 

—  Co ona robi w Federal Building? 

—  Masz to napisane  na ekranie:  „Agentka FBI, Judy Maddox, prowadząca śledztwo 

w sprawie Młota Edenu”. To ona nas tropi! 

Priest  był  zafascynowany.  Więc  to  był  jego  wróg?  Piękna  kobieta.  Widząc  ją  na 

ekranie telewizora, miał ochotę dotknąć czubkami palców jej złotej skóry. 

 Powinienem  być  przestraszony,  a  nie  podniecony.  Ona  jest  świetnym  detektywem. 

 Odkryła zastosowanie wibratora sejsmicznego, dowiedziała się, skąd go mamy, zdobyła moje 

 nazwisko i zdjęcie. Jest bystra i szybko działa.  

—  Poznałaś ją u Michaela? 

—  Tak. 

Priest zaniepokoił się. Była zbyt blisko. Poznała Melanie! Intuicja podpowiadała mu, 

że ze strony tej kobiety grozi mu poważne niebezpieczeństwo. Fakt, że tak mu się spodobała, 

nawet na ekranie telewizora, jeszcze wszystko pogarszał. Jakby miała nad nim jakąś władzę. 

Melanie mówiła dalej: 

—  Michael nie powiedział, że ona jest z FBI. Myślałam, że to jego nowa dziewczyna, 

więc potraktowałam ją chłodno. Przyszła z jakimś starszym facetem, mówiła, że to jej ojciec, 

ale nie wyglądał na Azjatę. 

—  Nie podoba mi się, że dotarła tak blisko! - burknął Priest. 

Odwrócił  się  i  powoli  poszedł  w  kierunku  wozu.  Jego  mózg  pracował  na  pełnych 

obrotach.  Może  nie  ma  niczego  niezwykłego  w  tym,  że  prowadzący  dochodzenie  agent 

konsultuje się z czołowym sejsmologiem. Agentka Maddox rozmawiała z Michaelem z tego 

samego powodu, co Priest: żeby dowiedzieć się czegoś o trzęsieniach ziemi. Priest domyślał 

się, że to Michael pomógł jej powiązać wibrator z trzęsieniem ziemi w Owens Valley. 

Co jeszcze jej powiedział? 

Siedzieli już oboje w samochodzie, ale Priest nie uruchamiał silnika. 

—  To niedobrze - powiedział. - Bardzo niedobrze. 

—  Co niedobrze? - zapytała Melanie. - Jeśli Michael chce się pieprzyć z agentką FBI, 

to jego sprawa. Może ona wpycha mu lufę w tyłek. Nic mnie to nie obchodzi. 

Takie sprośne wypowiedzi nie były w jej stylu.  Jest naprawdę wstrząśnięta.  

- To, że Michael może przekazać jej te same informacje, jakie my od niego mamy. 

Melanie zmarszczyła brwi. 

—  Nie rozumiem. 

—  Pomyśl.  O  co  chodzi  agentce  Maddox?  Zastanawia  się,  gdzie  teraz  uderzy  Młot 

Edenu. A  Michael  może  jej pomóc. Spojrzy  w swoje dane, tak jak ty to zrobiłaś,  i wyliczy, 

gdzie  jest  największe  prawdopodobieństwo  wywołania  trzęsienia  ziemi.  Wtedy  FBI  będzie 

mogło obstawić te miejsca i rozglądać się za wibratorem. 

—  Nie przyszło  mi to do głowy - syknęła Melanie. - Mój pierdolony  mężulek  i  jego 

cizia z FBI zamierzają pokrzyżować nam plany, to chcesz mi powiedzieć? 

Priest zerknął na nią. Wyglądała tak, jakby chciała poderżnąć mu gardło. 

—  Uspokój się, dobrze? 

—  Jasna cholera. 

—  Zaczekaj... - Priest wpadł na pewien pomysł. Melanie była ogniwem łączącym ich 

z Michaelem. Może mogłaby się dowiedzieć, co powiedział tej ślicznotce z FBI? - Może da 

się temu zaradzić. Powiedz mi, co teraz czujesz do Michaela? 

—  Nic.  To  już  skończone  i  cieszę  się  z  tego.  Mam  nadzieję,  że  bez  większej 

szarpaniny dostaniemy rozwód, nic więcej. 

Priest przyjrzał się dziewczynie. Nie wierzył jej. Żywiła głęboką urazę do Michaela. 

—  Musimy  się  dowiedzieć,  czy  FBI  obstawiła  prawdopodobne  epicentra  trzęsienia 

ziemi... a jeśli tak, to które. Myślę, że on może ci to powiedzieć. 

—  Dlaczego miałby to zrobić? 

—  Sądzę, że nadal czuje coś do ciebie. Wytrzeszczyła oczy. 

—  O czym ty gadasz, do cholery? Priest nabrał powietrza. 

—  Powiedziałby ci wszystko, gdybyś się z nim przespała. 

—  Pierdol się, Priest, nie zrobię tego! Pierdol się! 

—  Trudno mi cię o to prosić... 

Mówił  prawdę.  Nie  chciał,  żeby  spała  z  Michaelem.  Wierzył,  że  nikogo  nie  należy 

zmuszać  do  uprawiania  seksu.  Star  nauczyła  go,  że  najgorszą  stroną  małżeństwa  jest  to,  że 

daje jednej osobie prawo do sypiania z drugą. Poddając Melanie ten pomysł, zdradzał swoje 

przekonania. 

—  ...ale nie mam wyboru - dokończył po chwili. 

—  Zapomnij o tym - warknęła Melanie. 

—  W porządku - odparł. - Przepraszam, że prosiłem. Uruchomił silnik. 

—  Chciałbym, żeby był jakiś inny sposób. Przez jakiś czas milczeli, jadąc przez góry. 

—  Przykro  mi,  Priest  -  odezwała  się  w  końcu  Melanie.  -  Po  prostu  nie  mogę  tego 

zrobić. 

—  W porządku, nie przejmuj się tym. 

Zjechali  z  drogi  i  pojechali  długim,  wyboistym  traktem  wiodącym  do  komuny.  Z 

traktu nie było widać karuzeli; Priest domyślił się, że Oaktree i Star ukryli ją. 

Zaparkował  na  polance  na  końcu  szlaku.  Zmierzchało  już,  gdy  szli  przez  las  do 

wioski. Wziął Melanie za rękę. Po chwili wahania przysunęła się i czule uścisnęła jego dłoń. 

Zakończono już pracę w winnicy. Ponieważ była ładna pogoda, wielki kuchenny stół 

wyciągnięto na podwórze. Kilkoro dzieci rozkładało talerze i sztućce, podczas gdy Slow kroił 

długie  kromki  domowego  chleba.  Na  stole  stały  butelki  produkowanego  przez  wspólnotę 

wina, a wszędzie unosił się aromat przypraw. 

Priest  poszedł  z  Melanie  do  jej  chaty,  sprawdzić,  jak  się  ma  Dusty.  Natychmiast 

zauważyli,  że  czuje  się  znacznie  lepiej.  Spał  spokojnie.  Opuchlizna  zeszła,  przestało  mu 

cieknąć  z  nosa  i  normalnie  oddychał.  Flower  zasnęła  na  fotelu  obok  łóżka,  trzymając  na 

kolanach otwartą książkę. 

Priest patrzył,  jak  Melanie otula kocem śpiącego chłopca  i całuje go w czoło. Potem 

spojrzała na Priesta i szepnęła: 

—  On tylko tutaj czuje się dobrze. 

—  Ja też tylko tutaj czuję się dobrze - odparł cicho Priest. - To jedyne miejsce, gdzie 

świat jest dobry. Dlatego musimy je ocalić. 

—  Wiem - powiedziała. - Wiem. 
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Sekcja  krajowego  terroryzmu  filii  FBI  w  San  Francisco  zajmowała  jedno  wąskie 

pomieszczenie  ciągnące  się  wzdłuż  jednej  ściany  Federal  Building.  Podzielone 

przepierzeniami, wyglądałoby  jak  milion  innych  biur, gdyby pracujący w  nim  młodzi  ludzie 

w koszulach z krótkimi rękawami nie nosili broni w kaburach pod pachami lub na biodrach. 

O  siódmej  rano  we  wtorek  rano  stali  lub  siedzieli  przy  biurkach,  popijając  kawę  ze 

styropianowych kubków. Wszyscy mieli pod ręką długopisy i notesy i byli gotowi do robienia 

notatek. Cały zespół, oprócz kierownika, oddano pod rozkazy Judy. Słychać było cichy gwar 

rozmów. 

Judy  wiedziała,  o  czym  rozmawiają.  Przeciwstawiła  się  Kincaidowi,  pełniącemu 

obowiązki SAC - i wygrała. Nie zdarzało się to często. Za godzinę całe piętro zatrzęsie się od 

plotek.  Judy  wcale  nie  zdziwi,  jeśli  pod  koniec  dnia  usłyszy,  że  wygrała,  bo  ma  romans  z 

Alem Honeymoonem. 

Gwar ucichł, gdy wstała i powiedziała: 

- Proszę wszystkich o uwagę. 

Przez  chwilę  rozglądała  się  wokół,  czując  znajomy  dreszczyk.  Wszyscy  byli 

doświadczeni,  sprawni,  uczciwi  i  sprytni.  Była  dumna  z  tego,  że  może  z  nimi  pracować. 

Zaczęła odprawę: 

- Podzielimy się  na dwa zespoły. Peter, Jack, Sally  i  Lee  sprawdzą  informacje, które 

napłynęły po opublikowaniu zdjęcia Ricky'ego Grangera. 

Wręczyła  im konspekt, który przygotowała wieczorem. Lista pytań pozwoli  agentom 

wyeliminować  większość  doniesień  i  wyłonić  te,  które  będą  wymagały  wizyty  agenta  lub 

policjanta  z  najbliższego  komisariatu.  Wielu  mężczyzn  zidentyfikowanych  jako  „Ricky 

Granger”  dało  się  natychmiast  wykreślić:  Afro  -  Amerykanów,  ludzi  mówiących  z 

cudzoziemskim  akcentem, dwudziestolatków, niskich. Trzeba  było  jednak  szybko sprawdzić 

każdego,  kto odpowiadał  rysopisowi  i  był  nieobecny  w  domu  w  ciągu  tych  dwóch  tygodni, 

kiedy Granger pracował w Shiloh. 

- Dave,  Louise,  Steve  i  Ashok  będą  drugim  zespołem  -  mówiła  Judy.  -  Będziecie 

pracować z Simonem Sparrowem, sprawdzając informacje dotyczące kobiety, która dzwoniła 

do  Johna  Trutha.  Przy  okazji...  niektóre  z  tych  doniesień,  nad  którymi  pracuje  Simon, 

wspominają  o  jakiejś  płycie.  Poprosiliśmy  Johna  Trutha,  żeby  przypomniał  o  tym  we 

wczorajszym programie. 

Nie zrobiła tego osobiście: z producentem rozmawiał rzecznik biura. 

- Może  będą  jakieś  telefony  w  tej  sprawie  -  dodała  i  wręczyła  im  drugi  konspekt  z 

pytaniami - A teraz ty, Raja. 

Najmłodszy członek zespołu uśmiechnął się zawadiacko. 

—  Już się bałem, że o mnie zapomniałaś. 

—  O niczym innym nie marzę - oświadczyła i wszyscy agenci roześmiali się. - Raja, 

chcę,  żebyś  przygotował  krótki  raport  dla  wszystkich  posterunków  policji,  a  zwłaszcza  dla 

kalifornijskiej drogówki, z opisem wibratora sejsmicznego... 

Podniosła rękę. 

- I żadnych żartów o wibratorach - dodała. 

Znów rozległy się śmiechy. 

- A teraz postaram się o dodatkowych ludzi i o więcej przestrzeni. Tymczasem wiem, 

że zrobicie wszystko, co możliwe. Jeszcze jedno... 

Urwała, zastanawiając się nad doborem słów. Chciała, żeby zrozumieli, jak ważne jest 

to zadanie - ale czuła, że nie może im po prostu powiedzieć, że Młot Edenu może wywoływać 

trzęsienia ziemi. 

- Ci  ludzie  próbują  szantażować  gubernatora  Kalifornii  -  powiedziała  po  chwili.  - 

Twierdzą,  że  mogą  powodować  trzęsienia  ziemi.  -  Wzruszyła  ramionami.  -  Wcale  nie 

twierdzę,  że  to  prawda.  Jednak  nie  jest  to  tak  niemożliwe,  jak  się  wydaje,  i  na  pewno  nie 

mogę  powiedzieć,  że  nie  mogą.  Tak  czy  tak,  musicie  zrozumieć,  że  to  zadanie  jest  bardzo, 

bardzo poważne. 

Znów urwała, a potem zakończyła: 

- No to bierzmy się do roboty. 

Wszyscy  rozeszli  się  na  swoje  miejsca.  Judy  opuściła  pokój  i  żwawo  przeszła 

korytarzem  do  gabinetu  SAC.  Formalnie  zaczynali  pracę  o ósmej  piętnaście,  ale  założyłaby 

się,  że  dziś  Brian  Kincaid  przyszedł  wcześniej.  Na  pewno  słyszał,  że  zwołała  odprawę  na 

siódmą rano, i będzie chciał wiedzieć, co się dzieje. Zaraz sama mu powie. 

Jego sekretarki jeszcze nie było. Judy zapukała do drzwi gabinetu i weszła. 

Kincaid siedział w płaszczu na wielkim fotelu i najwidoczniej nie miał nic do roboty. 

Na biurku leżała tylko nadgryziona bułeczka i papierowa torebka po niej. Palił papierosa. W 

biurach  FBI  obowiązywał  zakaz  palenia,  ale  Kincaid  był  szefem,  więc  nikt  nie  mógł  mu 

zabronić. Rzucił Judy wrogie spojrzenie i powiedział: 

- Gdybym  cię  poprosił,  żebyś  zrobiła  mi  filiżankę  kawy,  pewnie  nazwałabyś  mnie 

seksistowską świnią. 

Nie miała zamiaru robić mu kawy. Uznałby to za dowód, że może nią pomiatać. Ale 

była pokojowo usposobiona. 

- Dostaniesz  swoją  kawę  -  odparła.  Podniosła  słuchawkę  i  zadzwoniła  do  sekretarki 

sekcji  zajmującej  się  terroryzmem  wewnętrznym.  -  Roso,  zechciałabyś  wpaść  do  gabinetu 

SAC i przynieść filiżankę kawy dla pana Kincaida? Dziękuję. 

Jednak  Brian  nadal  był  zły.  Jej  gest  wcale  go  nie  udobruchał.  Pewnie  uważał,  że 

załatwiając mu kawę, ale nie parząc jej, przechytrzyła go. 

Przeszła do rzeczy: 

- Mam  do  sprawdzenia  ponad  tysiąc  doniesień  dotyczących  głosu  tamtej  kobiety. 

Podejrzewam, że po opublikowaniu rysopisu Ricky'ego Grangera będzie ich znacznie więcej. 

Nie  zdołam  ich  sprawdzić  do  piątku,  mając  tylko  dziewięciu  ludzi.  Potrzebuję  jeszcze 

dwudziestu. 

Roześmiał się. 

- Nie przydzielę dwudziestu agentów do takiej bzdurnej roboty. 

Zignorowała to i oświadczyła: 

- Zawiadomiłam Strategie Information Operations Center. 

SIOC  było  ośrodkiem  informacyjnym  mieszczącym  się  w  zabezpieczonym  przed 

bombami biurze w Hoover Building w Waszyngtonie. 

—  Zakładam, że gdy tylko wieść dotrze do centrali, przyślą tu trochę ludzi - dodała. - 

Choćby po to, żeby przypisać sobie ewentualny sukces. 

—  Nie kazałem ci zawiadamiać SIOC. 

—  Chcę  włączyć  do  śledztwa  połączone  siły  antyterrorystyczne,  więc  będziemy  tu 

mieli przedstawicieli policji, służby celnej i federalnej agencji ochrony, których trzeba gdzieś 

posadzić.  I  od  jutra  rana  do  czwartku  zamierzam  obstawić  najbardziej  prawdopodobne 

miejsca następnego trzęsienia ziemi. 

—  Nie będzie żadnego trzęsienia ziemi! 

—  Do  tego  też  będzie  mi  potrzebny  dodatkowy  personel  -  ciągnęła,  jakby  go  nie 

słyszała. 

—  Zapomnij o tym. 

—  W  biurze  nie  ma  tyle  miejsca.  Musimy  umieścić  centrum  naszego  sztabu 

operacyjnego gdzie indziej. Wieczorem sprawdziłam budynki Presidio. 

Presidio  było  nie  używaną  bazą  wojskową  w  pobliżu  Golden  Gate  Bridge.  Klub 

oficerski  nadawał  się  do  użytku,  chociaż  mieszkał  w  nim  skunks  i  okropnie  zasmrodził 

pomieszczenia. 

—  Wykorzystam salę balową klubu oficerskiego. Kincaid wstał. 

—  Nie, do diabła! - wrzasnął. 

Judy  westchnęła.  W  żaden  sposób  nie  mogła  tego  przeprowadzić,  nie  robiąc  sobie  z 

Kincaida wroga na całe życie. 

- Wkrótce  będę  dzwonić  do  pana  Honeymoona  -  powiedziała.  -  Mam  go 

poinformować, że nie chcesz mi przydzielić odpowiedniej liczby ludzi? 

Kincaid poczerwieniał z wściekłości. Patrzył na Judy, jakby miał ochotę ją zastrzelić. 

W końcu wykrztusił: 

- Twoja kariera w FBI jest skończona, wiesz? 

Pewnie miał rację, ale przykro było jej to słyszeć. 

—  Nie  chciałam  z  tobą  walczyć,  Brianie  -  powiedziała,  starając  się  mówić  cicho  i 

spokojnie.  -  To  ty  zacząłeś  ze  mną  pogrywać.  Zasługiwałam  na  awans  po  wsadzeniu  braci 

Foong.  Zamiast  tego  awansowałeś  swojego  kumpla  i  przydzieliłeś  mi  bzdurne  zadanie.  Nie 

powinieneś tego robić. To było nieprofesjonalne. 

—  Nie mów mi... 

Nie dopuściła go do słowa: 

- Kiedy  bzdurne  zadanie  okazało  się  dużą  sprawą,  odebrałeś  mi  ją  i  spieprzyłeś. 

Wszystkie  nieszczęścia, które cię spotkały, to wyłącznie twoja wina.  A teraz się dąsasz. No 

cóż, wiem, że cię upokorzyłam i zraniłam twoje uczucia, ale chcę, żebyś zrozumiał, że gówno 

mnie to obchodzi. 

Wytrzeszczył oczy i rozdziawił usta. 

Podeszła do drzwi. 

- O  dziewiątej  trzydzieści  zadzwonię  do  Honeymoona  -  oświadczyła.  -  Do  tej  pory 

chcę mieć w zespole doświadczonego logistyka z uprawnieniami do zarządzania personelem, 

potrzebnym mi do założenia centrum operacyjnego w klubie oficerskim. Jeśli go nie dostanę, 

powiem Honeymoonowi, żeby zadzwonił do Waszyngtonu. Twój ruch. 

Wyszła i trzasnęła drzwiami. 

Czuła uniesienie, jakie zawsze towarzyszy zuchwałym czynom. Będzie musiała przez 

cały  czas  walczyć  z  Brianem,  więc  równie  dobrze  może  to  robić  w  ten  sposób  -  ostro  i 

bezpardonowo. I tak już  nigdy  nie  będzie  mogła  z  nim  pracować. W takiej sytuacji  góra na 

pewno  stanie  po  stronie  wyższego  stopniem  oficera,  więc  była  już  skończona.  Jednak  ta 

sprawa jest ważniejsza niż jej kariera. Stawką mogło być życie setek ludzi. Jeżeli zapobiegnie 

katastrofie i schwyta terrorystów, odejdzie z dumą - i do diabła z nimi wszystkimi! 

Sekretarka  z  sekcji  terroryzmu  krajowego  sypała  kawę  do  ekspresu  w  sekretariacie 

Kincaida. 

- Dziękuję, Roso - powiedziała Judy przechodząc. 

Wróciła do swojego biura. Na jej biurku dzwonił telefon. 

Podniosła słuchawkę. 

—  Judy Maddox. 

—  Tu John Truth. 

—  Halo!  -  Dziwnie  było  słyszeć  w  słuchawce  ten  znany  z  radia  głos.  -  Wcześnie 

zaczyna pan pracę. 

—  Jestem  w  domu,  ale  właśnie  dzwonił  mój  producent.  Moja  poczta  głosowa  w 

rozgłośni pęka w szwach od nocnych telefonów w sprawie tej kobiety z Młota Edenu. 

Judy  nie  powinna  osobiście  rozmawiać  z  przedstawicielami  środków  przekazu. 

Wszystkimi  takimi  kontaktami  zajmowała  się  Madge  Kelly,  młoda  agentka  po  studiach 

dziennikarskich. Ale Truth nie prosił jej o opinię, tylko udzielał informacji. A ona za bardzo 

się spieszyła, by odsyłać go do Madge. 

—  Coś konkretnego? - spytała. 

—  Pewnie. Mam dwoje słuchaczy, którzy przypomnieli sobie tę płytę. 

—  Żartuje pan! - ucieszyła się Judy. 

—  Ta kobieta czytała wiersze przy akompaniamencie psychodelicznej muzyki. 

—  Oo! 

—  Tak - roześmiał się Truth. - Płyta nazywała się  Raining Fresh Daisies.  Wydaje się, 

że to również nazwa zespołu czy też „grupy”, jak je wtedy nazywano. 

Był  miły  i przyjacielski,  wcale  nie przypominał  nadętego świra,  jakim  był  w  swoich 

programach. Jednak ludziom z mediów nie można ufać. 

—  Nigdy o nich nie słyszałam - stwierdziła. 

—  Ja też. Pewnie grali  nie  za  moich czasów. Nasza  radiostacja  na pewno nie  ma tej 

płyty. 

—  Czy  któryś  z  dzwoniących  podał  może  numer  katalogowy  albo  chociaż  nazwę 

wytwórni? 

—  Nie. Mój producent zadzwonił do obojga, ale nie mieli tej płyty, tylko ją pamiętali. 

—  Do  licha.  Chyba  będę  musiała  obdzwonić  wszystkie  wytwórnie.  Nie  wiem,  czy 

przechowują akta tak długo... 

—  Ten album mogła wydać jakaś niewielka wytwórnia, która już nie istnieje... Chce 

pani wiedzieć, co ja bym zrobił? 

—  Jasne. 

—  Zacząłbym od Haight - Ashbury. Mają pełno używanych płyt i personel żyjący w 

innym wymiarze. Sprawdziłbym u nich. 

—  Dobry pomysł. Dziękuję. 

—  Bardzo proszę. A jak przebiega śledztwo? 

—  Czynimy pewne postępy. Może powiem naszemu rzecznikowi, żeby później podał 

panu szczegóły? 

—  No nie! Przecież właśnie oddałem pani przysługę, prawda? 

—  Z całą pewnością i w zamian chętnie udzieliłabym panu wywiadu, ale agentom nie 

wolno rozmawiać z przedstawicielami środków przekazu. Bardzo mi przykro. 

Powiedział agresywnym tonem: 

- Czy tak dziękuje pani słuchaczom dzwoniącym z informacjami? 

Poraziła ją okropna myśl. 

- Nagrywa pan tę rozmowę? 

- Chyba nie ma pani nic przeciwko temu? 

Odłożyła  słuchawkę.  Cholera.  Wpadła  w  pułapkę.  Nie  autoryzowana  rozmowa  z 

mediami to coś, co w FBI nazywano „poważnym wykroczeniem”, za które można wylecieć z 

roboty. Jeżeli John Truth puści tę taśmę w radiu, Judy będzie miała kłopoty. Mogła się bronić, 

że  musiała  jak  najszybciej  uzyskać  od  Trutha  te  informacje  i  porządny  szef  pewnie 

ograniczyłby się do nagany, ale Kincaid wykorzysta to przeciwko niej. 

 Do Ucha, Judy, masz tak poważne kłopoty, że to nie robi żadnej różnicy.  

Raja Khan podszedł do niej. W ręce trzymał kartkę papieru. 

- Chcesz  to  zobaczyć,  zanim  pójdzie  dalej?  To  instrukcja  dla  policjantów,  jak  mają 

rozpoznać wibrator sejsmiczny. 

 Szybka robota.  

- Co tak długo? - zapytała żartobliwie. 

- Musiałem sprawdzić, jak się pisze „sejsmiczny”. 

Uśmiechnęła się i przeczytała notatkę. 

- Wspaniale.  Roześlij  to.  -  Oddała  mu  kartkę.  -  Teraz  mam  dla  ciebie  następną 

robótkę. Szukamy płyty  Raining Fresh Daisies  z lat sześćdziesiątych. 

- Żartujesz. 

Zaśmiała się. 

- Tak, to z czasów hipisów. Głos na płycie należy do tej kobiety z Młota Edenu i mam 

nadzieję, że odkryjemy jej nazwisko. Jeśli ta płyta jeszcze istnieje, może nawet zdobędziemy 

jej  ostatni  adres.  Chcę,  żebyś  skontaktował  się  ze  wszystkimi  większymi  wytwórniami,  a 

potem obdzwonił sklepy sprzedające rzadkie nagrania. 

Spojrzał na zegarek. 

—  Jeszcze nie ma dziewiątej, ale zacznę od wschodniego wybrzeża. 

—  Zrób to. 

Raja  ruszył  do  swojego  biurka.  Judy  podniosła  słuchawkę  i  zadzwoniła  do  głównej 

kwatery policji. 

—  Z porucznikiem Maddoxem proszę. - Po chwili połączono ją. Powiedziała: - Bo, to 

ja. 

—  Cześć, Judy. 

—  Sięgnij  pamięcią  do  lat  sześćdziesiątych,  kiedy  wiedziałeś,  jaka  muzyka  jest  na 

topie. 

—  Musiałbym sięgnąć dalej. Moja era to późne lata pięćdziesiąte. 

—  Szkoda.  Myślę,  że  ta  kobieta  z  Młota  Edenu  nagrała  płytę  z  zespołem  Raining 

Fresh Daisies. 

—  Moje ulubione zespoły nosiły takie nazwy, jak Frankie Rock i Rockabillies. Nigdy 

nie lubiłem tych, które miały kwiaty w nazwie. Przykro mi, Judy, ale nie słyszałem o nim. 

—  No nic, warto było spróbować. 

—  Cieszę się, że zadzwoniłaś. Myślałem o tym twoim facecie, Rickym Grangerze. To 

on kryje się za tą kobietą, prawda? 

—  Tak uważamy. 

—  Wiesz  co,  on  jest  taki  ostrożny  i  tak  dokładnie  wszystko  planuje,  że  na  pewno 

umiera z ciekawości, co zamierzacie zrobić. 

—  Możesz mieć rację. 

—  Myślę, że FBI już z nim rozmawiała. 

—  Tak sądzisz? 

Jeśli  Bo  miał  rację,  ich  szanse  rosły.  Był  taki  typ  przestępcy,  który  mieszał  się  do 

śledztwa,  zgłaszając  się  jako  świadek  lub  przyjacielski  sąsiad  częstujący  kawą,  próbujący 

zaprzyjaźnić się z detektywami i rozprawiać z nimi o postępach dochodzenia. 

—  Jednak ten Granger wydaje się superostrożny. 

—  Pewnie  ostrożność  walczy  w  nim  z  ciekawością,  ale  zobacz,  jak  postępuje: 

zuchwale jak diabli. Sądzę, że ciekawość zwycięży. 

Judy  pokiwała  głową.  Warto  posłuchać  Bo  -  jego  przeczucia  wynikały  z 

trzydziestoletniego doświadczenia. 

—  Przejrzę wszystkie notatki z przesłuchań świadków. 

—  Poszukaj czegoś innego. Ten gość nigdy nie robi niczego normalnie. Może być na 

przykład psycholem przewidującym, gdzie nastąpi następne trzęsienie ziemi albo kimś takim. 

To facet z wyobraźnią. 

—  W porządku. Jeszcze coś? 

—  Tak. Co chcesz na kolację? 

—  Pewnie nie wrócę do domu. 

—  Nie przesadzaj. 

—  Bo,  mam  trzy  dni  na  złapanie  tych  świrów.  Jeśli  nie  zdołam,  mogą  zginąć  setki 

ludzi! Nie w głowie mi kolacja. 

—  Jeżeli będziesz przemęczona, przegapisz kluczowy ślad. Zrób sobie przerwę, zjedz 

lunch, wyśpij się. 

—  Mam brać przykład z ciebie? Roześmiał się. 

—  Powodzenia. 

- Cześć. 

Rozłączyła  się  i  zmarszczyła  brwi.  Będzie  musiała  sprawdzić  wszystkie  rozmowy, 

jakie zespół Marvina przeprowadził z członkami Kampanii o Zieloną Kalifornię, plus notatki 

z  akcji  na  Los  Alamos  i  wszystko,  co  znajduje  się  w  aktach.  Powinna  znaleźć  to  w 

wewnętrznej  sieci  komputerowej.  Wystukała  na  klawiaturze  kod  wywołujący  katalog. 

Przeglądając materiał zrozumiała jednak, że jest tego o wiele za dużo, aby zdołała sprawdzić 

to sama. Przesłuchali wszystkich mieszkańców Silver River Valley, ponad setkę ludzi. Kiedy 

dostanie dodatkowych ludzi, przydzieli to zadanie osobnemu zespołowi. 

Co jeszcze? Musiała obstawić miejsca prawdopodobnych epicentrów trzęsienia ziemi. 

Michael  powiedział,  że  przygotuje  listę.  Ucieszyła  się,  że  ma  powód,  aby  do  niego 

zadzwonić. Wystukała jego numer. 

Chyba był zadowolony z tego, że zadzwoniła. 

- Czekam z niecierpliwością na naszą wieczorną randkę - powiedział. 

 Cholera! Całkiem o tym zapomniałam.  

- Ponownie przydzielono mi sprawę Młota Edenu - oznajmiła mu. 

- Czy to oznacza, że nie wyrwiesz się dzisiaj? Na pewno nie wchodziła w grę kolacja 

ani kino. 

—  Chciałabym  się  z  tobą  spotkać,  ale  nie  będę  miała  zbyt  wiele  czasu.  Może 

pójdziemy na drinka? 

—  Jasne. 

—  Naprawdę  bardzo  mi  przykro,  ale  sprawa  szybko  nabiera  tempa.  Dzwonię  do 

ciebie  w  sprawie  tej  listy  prawdopodobnych  epicentrów,  którą  mi  obiecałeś.  Przygotowałeś 

ją? 

—  Nie.  Martwiłaś  się,  że  ta  informacja  mogłaby  przedostać  się  do  publicznej 

wiadomości  i  spowodować  panikę,  więc  pomyślałem  sobie,  że  powinienem  zachować 

ostrożność. 

—  Muszę to wiedzieć jak najszybciej. 

—  W porządku, przejrzę dane. 

—  Mógłbyś przygotować tę listę na wieczór? 

—  Jasne. U Mortona o szóstej? 

—  Dobrze. 

—  Posłuchaj... 

—  Jeszcze tu jestem. 

—  Naprawdę cieszę się, że znów masz tę sprawę. Żałuję, że nie zjemy razem kolacji, 

ale czuję się bezpieczniej wiedząc, że to ty tropisz tych drani. Mówię szczerze. 

—  Dziękuję. 

Odkładając słuchawkę miała nadzieję, że nie zawiedzie jego zaufania.  Zostały trzy dni.  

Wczesnym popołudniem centrum operacyjne było już gotowe i działało. 

Klub  oficerski  wyglądał  jak  hiszpańska  willa,  ale  w  środku  był  ponurą  imitacją 

wiejskiego  klubu,  z  tanimi  boazeriami,  brzydkimi  malowidłami  ściennymi  i  kiepskim 

oświetleniem. Smród skunksa nie dał się wywietrzyć. 

Przestronną  salę  balową  zmieniono  w  stanowisko  dowodzenia.  W  jednym  rogu  stał 

stół i krzesła dla szefów wszystkich agencji powołanych do rozwiązania kryzysu, włącznie z 

policją San Francisco, strażą pożarną, służbami medycznymi, pełnomocnikiem burmistrza do 

spraw klęsk żywiołowych i przedstawicielem gubernatora. Mieli tam zasiąść również eksperci 

z  kwatery  głównej  FBI,  którzy  już  lecieli  służbowym  odrzutowcem  z  Waszyngtonu  do  San 

Francisco. 

Wokół sali rozmieszczono grupki stolików dla różnych zespołów mających zajmować 

się  sprawą:  zespołu  wywiadu  i  przesłuchań,  odgrywającego  najważniejszą  rolę;  zespołu 

negocjacji  i  SWAT,  które  wkroczą  do  akcji,  jeśli  terroryści  wezmą  zakładników;  zespołu 

administracji  i  wsparcia  technicznego,  które  w  razie  potrzeby  miały  być  rozbudowane; 

zespołu  prawnego,  mającego  przygotowywać  nakazy  rewizji,  aresztowania  i  zezwolenia  na 

podsłuch - oraz zespołu mającego zbierać dowody na miejscu przestępstwa. 

Przenośne  komputery  połączono  w  lokalną  sieć.  FBI  używało  przedtem  systemu 

kontroli  informacji  o  nazwie  „Szybki  Start”,  który  teraz  zmodyfikowano  do  wersji 

komputerowej,  opartej  na  systemie  Access  Microsoft.  Jednak  papier  i  ołówki  nie  wyszły 

całkowicie z użycia. Na dwóch ścianach pomieszczenia wisiały tablice informacyjne poszlak, 

zdarzeń, podejrzanych, potrzeb  i  zakładników. Miały  być  na  nich zapisywane  najważniejsze 

fakty  i  poszlaki,  tak  by  wszyscy  mieli  je  przed  oczami.  Na  razie  na  tablicy  podejrzanych 

napisano  tylko  jedno  nazwisko  -  Richard  Granger  -  i  powieszono  dwa  zdjęcia.  Na  tablicy 

poszlak wisiała fotografia wibratora sejsmicznego. 

Sala  była  dostatecznie  duża,  by  pomieścić  kilkaset  osób,  ale  na  razie  przebywało  w 

niej tylko około czterdziestu. Większość z nich zgrupowała się wokół stołu zespołu wywiadu 

i  przesłuchań,  prowadząc  rozmowy  telefoniczne,  stukając  w  klawiatury  laptopów  lub 

sprawdzając  pliki  danych.  Judy  w  każdym  zespole  wyznaczyła  koordynatora,  tak  że  mogła 

śledzić postępy pracy rozmawiając tylko z kilkoma osobami. 

Wokół  panowała  atmosfera  spokojnego  pośpiechu.  Nikt  się  nie  denerwował,  ale 

wszyscy  pracowali  intensywnie  i  w  skupieniu.  Nikt  nie  popijał  kawy,  nie  drzemał  przy 

kserokopiarce  ani  nie  wychodził  na  zewnątrz  na  papierosa.  Judy  wiedziała,  że  później,  jeśli 

kryzys  się  pogłębi,  ta  atmosfera  ulegnie  zmianie:  ludzie  zaczną  krzyczeć  do  telefonów, 

denerwować się i używać ostrych słów. Wtedy jej zadaniem będzie utrzymanie tej machiny w 

ruchu, niedopuszczenie, aby nagle się zatrzymała. 

Przypomniawszy  sobie  sugestię  Bo,  usiadła  na  krześle  obok  Carla  Theobalda, 

błyskotliwego  młodego  agenta  w  modnej  ciemnoniebieskiej  koszuli.  Theobald  kierował 

zespołem przeglądającym akta Mandna Hayesa. 

- Macie coś? - zapytała. 

Potrząsnął głową. 

- Nawet  nie  wiemy,  czego  szukamy,  ale  cokolwiek  to  jest,  jeszcze  tego  nie 

znaleźliśmy. 

Kiwnęła  głową.  Przydzieliła  temu  zespołowi  niejasno  sprecyzowane  zadanie,  ale  nic 

nie  mogła  na  to  poradzić.  Mieli  szukać  czegoś  niezwykłego.  Dużo  zależało  od  intuicji 

agentów. Niektórzy ludzie potrafią wyczuć oszustwo nawet w komputerze. 

—  Czy na pewno mamy wszystko w aktach? - zapytała. Carl wzruszył ramionami. 

—  Powinniśmy. 

—  Sprawdź, czy prowadzili jakieś notatki. 

—  Nie wolno... 

—  Jednak ludzie to robią. 

—  W porządku. 

Rosa  zawołała  ją  do  stanowiska  dowodzenia.  Dzwonił  Michael.  Uśmiechnęła  się, 

podnosząc słuchawkę. 

- Cześć. 

- Cześć. Mam problem. Nie mogę przyjść dziś wieczorem. 

Zaskoczył  ją  ton  jego  głosu.  Mówił  krótko  i  nieprzyjaźnie.  Przez  kilka  ostatnich  dni 

był  miły  i  czuły.  Ale  tym  razem  znów  był  to  dawny  Michael,  ten,  który  odprawił  ją  spod 

drzwi i kazał wcześniej umówić się na wizytę. 

—  Co się stało? 

—  Coś mi wypadło. Przepraszam. 

—  Michael, co się dzieje, do licha? 

—  Nagła sprawa. Zadzwonię do ciebie. 

—  W porządku - mruknęła. 

Rozłączył się. Odłożyła słuchawkę, urażona. 

 A już zaczęłam coś czuć do tego faceta. Co mu jest? Dlaczego nie potrafi być taki jak 

 w niedzielę wieczorem? Albo taki, jak dziś rano, gdy dzwonił?  

Te rozmyślania przerwał jej Carl Theobald. Miał zakłopotaną minę. 

—  Marvin Hayes robi mi trudności - oznajmił. - Rzeczywiście mają jakieś notatki, ale 

kiedy powiedziałem, że ich potrzebuję, kazał mi się wypchać. 

—  Nie martw się, Carl - pocieszyła go Judy.' - Niebo zsyła nam takie przypadki, żeby 

nauczyć nas cierpliwości i zrozumienia. Zaraz pójdę i urwę mu jaja. 

Stojący w pobliżu agenci usłyszeli to i zarechotali. 

—  A  więc  na  tym  polega  cierpliwość  i  zrozumienie?  -  zapytał  z  uśmiechem  Carl.  - 

Muszę to zapamiętać. 

—  Chodź ze mną, pokażę ci - zaproponowała. 

Wyszli  na  zewnątrz  i  wsiedli  do  jej  samochodu.  Po  piętnastu  minutach  dotarli  do 

Federal Building przy Golden Gate Avenue. Kiedy jechali windą na górę, Judy zastanawiała 

się,  jak  rozegrać  spotkanie  z  Marvinem.  Powinna  urwać  mu  jaja  czy  być  ugodowa?  Ale 

pokojową  współpracę  można  nawiązać  jedynie  przy  dobrej  woli  obu  stron.  W  przypadku 

Marvina było to raczej niemożliwe. 

Przystanęła przed drzwiami sekcji przestępczości zorganizowanej.  Dobrze, będę Xeną, 

 wojowniczą księżniczką.  

Weszła do środka, a Carl za nią. 

Marvin rozmawiał przez telefon uśmiechając się szeroko, opowiadał dowcip: 

- Więc barman mówi do faceta, że na zapleczu jest borsuk, który obciąga... 

Judy oparła się o jego biurko i zapytała głośno: 

—  Co za pierdoły wciskasz Carlowi? 

—  Ktoś mi przerwał, Joe - powiedział Marvin. - Zaraz oddzwonię. 

Odłożył słuchawkę. 

—  Co mogę dla ciebie zrobić, Judy? Nachyliła się spojrzała mu w oczy. 

—  Przestań robić sobie jaja. 

- Co  ci  jest?  -  rozzłościł  się.  -  Co  ma  oznaczać  to  przeglądanie  moich  akt,  jakbym 

popełnił jakiś cholerny błąd? 

Niekoniecznie  musiał  go  popełnić.  Jeśli  przestępca  nawiązywał  kontakt  z  ekipą 

dochodzeniową  udając  gapia  lub  świadka,  zazwyczaj  potrafił  zadbać  o  to,  by  go  nie 

podejrzewano. Nie było tu winy prowadzących śledztwo, ale nieuchronnie wystawiało ich na 

pośmiewisko. 

- Myślę, że mogliście rozmawiać z przestępcą - wyjaśniła. - Gdzie są akta? 

Marvin poprawił swój żółty krawat. 

—  Mamy  tylko  notatki  z  konferencji  prasowej,  które  nie  zostały  wprowadzone  do 

komputera. 

—  Pokaż je. 

Wskazał segregator leżący na stoliku pod ścianą. 

- Weź sobie. 

Otworzyła  segregator.  Na  samym  wierzchu  było  zamówienie  na  wypożyczenie 

zestawu głośników i mikrofonu. 

- Nic tam nie znajdziesz - burknął Marvin. 

Mógł mieć rację, ale musiała spróbować, więc głupio robił, przeszkadzając jej w tym. 

Ktoś sprytniejszy powiedziałby: „Hej, jeśli coś przeoczyłem, mam nadzieję, że to znajdziesz”. 

Każdy  popełnia  błędy.  Ale  Marvin  był  zbyt  wrogo  nastawiony,  żeby  trzeźwo  myśleć.  Po 

prostu musiał udowodnić Judy, że się myli. 

Byłoby fatalnie, gdyby rzeczywiście się pomyliła. 

Uważnie  przeglądała  papiery.  Znalazła  kilka  faksów  od  redakcji  różnych  gazet  z 

pytaniami o szczegóły konferencji prasowej, notatkę o liczbie potrzebnych krzeseł oraz  listę 

gości  -  formularz,  do  którego  dziennikarze  uczestniczący  w  konferencji  wpisywali  swoje 

nazwiska i nazwę gazety lub rozgłośni. Przebiegła wzrokiem listę. 

—  A  co to takiego, do diabła? - zapytała  nagle. - Horence Shoebury, szkoła  imienia 

Eisenhovera? 

—  Chciała  napisać  do  gazetki  szkolnej  sprawozdanie  z  konferencji  prasowej  - 

mruknął Marvin. - Co mieliśmy zrobić, powiedzieć jej, żeby się odpieprzyła? 

—  Sprawdziliście ją? 

—  To dziecko! 

—  Była sama? 

—  Przyprowadził ją ojciec. 

Do formularza była przyczepiona zszywaczem wizytówka. 

- Peter Shoebury od Watkinsa, Colefaxa i Browna. A jego sprawdziliście? 

Marvin wahał się przez długą chwilę, pojmując, że popełnił błąd. 

- Nie  -  odparł  w  końcu.  -  Brian  postanowił  zezwolić  im  na  udział  w  konferencji,  a 

później nie zajmowałem się nimi. 

Judy podała Carlowi formularz z wizytówką. 

- Natychmiast zadzwoń do tego faceta - poleciła. 

Carl usiadł przy najbliższym biurku i podniósł słuchawkę. 

—  A dlaczego jesteś taka pewna, że rozmawialiśmy z podejrzanym? - zapytał Marvin. 

—  Mój ojciec tak sądzi - odparła Judy i natychmiast zrozumiała, że nie powinna tego 

mówić. 

Marvin prychnął. 

—  Och,  tak  myśli  twój  tatuś.  A  więc  do  tego  doszło?  Sprawdzasz  mnie,  ponieważ 

kazał ci tatuś? 

—  Odwal  się,  Marvin.  Mój  ojciec  wsadzał  przestępców  za  kratki,  kiedy  ty  jeszcze 

lałeś w łóżko. 

—  Po  co  to  robisz?  Próbujesz  mnie  załatwić?  Szukasz  kogoś,  kogo  będziesz  mogła 

obwinić, kiedy ci się nie uda? 

- Wspaniały pomysł - stwierdziła. - Czemu o tym nie pomyślałam? 

Carl odłożył słuchawkę i powiedział: 

- Judy,  Peter  Shoebury  nigdy  nie  był  w  tym  budynku  i  nie  ma  córki.  W  sobotę  rano 

został napadnięty dwie ulice stąd i zrabowano mu portfel. Miał w nim wizytówki. 

Zapadła cisza, a potem Marvin warknął: - - Ja pierdolę. 

Judy zignorowała to. Była zbyt poruszona tymi wiadomościami. Zdobyli nowe źródło 

informacji. 

—  Domyślam się, że ten fałszywy Shoebury nie wyglądał jak mężczyzna na portrecie 

pamięciowym z Teksasu. 

—  Ani  trochę  -  przyznał  Marvin.  -  Bez  brody,  bez  kapelusza.  Grube  szkła  i  długie 

włosy związane w kucyk. 

—  Prawdopodobnie kolejne przebranie. A budowa ciała i tym podobne rzeczy? 

—  Wysoki, chudy. 

—  Ciemne włosy, ciemne oczy, około pięćdziesiątki? 

—  Tak, tak i tak. 

Judy prawie zrobiło się żal Marvina. 

- To był Ricky Granger, prawda? 

Marvin wbił wzrok w podłogę, jakby chciał, żeby się rozstąpiła i pochłonęła go. 

—  Chyba masz rację. 

—  Chcę, żebyś sporządził jego portret pamięciowy, dobrze? 

Kiwnął głową, nadal nie patrząc na nią. 

—  Jasne. 

—  A co z Florence Shoebury? 

—  Podziałała  na  nas  rozbrajająco.  Bo  jaki  terrorysta  zabiera  ze  sobą  małą 

dziewczynkę? 

—  Taki, który nie ma skrupułów. Jak wyglądała ta mała? 

—  Biała,  około  dwunastu,  trzynastu  lat.  Ciemne  włosy,  ciemne  oczy,  szczupła 

budowa ciała. Ładna. 

—  Lepiej przygotuj również i jej portret pamięciowy. Myślisz, że naprawdę była jego 

córką? 

—  Takie sprawiała wrażenie. Niczym nie okazywała, że działa pod przymusem, jeśli 

o to ci chodzi. 

—  No  dobrze.  Na  jazie  założę,  że  to  ojciec  i  córka.  -  Odwróciła  się  do  Carla.  - 

Idziemy. 

Kiedy znaleźli się na korytarzu, Carl powiedział: 

—  Uff! Naprawdę urwałaś mu jaja. Judy tryskała entuzjazmem. 

—  Mamy kolejnego podejrzanego: dziewczynkę. 

- Tak. Mam nadzieję, że nie przy łapiesz mnie nigdy na jakimś błędzie. 

Przystanęła i spojrzała na niego. 

—  Nie  chodziło  o  błąd,  Carl.  Każdy  może  się  pomylić.  Ale  on  był  gotów  hamować 

śledztwo,  żeby  ukryć  swoją  pomyłkę.  Postąpił  źle.  I  dlatego  teraz  wyszedł  na  dupka.  Jeśli 

popełnisz błąd, przyznaj się. 

—  Tak - mruknął Carl. - Jednak chyba skrzyżuję przy tym nogi. 

Wieczorem  Judy  dostała  pierwsze  wydanie   San  Francisco  Chronicie   z  dwoma 

nowymi  zdjęciami:  portretami  pamięciowymi  Florence  Shoebury  i  Ricky'ego  Grangera 

udającego  Petera  Shoebury.  Wcześniej,  zanim  poprosiła  Madge  Kelly  o  przesłanie  ich  do 

gazet  i  stacji  telewizyjnych,  ledwie  rzuciła  na  nie  okiem.  Teraz,  gdy  oglądała  je  w  świetle 

lampy biurowej, uderzyło ją podobieństwo między Grangerem a Florence.  Ojciec i córka, nie 

 ma wątpliwości. Ciekawe, co się z nią stanie, kiedy wsadzę jej ojca do więzienia?  

Ziewnęła  i  przetarła  oczy.  Przypomniała  sobie  radę  Bo:  „Zrób  sobie  przerwę,  zjedz 

lunch, wyśpij się”. Czas iść do domu. Już przyszła nocna zmiana. 

Jadąc  do  domu,  rozmyślała  o  minionym  dniu  i  postępach  śledztwa.  Stojąc  na 

czerwonych światłach i patrząc na dwa rzędy lamp biegnące w nieskończoność wzdłuż Geary 

Boulevard,  przypomniała  sobie,  że  Michael  nie  przefaksował  jej  obiecanej  listy 

prawdopodobnych epicentrów. 

Zadzwoniła do niego, ale nikt nie odpowiadał. Z jakiegoś powodu zaniepokoiło ją to. 

Na  następnym  czerwonym  świetle  spróbowała  ponownie,  ale  numer  był  zajęty.  Zadzwoniła 

do  biura  i  kazała  im  sprawdzić  w  centrali,  czy  ktoś  rozmawia  na  tej  linii.  Po  chwili 

oddzwonili i poinformowali ją, że nie. Ktoś źle odłożył słuchawkę. 

A więc był w domu, ale nie odbierał telefonów. 

Miał dziwny głos, kiedy do niej dzwonił, żeby odwołać randkę. Taki już był: potrafił 

być  miły  i  czarujący,  a  w  następnej  chwili  nieznośny  i  arogancki.  Tylko  dlaczego  wyłączył 

telefon? Judy zaniepokoiła się jeszcze bardziej. 

Zerknęła na zegar na tablicy rozdzielczej. Dochodziła jedenasta. 

 Zostały dwa dni.  

 Nie mam czasu na bzdury.  

Zawróciła i pojechała do Berkeley. 

O  jedenastej  piętnaście  dotarła  na  Euclid  Street.  W  mieszkaniu  Michaela  paliły  się 

światła. Przed domem stało pomarańczowe subaru. Widziała już ten samochód, ale nie miała 

pojęcia, do kogo należy. Zaparkowała obok i zadzwoniła do drzwi Michaela. 

Nie odpowiedział. 

Nie  wiedziała,  co  robić.  Michael  był  w  posiadaniu  niezwykle  istotnych  informacji. 

Dzisiaj,  kiedy  zadała  mu  najważniejsze  pytanie,  nagle  odwołał  spotkanie  i  stał  się 

nieosiągalny. 

Podejrzane. 

Zastanawiała się, co robić. Może powinna poprosić policję o wsparcie i wedrzeć się do 

środka? Mógł tam leżeć związany lub martwy. 

Wróciła  do  samochodu  i  chwyciła  radiotelefon,  ale  zawahała  się.  Jeśli  mężczyzna  o 

jedenastej wieczorem wyłącza telefon,  może  mieć po temu różne powody. Może chce spać. 

Może jest z kobietą. Chociaż Michael wydawał się zbyt zainteresowany Judy - a nie należał 

do tych, którzy co noc sypiają z inną. 

Kiedy się nad tym zastanawiała, do budynku podeszła młoda kobieta z teczką w ręku. 

Wyglądała  na  asystentkę  wracającą  do  domu  po  wieczorze  spędzonym  w  laboratorium. 

Stanęła przed bramą i zaczęła szukać w torebce kluczy. 

Judy impulsywnie wyskoczyła z wozu i szybko przeszła po trawniku do wejścia. 

—  Dobry  wieczór  -  powiedziała.  Pokazała  odznakę.  -  Agent  specjalny  FBI,  Judy 

Maddox. Muszę wejść do tego budynku. 

—  Czy coś się stało? - zaniepokoiła się kobieta. 

—  Mam nadzieje, że nie. Jeśli wejdzie pani do swojego mieszkania i zamknie drzwi, 

nic się pani nie stanie. 

Weszły  razem.  Kobieta  zniknęła  za  drzwiami  mieszkania  na  parterze,  a  Judy  weszła 

po schodach na piętro. Zapukała do drzwi Michaela. 

Żadnej odpowiedzi. 

Co się dzieje? Przecież był tam. Musiał słyszeć, jak dzwoniła i pukała. Wiedział, że o 

tak późnej porze nie może to być jakiś przypadkowy gość. Coś się stało, na pewno. 

Zapukała ponownie, trzy razy, mocno. Potem przyłożyła ucho do drzwi. 

Usłyszała krzyk. 

Przestała  się  wahać.  Cofnęła  się  o  krok  i  z  całej  siły  kopnęła  w  drzwi.  Na  nogach 

miała  sportowe  buty,  więc  zabolało  ją  podbicie  prawej  stopy,  ale  drewno  wokół  zamka 

popękało  -  Bogu  dzięki,  że  Michael  nie  miał  stalowych  drzwi.  Kopnęła  ponownie.  Zamek 

zaczął puszczać. Uderzyła barkiem, wyważając drzwi do końca. Wyciągnęła broń. 

- FBI! - zawołała. - Rzuć broń i wyjdź z podniesionymi rękami! 

Odpowiedział  jej  głośny  krzyk.  Rozpoznała  kobiecy  głos,  ale  nie  miała  czasu 

zastanawiać  się,  co  to  oznacza.  Wpadła  do  przedpokoju.  Drzwi  do  sypialni  Michaela  były 

otwarte. Judy opadła na kolano, trzymając broń w wyciągniętych rękach. 

To, co zobaczyła, oszołomiło ją. 

Michael  był w  łóżku, nagi,  spocony. Leżał  na szczupłej, rudowłosej, ciężko dyszącej 

kobiecie. Judy uświadomiła sobie, że to jego żona. 

Kochali się. 

Oboje  spojrzeli  na  nią  z  przestrachem  i  zdziwieniem.  Potem  Michael  poznał  ją  i 

wykrztusił: 

- Judy? Co do diabła... 

Zacisnęła powieki. Nigdy w życiu nie było jej tak głupio. 

- O, cholera - powiedziała. - Przepraszam. Cholera. 
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W  środę  rano  Priest  stał  nad  Silver  River,  patrząc  jak  poranne  niebo  odbija  się  w 

pofalowanej  tafli  płynącej  wody,  podziwiając  intensywność  błękitu  i  bieli  w  pierwszym 

blasku słońca. Wszyscy spali. Jego pies siedział przy nim, cicho sapiąc i czekając, aż coś się 

zdarzy. 

Wokół panował spokój, ale nie było go w duszy Priesta. 

Do  wyznaczonego  terminu  pozostały  tylko  dwa  dni,  a  gubernator  Robson  nadal  nie 

reagował. 

Doprowadzało  go  to  do  szału.  Nie  chciał  wywoływać  następnego  trzęsienia  ziemi. 

Musiałoby  być  bardziej  spektakularne,  musiałoby  zniszczyć  drogi  i  mosty,  wywrócić  kilka 

drapaczy chmur. Zginęliby ludzie. 

Priest nie był taki jak Melanie, nie szukał zemsty na całym świecie. Chciał tylko, żeby 

zostawiono  go  w  spokoju.  Był  gotowy  na  wszystko,  żeby  ocalić  swoją  wspólnotę,  ale 

wiedział, że lepiej unikać niepotrzebnego zabijania. Kiedy to wszystko się skończy i budowa 

zapory zostanie wstrzymana, on i komuna będą mogli żyć w pokoju. O to tylko chodziło.  A 

szanse  na  to  wzrosną,  jeśli  zdołają  zwyciężyć  nie  zabijając  niewinnych  mieszkańców 

Kalifornii. To, co zdarzyło się do tej pory, szybko zostanie zapomniane. Kiedy informacje na 

ten  temat  znikną  z  pierwszych  stron  gazet,  nikogo  nie  będzie  obchodziło,  co  się  stało  z 

wariatami, którzy twierdzili, że mogą wywoływać trzęsienia ziemi; 

Gdy  tak  stał  rozmyślając,  pojawiła  się  Star.  Wyślizgnęła  się  ze  swojej  purpurowej 

szaty i weszła do zimnej rzeki, żeby się obmyć. Priest spojrzał pożądliwie na jej bujne ciało, 

znajome,  ale  wciąż  kuszące.  Minionej  nocy  nie  dzielił  łoża  z  żadną  kobietą.  Star  spędzała 

noce z Bonesem, a Melanie była u męża w Berkeley. /  tak chwacki kogut musiał spać sam.  

Kiedy wycierała się ręcznikiem, Priest zaproponował: 

- Pojedźmy po gazetę. Chcę wiedzieć, czy gubernator Robson wygłosił wczoraj jakieś 

oświadczenie. 

Ubrali  się  i  pojechali  na  stację  benzynową.  Gdy  Priest  tankował  plymoutha,  Star 

poszła kupić  San Francisco Chronicie.  Wróciła blada jak chusta. 

- Patrz - powiedziała, pokazując mu pierwszą stronę. 

Zobaczył  na  niej  rysunek  wyglądającej  znajomo  dziewczynki.  Po  chwili  z 

przerażeniem  uświadomił  sobie,  że  to  ich  córka.  Ogłuszony,  wziął  gazetę  od  Star.  Obok 

portretu Flower umieszczono jego podobiznę. 

Obydwa rysunki zostały sporządzone przez komputer. Wizerunek Priesta opracowano 

opierając się na jego wyglądzie podczas konferencji prasowej, na której zjawił się jako Peter 

Shoebury, z zaczesanymi do tyłu włosami i w wielkich okularach'. Nie przypuszczał, aby ktoś 

go rozpoznał. 

Flower  nie  była  przebrana.  Jej  portret  przypominał  kiepski  rysunek  -  nie  jej,  ale 

podobnej do niej dziewczynki. Priestowi zrobiło się zimno. A przecież nie znał strachu. Był 

zuchwalcem,  lubił  ryzyko.  Jednak  tym  razem  nie  chodziło  o  niego.  Naraził  na 

niebezpieczeństwo swoją córkę. 

Star zapytała gniewnie: 

—  Po co, do diabła, poszedłeś na tę konferencję prasową? 

—  Musiałem dowiedzieć się, co myślą. 

—  To było głupie! 

—  Zawsze byłem impulsywny. 

—  Wiem - powiedziała  łagodniejszym tonem  i dotknęła  jego policzka. - Gdybyś  był 

inny, nie pokochałabym cię. 

Przed  miesiącem  ten  rysopis  nie  miałby  znaczenia:  nikt  spoza  wspólnoty  nie  znał 

Flower, a żaden z członków komuny nie czytał gazet. Ale ona potajemnie jeździła na randki 

do Silver City, ukradła plakat ze sklepu, została aresztowana  i  spędziła  noc w areszcie. Czy 

ludzie,  z  którymi  się  wtedy  zetknęła,  mogli  ją  zapamiętać?  A  jeśli  tak,  to  czy  ją  poznają? 

Oficer  policji  mógł  pamiętać  Flower,  ale  na  szczęście  spędzał  urlop  na  Bahamach,  gdzie 

pewnie  nie  czyta   San  Francisco  Chronicie.  A  co  z  kobietą,  u  której  Flower  spędziła  noc? 

Priest przypomniał  sobie, że to nauczycielka  i zarazem siostra szeryfa. Odszukał w pamięci 

jej  nazwisko:  panna  Waterlow.  Pewnie  widywała  setki  dziewczynek,  ale  może  potrafiła 

zapamiętywać  ich  twarze.  Może  jednak  ma  kiepską  pamięć.  Albo  również  pojechała  na 

wakacje. Może nie czytała dzisiejszej gazety. 

Inaczej Priest był skończony. 

Nic nie mógł na to poradzić. Jeśli nauczycielka zobaczyła portret, rozpoznała Flower i 

zadzwoniła  do  FBI,  zaraz  pojawi  się  tu  setka  agentów  i  będzie  po  wszystkim.  Patrzył  na 

gazetę, gdy Star czytała tekst. 

—  Gdybyś nie wiedziała, że to ona, czy poznałabyś ją? Star potrząsnęła głową. 

—  Nie sądzę. 

—  Ja też nie. Chciałbym jednak mieć pewność. 

—  Nie podejrzewam, żeby federalni byli tak cholernie sprytni. 

—  Jedni są, a inni nie. Niepokoi mnie ta Azjatka, Judy Maddox. 

Przypomniał  sobie  telewizyjne  migawki  tej  kobiety  -  szczupłej  i  zwinnej,  ze 

zdeterminowaną miną przeciskającej się przez wrogo nastawiony tłum. 

—  Mam co do niej niedobre przeczucia - mruknął. - Naprawdę paskudne. Ona wciąż 

odkrywa  coś  nowego:  najpierw  wibrator  sejsmiczny,  potem  mój  portret  w  Shiloh,  teraz 

Flower. Może dlatego gubernator Robson nic nie mówi. Ma nadzieję, że ona nas złapie. Czy 

w gazecie jest jakieś oświadczenie gubernatora? 

—  Nie. W tym artykule jest tylko napisane, że wielu ludzi uważa, iż Robson powinien 

ustąpić i negocjować z Młotem Edenu, ale on odmawia komentarzy. 

—  To wszystko na nic - powiedział Priest. - Muszę znaleźć jakiś sposób, żeby z nim 

porozmawiać. 

Judy zbudziła się nie pamiętając, dlaczego tak źle się czuje. Potem nagle przypomniała 

jej się tamta okropna scena. 

Wymamrotała wtedy słowa przeprosin i wybiegła z budynku płonąc ze wstydu. Rano 

upokorzenie  ustąpiło  miejsca  innemu  uczuciu.  Teraz  była  po  prostu  smutna.  Myślała,  że 

Michael może stać się częścią jej życia. Chciała go lepiej poznać, polubić. Wyobrażała sobie, 

że jemu na niej zależy. Tymczasem ten związek rozpadł się, zanim jeszcze zdążył zaistnieć. 

Usiadła  na  łóżku  i  spojrzała  na  kolekcję  wietnamskich  wodnych  lalek,  które 

odziedziczyła  po  matce,  ustawionych  na  półce  nad  komodą.  Nigdy  nie  widziała  teatrzyku 

lalek  -  nigdy  nie  była  w  Wietnamie  -  ale  mama  mówiła  jej,  że  lalki  stoją  po  pas  w  stawku, 

przed  malowanym  tłem,  a  powierzchnia  wody  jest  ich  sceną.  Od  czterystu  lat 

wykorzystywano  takie  malowane  drewniane  zabawki  do  przedstawiania  mądrych  i 

zabawnych  historii.  Lalki  zawsze  przypominały  Judy  niezmącony  spokój  matki.  Co 

powiedziałaby  teraz?  Judy  słyszała  jej  głos,  cichy  i  spokojny:  „Pomyłka  jest  pomyłką.  To 

normalna  rzecz,  że  je  popełniamy.  Ale  nie  wolno  nam  ich  powtarzać  -  bo  to  świadczy  o 

głupocie”. 

Miniona  noc  była  taką  pomyłką.  Michael  był  pomyłką.  Powinna  o  nim  zapomnieć. 

Miała dwa dni, żeby zapobiec trzęsieniu ziemi. Tylko to było naprawdę ważne. 

W  telewizji  spierali  się,  czy  Młot  Edenu  może  wywołać  trzęsienie  ziemi.  Ludzie, 

którzy w to wierzyli, utworzyli grupę nacisku, nakłaniającą gubernatora Robsona do ustępstw. 

Kiedy  Judy  się  ubierała,  znów  wróciła  myślami  do  Michaela.  Żałowała,  że  nie  może 

porozmawiać  o  tym  z  matką.  Zamiast  zrobić  sobie  śniadanie,  zadzwoniła  do  swojej 

przyjaciółki Virginii. 

- Muszę z kimś porozmawiać - powiedziała jej. - Jadłaś już śniadanie? 

Spotkały  się  w  kawiarni  niedaleko  Presidio.  Ginny  była  drobną  blondyneczką, 

zabawną  i  prostolinijną.  Zawsze  mówiła  to,  co  myślała.  Judy  zamówiła  dwa  czekoladowe 

rogaliki, żeby poprawić sobie samopoczucie, a potem zrelacjonowała przyjaciółce wydarzenia 

minionego  wieczoru.  Kiedy  doszła  do  tego,  jak  z  bronią  w  ręku  wpadła  do  mieszkania 

Michaela i zastała go pieprzącego się z byłą żoną, Ginny o mało nie pękła ze śmiechu. 

—  Przepraszam - wymamrotała i zakrztusiła się kawałkiem rogalika. 

—  Rzeczywiście,  to  zabawne  -  przyznała  Judy.  -  Ale  wczoraj  wcale  nie  było  mi  do 

śmiechu. 

Ginny wykaszlała się i przełknęła. 

—  Nie  chciałam  być  okrutna  -  powiedziała,  kiedy  doszła  do  siebie.  -  Rozumiem,  że 

wtedy  nie  było  to  zabawne.  Postąpił  naprawdę  parszywie,  umawiając  się  z  tobą  i  śpiąc  ze 

swoją żoną. 

—  Moim zdaniem to dowodzi, że jeszcze z nią nie skończył - stwierdziła Judy. - Nie 

jest jeszcze gotów zacząć coś nowego. 

Ginny spojrzała na nią z powątpiewaniem. 

—  To niekoniecznie prawda. 

—  Myślisz, że to było na pożegnanie, ostatni raz ze względu na dawne czasy? 

—  Może  to  nawet  jeszcze  prostsze.  Wiesz,  że  większość  mężczyzn  nigdy  nie  mówi 

„nie”, jeśli trafia się okazja. Z tego co słyszę, on żył jak mnich, od kiedy go zostawiła. Pewnie 

szalały w nim hormony. Mówisz, że ona jest atrakcyjna? 

—  Bardzo. 

—  Więc jeśli weszła tam w obcisłym sweterku i zaczęła się do niego przystawiać, nic 

nie  mógł  poradzić,  że  mu  stanął.  A  kiedy  do  tego  dojdzie,  mózg  mężczyzny  wyłącza  się, 

kontrolę przejmuje autopilot w członku. 

—  Tak sądzisz? 

—  Słuchaj, nie widziałam tego twojego Michaela, ale znam paru mężczyzn, dobrych i 

złych. 

—  I co zrobiłabyś na moim miejscu? 

—  Porozmawiałabym  z  nim.  Zapytała,  dlaczego  to  zrobił.  Zobaczyła,  co  powie. 

Gdyby  zaczął  wciskać  mi  kit,  zapomniałabym  o nim.  Gdyby  jednak  zachował  się  uczciwie, 

spróbowałabym jakoś wyjaśnić ten incydent. 

—  I tak muszę do niego zadzwonić - mruknęła Judy. - Nie przysłał mi tej listy. 

—  Zadzwoń. Odbierz listę. A potem zapytaj go, co wyprawia. Tobie było głupio, ale 

on też ma za co przepraszać. 

- Chyba masz rację. 

Jeszcze  nie  było  ósmej,  ale  obie  jechały  do  pracy,  więc  Judy  zapłaciła  rachunek  i 

poszły do samochodów. 

- Już czuję się lepiej - stwierdziła Judy. - Dziękuję. 

Ginny wzruszyła ramionami. 

- A od czego są przyjaciółki? Zadzwoń i powiedz, jak zareagował. 

Judy wsiadła do samochodu i wystukała numer Michaela. Obawiała się, że może spać 

albo  rozmawiać  z  nią,  leżąc  w  łóżku  z  żoną.  Ale  jego  głos  brzmiał  przytomnie  i  rzeczowo, 

jakby już od dłuższego czasu był na nogach. 

—  Przepraszam za drzwi - zaczęła. 

—  Dlaczego je wyłamałaś? - zapytał, bardziej zaciekawiony niż zły. 

—  Nie  mogłam  zrozumieć,  dlaczego  nie  odpowiadasz.  Potem  usłyszałam  krzyk. 

Pomyślałam, że masz jakieś kłopoty. 

—  Co sprowadziło cię do mnie o tak późnej porze? 

—  Nie przysłałeś mi tej listy epicentrów. 

—  Och, prawda! Leży na moim biurku. Zapomniałem. Zaraz ją prześlę. 

—  Dziękuję. - Podała  mu  numer  faksu w nowym centrum operacyjnym. - Michaelu, 

muszę cię o coś zapytać... 

Głęboko  zaczerpnęła  powietrza.  Zadanie  tego  pytania  okazało  się  trudniejsze,  niż 

sądziła.  Nie  była  delikatnym  kwiatuszkiem,  ale  nie  miała  też  śmiałości  Ginny.  Przełknęła 

ślinę i powiedziała: 

- Sprawiałeś wrażenie, że zaczyna ci na mnie zależeć. Dlaczego przespałeś się z żoną? 

No, wreszcie to wykrztusiła. 

Po drugiej stronie zapadła długa cisza. Potem Michael stwierdził: 

- To nie jest najlepszy moment. 

—  W porządku - odparła, usiłując ukryć rozczarowanie. 

—  Zaraz prześlę tę listę. 

—  Dzięki. 

Odłożyła  słuchawkę  i  uruchomiła  silnik.  A  więc  pomysł  Ginny  nie  okazał  się 

najlepszy. Do rozmowy potrzeba dwóch osób, Michael zaś wyraźnie nie miał na to ochoty. 

Kiedy  dotarła  do  klubu  oficerskiego,  faks  już  na  nią  czekał.  Pokazała  listę  Carlowi 

Theobaldowi. 

—  Przy każdym  z tych  miejsc potrzebujemy obserwatorów wypatrujących wibratora 

sejsmicznego  -  oświadczyła.  -  Myślałam,  że  wykorzystamy  policję,  ale  lepiej  nie.  Mogliby 

zacząć  mówić.  A  gdyby  miejscowi  dowiedzieli  się  o  trzęsieniu  ziemi,  wpadliby  w  panikę. 

Dlatego musimy liczyć tylko na ludzi z FBI. 

—  W  porządku.  -  Carl  zmarszczył  brwi,  patrząc  na  kartkę.  -  Wiesz  co,  to  bardzo 

rozległy  obszar.  Jeden  zespół  nie  upilnuje  kwadratu  o  boku  mili.  Może  powinniśmy 

zwiększyć liczebność zespołów? A może twój sejsmolog mógłby zawęzić teren poszukiwań? 

—  Zapytam  go.  -  Judy  podniosła  słuchawkę  i  ponownie  zadzwoniła  do  Michaela.  - 

Dziękuję za faks - powiedziała, a potem wyjaśniła mu problem. 

—  Musiałbym  sam  zobaczyć  te  miejsca  -  stwierdził.  -  Ślady  dawnej  aktywności 

sejsmicznej,  takie  jak  wyschnięte  koryta  strumieni  lub  uskoki,  umożliwiłyby  dokładniejszą 

prognozę. 

—  Możesz  zrobić  to  dzisiaj?  -  zapytała  natychmiast.  -  Dowieźlibyśmy  cię  wszędzie 

helikopterem FBI. 

—  Hm... chyba tak - odparł. 

—  Może ocalisz w ten sposób życie wielu ludzi. 

—  Może. 

—  Znajdziesz klub oficerski w Presidio? 

—  Jasne. 

- Helikopter będzie już tu na ciebie czekał. 

—  Dobrze. 

—  Jestem ci bardzo wdzięczna, Michaelu. 

—  Nie ma za co. 

 Nadal jednak chciałabym wiedzieć, dlaczego przespałeś się z żoną.  

Rozłączyła się. 

To  był  długi  dzień.  Judy,  Michael  i  Carl  Theobald  przelecieli  helikopterem  przeszło 

tysiąc  mil.  Do  zmroku  rozstawili  całodobowe  posterunki  w  pięciu  wskazanych  przez 

Michaela miejscach. 

Wrócili  do  Presidio.  Śmigłowiec  wylądował  na  opuszczonym  placu  defiladowym. 

Baza była miastem duchów, pełnym walących się baraków i opuszczonych domów. 

Judy  musiała  pójść  do  centrum  operacyjnego  i  złożyć  raport  grubej  rybie  z  głównej 

kwatery FBI w Waszyngtonie. Ten wysokiej rangi funkcjonariusz przyleciał o dziewiątej rano 

specjalnym  samolotem.  Najpierw  jednak  odprowadziła  Michaela  do  jego  samochodu, 

stojącego na opuszczonym parkingu. 

—  A jeśli terroryści przemkną się przez straże? - spytała. 

—  Myślałem, że wasi ludzie są dobrzy. 

—  Najlepsi.  A  jeśli?  Czy  jest  jakiś  sposób,  żebym  mogła  jak  najszybciej  mieć 

informacje o każdym trzęsieniu ziemi w Kalifornii? 

—  Owszem  -  odparł.  -  Mógłbym  zainstalować  sejsmograf  w  waszym  centrum 

operacyjnym. Potrzebny byłby tylko komputer i linia telefoniczna ISDN. 

—  Żaden problem. Zrobisz to jutro? 

—  Dobrze. W ten sposób, gdyby uruchomili wibrator w miejscu, którego nie mam na 

liście, natychmiast się o tym dowiecie. 

- Czy to możliwe? 

—  Nie sądzę. Jeśli  ich sejsmolog jest kompetentny, wybierze te same miejsca, co ja. 

Jeżeli nie jest, prawdopodobnie nie zdoła wywołać trzęsienia ziemi. 

—  Doskonale  -  ucieszyła  się  Judy.  Musi  to  zapamiętać.  Powie  grubej  rybie  z 

Waszyngtonu,  że  panuje  nad  sytuacją.  Spojrzała  na  skrytą  w  cieniu  twarz  Michaela.  - 

Dlaczego przespałeś się z żoną? 

—  Zastanawiałem się nad tym przez cały dzień. 

—  Ja też. 

—  Chyba jestem ci winien jakieś wyjaśnienie. 

—  Tak sądzę. 

—  Do  wczoraj  byłem  przekonany,  że  to  się  już  skończyło.  Ale  wczoraj  wieczorem 

Melanie  przypomniała  mi  o  tym,  co  było  dobre  w  naszym  małżeństwie.  Była  piękna, 

zabawna, czuła  i  seksowna. Co ważniejsze, sprawiła, że zapomniałem o wszystkim, co było 

złe. 

- Na przykład? 

Westchnął. 

—  Podejrzewam,  że  Melanie  potrzebuje  autorytetu.  Byłem  jej  profesorem.  Chce 

poczucia  bezpieczeństwa,  wynikającego  z  podporządkowania  się.  Ja  oczekiwałem 

partnerskiego  związku,  w  którym  wspólnie  podejmuje  się  decyzje  i  bierze  za  nie 

odpowiedzialność. Ona tego nie chciała. 

—  Zaczynam rozumieć. 

—  I jeszcze jedno. Ona w głębi duszy jest zła na cały świat. Zazwyczaj to ukrywa, ale 

kiedy się wścieknie, potrafi być bardzo agresywna. Rzucała we mnie różnymi przedmiotami, 

nawet tak ciężkimi jak metalowy półmisek. Nigdy nie zrobiła mi krzywdy, nie jest na to dość 

silna,  ale  bałbym  się  trzymać  w  domu  broń.  Jednak  trudno  wytrzymać  z  kimś  tak  wrogo 

nastawionym. 

—  A wczoraj wieczorem? 

—  Zapomniałem o tym wszystkim. Wydawało się, że Melanie chce znowu spróbować 

i pomyślałem, że może powinniśmy, ze względu na Dusty'ego. Poza tym... 

Żałowała, że nie widzi wyrazu jego twarzy, ale było zbyt ciemno. 

—  Co? 

—  Chcę powiedzieć ci prawdę, Judy, mimo że to cię urazi. Dlatego muszę przyznać, 

że nie myślałem tak trzeźwo i racjonalnie, jak mówię. Zrobiłem to także dlatego, że Melanie 

jest piękną kobietą i miałem ochotę się z nią pieprzyć. No, wreszcie wyrzuciłem to z siebie. 

Uśmiechnęła się w ciemności. Ginny miała jednak trochę racji. 

- Wiedziałam - mruknęła. - Cieszę się, że mi to powiedziałeś. Dobranoc. 

Odwróciła się i odeszła. 

—  Dobranoc - odparł, lekko zaskoczony. Po chwili zawołał za nią: - Gniewasz się? 

—  Nie - rzuciła przez ramię. - Już nie. 

Priest spodziewał się, że Melanie wróci około południa. Kiedy nie wróciła do kolacji, 

zaczął się niepokoić. 

O  zmroku  był  już  mocno  zdenerwowany.  Co  się  z  nią  stało?  Czyżby  postanowiła 

wrócić do  męża? Może wszystko  mu opowiedziała?  A  może właśnie w tej chwili  spowiada 

się  ze  wszystkiego  agentce  Judy  Maddox  w  pokoju  przesłuchań  Federal  Building  w  San 

Francisco? 

Nie  mógł  wysiedzieć  w  kuchni  ani  leżeć  w  łóżku.  Wziął  lampę  i  przeszedł  przez 

winnicę i las na polankę z zaparkowanymi samochodami. Czekał, nasłuchując warkotu silnika 

wysłużonego subaru Melanie - albo helikoptera FBI, który oznaczałby kres wszystkiego. 

Spirit usłyszał to pierwszy. Nastawił uszy, poderwał się i szczekając pobiegł błotnistą 

drogą.  Priest  wstał,  wytężając  słuch.  Nadjeżdżał  subaru.  Priest  poczuł  przemożną  ulgę. 

Patrzył na migoczące wśród drzew światła. Zaczęła go boleć głowa. Nie bolała go od lat. 

Melanie zatrzymała samochód, wysiadła i zatrzasnęła drzwiczki. 

—  Nienawidzę cię - powiedziała do Priesta. - Nienawidzę cię za to, że mnie do tego 

zmusiłeś. 

—  Miałem rację? - zapytał. - Michael sporządził listę dla FBI? 

—  Pieprz się! 

Priest  zdał  sobie  sprawę,  że  zawalił  sprawę.  Powinien  okazać  jej  współczucie  i 

zrozumienie.  Pozwolił,  by  jego  niepokój  wpłynął  na  trzeźwą  ocenę  sytuacji.  Teraz  będzie 

musiał stracić trochę czasu, próbując ją ugłaskać. 

—  Poprosiłem cię o to, ponieważ cię kocham, rozumiesz? 

—  Nie, nie rozumiem. Niczego nie rozumiem. - Założyła ręce na piersiach i odwróciła 

się do niego plecami. - Wiem tylko, że czuję się jak prostytutka. 

Priest był bardzo ciekaw, czego się dowiedziała, ale opanował niecierpliwość. 

- Gdzie byłaś tak długo? - zapytał. 

- Jeździłam po okolicy. Zatrzymałam się na drinka. 

Milczał przez chwilę, a potem oświadczył: 

- Prostytutka  robi  to  dla  pieniędzy,  które  wydaje  na  tandetne  ciuchy  i  narkotyki.  Ty 

zrobiłaś to, żeby ocalić swoje dziecko. Wiem, że źle ci z tym, ale nie jesteś zła. Jesteś dobra. 

W końcu odwróciła się i spojrzała na niego. Miała łzy w oczach. 

- Nie  chodzi  tylko  o  to,  że  uprawialiśmy  seks...  ale  o  to,  że  to  mi  się  podobało  - 

powiedziała. - Dlatego jestem taka zawstydzona. Miałam orgazm. Naprawdę. Krzyczałam. 

Priesta ogarnęła piekąca fala zazdrości i z trudem ją opanował. Pewnego dnia Michael 

Quercus  zapłaci  mu  za  to.  Jednak  teraz  nie  pora,  aby  o  tym  mówić.  Powinien  uspokoić 

Melanie. 

- W  porządku  -  mruknął.  -  Naprawdę,  w  porządku.  Zdarzają  się  takie  przedziwne 

rzeczy. 

Objął ją ramionami i przytulił. Odprężyła się. Czuł, jak napięcie powoli ją opuszcza. 

—  Nie przeszkadza ci to? - zapytała. - Nie jesteś wściekły? 

—  Ani trochę - skłamał, głaszcząc jej długie włosy.  No mów, mów!  

- Miałeś rację co do tej listy. 

 Nareszcie.  

- Ta  kobieta  z  FBI  poprosiła  Michaela,  żeby  wytypował  najbardziej  prawdopodobne 

miejsca wystąpienia trzęsienia ziemi. Tak, jak podejrzewałeś. 

 Oczywiście. Jestem bardzo sprytny.  Melanie mówiła dalej: 

—  Kiedy przyszłam, siedział przy komputerze i kończył listę. 

—  I co było dalej? 

—  Zrobiłam mu kolację, no i... 

Priest  mógł  to  sobie  wyobrazić.  Jeśli  Melanie  chciała  być  uwodzicielska,  nikt  jej  się 

nie  oparł.  Pewnie  wzięła  kąpiel  i  założyła  płaszcz  kąpielowy,  a  potem  kręciła  się  po 

mieszkaniu  pachnąc  mydłem  i  kwiatami,  nalewając  wino  i  parząc  kawę,  od  czasu  do  czasu 

pozwalając  podomce  rozchylić  się,  żeby  pokazać  Michaelowi  swoje  długie  nogi  i  miękkie 

piersi.  Zadawała  mu  pytania  i  uważnie  słuchała  odpowiedzi,  uśmiechając  się  do  niego  w 

sposób mówiący: „Tak bardzo mi się podobasz, że możesz ze mną zrobić, co chcesz”. 

- Kiedy  zadzwonił  telefon,  powiedziałam  Michaelowi,  żeby  nie  odbierał,  a  potem 

odłożyłam słuchawkę. Ale ta cholerna baba i tak przyszła, a gdy Michael nie otwierał drzwi, 

wyłamała  je.  Rany,  ale  przeżyła  szok.  -  Priest  pojął,  że  Melanie  musi  wyrzucić  to  z  siebie, 

więc nie ponaglał jej. - O mało nie umarła ze wstydu. 

—  Czy dał jej listę? 

—  Nie wtedy. Pewnie  była zbyt zmieszana, żeby o  nią poprosić. Jednak zadzwoniła 

do niego rano i przefaksował jej listę. 

—  Widziałaś ją? 

—  Kiedy brał prysznic, włączyłam jego komputer i wydrukowałam kopię. 

 Gdzie ją masz, do diabła?  

Sięgnęła  do  tylnej  kieszeni  dżinsów,  wyjęła  złożoną  kartkę  papieru  i  wręczyła  ją 

Priestowi. 

 Dzięki Bogu.  

Rozłożył kartkę i obejrzał ją w świetle lampy. Wydrukowane litery i cyfry nic mu nie 

mówiły. 

—  To są te miejsca, których radził jej pilnować? 

—  Tak,  obstawią  wszystkie  i  będą  szukać  wibratora  sejsmicznego,  tak  jak 

przewidziałeś. 

Judy Maddox była sprytna. Nadzór policyjny bardzo utrudni wykorzystanie wibratora, 

szczególnie gdyby trzeba było próbować w kilku miejscach, tak jak w Owens Valley. 

Jednak  on  był  sprytniejszy  od  Judy.  Przewidział  jej  posunięcie.  I  wymyślił  sposób, 

żeby ją przechytrzyć. 

—  Czy wiesz, dlaczego Michael wytypował te miejsca? 

—  Oczywiście. To punkty najsilniejszych naprężeń uskoku. 

—  Więc mogłabyś zrobić to samo. 

—  Już to zrobiłam. I wybrałam te same miejsca, co on. Złożył kartkę i oddał jej. 

—  Teraz  słuchaj  uważnie  -  powiedział.  -  To  bardzo  ważne.  Mogłabyś  ponownie 

przejrzeć dane i wybrać inne takie miejsca? 

—  Jasne. 

—  I moglibyśmy wywołać trzęsienie ziemi w jednym z nich? 

—  Chyba tak - odparła. - Może nie na pewno, ale z dużym prawdopodobieństwem. 

—  A  więc  zrobimy  to.  Jutro  poszukamy  takich  miejsc.  Zaraz  po  tym,  jak 

porozmawiam z panem Honeymoonem. 
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O piątej rano wartownik przy bramie Los Alamos z trudem walczył ze snem. Ożywił 

się, gdy Melanie i Priest podjechali plymouthem. Priest wysiadł z samochodu. 

- Jak się masz, koleś? - powiedział podchodząc do bramy. 

Wartownik podniósł karabin, przyjął groźną postawę i zapytał: 

- Kim jesteś i czego chcesz? 

Priest mocno uderzył go w twarz, łamiąc mu nos. Trysnęła krew. Wartownik krzyknął 

i zasłonił rękami twarz. Priesta zabolała pięść - od lat nikogo nie uderzył. Kopnięciem podciął 

strażnikowi  nogi.  Mężczyzna  runął  na  wznak,  wypuszczając  karabin.  Priest  trzy  lub  cztery 

razy szybko i mocno kopnął go w żebra, próbując je złamać. Potem poprawił w twarz i głowę. 

Mężczyzna zwinął się w kłębek, szlochając z bólu, bezradny i przestraszony. 

Priest przestał go kopać. Ciężko dyszał. Nagle ogarnęło go znajome podniecenie. Był 

czas, kiedy, codziennie robił takie rzeczy. Łatwo przestraszyć człowieka, jeśli się wie, jak. 

Przyklęknął i wyjął broń zza pasa ofiary. Po nią tu przyjechał. 

Z niesmakiem spojrzał na zdobycz. Był to długolufy rewolwer Remington kaliber 44, 

używany  kiedyś  na  Dzikim  Zachodzie.  Idiotyczna,  niepraktyczna  zabawka,  z  rodzaju  tych, 

jakie kupują kolekcjonerzy i trzymają potem w wyłożonych aksamitem szklanych gablotach. 

Z takiej broni nie strzela się do ludzi. 

Sprawdził bębenek. Był naładowany. 

Tylko to go interesowało. 

Wrócił  do  samochodu  i  wsiadł.  Melanie  siedziała  za  kierownicą.  Była  blada,  miała 

błyszczące oczy i przyspieszony oddech, jakby właśnie zażyła kokainę. Priest domyślił się, że 

jeszcze nigdy nie widziała aktu przemocy. 

- Nic mu nie będzie? - zapytała z przestrachem. 

Priest  obejrzał  się  na  wartownika.  Tamten  nadal  leżał  na  ziemi,  zasłaniając  rękami 

twarz i dygocząc. 

—  Na pewno nie - mruknął Priest. 

—  Uff. 

—  Jedźmy do Sacramento. Melanie ruszyła. Po chwili zapytała: 

—  Naprawdę myślisz, że zdołasz przekonać tego Honeymoona? 

—  Musi przyznać mi rację - odparł Priest, chociaż wcale nie był tego pewien. - A jaki 

ma  wybór?  Trzęsienie  ziemi,  które  wyrządzi  wielomilionowe  szkody,  albo  rozsądna 

propozycja ograniczenia skażeń środowiska. Poza tym, jeśli wybierze pierwszą możliwość, za 

dwa dni znajdzie się w takiej samej sytuacji. Musi wybrać łatwiejsze rozwiązanie. 

—  Chyba tak - zgodziła się Melanie. 

Dotarli do Sacramento kilka minut przed siódmą rano. O tak wczesnej porze w stolicy 

stanu  panował  spokój.  Nieliczne  samochody  osobowe  i  ciężarówki  niespiesznie  jechały 

szerokimi,  pustymi  bulwarami.  Melanie  zaparkowała  w  pobliżu  Capitol  Building.  Priest 

założył  baseballową  czapeczkę  i  ukrył  pod  nią  swoje  długie  włosy.  Potem  włożył  okulary 

przeciwsłoneczne. 

- Zaczekaj tu na mnie - powiedział. - Może mnie nie być kilka godzin. 

Spacerkiem  obszedł  cały  Capitol  Building.  Miał  nadzieję,  że  znajdzie  parking,  ale 

rozczarował się. Budynek był otoczony ogrodem, w którym rosły ogromne stare drzewa. Po 

obu  stronach  znajdowały  się  zjazdy  do  podziemnego  parkingu.  Obu  pilnowali  strażnicy  w 

budkach wartowniczych. 

Priest podszedł do wielkich drzwi. Były otwarte i nikt nie pilnował wejścia. Po chwili 

znalazł się w przestronnym holu  z  wykafelkowaną podłogą. Zdjął okulary przeciwsłoneczne, 

które wyglądałyby podejrzanie w budynku, a potem zszedł schodami do piwnicy. Znalazł tam 

bar,  w  którym  kilka  wcześnie  rozpoczynających  pracę  osób  podładowywało  się  kofeiną. 

Minął ich pewnym krokiem i ruszył korytarzem, który - jak sądził - powinien doprowadzić go 

do parkingu. Kiedy dochodził do końca, otworzyły się drzwi i wyszedł z nich jakiś grubas w 

niebieskim blezerze. Za nim Priest dostrzegł samochody. 

Bingo. 

Wślizgnął się do garażu i rozejrzał na boki. Parking był prawie pusty. Na oznaczonych 

miejscach  stało  kilka  zwykłych  samochodów  osobowych,  sportowy  kabriolet  i  radiowóz. 

Wokół nie było nikogo. 

Priest  podszedł  do  kabrioletu.  Był  to  dodge  durango.  Ukryty  za  nim,  widział  przez 

jego  szyby  wjazd  do  garażu  i  drzwi  prowadzące  do  budynku.  Zaparkowane  obok  dodge’a 

samochody zasłonią go przed wzrokiem przyjeżdżających do pracy ludzi. Przygotował się na 

długie czekanie.  To ich ostatnia szansa. Jeszcze mogą negocjować i uniknąć katastrofy. Jeśli 

 nie... bum!  

Domyślał się, że Al Honeymoon jest pracoholikiem. Na pewno przyjedzie wcześniej. 

Jednak  coś  mogło  pójść  nie  tak.  Honeymoon  mógł  spędzić  cały  dzień  w  rezydencji 

gubernatora. Albo wziąć  chorobowe. Mógł  mieć  jakieś spotkanie w  Waszyngtonie, polecieć 

do Europy albo pojechać do rodzącej żony. 

Priest  nie  podejrzewał,  żeby  sekretarz  miał  obstawę.  Nie  był  politykiem,  tylko 

urzędnikiem. Czy miał szofera? Priest nie wiedział. To popsułoby wszystko. 

Co  kilka  minut  przyjeżdżał  jakiś  samochód.  Priest  z  ukrycia  przyglądał  się 

kierowcom.  Nie  musiał  długo  czekać.  O  siódmej  trzydzieści  nadjechał  elegancki 

ciemnoniebieski lincoln Continental. Za kierownicą siedział czarnoskóry mężczyzna w białej 

koszuli i krawacie. To był Honeymoon - Priest rozpoznał go ze zdjęć w gazetach. 

Samochód zatrzymał się w pobliżu dodge'a. Priest nałożył okulary przeciwsłoneczne, 

szybko  przeszedł  kilka  kroków,  otworzył  drzwi  lincolna  i  usiadł  na  fotelu  pasażera,  zanim 

Honeymoon zdążył rozpiąć pas. Pokazał mu broń. 

—  Wyjedź z garażu - rozkazał. Honeymoon wytrzeszczył oczy. 

—  Kim jesteś, do diabła? Priest odciągnął kurek rewolweru. 

 Ty arogancki skurwysynu w śnieżnobiałej koszuli z wy - krochmalonym kołnierzykiem, 

 to ja tu zadaję pieprzone pytania.  

—  Jestem  maniakiem, który wpakuje  ci kulkę w  brzuch,  jeśli  nie zrobisz tego, co ci 

powiem. Teraz jedź. 

—  Kurwa - mruknął z bezsilną wściekłością Honeymoon. - Kurwa. 

Potem włączył silnik i ruszył w kierunku wyjazdu z garażu. 

- Jedź wolno i uśmiechaj się miło do strażnika - polecił mu Priest. - Jeżeli powiesz coś 

do niego, zabiję go. 

Honeymoon nie odpowiedział. Podjeżdżając do budki strażnika, zwolnił. Przez chwilę 

Priest był pewny, że spróbuje coś zrobić. Kiedy zobaczyli strażnika, siwowłosego mężczyznę 

w średnim wieku, Priest syknął: 

- Jeśli chcesz, żeby umarł, zrób to, co ci chodzi po głowie. 

Honeymoon zaklął pod nosem i przejechał obok budki. 

- Wyjedź z miasta Capitol Mail - rozkazał Priest. 

Sekretarz  objechał  Capitol  Building  i  skierował  się  na  zachód  szeroką  aleją,  która 

prowadziła do Sacramento River. 

- Czego  ode  mnie  chcesz?  -  zapytał.  Nie  wyglądał  na  specjalnie  przestraszonego; 

raczej na zniecierpliwionego. 

Priest  chętnie  by  go  zastrzelił.  To  ten  dupek  umożliwił  budowę  zapory.  Zrobił,  co 

mógł,  żeby  zrujnować  Priestowi  życie.  I  nawet  nie  było  mu  przykro.  Wcale  go  to  nie 

obchodziło.  Kula  w  brzuch  to  dla  niego  zbyt  łagodna  kara.  Opanowując  gniew,  Priest 

oświadczył: 

- Chcę uratować życie wielu ludzi. 

- Ty jesteś tym facetem od Młota Edenu, prawda? 

Priest nie odpowiedział. Honeymoon gapił się na niego. 

Priest domyślił się, że próbuje zapamiętać jego rysy.  Spryciarz.  

- Patrz na tę cholerną drogę - warknął. 

Honeymoon spojrzał przed siebie. Przejechali przez most. 

Priest powiedział: 

— Jedź I - 80 w kierunku San Francisco. 

— Dokąd jedziemy? 

— Ty nigdzie nie jedziesz. Honeymoon wjechał na międzystanową. 

- Jedź pięćdziesiątką po pasie wolnego ruchu. Do diabła, dlaczego nie chcecie zrobić 

tego,  o  co  proszę?  -  Priest  zamierzał  zachować  spokój,  ale  arogancki  chłód  Honeymoona 

wyprowadził go z równowagi. - Chcecie tego pieprzonego trzęsienia ziemi? 

Honeymoon pozostał niewzruszony. 

—  Gubernator nie może ustąpić przed szantażem, musisz o tym wiedzieć - odparł. 

—  Możecie  łatwo  sobie  z  tym  poradzić  -  argumentował  Priest.  -  Wystarczy 

powiedzieć, że i tak zamierzaliście wstrzymać budowę. 

—  Nikt by nam nie uwierzył. Gubernator popełniłby polityczne samobójstwo. 

—  Akurat. Potraficie omamić społeczeństwo. Od czego są cwani socjotechnicy? 

—  Ja  jestem  najlepszym z  nich, ale  nie  mogę czynić cudów. To zbyt głośna sprawa. 

Nie powinniście byli wciągać w to Johna Trutha. 

Priest stwierdził ze złością: 

—  Nikt nas nie słuchał, dopóki John Truth nie zajął się tą sprawą! 

—  No  cóż,  jakkolwiek  było,  teraz  wszyscy  o  tym  mówią  i  gubernator  nie  może  się 

wycofać.  Gdyby  to  zrobił,  stan  Kalifornia  byłby  szantażowany  przez  każdego  idiotę  z 

karabinem i muchami w nosie. Wy możecie się wycofać, gubernator nie. 

 Ten skurwiel próbuje mnie przekabacić!  

- Na pierwszym zjeździe skieruj się z powrotem do miasta. 

Honeymoon włączył prawy kierunkowskaz i mówił dalej: 

—  Nikt nie wie, kim jesteście ani gdzie was szukać. Jeśli teraz się wycofacie, ujdzie 

to  wam  na  sucho.  Jeszcze  nikt  nie  ucierpiał.  Jeżeli  jednak  wywołacie  następne  trzęsienie 

ziemi, będą was tropić wszystkie służby policyjne w Stanach Zjednoczonych i nie zrezygnują, 

dopóki was nie znajdą. Nikt nie może ukrywać się bez końca. 

—  Nie groź mi! - wrzasnął. - To ja trzymam pieprzoną broń! 

—  Nie  zapomniałem  o  tym.  Próbuję  nas  obu  wyciągnąć  z  tego  bagna  -  odparł 

Heneymoon. 

W jakiś sposób przejął kontrolę nad rozmową. Priest był chory z wściekłości. 

—  Posłuchaj  mnie...  -  powiedział,  z  trudem  panując  nad  sobą.  -  Widzę  tylko  jedno 

wyjście: wydajcie oświadczenie. Koniec z budową elektrowni w Kalifornii. 

—  Nie mogę tego zrobić. 

—  Zatrzymaj wóz. 

—  Jesteśmy na autostradzie. 

- Zatrzymaj się, do kurwy nędzy! 

Honeymoon zwolnił i przystanął na poboczu jezdni. 

Priest odczuwał silną pokusę, żeby go zastrzelić, ale oparł się jej. 

- Wysiadaj. 

Honeymoon  przełożył  dźwignię  biegów  na  luz  i  wysiadł.  Priest  wsunął  się  za 

kierownicę. 

- Do północy macie czas do namysłu - oświadczył i ruszył powoli. 

W  lusterku  widział,  że  Honeymoon  usiłuje  zatrzymać  jakiś  samochód.  Bez  efektu. 

Sekretarz spróbował ponownie. Nikt nie przystanął. 

Patrząc  na  tego  człowieka  w  drogim  garniturze  i  błyszczących  butach,  stojącego  na 

zakurzonej  drodze  i  usiłującego  złapać  okazję,  Priest  poczuł  przelotną  satysfakcję,  która 

przyćmiła  niemiłe podejrzenie,  iż Honeymoon zwycięsko wyszedł z tego spotkania, chociaż 

to on trzymał w ręku broń. 

Sekretarz przestał machać i zaczął iść. 

Priest uśmiechnął się i pojechał w kierunku miasta. 

Melanie  czekała  tam,  gdzie  ją  zostawił.  Zaparkował  lincolna,  zostawił  kluczyki  w 

stacyjce i wsiadł do plymoutha. 

- Co się stało? - zapytała Melanie. 

Priest z niesmakiem potrząsnął głową. 

- Nic - mruknął gniewnie. - To była strata czasu. Jedźmy. 

Uruchomiła samochód i odjechali. 

Pierwsze z miejsc, które pokazała mu Melanie, Priest odrzucił. 

Było  to  małe  nadmorskie  miasteczko,  pięćdziesiąt  mil  na  północ  od  San  Francisco. 

Zaparkowali  na  brzegu  urwiska.  Plymouth  kołysał  się  na  zardzewiałych  resorach  w 

podmuchach  zimnego  wiatru.  Priest  opuścił  szybę,  aby  poczuć  zapach  morza.  Najchętniej 

zdjąłby buty i poszedł boso po plaży, czując pod stopami wilgotny piach - ale nie było na to 

czasu. 

Miasteczko  było  zanadto  odsłonięte.  Ciężarówka  rzucałaby  się  w  nim  w  oczy.  Poza 

tym leżało daleko od autostrady, więc nie umożliwiało szybkiej ucieczki. A co najważniejsze, 

nie było tu specjalnie czego niszczyć - tylko kilka domów i port. 

Melanie powiedziała: 

—  Czasem trzęsienie ziemi wyrządza największe szkody wiele mil od epicentrum. 

—  Nie możesz być tego pewna - przypomniał jej Priest. 

—  To prawda. Niczego nie można być pewnym. 

—  Ale  najlepszym  sposobem  wywrócenia  wieżowca  jest  wywołanie  trzęsienia  tuż 

pod nim, prawda? 

—  Pewnie tak. 

Ruszyli  na  południe  przez  zielone  wzgórza  Marin  Country.  Przejechali  Golden  Gate 

Bridge.  Drugi  z  wytyczonych  przez  Melanie  punktów  znajdował  się  w  samym  centrum 

miasta.  Jadąc  Route  1,  przez  Presidio  i  Golden  Gate  Park  dotarli  w  pobliże  miasteczka 

uniwersyteckiego Cal State University. 

- To już lepsze - orzekł Priest. 

Wszędzie wokół były domy i biura, sklepy i restauracje. 

—  Wstrząsy z epicentrum w tym miejscu spowodują największe zniszczenia w porcie 

- stwierdziła Melanie. 

—  Dlaczego? Przecież to wiele mil stąd. 

—  To  tereny  wydarte  morzu.  Spodnie  warstwy  osadowe  są  nasycone  wodą,  co 

zwiększa siłę wstrząsów. Natomiast tutaj warstwa ziemi jest dość gruba, a budynki wyglądają 

solidnie. Zazwyczaj walą się murowane domy albo betonowe konstrukcje bez dostatecznego 

wzmocnienia. 

Priest  doszedł  do  wniosku,  że  za  dużo  gada.  Była  zdenerwowana.  Rany  boskie, 

trzęsienie ziemi to trzęsienie, i już. Nikt nie wie, co się zawali.  Mało mnie to obchodzi, byle 

 coś runęło.  

- Sprawdźmy następne miejsce - powiedział. 

Melanie powiozła go na południe międzystanową 280. 

- Dokładnie  w  miejscu,  gdzie  uskok  San  Andreas  przecina  Route  101,  leży  małe 

miasteczko Felicitas - oświadczyła. 

Jechali dwadzieścia minut. O mało nie przegapili zjazdu do miasteczka. 

- Tutaj, tutaj! - zawołała Melanie. - Nie widziałeś drogowskazu? 

Priest skręcił w prawo i wjechał na zjazd. 

- Nie patrzyłem - usprawiedliwił się. 

Zjazd  prowadził  do  punktu  widokowego  położonego  wysoko  nad  miastem.  Priest 

zatrzymał samochód i wysiadł. Widział stąd całe Felicitas jak na dłoni. W polu widzenia miał 

biegnącą  z  prawa  na  lewo  główną  ulicę,  przy  której  stały  niskie  sklepy  i  biura  o  ścianach  z 

dykty, oraz kilka ukośnie zaparkowanych samochodów. Dostrzegł też drewniany kościółek z 

dzwonnicą.  Na  południe  i  północ  od  głównej  alei  rozciągała  się  gęsta  sieć  okolonych 

drzewami uliczek. Wszystkie domy były jednopiętrowe. Na obu krańcach miasta główna ulica 

przechodziła  w  utwardzoną  wiejską  drogę  i  znikała  wśród  pól.  Tereny  na  północ  od  miasta 

przecinały  meandry  rzeki  -  jak  zygzakowate  pęknięcie  szyby.  W  oddali,  ze  wschodu  na 

zachód, biegły tory kolejowe - proste jak szereg poborowych. Za plecami Priesta szosa wiodła 

do stojącego na wysokich filarach wiaduktu. 

Zbocze  wzgórza  przecinało  sześć  olbrzymich,  jaskrawo  -  niebieskich  rur,  które 

wpadały pod wiadukt, mijały miasteczko od zachodu i znikały za horyzontem. Wyglądały jak 

ogromny ksylofon. 

—  A cóż to jest, do diabła? - zapytał zdziwiony Priest. Melanie zastanawiała się przez 

chwilę. 

—  Myślę, że to gazociąg. Priest odetchnął głęboko. 

—  To miejsce jest doskonałe - zdecydował. 

Tego dnia zatrzymali się jeszcze jeden raz. 

Po  trzęsieniu  ziemi  Priest  będzie  musiał  ukryć  gdzieś  wibrator  sejsmiczny.  Jego 

jedyną  bronią  była  groźba  kolejnych  trzęsień.  Musiał  sprawić,  by  Honeymoon  i  gubernator 

Robson  uwierzyli,  że  może  to  robić  raz  po  raz,  i  ustąpili.  Dlatego  trzeba  będzie  trzymać 

ciężarówkę w ukryciu. 

Coraz trudniej było przewozić wibrator po publicznych drogach, więc musiał ukryć go 

gdzieś tak, aby w razie potrzeby wywołać trzecie trzęsienie ziemi nie odjeżdżając daleko. 

Melanie  skierowała  go  na  Third  Street,  która  biegła  wzdłuż  brzegu  zatoki  San 

Francisco.  Wokół  nich  rozciągała  się  zaniedbana  dzielnica  przemysłowa  z  nie  używanymi 

torami  przecinającymi  wyboiste  uliczki  i  opuszczone  zakłady,  puste  magazyny  z  wybitymi 

oknami i podwórka pełne palet, opon i samochodowych wraków. 

- W porządku - stwierdził Priest. - Tylko pół godziny drogi z Felicitas, a poza tym w 

takiej okolicy nikt za bardzo nie interesuje się sąsiadami. 

Na niektórych budynkach optymistycznie umieszczono tablice z adresami biur handlu 

nieruchomościami. Melanie, podając się za sekretarkę biznesmena, zadzwoniła do jednego z 

nich  i  zapytała,  czy  mają  do  wynajęcia  jakiś  tani  magazyn  o  powierzchni  około  pięciuset 

metrów kwadratowych. 

Godzinę  później  spotkali  się  z  młodym,  energicznym  pośrednikiem.  Pokazał  im 

walący się barak z dziurami w przerdzewiałym dachu. Na drzwiach wisiała pęknięta tabliczka 

z napisem  „Wieczyste pamiątki”.  W  środku było  dość  miejsca  na zaparkowanie  ciężarówki, 

była  tam  też  czynna  łazienka  oraz  małe  biuro  z  maszynką  elektryczną  i  wielkim  starym 

telewizorem „Zenith”, pozostawionym przez poprzedniego lokatora. 

Priest wyjaśnił pośrednikowi, że przez miesiąc czy dwa chce przechować tu beczki z 

winem.  Ale  tamtego  wcale  nie  obchodziło,  co  Priest  zamierza  zrobić  z  magazynem.  Był 

zadowolony mogąc zarobić parę groszy za wynajem prawie bezwartościowej nieruchomości. 

Obiecał,  że  nazajutrz  każe  podłączyć  wodę  i  prąd.  Priest  zapłacił  mu  za  cztery  tygodnie  z 

góry, gotówką z tajnego funduszu ukrytego w starej gitarze. 

Pośrednik  był  uszczęśliwiony.  Wręczył  Melanie  kluczyki,  uścisnął  obojgu  dłonie  i 

czmychnął bojąc się, że Priest zmieni zdanie. 

Priest i Melanie pojechali z powrotem do Silver River Valley. 

W  czwartek  wieczorem  Judy  Maddox  brała  kąpiel.  Leżąc  w  wodzie,  wspominała 

trzęsienie ziemi w Santa Rosa, które tak bardzo ją przeraziło, kiedy była w pierwszej klasie. 

Pamiętała je tak żywo, jakby zdarzyło się wczoraj. Nie ma niczego bardziej przerażającego od 

odkrycia,  że  ziemia  pod  nogami  nie  jest  stabilna  i  trwała,  ale  zdradliwa  i  śmiertelnie 

niebezpieczna.  Czasem  przed  oczami  stawały  jej  koszmarne  wizje  porozbijanych 

samochodów,  zerwanych  mostów,  walących  się  budynków,  pożarów  i  powodzi  -  jednak 

żadna  z  nich  nie  była  straszniejsza  od  wspomnień  tamtych  okropnych  chwil,  jakie  przeżyła 

będąc sześcioletnim dzieckiem. 

Umyła głowę i odepchnęła od siebie te nieprzyjemne myśli. Potem spakowała się i o 

dziesiątej wieczorem wróciła do klubu oficerskiego. 

W  punkcie  dowodzenia  panowała  pełna  napięcia  cisza.  Nadal  nikt  nie  wiedział  na 

pewno, czy Młot Edenu może wywołać trzęsienie ziemi. Jednak od kiedy Ricky Granger pod 

groźbą  użycia  broni  porwał  Ala  Honeymoona  z  garażu  Capitol  Building  i  zostawił  go  na 

drodze 1 - 80, nie ulegało wątpliwości, że terroryści nie żartują. 

W  dawnej  sali  balowej  krzątała  się  przeszło  setka  ludzi.  Oficjalnie  wszystkimi 

dowodził Stuart Cleever, który przyleciał z Waszyngtonu we wtorek wieczorem. Mimo starań 

Honeymoona  FBI  nie  zamierzało  pozwolić,  żeby  taką  dużą  sprawę  prowadził  miejscowy 

agent. Judy zresztą wcale tego nie pragnęła  i  nie  spierała się. Jednak postarała się, żeby  ani 

Brian Kincaid, ani Marvin Hayes nie mieli bezpośredniej styczności ze sprawą. 

Mianowano  ją  koordynatorką  operacji  dochodzeniowych.  W  ten  sposób  uzyskała 

kontrolę nad tym, nad czym chciała. Wspierał ją Charlie Marsh, koordynujący akcje specjalne 

i  dowodzący  oddziałem  SWAT,  czekającym  w  pogotowiu  w  sąsiednim  pomieszczeniu. 

Charlie  był  czterdziestopięcioletnim  mężczyzną  z  siwą,  krótko  obciętą  czupryną.  Były 

wojskowy,  maniak  fizycznej  sprawności  i  kolekcjoner  broni,  nie  należał  do  tego  rodzaju 

ludzi,  których  Judy  najbardziej  lubiła,  ale  był  prostolinijny  i  rzetelny,  więc  mogła  z  nim 

pracować. 

Między  stołem  dowodzenia  a  ekipą  dochodzeniową  siedział  Michael  Quercus  i  jego 

młodzi  sejsmolodzy,  pilnujący  komputerów  i  wypatrujący  oznak  podwyższonej  aktywności 

sejsmicznej. Wcześniej Michael, podobnie jak Judy, poszedł na kilka godzin do domu. Wrócił 

w czystych spodniach khaki i czarnej koszulce polo, ze sportową torbą w ręku, przygotowany 

na długie oczekiwanie. 

W  ciągu  dnia,  kiedy  rozkładał  sprzęt  i  przedstawiał  jej  swoich  pomocników, 

rozmawiali  o  służbowych  sprawach.  Z  początku  byli  skrępowani,  ale  Judy  zauważyła,  że 

szybko  przezwyciężył  gniew  i  poczucie  winy  wywołane  wtorkowym  incydentem.  Miała 

wrażenie,  że  powinna  się  na  niego  dąsać  dzień  czy  dwa,  ale  była  zbyt  zajęta.  Tak  więc 

przestała myśleć o całym tym zdarzeniu i stwierdziła, że cieszy ją obecność Michaela. 

Właśnie próbowała wymyślić jakiś pretekst do nawiązania rozmowy, kiedy zadzwonił 

telefon na jej biurku. Podniosła słuchawkę. 

—  Judy Maddox. 

—  Dzwoni do pani Ricky Granger - poinformowała telefonistka. 

—  Zlokalizujcie  go!  -  poleciła  Judy.  Telefonistce  wystarczy  zaledwie  kilka  sekund, 

żeby  połączyć  się  z  całodobowym  ośrodkiem  bezpieczeństwa  Pacific  Bell.  Pomachała  do 

Cleevera i Marsha pokazując im, że powinni słuchać. 

—  Załatwione - oświadczyła telefonistka. - Mam go połączyć czy kazać mu czekać? 

—  Połączyć. Nagrywać rozmowę. - Usłyszała kliknięcie. - Mówi Judy Maddox. 

Męski głos powiedział: 

- Jesteś  sprytna,  agentko  Maddox.  Tylko  czy  jesteś  wystarczająco  sprytna,  żeby 

przemówić do rozumu gubernatorowi? 

Wydawał  się  zirytowany,  sfrustrowany.  Judy  wyobraziła  sobie  mężczyznę  około 

pięćdziesiątki, chudego, źle ubranego, ale przyzwyczajonego do posłuchu. Domyśliła się, że 

sytuacja wymykała mu się spod kontroli, i nie mógł się z tym pogodzić. 

—  Czy mówię z Rickym Grangerem? 

—  Dobrze wiesz, z kim mówisz. Dlaczego zmuszacie mnie, żebym wywołał następne 

trzęsienie ziemi? 

—  Zmuszamy? Czyżby pan sobie wmawiał, że to nie pańska wina? 

To go jeszcze bardziej rozzłościło. 

—  Nie  ja  zużywam  coraz  więcej  i  więcej  elektryczności  -  warknął.  -  Nie  potrzebuję 

nowych elektrowni. Nie korzystam z prądu. 

—  Nie? Naprawdę? A na co działa pana telefon? Na parę? 

 Sekta  nie  używająca  elektryczności.  To  istotny  ślad.  Podpuszczając  Grangera, 

usiłowała zrozumieć, co to oznacza.  Gdzie ich szukać?  

- Nie  rób  sobie  ze  mnie  jaj,  Judy.  To ty  masz  kłopoty.  Obok  niej  zadzwonił  telefon. 

Charlie  szybko  podniósł  słuchawkę  i  napisał  dużymi  literami  w  notatniku:  „Płatny  telefon  - 

Oakland - 1 - 980 i I - 580 - Texaco”. 

—  Wszyscy mamy kłopoty, Ricky - powiedziała uspokajająco Judy. Charlie podszedł 

do mapy na ścianie. Usłyszała słowo „blokady”. 

—  Zmienił ci się głos - powiedział podejrzliwie Granger. - Co się stało? 

Judy  poczuła  się  nieswojo.  Nie  przeszła  specjalnego  przeszkolenia  w  negocjacjach  z 

przestępcami. Wiedziała tylko, że powinna jak najdłużej podtrzymywać rozmowę. 

- Nagle  pomyślałam,  do  jakiej  może  dojść  katastrofy,  jeśli  się  nie  dogadamy  - 

wyjaśniła. 

Słyszała, jak Charlie ściszonym głosem wydaje rozkazy: 

—  Zawiadomcie  policję  w  Oakland,  biuro  szeryfa  w  Alameda  i  kalifornijską 

drogówkę. 

—  Wciskasz  mi  kit  -  stwierdził  Granger.  -  Czyżbyście  już  namierzyli  tę  rozmowę? 

Jeezu, ale szybko. I próbujesz trzymać mnie na linii, żeby zgarnął mnie oddział SWAT? 

Zapomnij o tym! Mam stąd sto pięćdziesiąt różnych dróg ucieczki! 

—  Ale tylko jedną z tego bagna, w jakim tkwisz. 

—  Jest  po  północy  -  oświadczył.  -  Wasz  czas  się  skończył.  Zamierzam  wywołać 

następne trzęsienie ziemi i w żaden cholerny sposób nie zdołacie mnie powstrzymać. 

Rozłączył się. Judy trzasnęła słuchawką o widełki. 

- Ruszamy, Charlie! 

Zerwała  z  tablicy  portret  pamięciowy  Grangera  i  wybiegła  z  budynku.  Na  placu 

defiladowym czekał gotowy do lotu helikopter. Wskoczyła do środka, a Charlie za nią. Kiedy 

wystartowali, założył słuchawki i gestem polecił jej zrobić to samo. 

—  Rozstawienie  blokad  drogowych  zajmie  około  dwudziestu  minut  -  powiedział.  - 

Zakładając,  że  Granger  pojedzie  sześćdziesiątką,  aby  uniknąć  zatrzymania  za  przekroczenie 

szybkości,  może  ujechać  najwyżej  dwadzieścia  mil.  Dlatego  kazałem  ustawić  blokady  na 

głównych drogach w promieniu dwudziestu pięciu mil. 

—  A co z innymi drogami? 

—  Mamy nadzieję, że odjechał daleko od swojej kryjówki. Jeśli zjedzie z autostrady, 

zgubimy  go.  To  jedna  z  najbardziej  ruchliwych  sieci  dróg  w  Kalifornii.  Nie  da  się  jej 

całkowicie uszczelnić nawet z pomocą całej cholernej armii USA. 

Skręcając  na  1  -  80,  Priest  usłyszał  warkot  helikoptera.  Kiedy  podniósł  głowę, 

zobaczył przelatującą w górze maszynę, lecącą nad zatoką z San Francisco do Oakland. 

—  Kurwa - mruknął. - Chyba nie szukają nas, co? 

—  Mówiłam ci, że mogą natychmiast lokalizować takie rozmowy - przypomniała mu 

Melanie. 

—  I  co  zrobią?  Przecież  nawet  nie  wiedzą,  w  którą  stronę  pojechaliśmy,  kiedy 

opuściliśmy stację benzynową! 

—  Prawdopodobnie zablokują autostradę. 

—  Którą?  Dziewięćdziesiątą  ósmą,  osiemdziesiątą  ósmą,  pięćdziesiątą  ósmą  czy 

osiemdziesiątą? Na północy czy południu? 

—  Może wszystkie. Znasz gliny, wiesz, co potrafią. 

—  Kurwa. 

Mocniej nadepnął pedał gazu. 

—  Nie daj się zatrzymać za przekroczenie szybkości. 

—  W porządku, w porządku! - Ponownie zwolnił. 

- Nie możemy zjechać z autostrady? 

Pokręcił głową. 

- Nie  ma  innej drogi do domu. Są  boczne szosy,  ale  nie przejedziemy  nimi  na drugą 

stronę  zatoki.  Moglibyśmy  przyczaić  się  w  Berkeley,  zaparkować  gdzieś  i  przespać  się  w 

samochodzie.  Ale  nie  mamy  czasu,  musimy  wrócić  do  domu  po  wibrator  sejsmiczny.  - 

Wzruszył ramionami - Nie ma innego wyjścia, musimy się przedrzeć. 

Ruch na drodze zmalał, gdy zostawili za sobą Oakland i Berkeley. Priest spoglądał w 

mrok,  wypatrując  migających  świateł.  Poczuł  ulgę,  gdy  dotarli  do Carquinez  Bridge.  Kiedy 

przejadą przez most, będą mogli pojechać bocznymi drogami. Może powrót do domu zajmie 

im pół nocy, ale będą już bezpieczni. 

Powoli  podjechał  do  budek  kasowych  przy  wjeździe,  wypatrując  śladów  obecności 

policji.  Czynna  była  tylko  jedna  kasa,  ale  to  go  nie  zdziwiło,  w  końcu  już  minęła  północ. 

Żadnych  niebieskich  migaczy,  radiowozów,  glin.  Zatrzymał  się  i  zaczął  szukać  drobnych  w 

kieszeniach dżinsów. 

Kiedy podniósł głowę, zobaczył policjanta z drogówki. 

Na moment serce przestało mu bić. 

Policjant stał w budce, obok kasjera, ze zdziwieniem patrząc na Priesta. 

Kasjer wziął pieniądze, ale nie włączył zielonego światła. 

Policjant szybko wyszedł z budki. 

- O, kurwa! I co teraz? - zapytała Melanie. 

Priest  zastanawiał  się  nad  próbą  ucieczki,  ale  szybko  zrezygnował  z  tego  pomysłu. 

Zaczęliby ich ścigać. Tym samochodem nie uciekłby glinom. 

- Dobry  wieczór  panu  -  powiedział  policjant.  Był  grubasem  około  pięćdziesiątki,  w 

kuloodpornej kamizelce założonej na mundur. - Proszę zjechać na prawe pobocze drogi. 

Priest  zrobił,  co  mu  kazano.  Nieopodal  stał  radiowóz  kalifornijskiej  drogówki, 

zaparkowany tak, że nie było go widać z drugiej strony placu. 

—  Co chcesz zrobić? - szepnęła Melanie. 

—  Uspokój się - mruknął Priest. 

W  zaparkowanym  radiowozie  czekał  drugi  policjant.  Wysiadł  na  widok 

podjeżdżającego samochodu. On też miał na sobie kuloodporną kamizelkę. Pierwszy policjant 

szedł ku nim z budki. 

Priest  otworzył  schowek  na  rękawiczki  i  wyjął  rewolwer,  który  rano  zabrał  Los 

Alamos. 

Potem wysiadł z samochodu. 

Dotarcie  na  stację  benzynową  Texaco,  z  której  dzwonił  Granger,  zajęło  Judy  tylko 

kilka minut. Policja z Oakland również działała bardzo szybko. Na parkingu stały już cztery 

radiowozy,  w  każdym  rogu  placu,  migając  niebieskimi  światłami  i  oświetlając  reflektorami 

przygotowane  lądowisko.  Helikopter  wylądował  i  Judy  wyskoczyła.  Powitał  ją  sierżant 

policji. 

- Proszę mnie zaprowadzić do telefonu - powiedziała. 

Poprowadził  ją  do  środka.  Płatny  telefon  stał  w  rogu,  obok  ubikacji.  Za  ladą  stało 

dwoje  sprzedawców  -  czarnoskóra  kobieta  w  średnim  wieku  i  młody  biały  człowiek  z 

kolczykiem w uchu. Byli wystraszeni. Judy zwróciła się do sierżanta: - Zostali przesłuchani? 

- Nie - odparł. - Powiedzieliśmy im, że to rutynowa kontrola. 

Musieliby  zgłupieć,  żeby  w  to  uwierzyć,  widząc  cztery  radiowozy  i  helikopter  FBI, 

pomyślała Judy. Przedstawiła się i zapytała: 

- Czy  widzieliście  kogoś  korzystającego  z  tego  aparatu...  -  zerknęła  na  zegarek  - 

piętnaście minut temu? 

Kobieta oświadczyła: 

- Wielu ludzi używa tego telefonu. 

Judy  natychmiast  wyczuła,  że  Murzynka  nie  lubi  policji.  Spojrzała  na  młodego 

człowieka. 

—  Mówię o wysokim białym mężczyźnie około pięćdziesiątki. 

—  Był tu taki facet - odparł. Odwrócił się do kobiety. - Nie zauważyłaś go? Wyglądał 

jak stary hipis. 

—  Nikogo  nie  widziałam  -  mruknęła  niechętnie.  Judy  pokazała  im  portret 

pamięciowy. 

—  Czy to mógł być on? Młody człowiek zawahał się. 

- Nie nosił okularów. I miał długie włosy. Dlatego pomyślałem, że to hipis. - Przyjrzał 

się uważnie port retowi. - To chyba on. 

Kobieta również przyjrzała się zdjęciu. 

—  Teraz  sobie  przypominam  -  oświadczyła.  -  Myślę,  że  to  on.  Chudy  facet  w 

niebieskiej dżinsowej koszuli. 

—  Bardzo nam pomogliście - powiedziała z wdzięcznością Judy. -  Ale  mam  jeszcze 

jedno pytanie. Jakim samochodem odjechał? 

—  Nie  patrzyłem  -  odparł  młodzieniec.  -  Wiecie,  ile  samochodów  przejeżdża  tędy 

każdego dnia? A poza tym jest ciemno. 

Judy spojrzała na kobietę, ale ona z ubolewaniem pokręciła głową. 

- Kochana, pytasz niewłaściwą osobę. Ja nie odróżniam forda od cadillaca. 

Judy nie ukrywała rozczarowania. 

- Do diabła! - zaklęła, ale zaraz się opanowała. - Mimo to dziękuję. 

Wyszła na zewnątrz. 

—  Są jacyś inni świadkowie? - zapytała sierżanta. 

—  Nie. Może byli tu wtedy inni klienci, ale już dawno odjechali. A tych dwoje tutaj 

pracuje. 

Przybiegł Charlie Marsh z telefonem komórkowym przy uchu. 

—  Widziano Grangera - poinformował Judy. - Dwaj policjanci z drogówki zatrzymali 

go przy wjeździe na Carquinez Bridge. 

—  To  wspaniale!  -  zawołała  Judy.  Ale  kiedy  zobaczyła  wyraz  twarzy  Charliego, 

zrozumiała, że nie przynosi dobrych wiadomości. - Aresztowali go? 

—  Nie - odparł Charlie. - Uciekł. 

—  Znamy markę samochodu? 

—  Nie. Kasjer nie zauważył. 

Judy poczuła, że ogarnia ją rozpacz. 

—  A więc uciekł? 

—  Tak. 

—  A policjanci z drogówki? 

—  Obaj nie żyją. Zastrzelił ich. Mieli kamizelki, ale strzelił im w głowy. 

Sierżant z drogówki pobladł. 

- Boże, przyjmij ich dusze - szepnął. 

Judy odwróciła się. 

- Boże,  pomóż  nam  złapać  Ricky'ego  Grangera  -  powiedziała.  -  Zanim  znów  kogoś 

zabije. 
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Oaktree doskonale się spisał i wibrator sejsmiczny wyglądał teraz jak karuzela. 

Jaskrawo  pomalowane,  czerwono  -  żółte  ściany  Smoczego  Pyska  całkowicie 

zakrywały  potężną  stalową  płytę,  wielki  mechanizm  kafara  oraz  system  jego  zbiorników  i 

zaworów.  Kiedy  w  piątek  po  południu  Priest  jechał  ciężarówką  z  podnóża  Sierra  Nevada 

przez dolinę Sacramento, inni kierowcy trąbili  i  uśmiechali się przyjaźnie, a dzieci  machały 

do niego zza tylnych szyb rodzinnych samochodów. 

Patrole drogówki nie zwracały na niego uwagi. 

Obok  Priesta  siedziała  Melanie.  Star  i  Oaktree  jechali  za  nimi  starym  plymouthem. 

Wczesnym  popołudniem  dotarli  do  Felicitas.  Kilka  minut  po  siódmej  wieczorem  miało 

otworzyć się okno sejsmiczne. Odpowiednia pora - zmrok skryje odjeżdżającego Priesta. Poza 

tym gliniarze  i  FBI  już od osiemnastu godzin  byli  na  nogach, więc powinni  być zmęczeni  i 

działać wolniej. Może już zresztą zaczęli wierzyć, że nie będzie żadnego trzęsienia ziemi. 

Zjechał  z  szosy  i  zatrzymał  ciężarówkę.  Na  końcu  zjazdu  była  stacja  benzynowa  i 

restauracja  Big  Ribs,  gdzie  kilka  rodzin  jadło  kolację.  Dzieci  gapiły  się  przez  okna  na 

karuzelę.  Obok  restauracji  znajdowało  się  pole,  na  którym  pasło  się  pięć  czy  sześć  koni,  a 

dalej wznosił się niski przeszklony biurowiec. Po obu stronach wiodącej do niego ulicy stały 

domy  i  Priest  dostrzegł  wśród  nich  szkołę  oraz  drewniany  budynek  wyglądający  na  kaplicę 

baptystów. 

—  Linia uskoku przebiega dokładnie przez główną ulicę - poinformowała go Melanie. 

—  Skąd wiesz? 

—  Spójrz na drzewa wzdłuż ulicy. 

Po drugiej stronie ulicy rósł rząd wysokich sosen. 

- Te na zachodnim końcu stoją jakieś pięć stóp dalej od ulicy niż te na wschodnim. 

Oczywiście! Zauważył, że linia drzew załamuje się mniej więcej w połowie ulicy. Na 

zachodnim  krańcu  sosny  rosły  na  środku  chodnika.  Włączył  radio.  Właśnie  zaczynał  się 

program Johna Trutha. 

- Idealnie - mruknął. 

Spiker powiedział: 

—  „Główny  doradca  gubernatora  Mike'a  Robsona  padł  wczoraj  ofiarą  dziwnego 

porwania  w  Sacramento.  Porywacz  napadł  sekretarza  gabinetu  Ala  Honeymoona  na 

podziemnym parkingu Capitol Building, wywiózł go z miasta i zostawił przy międzystanowej 

1 - 80”. 

—  Zauważyłaś,  że  nic  nie  wspomnieli  o  Młocie  Edenu?  -  zapytał  Priest.  -  Przecież 

wiedzą,  że  to  moja  robota.  Mimo  to  próbują  udawać,  że  nie  miałem  z  tym  nic  wspólnego. 

Wydaje  im  się,  że  zapobiegną  panice.  Tracą  czas.  Za  dwadzieścia  minut  wybuchnie 

największa panika, jaką widziała Kalifornia. 

—  Bardzo dobrze! - oświadczyła Melanie. Była spięta, lecz podekscytowana, jej oczy 

błyszczały nadzieją i strachem. 

W głębi duszy Priest miał poważne wątpliwości.  Czy i tym razem się uda?  

 Jest tylko jeden sposób, żeby się przekonać.  

Wrzucił bieg i zjechał ciężarówką ze wzgórza. 

Estakada zjazdu z autostrady zataczała pętlę i doprowadzała do starej drogi biegnącej 

ze wschodu do miasteczka. Priest wjechał na główną ulicę. Na samej linii uskoku znajdowała 

się kawiarnia. Zatrzymał się przed nią. Plymouth stanął tuż za ciężarówką. 

- Idź i kup kilka pączków - polecił Melanie. - Staraj się wyglądać naturalnie. 

Wysiadła  i  pomaszerowała  do  kawiarni.  Priest  zaciągnął  ręczny  hamulec  i  nacisnął 

włącznik opuszczający kafar wibratora. 

Z kawiarni wyszedł policjant w mundurze. 

- O, kurwa! - zaklął Priest. 

Gliniarz  niósł  papierową  torbę  i  zdecydowanym  krokiem  szedł  przez  parking.  Priest 

domyślił się, że wpadł tu kupić coś dla siebie i partnera. Ale gdzie stoi radiowóz? Rozejrzał 

się  wokół  i  dostrzegł  niebiesko  -  biały  migacz  na  dachu  samochodu  zasłoniętego  przez 

minibus. Zwymyślał się w duchu za nieuwagę. 

Za późno, żeby coś zrobić. Policjant zauważył ciężarówkę, zmienił kierunek marszu i 

podszedł do Priesta. 

- Hej,  jak  się  pan  miewa?  -  zagadnął  przyjaźnie.  Był  wysokim,  chudym 

dwudziestolatkiem z krótko przystrzyżonymi włosami. 

—  Doskonale  -  odparł  Priest.  Ci  gliniarze  z  małych  miasteczek  zachowują  się  tak, 

 jakby wszyscy byli ich sąsiadami. - A pan? 

—  Wie pan, że nie można tego ustawiać bez zezwolenia, prawda? 

—  Tak jak wszędzie - mruknął Priest. - Jedziemy do Pismo Beach. Wpadliśmy tu na 

kawę, tak samo jak pan. 

W porządku. Miłego dnia. Panu też. 

Policjant odszedł, a Priest ze zdumieniem pokręcił głową.  Gdybyś tylko wiedział, kim 

 jestem, koleś, udławiłbyś się tym czekoladowym pączkiem, który kupiłeś.  

Spojrzał  przez  tylną  szybę  i  sprawdził  wskaźniki  mechanizmu  kafara.  Wszystkie 

strzałki stały na zielonych polach. Wróciła Melanie. 

- Wsiądź do drugiego samochodu - polecił jej Priest. - Zaraz tam będę. 

Ustawił maszynę na zdalnie sterowaną pracę i wysiadł, zostawiając silnik na chodzie. 

Melanie  i  Star  siedziały  na  tylnym  siedzeniu  plymoutha,  jak  najdalej  od  siebie: 

traktowały  się  uprzejmie,  ale  nie  kryły  wrogich  uczuć.  Oaktree  ulokował  się  za  kierownicą. 

Priest usiadł na fotelu pasażera. 

- Wjedź z powrotem na to wzgórze, z którego zjechaliśmy - powiedział. 

Oaktree ruszył. 

Priest włączył radio i nastawił Johna Trutha. 

- „Jest  siódma  dwadzieścia  pięć  w  piątek  po  południu  i  -  dzięki  Bogu  -  terroryści  z 

ugrupowania Młot Edenu nie spełnili swojej groźby wywołania trzęsienia ziemi. A jakie było 

wasze najstraszniejsze przeżycie? Zadzwońcie do Johna Trutha i opowiedzcie o tym. Może to 

być  coś  głupiego,  na  przykład  mysz  w  lodówce,  a  może  ktoś  z  was  padł  ofiarą  napadu. 

Podzielcie się swoimi przemyśleniami ze światem podczas programu Johna Trutha”. 

Priest zwrócił się do Melanie: 

—  Zadzwoń do niego. 

—  A jeśli namierzą rozmowę? 

—  To radiostacja, a nie przeklęte FBI. Nie potrafią zlokalizować rozmówcy. Rób, co 

mówię. 

—  W  porządku.  -  Melanie  wystukała  numer,  który  podał  przez  radio  John  Truth.  - 

Zajęty. 

—  Próbuj dalej. 

- Ten telefon automatycznie powtarza wybieranie. 

Oaktree  zatrzymał  samochód  na  szczycie  wzgórza,  skąd  widzieli  całe  miasteczko. 

Priest  niespokojnie  popatrzył  na  parking  przez  kawiarnią.  Policjanci  nadal  tam  byli.  Nie 

chciał  włączać  wibratora,  kiedy  byli  tak  blisko  -  jeden  z  nich  mógł  wskoczyć  do  szoferki  i 

wyłączyć silnik. 

—  Cholerni gliniarze! - mruknął. - Dlaczego nie zajmą się łapaniem przestępców? 

—  Lepiej nie mów tego głośno - zażartował Oaktree. - Mogą zabrać się za nas. 

—  My nie jesteśmy przestępcami - poprawiła go Star. - Próbujemy ocalić nasz kraj. 

—  Masz cholerną rację - odparł z uśmiechem Priest i machnął pięścią w powietrzu. 

—  Naprawdę  tak  uważam  -  oświadczyła.  -  Za  sto  lat,  kiedy  ludzie  spojrzą  wstecz, 

powiedzą,  że  to  my  byliśmy  rozsądni,  a  rząd  oszalał  pozwalając,  by  skażenie  środowiska 

zniszczyło Amerykę. To tak jak z dezerterami podczas pierwszej wojny światowej: wtedy byli 

znienawidzeni, a teraz mówi się, że tylko oni nie byli szaleni. 

- To prawda - przytaknął Oaktree. 

Policyjny radiowóz odjechał spod kawiarni. 

- Mam połączenie! - zawołała Melanie. - Mam po... Halo? Tak, chcę mówić z Johnem 

Trufhem... Każe wam wyłączyć radio, chłopcy. 

Priest szybko wyłączył odbiornik. 

—  Chcę porozmawiać o trzęsieniu ziemi - ciągnęła Melanie, odpowiadając napytania. 

- Tak... Melinda. Och! Przerwało! Kurwa, o mało nie podałam mu prawdziwego imienia. 

—  To nie ma znaczenia, w Stanach musi być milion Melanii - stwierdził Priest. - Daj 

mi telefon. 

Podała  mu  aparat  i  Priest  przyłożył  go  do  ucha.  Usłyszał  reklamę  salonu 

samochodowego lexusa w San Jose. Widocznie rozgłośnia nadawała  je  ludziom czekającym 

na  połączenie.  Patrzył  na  wjeżdżający  na  wzgórze  policyjny  radiowóz.  Gliniarze  minęli 

ciężarówkę, wyjechali na autostradę i zniknęli. 

Nagle Priest usłyszał: 

- „A  teraz  Melinda  chce  porozmawiać  o  trzęsieniu  ziemi.  Halo,  Melindo,  jesteś  w 

programie »John Truth na żywo!«” 

Priest powiedział do telefonu: 

- Halo, John, to nie Melinda, tylko Młot Edenu. 

Zapadła  chwila  ciszy.  Kiedy  John  Truth  znów  się  odezwał,  przemawiał 

namaszczonym tonem, jakiego używał podczas wygłaszania szczególnie doniosłych kwestii: 

- Kolego, lepiej sobie nie żartuj, bo możesz za to pójść do więzienia, wiesz? 

—  Prędzej tam pójdę, jeśli nie żartuję - odparł Priest. Truth nie roześmiał się. 

—  Po co do mnie dzwonisz? 

—  Chcemy  być  pewni,  że  tym  razem  wszyscy  dowiedzą  się,  iż  to  my  wywołaliśmy 

trzęsienie ziemi. 

—  Kiedy to nastąpi? 

—  Za kilka minut. 

—  Gdzie? 

—  Tego  nie  mogę  ci  powiedzieć,  bo  ściągnąłbym  sobie  na  kark  FBI,  ale  powiem  ci 

coś, czego nikt nie mógłby odgadnąć: nastąpi dokładnie na drodze 101. 

Raja Khan wskoczył na stół na środku centrum operacyjnego. 

- Wszyscy  zamknąć  się  i  słuchać!  -  wrzasnął.  Usłyszeli  strach  w  jego  głosie  i  w 

pomieszczeniu  zapadła  głucha  cisza.  -  Jakiś  facet  podający  się  za  członka  Młota  Edenu 

właśnie rozmawia z Johnem Truthem. 

W pomieszczeniu zawrzało, wszyscy naraz zadawali pytania. Judy wstała. 

- Cisza! - zawołała. - Raja, co on powiedział? 

Odpowiedział  jej  Carl  Theobald,  który  siedział  z  uchem  przyciśniętym  do  głośnika 

przenośnego radia: 

—  Właśnie mówi, że następne trzęsienie ziemi nastąpi za kilka minut na drodze 101. 

—  Dobra robota, Carl! Nastaw głośniej. - Judy odwróciła się. - Michaelu, czy to jedno 

z tych miejsc, które obserwujemy? 

—  Nie - odparł. - Cholera, musiałem pomylić się w obliczeniach! 

—  To policz jeszcze raz. Spróbuj domyślić się, gdzie mogą być ci ludzie! 

- W porządku - mruknął. - Przestań krzyczeć. 

Usiadł przy komputerze i chwycił mysz. Głos z radia Carla Theobalda powiedział: 

- „Zaraz się zacznie”. 

Z komputera Michaela wydobył się alarmujący pisk. Judy zapytała: 

- Co to? Trzęsienie? 

Michael kliknął myszą. 

- Poczekaj,  właśnie  coś  się  pokazuje  na  ekranie...  Nie,  to  nie  wstrząsy.  To  wibrator 

sejsmiczny. 

Judy  zerknęła  mu  przez  ramię.  Na  ekranie  zobaczyła  wykres  podobny  do  tego,  jaki 

pokazywał jej w niedzielę. 

—  Gdzie to jest? - nalegała. - Podaj mi lokalizację! 

—  Pracuje nad tym - warknął. - Pokrzykiwanie na mnie nie przyspieszy obliczeń. 

Jak mógł być taki cholernie drażliwy w takiej chwili? 

—  Dlaczego nie ma trzęsienia ziemi? Może ich metoda nie zadziała! 

—  W Owens Valley nie udało im się za pierwszym razem. 

—  Nie wiedziałam. 

—  No dobrze, są już koordynaty. 

Judy i Charlie Marsh podbiegli do ściennej mapy. Michael podał im współrzędne. 

—  Tutaj!  -  zawołała  triumfalnie  Judy.  -  Droga  101,  na  południe  od  San  Francisco. 

Miasteczko Felicitas. Carl, dzwoń do tamtejszej policji. Raja, powiadom drogówkę. Charlie, 

lecę z tobą helikopterem. 

—  Współrzędne nie są dokładne - zastrzegł się Michael. - Wibrator może znajdować 

się mniej więcej w promieniu mili od podanego punktu. 

—  Czy można zawęzić obszar poszukiwań? 

—  Gdybym widział ten teren, mógłbym pokazać linię uskoku. 

—  Więc lepiej leć z nami. Weź kamizelkę kuloodporną. Ruszamy! 

—  Nic z tego! - stwierdził Priest, usiłując opanować strach. 

Melanie przypomniała: 

—  W  Owens  Valley  też  nie  udało  się  od  razu,  pamiętasz?  Musimy  przestawić 

ciężarówkę i spróbować ponownie. 

—  Kurwa,  mam  nadzieję,  że  wystarczy  nam  czasu  -  powiedział  Priest.  -  Jedź, 

Oaktree! Z powrotem do ciężarówki! 

Oaktree wrzucił bieg i ruszył w dół wzgórza. Priest odwrócił się do Melanie i zapytał, 

przekrzykując warkot silnika: 

—  Jak sądzisz, gdzie powinniśmy ją przestawić? 

—  Naprzeciw  kawiarni  jest  boczna  uliczka...  przejedź  nią  jakieś  czterysta  jardów. 

Tamtędy biegnie linia uskoku. 

—  Dobrze. 

Kiedy  Oaktree  zatrzymał  się  przed  kawiarnią,  Priest  wyskoczył  z  wozu.  Drogę 

zagrodziła mu jakaś kobieta w średnim wieku. 

—  Słyszał  pan  ten  hałas?  -  zapytała.  -  Chyba  dochodził  z  pańskiej  ciężarówki.  Aż 

uszy pękały! 

—  Zejdź mi z drogi albo rozwalę ci ten pieprzony łeb! - warknął Priest. 

Wskoczył do kabiny, podniósł kafar, wrzucił bieg i odjechał. Wpadł w boczną uliczkę, 

wymuszając pierwszeństwo na dużym starym kabriolecie. Kierowca kabrioletu zahamował z 

piskiem opon i wściekle zatrąbił. Priest śmignął uliczką. 

Przejechał czterysta jardów i zatrzymał się przed ładnym jednopiętrowym domkiem z 

otoczonym  płotem  ogrodem.  Zza  sztachet  wściekle  obszczekał  go  biały  piesek.  Priest  z 

gorączkowym pośpiechem ponownie opuścił płytę wibratora i sprawdził wskaźniki. Nastawił 

urządzenie na zdalne sterowanie i wsiadł do plymoutha. 

Oaktree  zawrócił  z  piskiem  opon  i  odjechał.  Kiedy  jechali  główną  ulicą,  Priest 

zauważył, że ich manewry zaczęły zwracać uwagę. Obserwowała ich jakaś para niosąca torby 

z  zakupami,  dwaj  chłopcy  na  górskich  rowerach  i  trzech  grubasów,  którzy  wyszli  z  baru 

zobaczyć, co się dzieje. 

Dotarli do końca głównej ulicy i skręcili na wzgórze. 

- Wystarczy  -  zdecydował  Priest.  Oaktree  zatrzymał  samochód  i  Priest  nacisnął 

przycisk pilota. 

Stojący kilka przecznic dalej wibrator zaczął pracować. Star spytała niepewnie: 

- Czy jesteśmy tu bezpieczni? 

Nikt jej nie odpowiedział. 

Kafar łomotał przez trzydzieści sekund i ucichł. 

- To kurestwo nie działa, Priest! - zawołał Oaktree. 

—  To już ostatnie miejsce - jęknął z rozpaczą Priest. - Musi się udać! 

—  Wiesz,  co  myślę?  -  odezwała  się  Melanie.  -  Ziemia  jest  tu  zbyt  miękka.  Miasto 

znajduje się za blisko rzeki. Miękki, wilgotny grunt tłumi drgania. 

—  Wczoraj mówiłaś, że trzęsienie wyrządzi większe szkody na podmokłym gruncie - 

powiedział oskarżycielskim tonem Priest. 

—  Mówiłam,  że  budynki  stojące  na  podmokłym  terenie  są  bardziej  narażone  na 

uszkodzenia, ponieważ ziemia pod nimi  bardziej  się trzęsie. Ale do przenoszenia wstrząsów 

lepiej nadaje się skała. 

—  Skończ z tym cholernym wykładem! Gdzie mamy spróbować? 

Wskazała na wzgórze. 

- Tam,  gdzie  zjechaliśmy  z  autostrady.  To  nie  jest  bezpośrednio  na  linii  uskoku,  ale 

pod spodem powinna być skała. 

Oaktree pytająco uniósł brwi. Priest zarządził: 

- Wracamy do ciężarówki, już! 

Ruszyli  główną  ulicą,  obserwowani  przez  kolejnych  gapiów.  Oaktree  wjechał  w 

boczną uliczkę i z piskiem zahamował przy ciężarówce. Priest wskoczył do szoferki, podniósł 

płytę i ruszył, wciskając do końca pedał gazu. 

Wóz denerwująco wolno przejechał przez miasto i zaczął wjeżdżać na wzgórze. 

Kiedy  był  w  połowie  drogi,  z  autostrady  zjechał  policyjny  radiowóz,  który  widzieli 

wcześniej, i z włączonymi światłami i syreną przemknął obok nich, kierując się do miasta. 

Wreszcie  ciężarówka  znalazła  się  w  miejscu,  z  którego  Priest  po  raz  pierwszy 

zobaczył  miasteczko.  Zatrzymał  wóz  naprzeciw  restauracji  Big  Ribs  i  po  raz  trzeci  opuścił 

płytę wibratora. 

Z tyłu widział plymoutha i wyjeżdżający z miasteczka radiowóz. Zerknąwszy w niebo, 

dostrzegł w oddali nadlatujący helikopter. 

Nie miał czasu na nastawianie zdalnego sterowania i wysiadanie z ciężarówki. Będzie 

musiał włączyć wibrator siedząc w kabinie. Położył rękę na przełączniku i po chwili wahania 

nacisnął go. 

Z helikoptera miasteczko Felicitas wyglądało sennie i spokojnie. 

Był jasny, pogodny wieczór. Judy widziała główną ulicę i siatkę przecznic wokół niej, 

drzewa  w  ogrodach  i  samochody  na  podjazdach,  ale  nic  się  tam  nie  poruszało.  Mężczyzna 

podlewający kwiaty znieruchomiał jak posąg; kobieta w wielkim słomianym kapeluszu stała 

na  chodniku;  trzy  dziewczyny  na  rogu  zastygły  w  bezruchu;  dwaj  chłopcy  na  rowerach 

zatrzymali się na środku ulicy. 

Na  autostradzie  biegnącej  po  wspartym  na  wysokich  filarach  wiadukcie  był  ruch. 

Oprócz  sznura  samochodów  osobowych  i  ciężarówek  Judy  dostrzegła  dwa  policyjne 

radiowozy pędzące w kierunku miasteczka - prawdopodobnie spieszyły na jej wezwanie. 

Ale w mieście nic się nie poruszało. 

Po chwili zrozumiała, co się dzieje. 

Wszyscy nasłuchiwali. 

Szum wirnika  nie pozwalał  jej  słyszeć tego, czego słuchali, ale domyślała  się, c© to 

takiego. Huk sejsmicznego wibratora. 

Skąd dobiegał? 

Helikopter leciał dostatecznie  nisko, by  mogła rozpoznać  marki zaparkowanych przy 

głównej  ulicy  samochodów,  lecz  nie  dostrzegła  żadnego  pojazdu,  który  mógłby  być 

wibratorem.  Żadne  z  drzew  rosnących  przy  bocznych  uliczkach  nie  było  dostatecznie  duże, 

żeby zasłonić ciężarówkę. 

Zapytała Michaela przez mikrofon: 

- Widzisz linię uskoku? 

- Tak. 

Wpatrywał się w mapę i porównywał ją z terenem. 

—  Przecina  tory  kolejowe,  rzekę,  autostradę  i  gazociąg  -  powiedział.  -  Boże 

Wszechmogący, jeśli dojdzie do trzęsienia, będą ogromne szkody! 

—  Gdzie ten wibrator? 

—  Myślę, że na tym wzgórzu. 

Judy powiodła wzrokiem za jego wskazującym palcem. Nad miasteczkiem, w pobliżu 

autostrady,  zobaczyła  grupkę  budynków:  jakiś  bar  szybkiej  obsługi,  przeszklony  budynek 

biurowy  i  niewielki  drewniany  domek,  prawdopodobnie  kaplica.  Na  drodze  nieopodal 

restauracji stało ciemnobrązowe coupe, stary sportowy wóz z lat siedemdziesiątych, i wielka 

ciężarówka pomalowana w  jaskrawe, czerwono - - żółte smoki. Przeczytała  napis:  „Smoczy 

Pysk”. 

—  To karuzela - stwierdziła. 

—  Albo przykrywka - podsunął Michael. - Jest dość duża, by ukryć w niej wibrator. 

—  Mój Boże, na pewno masz rację! - zawołała. - Charlie, słyszysz nas? 

Charlie Marsh siedział obok pilota. Za plecami Judy i Michaela ulokowało się sześciu 

ludzi  z  oddziału  SWAT,  uzbrojonych  w  tęponose  pistolety  maszynowe  MP  -  5.  Reszta 

oddziału nadjeżdżała autostradą w opancerzonej furgonetce, będącej ich ruchomym punktem 

operacyjnym. 

—  Słyszę - odparł Charlie i zwrócił się do pilota: - Możesz wysadzić nas w pobliżu tej 

ciężarówki z karuzelą? 

—  Nie  będzie  łatwo  - odparł  tamten.  -  Wzgórze  ma  strome  zbocze,  a  droga  biegnie 

wąską półką. Wolałbym wylądować na parkingu przed restauracją. 

—  Zrób to - powiedział Charlie. 

- Nie będzie trzęsienia ziemi, prawda? - zapytał pilot. 

Nikt mu nie odpowiedział. 

Kiedy  helikopter  zaczął  podchodzić  do  lądowania,  z  kabiny  ciężarówki  wyskoczył 

jakiś  człowiek.  Judy  wytężyła  wzrok.  Dostrzegła  wysokiego,  chudego  mężczyznę  z  długimi 

ciemnymi włosami  i  natychmiast zrozumiała, że to jej przeciwnik. Spojrzał  na  śmigłowiec  i 

miała wrażenie, że patrzy prosto na nią. Był za daleko, żeby można było rozpoznać rysy jego 

twarzy, ale nie miała wątpliwości, że to Granger. 

 Zostań tam, ty sukinsynu, zaraz cię dorwę.  

Helikopter zawisł nad parkingiem i zaczął opadać. 

Judy uświadomiła sobie, że w ciągu kilku następnych sekund wszyscy mogą zginąć. 

W chwili gdy maszyna dotknęła ziemi, rozległ się ogłuszający huk. 

Łoskot  był  tak  potworny,  że  zagłuszył  ryk  wibratora  sejsmicznego  i  szum  wirnika 

helikoptera. 

Ziemia  uniosła  się  i  uderzyła  Priesta  jak  pięścią.  Patrzył  na  lądujący  na  parkingu 

helikopter, myśląc jednocześnie, że wibrator łomocze na próżno, plan zawiódł, a on zostanie 

teraz aresztowany i wtrącony do więzienia. W następnej chwili leżał twarzą do ziemi czując 

się tak, jakby uderzył go Mikę Tyson. 

Przetoczył  się  na  plecy  łapiąc  oddech  i  zobaczył,  że  okoliczne  drzewa  gną  się  i 

skręcają jak pod uderzeniem huraganu. 

Zaraz  jednak  doszedł  do  siebie  i  pojął,  że  wreszcie  się  udało.  Wywołał  trzęsienie 

ziemi! 

 Tak!  

I znalazł się w jego epicentrum. 

Ogarnął go lęk o własne życie. 

Powietrze  rozdzierał  przerażający  łoskot,  jakby  ktoś  potrząsał  jakimś  gigantycznym 

wiadrem pełnym głazów. Priest z trudem podniósł  się  na klęczki,  lecz ziemia wciąż drżała  i 

kiedy spróbował wstać, znów runął jak długi. 

 O kurwa, już po mnie.  

Obrócił się i zdołał usiąść. 

Usłyszał odgłos przypominający  brzęk  setek rozbijanych  szyb. Spoglądając w prawo 

stwierdził,  że  tak  właśnie  było  -  szklane  ściany  biurowca  rozpadły  się.  Miliony  odłamków 

szkła osypywały się jak kaskady. 

 Tak!  

Stojąca  nieco  dalej  kaplica  baptystów  przewróciła  się  na  bok.  Była  zbudowana  z 

cienkich  desek,  które  opadły  w  chmurze  kurzu  na  ziemię,  pozostawiając  stojącą  pośrodku 

rumowiska masywną dębową kazalnicę. 

 Zrobiłem  to!  Zrobiłem!  ,  Szyby  restauracji  pękły  i  powietrze  przeszyły  krzyki 

przerażonych dzieci. Dach na jednym rogu osiadł, a potem runął na grupkę pięciu czy sześciu 

nastolatków, przygniatając ich razem ze stołem i nie dojedzoną kolacją. Gdy zaczęła opadać 

reszta dachu, pozostali goście rzucili się do ucieczki przez powybijane okna. 

W powietrzu rozszedł  się kwaśny odór benzyny. Pewnie od wstrząsów pękł zbiornik 

paliwa  na  stacji  benzynowej,  pomyślał  Priest.  Spojrzał  w  tym  kierunku  i  zobaczył  falę 

płynącej po cemencie benzyny. Jakiś motocyklista wpakował się w nią, stracił panowanie nad 

kierownicą  i  jechał  zygzakiem,  aż  spadł  z  siodełka.  Maszyna  przeszorowała  po  cemencie, 

krzesząc skry. Rozlana benzyna zapaliła się z głośnym sykiem i w następnej chwili cały plac 

stanął w płomieniach. 

 Jezu Chryste!  

Ogień  był  niebezpiecznie  blisko  plymoutha.  Priest  zobaczył  ścianę  płomieni  i 

przerażoną twarz Oaktree za przednią szybą. 

Jeszcze nigdy nie widział przestraszonego Oaktree. 

Spłoszone  konie  wypadły  przez  przewrócone  ogrodzenie  z  przylegającego  do 

restauracji pastwiska i pogalopowały w kierunku Priesta, wybałuszając ślepia i rozdziawiając 

pyski. Priest nie zdążył uskoczyć. Zakrył głowę rękami. Przebiegły obok niego. 

W miasteczku na dole zaczął opętańczo dzwonić kościelny dzwon. 

Helikopter natychmiast ponownie uniósł się w powietrze. Judy zobaczyła, że ziemia w 

dole  faluje  jak  bryła  galaretki  i  ucieka,  gdy  maszyna  nabrała  wysokości.  Zaparło  jej  dech, 

kiedy  ujrzała,  jak  szklane  ściany  małego  biurowca  pękają  i  spływają  kaskadą  na  ziemię. 

Widziała  motocyklistę,  który  stracił  panowanie  nad  maszyną,  i  jęknęła  z  rozpaczy,  gdy 

benzyna się zapaliła i mężczyznę spowiły płomienie. 

Helikopter  wykręcił  i  ujrzała  inny  obraz.  Miała  przed  oczami  płaską  równinę.  W 

oddali  jechał pociąg towarowy.  W pierwszym  momencie Judy  pomyślała, że  nic  mu się  nie 

stało, ale zaraz potem zauważyła, że gwałtownie zwolnił i wypadł z szyn. Lokomotywa zaryła 

w  ziemię  obok  torów,  a  wagony  zaczęły  składać  się  w  harmonijkę,  wpadając  na  jej  tył. 

Helikopter  znów  się  obrócił,  nadal  nabierając  wysokości.  Teraz  Judy  widziała  całe 

miasteczko.  Widok  był  wstrząsający.  Po  ulicach  biegali  zrozpaczeni,  przerażeni  ludzie  z 

ustami otwartymi w krzyku, którego nie mogła usłyszeć, próbujący uciekać od walących się 

domów,  pękających  ścian,  eksplodujących  okien  i  osuwających  się  dachów,  miażdżących 

wypielęgnowane ogródki oraz stojące na podjazdach samochody. Główna ulica jednocześnie 

stanęła  w  ogniu  i  została  zalana  wodą.  Samochody  zderzały  się  ze  sobą.  Judy  dostrzegła 

oślepiający błysk, potem drugi i domyśliła się, że to pękły przewody linii wysokiego napięcia. 

Gdy helikopter wzniósł się wyżej, zobaczyła autostradę i ze zgrozy przycisnęła dłonie 

do  ust  widząc,  że  jeden  z  olbrzymich  filarów  wiaduktu  skręcił  się  i  pękł.  Fragment  jezdni 

runął i po obu jego stronach spiętrzyły się wraki co najmniej dziesięciu samochodów, a kilka 

innych  stanęło  w  płomieniach.  I  nie  był  to  jeszcze  koniec.  Na  oczach  Judy  wielki  stary 

chevrolet zaczął sunąć bocznym poślizgiem ku krawędzi. Jego kierowca na próżno usiłował 

zahamować. Judy usłyszała swój krzyk, gdy samochód runął w przepaść. Widziała przerażoną 

twarz  kierowcy,  młodego  człowieka,  który  zrozumiał,  że  zaraz  zginie.  Wóz  upiornie 

powolnym  ruchem  obracał  się  w  powietrzu,  aż  w  końcu  uderzył  w  dach  stojącego  na  dole 

domu. Paliwo eksplodowało i budynek ogarnęły płomienie. 

Judy  zasłoniła  oczy  rękami.  Widok  był  zbyt  okropny.  Zaraz  jednak  przypomniała 

sobie,  że  jest  agentką  FBI  i  zmusiła  się,  żeby  nadal  patrzeć.  Zobaczyła,  że  samochody  na 

autostradzie  zwolniły  na  tyle,  żeby  zatrzymać  się  przed  przepaścią.  Ale  pojazdy  policji 

drogowej i furgonetka SWAT nie zdołają dotrzeć do Felicitas. 

Nagły podmuch wiatru rozwiał chmurę czarnego dymu wiszącą nad stacją benzynową 

i Judy zobaczyła mężczyznę, w którym rozpoznała Ricky'ego Grangera. 

 Ty to zrobiłeś. To ty zabiłeś tych wszystkich ludzi. Ty gównojadzie, wsadzę cię za to do 

 więzienia, choćby miała to być ostatnia rzecz, jaką zrobię w życiu.  

Granger  wstał  i  pobiegł  do  brązowego  coupe,  krzycząc  coś  i  .gestykulując  do 

siedzących w środku ludzi. 

Policyjny radiowóz stał tuż za ich samochodem, ale policjanci nie wkraczali do akcji. 

Judy  zrozumiała,  że  terroryści  -  zaraz  uciekną.  Charlie  doszedł  do  tego  samego 

wniosku. 

—  Na dół! - wrzasnął do mikrofonu. 

—  Zwariowałeś? - odkrzyknął pilot. 

—  To  oni  to  zrobili!  -  zawołała  Judy,  pokazując  pilotowi  coupe.  -  Oni  są  za  to 

odpowiedzialni, a teraz uciekają! 

—  Niech to szlag - mruknął pilot i helikopter Zaczął opadać. 

—  Wynośmy się stąd! - krzyknął Priest do Oaktree przez otwarte okienko plymoutha. 

—  Dobra, tylko którędy? 

Priest wskazał na drogę wiodącą do miasteczka. 

—  Jedź  tędy,  ale  nie  skręcaj  w  główną  ulicę,  tylko  jedź  tą  starą  drogą. Prowadzi  do 

San Francisco. 

—  W porządku. 

Priest zobaczył, że dwaj miejscowi policjanci wysiadają z radiowozu. 

Wskoczył  do  ciężarówki,  podniósł  płytę  i  ruszył,  gwałtownie  kręcąc  kierownicą. 

Oaktree  wykręcił  plymouthem  i  zaczął  zjeżdżać  ze  wzgórza.  Priest  nieco  wolniej  zawracał 

ciężarówką. 

Jeden z policjantów stanął  na środku drogi, celując z pistoletu do ciężarówki. Był to 

ten sam chudy młodzieniec, który wcześniej życzył Priestowi miłego dnia. Teraz krzyczał: 

- Stać! Policja! 

Priest jechał prosto na niego. 

Gliniarz przeraźliwie wrzasnął i uskoczył. 

Droga  biegła  do  miasta  od  wschodu  i  uniknęła  poważniejszych  zniszczeń.  Priest 

musiał ominąć dwa rozbite samochody przed zniszczonym biurowcem, ale dalej nie napotkał 

żadnych przeszkód. Ciężarówka powoli nabierała prędkości. 

 Uda się!  

Nagle, ćwierć mili przed nimi, na środku drogi wylądował helikopter FBI. 

 Cholera.  

Priest zobaczył, że plymouth hamuje z piskiem opon. 

 Dobrze, dupki, sami tego chcieliście.  

Z całej siły nadepnął pedał gazu. 

Uzbrojeni po zęby  agenci SWAT  jeden po drugim wyskakiwali ze  śmigłowca  i kryli 

się na poboczu. 

Priest  gnał  ciężarówką  w  dół,  wciąż  nabierając  prędkości.  Przemknął  z  rykiem  obok 

plymoutha. 

- Jedź za mną - mruknął w nadziei, że Oaktree domyśli się, co powinien zrobić. 

Zobaczył  wyskakującą  z  helikoptera  Judy  Maddox.  Miała  na  sobie  kuloodporną 

kamizelkę, w ręku trzymała  śrutówkę. Uklękła za słupem telegraficznym.  Za  nią  wyskoczył 

jakiś mężczyzna, w którym Priest poznał męża Melanie, Michaela. 

Zerknął w boczne lusterko. Oaktree trzymał się tuż za nim, wykorzystując ciężarówkę 

jako osłonę. Nie zapomniał jeszcze, czego nauczył się w marines. 

Za  plymouthem,  sto  jardów  dalej,  ale  wciąż  nabierając  szybkości,  jechał  policyjny 

radiowóz. 

Na  poboczu  stał  agent  FBI  i  celował  do  ciężarówki  z  krótkiego  pistoletu 

maszynowego. 

 Jezu, mam nadzieję, że federalni nie mają granatników.  

Helikopter poderwał się w górę. 

Judy  zaklęła.  Pilot  helikoptera  kiepsko  się  spisał  i  wylądował  za  blisko 

nadjeżdżających  pojazdów.  Oddział  SWAT  i  pozostali  agenci  ledwie  zdążyli  wyskoczyć  i 

zająć pozycje, zanim nadjechała ciężarówka. 

Michael zrobił kilka chwiejnych kroków. 

- Padnij!  -  krzyknęła  do  niego  Judy.  Zobaczyła,  jak  kierowca  ciężarówki  chowa 

głowę, gdy jeden agent z oddziału SWAT otworzył ogień z pistoletu maszynowego. 

Przednia szyba zmatowiała, a w masce i błotnikach wykwitły otwory przestrzelin, ale 

pojazd się nie zatrzymał. 

Judy zaklęła wściekle. 

Szybko wycelowała pięciostrzałową śrutówkę M870 i strzeliła w opony, ale chybiła w 

pośpiechu. W następnej chwili ciężarówka znalazła się tuż przy niej. Agenci wstrzymali ogień 

w obawie, że mogą wystrzelać się nawzajem. 

Śmigłowiec startował, lecz nagle Judy z przerażeniem zobaczyła, że pilot spóźnił się o 

ułamek sekundy. Dach ciężarówki zawadził o podwozie helikoptera. Maszyna przechyliła się. 

Ciężarówka mknęła dalej. Brązowy plymouth jechał tuż za nią. 

Judy raz po raz strzelała w opony odjeżdżającego wozu. 

 Przedrą się!  

Helikopter zakołysał się w powietrzu, gdy pilot rozpaczliwie usiłował wyrównać  lot. 

Nagle śmigło zawadziło o ziemię. 

- Och, nie! - zawołała Judy. - Proszę, nie! 

Ogon maszyny obrócił się i uniósł. Judy widziała przestrach na twarzy walczącego ze 

sterami pilota. Po chwili śmigłowiec runął na środek drogi. Rozległ się głuchy zgrzyt giętego 

metalu,  a  zaraz  po  nim  trzask  pękającego  szkła.  Przez  moment  helikopter  stał  pionowo,  a 

później zaczął powoli przechylać się na bok. 

Policyjny  radiowóz,  pędzący  z  szybkością  przeszło  stu  mil  na  godzinę,  zaczął 

rozpaczliwie hamować, wpadł w poślizg i uderzył w rozbity śmigłowiec. 

Rozległ się ogłuszający huk i oba pojazdy stanęły w płomieniach. 

Priest zobaczył zderzenie w  bocznym  lusterku  i  wydał triumfalny okrzyk. Teraz  FBI 

utknęła  w  miejscu:  bez  helikoptera  i  samochodów.  Przez  kilka  następnych  minut  będą 

próbowali  wyciągnąć  gliniarzy  i  pilota  z  wraków,  w  nadziei,  że  nieszczęśnicy  jeszcze  żyją. 

Zanim  ktoś  z  nich  pomyśli  o  zarekwirowaniu  jakiegoś  samochodu,  Priest  będzie  wiele  mil 

stąd. 

Nie zwalniając, wypchnął przestrzeloną, zmatowiałą szybę. 

 Mój Boże, chyba nam się udało!  

Jadącym  za  nim  plymouthem  dziwnie  zarzucało.  Po  chwili  Priest  zrozumiał,  że 

musieli złapać gumę. Nadal jechali, więc pewnie poszła tylko jedna z tylnych opon. Oaktree 

powinien przejechać jeszcze milę czy dwie. 

Dotarli  do  skrzyżowania.  Stały  na  nim  trzy  uszkodzone  pojazdy:  toyota  minibus  z 

fotelikiem  dla  dziecka  na  tylnym  siedzeniu,  poobtłukiwany  dodge  pikap  oraz  stary  biały 

cadillac. Priest uważnie obejrzał wozy. Żaden nie był poważnie uszkodzony, a silnik minibusa 

wciąż pracował. Nigdzie nie widział kierowców. Pewnie poszli szukać telefonu. 

Objechał  pikapa  i  skręcił  w  prawo.  Za  pierwszym  zakrętem  stanął  tyłem  do  miasta. 

Znajdowali się dobrą milę od agentów FBI i wokół nie było żywego ducha. Uznał, że przez 

minutę czy dwie są bezpieczni. Wysiadł z ciężarówki. 

Plymouth stanął za nią i Oaktree wyskoczył na szosę. Na twarzy miał szeroki uśmiech. 

- Misja  zakończona  sukcesem,  generale!  -  oświadczył.  -  Nawet  w  tym  przeklętym 

wojsku nigdy nie widziałem czegoś takiego! 

Priest zasalutował i oświadczył: 

- Musimy jak najszybciej opuścić pole bitwy. 

Star  i  Melanie  wysiadły  z  plymoutha.  Melanie  miała  rumieńce  na  policzkach,  jakby 

była podniecona seksualnie. 

- Mój Boże, zrobiliśmy to, zrobiliśmy! - zawołała. 

Star pochyliła się i zwymiotowała na pobocze. 

Charlie Marsh mówił do telefonu komórkowego: 

- Pilot  nie  żyje,  tak  samo  jak  dwóch  miejscowych  policjantów.  Mamy  piekielny 

karambol  na  drodze  101,  którą  trzeba  zamknąć.  W  Felicitas  są  rozbite  samochody,  pożary, 

zalania,  przerwany  gazociąg  i  wykolejony  skład  towarowy.  Będziecie  musieli  zawiadomić 

Biuro Gubernatora do spraw Klęsk Żywiołowych. Żadnych pytań. 

Judy pokazała mu gestem, żeby dał jej aparat. Kiwnął głową i powiedział do telefonu: 

—  Przekażcie słuchawkę któremuś z ludzi Judy. Podał jej aparat. 

—  Tu Judy, kto mówi? - rzuciła. 

—  Carl. Cholera, jesteś cała? 

—  Tak,  tylko  wściekła  na  siebie  za  zgubienie  podejrzanych.  Każcie  szukać  dwóch 

pojazdów. Jednym  jest ciężarówka pomalowana  w czerwone  i  żółte smoki, wyglądająca  jak 

karuzela.  Drugi  to  brązowy,  dwudziestopięcio  -  lub  trzydziestoletni  plymouth.  Poza  tym 

wyślijcie drugi helikopter, żeby przyjrzał się pojazdom na drogach do Felicitas. - Popatrzyła 

na  niebo.  -  Jest  już  prawie  zbyt  ciemno,  ale  zróbcie  to.  Każdy  pojazd  odpowiadający 

podanemu przeze mnie opisowi ma być zatrzymany, a pasażerowie przesłuchani. 

—  A gdyby któryś z nich odpowiadał rysopisowi Grangera? 

—  Przymknijcie go i dobrze pilnujcie, dopóki nie przyjadę. 

—  Co zamierzasz zrobić? 

—  Pewnie zarekwirujemy jakieś samochody i wrócimy do biura. Musimy... - urwała, 

z  trudem  powstrzymując  falę  zmęczenia  i  rozpaczy.  -  Musimy  jakoś  zapobiec  następnemu 

trzęsieniu ziemi. 

—  To  jeszcze  nie  koniec  -  oświadczył  Priest.  -  Za  mniej  więcej  godzinę  wszyscy 

gliniarze  w  Kalifornii  zaczną  sarkać  karuzeli  z  napisem  „Smoczy  Pysk”.  -  Obrócił  się  do 

Oaktree. - Jak szybko możesz zdjąć te panele? 

—  W kilka minut, ale muszę mieć dwa porządne młotki. 

- W ciężarówce jest skrzynka z narzędziami. 

Zwijając się jak w ukropie, we dwóch zdemontowali kolorowe panele i przerzucili je 

przez  ogrodzenie  na  pastwisko.  W  zamieszaniu  wywołanym  trzęsieniem  ziemi  z  pewnością 

minie dzień lub dwa, zanim ktoś im się bliżej przyjrzy. 

—  Co powiesz Bonesowi? - zapytał Oaktree. 

—  Coś wymyślę. 

Melanie  próbowała  pomóc,  ale  Star  stała  odwrócona  do  nich  plecami,  oparta  o 

bagażnik plymoutha. Płakała. Priest wiedział, że będą z nią kłopoty, ale teraz nie miał czasu, 

żeby ją uspokajać. 

Kiedy  skończyli  z  ciężarówką,  odeszli  kilka  kroków,  sapiąc  z  wysiłku.  Oaktree 

stwierdził z niepokojem: 

—  Teraz to cholerstwo znów wygląda jak wibrator sejsmiczny. 

—  Wiem,  ale  nic  na  to  nie  poradzę.  -  odparł  Priest.  Robi  się  ciemno,  nie  jedziemy 

daleko, a każdy glina w promieniu pięćdziesięciu  mil  będzie zajęty ratowaniem  miasteczka. 

Mam nadzieję, że szczęście nam dopisze. Teraz zjeżdżajmy stąd. Zabierz Star. 

—  Najpierw muszę zmienić koło. Złapałem gumę. 

—  Nie  trudź  się  -  mruknął  Priest.  -  I  tak  musimy  porzucić  plymoutha.  Federalni 

widzieli ten wóz i będą go szukać. 

Wskazał na skrzyżowanie i dodał: 

- Zauważyłem tam trzy samochody. Weź sobie któryś z nich. 

Oaktree ruszył do skrzyżowania. Star obrzuciła Priesta oskarżycielskim spojrzeniem. 

—  Nie mogę uwierzyć, że to zrobiliśmy - powiedziała. - Ilu ludzi zabiliśmy? 

—  Nie mieliśmy wyboru - odparł gniewnie. - Mówiłaś, że zrobiłabyś wszystko, żeby 

ratować wspólnotę. Nie pamiętasz? 

—  Tak chłodno to traktujesz. Tylu  zabitych, rannych, rodziny pozbawione domów... 

nie masz wyrzutów sumienia? 

—  Pewnie. 

—  I  ona  -  Star  ruchem  głowy  pokazała  Melanie.  -  Spójrz  na  nią.  Jest  taka 

podekscytowana. Mój Boże, myślę, że jej się to podobało. 

- Porozmawiamy później, dobrze? 

Potrząsnęła głową, jakby nie mogła w to uwierzyć. 

- Spędziłam z tobą dwadzieścia pięć lat i nigdy tak naprawdę cię nie poznałam. 

Oaktree podjechał toyotą. 

—  Oprócz wgnieceń nic jej nie jest - oznajmił. 

—  Jedź z nim - powiedział Priest do Star. 

Wahała się przez chwilę, a potem wsiadła do samochodu. Oaktree odjechał  i szybko 

zniknął im z oczu. 

- Wsiądź do ciężarówki - polecił Priest Melanie. 

Usiadł  za  kierownicą  i  podjechał  na  wstecznym  biegu  do  skrzyżowania.  Oboje 

wyskoczyli  i  popatrzyli  na  pozostałe  dwa  wozy.  Priestowi  spodobał  się  cadillac.  Miał 

wgnieciony bagażnik, ale przód był cały, a kluczyki tkwiły w stacyjce. 

- Jedź za mną tym caddym - polecił Melanie. 

Wsiadła i przekręciła kluczyk. Silnik zapalił za pierwszym razem. 

—  Dokąd jedziemy? - zapytała. 

—  Do magazynu wieczystych pamiątek. 

—  Dobrze. 

—  Daj mi telefon. 

—  Do kogo chcesz dzwonić? Chyba nie do FBI. 

—  Nie, do radia. 

Podała  mu  aparat.  Kiedy  mieli  odjeżdżać,  w  oddali  rozległa  się  potężna  eksplozja. 

Priest obejrzał się i zobaczył tryskający w niebo nad Felicitas jęzor płomieni. 

—  Oo! - zawołała Melanie. - A to co? 

—  Sądzę,  że  zapalił  się  gazociąg  -  odparł  Priest.  -  Właśnie  coś  takiego  nazywam 

fajerwerkami. 

Michael  Quercus  siedział  na  trawie  obok  szosy.  Wyglądał  na  zaszokowanego  i 

bezradnego. Judy podeszła do niego. 

—  Wstań - powiedziała. - Weź się w garść. Codziennie gdzieś giną ludzie. 

—  Wiem - wymamrotał. - Nie chodzi o ofiary... chociaż o to też. Jest coś innego. 

—  Co? 

—  Czy widziałaś, kto siedział w samochodzie? 

—  W plymouthu? Prowadził go jakiś Murzyn. 

—  A z tyłu? 

—  Nikogo więcej nie zaważyłam. 

—  A ja tak. Kobietę. 

—  Rozpoznałeś ją? 

—  Tak - odparł. - To była moja żona. 

Telefon komórkowy Melanie przez dwadzieścia minut automatycznie wybierał numer, 

zanim  Priest  połączył  się  z  Johnem  Truthem.  Kiedy  usłyszał  sygnał  wolnej  linii,  był  już  na 

przedmieściach San Francisco. 

Program  jeszcze  trwał.  Priest  oświadczył,  że  dzwoni  w  imieniu  Młota  Edenu,  i 

natychmiast połączono go z prowadzącym. 

—  Zrobiliście  okropną  rzecz  -  stwierdził  Truth.  Mówił  ponurym  głosem,  lecz  Priest 

wyczuwał,  że  tak  naprawdę  wcale  nie  był  zmartwiony.  Trzęsienie  ziemi  nastąpiło  podczas 

jego programu, a to uczyni go najsławniejszą osobowością radiową w Ameryce. Przesuń się, 

Howardzie Sternie. 

—  Myli  się pan - odparł Priest. - To  ludzie, którzy  zmieniają  Kalifornię w pustynię, 

zrobili straszną rzecz. Ja tylko usiłuję ich powstrzymać. 

—  Zabijając niewinnych ludzi? 

—  Skażenia zabijają  niewinnych  ludzi. Samochody zabijają  niewinnych  ludzi. Niech 

pan  zadzwoni  do  dealera  lexusa,  który  ogłasza  się  w  pańskim  programie,  i  powie  mu,  że 

zrobił straszną rzecz, sprzedając dziś pięć samochodów. 

Zapadła  krótka  cisza.  Priest  uśmiechnął  się.  Truth  nie  wiedział,  co  powiedzieć.  Nie 

mógł dyskutować o moralności swoich sponsorów. Pospiesznie zmienił temat: 

—  Apeluję, żeby natychmiast oddał się pan w ręce władz. 

—  Mam  coś  do  powiedzenia  panu  i  wszystkim  mieszkańcom  Kalifornii  -  oznajmił 

Priest. - Gubernator Rob - son musi nakazać wstrzymanie budowy elektrowni w całym stanie, 

inaczej nastąpi kolejne trzęsienie ziemi. 

—  Zrobiłby to pan znowu? - Truth wydawał się naprawdę wstrząśnięty. 

—  Może pan być tego pewny. A... Truth próbował mu przerwać: 

—  Jak może pan twierdzić... Priest zignorował go. 

—  ...następne trzęsienie ziemi będzie jeszcze gorsze od tego. 

—  Gdzie nastąpi? 

—  Tego nie mogę wyjawić. 

—  A może pan powiedzieć, kiedy? 

- Och, tak. Jeśli gubernator nie zmieni zdania, następne trzęsienie ziemi nastąpi za dwa 

dni. - Przerwał dla zwiększenia efektu, po czym powtórzył: - Dokładnie za dwa dni. 

I rozłączył się. 

- A  teraz,  panie  gubernatorze  -  powiedział  głośno  do  siebie  -  niech  pan  poradzi 

ludziom, żeby nie wpadali w panikę. 
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Wrócili do centrum operacyjnego kilka minut przed północą. 

Judy  nie  spała  od  czterdziestu  godzin,  ale  nie  była  senna.  Wciąż  przeżywała  ten 

koszmar  od  nowa,  wciąż  miała  przed  oczami  wykolejony  pociąg,  wrzeszczących  ludzi, 

stający w płomieniach helikopter, starego chevroleta koziołkującego w powietrzu. Wchodząc 

do dawnego klubu oficerskiego była roztrzęsiona i przybita. 

Jednak  odkrycie  Michaela  budziło  nową  nadzieję.  Wiadomość,  że  jego  żona  jest 

wśród terrorystów, była  szokująca, ale stanowiła  bardzo obiecujący trop. Jeśli  Judy znajdzie 

Melanie, odnajdzie także Młot Edenu. 

A jeżeli dokona tego w dwa dni, zdoła zapobiec kolejnemu trzęsieniu ziemi. 

Weszła  do  dawnej  sali  balowej  zmienionej  w  ośrodek  dowodzenia.  Stuart  Cleever  z 

Waszyngtonu, który objął dowodzenie, stał przy stole. Był w eleganckim szarym garniturze, 

białej koszuli i krawacie w paski. 

Obok niego stał Brian Kincaid. 

 Skurwiel  jakoś  wepchnął  się  z  powrotem  do  sprawy.  Chce  zrobić  wrażenie  na  tym 

 facecie z Waszyngtonu.  

Brian już na nią czekał. 

—  Do diabła, co poszło nie tak? - zapytał, gdy tylko ją zobaczył. 

—  Spóźniliśmy się o kilka sekund - odparła ze znużeniem. 

—  Mówiłaś, że masz pod obserwacją wszystkie takie miejsca - warknął. 

—  Najbardziej prawdopodobne. Jednak oni wiedzieli o tym. Dlatego wybrali jedno z 

mniej prawdopodobnych. Ryzykowali, że im się nie uda... ale się udało. 

Kincaid popatrzył na Cleevera i wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „Jeśli 

w to uwierzysz, to uwierzysz we wszystko”. Cleever zwrócił się do Judy: 

- Kiedy tylko złożysz pełny raport, chcę, żebyś pojechała do domu i trochę odpoczęła. 

Brian obejmie dowodzenie nad twoim zespołem. 

 Wiedziałam.  Brian  nastawił  Cleevera  przeciwko  mnie.  Czas  uderzyć.  Judy 

oświadczyła: 

- Przydałby  mi  się  odpoczynek,  ale  jeszcze  nie  teraz.  Sądzę,  że  w  ciągu  dwunastu 

godzin aresztuję terrorystów. 

Brian wydał okrzyk zdziwienia. 

—  Jakim cudem? - spytał Cleever. 

—  Właśnie wpadłam na nowy ślad. Wiem, kto jest ich sejsmologiem. 

—  Kto? 

—  Nazywa  się  Melanie  Quercus.  To  była  żona  Michaela  Quercusa,  który  nam 

pomaga. Od męża zdobyła informacje o naprężeniach uskoku, wykradła je z jego komputera. 

I podejrzewam, że ukradła również listę miejsc, które obserwowaliśmy. 

- Quercus też może być podejrzany! - zawołał Kincaid. - Mógł z nią współdziałać! 

Judy przewidziała to. 

—  Jestem przekonana, że nie miał z tym nic wspólnego. Mimo to właśnie poddaje się 

badaniu na wykrywaczu kłamstw, żebyśmy mieli pewność. 

—  W porządku - mruknął Cleever. - Możecie znaleźć jego żonę? 

—  Mówiła  Michaelowi,  że  mieszka  w  jakiejś  wspólnocie  w  Del  Norte  County.  Mój 

zespół  już  przeszukuje  dane  tamtejszych  komun.  W  sąsiedztwie,  w  mieście  Eureka,  mamy 

dwuosobową filię. Poprosiłam ich, żeby skontaktowali się z tamtejszą policją. 

Cleever skinął głową i z uznaniem spojrzał na Judy. 

—  Co chcesz zrobić? 

—  Zamierzam  zaraz tam pojechać. Prześpię się po drodze. Zanim dojadę,  miejscowi 

będą mieli adresy wszystkich wspólnot w tej okolicy. Chciałabym sprawdzić je o świcie. 

—  Nie masz wystarczających dowodów, żeby uzyskać nakazy rewizji. 

Miał rację. Same słowa Melanie, która twierdziła, że mieszka w okręgu Del Norte, nie 

stanowiły odpowiedniej podstawy. Jednak Judy znała prawo lepiej niż Brian. 

- Sądzę, że po dwóch trzęsieniach ziemi mamy nadzwyczajną sytuację, prawda? 

A  to  oznaczało  zagrożenie  dla  ludzkiego  życia.  Brian  miał  zdziwioną  minę,  ale 

Cleever zrozumiał. 

- Zespół prawników zajmie się tym problemem, po to tu są - oświadczył. - Podoba mi 

się ten plan - dodał po krótkiej przerwie. - Myślę, że powinniśmy tak zrobić. Brianie,  masz 

jeszcze jakieś uwagi? 

Kincaid miał ponurą minę. 

- Lepiej, żeby Judy miała rację, to wszystko. 

Judy  jechała  na  północ  samochodem  prowadzonym  przez  agentkę,  której  nie  znała, 

jedną z kilku tuzinów funkcjonariuszy ściągniętych z biur FBI w Sacramento i Los Angeles. 

Obok  Judy  siedział  Michael.  Uprosił  ją,  żeby  go  zabrała.  Bardzo  martwił  się  o 

Dusty'ego.  Jeżeli  Melanie  należała  do  terrorystycznej  organizacji  wywołującej  trzęsienia 

ziemi,  to  kto  wie,  jakie  niebezpieczeństwo  może  grozić  ich  synowi?  Judy  uzyskała  zgodę 

Cleevera argumentując, że ktoś musi zająć się chłopcem po aresztowaniu Melanie. 

Kiedy  przejechali  Golden  Gate  Bridge,  Judy  odebrała  telefon  od  Carla  Theobalda. 

Michael powiedział im, z usług której z przeszło pięciuset firm telefonii komórkowej korzysta 

Melanie,  i  Carl  zdobył  wykaz  wszystkich  jej  rozmów.  Firma  podała  również  przybliżony 

obszar, z którego wychodziły wszystkie połączenia. 

Judy miała nadzieję, że większość z nich wykonano z okręgu Del Norte, rozczarowała 

się jednak. 

—  Żadne  miejsce  się  nie  powtarza  -  poinformował  ją  Carl.  -  Dzwoniła  z  okolicy 

Owens Valley, z San Francisco, z Felicitas i różnych miejsc w pobliżu... ale to tylko świadczy 

o tym, że krążyła po całym stanie, o czym już wiemy. Nie było żadnych rozmów z tej części 

stanu, do której teraz jedziesz. 

—  Co sugeruje, że może tam mieć dostęp do zwykłego telefonu. 

—  Albo jest ostrożna. 

—  Dzięki, Carl. Warto było spróbować. Teraz prześpij się trochę. 

—  Chcesz powiedzieć, że to nie sen? Cholera. 

Judy  roześmiała  się  i  rozłączyła.  Siedząca  za  kierownicą  agentka  nastawiła  radio  na 

rozgłośnię nadającą spokojną muzykę i Nat King Cole śpiewał  Let There Be Love,  gdy mknęli 

przez noc. Judy i Michael mogli rozmawiać nie słyszani. 

- Najgorsze  w  tym  jest  to,  że  wcale,  nie  jestem  zdziwiony  -  mruknął  Michael  po 

dłuższej  chwili.  -  Chyba  zawsze  wiedziałem,  że  Melanie  jest  szalona.  Nie  powinienem  był 

pozwolić, żeby zabrała Dusty'ego, ale jest jego matką, prawda? Judy w ciemności ujęła jego 

dłoń. 

—  Chyba zrobiłeś, co mogłeś - pocieszyła go. Z wdzięcznością uścisnął jej rękę. 

—  Mam tylko nadzieję, że nic mu nie jest. 

—  Na pewno. 

Zapadając w sen, nadal trzymała go za rękę. 

Wszyscy  spotkali  się  o  piątej  rano  w  biurze  FBI  w  Eurece.  Oprócz  miejscowych 

agentów  przybyli  przedstawiciele  miejscowej  policji  oraz  biura  szeryfa.  Podczas 

przeszukiwań  FBI  zawsze  lubiło  korzystać  z  pomocy  lokalnych  organów  ścigania  - 

zapewniało to utrzymanie przyjaznych kontaktów z ludźmi w terenie. 

W  spisie  wspólnot  figurowały  cztery  komuny  mające  stałe  siedziby  w  Del  Norte 

County. W bazie danych FBI znaleziono piątą, a pracownicy filii wiedzieli o jeszcze dwóch. 

Jeden z miejscowych agentów zwrócił uwagę na fakt, iż komuna znana jako Phoenix 

Village  znajduje  się  zaledwie  osiem  mil  od  miejsca,  gdzie  ma  stanąć  elektrownia  atomowa. 

Ta informacja sprawiła, że Judy natychmiast zebrała ludzi i wyruszyła w drogę. 

Kiedy  w  radiowozie  szeryfa,  któremu  towarzyszyły  jeszcze  cztery  inne  wozy, 

dojeżdżała  do  wioski,  zapomniała  o  zmęczeniu.  Znów  poczuła  się  rześka  i  energiczna.  Nie 

zdołała zapobiec trzęsieniu ziemi w Felicitas, ale postara się, żeby nie było następnego. 

Do Phoenix prowadził wąski trakt odchodzący od wiejskiej drogi, oznaczony ręcznie 

pomalowaną  tablicą  przedstawiającą  ptaka  powstającego  z  płomieni.  Nie  było  tu  żadnej 

bramy  ani  straży.  Samochody  z  rykiem  silników  przemknęły  dobrze  utrzymaną  droga  i 

stanęły  na  kolistym  podjeździe.  Agenci  wyskoczyli  z  wozów  i  rozbiegli  się  po  domach. 

Każdy miał odbitkę zdjęcia Melanie i Dusty'ego, którą Michael trzymał na biurku. 

 Ona  gdzieś  tu  jest,  pewnie  w  łóżku  z  Rickym  Grangerem,  odsypia  wczorajsze  trudy. 

 Mam nadzieję, że ma koszmarne sny.  

Osiedle wyglądało sielankowo w pierwszych promieniach słońca. Składało się z kilku 

drewnianych budynków i jakiejś kopulastej budowli. Agenci obstawili frontowe i tylne drzwi, 

zanim  zapukali.  Obok  podjazdu  Judy  zobaczyła  tablicę  z  planem  osady,  na  którym 

zaznaczono  domy  i  inne  budynki.  Był  tu  sklep,  gabinet  masażu,  poczta  i  warsztat 

samochodowy. Oprócz piętnastu domów, na planie zaznaczono pastwisko, sad, plac zabaw  i 

boisko. 

Tak  daleko  na  północy  poranny  wiatr  był  chłodny  i  Judy  zadrżała.  Żałowała,  że  nie 

włożyła czegoś cieplejszego niż lniany kostium. 

Czekała  na triumfalny okrzyk, który oznajmiłby,  że któryś z agentów zidentyfikował 

Melanie. Michael nerwowo krążył po podjeździe.  Co za szok, dowiedzieć się, że własna żona 

 jest  terrorystką  -   kimś,  kogo  każdy  gliniarz  może  zastrzelić  i  wszyscy  się  ucieszą.  Nic 

 dziwnego, że jest spięty. To i tak cud, że nie wali głową o ścianę.  

Obok planu była tablica ogłoszeń. Judy przeczytała zawiadomienie o pokazie tańców 

ludowych,  który  organizowano  na  rzecz  funduszu  Promieniującego  Światła.  Ci  ludzie 

wydawali się zupełnie nieszkodliwi. 

Agenci  weszli  do  każdego  budynku  i  zajrzeli  do  każdego  pomieszczenia,  szybko 

sprawdzając kolejne domy. Po kilku minutach z jednego z większych domostw wyszedł jakiś 

mężczyzna  i  ruszył  w  kierunku  podjazdu.  Miał  około  pięćdziesiątki,  zmierzwioną  brodę  i 

włosy,  na  nogach  domowej  roboty  skórzane  sandały,  a  na  ramionach  szorstki  koc.  Zapytał 

Michaela: 

—  Pan tu dowodzi? 

—  Ja tu dowodzę - powiedziała Judy. Odwrócił się do niej. 

- Zechce mi pani wobec tego łaskawie wyjaśnić, co tu się dzieje, do diabła? 

- Chętnie - odparła zwięźle. - Szukamy tej kobiety... 

Podsunęła mu zdjęcie. Ale mężczyzna nie wziął odbitki. 

- Już je widziałem - oświadczył. - Ona nie jest jedną z nas. 

Judy miała przygnębiające przeczucie, że mówi prawdę. 

—  To wspólnota religijna - wyjaśnił z irytacją mężczyzna. - Jesteśmy praworządnymi 

obywatelami.  Nie  używamy  narkotyków.  Płacimy  podatki  i  stosujemy  się  do  miejscowych 

zarządzeń. Nie zasługujemy na to, żeby traktowano nas jak kryminalistów. 

—  Musimy mieć pewność, że ta kobieta nie ukrywa się tutaj. 

—  Kim ona jest i dlaczego sądzicie, że może być tutaj? A może po prostu zakładacie, 

że wszyscy ludzie żyjący we wspólnotach są podejrzani? 

—  Nie, wcale nie, - odparła Judy. Miała ochotę wrzasnąć na niego, ale przypomniała 

sobie, że to ona zbudziła go o szóstej rano. - Ta kobieta należy do organizacji terrorystycznej. 

Powiedziała  swojemu  byłemu  mężowi,  że  żyje  w  jakiejś  wspólnocie  w  Del  Norte  County. 

Przykro nam, że musieliśmy obudzić członków wszystkich wspólnot w tym okręgu, ale mam 

nadzieję,  że  zrozumie  pan,  iż  to  bardzo  ważna  sprawa.  Gdyby  było  inaczej,  nie 

niepokoilibyśmy was. 

Spojrzał na nią uważnie, a potem skinął głową i wyraźnie uspokoił się. 

- W porządku - mruknął. - Wierzę pani. Czy mógł bym jakoś pomóc? 

Zastanawiała się przez chwilę. 

—  Czy na tym planie są zaznaczone wszystkie budynki? 

—  Nie - odparł. - W zachodniej części, tuż za sadem, są trzy nowe. Tylko proszę, nie 

naróbcie hałasu... W jednym z nich jest małe dziecko. 

—  Dobrze. 

Nadeszła agentka Sally Dobro, kobieta w średnim wieku. 

—  Chyba sprawdziliśmy wszystkie domy - poinformowała. - Ani śladu podejrzanych. 

—  Na zachód od sadu są jeszcze trzy domy. Sprawdziliście je? 

—  Nie - odparła Sally. - Przepraszam. Zaraz to zrobię. 

—  Tylko po cichu - poleciła Judy. - W jednym jest małe dziecko. 

—  Rozumiem. 

Sally odeszła, a okryty kocem mężczyzna z aprobatą kiwnął głową. Zadzwonił telefon 

komórkowy Judy. Odebrała i usłyszała głos agenta Fredericka Tana: 

—  Sprawdziliśmy każdy budynek wspólnoty Magie Hill. Nic. 

—  Dzięki, Freddie. 

Dziesięć  minut  później  zgłosili  się  dowódcy  pozostałych  oddziałów.  Wszyscy 

przekazali tę samą wiadomość. 

Nigdzie nie znaleziono Melanie Quercus. Judy ogarnęło zniechęcenie. 

- Do diabła - zaklęła. - Spieprzyłam to. 

Michael był równie przygnębiony. Zapytał z niepokojem: 

- Nie sądzisz, że mogliśmy przeoczyć jakąś wspólnotę? 

- Może. A może Melanie okłamała cię. 

Zastanawiał się przez chwilę. 

- Właśnie  przypomniałem  sobie  tę  rozmowę  -  powiedział  w  końcu.  -  Kiedy  ją 

zapytałem, gdzie mieszka, to Granger odpowiedział na moje pytanie. 

Judy kiwnęła głową. 

—  Myślę, że skłamał. To spryciarz. 

—  Przypomniałem  sobie  także  jego  nazwisko  -  dodał  Michael.  -  Mówiła  do  niego 

Priest. 
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W  sobotę  rano,  przy  śniadaniu,  Dale  i  Poem  stanęli  przed  wszystkimi  i  poprosili  o 

ciszę. 

- Chcemy coś powiedzieć - oznajmiła Poem. 

Priest pomyślał, że pewnie znów jest w ciąży. Przygotował się do wiwatów, oklasków 

oraz wygłoszenia krótkiej gratulacyjnej przemowy, jakiej przy takiej okazji zawsze od niego 

oczekiwano.  Miał  doskonały  humor.  Jeszcze  nie  ocalił  wspólnoty,  był  jednak  tego  bardzo 

bliski. Może przeciwnik nie był jeszcze znokautowany, ale leżał na macie i z trudem zbierał 

siły do walki. 

Poem zawahała się, a potem spojrzała na Dale'a. Jej towarzysz miał poważną minę. 

- Dziś opuszczamy wspólnotę - powiedział. 

Zapadła  głęboka  cisza.  Priest  był  zaszokowany.  Ludzie  nie  odchodzili  z  komuny, 

chyba  że  on  tego  chciał.  A  Dale,  jako  technolog,  był  im  niezbędny  do  produkcji  wina.  Nie 

mogli go stracić. 

W  dodatku  akurat  teraz!  Gdyby  Dale  słuchał  wiadomości  -  tak  jak  Priest  godzinę 

wcześniej, siedząc w samochodzie - wiedziałby, że w Kalifornii zaczyna się panika. 

Lotniska  pękały  w  szwach,  a  autostrady  blokowali  ludzie  uciekający  z  miast  i 

miasteczek  znajdujących  się  w  pobliżu  uskoku  San  Andreas.  Gubernator  Robson  wezwał 

Gwardię  Narodową.  Wiceprezydent  leciał  samolotem  do  Felicitas,  żeby  osobiście  obejrzeć 

zniszczenia. Coraz więcej osób - senatorów, kongresmanów, burmistrzów, przywódców partii 

i dziennikarzy - naciskało na gubernatora, żeby spełnił żądania Młota Edenu. Jednak Dale nic 

o tym nie wiedział. Priest nie był jedynym, którego zaszokowała ta wiadomość. Apple zalała 

się łzami, a wtedy Poem też zaczęła płakać. Melanie pierwsza zabrała głos. Spytała: 

—  Ale dlaczego, Dale? 

—  Wiecie, dlaczego - odparł. - Dolina zostanie zalana. 

—  I dokąd pójdziecie? 

—  Do Rutheford. To w Napa Valley. 

—  Znajdziesz tam pracę? Dale kiwnął głową. 

—  W wytwórni win. 

Nic  dziwnego,  że  zdołał  znaleźć  pracę,  pomyślał  Priest.  Jego  doświadczenie  jest 

bezcenne.  Z  pewnością  mógłby  zrobić  duże  pieniądze.  Dziwne  tylko,  że  chciał  wracać  do 

zwyczajnego świata. 

Teraz płakało już kilka kobiet. Song zapytała: 

- Nie możecie czekać i mieć nadzieję, tak jak my wszyscy? 

Poem odpowiedziała ze łzami w oczach: 

- Mamy troje dzieci. Nie mamy prawa ryzykować ich życia. Nie możemy siedzieć tu i 

czekać, aż woda podniesie się i zaleje nasze domy. 

Dopiero teraz Priest zabrał głos: 

—  Dolina nie zostanie zalana. 

—  Tego nie wiesz - odparł Dale. 

W kuchni zrobiło się cicho. Rzadko się zdarzało, by ktoś otwarcie przeciwstawiał się 

Priestowi. 

—  Dolina nie zostanie zalana - powtórzył Priest. 

—  Wszyscy  wiemy,  że  coś  się  dzieje  -  mruknął  Dale.  -  Podczas  ostatnich  sześciu 

tygodni częściej byłeś nieobecny niż w domu. Wczoraj czworo z was wróciło po północy, a 

na  parkingu  stoi  poobijany  cadillac.  Cokolwiek  robiłeś,  nie  wtajemniczyłeś  nas  w  to.  Nie 

mogę ryzykować przyszłości moich dzieci opierając się na mglistych obietnicach. Shirley też 

tak uważa. 

Priest przypomniał sobie, że Poem naprawdę ma na imię Shirley. Fakt, że Dale nazwał 

ją tak, świadczył o tym, że już oderwał się od wspólnoty. 

—  Powiem wam, co uratuje tę dolinę - oświadczył Priest.  Dlaczego nie powiedzieć im 

 o  trzęsieniu  ziemi  -   dlaczego?  Powinni  być  zadowoleni  -   a  nawet  dumni! -  Siła  modlitwy. 

Modlitwa nas ocali. 

—  Będę się za was modlił - obiecał Dale. - Shirley też. Wszyscy będziemy się za was 

modlić. Jednak nie zostaniemy tu. 

Poem otarła łzy rękawem. 

- No  tak.  Bardzo  nam  przykro.  Spakowaliśmy  się  wczoraj  wieczorem,  nie  było  tego 

wiele. Mam nadzieję, że Slow podwiezie nas na dworzec autobusowy w Silver City. 

Priest wstał i podszedł do nich. Położył jedną rękę na ramionach Dale'a, a drugą objął 

Poem i powiedział cichym, sugestywnym głosem: 

- Rozumiem  wasz  ból.  Chodźmy  wszyscy  do  świątyni  i  pomedytujmy  razem.  Potem 

będzie tak, jak postanowicie. 

Dale odsunął się i wymknął z jego objęć. 

- Nie - odparł. - Te czasy minęły. 

Priest  był  wstrząśnięty.  Użył  całej  swojej  siły  perswazji  i  nie  udało  się.  Ogarnęła  go 

wściekłość.  Miał  ochotę  nakrzyczeć  na  Dale'a,  wygarnąć  mu  jego  niewdzięczność  i 

nielojalność. Zabiłby ich oboje, gdyby mógł. Wiedział jednak, że okazując gniew popełniłby 

błąd. Musiał udawać, że panuje nad sytuacją. 

Mimo  to  nie  zdołał  się  przemóc  i  uprzejmie  pożegnać  odchodzących.  Gotując  się  z 

ledwie  powstrzymywanego  gniewu  w  milczeniu  opuścił  kuchnię,  usiłując  zachować  resztki 

godności. 

Wrócił do swojej chaty. 

 Dwa dni i wszystko byłoby w porządku.  

Usiadł na łóżku i zapalił papierosa. Spirit leżał na podłodze, patrząc na niego smutno. 

Za minutę lub dwie miała przyjść Melanie. 

Tymczasem do chaty weszła Star. 

Nie  rozmawiała  z  nim,  od  kiedy  zeszłej  nocy  odjechała  z  Felicitas  minibusem 

prowadzonym  przez  Oaktree.  Wiedział,  że  jest  zła  i  przybita  skutkami  trzęsienia  ziemi. 

Jeszcze nie miał czasu, żeby z nią porozmawiać. 

Oświadczyła: 

- Idę na policję. 

Zdumiał się. Star głęboko gardziła policjantami. Gdyby weszła na komisariat, byłoby 

to tak, jakby Billy Graham odwiedził klub gejów. 

—  Oszalałaś - stwierdził. 

—  Wczoraj  zabiliśmy  ludzi  -  powiedziała.  -  W  powrotnej  drodze  słuchałam  radia. 

Zginęło co najmniej dwanaście osób, a ponad sto  leży w szpitalu. Są ranne kobiety  i dzieci. 

Ludzie  stracili  domy  i  cały  dobytek...  biedni  ludzie,  nie  tylko  bogaci.  I  właśnie  my  im  to 

zrobiliśmy. 

 Wszystko się wali -  i to wtedy, kiedy zaczynam wygrywać!  

Spróbował wziąć ją za rękę. 

- Myślisz, że chciałem zabić tych ludzi? 

Cofnęła się, zabierając dłoń. 

- Cholera, nie wyglądałeś na zasmuconego, kiedy to się stało. 

 Muszę wytrzymać jeszcze trochę. Muszę.  Zrobił zbolałą minę. 

—  Byłem  szczęśliwy,  że  wibrator  zadziałał,  owszem.  Cieszyłem  się,  że  zdołaliśmy 

spełnić naszą groźbę. Jednak nie zamierzałem nikomu robić krzywdy. Wiedziałem, że istnieje 

takie ryzyko, ale postanowiłem je podjąć, ponieważ stawka była bardzo wysoka. Sądziłem, że 

ty też podjęłaś taką decyzję. 

—  Tak, ale to była błędna, zła decyzja - odparła ze łzami w oczach. - Rany boskie, nie 

widzisz,  co  się  z  nami  stało?  Byliśmy  dzieciakami  wierzącymi  w  pokój  i  miłość,  a  teraz 

zabijamy  ludzi!  Jesteś  jak  Lyndon  Johnson.  Bombardował  Wietnam  i  usprawiedliwiał  to. 

Mówiliśmy, że pieprzy głupoty, i tak było. Poświęciłam całe życie, żeby nie być taka jak on! 

—  A  więc  uważasz,  że  popełniłaś  błąd  -  powiedział  Priest.  -  Mogę  to  zrozumieć. 

Natomiast  trudno  mi  pojąć,  dlaczego  chcesz  się  oczyścić  karząc  mnie  i  całą  wspólnotę. 

Chcesz wydać nas glinom. 

Zaskoczył ją. 

- Nie patrzyłam na to w ten sposób - stwierdziła. - Nie chcę nikogo karać. 

Teraz ją miał. 

—  No  więc  czego  naprawdę  chcesz?  -  spytał,  ale  nie  dał  jej  czasu  na  odpowiedź.  - 

Myślę, że przede wszystkim tego, aby to się skończyło. 

—  Chyba tak. 

Wyciągnął ręce i tym razem nie odsunęła się. 

—  To już koniec - powiedział łagodnie. 

—  No, nie wiem... 

—  Nie będzie następnych trzęsień ziemi. Gubernator ustąpi. Zobaczysz. 

Wracając  do  San  Francisco,  Judy  dowiedziała  się,  że  ma  zboczyć  do  Sacramento  na 

spotkanie w biurze gubernatora. 

Przespała  się  trzy  czy  cztery  godziny  w  samochodzie  i  kiedy  przybyła  do  Capitol 

Building, była gotowa stawić czoło światu. 

Stuart Cleever  i Charlie  Marsh przylecieli tam z  San  Francisco. Na  miejscu dołączył 

do  nich  szef  filii  w  Sacramento.  Spotkali  się  w  południe  w  sali  konferencyjnej  „Podkowy”, 

obok gabinetu gubernatora. Spotkaniu przewodniczył Al Honeymoon. 

—  Na 1 - 80 jest dwunastomilowy korek. Ludzie próbują uciec jak najdalej od uskoku 

San Andreas - poinformował ich. - Na innych głównych drogach jest prawie tak samo źle. 

—  Prezydent wezwał dyrektora FBI i zapytał go o stan bezpieczeństwa publicznego - 

powiedział Cleever i spojrzał na Judy, jakby to była jej wina. 

—  Wezwał także gubernatora Robsona - dodał Honeymoon. 

—  Obecnie  nie  mamy  poważniejszych  problemów  z  utrzymaniem  bezpieczeństwa  - 

stwierdził  Cleever.  -  Otrzymaliśmy  tylko  kilka  doniesień  o  grabieżach  w  trzech  dzielnicach 

San  Francisco  i  jednej  w  Oakland.  Gubernator  wezwał  Gwardię  Narodową.  Jeszcze  jej  nie 

potrzebujemy, gdyby jednak miało nastąpić kolejne trzęsienie ziemi... 

Na samą myśl o tym Judy zrobiło się niedobrze. 

- Nie będzie następnego trzęsienia - oświadczyła. 

Wszyscy popatrzyli na nią. Honeymoon uśmiechnął się sarkastycznie. 

- Ma pani jakieś propozycje? 

Miała. Nie najlepszą, ale byli w rozpaczliwej sytuacji. 

—  Tylko jedno przychodzi mi do głowy - powiedziała. - Trzeba zastawić na Grangera 

pułapkę. 

—  Jak? 

—  Powiedzieć mu, że gubernator Robson chce rozmawiać z nim osobiście. 

—  Nie wierzę, żeby na to poszedł - mruknął Cleever. 

—  No,  nie  wiem  -  Judy  zmarszczyła  brwi.  -  Jest  sprytny,  a  każdy  sprytny  człowiek 

podejrzewałby,  że  to  zasadzka.  Jest  jednak  także  psychopatą,  a oni  uwielbiają  panować  nad 

innymi,  zwracać  uwagę  na  siebie  i  swoje  działania,  manipulować  ludźmi  i  wydarzeniami. 

Możliwość  osobistego  negocjowania  z  gubernatorem  Kalifornii  powinna  być  dla  niego 

ogromną pokusą. 

—  Myślę,  że  jestem  jedyną  osobą,  która  spotkała  się  z  nim  osobiście  -  przypomniał 

Honeymoon. 

—  Właśnie  -  podchwyciła  Judy.  -  Ja  go  również  widziałam  i  rozmawiałam  z  nim 

przez  telefon,  ale  pan  spędził  z  nim  kilka  minut  w  samochodzie.  Jakie  sprawił  na  panu 

wrażenie? 

—  Dobrze go pani podsumowała: to sprytny psychopata. Myślę, że rozzłościł  się  na 

mnie,  ponieważ  nie  traktowałem  go  z  należytym  szacunkiem.  Widocznie  uważał,  że 

powinienem być bardziej uległy. 

Judy  powstrzymała  uśmiech.  Honeymoon  bywał  uległy  wobec  niewielu  osób. 

Sekretarz gubernatora mówił dalej: 

—  Rozumiał  polityczne  komplikacje  związane  z  jego  żądaniami.  Kiedy  mu 

wyjaśniłem, że gubernator nie może ulec szantażowi, miał już przygotowaną odpowiedź. 

—  Jaką? 

—  Powiedział, że moglibyśmy wszystkiemu zaprzeczyć. Oznajmić, że wstrzymujemy 

budowę elektrowni, i twierdzić, że nie ma to nic wspólnego z groźbami terrorystów. 

—  Czy to możliwe? - spytała Judy. 

—  Owszem. Nie polecałbym takiego rozwiązania, ale gdyby gubernator przedłożył mi 

taki  plan,  musiałbym  go  zaaprobować.  Jednak  to  czysto  akademicka  kwestia.  Znam  Mike'a 

Robsona i wiem, że tego nie zrobi. 

—  Może jednak udawać - podsunęła Judy. 

—  Co pani ma na myśli? 

- Moglibyśmy  powiedzieć  Grangerowi,  że  gubernator  zamierza  spełnić  jego  żądania, 

ale pod pewnymi warunkami, i chce osobiście się z nim spotkać, aby przedstawić te warunki. 

Stuart Cleever wtrącił: 

—  Sąd  Najwyższy  zdecydował,  że  w  uzasadnionych  przypadkach  organa  ścigania 

mogą  posłużyć  się  podstępem  i  oszustwem.  Jedyne,  czego  nam  nie  wolno,  to  grozić 

podejrzanemu pozbawieniem praw rodzicielskich. Możemy zrobić to, co proponuje Judy, nie 

naruszając prawa. 

—  W porządku - zgodził się Honeymoon. - Nie wiem, czy to się uda, ale chyba warto 

spróbować. Do roboty. 

Priest  i  Melanie  pojechali  do  Sacramento  poobijanym  cadillakiem.  Było  słoneczne 

niedzielne popołudnie i przez miasto przetaczały się tłumy ludzi. 

Słuchając w samochodzie radia, Priest usłyszał głos Johna Trutha, chociaż nie była to 

jeszcze pora na jego program. 

—  „Oto  specjalna  wiadomość  dla  Petera  Shoebury  z  liceum  imienia  Eisenhowera  - 

oświadczył Truth. Shoebury - tak nazywał się mężczyzna, pod którego podszył się Priest idąc 

na konferencję prasową FBI, a liceum imienia Eisenhowera było nie istniejącą szkołą Flower. 

Priest  zrozumiał,  że  to  wiadomość  dla  niego.  -  Proszę  Petera  Shoebury,  żeby  zadzwonił  do 

mnie pod ten numer...” - zakończył John Truth. 

—  Chcą zawrzeć umowę - powiedział Priest do Melanie. - A więc zwyciężyliśmy! 

Kiedy  Melanie  jeździła  po  zapchanym  setkami  samochodów  i  tysiącami  ludzi 

centrum,  skorzystał  z  jej  telefonu  komórkowego.  Doszedł  do  wniosku,  że  nawet  jeśli  FBI 

namierza rozmowę, nie zdołają namierzyć jednego z wielu aut. 

Z  sercem  w  gardle  słuchał  sygnału.  Wygrałem  na  loterii  i  zgłaszam  się  po  mój  czek. 

Telefon odebrała jakaś kobieta. 

- Halo?  -  zapytała  ostrożnie.  Może  otrzymała  wiele  dziwnych  telefonów  po  tym 

radiowym komunikacie. 

- Mówi Peter Shoebury ze szkoły imienia Eisenhowera. 

Zareagowała natychmiast. 

- Połączę pana z Alem Honeymoonem, sekretarzem gabinetu gubernatora. 

 Tak!  

—  Tylko najpierw muszę potwierdzić pańską tożsamość.  To jakiś podstęp.  

—  Jak zamierza pani to zrobić? 

- Zechciałby  pan  podać  mi  imię  tej  uczennicy  -  dziennikarki,  która  była  z  panem 

tydzień temu?. 

Priest  przypomniał  sobie,  jak  Rower  mówiła:  „Nigdy  ci  nie  wybaczę,  że  nazwałeś 

mnie Florence”. Powiedział: 

—  Florence. 

—  Już łączę. 

 To nie podstęp -  są tylko ostrożni.  

Niespokojnie  rozejrzał  się  wokół,  wypatrując  radiowozu  lub  zgrai  agentów  FBI 

biegnących  do  jego  samochodu.  Nie  zobaczył  nikogo  oprócz  turystów  i  ludzi  robiących 

zakupy. Po chwili usłyszał głęboki głos Honeymoona: 

- Pan Granger? 

Od razu przeszedł do rzeczy: 

—  Jesteście gotowi ustąpić? 

—  Jesteśmy gotowi do rozmów. 

—  Co to ma znaczyć? 

—  Gubernator  chce  dzisiaj  spotkać  się  z  panem  w  celu  omówienia  sposobu 

zażegnania tego kryzysu. 

—  Czy zamierza spełnić nasze żądania? - zapytał Priest. 

Honeymoon zawahał się. 

—  Tak - odparł niechętnie - ale pod pewnymi warunkami. 

—  Jakimi? 

—  Kiedy  rozmawialiśmy  w  pańskim  samochodzie  i  powiedziałem  panu,  że 

gubernator nie może ulec szantażowi, wspomniał pan o socjotechnikach... 

—  Tak. 

—  Jest pan mądrym człowiekiem, więc rozumie pan, że ta sprawa zagraża politycznej 

przyszłości  gubernatora.  Wstrzymanie  budowy  elektrowni  musi  być  przeprowadzone 

niezwykle delikatnie. 

Zmienił  śpiewkę,  pomyślał  z  satysfakcją  Priest.  Przestał  być  arogancki.  Nabrał 

szacunku dla swojego rozmówcy. Nareszcie. 

—  Innymi  słowy,  gubernator  dba  o  swój  tyłek  i  chce  mieć  pewność,  że  nie  podłożę 

mu świni, tak? 

—  Można to tak ująć.. 

—  Gdzie się spotkamy? 

- W biurze gubernatora, tu, w Capitol Building. 

 Chyba popieprzyło ci się we łbie. 

Honeymoon kontynuował: 

- Żadnej policji czy FBI. Otrzyma pan gwarancje, że odejdzie pan wolno, niezależnie 

od wyniku rozmowy. 

 Tak, akurat.  

—  Wierzy pan we wróżki? 

—  Co? 

—  No wie pan, takie małe latające stworki, które potrafią czarować. Wierzy pan w ich 

istnienie? 

—  Nie, raczej nie. 

—  Ja też nie. Dlatego nie wpadnę w tę pułapkę. 

—  Daję panu słowo... 

- Zapomnijcie o tym. Zapomnijcie, dobrze? 

Na drugim końcu linii zapadła cisza. 

Melanie  skręciła  za  róg  i  przejechali  obok  wielkiej,  klasycznej  fasady  Capitol 

Building. Honeymoon był tam gdzieś, otoczony przez ludzi z FBI. Patrząc na białe kolumny i 

kopułę, Priest oświadczył: 

—  Powiem panu, gdzie się spotkamy, i lepiej niech pan to zanotuje. Jest pan gotowy? 

—  Nie ma obawy, notuję. 

—  Ustawcie  okrągły  stolik  i  parę  ogrodowych  krzeseł  przed  Capitol  Building,  na 

samym  środku trawnika.  Będzie to wyglądało,  jakby gubernator chciał zrobić sobie  zdjęcie. 

Niech usiądzie tam o trzeciej. 

—  Na otwartej przestrzeni? 

—  Gdybym chciał go zastrzelić, wybrałbym łatwiejszy sposób. 

—  Chyba tak... 

—  Niech gubernator ma w kieszeni podpisany list gwarantujący mi nietykalność. 

—  Nie mogę przystać na takie... 

—  Pogadaj z szefem. On się zgodzi. 

—  Porozmawiam z nim. 

—  Niech  czeka  tam  również  fotograf.  Chcę,  żeby  zrobił  zdjęcie,  jak  gubernator 

wręcza mi gwarancje nietykalności. Rozumiesz? 

—  Tak. 

—  Lepiej  niczego  nie  kombinujcie.  Żadnych  sztuczek.  Mój  wibrator  sejsmiczny  jest 

już  ustawiony,  gotowy  do  wywołania  następnego  trzęsienia  ziemi.  Tym  razem  w  dużym 

mieście. Nie powiem w którym, ale będą tysiące ofiar. 

—  Rozumiem. 

- Jeśli gubernator nie pojawi się dziś o trzeciej... bach! 

Przerwał połączenie. 

- O! - powiedziała Melanie. - Spotkanie z gubernatorem. Myślisz, że to pułapka? 

Priest zmarszczył brwi. 

- Możliwe - mruknął. - Nie wiem. Po prostu nie wiem. 

Judy  nie  mogła  znaleźć  żadnego  słabego  miejsca  w  przygotowaniach.  Zajął  się  nimi 

Charlie  Marsh  z  ludźmi  z  biura  FBI  w  Sacramento.  W  pobliżu  białego,  osłoniętego 

kolorowym  parasolem  stolika  kryło  się  co  najmniej  trzydziestu  agentów,  ale  nie  widziała 

żadnego  z  nich.  Jedni  czatowali  za  okiennicami  okolicznych  biur,  inni  kryli  się  w 

samochodach  i  furgonetkach  stojących  na ulicy oraz na parkingu,  jeszcze  inni przyczaili  się 

na szczycie kopuły Capitol Building. Wszyscy byli uzbrojeni po zęby. 

Sama Judy udawała fotografa. Na szyi zawiesiła kamerę i zapasowe obiektywy, a broń 

schowała  w  torbie  fotograficznej  przewieszonej  przez  ramię.  Czekając  na  przybycie 

gubernatora, spoglądała przez wizjer na stolik i krzesła udając, że przymierza się do zdjęcia. 

Żeby  Granger  jej  nie  rozpoznał,  założyła  blond  perukę.  Zawsze  miała  ją  w 

samochodzie.  Często  wykorzystywała  ją  śledząc  kogoś,  szczególnie  jeśli  przez  kilka  dni 

chodziła  za  tą  samą  osobą.  Zmniejszała  w  ten  sposób  ryzyko,  że  zostanie  zauważona  i 

rozpoznana.  Nosząc  ją,  musiała  znosić  docinki  innych  agentów.  Hej,  Maddox,  przyślij  tę 

 blondyneczkę do mojego samochodu, ale sama zostań tam, gdzie jesteś.  

Wiedziała,  że  Granger  ich  obserwuje.  Nikt  go  nie  zauważył,  ale  godzinę  wcześniej 

zadzwonił i zaprotestował przeciwko ustawianiu barierek wokół budynku. Chciał, żeby ludzie 

chodzili po ulicy, a goście odwiedzali budynek jak co dzień. 

Barierki zabrano. 

Wokół budynku nie było płotu, więc turyści chodzili sobie beztrosko po trawnikach, a 

zbiorowe wycieczki podążały ustalonymi trasami wokół Kapitolu, jego ogrodów i rządowych 

budynków na sąsiednich ulicach. Judy dokładnie przypatrywała się wszystkim przez lornetkę. 

Nie zwracała uwagi na powierzchowne cechy - koncentrowała się na tych, których nie da się 

łatwo  zmienić.  Przyglądała  się  uważnie  każdemu  wysokiemu,  chudemu  mężczyźnie, 

niezależnie od włosów, rysów czy ubrania. 

Za minutę trzecia jeszcze nie zauważyła Ricky'ego Grangera. 

Michael  Quercus,  który  spotkał  się  z  Grangerem  oko  w  oko,  także  obserwował 

trawnik. Siedział w zaparkowanej za rogiem furgonetce z przyciemnionymi szybami. Musiał 

trzymać się z daleka, żeby Granger nie poznał go i nie uciekł. 

Judy powiedziała do małego mikrofonu, przypiętego do biustonosza pod koszulą: 

- Podejrzewam, że Granger nie pokaże się, dopóki nie przyjdzie gubernator. 

W niewielkim głośniczku za uchem usłyszała odpowiedź Charliego Marsha: 

- Właśnie też doszliśmy do tego wniosku. Wolałbym jednak nie narażać gubernatora. 

Zastanawiali  się  nad  wykorzystaniem  sobowtóra,  ale  gubernator  Robson  osobiście 

storpedował ten plan, mówiąc, że nie pozwoli, by ktoś zginął zamiast niego. 

Judy powiedziała do mikrofonu: 

—  Skoro nie można inaczej... 

—  Niech tak będzie - przystał Charlie. 

Po chwili z ogromnych drzwi budynku wyszedł gubernator. 

Judy ze zdziwieniem stwierdziła, że był zaledwie średniego wzrostu. Oglądając go w 

telewizji wyobrażała sobie, że jest wysokim mężczyzną. Wydawał się trochę otyły z powodu 

kuloodpornej kamizelki ukrytej pod marynarką. 

Pewnym,  spokojnym  krokiem  przeszedł  przez  trawnik  i  usiadł  przy  stoliczku  pod 

parasolem. 

Judy zrobiła  mu kilka zdjęć. Torbę  fotograficzną  trzymała  na ramieniu, żeby w razie 

potrzeby szybko wyciągnąć broń. 

Nagle kątem oka dostrzegła jakiś ruch. 

Tenth  Street  powoli  nadjeżdżał  stary  chevrolet  impala.  Był  pomalowany  dwoma 

rodzajami  lakieru  -  jasnoniebieskim  oraz  kremowym  -  i  miał  zardzewiałe  felgi.  Twarz 

kierowcy  skrywał  cień.  Judy  ostrożnie  rozejrzała  się  wokół.  Nie  dostrzegła  ani  jednego 

agenta, ale z pewnością wszyscy obserwowali ten wóz. 

Zatrzymał się po drugiej stronie ulicy, naprzeciw gubernatora. 

Serce Judy zaczęło mocniej bić. 

- Sądzę, że to on - powiedział spokojnie gubernator. 

Drzwi samochodu otworzyły się powoli. 

Wyszedł  z  nich  mężczyzna  w  niebieskich  dżinsach,  kraciastej  flanelowej  koszuli 

narzuconej  na  biały  podkoszulek  i  w  sandałach.  Kiedy  wyprostował  się,  Judy  zobaczyła,  że 

ma jakieś sześć stóp wzrostu, jest chudy i ma długie ciemne włosy. 

Na  nosie  miał  wielkie  okulary  przeciwsłoneczne,  a  na  głowie  kolorową  bawełnianą 

opaskę. 

Judy wpatrywała się w niego żałując, że nie widzi jego oczu. Głośniczek zatrzeszczał. 

—  Judy? Czy to on? 

—  Nie wiem - odparła. - Możliwe. 

Trawnik był rozległy, więc stolik znajdował się dwadzieścia lub trzydzieści metrów od 

krawężnika. Mężczyzna rozejrzał się wokół i ruszył w kierunku gubernatora. 

Judy czuła, że wszyscy patrzą na nią, czekając na znak. 

Przesunęła  się,  stając  między  nadchodzącym  a  gubernatorem.  Mężczyzna  zauważył 

ten manewr, zawahał się, ale po chwili zaczął iść dalej. 

Ponownie odezwał się Charlie: 

—  I co? 

—  Nie wiem! - odpowiedziała, starając się nie poruszać wargami. - Dajcie mi jeszcze 

kilka sekund! 

—  Nie czekaj za długo. 

—  To chyba nie on - oświadczyła Judy. Granger na wszystkich zdjęciach miał wąski 

nos. Natomiast ten człowiek miał nos szeroki i płaski. 

—  Jesteś pewna? 

—  To nie on. 

Mężczyzna znalazł  się tuż przed Judy. Ominął  ją  i  zaczął się zbliżać do gubernatora. 

Nie zwalniając kroku, wsunął dłoń pod koszulę. 

Charlie zawołał przez głośniczek: 

- Wyjmuje coś! 

Judy przyklękła i sięgnęła do torby po pistolet. Mężczyzna zaczął wyjmować coś zza 

pazuchy. Judy zobaczyła jakąś ciemną rurkę podobną do lufy. Wrzasnęła: 

- Stać! FBI! 

Z  samochodów  i  furgonetek  wypadli  agenci,  przybiegli  też  ci,  którzy  czatowali  w 

budynku. 

Mężczyzna zastygł. Judy wycelowała broń w jego głowę i poleciła: 

—  Wyciągnij to bardzo powoli i oddaj mi. 

—  Dobrze, dobrze, tylko nie strzelaj! 

Mężczyzna wyjął zza koszuli jakiś tygodnik, zwinięty w rulon i opasany gumką. Judy 

zabrała mu go. Nadal trzymając mężczyznę na muszce, obejrzała gazetę. Ostatni numer  Time. 

W środku niczego nie znalazła. Mężczyzna powiedział przestraszonym głosem: 

- Jakiś facet dał mi sto dolarów, żebym wręczył to gubernatorowi. 

Agenci otoczyli  Mike'a  Robsona  i odprowadzili go z powrotem do Capitol  Building. 

Judy rozejrzała się wokół. 

 Granger  na  pewno  przygląda  się  temu.  Musi.  Gdzie  on  jest,  do  diabła?  Ludzie 

przystawali, patrząc na biegnących agentów. Jakaś wycieczka z przewodnikiem schodziła po 

schodach głównego wejścia. Judy zauważyła mężczyznę w hawajskiej koszuli, który odłączył 

od grupy i odszedł. Nie wiadomo dlaczego przyciągnął jej uwagę. 

Zmarszczyła  brwi.  Był  wysoki.  Luźna  koszula  zasłaniała  mu  biodra,  więc  Judy  nie 

była w stanie ocenić, czy jest chudy, czy gruby. Na głowie miał baseballową czapeczkę. 

Ruszyła za nim szybkim krokiem. 

Wydawał  się  nie  spieszyć.  Judy  nie  ogłosiła  alarmu.  Gdyby  wszyscy  agenci  zaczęli 

ścigać  niewinnego turystę,  prawdziwy  Granger  mógłby  się  wymknąć.  Jednak  instynkt  kazał 

jej przyspieszyć kroku. Musiała zobaczyć twarz tego człowieka. 

Skręcił za róg. Judy zaczęła biec. W głośniku usłyszała głos Charliego: 

—  Judy? Co się dzieje? 

—  Sprawdzam  kogoś  -  odparła  lekko  zasapana.  -  Pewnie  turysta,  ale  niech  dwóch 

chłopaków pójdzie za mną na wypadek, gdybym potrzebowała wsparcia. 

—  W porządku. 

Dotarła  do  rogu  i  zobaczyła,  że  Hawajska  Koszula  przechodzi  przez  wysokie 

drewniane drzwi i znika w Capitol Building. Miała wrażenie, że szedł teraz szybciej. Zerknęła 

przez ramię. Charlie przywołał dwóch agentów i wskazał na nią. 

Michael wyskoczył z furgonetki i podbiegł do Judy. Wskazała na budynek. 

—  Widziałeś go? - zapytała. 

—  Tak, to był on! - oświadczył. 

—  Zostań tu - poleciła. Był  cywilem,  nie  mogła dopuścić, żeby ucierpiał. - Trzymaj 

się z daleka! 

Wbiegła do budynku. Znalazła się w wielkim holu wyłożonym piękną mozaiką. Było 

tu  chłodno  i  cicho.  W  głębi  zobaczyła  szerokie,  przykryte  chodnikiem  schody  z  bogato 

rzeźbioną  balustradą.  Poszedł  w  lewo  czy  w  prawo,  w  górę  czy  w  dół?  Korytarz  wiódł  w 

prawo. Przebiegła obok szeregu wind i znalazła się w owalnym pomieszczeniu z jakąś rzeźbą 

pośrodku.  Dwa  piętra  wyżej  znajdowała  się  ozdobiona  malowidłami  kopuła  sklepienia. 

Stanęła  przed  kolejnym  dylematem:  poszedł  prosto,  skręcił  w  prawo  do  Podkowy  czy  też 

wszedł schodami po lewej? Rozejrzała się. Jacyś turyści z przestrachem patrzyli na jej broń. 

Judy spojrzała w górę i na galerii pierwszego piętra dostrzegła jaskrawą koszulę. 

Przeskakując po dwa stopnie popędziła po schodach. 

Kiedy  wbiegła  na  górę,  spojrzała  na  galerię.  Na  jej  drugim  końcu  zobaczyła  drzwi 

prowadzące  do  innego  świata  -  na  nowoczesny  korytarz  z  jarzeniówkami  i  plastikowymi 

płytkami na podłodze. Hawajska Koszula właśnie przekraczał próg. 

Zaczął biec. 

Judy ruszyła za nim. Biegnąc mówiła do mikrofonu: 

—  To on, Charlie! Do diabła, co z moim wsparciem? 

—  Zgubili cię, gdzie jesteś? 

—  Na pierwszym piętrze, w dziale administracyjnym. 

—  W porządku. 

Drzwi  biur  były  zamknięte  i  na  korytarzach  nie  było  nikogo  -  jak  to  w  sobotę.  Judy 

minęła  jeden zakręt, potem drugi  i trzeci. Nie traciła z oczu biegnącego, ale  nie zmniejszała 

również dystansu. 

 Skurwiel jest w świetnej formie.  

Zatoczywszy pełny krąg, Hawajską Koszula wrócił na galerię. Natychmiast straciła go 

z oczu i domyśliła się, że znów poszedł na górę. Ciężko sapiąc, pokonała następne rzeźbione 

schody prowadzące na drugie piętro. 

Znaki  na  tablicach  powiedziały  jej,  że  galeria  senacka  znajduje  się  po  prawej,  a 

członków  zgromadzenia  po  lewej  stronie.  Skręciła  w  lewo,  dotarła  do  drzwi  galerii  i 

stwierdziła, że są zamknięte. Niewątpliwie drugie także będą zamknięte. Wróciła na schody. 

Dokąd ten facet poszedł? 

W  rogu  zauważyła  tablicę  z  napisem  „Północne  schody  -  bez  wyjścia  na  dach”. 

Otworzyła  drzwi  i  znalazła  się  na  wąskich  schodach  dla  personelu,  wyłożonych  linoleum  i 

opatrzonych żelazną poręczą. Słyszała, jak ścigany tupiąc zbiega w dół, ale nie widziała go. 

Ruszyła za nim. 

Schody  doprowadziły  ją  na  parter,  do  rotundy.  Nigdzie  nie  widziała  Grangera,  ale 

zobaczyła Michaela, który niepewnie rozglądał się wokół. Zauważył ją. 

—  Widziałeś go? - zapytała. 

—  Nie. 

—  Trzymaj się z daleka! - rzuciła. 

Wyłożony  marmurem  korytarz  wiódł  z  rotundy  do  biura  gubernatora.  Wycieczka 

podziwiająca  prowadzące  do  Podkowy  drzwi  zasłoniła  Judy  widok.  Pobiegła  marmurowym 

korytarzem,  obwieszonym  oprawionymi  w  ramki  fotografiami  każdego  okręgu  w  stanie.  Po 

lewej następny korytarz prowadził do wyjścia z automatycznie otwierającymi się drzwiami ze 

zbrojonego szkła. Zobaczyła znikającą za nimi kolorową koszulę. 

Wypadła na zewnątrz. Granger przebiegał przez ulicę, ryzykownie lawirując w gęstym 

ruchu.  Kierowcy  gwałtownie  skręcali  wymijając  go  i  trąbili  wściekle.  Wbiegł  na  maskę 

żółtego  coupe,  wgniatając  ją.  Kierowca  otworzył  drzwi  i  wyskoczył  wściekły,  lecz  gdy 

zobaczył Judy z pistoletem w ręku, pospiesznie schował się z powrotem. 

Judy  przemknęła  przez  ulicę,  także  ryzykując  potrącenie.  Śmignęła  przed  maską 

autobusu, który zahamował z piskiem opon, przebiegła po masce tego samego żółtego coupe i 

zmusiła  elegancką  limuzynę  do  przejechania  trzech  pasów  na  skos.  Już  prawie  była  na 

chodniku,  kiedy  prosto  na  nią  wypadł  jadący  wydzielonym  pasem  motocykl.  Cofnęła  się  i 

przejechał kilka cali od niej. 

Granger  pobiegł  Eleventh  i  skręcił  w  jakąś  bramę.  Judy  ruszyła  za  nim.  Wpadł  do 

piętrowego  parkingu,  Judy  wbiegła  tam  również  i  w  tym  momencie  otrzymała  silny  cios  w 

twarz. 

Poczuła ostry ból u nasady nosa i pod czaszką. Pociemniało jej w oczach. Upadła na 

wznak,  z  trzaskiem  uderzając  o  beton.  Leżała  nieruchomo,  sparaliżowana  zaskoczeniem  i 

bólem,  nie  mogąc  zebrać  myśli.  Kilka  sekund  później  poczuła  silną  dłoń  pod  głową  i 

usłyszała dobiegający jakby z oddali głos Michaela: 

- Judy, rany boskie, żyjesz? 

Powoli dochodziła do siebie. Po chwili zobaczyła rozmazaną twarz Michaela. 

—  Mów do mnie, powiedz coś! - krzyczał. Otworzyła usta. 

—  Boli - wymamrotała. 

- Dzięki Bogu! - Wyjął chusteczkę z kieszeni spodni i delikatnie otarł jej usta. - Krew 

ci leci z nosa. 

Usiadła. 

—  Co się stało? 

—  Widziałem,  jak  skręciłaś  za  róg  pędząc  jak  błyskawica,  a  w  następnej  chwili 

leżałaś na ziemi. Myślę, że Granger zaczaił się i uderzył cię, gdy wypadłaś zza rogu. Jak tylko 

wpadnie w moje ręce... 

Judy uświadomiła sobie, że upuściła broń. 

- Mój pistolet... 

Rozejrzał się wokół, podniósł go i podał jej. 

- Pomóż mi wstać. 

Postawił ją na nogi. Twarz bolała ją jak diabli, ale widziała już wyraźnie i nie uginały 

się pod nią kolana. Próbowała zebrać myśli. 

 Może jeszcze go nie zgubiłam.  

Tuż  obok  była  winda,  ale  chyba  nie  miał  czasu,  żeby  z  niej  skorzystać.  Na  pewno 

pobiegł  w  górę  rampą.  Znała  ten  garaż  -  parkowała  tu,  gdy  przyjechała  zobaczyć  się  z 

Honeymoonem  -  i  pamiętała,  że  zajmował  cały  kwartał,  mając  bramy  od  Tenth  Street  i 

Eleventh Street. Może Granger też o tym wiedział i już wychodził na Tenth. 

Musiała jak najszybciej ruszyć jego tropem. 

- Idę za nim - oświadczyła. 

Pobiegła rampą, a Michael za  nią. Nie powstrzymywała go. Już dwa razy kazała  mu 

zostać i nie chciało jej się powtarzać mu tego po raz trzeci. 

Dotarli na pierwsze piętro parkingu. Judy rozbolała głowa i zaczęły się pod nią uginać 

nogi. Wiedziała, że wkrótce nie będzie już w stanie biec. 

Nagle  jakiś  czarny  samochód  gwałtownie  ruszył  z  miejsca,  prosto  na  nich.  Judy 

uskoczyła, padła na ziemię i błyskawicznie przeturlała się pod najbliżej stojący wóz. 

Zobaczyła koła czarnego auta, które z piskiem opon wzięło zakręt i pomknęło rampą 

w dół jak wystrzelony pocisk. 

Wstała i niespokojnie rozejrzała się za Michaelem. Słyszała jego okrzyk zaskoczenia i 

przestrachu. Czyżby potrącił go czarny samochód? 

Zobaczyła go kilka jardów dalej gramolącego się z ziemi, bladego jak ściana. 

—  Nic ci się nie stało? Wstał. 

Nie, jestem cały, tylko trochę poobijany. Spojrzała na rampę, chcąc rozpoznać markę 

samochodu, ale już zniknął. 

- Jasna cholera! - zaklęła. - Zgubiłam tego drania. 
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Kiedy Judy o siódmej wieczorem wchodziła do klubu oficerskiego, Raja Khan właśnie 

stamtąd wybiegał. Na jej widok stanął jak wryty. 

- Co ci się stało? 

 Co mi się stało? Nie zdołałam zapobiec trzęsieniu ziemi, pomyliłam się co do miejsca 

 pobytu  Melanie  Quercus  i  pozwoliłam,  żeby  Ricky  Granger  wyślizgnął  mi  się  z  rąk. 

 Zawaliłam sprawę, a jutro będzie następne trzęsienie ziemi i znowu zginą ludzie, i to będzie 

 moja wina.  

—  Ricky  Granger  rąbnął  mnie  w  nos  -  powiedziała.  Miała  opatrunek  na  twarzy. 

Proszki, które jej dali w szpitalu w Sacramento, uśmierzyły ból, ale była rozbita psychicznie i 

przygnębiona. - Dokąd tak pędzisz? 

—  Szukaliśmy płyty pod tytułem  Raining Fresh Daisies,  pamiętasz? 

—  Oczywiście.  Mieliśmy  nadzieję,  że  doprowadzi  nas  do  kobiety,  która  zadzwoniła 

do programu Johna Trutha. 

—  Znalazłem to nagranie tu, w mieście. Sklep „Vinyl Vic”. 

—  Zasłużyłeś  na  złotą  gwiazdę!  -  Judy  poczuła  przypływ  nowych  sił.  To  mógł  być 

trop, którego potrzebowała. Nie było to wiele, ale znów obudziło w niej nadzieję. Może mieli 

jeszcze szansę zapobiec następnemu trzęsieniu ziemi. - Jadę z tobą - rzuciła. 

Wsiedli  do  jego  brudnego  colta.  Na  podłodze  poniewierały  się  opakowania  po 

czekoladowych  batonikach.  Raja  wyjechał  z  parkingu  i  skierował  się  w  stronę  Haight  - 

Ashbury. 

—  Właściciel  sklepu  nazywa  się  Vic  Plumstead  -  wyjaśnił  jadąc.  -  Kiedy  wpadłem 

tam  przed  paroma  dniami,  nie  było  go  i  rozmawiałem  z  zatrudnionym  na  zlecenie 

chłopakiem,  który  powiedział,  że  chyba  nie  mają  tej  płyty,  ale  powinienem  zapytać  szefa. 

Zostawiłem wizytówkę i Vic zadzwonił do mnie kilka minut temu. 

—  W końcu jednak uśmiechnęło się do nas szczęście! 

—  Płytę wypuściła w sześćdziesiątym dziewiątym wytwórnia z San Francisco, niejaka 

„Transcendental  Tracks”.  Cieszyła  się  sporym  powodzeniem  i  sprzedali  trochę  egzemplarzy 

w rejonie zatoki, ale wytwórnia nie powtórzyła już tego sukcesu i po kilku miesiącach zwinęli 

interes. 

Entuzjazm Judy osłabł. 

—  To  oznacza,  że  nie  ma  żadnych  akt,  w  których  moglibyśmy  znaleźć  jakieś 

wskazówki, gdzie szukać tej kobiety. 

—  Może sama płyta nam coś powie. 

Maleńki  sklep  Vica  pękał  w  szwach  od  nagromadzonego  towaru.  Kilka 

standardowych  stojaków  na  środku  przesłaniały  sterty  kartonowych  pudeł  i  skrzynek  po 

owocach,  pnące  się  pod  sufit.  W  pomieszczeniu  unosił  się  zapach  kmift.  Był  w  nim  jeden 

klient,  wytatuowany  mężczyzna  W;  skórzanych  szortach,  oglądający  stary  album  Davida 

Bowie.  Na  końcu  sklepu,  obok  kasy,  stał  niski  chudy  mężczyzna  w  obcisłych  dżinsach  i 

farbowanym podkoszulku, popijający kawę z kubka z napisem: „Zalegalizować!” 

Raja przedstawił się i powiedział: 

- Pan to zapewne Via Przed kilkoma minutami rozmawialiśmy przez telefon. 

Vic wyglądał na zdziwionego. 

—  W końcu odwiedza mnie FBI i okazuje się, że to Azjaci. Co się dzieje? 

—  Ja  jestem  pokazowym  nie  -  białym,  a  ona  pokazową  kobietą.  W  każdym  biurze 

FBI  musi  być po  jednym takim okazie, takie są przepisy.  Wszyscy pozostali agenci to biali, 

krótko ostrzyżeni mężczyźni. 

—  Och, w porządku - mruknął zmieszany Via Nie wiedział, czy Raja żartuje, czy nie. 

Judy spytała niecierpliwie: 

—  I co z tą płytą? 

—  Jest tutaj. 

Vic  odwrócił  się  i  Judy  zobaczyła  stojący  za  kasą  adapter.  Właściciel  sięgnął  ręką 

przez  biurko,  zdjął  ramię  gramofonu  i  opuścił  igłę  na  płytę.  Przeraźliwie  głośne  dźwięki 

gitary  poprzedziły  stonowane  jazzowe  akordy  pianina  i  skomplikowany  podkład  sekcji 

perkusyjnej. Potem usłyszeli głos kobiety: 

 Topnieję 

 Czujesz, jak topnieję 

 Płynę 

 Mięknę 

- Uważam, że to ma sens, naprawdę - stwierdził Via Judy była zdania, że to chała, ale 

mało ją to obchodziło. 

Najważniejsze,  że  niewątpliwie  był  to  głos  kobiety  z  taśmy  Johna  Trutha.  Młodszy, 

bardziej czysty, delikatniejszy, ale o tej samej zmysłowej barwie. 

—  Ma pan okładkę? - zapytała. 

—  Jasne. 

Podał  ją  Judy.  Miała  pozaginane  rogi,  a  przezroczysty  plastik  odchodził  od  kartonu. 

Na pierwszej stronie widniał rozmazany wielobarwny wzór, który wywoływał ból oczu. 

Napis   Raining  Fresh  Daisies   był  ledwie  widoczny.  Judy  odwróciła  okładkę.  Tył  był 

mocno zabrudzony, a w prawym górnym rogu został okrągły ślad po szklance z kawą. Tekst 

zaczynał się następująco: „Muzyka otwiera drzwi wiodące do światów równoległych...” 

Judy darowała sobie resztę. Na dole był rząd czarno - - białych fotografii, ukazujących 

tylko głowy i ramiona czterech mężczyzn i kobiety. Judy przeczytała podpisy: 

Dave Rolands, organy 

Ian Kerry, gitara 

Ross Muller, gitara basowa 

Jeny Jones, perkusja 

Stella Higgins, poezja 

Judy zmarszczyła brwi. 

- Stella Higgins! - zawołała. - Chyba już słyszałam to nazwisko! 

Była tego pewna, nie wiedziała tylko, gdzie. Spojrzała na małe, czarno - białe zdjęcie 

z automatu. Zobaczyła mniej więcej dwudziestoletnią dziewczynę o uśmiechniętej, delikatnej 

twarzy  okolonej  ciemnymi  falującymi  włosami  i  szerokich,  pełnych  ustach,  które 

przepowiedział Simon Sparrow. 

- Była piękna - mruknęła do siebie Judy. Szukała w tej twarzy oznak szaleństwa, które 

skłoniłoby  tę  kobietę  do  wywoływania  trzęsień  ziemi,  ale  nie  znalazła.  Widziała  jedynie 

młodą kobietę pełną życia i nadziei.  Co się stało z twoim życiem?  

- Możemy to pożyczyć? - zapytała. 

Vic zrobił ponurą minę. 

—  Ja tu sprzedaję płyty, a nie pożyczam - odparł. Nie chciała się z nim spierać. 

—  Ile? 

—  Pięćdziesiąt dolców. 

—  W porządku. 

Vic  zatrzymał  gramofon,  zdjął  płytę  i  wsunął  do  papierowej  koperty.  Judy  zapłaciła 

mu. 

—  Dzięki, Vic.  Jesteśmy wdzięczni za pomoc. Jadąc z powrotem samochodem Raja 

myślała głośno: 

—  Stella Higgins... Gdzie ja widziałam to nazwisko? Raja potrząsnął głową. 

—  Nic mi nie mówi. 

Kiedy wysiedli z samochodu, dała mu album. 

- Zróbcie odbitki z tego zdjęcia i roześlijcie je po posterunkach policji - poleciła. - A 

płytę daj Simonowi Sparrowowi. Nigdy nie wiadomo, co mu się uda odkryć. 

Weszli  do  centrum  operacyjnego.  Dawna  sala  balowa  była  zatłoczona.  Do  stołu 

dowodzenia dostawiono jeszcze jeden. Judy domyśliła się, że wśród zgromadzonych tam osób 

jest  już  kilka  następnych  grubych  ryb  z  Waszyngtonu  oraz  przedstawiciele  miasta,  stanu  i 

rządu. 

Podeszła do stołu grupy dochodzeniowej. Większość jej ludzi wisiała na telefonach. 

—  Co robisz? - zapytała Carla Theobalda. 

—  Sprawdzam, kto widział brązowego plymoutha. 

—  Mam dla ciebie coś lepszego. Mamy tu gdzieś CD - - ROM z kalifornijską książką 

telefoniczną. Poszukaj w niej Stelli Higgins. 

—  A jeśli ją znajdę? 

—  Zadzwoń i sprawdź, czy jej głos jest podobny do tego z taśmy Johna Trutha. 

Usiadła  przy  komputerze  i  zaczęła  przeszukiwać  rejestr  przestępstw.  Po  kilku 

minutach znalazła w nim Stellę Higgins.  Kara grzywny za posiadanie  marihuany  i wyrok w 

zawieszeniu za  napaść  na policjanta podczas demonstracji. Data urodzenia pasowała, a  jako 

ostatnie miejsce zamieszkania podano adres przy Haight Street. 

Oba wyroki zapadły w 1968 roku i od tego czasu nie było innych danych. 

Akta Stelli Higgins  były podobne do akt Ricky'ego Grangera, który zniknął  ze sceny 

na  początku  lat  siedemdziesiątych.  Judy  wydrukowała  dane  i  przypięła  je  do  tablicy 

podejrzanych.  Potem  posłała  na  Haight  Street  agenta,  chociaż  była  przekonana,  że  po 

trzydziestu latach nie zastanie tam Stelli Higgins. 

Ktoś położył dłoń na jej ramieniu. To był Bo. W oczach miał troskę. 

- Co się stało z twoją twarzą, mała? 

Delikatnie dotknął czubkami palców opatrunku na jej nosie. 

- Chyba byłam nieostrożna. 

Pocałował ją w czubek głowy. 

—  Mam dziś nocną służbę, ale wpadłem zobaczyć, jak się masz. 

—  Kto ci powiedział, że oberwałam? 

—  Ten żonaty facet, Michael. 

 Ten żonaty facet.  Uśmiechnęła się.  Przypomina mi, że Michael należy do innej.  

—  To nic poważnego, ale pewnie będę miała piękne sińce pod oczami. 

—  Powinnaś trochę odpocząć. Kiedy pojedziesz do domu? 

—  Nie  wiem.  Właśnie  nastąpił  przełom  w  śledztwie.  Siadaj.  -  Opowiedziała  mu  o 

płycie   Raining  Fresh  Daisies. -  Wiesz,  jak  ja  to  widzę?  Ona  jest  piękną  dziewczyną 

mieszkającą  w  latach  sześćdziesiątych  w  San  Francisco,  biorącą  udział  w  demonstracjach, 

palącą  trawkę  i  włóczącą  się  z  zespołami  rockowymi.  Lata  sześćdziesiąte  przechodzą  w 

siedemdziesiąte, ona traci złudzenia albo zaczyna się nudzić i wiąże się z charyzmatycznym 

facetem, który ucieka przed  mafią. Oboje zakładają  sektę. Jakimś cudem trwają, wyrabiając 

biżuterię  albo  coś  innego,  przez  trzy  dekady.  Potem  coś  się  psuje.  Ich  egzystencji  w  jakiś 

sposób zagraża projekt budowy nowej elektrowni. Stojąc w obliczu zniweczenia wszystkiego, 

co  przez  lata  tworzyli  i  budowali,  zastanawiają  się,  jak  storpedować  ten  projekt.  Potem  do 

grupy dołącza sejsmolog i wpada na szalony pomysł... Bo skinął głową. 

—  To ma sens, a przynajmniej pewnego rodzaju sens. 

—  Granger  ma  doświadczenie  przestępcze,  co  przydaje  mu  się  przy  kradzieży 

wibratora sejsmicznego, oraz charyzmę, dzięki której zdołał namówić innych członków sekty 

na ten plan. 

Bo zastanawiał się przez chwilę. 

—  Pewnie nie są właścicielami gruntu - powiedział w końcu. 

—  Dlaczego tak sądzisz? 

—  No,  wyobraź  sobie,  że  mieszkają  gdzieś  w  pobliżu  miejsca,  w  którym  stawia  się 

elektrownię  atomową  i  muszą  się  stamtąd  wynieść.  Gdyby  byli  właścicielami  tego  domu, 

farmy  czy  czegoś  tam,  otrzymaliby  odszkodowanie  i  mogliby  zacząć  gdzie  indziej.  Dlatego 

przypuszczam, że mają tylko krótkoterminową dzierżawę. 

—  Pewnie masz rację, ale to mi nie pomoże. Nie ma stanowego rejestru dzierżaw. 

Podszedł do nich Carl Theobald z notatnikiem w dłoni. 

—  W  książce  telefonicznej  są  trzy  takie  osoby  -  oświadczył.  -  Stella  Higgins  z  Los 

Angeles  jest  siedemdziesięcioletnią  staruszką  o  drżącym  głosie.  Pani  Higgins  ze  Stockton 

mówi  z  wyraźnym  akcentem  jakiegoś  afrykańskiego  kraju,  prawdopodobnie  Nigerii.  Jest 

jeszcze S. J. Higgins z Diamond Heights, ale to mężczyzna o imieniu Sidney. 

—  Niech  to  szlag  -  zaklęła  Judy.  Wyjaśniła  Bo:  -  Głos  Stelli  Higgins  jest  na  taśmie 

Johna Trutha i jestem przekonana, że już gdzieś widziałam to nazwisko. 

—  Spróbuj poszukać w aktach - poradził Bo. 

—  Co takiego? 

—  Jeśli to nazwisko wydaje ci się znajome, może już wypłynęło w trakcie śledztwa. 

Przejrzyj pliki danych. 

—  Dobry pomysł. 

—  Muszę  iść  -  powiedział.  -  Policję  San  Francisco  czeka  gorąca  noc...  tylu  ludzi 

wyjeżdża z miasta i zostawia puste domy. Powodzenia. I odpocznij trochę. 

—  Dzięki, Bo. 

Włączyła  opcję  wyszukiwania  i  poleciła  komputerowi  przejrzeć  cały  katalog  Młota 

Edenu w poszukiwaniu Stelli Higgins. 

Carl zaglądał jej przez ramię. Katalog był obszerny i poszukiwanie chwilę trwało. W 

końcu ekran zamigotał i pokazał napis: 

Pliki znalezione: 

Judy o mało nie podskoczyła z radości. Carl zawołał: 

- Chryste! To nazwisko już jest w komputerze! 

 O mój Boże, chyba ją znalazłam.  

Jeszcze  dwaj  inni  agenci  spoglądali  Judy  przez  ramię,  gdy  otwierała  plik.  Zawierał 

wszystkie notatki sporządzone przez agentów po nieudanej akcji na Los Alamos. 

- Co do diabła? - zdziwiła się Judy. - Była w Los Alamos i przegapiliśmy ją? 

U jej boku wyrósł Stuart Cleever. 

—  Co to za zamieszanie? 

—  Znaleźliśmy kobietę, która dzwoniła do Johna Trutha! 

—  Gdzie? 

—  W Silver River Valley. 

—  Jakim  sposobem  wyślizgnęła  się  wam  z  rąk?  To  Marvin  Hayes  zorganizował  tą 

 akcją, nie ja.  

—  Nie wiem, pracuję nad tym, zaczekaj chwilę! Wykorzystała funkcję wyszukiwania 

do zlokalizowania nazwiska w notatkach. 

Stella  Higgins  nie  mieszkała  z  Los  Alamos.  Dlatego  ją  przeoczyli.  Dwaj  agenci 

odwiedzili  winnicę,  położoną  kilka  mil  dalej.  Znajdowała  się  na  ziemi  dzierżawionej  od 

rządu, a umowa dzierżawy była wystawiona na Stellę Higgins. 

—  Do licha, byliśmy tak blisko! - stwierdziła z niesmakiem Judy. - Prawie mieliśmy 

ją tydzień temu! 

—  Wydrukuj to, żeby wszyscy widzieli - polecił Cleever. 

Judy kliknęła przycisk drukowania i czytała dalej. 

Agenci  sumiennie  zanotowali  nazwiska  i  wiek  wszystkich  dorosłych  osób 

mieszkających  w  winnicy.  Judy  zauważyła,  że  były  wśród  nich  małżeństwa  z  dziećmi  i 

większość  podawała  Silver  Valley  jako  miejsce  stałego  pobytu.  A  więc  żyli  tam.  Może 

tworzyli sektę, a agenci po prostu się nie zorientowali. 

A może ci ludzie nie chcieli zdradzać prawdziwego charakteru wspólnoty. 

—  Mamy  ich!  -  oznajmiła  Judy.  -  Za  pierwszym  razem  zmylili  nas  Los  Alamos, 

którzy wyglądali  na  idealnych podejrzanych. Potem, kiedy okazali się czyści, uznaliśmy, że 

obszczekujemy  nie  to  drzewo.  Dlatego  nie  sprawdziliśmy  dokładnie  innych  komun  w  tej 

okolicy. I tak przeoczyliśmy prawdziwych sprawców. Jednak teraz mamy ich. 

—  Chyba  masz  rację  -  mruknął  Stuart  Cleever.  Odwrócił  się  do  stołu  SWAT.  - 

Charlie,  zadzwoń  do  biura  w  Sacramento  i  zorganizuj  akcję.  Judy  znalazła  siedzibę 

terrorystów. Uderzymy o świcie. 

—  Powinniśmy zrobić to teraz - powiedziała  Judy. - Jeśli  zaczekamy  do rana,  mogą 

uciec. 

—  Dlaczego  mieliby  uciekać?  -  Cleever  pokręcił  głową.  -  Akcja  w  nocy  to  zbyt 

ryzykowne. Mogą wymknąć się w ciemności, szczególnie w lesie. 

Miał trochę racji, ale instynkt podpowiadał Judy, że nie powinni czekać. 

- Wolałabym  podjąć  to  ryzyko  -  upierała  się.  -  Teraz,  kiedy  wiemy,  gdzie  są, 

zgarnijmy ich. 

- Nie  -  odparł  stanowczo  Cleever.  -  Proszę,  nie  dyskutuj  już,  Judy.  Zaczniemy  o 

świcie. 

Wahała się. Była przekonana, że to błędna decyzja. Była jednak zbyt zmęczona, żeby 

dalej się spierać. 

- Niech tak będzie - zgodziła się. - O której ruszamy, Charlie? 

Spojrzał na zegarek. 

- Wyjedziemy stąd o drugiej nad ranem. 

- Może zdążę przespać się dwie godziny. 

Przypomniała  sobie,  że  zaparkowała  swój  samochód  na  placu  defiladowym. 

Wydawało  się,  że  od  tego  czasu  upłynęły  miesiące,  a  przecież  zrobiła  to  w  czwartek 

wieczorem, zaledwie czterdzieści osiem godzin wcześniej. Wychodząc, spotkała Michaela. 

—  Wyglądasz na okropnie zmęczoną - stwierdził. - Pozwól, że odwiozę cię do domu. 

—  A czym tutaj wrócę? 

—  Prześpię się u ciebie na kanapie i przywiozę cię z powrotem. 

Przystanęła i popatrzyła na niego. 

—  Muszę  ci  powiedzieć,  że  twarz  tak  mnie  boli,  że  nie  sądzę,  bym  się  mogła 

całować... nie mówiąc już o czymś więcej. 

—  Wystarczy mi, że potrzymam cię za rękę - odparł z uśmiechem. 

 Zaczynam podejrzewać, że temu facetowi naprawdę na mnie zależy.  

Pytająco uniósł brwi. 

—  No i co na to powiesz? 

—  Czy położysz mnie do łóżka, a potem podasz mi gorące mleko i aspirynę? 

- Tak. A pozwolisz mi patrzeć, jak zasypiasz? 

 O rany, o niczym innym nie marzę. 

Wyczytał to z jej twarzy. 

—  Zdaje się, że słyszę „tak” - powiedział. Uśmiechnęła się. 

—  Tak. 

Wracając  z  Sacramento,  Priest  był  wściekły  jak  diabli.  A  już  był  pewien,  że 

gubernator  chce  zawrzeć  umowę.  Sądził,  że  tylko  krok  dzieli  go  od  zwycięstwa.  Już  sobie 

gratulował. Za wcześnie. Gubernator Robson wcale nie myślał o ugodzie. Cała ta historia to 

pułapka zastawiona przez FBI, które uważało, że Priest wlezie w nią jak jakiś niedowarzony 

złodziejaszek. Ten brak szacunku naprawdę go zirytował. Mieli go za idiotę. 

Już on ich nauczy. A ta lekcja będzie ich drogo kosztować. 

Zapłacą za nią następnym trzęsieniem ziemi. 

Wszyscy w komunie wciąż byli poruszeni odejściem Dale'a i Poem. To przypomniało 

im o czymś, o czym próbowali zapomnieć: że jutro mają opuścić dolinę. 

Priest  powiedział  Zjadaczom  Ryżu  o  naciskach,  jakie  wywiera  na  gubernatora. 

Autostrady  nadal  były  zapchane  minibusami  pełnymi  dzieci  i  walizek.  Prawie  wszyscy 

usiłowali  uciec  przed  zapowiedzianym  trzęsieniem  ziemi.  W  opuszczonych  miastach 

szabrownicy  wychodzili  z  podmiejskich  domków  obładowani  kuchenkami  mikrofalowymi, 

odtwarzaczami kompaktowymi i komputerami. 

Ale i oni wiedzieli, że gubernator nie zamierza ustąpić. 

Chociaż  był  sobotni  wieczór,  nikt  nie  miał  nastroju  do  zabawy.  Po  kolacji  i 

wieczornych medytacjach większość członków wspólnoty udała się do swoich chat. Melanie 

poszła  do  sypialni  poczytać  dzieciom.  Priest  siedział  przed  swoją  chatą,  patrząc  na 

wschodzący  nad  doliną  księżyc  i  uspokajał  się  powoli.  Otworzył  butelkę  ich  pięcioletniego 

wina z rocznika o lekko cierpkim smaku, który uwielbiał. 

To  wojna  nerwów,  powiedział  sobie,  kiedy  znów  mógł  trzeźwo  myśleć.  Kto  wytrwa 

dłużej,  on  czy  gubernator?  Który  z  nich  lepiej  panuje  nad  swoimi  ludźmi?  Czy  trzęsienia 

ziemi powalą władze stanu na kolana, zanim FBI wytropi Priesta w jego górskiej kryjówce? 

Zobaczył  Star,  oświetloną  księżycowym  blaskiem,  idącą  boso  i  palącą  skręta. 

Zaciągnęła  się  głęboko,  pochyliła  nad  Priestem  i  pocałowała  go,  otwierając  usta.  Wciągnął 

narkotyczny dym prosto z jej płuc. Wydmuchnął go, uśmiechnął się i powiedział: 

—  Pamiętam,  jak  zrobiłaś  to  pierwszy  raz.  To  była  najseksowniejsza  rzecz,  jaka 

przydarzyła mi się w życiu. 

—  Naprawdę? - zapytała zadowolona. - Seksowniejsza niż obciąganie? 

—  O  wiele  bardziej.  Pamiętam,  że  miałem  siedem  lat,  kiedy  zobaczyłem,  jak  matka 

robi  to  klientowi.  Ale  nigdy  ich  nie  całowała.  Byłem  jedyną  osobą,  którą  całowała. 

Powiedziała mi to. 

—  Miałeś koszmarne życie, Priest. Zmarszczył brwi. 

—  To brzmi tak, jakby już się skończyło. 

—  Ten jego rozdział jest już skończony, prawda? 

—  Nie! 

—  Jest już prawie północ. Wyznaczony przez ciebie czas wkrótce minie. Gubernator 

nie podda się. 

—  Musi  -  stwierdził  Priest.  -  To  tylko  kwestia  czasu.  -  Wstał.  -  Chcę  posłuchać 

wiadomości. 

Poszła  z  nim  i  razem  przeszli  przez  skąpaną  w  blasku  księżyca  winnicę,  po  czym 

wspięli się ścieżką na polankę, gdzie stały samochody. 

- Wyjedźmy  -  powiedziała  nagle  Star.  -  Tylko  ty,  ja  i  Flower.  Wsiądźmy  do 

samochodu, teraz, i odjedźmy. Nie będziemy się żegnać ani pakować, brać zapasowych ubrań 

ani  niczego.  Po  prostu  odjedziemy,  tak  jak  opuściłam  San  Francisco  w  sześćdziesiątym 

siódmym.  Pojedziemy,  gdzie  nas  oczy  poniosą:  do  Oregonu,  Las  Vegas  czy  do  Nowego 

Jorku. A może do Charlestonu? Zawsze chciałam zobaczyć Południe. 

Nie  odpowiadając,  wsiadł  do  cadillaca  i  włączył  radio.  Star  usiadła  obok  niego. 

Brenda Lee śpiewała  Lefs Jump the Broomstick.  

- No, Priest, co ty na to? 

Zaczęły się wiadomości, więc nastawił radio głośniej. 

—  „Prawdopodobny  przywódca  terrorystycznej  organizacji  Młot  Edenu,  Richard 

Granger,  wymknął  się  dziś  z  rąk  agentów  FBI  w  Sacramento.  Tymczasem  uciekający 

mieszkańcy  miejscowości  położonych  w  pobliżu  uskoku  San  Andreas  zablokowali  ruch  na 

wielu drogach w rejonie zatoki San Francisco. Na międzystanowych autostradach numer 280, 

580, 680 i 880 stoją wielomilowe korki. Sprzedawca starych płyt z Haight - Ashbury twierdzi, 

że  agenci  FBI  kupili  od  niego  płytę  z  fotografią  kolejnej  podejrzanej  o  udział  w 

terrorystycznych...” 

—  Płytę? - zdziwiła się Star. - Jaką, kurwa...? 

—  „Właściciel sklepu, Vic Plumstead, powiedział reporterom, że FBI zwróciło się do 

niego z prośbą o pomoc w odnalezieniu albumu z lat sześćdziesiątych, na którym nagrany był 

podobno  głos  jednej  z  osób  podejrzanych  o  przynależność  do  Młota  Edenu.  Po 

kilkudniowych  poszukiwaniach  znalazł  płytę  zapomnianego  zespołu  rockowego  Raining 

Fresh Daisies”. 

—  Jezu Chryste! Sama prawie o nim zapomniałam! 

—  „FBI prawdopodobnie poszukuje wokalistki, Stelli Higgins”. 

—  Niech to szlag! - przeraziła się Star. - Znają moje nazwisko! 

Priest  snuł  gorączkowe  rozważania.  Czym  to  groziło?  Nazwisko  nie  na  wiele  im  się 

przyda. Star nie posługiwała się nim od trzydziestu lat. Nikt nie wiedział, gdzie mieszka Stella 

Higgins. 

A jednak. 

Stłumił jęk rozpaczy. Nazwisko Stelli Higgins figurowało na akcie dzierżawy tej ziemi 

i on sam powiedział o tym agentom  FBI, którzy  zjawili  się tu po rewizji  u Los  Alamos. To 

wszystko zmieniało. Prędzej czy później FBI dokopie się tego. 

Gdyby zaś jakimś cudem FBI przeoczyło to, był jeszcze zastępca szeryfa Silver City, 

obecnie  na  urlopie  na  Bahamach,  który  wpisał  „Stella  Higgins”  do  akt  mających  za  parę 

tygodni pojawić się w sądzie. 

Silver River Valley przestała być sekretem. 

Myśl o tym napełniła go bezgranicznym smutkiem. 

Może  powinien  jednak  uciec  ze  Star.  Kluczyki  tkwiły  w  stacyjce.  Za  parę  godzin 

mogli być w Newadzie. Jutro w południe byliby pięćset mil stąd. 

 Do diabła, nie. Jeszcze nie jestem pokonany.  

Jeszcze mógł nad wszystkim zapanować. 

Pierwotny  plan  zakładał,  że  władze  nigdy  się  nie  dowiedzą,  kto  krył  się  pod  nazwą 

Młot  Edenu  i  dlaczego  żądał  wstrzymania  budowy  nowych  elektrowni.  Teraz  FBI  odkryje 

prawdę  -  ale  może  uda  się  ich  zmusić,  żeby  zachowali  to  w  tajemnicy.  Priest  zażąda  tego. 

Jeśli ich zmusi, aby zgodzili się wstrzymać budowę elektrowni, przełkną i to. 

Otworzył drzwi i wysiadł. 

- Chodźmy - powiedział do Star. - Mam wiele do zrobienia. 

Powoli wysiadła. 

- Nie uciekniesz ze mną? - zapytała ze smutkiem. 

- Do diabła, nie. 

Trzasnął drzwiami i odszedł. 

Ruszyła  za  nim  przez  winnicę  i  z  powrotem  do  osady.  Odeszła  do  swojej  chaty,  nie 

mówiąc dobranoc. 

Priest  poszedł  do  Melanie.  Spała.  Potrząsnął  nią  i  obudził.  -  Wstawaj  -  rzucił.  - 

Musimy jechać. Szybko. 

Judy czekała, aż Stella Higgins się wypłacze. 

Przesłuchiwana  była  wysoką  kobietą  i  w  innych  okolicznościach  mogłaby  być 

atrakcyjna, ale teraz wyglądała okropnie. Twarz miała wykrzywioną,  makijaż rozmazany  na 

policzkach, a jej szerokimi ramionami wstrząsał rozpaczliwy szloch. 

Siedziały  w  maleńkiej  chatce,  w  której  mieszkała.  Wszędzie  pełno  było  środków 

medycznych:  pudełka  z  bandażami,  kartoniki  aspiryny  i  rolki  przylepca,  tylenol  i  trojan, 

butelki  syropu,  wody  utlenionej  i  jodyny.  Na  ścianach  wisiały  dziecięce  rysunki 

przedstawiające  Star  opiekującą  się  chorymi  dziećmi.  Było  to  prymitywne  domostwo,  bez 

prądu i bieżącej wody, ale sprawiało wrażenie szczęśliwego miejsca. 

Judy podeszła do drzwi i wyjrzała na zewnątrz, dając Star czas, by wzięła się w garść. 

W  bladym  świetle  wczesnego  ranka  okolica  wyglądała  przepięknie.  Ostatnie  pasma  mgiełki 

znikały pośród drzew na stromych stokach, a na dnie doliny migotała i srebrzyła się rzeka. Na 

dole  zbocza  ciągnęły  się  równe  rzędy  winorośli  z  pędami  starannie  przywiązanymi  do 

drewnianych  wsporników.  Przez  moment  Judy  doznała  poczucia  głębokiego  spokoju  i 

odniosła wrażenie, że w tym miejscu wszystko jest takie, jakie być powinno, a reszta świata 

pogrążyła  się  w  chaosie  i  szaleństwie.  Potrząsnęła  głową,  aby  pozbyć  się  tego  dziwnego 

uczucia. 

Pojawił  się  Michael.  Ponownie  posłużył  się  tym  samym  argumentem,  że  musi 

zaopiekować  się  Dustym,  a  Judy  powiedziała  Stuartowi  Cleeverowi,  że  powinien  mu 

pozwolić jechać, ponieważ jego ekspertyzy są bardzo ważne dla śledztwa. 

—  Jak on się czuje? - zapytała. 

—  Nic mu nie jest - odparł Michael. 

—  Znalazłeś Melanie? 

—  Nie ma jej tu. Dusty mówi, że jest tutaj taka starsza dziewczynka, Flower, która się 

nim opiekowała. 

—  Jak sądzisz, dokąd pojechała Melanie? 

—  Nie wiem. - Ruchem głowy wskazał Star. - Co ona powiedziała? 

—  Jeszcze nic. 

Judy wróciła do środka i usiadła na skraju łóżka. 

—  Opowiedz mi o Rickym Grangerze - poprosiła zapłakaną kobietę. 

—  Jest w nim dobro i zło - odparła Star, przestając płakać. - Wiem, że wcześniej był 

przestępcą, a nawet zabijał ludzi, ale kiedy byliśmy razem, przez dwadzieścia pięć lat, nigdy 

nikogo nie skrzywdził, aż ktoś wymyślił tę głupią, pieprzoną zaporę. 

—  Chcę  go  tylko  odnaleźć,  zanim  skrzywdzi  więcej  ludzi  -  powiedziała  łagodnie 

Judy. 

Star pokiwała głową. 

- Wiem. 

Judy spojrzała jej w oczy. 

—  Dokąd pojechał? 

—  Powiedziałabym, gdybym wiedziała - odparła Star. - Ale nie wiem. 
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Priest  i  Melanie  jechali  do  San  Francisco  pikapem  wspólnoty.  Priest  uznał,  że 

poobijany  cadillac  jest  zbyt  podejrzany,  a  policja  może  już  szukać  pomarańczowego  subaru 

Melanie. 

Wszystkie  pojazdy  podążały  w  przeciwnym  kierunku,  więc  jechali  dość  szybko. 

Dotarli do miasta kilka minut po piątej w niedzielę rano. Na ulicach nie było zbyt wielu ludzi: 

para  nastolatków  obściskująca  się  na  przystanku  autobusowym,  dwóch  narkomanów 

kupujących  ostatnią  działkę  od  dealera  w  długim  płaszczu,  pijak  zygzakujący  środkiem 

jezdni.  Jednak  nadbrzeżna  dzielnica  była  zupełnie  wyludniona.  Nieczynne  zakłady  i 

magazyny  wyglądały  niesamowicie  w  porannym  świetle.  Odnaleźli  magazyn  „Wieczystych 

pamiątek”  i  Priest  otworzył  drzwi.  Pośrednik  dotrzymał  obietnicy:  podłączono  prąd,  w 

toalecie była woda. 

Melanie  wprowadziła  pikapa  do  środka,  a  Priest  sprawdził  wibrator  sejsmiczny. 

Włączył silnik, po czym opuścił i podniósł płytę. Wszystko działało. 

Ułożyli  się  do  snu  na  kanapie  w  maleńkim  biurze,  trzymając  się  w  objęciach.  Priest 

nie  mógł  zasnąć - wciąż rozważał  swoją sytuację. Jedyną rozsądną rzeczą,  jaką  mógł  zrobić 

gubernator  Robson,  była  zgoda  na  przedstawione  żądania.  Priest  wyobrażał  sobie,  jak 

przemawia w programie Johna Trutha, wytykając gubernatorowi głupotę.  Mógł zapobiec tym 

 trzęsieniom  ziemi!  Po  godzinie  uświadomił  sobie,  że  to  nie  ma  sensu.  Leżąc  na  plecach 

rozpoczął  ćwiczenie  relaksacyjne,  które  stosował  podczas  medytacji.  Jego  ciało 

znieruchomiało, tętno zwolniło, umysł oczyścił się i Priest zasnął. 

Obudził  się  o  dziesiątej  rano  i  postawił  garnek  z  wodą  na  elektrycznej  maszynce.  Z 

osady zabrał puszkę mielonej kawy i dwa kubki. 

Melanie włączyła telewizor. 

—  Od  kiedy  dołączyłam  do  wspólnoty,  brakuje  mi  wiadomości  -  wyznała.  -  Kiedyś 

zawsze je oglądałam. 

—  Ja  nienawidzę  dzienników  -  oświadczył  Priest.  -  Sprawiają,  że  martwisz  się 

milionem rzeczy, na które nie masz żadnego wpływu. 

Zaczął  jednak  oglądać  wiadomości  razem  z  nią,  żeby  sprawdzić,  czy  coś  o  nim 

powiedzą. Mówili tylko o nim. 

- „Władze  Kalifornii  bardzo  poważnie  traktują  niebezpieczeństwo  trzęsienia  ziemi, 

którym zagrozili terroryści” - mówił komentator, pokazując film, na którym pracownicy służb 

miejskich wznosili szpital w parku Golden Gate. 

Ten widok rozwścieczył Priesta. 

- Dlaczego po prostu nie dacie nam tego, czego chce my? - warknął do telewizora. 

Następne  migawki  ukazywały  agentów  FBI otaczających  drewniane  chaty  w  górach. 

Po chwili Melanie zawołała: 

- Mój Boże, przecież to nasza wspólnota! 

Zobaczyli Star z twarzą wykrzywioną grymasem  rozpaczy, owiniętą starą purpurową 

podomką. Dwaj mężczyźni w kuloodpornych kamizelkach wyprowadzali ją z chaty. 

Priest zaklął. Nie był zaskoczony - właśnie dlatego pospiesznie opuścił w nocy osadę, 

ponieważ  spodziewał  się  czegoś  takiego  -  ale  mimo  to  widok  ten  budził  w  nim  rozpacz  i 

gniew. Ci nadęci dranie wtargnęli do jego domu. 

 Powinniście byli zostawić nas w spokoju. Teraz już za późno.  

Zobaczył Judy Maddox. Miała ponurą minę.  Myślałaś, że złapiesz mnie w swoje sidła, 

 co?  Teraz  nie  była  już  taka  śliczna.  Miała  podkrążone  oczy  i  szeroki  plaster  na  nosie. 

 Okłamałaś mnie i próbowałaś zastawić na mnie pułapkę, więc dostałaś po nosie.  

Jednak w głębi serca czuł niepokój. Nie docenił FBI. Kiedy przystępował do realizacji 

planu, nie spodziewał się, że zobaczy agentów w świętej dolinie, której istnienie przez tyle lat 

udawało się utrzymać w tajemnicy. Judy Maddox była sprytniejsza, niż przypuszczał. 

Melanie jęknęła. Na ekranie zobaczyła Michaela, trzymającego Dusty'ego. 

—  Och, nie! 

—  Przecież nie aresztują Dusty'ego - rzucił niecierpliwie Priest. 

—  A dokąd zabierze go Michael? 

—  Czy to ma jakieś znaczenie? 

—  Tak, jeśli ma nastąpić kolejne trzęsienie ziemi! 

—  Michael  wie  lepiej  niż  ktokolwiek  inny,  którędy  przebiega  linia  uskoku!  Nie 

pojedzie tam, gdzie jest niebezpiecznie. 

—  O Boże, mam nadzieję, szczególnie jeśli będzie z nim Dusty. 

Priest już się napatrzył. 

- Jedziemy - stwierdził. - Weź telefon. 

Melanie wyprowadziła pikapa, a Priest zamknął magazyn. 

- Kieruj się na lotnisko - powiedział wsiadając. 

Unikając autostrad, zdołali dojechać w pobliże lotniska, zanim utknęli w korku. Priest 

przypuszczał,  że  w  tej  okolicy  tysiące  ludzi  jednocześnie  używa  telefonów  komórkowych  - 

próbując  zarezerwować  miejsca  w  samolotach,  porozmawiać  z  rodzinami  lub  sprawdzając 

długość zatoru. Zadzwonił do radia. 

Truth osobiście odebrał telefon. Priest domyślił się, że czekał na tę rozmowę. 

—  Mam nowe żądania, więc słuchaj uważnie - oświadczył. 

—  Nie ma obawy, nagrywam to - odparł Truth. 

—  Sądzę,  że  dziś  będę  bohaterem  twojego  wieczornego  programu  -  stwierdził  z 

uśmiechem Priest. 

—  Cholera, mam nadzieję, że zamkną cię w więzieniu - obruszył się Truth. 

—  Pieprzę  cię.  -   Niech  się  tak  nie  stawia. -  Żądam,  aby  prezydent  zagwarantował 

nietykalność wszystkim członkom Młota Edenu. 

—  Powiadomię o tym prezydenta. 

Facet silił się na sarkazm. Czy on nie rozumie, jakie to ważne? 

—  Tego oraz wstrzymania budowy nowych elektrowni. 

—  Zaczekaj chwilę - powiedział Truth. - Teraz, kiedy już wszyscy wiedzą, gdzie jest 

wasza  komuna,  nie  musicie  żądać  wstrzymania  budów  w  całym  stanie.  Przecież  chcecie 

obronić tylko waszą dolinę, prawda? 

Priest zastanowił  się. Nie pomyślał o tym, ale Truth  miał rację. Mimo to postanowił 

nie ustępować. 

—  Do diabła, nie - oświadczył. - Mam zasady. Kalifornia potrzebuje zmniejszenia, a 

nie zwiększenia zużycia prądu, jeśli ma być miejscem, w którym będą mogły żyć moje wnuki. 

Podtrzymuję nasze dotychczasowe żądanie. Jeżeli gubernator się nie zgodzi, będzie następne 

trzęsienie ziemi. 

—  Jak możesz to robić? 

Zaskoczył tym pytaniem Priesta. 

—  Co? 

—  Jak możesz to robić? Jak możesz sprowadzać tyle cierpienia i nieszczęść na ludzi... 

zabijając,  raniąc,  niszcząc  ich  dobytek,  sprawiając,  że  w  popłochu  uciekają  z  domów?  Jak 

możesz z tym żyć? 

Rozwścieczyło to Priesta. 

- Nie udawaj, że ty tak dbasz o ludzi - warknął. - Usiłuję uratować Kalifornię. 

- Zabijając ludzi. 

Priest stracił cierpliwość. 

—  Zamknij się, kurwa, i słuchaj! Chcę ci powiedzieć o następnym trzęsieniu ziemi. - 

Według Melanie okno sejsmiczne miało się otworzyć o osiemnastej czterdzieści. - O siódmej 

- powiedział. - Następne trzęsienie ziemi będzie dziś wieczorem o siódmej. 

—  Możesz mi powiedzieć... 

Priest  przerwał  połączenie.  Milczał  przez  chwilę.  Rozmowa  z  Truthem  pozostawiła 

mu uczucie niesmaku. Tamten był śmiertelnie przerażony, ale prawie się z nim kłócił. Uważał 

go za przegranego. 

Dotarli do skrzyżowania. 

—  Możemy tu zawrócić i pojechać z powrotem - powiedziała Melanie. - W przeciwną 

stronę nikt nie jedzie. 

—  W porządku. 

Melanie wykręciła. Była zamyślona. 

—  Czy  kiedyś  wrócimy  do  doliny?  -  zapytała.  -  Teraz,  kiedy  wie  o  niej  FBI  i 

wszyscy? 

—  Tak! - krzyknął ze złością. 

—  Nie wrzeszcz! 

—  Tak, wrócimy - powtórzył już spokojnie. - Wiem, że to źle wygląda i może przez 

jakiś  czas  będziemy  musieli  trzymać  się  z  daleka.  Jestem  pewien,  że  stracimy  tegoroczny 

zbiór. Będą się tam kręcić dziennikarze. W końcu jednak zapomną o nas. Będzie jakaś wojna, 

wybory albo skandal obyczajowy i przestaną się nami interesować. Wtedy po cichu wrócimy 

tam, wprowadzimy się do naszych domów, poprzycinamy winorośl i zbierzemy nowy plon. 

- Tak - uśmiechnęła się Melanie. 

 Ona  w  to  wierzy.  Ja  nie  jestem  tego  pewny.  Ale  nie  zamierzam  już  o  tym  myśleć. 

 Niepokój osłabia siłę woli. Teraz nie czas na wątpliwości. Trzeba działać.  

Melanie spytała: 

—  Chcesz wrócić do magazynu? 

—  Nie. Oszalałbym, siedząc zamknięty przez cały dzień w tej norze. Jedź do miasta. 

Zobaczymy,  czy  uda  nam  się  znaleźć  jakąś  restaurację,  w  której  podają  solidne  śniadania. 

Jestem głodny. 

Judy  i  Michael  zawieźli  Dusty'ego  do  Stockton,  gdzie  mieszkali  rodzice  Michaela. 

Polecieli  tam  helikopterem.  Dusty  był  zachwycony.  Wylądowali  na  szkolnym  boisku  na 

przedmieściu. 

Ojciec  Michaela  był  emerytowanym  księgowym  i  miał  mały  domek  tuż  obok  pola 

golfowego. Judy piła kawę w kuchni, a Michael zajął się Dustym. Pani Quercus powiedziała z 

niepokojem: 

- Może ta okropna historia korzystnie wpłynie na jego interes, chociaż z takich rzeczy 

nigdy nie wynika nic dobrego. 

Judy  przypomniała  sobie,  że  włożyli  pieniądze  w  firmę  konsultingową  Michaela  i 

obawiali  się,  że  nie  będzie  w  stanie  ich  zwrócić.  Pani  Quercus  miała  jednak  rację  -  fakt,  że 

FBI korzystała z jego usług jako eksperta od trzęsień ziemi, mógł mu pomóc. 

Judy  myślała o wibratorze sejsmicznym. Nie  było go w Silver River Valley. Nikt go 

nie  widział  od  piątkowego  wieczoru,  chociaż  panele,  dzięki  którym  wyglądał  jak  karuzela, 

zostały znalezione przy drodze przez jednego z ratowników nadal uwijających się w Felicitas. 

Wiedziała,  jakim  samochodem  jeździ  teraz  Granger.  Dowiedziała  się  tego  pytając 

członków  wspólnoty,  jakie  mają  pojazdy,  i  sprawdzając,  którego  brakuje.  Zabrał  pikapa, 

którego opis rozesłała po wszystkich posterunkach policji. Teoretycznie wszyscy policjanci w 

Kalifornii powinni rozglądać się za tym wozem, lecz w praktyce większość z nich będzie zbyt 

zajęta innymi sprawami. 

Dręczyła ją myśl, że mogła złapać Grangera razem z pozostałymi członkami komuny, 

gdyby tylko uparła się i namówiła Cleevera na przeprowadzenie akcji w nocy. Ale była zbyt 

zmęczona.  Teraz  czuła  się  lepiej  -  akcja  podniosła  jej  poziom  adrenaliny  i  dodała  sił. 

Telewizorek  na  kuchennej  szafce  miał  wyłączony  dźwięk.  Zaczęły  się  wiadomości  i  Judy 

poprosiła  panią  Quercus,  żeby  włączyła  głos.  Nadano  wywiad  z  Johnem  Truthem,  który 

rozmawiał  przez  telefon  z  Grangerem.  Truth  puścił  nagrany  na  taśmie  skrót  rozmowy.  „O 

siódmej - powiedział Priest. - Następne trzęsienie ziemi będzie dziś wieczorem, o siódmej”. 

Judy  zadrżała.  Granger  nie  żartował.  W  jego  głosie  nie  było  żalu  czy  współczucia. 

Sprawiał  wrażenie  rozsądnego  człowieka,  ale  brakowało  mu  pewnej  ludzkiej  cechy:  nie 

przejmował się cudzym cierpieniem. Było to typowe dla psychopatów. 

Zastanawiała się, co Simon Sparrow wyciągnąłby z tej taśmy. Teraz  jednak  było  już 

za późno na analizy psycholingwistyczne. Podeszła do drzwi kuchni i zawołała: 

- Michaelu! Musimy lecieć! 

Chętnie  zostawiłaby  Michaela  tutaj,  gdzie  on  i  Dusty  byliby  bezpieczni,  ale 

potrzebowała go w punkcie dowodzenia. Jego wiedza mogła okazać się bezcenna. 

Przyszedł z Dustym. 

- Jestem już prawie gotowy - oświadczył. 

Zadzwonił telefon i pani Quercus podniosła słuchawkę. 

Po chwili podała ją Dusty'emu. 

- Ktoś do ciebie - powiedziała. 

Dusty podszedł do telefonu i odezwał się ostrożnie: 

—  Halo? Rozpromienił się. 

—  Cześć, mamo! 

Judy zamarła. Dzwoniła Melanie. Dusty zawołał: 

- Obudziłem się rano, a ciebie nie było! A potem tatuś przyszedł i mnie zabrał! 

Melanie  prawie  na  pewno  była  z  Priestem  i  wibratorem  sejsmicznym.  Judy  złapała 

telefon  komórkowy  i  wystukała  numer  centrum  operacyjnego.  Połączyła  się  z  Raja  i 

powiedziała cicho: 

—  Namierzcie  rozmówcę.  Melanie  Quercus  dzwoni  pod  ten  numer  w  Stockton.  - 

Przeczytała numer na aparacie, którego używał Dusty. - Rozmowa zaczęła się przed chwilą i 

jeszcze trwa. 

—  Już to robię - odparł Raja. 

Judy  przerwała  połączenie.  Dusty  słuchał,  od  czasu  do  czasu  kiwając  albo  kręcąc 

głową, nie zdając sobie sprawy, że matka tego nie widzi. Potem nagle podał słuchawkę ojcu. 

—  Chce mówić z tobą. Judy szepnęła do Michaela: 

—  Rany boskie, dowiedz się, gdzie ona jest! 

Wziął słuchawkę od Dusty'ego i przycisnął do piersi, tłumiąc dźwięk. 

—  Idź do aparatu w sypialni. 

—  Gdzie to jest? 

- Na końcu przedpokoju, moja droga - wyjaśniła pani Quercus. 

Judy  pobiegła  do  sypialni,  rzuciła  się  na  kwiaciastą  narzutę  na  łóżku  i  podniosła 

słuchawkę aparatu stojącego na nocnym stoliku, zakrywając dłonią mikrofon. Usłyszała głos 

Michaela: 

— Melanie, gdzie jesteś, do diabła? 

— Nieważne  -  odparła  Melanie.  -  Widziałam  w  telewizji  ciebie  i  Dusty'ego.  Nic  mu 

nie jest? 

 A więc ogląda telewizję, gdziekolwiek teraz jest.  

- Dusty czuje się dobrze - powiedział Michael. - Dopiero co tutaj dotarliśmy. 

— Miałam nadzieję, że was tam zastanę. Mówiła bardzo cicho i Michael zapytał: 

— Możesz mówić głośniej? 

— Nie, nie mogę. Więc nastaw uszu, dobrze? 

 Nie chce, żeby usłyszał ją Granger. Może się pokłócili?  

— Dobrze, dobrze - odparł Michael. 

— Zostaniesz z Dustym, tak? 

— Nie - zaprzeczył. - Wracam do miasta. 

— Co? Rany boskie, Michael, to niebezpieczne! 

—  Więc to tam będzie następne trzęsienie ziemi, w San Francisco? 

—  Nie mogę ci powiedzieć. 

—  Na półwyspie? 

—  Tak, na półwyspie, więc trzymajcie się z Dustym z daleka! 

Zadzwonił  telefon  Judy.  Zasłaniając  starannie  mikrofon  aparatu  gospodarzy, 

przycisnęła aparat komórkowy do drugiego ucha i powiedziała: 

- Tak? 

Dzwonił Raja. 

—  Rozmawia  z  telefonu  komórkowego.  Gdzieś  w  centrum  San  Francisco.  Ale  nie 

potrafią dokładniej określić miejsca, bo to telefon cyfrowy. 

—  Poślij paru ludzi na ulice, niech szukają tego pikapa! 

—  Robi się. 

Judy przerwała połączenie. Michael mówił: 

—  Jeśli tak się niepokoisz, czemu nie powiesz mi, gdzie jest ten wibrator sejsmiczny? 

—  Nie mogę tego zrobić! - syknęła Melanie. - Chyba zwariowałeś! 

—  Daj spokój. Ja zwariowałem? To ty wywołujesz trzęsienia ziemi! 

—  Nie mogę dłużej rozmawiać. 

Połączenie  zostało  przerwane.  Judy  odłożyła  słuchawkę  na  widełki  i  obróciła  się  na 

plecy. Melanie udzieliła  im wielu  informacji. Przebywała gdzieś w  centrum San  Francisco  i 

chociaż  niełatwo  będzie  ją  tam  znaleźć,  zawsze  to  mniejszy  stóg  siana  niż  cała  Kalifornia. 

Powiedziała,  że  trzęsienie  ziemi  nastąpi  na  półwyspie  -  szerokim  pasie  lądu  między 

Pacyfikiem a  zatoką San Francisco. Wibrator sejsmiczny  musi  być gdzieś tam. Jednak Judy 

najbardziej intrygował rozdźwięk między Melanie a Grangerem. Jego wspólniczka dzwoniła 

nie  mówiąc  mu  o  tym  i  najwyraźniej  bała  się,  że  Granger  ją  usłyszy.  To  budziło  nadzieję. 

Może da się jakoś to wykorzystać. 

Zamknęła oczy, skupiając myśli. Melanie martwiła się o Dusty'ego. To jej słaby punkt. 

Jak  wykorzystać  go  przeciwko  niej?  Usłyszała  kroki  i  otworzyła  oczy.  Do  pokoju  wszedł 

Michael. Obrzucił ją dziwnym spojrzeniem. 

—  Co? - spytała. 

—  Może to nieodpowiednia chwila, ale wyglądasz wspaniale w łóżku. 

Przypomniała  sobie,  że  jest  w  domu  jego  rodziców.  Wstała,  a  on  objął  ją.  To  było 

miłe. 

—  Jak twoja twarz? - zapytał. Spojrzała mu w oczy. 

—  Jeśli będziesz bardzo delikatny... Lekko pocałował ją w usta. 

 Jeśli ma ochotę mnie całować, kiedy wyglądam tak okropnie, to chyba naprawdę mnie 

 lubi.  

—  Hmm - wymruczała. - Kiedy będzie po wszystkim... 

—  Tak. 

Na chwilę zamknęła oczy. 

A potem znów zaczęła myśleć o Melanie. 

- Michaelu... 

- Jeszcze tu jestem. 

Wysunęła się z jego objęć. 

— Melanie niepokoi się, że Dusty może znaleźć się w strefie trzęsienia ziemi. 

— On zostanie tutaj. 

— Nie  potwierdziłeś  tego.  Pytała,  ale  ty  powiedziałeś,  że  jeśli  się  tak  niepokoi,  to 

czemu nie powie ci, gdzie jest wibrator. Nie odpowiedziałeś jej na to pytanie. 

— Przecież to... Dlaczego miałbym go narażać na niebezpieczeństwo? 

— Ja  tylko  mówię  ci,  że  może  dręczą  ją  wątpliwości.  I  gdziekolwiek  jest,  ogląda 

telewizję. 

— Czasem całymi dniami ogląda wiadomości. To ją odpręża. 

Judy poczuła ukłucie zazdrości.  Tak dobrze ją zna.  

— A  gdybyśmy  puścili  wywiad  z  tobą  w  centrum  operacyjnym  w  San  Francisco,  o 

tym, jak pomagasz FBI... a Dusty na przykład kręciłby się gdzieś w tle? 

— Wtedy wiedziałaby, że jestem w San Francisco. 

— I co by zrobiła? 

— Pewnie zadzwoniłaby i nawrzeszczała na mnie. 

— A gdyby nie mogła się połączyć? 

— Byłaby naprawdę przerażona. 

— Jednak nie powstrzymałaby Grangera? 

— Może. Kto wie. 

— Chyba warto spróbować. 

— A mamy inne wyjście? 

Priest  był  gotów  na  wszystko.  Może  gubernator  i  prezydent  nie  ustąpią,  nawet  po 

Felicitas.  Ale dziś wieczorem wywoła trzecie trzęsienie ziemi.  A potem zadzwoni do Johna 

Trutha  i  powie:  „Zrobię  to  znowu!  Następne  będzie  Los  Angeles,  San  Bernardino  albo  San 

Jose.  Mogę  to  robić  tak  często,  jak  zechcę.  Będę  to  robił,  dopóki  się  nie  poddacie.  Wybór 

należy do was!” 

Śródmieście San Francisco opustoszało. Tylko nieliczni udawali się do sklepów lub na 

spacer,  natomiast  sporo  ludzi  odwiedzało  kościoły.  Restauracje  były  prawie  puste.  Priest 

zamówił  stek  i  jajecznicę,  do  których  wypił  trzy  Krwawe  Mary.  Melanie  była  milcząca. 

Martwiła się o Dusty'ego. Priest uważał, że chłopcu nic się nie stanie - w końcu był z ojcem. 

—  Czy opowiadałem ci, skąd się wzięło nazwisko Granger? - zapytał Melanie. 

—  To nie jest twoje prawdziwe nazwisko? 

—  Moja  matka  nazywała  się  Veronica  Nightingale.  Powiedziała  mi,  że  moim  ojcem 

był  Stewart  Granger.  Mówiła,  że  wyjechał  w  długą  podróż,  ale  pewnego  dnia  wróci  w 

limuzynie i przywiezie prezenty: perfumy i czekoladę dla niej, rower dla mnie. W deszczowe 

dni,  kiedy  nie  mogłem  bawić  się  na  ulicy,  siedziałem  w  oknie  i  wypatrywałem  go  całymi 

godzinami. 

Melanie na chwilę zapomniała o swoich problemach. 

—  Biedny dzieciak - mruknęła ze współczuciem. 

—  Miałem  dwanaście  lat,  kiedy  dowiedziałem  się,  że  Stewart  Granger  jest  gwiazdą 

Hollywood.  Grał  Allana  Quatermaina  w  „Kopalniach  króla  Salomona”,  filmie  nakręconym 

mniej więcej w tym czasie, kiedy się urodziłem.  Domyślam  się, że  był  idolem  mojej  matki. 

Mówię ci, byłem załamany. Przez tyle godzin wypatrywałem go przez to cholerne okno... 

Uśmiechnął się, ale to wspomnienie wciąż go bolało. 

—  Kto  wie?  Może  naprawdę  był  twoim  ojcem  -  powiedziała  Melanie.  Gwiazdy 

filmowe też chodzą na dziwki. 

—  Pewnie powinienem go zapytać. 

—  Nie żyje. 

—  Naprawdę? Nie wiedziałem. 

—  Tak, czytałam o tym kilka lat temu w tygodniku  People.  

Priest poczuł ukłucie żalu. Stewart Granger był jedynym ojcem, jakiego kiedykolwiek 

miał. 

- No cóż, teraz już nigdy się nie dowiem. 

Wzruszył ramionami i poprosił o rachunek. 

Kiedy  opuścili  restaurację,  nie  chciał  wracać  do  magazynu.  Będąc  w  dolinie  potrafił 

siedzieć  bezczynnie,  lecz w tym  nędznym  pokoiku na przemysłowej  pustyni dostałby  szału. 

Przez  dwadzieścia  pięć  lat  życia  w  Silver  River  Valley  odzwyczaił  się  od  miasta. Tak  więc 

razem  z  Melanie  obeszli  Fisherman's  Wharf  udając  turystów  i  ciesząc  się  słonym  wiatrem 

znad zatoki. 

Przezornie  zmienili  swój  wygląd.  Ona  związała  swoje  rude  włosy  i  schowała  je  pod 

kapeluszem, a oczy ukryła za okularami przeciwsłonecznymi. Priest posmarował sobie włosy 

brylantyną, żeby przywarły do czaszki. Trzydniowy ciemny zarost na policzkach sprawiał, że 

wyglądał na latynoskiego amanta, a nie podstarzałego hipisa. Nikt nie zwracał na nich uwagi. 

Priest słuchał rozmów przechodzących obok ludzi. Każdy miał jakieś wytłumaczenie, 

dlaczego nie opuścił miasta. 

—  Ja się nie boję, nasz budynek jest odporny na wstrząsy... 

—  Mój też, ale o siódmej będę w parku... 

—  Jestem fatalistą, jeśli pisane mi zginąć podczas tego trzęsienia... 

—  Jasne, można wyjechać do Vegas i zginąć w wypadku... 

—  Właśnie przebudowałem dom... 

- Nikt nie wywoła trzęsienia ziemi, to zbieg okoliczności... 

Kilka minut po czwartej wrócili do samochodu. 

Priest po trzech Krwawych Mary był spokojny i czuł się prawie niezwyciężony, więc 

nie rozglądał się za policją. Dopiero kiedy byli osiem czy dziesięć stóp od pikapa, zauważył 

mundurowego, który spoglądał na tablicę rejestracyjną i mówił coś do krótkofalówki. 

Stanął jak wryty i złapał Melanie za rękę. 

W  następnej  chwili  pojął,  że  mądrzej  zrobiłby  przechodząc  obok,  ale  było  już  za 

późno. 

Policjant oderwał wzrok od tabliczki rejestracyjnej i zauważył ich. Priest popatrzył na 

Melanie.  Jeszcze  nie  dostrzegła  niebezpieczeństwa.  O  mało  nie  powiedział:  „Nie  patrz  na 

samochód” - ale w porę zrozumiał, że wtedy na pewno by spojrzała. Zamiast tego rzekł: 

—  Spójrz na moją dłoń - i podniósł rękę. Popatrzyła na nią, a potem znów na niego. 

—  I co mam na niej zobaczyć? 

—  Nie odrywaj od niej oczu, kiedy będę wyjaśniał. Usłuchała. 

- Przejdziemy  obok  samochodu.  Stoi  przy  nim  gliniarz  i  spisuje  numery.  Zauważył 

nas, widzę go kątem oka. 

Oderwała wzrok od jego dłoni i spojrzała mu w oczy. Potem niespodziewanie dała mu 

w twarz. Zabolało. Syknął. 

—  A teraz możesz wracać do tej twojej głupiej blondynki! - krzyknęła. 

—  Co takiego? - rozzłościł się Priest. 

Ale ona już odeszła. Popatrzył za nią ze zdumieniem. Przemaszerowała obok pikapa. 

Policjant z głupkowatym uśmieszkiem gapił się na Priesta, który ruszył za Melanie wołając: 

- Zaczekaj chwilę! 

Policjant znów zajął  się tablicą rejestracyjną. Priest dogonił Melanie  i razem skręcili 

za róg. 

- Bardzo sprytnie - pochwalił ją. - Ale nie musiałaś bić tak mocno. 

Michael  stał  w  blasku  przenośnego  reflektora,  do  ciemnozielonej  koszulki  polo  miał 

przypięty  maleńki  mikrofon.  Dalej  stała  na  statywie  mała  kamera  telewizyjna.  Za  plecami 

Michaela  pracowali  przy  komputerach  młodzi  sejsmolodzy,  którzy  tworzyli  jego  zespół. 

Przed  nim  siedział  Alex  Day,  dwudziestoparoletni  reporter  telewizyjny  z  modnie,  krótko 

obciętymi włosami. Miał na sobie panterkę, co Judy uznała za lekką przesadę. 

Dusty  stał  obok  Judy,  ufnie  trzymając  ją  za  rękę  i  obserwując,  jak  tatuś  udziela 

wywiadu. Michael mówił: 

—  Tak,  możemy  określić  miejsca,  w  których  najłatwiej  wywołać  trzęsienie  ziemi. 

Niestety  nie  możemy  przewidzieć,  które  z  nich  wybrali  terroryści,  dopóki  nie  uruchomią 

wibratora sejsmicznego. 

—  I  co  pan  radzi  obywatelom?  -  zapytał  Alex  Day.  -  Jak  mogą  się  zabezpieczyć  na 

wypadek trzęsienia? 

—  Odpowiedź  brzmi:  „schować  się,  osłonić  i  przeczekać”  -  odparł.  -  To  najlepsza 

rada. Wejść pod biurko lub  stół, osłonić twarz przed odłamkami szkła  i  czekać, aż wstrząsy 

ustaną. 

Judy szepnęła do Dusty'ego: 

- Teraz możesz iść do tatusia. 

Dusty  podszedł  do  rozmawiających.  Michael  posadził  go  sobie  na  kolanach. 

Zainspirowany tym Alex Day zapytał: 

—  A jak powinniśmy chronić nasze dzieci? 

—  No  cóż,  należy  im  wcześniej  pokazać,  gdzie  mają  się  schować,  jeśli  poczują 

drgania.  Upewnijcie  się,  że  mają  na  nogach  mocne  buty,  nie  klapki  czy  sandały,  ponieważ 

będzie  dużo  potłuczonego  szkła.  I  nie  spuszczajcie  ich  z  oka,  żeby  w  razie  czego  ich  nie 

szukać. 

—  Czego ludzie powinni unikać? 

—  Nie  powinni  wybiegać  z  domów.  Większość  ran  podczas  trzęsień  ziemi  jest 

spowodowana przez cegły i gruz spadający z budynków. 

- Dziękujemy za rozmowę, profesorze Quercus. 

Alex  Day  przez  chwilę  uśmiechał  się  do  Michaela  i  Dusty'ego,  aż  kamerzysta 

powiedział: 

- W porządku. 

Wszyscy odprężyli się, ekipa zaczęła pospiesznie pakować sprzęt. 

—  Kiedy będę mógł polecieć helikopterem do babci? - spytał Dusty. 

—  Zaraz - odparł Michael. 

—  O której puścicie ten wywiad, Alex? - zapytała Judy. 

—  Prawie nie potrzebuje obróbki, więc pewnie za jakieś pół godziny. 

Judy spojrzała na zegarek. Była piąta piętnaście. 

Priest  i  Melanie  szli  pieszo,  bo  przez  pół  godziny  nie  udało  im  się  złapać  żadnej 

taksówki.  W  końcu  Melanie  wezwała  ją  przez  telefon  komórkowy.  Czekali,  ale  żadna  nie 

przyjeżdżała. 

Priest  szalał  ze  złości.  Po  tym  wszystkim,  czego  dokonał,  jego  wspaniały  plan  mógł 

się nie powieść przez brak cholernej taksówki! 

Wreszcie na nabrzeże 39 podjechał stary chevrolet. Kierowca miał jakieś niemożliwe 

do  wymówienia  środkowowschodnie  nazwisko  i  wyglądał  na  naćpanego.  Po  angielsku 

rozumiał  tylko  słowa  „w  prawo”  i  „w  lewo”,  i  wydawał  się  jedyną  osobą  w  San  Francisco, 

która nie słyszała o trzęsieniu ziemi. 

O szóstej trzydzieści wrócili do magazynu. 

W centrum operacyjnym Judy wyciągnęła się w fotelu, patrząc na telefon. 

Była szósta dwadzieścia pięć. Za trzydzieści pięć minut Granger włączy swój wibrator 

sejsmiczny.  Jeśli  zadziała  tak,  jak  poprzednio,  nastąpi  trzęsienie  ziemi.  Tyle  że  to  będzie 

najgorsze.  Jeżeli  Melanie  mówiła  prawdę  i  wibrator  znajduje  się  gdzieś  na  półwyspie, 

wstrząsy niemal na pewno obejmą San Francisco. 

Prawie  dwa  miliony  ludzi  uciekło  z  miasta  od  piątkowego  wieczoru,  kiedy  Granger 

zapowiedział w programie  Johna Trutha, że następne uderzenie  zostanie wymierzone w San 

Francisco.  W  mieście  pozostało  jeszcze  ponad  milion  mieszkańców:  mężczyzn,  kobiet  i 

dzieci, którzy nie mogli lub nie chcieli opuścić swoich domów. Pozostali też biedacy, ludzie 

starzy i chorzy oraz wszyscy policjanci, strażacy, pielęgniarki i pracownicy służb miejskich, 

gotowi do podjęcia akcji ratowniczych. Wśród nich był Bo. 

Na  ekranie  telewizora  Alex  Day  przemawiał  z  tymczasowego  studia  przy  miejskim 

komitecie  do  spraw  klęsk  żywiołowych  na  Turk  Street,  kilka  ulic  dalej.  Burmistrz  założył 

kask  oraz  pomarańczową  kamizelkę  i  pouczał  ludzi,  że  mają  się  chować,  osłaniać  i 

przeczekać. 

Wywiad z Michaelem nadawano co kilka minut na wszystkich kanałach - redaktorom 

wiadomości powiedziano, jaki ma spełnić cel. 

Jednak Melanie najwidoczniej nie oglądała telewizji. 

Pikap  Priesta  został  znaleziony  o  czwartej  przy  Fisherman's  Wharf.  Obserwowano 

pojazd  przez  jakiś  czas,  ale  terrorysta  nie  wrócił  do  niego.  W  tej  chwili  we  wszystkich 

okolicznych garażach i na parkingach poszukiwano wibratora. 

Sala  balowa  klubu  była  pełna.  Wokół  stołu  dowodzenia  tłoczyło  się  co  najmniej 

czterdzieści grubych ryb. Michael i jego pomocnicy siedzieli przy komputerach, czekając na 

niestosownie  melodyjny dźwięk,  mający  być pierwszym sygnałem  wstrząsów sejsmicznych, 

których wszyscy tak się obawiali. Zespół Judy nadal wydzwaniał do ludzi, którzy twierdzili, 

że widzieli kogoś podobnego do Grangera lub Melanie, ale w ich głosach pobrzmiewała już 

desperacja.  Pokazanie  Dusty'ego  w  telewizji  było  ostatnią  próbą  zapobieżenia  katastrofie, 

jednak najwyraźniej nieudaną. 

Większość  obecnych  w  centrum  dowodzenia  agentów  miała  domy  w  rejonie  zatoki. 

Administracja zorganizowała ewakuację ich rodzin. Budynek, w którym teraz przebywali, był 

uważany za stosunkowo bezpieczny: został przebudowany przez armię tak, aby był odporny 

na  wstrząsy.  Zresztą  żaden  z  agentów  nie  mógłby  opuścić  miasta.  Podobnie  jak  żołnierze, 

strażacy i policjanci, musieli pozostać tam, gdzie groziło niebezpieczeństwo. Na tym polegała 

ich praca. Na zewnątrz, na placu defiladowym, stał w gotowości rząd helikopterów z powoli 

obracającymi się śmigłami, aby przewieźć Judy i jej kolegów w rejon trzęsienia ziemi. 

Priest poszedł do łazienki. Kiedy mył ręce, usłyszał krzyk Melanie. Z mokrymi rękami 

pobiegł do biura. Zobaczył ją gapiącą się w telewizor. 

- Co się stało? 

Była blada i zasłaniała dłonią usta. 

- Dusty! - wykrztusiła, wskazując na ekran. 

Priest  zobaczył  jej  męża,  który  udzielał  wywiadu.  Na  kolanach  trzymał  syna.  Po 

chwili zniknęli z ekranu i komentatorka oznajmiła: 

—  Alex  Day  rozmawiał  właśnie  w  ośrodku  dowodzenia  FBI  w  Presidio  z  jednym  z 

czołowych sejsmologów na świecie, profesorem Michaelem Quercusem. 

—  Dusty jest w San Francisco! - wrzasnęła histerycznie Melanie. 

—  Nie, nie jest - zaprzeczył Priest. - Może był w czasie, gdy kręcono ten wywiad, ale 

teraz jest wiele mil stąd. 

—  Nie możesz tego wiedzieć! 

—  Oczywiście, że mogę. I ty też. Michael potrafi zadbać o swoje dziecko. 

—  Chciałabym być tego pewna - powiedziała drżącym głosem. 

—  Zrób mi kawę - poprosił Priest, żeby ją czymś zająć. 

—  Dobrze, już robię. 

Zdjęła garnek z maszynki i poszła do toalety napełnić go wodą. 

Judy  spojrzała  na  zegarek.  Była  szósta  trzydzieści.  Zadzwonił  telefon.  W  pokoju 

zapadła cisza. 

Judy złapała słuchawkę, wypuściła ją i ponownie chwyciła. 

- Tak? 

Telefonista z centralki powiedział: 

—  Melanie Quercus chce rozmawiać z mężem.  Dzięki Bogu!  Judy skinęła na Raja. 

—  Ustalcie, skąd dzwoni. 

Już mówił coś do telefonu. Judy poleciła telefoniście: 

- Połączcie ją. 

Wszystkie grube ryby zebrały się wokół Judy. Stali w milczeniu, słuchając. 

 To może być najważniejsza rozmowa telefoniczna w moim życiu.  

Na  linii  rozległ  się  cichy  trzask.  Starając  się  mówić  spokojnym  głosem,  Judy 

przedstawiła się: 

—  Mówi Maddox. 

—  Gdzie jest Michael? 

Melanie  wydawała  się  tak  przerażona  i  zagubiona,  że  Judy  zaczęła  jej  współczuć. 

Terrorystka przemieniła się w czułą matkę, zatroskaną o los swojego dziecka.  Bądź rozsądna, 

 Judy. Ta kobieta jest niebezpieczna.  

— Gdzie jesteś, Melanie? 

— Proszę... - szepnęła tamta. - Powiedz mi tylko, dokąd Michael zabrał Dusty'ego. 

— Zawrzyjmy umowę - zaproponowała Judy. - Zadbam o bezpieczeństwo Dusty'ego, 

jeżeli powiesz mi, gdzie jest wibrator. 

— Czy mogę porozmawiać z mężem? 

— Jesteś z Rickym Grangerem? To znaczy z Priestem? 

— Tak. 

— I macie ze sobą ten wibrator? 

— Tak. 

 Już prawie was dopadliśmy.  

- Melanie... Czy ty naprawdę chcesz zabić tych wszystkich ludzi? 

—  Nie, ale musimy... 

—  Siedząc  w  więzieniu  nie  będziesz  mogła  opiekować  się  Dustym.  Nie  zobaczysz, 

jak dorasta. 

Na drugim końcu linii usłyszała łkanie. 

- Będziesz  go  widywała  tylko  przez  szybę.  Zanim  wyjdziesz,  będzie  dorosłym 

mężczyzną. 

Melanie płakała. 

- Powiedz mi, gdzie jesteś, Melanie. 

W  wielkiej  sali  balowej  panowała  głucha  cisza.  Nikt  nawet  nie  drgnął.  Melanie 

szepnęła coś, ale Judy nie dosłyszała. 

- Mów głośniej! 

Na drugim końcu linii, w tle, rozległ się krzyk mężczyzny: 

—  Do kogo, kurwa, dzwonisz? 

—  Szybko, szybko! - ponaglała Judy. - Powiedz, gdzie jesteś! 

Mężczyzna ryknął: 

- Daj mi tę cholerną komórkę! 

Melanie zaczęła: 

- „Wieczyst... - a potem krzyknęła i połączenie zostało przerwane. 

Raja oznajmił: 

—  Są gdzieś przy Bay Shore, w południowej części miasta. 

—  To za mało! - stwierdziła Judy. 

—  Nie mogli określić dokładniej. 

—  Cholera! 

—  Spokojnie  -  włączył  się  Stuart  Cleever.  -  Za  chwilę  odtworzymy  taśmę.  Ale 

najpierw powiedz mi, Judy, czy podsunęła ci jakiś ślad? 

—  Pod koniec powiedziała coś, co brzmiało jak „wieczysta”. Carl, sprawdź, czy jest 

tam jakaś ulica o takiej nazwie. 

—  Powinniśmy  sprawdzić  również  firmy  -  podpowiedział  Raja.  -  Mogą  siedzieć  w 

garażu jakiegoś budynku. 

Cleever rąbnął pięścią w stół. 

—  Dlaczego się rozłączyła? 

—  Myślę, że Granger przyłapał ją na rozmowie i zabrał jej telefon. 

—  I co chcesz teraz zrobić? 

—  Polecę tam - odparła  Judy. - Przelecimy wzdłuż  brzegu. Michael poleci ze  mną  i 

pokaże mi, którędy przebiega uskok. Może zauważymy wibrator. 

—  Zróbcie to - rzekł Cleever. 

Priest z wściekłością patrzył  na Melanie, kulącą  się przy  brudnej umywalce. Chciała 

go  zdradzić.  Gdyby  miał  przy  sobie  broń,  zastrzeliłby  ją  na  miejscu.  Jednak  odebrany 

strażnikowi Los Alamos rewolwer został w kabinie ciężarówki, pod fotelem. 

Wyłączył jej telefon, wsunął go do kieszeni koszuli i próbował ochłonąć. Nauczyła go 

tego  Star.  Jako  młody  człowiek  często  wpadał  w  złość,  bo  wiedział,  że  to  przeraża  ludzi  i 

łatwiej  wówczas  nimi  manipulować.  Star  nauczyła  go  kontrolować  oddech,  rozluźniać  się  i 

myśleć, co na dłuższą metę okazywało się korzystniejsze. 

Teraz  szacował  szkody,  jakie  wyrządziła  ta  rozmowa  Melanie.  Czy  FBI  zdołało 

namierzyć jej telefon? Czy potrafili określić, skąd dzwoniła? Zakładał, że tak. W takim razie 

wkrótce pojawią się w pobliżu, szukając wibratora. 

Miał coraz mniej czasu. Okno sejsmiczne otwierało się o szóstej czterdzieści. Spojrzał 

na zegarek:  szósta trzydzieści  pięć. Do diabła z  zapowiedzianym terminem -  musi  wywołać 

trzęsienie już teraz. 

Wybiegł z toalety. Wibrator sejsmiczny stał na środku pustego magazynu, przodem do 

wysokiej bramy. Priest wskoczył do szoferki i uruchomił silnik. 

Mechanizm  wibratora  przez  dwie  lub  trzy  minuty  wytwarzał  niezbędne  ciśnienie. 

Priest  niecierpliwie  obserwował  zegary.  Szybciej,  szybciej!  W  końcu  strzałki  weszły  na 

zielone pole. 

Drzwi po stronie pasażera otworzyły się i do kabiny wskoczyła Melanie. 

- Nie rób tego! - wrzasnęła. - Nie wiem, gdzie jest Dusty! 

Priest sięgnął ręką do dźwigni opuszczającej płytę. Melanie odtrąciła jego dłoń. 

- Proszę, nie! 

Uderzył ja na odlew w twarz. Wrzasnęła i krew popłynęła jej z rozciętej wargi. 

- Trzymaj  się  ode  mnie  z  daleka,  do  cholery!  -  krzyknął.  Pociągnął  dźwignię  i  płyta 

opadła. 

Melanie natychmiast przesunęła ją w poprzednie położenie. 

Priestowi zrobiło się czerwono przed oczami. Uderzył ponownie. 

Krzyknęła i zakryła rękami twarz, ale nie uciekła. Priest znów przestawił dźwignię. 

- Proszę... - jęknęła. - Nie rób tego. 

/   co  ja  mam  zrobić  z  tą  głupią  suką?  Przypomniał  sobie  o  rewolwerze.  Sięgnął  pod 

fotel  i  wyjął  go.  Ciężka  broń,  do  niczego  w  takiej  niewielkiej  przestrzeni.  Wycelował 

rewolwer w Melanie. 

- Wynoś się stąd - warknął. 

Ale  ona  ku  jego  zdziwieniu  znów  wyciągnęła  rękę  i  przyciskając  się  do  lufy 

rewolweru przestawiła dźwignię. 

Nacisnął spust. 

W małej kabinie huk wystrzału był ogłuszający. 

Przez  krótką  chwilę  czuł  przelotny  żal,  że  zniszczył  tak  piękne  ciało  -  zaraz  jednak 

przestał o tym myśleć. 

Kula odrzuciła Melanie w tył. Drzwi szoferki były nadal otwarte - wypadła przez nie i 

z głuchym łomotem uderzyła o podłogę magazynu. 

Priest nie sprawdzał, czy ją zabił. 

Po raz trzeci pociągnął dźwignię. 

Płyta powoli opadła na ziemię. 

Kiedy jej dotknęła, Priest włączył maszynę. 

W helikopterze były cztery miejsca. Judy usiadła obok pilota, a Michael za nią. Kiedy 

lecieli na południe wzdłuż brzegu zatoki San Francisco, usłyszała w słuchawkach głos jednej 

z asystentek Michaela, dzwoniącej z centrum dowodzenia: 

- Michael, tu Paula! Zaczęło się, to wibrator! 

Judy  poczuła  zimny  strach.  Myślałam,  że  mamy  więcej  czasu!  Sprawdziła  zegarek: 

szósta  czterdzieści  pięć.  Do  podanego  przez  Grangera  terminu  brakowało  piętnastu  minut. 

Widocznie telefon Melanie sprowokował go do szybszego działania. 

- Czy sejsmografy pokazują jakieś drgania? - zapytał Michael. 

- Nie, na razie tylko te wywoływane przez wibrator. 

 Jeszcze nie ma trzęsienia. Dzięki Bogu.  

- Podajcie nam lokalizację, szybko! - zawołała do mikrofonu. 

- Chwileczkę, właśnie obliczamy współrzędne. 

Judy chwyciła mapę. 

 Szybko, szybko!  

Po  długiej  jak  wieczność  chwili  Paula  odczytała  dane  z  ekranu.  Judy  odnalazła  na 

mapie podane miejsce i powiedziała do pilota: 

- Dwie mile na północ, a potem jakieś pięćset jardów w głąb lądu. 

Żołądek podjechał jej do gardła, gdy śmigłowiec zanurkował, zwiększając szybkość. 

Lecieli  nad  starą  nadbrzeżną  dzielnicą,  pełną  nieczynnych  fabryk  i  złomowisk.  W 

niedzielę zawsze panował tu spokój - dziś też było pusto. Judy rozglądała się wokół, szukając 

ciężarówki z wibratorem sejsmicznym. 

Na  południu  zobaczyła  dwa  nadjeżdżające  radiowozy,  zmierzające  w  tym  samym 

kierunku.  Od  zachodu  zbliżała  się  opancerzona  furgonetka  SWAT.  Z  Presidio  startowały 

kolejne helikoptery pełne uzbrojonych agentów. Wkrótce w kierunku wskazanego przez Paulę 

miejsca ruszy połowa organów ścigania Północnej Kalifornii. Michael rzucił do mikrofonu: 

—  Paula! Co się dzieje na ekranach? 

—  Nic. Wibrator działa, ale nie wywołuje żadnych silniejszych wstrząsów. 

- Dzięki Bogu! - mruknęła Judy. 

Michael przypomniał jej: 

- Pewnie  postąpi  tak,  jak  poprzednio,  przejedzie  ciężarówką  ćwierć  mili  dalej  i 

spróbuje ponownie. 

Pilot oznajmił: 

- To tu. Jesteśmy nad celem. 

Helikopter zaczął zataczać krąg. 

Judy i Michael gorączkowo wypatrywali ciężarówki z wibratorem. Na dole nic się nie 

poruszało. 

Priest zaklął. 

Maszyna działała, ale trzęsienia ziemi nie było. 

Poprzednio też tak było, za każdym razem. Melanie powiedziała, że sama nie rozumie, 

dlaczego w jednych miejscach się udaje, a w innych nie. Być może miało to coś wspólnego z 

różnymi  rodzajami  podłoża.  Dotychczas  wibrator  wywoływał  trzęsienie  za  trzecim  razem. 

Dzisiaj jednak Priest wolałby, żeby udało się za pierwszym podejściem. 

Niestety. 

Pieniąc się ze złości, wyłączył mechanizm i podniósł płytę. 

Musi przestawić ciężarówkę. 

Wyskoczył  z  kabiny.  Przestąpiwszy  przez  Melanie,  która  leżała  skulona  pod  ścianą, 

krwawiąc  na  betonową  podłogę,  podbiegł  do  drzwi.  Były  staroświeckie,  złożone  z  dwóch 

uchylanych  do  środka  skrzydeł.  W  jednym  z  nich  były  mniejsze  drzwiczki  dla  personelu. 

Priest pchnął je. 

Nad wejściem do niewielkiego magazynu Judy zobaczyła napis „Wieczyste pamiątki”. 

Przypomniała sobie, co powiedziała Melanie. 

- To tu! - zawołała. - Ląduj! 

Helikopter  gwałtownie  opadł,  omijając  linię  wysokiego  napięcia  zawieszoną  na 

słupach wzdłuż ulicy i wylądował na samym środku jezdni. 

Gdy tylko lekki wstrząs oznajmił, że dotknęli ziemi, Judy otworzyła drzwi. 

Priest wyjrzał. 

Na ulicy wylądował  helikopter, z którego ktoś wyskoczył.  Kobieta z opatrunkiem  na 

twarzy. Priest poznał Judy Maddox. 

Zaklął wściekle, ale szum helikoptera zagłuszył przekleństwa. 

Nie ma czasu na otwieranie bramy. 

Pobiegł z powrotem do ciężarówki, wsiadł i wrzucił wsteczny bieg. Wycofał wóz jak 

najdalej,  aż  tylnym  zderzakiem  uderzył  w  ścianę.  Włączył  pierwszy  bieg.  Zwiększył  obroty 

silnika, a potem gwałtownie zwolnił sprzęgło. Pojazd ruszył naprzód. 

Priest wdusił pedał gazu do podłogi. Wielka ciężarówka nabrała szybkości i z rykiem 

uderzyła w starą drewnianą bramę. 

Judy  Maddox  stała  na  wprost  niej,  z  bronią  w  ręku.  Na  jej  twarzy  pojawiło  się 

zaskoczenie i strach, gdy ciężarówka roztrzaskała bramę. Priest z mściwym uśmiechem jechał 

prosto na Judy. Uskoczyła w ostatniej chwili, o włos unikając potrącenia. 

Na  środku  drogi  stał  helikopter.  Wysiadał  z  niego  jakiś  człowiek.  Priest  poznał 

Michaela Quercusa. 

Skręcił w kierunku śmigłowca, zmienił bieg i przyspieszył. 

Judy przetoczyła się po ziemi, wycelowała w boczne drzwiczki  i oddała dwa strzały. 

Wydawało jej się, że trafiła, lecz nie zdołała zatrzymać ciężarówki. 

Helikopter startował pospiesznie. 

Po chodniku biegł Michael. 

Judy  domyśliła  się,  że  Granger  zamierza  zahaczyć  o  podwozie  helikoptera,  tak  jak 

zrobił  to  w  Felicitas,  lecz  tym  razem  pilot  był  szybszy  i  zdążył  wystartować  przed 

nadjeżdżającym wibratorem. 

Jednak w pośpiechu zapomniał o przewodach elektrycznych. 

Między słupami biegło pięć czy sześć kabli. Śmigło zawadziło o nie i przecięło kilka z 

nich.  Silnik  helikoptera  zakrztusił  się.  Jeden  ze  słupów  przechylił  się  i  upadł.  Wirnik  znów 

zaczął się obracać, ale maszyna straciła wysokość i po chwili z potwornym trzaskiem rąbnęła 

o ziemię. 

Priestowi pozostała tylko jedna szansa. 

Jeśli  odjedzie  ćwierć  mili,  opuści  płytę  i  włączy  wibrator,  może  wywoła  trzęsienie 

ziemi, zanim dopadnie go FBI. A w chaosie, jaki potem zapanuje, może uda mu się uciec - tak 

jak poprzednio. 

Mocno chwycił kierownicę i ruszył ulicą. 

Judy ponownie otworzyła ogień do odjeżdżającej ciężarówki. Miała nadzieję, że trafi 

Grangera lub uszkodzi pojazd, ale nie dopisało jej szczęście. 

Spojrzała na rozbity helikopter. Pilot nie poruszał się. Ponownie popatrzyła na szybko 

odjeżdżający wibrator. 

 Gdybym miała karabin...  

W tym momencie podbiegł do niej Michael. 

—  Nic ci się nie stało? 

—  Nic - odparła. Podjęła decyzję. - Zobacz, czy można pomóc pilotowi, a ja zajmę się 

Grangerem. 

Zawahał się, ale po chwili powiedział: 

- Dobrze. 

Wepchnęła broń do kabury i pobiegła za ciężarówką. 

Pojazd był powolny, z trudem nabierał szybkości. Judy z początku szybko zmniejszała 

dystans. Potem Granger zmienił bieg i wóz przyspieszył. Judy biegła najszybciej jak mogła, z 

łomoczącym sercem, czując kłucie w piersi. Z tyłu pojazdu było przyczepione duże zapasowe 

koło. Judy wciąż zmniejszała dystans, chociaż nie tak gwałtownie. Już zaczęła podejrzewać, 

że  nigdy  nie  dogoni  ciężarówki,  gdy  Granger  znów  zmienił  bieg.  Judy  wykorzystała 

chwilowy spadek prędkości, podbiegła i skoczyła na tylną burtę. 

Postawiła stopę na  zderzaku  i  złapała  się  zapasowego koła. Przez  jedną przerażającą 

chwilę myślała, że ześlizgnie się i spadnie: pod sobą widziała przemykającą wstęgę drogi. Ale 

jakoś zdołała się utrzymać. Wgramoliła się na pakę, między zbiorniki i zawory maszynerii. Z 

trudem utrzymywała równowagę, a w pewnej chwili zachwiała się i o mało nie upadła. 

Nie wiedziała, czy Granger ją zauważył. 

Podczas  jazdy  nie  mógł  użyć  wibratora,  więc  Judy  pozostała  na  miejscu  z  mocno 

bijącym sercem, czekając aż stanie. 

Jednak zobaczył ją. 

Usłyszała  brzęk  rozbijanego  szkła  i  w  tylnym  okienku  kabiny  pojawiła  się  lufa 

rewolweru. Judy  instynktownie przypadła do podłogi.  W  następnej  chwili pocisk z wizgiem 

zrykoszetował obok niej. Odchyliła się w lewo, stając tuż za Grangerem, a potem skuliła się. 

Usłyszała następny strzał, ale i ten chybił. Granger przestał strzelać i przez chwilę myślała, że 

zrezygnował z pozbycia się jej, jednak myliła się. 

Ciężarówka ostro zahamowała i Judy poleciała do przodu, boleśnie uderzając głową o 

jakąś wystającą rurę. Potem Granger gwałtownie skręcił w prawo. Rzuciło ją w bok tak, że o 

mało nie spadła na twardą nawierzchnię drogi, w objęcia nieuchronnej śmierci. Zobaczyła, że 

Granger pędzi prosto na ceglaną ścianę nieczynnej fabryki. Kurczowo chwycił się zbiornika. 

W ostatniej chwili zahamował i skręcił, ale spóźnił się o ułamek sekundy. Wprawdzie 

uniknął  czołowego  zderzenia,  ale  prawy  błotnik  wozu  zawadził  o  mur.  Judy  poczuła 

przeszywający ból, gdy impet uderzenia wtłoczył ją w zbiornik i wyrzucił w powietrze. 

Na moment straciła orientację. W następnej chwili upadła na ziemię, lądując na lewym 

boku. Zaparło jej dech. Głową uderzyła o ziemię i poczuła, że zdrętwiało jej lewe ramię. 

Oprzytomniała po upływie sekundy czy dwóch. Była obolała, ale mogła się poruszać. 

Ochroniła ją kuloodporna kamizelka. Czarne sztruksy miała porwane, a jedno kolano rozcięte, 

ale niezbyt głęboko. Leciała jej też krew z nosa - ponownie otworzyła się wcześniejsza rana. 

Upadła  tuż  za  ciężarówką,  obok  jej  ogromnego  podwójnego  koła.  Gdyby  Granger 

próbował cofnąć wóz, rozjechałby ją. Przetoczyła się na bok, nadal pozostając za ciężarówką, 

ale już nie pod kołem. Z wysiłku zakłuło ją między żebrami, aż zaklęła. 

Granger jednak nie próbował jej przejechać. Może nie zauważył, gdzie upadła. 

Rozejrzała  się  po  ulicy.  Czterysta  jardów  dalej  widziała  Michaela  usiłującego 

wydostać  pilota  z  rozbitego  helikoptera.  Jeszcze  nie  było  widać  furgonetki  SWAT  ani 

policyjnych  radiowozów,  które  widziała  z  powietrza.  Śmigłowce  FBI  też  jeszcze  nie 

nadlatywały. Pewnie pojawią się za kilka sekund - i - nie mogła jednak na nie czekać. 

Podniosła  się  na  klęczki  i  wyjęła  broń.  Spodziewała  się,  że  Granger  wyskoczy  z 

kabiny i strzeli do niej, lecz nie zrobił tego. 

Z trudem stanęła na nogi. 

Jeśli spróbuje podejść od strony kierowcy, Granger na pewno zobaczy ją w bocznym 

lusterku. Przesunęła się w drugą stronę i zerknęła. Po tej stronie też było duże lusterko. 

Uklękła, położyła się na brzuchu i wczołgała pod ciężarówkę. 

Pełzła  naprzód,  aż  znalazła  się  prawie  pod  samą  kabiną.  Nad  sobą  usłyszała  jakiś 

nowy dźwięk i zerknąwszy w górę, ujrzała olbrzymią stalową płytę. 

Kafar powoli opadał. 

Desperacko  przeturlała  się  na  bok.  Jedną  nogą  zawadziła  o  tylne  koło.  Przez  kilka 

przerażających sekund usiłowała się uwolnić, podczas gdy potężna stalowa płyta nieubłaganie 

przesuwała się w dół. Zmiażdżyłaby jej nogę jak plastikową zabawkę, gdyby Judy w ostatniej 

chwili nie wyrwała stopy z buta i nie odtoczyła się na bok. 

Znalazła  się  na  odsłoniętej  przestrzeni.  Granger  w  każdej  chwili  mógł  ją  zobaczyć. 

Jeśli teraz wychyli się z drzwi po stronie pasażera, bez trudu ją zastrzeli. 

Nagle  ogłuszył  ją  potworny  huk,  a  ziemia  pod  jej  nogami  gwałtownie  zadrżała. 

Granger włączył wibrator. 

Musiała go powstrzymać. Przez moment pomyślała o domu Bo. Wyobraziła sobie, jak 

chwieje się i wali, a z nim inne - na całej ich ulicy. 

Przyciskając dłonią lewy bok, żeby złagodzić ból, dźwignęła się z ziemi. 

Ostrożnie  podeszła  do  drzwi  kabiny.  Musiała  otworzyć  je  prawą  ręką,  więc 

skierowany lufą do góry pistolet przeniosła do lewej - umiała strzelać z obu rąk. 

 Teraz.  

Wskoczyła na stopień, złapała klamkę drzwiczek i otworzyła je. 

Znalazła się twarzą w twarz z Rickym Grangerem. 

Wyglądał na równie zaskoczonego jak ona. Wycelowała w niego broń. 

—  Wyłącz to! - wrzasnęła. - Wyłącz! 

—  W porządku - powiedział z uśmiechem i sięgnął pod fotel. 

Ten  uśmiech  ostrzegł  ją.  Zrozumiała,  że  nie  zamierza  wyłączyć  wibratora. 

Przygotowała się do strzału. 

Jeszcze nigdy do nikogo nie strzelała. 

W jego dłoni pojawił się rewolwer z długą lufą, podobny do tych, jakich używano na 

Dzikim Zachodzie. 

Gdy kierował na nią lufę, wymierzyła w jego głowę i nacisnęła spust. 

Kula trafiła go w twarz, obok nosa. 

Ułamek  sekundy  później  padł  strzał  z  jego  broni.  Judy  usłyszała  ogłuszający  huk  i 

poczuła smagnięcie na prawej  %  skroni. 

Dały o sobie znać lata treningów: uczono ją zawsze strzelać dwa razy i jej mięśnie to 

zapamiętały.  Odruchowo  ponownie  nacisnęła  spust.  Tym  razem  trafiła  Grangera  w  ramię. 

Trysnęła  krew.  Uderzenie  kuli  obróciło  go  i  upadł  na  drzwiczki,  wypuszczając  rewolwer  z 

ręki. 

 O Jezu, to tak jest, kiedy się kogoś zabija?  

Judy  poczuła,  że  po  jej  prawym  policzku  cieknie  krew.  Walczyła  z  mdłościami  i 

osłabieniem. Nadal trzymała broń wycelowaną w Grangera. 

Kafar wciąż uderzał w ziemię. 

Judy  popatrzyła  na  rzędy  przełączników  i  zegarów.  Właśnie  zastrzeliła  jedynego 

człowieka, który wiedział, jak to wyłączyć. Była bliska paniki, ale wzięła się w garść.  Gdzieś 

 tu musi być kluczyk.  

Był. 

Sięgnęła nad nieruchomym ciałem Ricky'ego Grangera i przekręciła kluczyk. 

Zapadła cisza. 

Judy spojrzała na ulicę. Przed magazynem „Wieczystych pamiątek” płonął helikopter. 

 Michaeli 

Otworzyła drzwi ciężarówki, usiłując nie zemdleć. Wiedziała, że ma coś do zrobienia, 

coś  ważnego,  zanim  pójdzie  pomóc  Michaelowi,  ale  nie  mogła  sobie  przypomnieć,  co  to 

takiego. Przestała o tym myśleć i wygramoliła się z kabiny. 

Usłyszała jęk syreny i zobaczyła nadjeżdżający radiowóz. Zatrzymała go machnięciem 

ręki. 

- FBI - powiedziała słabym głosem. - Zabierzcie mnie do tego śmigłowca. 

Otworzyła drzwiczki i wgramoliła się do samochodu. 

Policjant przejechał czterysta jardów i zatrzymał się przed magazynem, w bezpiecznej 

odległości od płonącej maszyny. Judy wysiadła. Przez szalejące płomienie niczego nie mogła 

dostrzec. 

—  Michael! - krzyknęła. - Gdzie jesteś? 

—  Tutaj! - zawołał od rozbitych drzwi  magazynu. Pochylał  się  nad rannym pilotem. 

Judy podbiegła do nich. 

—  Ten facet potrzebuje pomocy - oświadczył Michael. Potem spojrzał na jej twarz. - 

Jezu, ty też! 

—  Nic mi nie jest - zapewniła go. - Pomoc jest już w drodze. 

Wyjęła telefon komórkowy i wywołała centrum operacyjne. Odebrał Raja. 

—  Judy, co się dzieje? - zapytał. 

—  Ty mi to powiedz! 

—  Wibrator zamilkł. 

—  Wiem, ja go wyłączyłam. Są jakieś drgania? 

—  Nie. Żadnych. 

Prawie  zemdlała  z  ulgi.  W  porę  zatrzymała  maszynę.  Nie  będzie  trzęsienia  ziemi. 

Oparła się o ścianę. Z trudem trzymała się na nogach. 

Nie  czuła  triumfu,  zadowolenia  ze  zwycięstwa.  Może  to  przyjdzie  później,  kiedy 

usiądzie w barze z Raja, Carlem i innymi. Teraz czuła tylko pustkę. 

Podjechał kolejny radiowóz. Wysiadł z niego policjant. 

- Porucznik Forbes - przedstawił się. - Co tu się dzieje, do diabła? Gdzie terrorysta? 

Judy wskazała ciężarówkę z wibratorem. 

—  Jest w kabinie tej ciężarówki. Nie żyje. 

—  Sprawdzimy. 

Porucznik z powrotem wsiadł do samochodu i ruszył ulicą. 

Michael  gdzieś  zniknął.  Szukając  go,  Judy  weszła  do  magazynu.  Siedział  na 

cementowej  posadzce  w  kałuży  krwi.  Jednak  to  nie  on  był  ranny.  Trzymał  w  ramionach 

Melanie.  Twarz  miała  jeszcze  bielszą  niż  zwykle,  a  obcisły  podkoszulek  przesiąknięty  był 

krwią z rany na piersi. 

Michael  miał  twarz  ściągniętą  z  żalu.  Judy  podeszła  i  uklękła  przy  nim.  Poszukała 

tętna na szyi Melanie. Nie znalazła. 

- Przykro mi, Michaelu - powiedziała cicho. - Na prawdę mi przykro. 

Przełknął ślinę. 

—  Biedny Dusty - mruknął. Judy dotknęła jego policzka. 

—  Wszystko będzie dobrze - powiedziała. 

Znów pojawił się przy nich porucznik Forbes. 

—  Przepraszam panią - zwrócił się do Judy. - Mówiła pani, że w tej ciężarówce  jest 

zabity człowiek? 

—  Tak - odparła. - Zastrzeliłam go. 

—  No cóż - mruknął Forbes - Już go tam nie ma. 
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Star skazano na dziesięć lat. 

Z początku więzienie było torturą. Ściśle regulowana przepisami egzystencja to piekło 

dla  kogoś,  kto  przez  całe  życie  wierzył  w  wolność.  Potem  zakochała  się  w  niej  śliczna 

strażniczka  o  imieniu  Jane,  która  przemycała  dla  niej  kosmetyki,  książki  i  marihuanę,  więc 

sprawy zaczęły wyglądać trochę lepiej. 

Flower umieszczono w rodzinie zastępczej, u pastora metodystów i jego żony. Oboje 

byli miłymi ludźmi, ale zupełnie jej nie rozumieli. Tęskniła za rodzicami, kiepsko się uczyła i 

wciąż  miała kłopoty z policją. Po kilku  latach odnalazła  babkę. Veronica Nightingale  miała 

trzynaście  lat,  kiedy  urodziła  Priesta,  więc  była  dopiero  po  sześćdziesiątce,  kiedy  Flower  ją 

odszukała.  Prowadziła  w  Los  Angeles  sklep  z  erotycznymi  zabawkami,  bielizną  i  kasetami 

wideo.  Miała  mieszkanie  w  Beverly  Hills  i  jeździła  czerwonym  sportowym  wozem,  a  poza 

tym opowiadała Flower różne historie o jej ojcu, kiedy był małym chłopcem. Flower uciekła 

od pastora i jego żony i wprowadziła się do babci. 

Oaktree  zniknął.  Judy  wiedziała,  że  w  Felicitas  plymouthem  jechała  jeszcze  jedna 

osoba,  i  krok  po  kroku  dotarła  do  niego.  Zdobyła  nawet  komplet  odcisków  jego  palców, 

zdjętych w stolarni komuny. Jednak nikt nie wiedział, gdzie podział się sam Oaktree. Odciski 

jego  palców  pojawiły  się  kilka  lat  później  w  skradzionym  samochodzie,  którego  użyto 

podczas  napadu  z  bronią  w  ręku  w  Seattle.  Policja  nie  podejrzewała  go,  ponieważ  miał 

niepodważalne  alibi,  ale  rutynowo  powiadomiono  o  tym  Judy.  Kiedy  przejrzała  akta  z 

prokuratorem okręgowym - swoim starym przyjacielem Donem Rileyem, teraz ożenionym z 

pracownicą firmy ubezpieczeniowej - oboje doszli do wniosku, że dowody udziału Oaktree w 

akcjach Młota Edenu są za słabe, i postanowili zostawić go w spokoju. 

Milton  Lestrange  umarł  na  raka.  Brian  Kincaid  przeszedł  na  emeryturę  a  Marvin 

Hayes odszedł z FBI i został szefem ochrony sieci supermarketów. 

Michael  Quercus  stał  się  sławny.  Ponieważ  był  przystojny  i  umiał  przystępnie 

objaśniać  problemy  sejsmologii,  telewizja  zwracała  się  do  niego  ze  wszystkimi  sprawami 

związanymi z trzęsieniami ziemi. Jego interes rozkwitł. 

Judy otrzymała upragniony awans. Zamieszkała z Michaelem i Dustym. Kiedy interes 

Michaela zaczął przynosić prawdziwe pieniądze, kupili razem dom i zdecydowali, że czas na 

dziecko. Miesiąc później zaszła w ciążę, więc wzięli ślub. Bo płakał w kościele. 

Judy domyśliła się, w jaki sposób Granger zdołał uciec. 

Rana  twarzy  była  paskudna,  ale  nie  śmiertelna.  Druga  kula  uszkodziła  naczynie 

krwionośne  i  nagła  utrata  krwi  spowodowała  utratę  przytomności.  Judy  powinna  była 

sprawdzić mu puls, zanim ruszyła na pomoc Michaelowi, ale osłabiona ranami i oszołomiona 

w wyniku utraty krwi zaniedbała dopełnienia rutynowych czynności. 

Granger  odzyskał  przytomność  kilka  sekund  po  jej  odejściu.  Powlókł  się  za  róg,  na 

Third  Street,  gdzie  zobaczył  czekający  na  światłach  samochód.  Wsiadł,  zagroził  kierowcy 

bronią i kazał się wieźć do centrum. Po drodze skorzystał z telefonu komórkowego Melanie i 

zadzwonił do Paula Beale, handlarza win i wspólnika dawnych przestępstw. Beale podał mu 

adres lekarza, który pokątnie zajmował się takimi przypadkami. 

Granger wysiadł z samochodu w dość nieciekawej dzielnicy. (Zaszokowany obywatel 

pojechał  do  domu,  zadzwonił  na  lokalny  komisariat,  ale  się  nie  dodzwonił  i  dopiero 

następnego dnia złożył meldunek). Lekarz, chirurg pozbawiony prawa wykonywania zawodu 

jako  nałogowy  morfinista,  połatał  Grangera.  Terrorysta  został  u  niego  przez  noc,  a  rano 

odszedł. 

Judy nigdy nie dowiedziała się, dokąd poszedł. 

 Woda  unosi  się  szybko.  Już  zalała  wszystkie  drewniane  chaty.  Za  zamkniętymi 

 drzwiami pływają własnej roboty łóżka i krzesła. Kuchnia i świątynia też stoją w wodzie.  

 Czekał  długie  tygodnie,  aż  woda  dosięgnie  winnicy.  Tak  się  w  końcu  stało  i  teraz 

 cenne krzewy toną.  

 Miał nadzieję, że może znajdzie w dolinie Spirita, ale psa już tu nie było.  

 Wypija butelkę swego ulubionego  wina. Trudno mu jeść i pić z powodu  rany twarzy, 

 kiepsko zaszytej przez naćpanego lekarza. Jednak udaje mu się wlać w gardło dość, żeby się 

 upić.  

 Odrzuca flaszkę i wyjmuje z kieszeni dużego skręta, zrobionego z marihuany ze sporą 

 domieszką heroiny, która powinna go uśpić. Zapala, zaciąga się i schodzi ze wzgórza.  

 Kiedy woda sięga mu do połowy ud, siada w niej.  

 Po raz ostatni  spogląda na  swoją dolinę. Teraz jest niemal nie do poznania. Nie ma 

 już  rwącego  strumienia.  Widać  tylko  dachy  chat,  które  wyglądają  jak  dna  wywróconych 

 statków pływających po powierzchni morza. Winorośl, którą posadził tu dwadzieścia pięć lat 

 temu, jest teraz pod wodą.  

 To już nie jest dolina. Zmieniła się w jezioro, a wszystko, co tu było, zostało zabite.  

 Mocno  zaciąga  się  trzymanym  w  palcach  skrętem.  Wciąga  do  płuc  zabójczy  dym. 

 Czuje przyjemne ciepło, gdy narkotyk przenika do krwi i odurza mózg. Mały Ricky  w końcu 

 znalazł szczęście, myśli.  

 Kładzie  się  i  zanurza  w  wodzie.  Leży  twarzą  w  dół,  bezradny,  odurzony.  Jego 

 świadomość  przygasa  powoli,  pełgając  jak  światło  odległej  lampy,  aż  w  końcu  zupełnie 

 gaśnie. 

PODZIĘKOWANIA 

Za  pomoc  w  napisaniu  tej  książki  winien  jestem  podziękowania  następującym 

osobom: 

Gubernatorowi  Kalifornii  Pete'owi  Wilsonowi;  Jonathanowi  R.  Wilcoxowi,  zastępcy 

rzecznika prasowego gubernatora Kalifornii;  Andrew Poatowi, zastępcy dyrektora Wydziału 

Komunikacji;  Markowi  D.  Zobackowi,  profesorowi  geofizyki,  dziekanowi  Wydziału 

Geofizyki Uniwersytetu Stanford. 

W filii FBI w San Francisco: agentowi specjalnemu George'owi E. Grotzowi, szefowi 

sekcji  do  spraw  kontaktów  z  prasą,  który  otworzył  przede  mną  wiele  drzwi;  agentce 

specjalnej  Candice  DeLong,  która  wielkodusznie  poświęciła  mi  wiele  godzin,  podając 

szczegóły  dotyczące  życia  i  pracy  agentów  FBI;  agentowi  specjalnemu  Bobowi  Walshowi; 

jego  zastępcy  George'owi  Vinsonowi;  młodszemu  agentowi  specjalnemu  Charlesowi  W. 

Matthewsowi; 

agentowi 

specjalnemu 

Johnowi 

Grayowi, 

koordynatorowi 

sztabu 

antykryzysowego;  agentowi  specjalnemu  Donowi  Whaleyowi,  szefowi  rady  wydziału; 

agentowi  specjalnemu  Larry'emu  Longowi  z  sekcji  technicznej;  agentowi  specjalnemu 

Tony'emu  Maxwellowi,  koordynatorowi  ekipy  śledczej;  Dominikowi  Gizziemu  z  działu 

administracji. 

W filii FBI w Sacramento: agentce specjalnej Carole Micozzi i agentowi specjalnemu 

Mike'owi Ernstowi; 

Pearle Graves, informatyczce z Działu Informacji w kwaterze głównej FBI; 

Szeryfowi Lee Adamsowi z Sierra County; 

Lucienowi  G.  Cantonowi,  szefowi  Miejskiego  Komitetu  ds.  Klęsk  Żywiołowych  w 

San Francisco; 

Doktorowi  Jamesowi  F.  Davisowi,  geologowi  stanowemu  Kalifornii,  oraz  Sherry 

Reser, rzeczniczce Wydziału Ochrony Przyrody; 

Charlesowi  Yanezowi,  dyrektorowi  Western  Geophysical  w  południowym  Teksasie; 

Janet  Loveday  z  Western  Geophysical;  Rhondzie  G.  Boone,  dyrektorce  Działu  Łączności 

Western  Atlas  International;  Donniemu  McLendonowi  z  Western  Geophysical  we  Freer  w 

Teksasie; Jessemu Rosasowi, operatorowi spychacza; 

Sethowi Rosingowi DeLong; 

Doktorowi Keithowi J. Rosingowi, szefowi służb ratowniczych Irvine Medical Center; 

Brianowi  Butterworthowi,  profesorowi  neuropsychologii  z  University  College  w 

Londynie. 

Większość  tych  osób  odnalazł  dla  mnie  Dan  Starer,  z  firmy  Research  for  Writers  z 

Nowego Jorku zajmującej się wyszukiwaniem informacji dla pisarzy. 

I jak zawsze, moje pomysły i szkice były konstruktywnie krytykowane przez mojego 

agenta Ala Zuckermana, moich redaktorów Ann Patty w Nowym Jorku i Suzanne Baboneau 

w  Londynie  oraz  licznych  krewnych  i  przyjaciół,  w  tym  przez  George'a  Brennana,  Barbarę 

Follett, Angusa Jamesa, Jann Turner i Kim Turner. 


KEN FOLLETT 

urodził  się  w  1949  roku  w  Cardiff.  Po  ukończeniu  studiów  filozoficznych  na 

University  College  w  Londynie  podjął  pracę  jako  reporter  w  małej  walijskiej  gazecie. 

Pierwszą  książkę  napisał,  by  zdobyć  środki  na  naprawę  samochodu  -  a  jego  honorarium 

autorskie wyniosło zaledwie dwieście funtów. Dopiero opublikowana w 1977 roku jedenasta 

powieść  „Igła” (wydana początkowo pod tytułem „Wyspa Sztormów”) przyniosła pisarzowi 

światową sławę. W USA została uznana za najlepszą powieść sensacyjną roku, a wkrótce na 

ekranach  kin  pojawiła  się  jej  filmowa  wersja  z  Donaldem  Sutherlandem  i  Kate  Nelligan  w 

rolach głównych. Do dziś „Igła” uchodzi za najbardziej udaną książkę Folletta; doczekała się 

przekładów  na  kilkadziesiąt  języków.  Kolejne  tytuły  w  dorobku  autora,  m.in.  „Klucz  do 

Rebeki”  (1980),  „Na  skrzydłach  orłów”  (1983  -  sfabularyzowany  reportaż  z  ogarniętego 

rewolucją  Iranu),  „Filary  Ziemi”  (1989),  „Uciekinier”  (1995),  „Trzeci  bliźniak”  (1996) 

utrwaliły  jego  pozycję  jako  twórcy  bestsellerów  i  przysporzyły  mu  miliony  czytelników  na 

całym  świecie.  Ich  liczbę  powiększyli  też  nabywcy  nowego  thrillera  „Młot  Edenu”  (1998). 

Twórczość pisarza była wielokrotnie adaptowana przez twórców filmowych; oprócz „Igły” na 

ekran  kinowy  przeniesiono  „Wejść  między  lwy”,  a  na  podstawie  „Klucza  do  Rebeki”,  „Na 

skrzydłach orłów” i „Trzeciego bliźniaka” powstały miniseriale telewizyjne. 

Oprócz  literatury  Ken  Follett  interesuje  się  muzyką  (i  grywa  amatorsko  w  zespole 

rockowym)  oraz  historią  średniowiecza,  zwłaszcza  dotyczącą  katedr.  Wraz  z  drugą  żoną, 

Barbarą,  mieszka  w  pięknym  domu  położonym  nad  Tamizą  niedaleko  centrum  Londynu. 

Rozpoczął  już  pracę  nad  nową  powieścią   A  Deadly  Remembrance,  której  akcja  toczy  się  w 

okresie „zimnej wojny”. 
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